Google 



This is a digital copy of a book that was prcscrvod for gcncrations on library shclvcs bcforc it was carcfully scannod by Google as part of a projcct 

to make the world's books discoverablc onlinc. 

It has survived long enough for the copyright to cxpirc and thc book to cntcr thc public domain. A public domain book is one that was never subjcct 

to copyright or whose legał copyright term has expircd. Whcthcr a book is in thc public domain may vary country to country. Public domain books 

are our gateways to the past, representing a wealth of history, cultuie and knowledge that's often difficult to discovcr. 

Marks, notations and other maiginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journcy from thc 

publishcr to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commcrcial partics, including placing lechnical rcstrictions on automated querying. 
We also ask that you: 

+ Make non-commercial use ofthefiles We designed Google Book Search for use by individuals, and we request that you use these files for 
person al, non-commercial purposes. 

+ Refrainfinm automated ąuerying Do not send automated querics of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a laige amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attributłonTht Goog^s "watermark" you see on each file is essential for in forming peopleabout thisproject and helping them lind 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can'l offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liabili^ can be quite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps rcaders 
discoYcr the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli icxi of this book on the web 

at |http: //books. google .com/l 



Google 



Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 



KOKISPONDENCIJA 



ADAMA MICKIEWICZA. 



I 

j 



fAfiTŁ, DRORARiNlA BRACI BODGE, DONON I FBBSNĆ 



ulica du Foiu>St-Germainj 43. 



KOBESPONDENCJA 



ADAMA MICKIEWICZA 




PARYŻ 

KeDĘGARNIA LUXEMBUBQSKA 

16, DLIC* BE 1 



PRZEDMOWA 



Jak się łatwo domyśleć, nie wielka to czystka poufnych 
stosunków Adama Mickiewicza z współczesnymi sobie 
ludźmi, któr^ w obecnym tomie na świat wydajemy ; ale 
ileż to starań i lat potrzeba aby je po obcych powyszuki- 
wać rękach i pozapełniać pomału wszystkie niedostatki, a 
niekiedy i przerwy. Zbierając je staraliśmy się ile mo- 
żności mieć pod ręką jakąkolwiek całość i pełność przed- 
miotów, chociaż w ich ułożeniu czuliśmy potrzebę zacho- 
wać chronologiczny porządek w jakim wychodziły z pod 
pióra. W pierwszym wydaniu tych korespondencji dawał 
się wszędzie czuć brak podobnej całości, bo ogłoszenie 
było przedwczesne a ztąd niedostateczne i nic jasne, i je- 
żeli się godzi powiedzieć nieodpowiadające żadnemu przez 
nas pojętenm celowi. 

Często kładzione bywało to zagadnienie, co w korespon- 
dencjach znakomitych ludzi przy ogłoszeniu ma być opusz- 
czonem, a co na sąd publiczny oddanćm ? ale podobne 
zagadnienie teory tycznie rozwiązanćm nigdy być nie może, 
rozwiązuje się ono w czynie samym taktem tylko i poczu- 
ciem wrodzonej ludziom delikatności, moralną bezintere- 
sownością, aby ogłaszane ustępy niezaspakajały niechęci 

a. 
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literackich, politycznych lub religijnych samego wydawcy 
i nie brały zmarłego za jakieś narzędzie celów chwi- 
lowych i polemicznych. To było i naszóm uczuciem, 
chociaż nie myśleliśmy brać nikogo pod opiekę nasz^, 
i dla tego nie chcieliśmy wymazj^^ać, ani broń Boże 
zmieniać i złagadzać jakiekolwiek będź ustępy, zwłasz- 
cza te które już do dziejów tułactwa należy ; chodziło nam 
o prawdziwe widzenie, sęd i uczucie Mickiewicza o rze- 
czach i ludziach. Sami bezstronni względem osobistości 
i stronnictw, zostawiamy odpowiedzialność osobistoś- 
ciom lub stronnictwom jakikolwiek użytek zechce uczy- 
nić z tych listów. 

Poufne listy na nieszczęście podlegają prawie za\ysze 
fałszywym domysłom i wykładom, i bj^waj^ nieraz najnie- 
sprawiedliwszemi aktami do robienia niezasłużonego pro- 
cesu cudzej pamięci. Któż szczery i chcący ludziom słu- 
żyć prawdziwie rad^, albo otwierający komuś swą duszę 
może mieć druk i publiczność zarazem na myśli ; — jeżeli 
gdzie to w tym razie dwóm panom służyć nie można ; 
wieleż to rzeczy być musi w poufnych listach wymierzo- 
nych na charakter, umysłowe władze, serce i wyłączne 
potrzeby duchowe człowieka do którego się pisze ; ileż 
tam wspólnie przeżytych niegdyś wspomnień, które jeden 
wyraz przypomina po latach wywołując na myśl całe obra- 
zy, szeregi ludzi, zasoby myśli, czucia, a nawet i marzeń, 
które po latach nie wypowiadają się głośno i wyraźnie. — 
Dla tego też są korespondencje, naprzykład, jednego z wiel- 
kich wieszczów naszych, podobniejsze do kazań przygo- 
dnych fllozoflczno-religijnych, niżeli do zamiany listownej 
uczuć i myśli ze znajomym lub przyjacielem od serca. 
Cóż dopiero kiedy jakiś -pedant na tę wylewność duszy 
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grube swoje położy palczyska, oskarża wtedy Jana Jaku- 
ba Rousseau że nio umie po francuzku dla jednego błędu 
językowego, odmówi Lordowi Byron ducha poetyczne- 
go, bo ten chc^c zaspokoić sędziw§ i oszczędna iricitkę, 
może i nie szczerze tłumaczy się w liście z swoich wydat- 
ków, i dotyka wiele prozy własnego życia ; a któż od tej 
ciemiężącej prozy uwolnić się może? 

Nie takio też to i wielkie nieszczęście być nie zrozumia- 
nem przez kogoś, zwłaszcza jeżeli jakaś szara pyszka chce 
sobie uczynić to zadowolnienie, aby się poczuć w czemśkol- 
wiek wyższćm od ludzi powszechnie znanych i wielbio- 
nych ; niech z resztę bywa : 

parada skończona 
Zwyczajnym śmiechem l głupstw Napoleona. 

Jeżeli kto to najmniej się tern martwił sam Mickiewicz i 
my za niego martwić się nie będziemy. Ale koresponden- 
cje te mogę być wielkę rzecze dla tych co (jak mówię 
Francuzi) i miedzy linjami czytać umieją^ którzy sę bliżsi du- 
szę wielkiej duszy poety, co rzeczy podnosić i wszystko 
do pewnej jedności i prawdy zbliżać umieję ; ci za niego 
zawsze zw}xiężaję z czasem; za niemi co raz większa 
idzie serc szlachetniejszych liczba, a potem i massa, i 
tak tylko bywaję zdobywane dla narodu ważne punkt^i 
w pojęciach i uczuciu. Czyje skrzydło dość szerokie niech 
nie waha się lecieć, a niech się nie gorszy że lecęcemu za 
nim na chwilę może oddechu zabraknęć. Pokolenia po- 
mału wydeptuję zawsze ścieszki przez wyższych ludzi 
wytknięte i oznaczone. 

Pospolici ludzie nie pojmuję konieczności stopniowego 
wyrobu w życiu ludzkićm ; na wsz/stkie dzieła genjalne- 
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go człowieka jedne mąj^ miarę, jedno wymaganie, jeden 
sąd. W korespondencjjich Napoleona Wielkiego jest list 
brata jego Józefa (13 sierpnia 1805), w którym się żali, że 
Napoleon nie ma dla niego uczuć jakie miał w dzieciń- 
stwie , w pieszczotliwem rozmazaniu powiada mu, <( że ich 
już nie znajdzie w Łćm życiu, chyba kiedyś na Polach Eli- 
zejskich. » Gromi go za to cesarz i powada : « że czter- 
dziesto letni m^ nie może tak kochać jak dwunasto le- 
tnie dzicckOy ale że dojrzała miłość bywa zawsze silniej- 
szą i rzeczywistszą. )> Wieleż to podobnych Józefków 
w sądzłe o Mickiewiczu, którzyby go chcieli widzieć 
zawsze Mickiewiczem ballad lub sonetów miłosnych ; inni 
Konradem, inni znów posłusznym i powolnym sługą nie 
ducha ale urzędów kościelnych, i to wtedy, kiedy poczuł 
że epoka jego, wyższych wymagała poświęceń; ci ludzie 
drżeli dławieni strachem, kiedy na katedrze Kollegjum 
francuzkiego wznosił się do najw}'ższych zadań towarzys- 
kich wśród oklasków tysiąca słuchaczy, . albo gorszyli się 
potem legjonami włoskiemi, artykułami Trybuny,' lub po- 
dróżą na Wschód. 

Przyjdzie godzina, gdzie logiczna jedność tej natury 
zrozumianą będzie, i dla czego do składu tego bronzu ol- 
brzymiego posągu czy dzwonu, dla rozgłosu i mocy, do 
miedzi nie same tylko srebro, ale i inne metale wlane zo- 
stały, mniejszej na pozór wartości, ale całością dzieła 
wzniesione i uszlachetnione. Wieleż fałszywych sądów o 
nim upadło już dzisiaj, wieleż nizkich anegdot i podłych 
oszczerstw, bez usprawiedliwiania się nawet zniknęło ? 
drukowane te kłamstwa nie przeciw niemu dziś już świad- 
czą, ale przeciw tym co je pisali i jak na inyem miejscu już 
powiedzianym zostało, /o po dwudziestu ośmiu latach naj- 
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cięższa może byłoby kar^ dla aiilorów tych plotek aby 
sarai odczytali je dzisiaj. 

Różne s^ szczeble, gusta a nawet mody światowe cie- 
kawości ludzkiej, które nie znajdę w tych listach zaspo- 
kojenia swojego. Nie dowie się z nich praktyczny człowiek, 
wiele Mickiewicz miał dochodu, za jakę cenę zbywał księ- 
garzom swoje utwory , i nie zakonkluduje t tego czy war- 
to czy nie warto być na świecie wielkim poetą. Innego 
rodzaju amatorowie praktycznego życia bcd§ musieli szu- 
kać w Panu Tadeuszu czy Mickiewicz znał się czy nie znał 
na kuchni, ale co i jak jadał tego nie ma w koresponden- 
cjach jego, ani jak się ubierał i w jakim pisywał szlafroku 
swoje wiersze. Niech czułe serca nic szukają w nich ko- 
mentarza do rozpaczy Gustawa^ ani nazwiska osoby « z wi- 
dzenia się w gaiku. » Go większa rzemiosło literacko-gazc- 
ciiirskie nie dowie się nawet jaki był powód napisania 
lego lub owego wiersza? kiedy powstał pomysł jakiego 
poematu? co sam myślał o swoich utworach! czy się 
gniewał lub nie gniewał na swoich krytyków, i o ile z nich 
który pochwałę lub naganę mu dokuczył? Mickiewicz pie 
myślał wcale o przyszłych biografach swoich, wbrew ZW7- 
czajowi dzisiejszych wielkich ludzi, którzy we Francji 
szczególniej, nie zapominaję o nich i w najdrobniejszym 
bileciku zapraszającym na obiad. 

Przeciw tej ciekaw'OŚci surowiej daleko od nas odezwał 
się głośny u nas krytyk, który w wydanych przez siebie 
korespondencjach Adama, nic pominęł nie jednej rzeczy 
dotkliwćj dla rodziny żyjęcej, a klóraby mogła była 
pozostać jeszcze w domowej szufladzie dla pamięci , 
czci i użytku tejże rodziny , ale kiedy raz ogłoszone 
Kostała, ustało tem samem wyłęcznc i rodzinne prawo j 
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PRZEDMOWA 



Jak się łatwo domyśleć, nie wielka to cząstka poufnych 
stosunków Adama Mickiewicza z współczesnymi sobie 
ludźmi, którą w obecnym tomie na świat wydajemy ; ale 
ileż to s(arań i lat potrzeba aby je po obcych powyszuki- 
wać rękach i pozapełniać pomału wszystkie niedostatki, a 
niekiedy i przenvy. Zbierając je staraliśmy się ile mo- 
żności mieć pod ręką jakąkolwiek całość i pełność przed- 
miotów, chociaż w ich ułożeniu czuliśmy potrzebę zacho- 
wać chronologiczny porządek w jakim wychodziły z pod 
pióra. W pierwszćm wydaniu tych korespondencji dawał 
się wszędzie czuć brak podobnej całości, bo ogłoszenie 
było przedwczesne a ztąd niedostateczne i nie jasne, i je- 
żeli się godzi powiedzieć nieodpowiadające żadnemu przez 
nas pojęteum celowi. 

Często kładzione bywało to zagadnienie, co w korespon- 
dencjach znakomitych ludzi przy ogłoszeniu ma być opusz- 
czonem, a co na sąd publiczny oddanćm? ale podobne 
zagadnienie teorytycznie rozwiązanćm nigdy być nie może, 
rozwiązuje się ono w czynie samym taktem tylko i poczu- 
ciem wrodzonej ludziom delikatności, moralną bezintere- 
sownością, aby ogłaszane ustępy niezaspakajały niechęci 
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DO ZOFJI MALEWSSlEij W WILNIE. 

OdesM, 2 maja (1824 r.) 

Wielki ciężar czuję na sumieniu, źe za łaskawą pamięć Pani do- 
tąd nie miałem śmidości podziękować. Piosenkę i noty własną Jej 
ręką pisane zacłiowam jako drogą pamiątkę. — Nie dziwi mnie tak 
piękny cliarakter i rysunek, bo jeśli idzie o malowanie pieśni i gło- 
su komuż to łatwiej udać się może, jeśli nie królowej śpiewu? 
Chciałem w ówczas w kilku wyrazach przesłać moje podziękowanie, 
uprosiłem kartkę papieru u Frauusia^ aż oio naprzeciwko mnie za- 
siada pan Józef Jeżowski z całym przyborem korrespodencji. Z naj- 
piękniejszych arkuszy welinowych wybiera najpiękniejszą ćwiartkę, 
temperuje najpiękniej najpiękniejsze pióro, widzę z uśmiecliającej 
się twarzy jak mu płyną dowcipne komplementa, rzuciłem oko na 

sztychowano że tak powiem litery pióro wypadło mi z ręki. 

Teraz zn«iwu straszniejsze jeszczeapparaty, c>Tkle, globusy, pędzel- 
ki^ farby Miał być zdięty plan królestwa czarnomorskiego i 

przesiany Pani jako monarchini. — Cóż za oliarę mógłbym obok 
takich podarunków przesłać? ale zacząłem myśleć filozoficznie i 
deklamować w duchu :«o panie Józefie! dumny ze swoich talentów 
stolarskich, malarskich i pisarskich, oto, rozpocząwszy zbyt wiel- 
kie dzieło nie skończyłeś na termin, pocóż takie natężenie? alboż 
nie wiesz że królowie są tak bogaci, że w ich oczach całe fortepja- 
no jest równą drobnobtką, jak nie strojna o kilku stronach skrzypca 
poetycka, że morze ze wszystkiemi brzegami tyle u nich ma warto- 
ści co drobna koncha etc. etc. » Pocieszywszy ^ię tą głęboką uwa- 
gą, a t)ardziej jeszcze nieudaniem się planu Józefo, ośmielam się za 
cały węzeł przesłać życzenie, które jak wszy&tkim wiadomo składa 
się z trzech tylko wyrazów : zdrowia, szczęścia i pomyślności, załą- 
czając w duszy życzenie wszystkiego co się w tych wyrazach zaj- 
muje; albo mówiąc stylem powińszowań staroświeckim, ale bardzo 
dobitnym, tego wszystkiego czego Pani sama sobie życzysz. Niech 
mi wolno będzie dodać jeszcze małe życzenie na naszą stronę, 
abyś Pani raczyła czasem wspomnieć o swoich oddalonych sługach 

* « 
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i wierzyć źe chociaż królestwo które miano Jej dziś przesłać w wiel- 
kim jest niebezpieczeństwie zniszczenia, nic jednak nie ucierpią 
na tem Jej wierni poddani w których liczbie niech mi się godzi 

zostawać. 

* 

Pani najobowiązaAszy sługa, 

Adam Mickiewicz. 

Pannie Marji uszanowanie nasze chciej Pani oświadczyć. 



Do FnANCiszRA Malewskiego. 

B. d. Odetsa, ((824 r.) 

Kochany Franciszku ! Dziś w wieczór mamy ruszyć na projekto- 
waną przejazdkę. Wczora burza straszliwa tak morze rozkołysała że 
dotąd jeszcze pieni się i huczy. Myślałem półgodziny że Odessa nie 
zostanie na miejscu, niewiem czy wy w drodze uniknęliście tego 
uraganu. Po Iwoim odji^ździe byłem u Zaleskich, zleś zrobił żeś nie 
pożegnał się i słowa nie dotrzymał, jest zupełnie po jurydycznemu. 
List do ciebie pisany przyłączam, równie jak i z Wilna otrzymany. 
Wszyscy znajomi zdrowi, ja od wczoraj chory na chrypkę, niewiem 
czy się morzem uleczę. Paka twoja dotąd nie wyprawiona, ale lada 
dzień w drogę pójdzie. 

Bądź zdrów, 

Adam Mickiewicz. 



Do Józefa Kowalewskiego, w Kazaniu, (i) 
(Wprzypisku do listu Franciszka Malewskiego.) 

B. d. Moskwa (1826?) 

Już Franc Semenowicz wytłumaczył urzędownie milczenie nasze. 
Jednak muszę coś jeszcze w tej mierze napomknąć, in gratiam 

(i) Listy X csasów pobytu Mickiewicza w Moskwie i Petenbarga 1820-1829 
w więkssej części pisane do kolegów i spótwygnańoów w Kazania i Orenbnrgu. 
W Moskwie, razem z Mickiewiczem przebywali : Franciszek Malewski (Prano Se- 
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Sierokiego. Zacicl od elektrycznych fenonienóWy grożąc piorunami 
i chmurami : ciisszę się mocno, że fizyki doM nie zaniedbi^e. 
Donoszę mu ciekawe, srobione przez nas elektryczne doświadcze- 
nie : iż ram działa mocno na zgromadzenie pioranowatości. Bo 
zkądżeby, w innych czasach, tyle się jej zebrało w głowie Szero- 
kiego, gdyby nie zapasy Stryjaszka? Jednakie i tego nie zawadzi 
donieść : że mamy wynaleziony doskonały konduktor, niegdyś 
w Polsce dobrze znany — jak świadczy oda Naruszewicza : 

o ty ! pod jakiemkolwiek sławiony imieniem : 
Gsy oię Taroiyn plecionym n«xywt nemieniem. 
Gzy Lach basem bolesnym i t. d. 

Owot, zatrwożeni burz^ Szeroka, napisaliśnly po taki kondukto* 
rek do sławnej fizycznych instrumentów fabryki w Boćkach. Ale 
może tymczasem przez niedostatek gazów, wypogodzi się czoło 
Szeroka, jako Hemu lub Pindu (kiedy na tych górach postawię 
konduktory). 

A jakiem prawem Stryj dobrodziej śmie nas łajać i o hultajstwo 
strofować? On, który słówka nie nabazgrał i tylko chamskim oby- 
czajem podpisuje się krzyżykiem!. . . . Karmił nas wprawdzie i poił : 
aleśmy podziękowali, urzędowo podziękowali; nie jestźe to dosyć, i 
więcej niż dosyć? A czyż to rzecz słyszana, żeby ludzie naszego 
stanu dotęd pamiętali, że im tam ktoś, kiedyś, gdzieś dobrze 
zrobił?... 

Kocliany Feliksie ! Jeżeli jesteś zdrowszy, b^dź moim komenta- 
torem i wyłóż te wielkie prawdy i Szerokiemu i Stryjaszkowi. Do- 
nieś też nam, czy przejęta prośba, i czy będziesz mógł zdrowie po*- 
ratować? 

menowios, który irobiwszy z Miokiewiczem w rokn 1838 wycieczko 4o Pet«rabarga 
tam pozostał), Onufry Pietraszkiewicz, Cyprjan Daszkiewicz i Jerzy Budrewicz. 
Tomasz Zan i Jan Czeczot sesłanl byli do Orenborga. — W Kazania przebywali ? 
Józef Kowalewski który się oddaw^ Językom wschodnim; Józef Łoziński, (Szeroki 
lob Sserok) wkrótce potem na nanczyeieU matematyki i fizyki do Wiatki wypra- 
wiony; Hilary Łukaszewski (Stryj lub Stryjaszek); Felix Kołakowski i Jan Wier- 
ttikowtU tlomaei Ód Pindara. (P. W.) 
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Jósefj J0|i6li potrzebuje gramjityU iurabskiej de S^^!y^ mam j§ \ 
udiielić mogę. 

JaD, czy (ląwno widzia) się a Pindaremi i co p nim słyszał no* 
wego? 

Budźcie zdrowi, Ściskam was wszystkich, a Szerokiemu za list, 
udzielne uściśnienie; niech sobie piorunuje^ tylko nie gwarzy, że 
was przestaliśmy kochać. 



Do Tego^, w Kazaniu. 

B.d. Moskwa (1826?) 

Kochany Józefie I Ledwie dźwigam się z choroby, i jeszcze do- 
t^d połykam niegodne leki : a więc do zwykłego lenistwa łęczy się 
jakaś słabość i niesmak. Darujesz tedy, że tylko słów kilka do ciebie 
załączę. Jesteśmy wszyscy zdrowi i jakkolwiek żyjemy ; ale podobno 
rozłęczyć się przyjdzie : bo Nufr i Budrewicz na nauczycieli wyję" 
żdźać maj 9. Ja z Franciszkiem odebraliśmy rezolucja na prośbę o 
pozwolenie odwiedzenia familji : rezolucja negatiye, Cóż robić? Na 
sercu nie godzi się upadać , i ty mój Józiu, luboś w ostatnim liście 
bardzo kwaśny pokazał humor, mam nadzieję żeś znowu umysł po- 
krzepił, i oddawszy się Bogu, cierpliwie dalszego zrzędzepia losów 
oczekujesz, Nie mogę pominęć zwyczajnej przestrogi, abyś zdrowia 
zbyteczną pracę nie nadwerężał; lepiej czasem godzinę po naszemu 
przefajkować, przeszachować a)bo przegawędzić. O twoim dykcjo- 
narzu tatarskim ciekawy jestem więcej szczegółów. Gzy ^nasz da- 
wniejszy dykcjonarz tataro-ruski, podobno w Kazaniu wydany, 
który tu widziałem? G^ramatykę Sacy możesz trzymać póki zechcesz, 
chociaż nie moja, ale się wytłumaczę przed właścicielem. Ikfpźę ci 
przyślę jeszcze jaki orjentąlny prezent. Tymczasem o4bierącię mo* 
ich płodów moskiewskich egzemplarze dla was; jedei) także 41^ 
Janka (i), jeden dla Szeroka starajcie sif posłać. 

Napisz mnie, mój ty QMi^ GlTendi, jak ci się Sonety w^chodni^ 
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podobają. Masz wiedzieć, ie się na pola orjentałne wybieram, bisto- 
rję literatury wschodniej czytam, i nawet sz&4ć wierszy bistorji Mir- 
bondy z perskiego już wyUumaczyłem : n. 6. z oryginc^u. 

Do Tomasza Zana, w Orbnbdrgu. 

Moskwa, 9 cserwea 18S6. 

Kocbany Tomaszu, ledwieby pojąć maźna takie w nas niedbalstwo 
i ociężałość do korrespondencji. Od lat nie wiem wielu, kiedyśmy 
pożegnali się na stacji Paniemuńskięj, aż dolęd, jeden tylko od cie- 
bie był listek; następnie kilka miesięcy milczenia, pomimo naszych 
odezw, nabawiało nas niemałej niespokojiiosci. Chciałem pisać, ale 
myśhilem, że miejsce pobytu odmieniłeś, że może w drodze do nas 
jesteś. Szczęściem , Jan odezwał się; ale o tobie ani słowa jednego 
nie napisał. Każe tyłko listy pod twój adres wysyłać : zkąd wniosek 
że żyjesz, i co gorsza, dotąd jesteś na miejscu. Umyśliłem tedy zo- 
stawić na ten raz Jana bez listu, ciebie zaś na nowo wyzwać. Tym- 
czasem pismo moje prześlij Janowi, aby powziął o mnie krótką 
wiadomość. 

Od Decem bra, jak wiecie, jestem w Moskwie; zdrów dosyca 
mógłbym powiedzieć : zdrów zupełnie, gdyby mnie oczy nie drę- 
czyły. Mieszkam razem z Franciszkiem i Jerzym; mamy swój stół 
dosyć dobry, i nie źle wegetujemy. K^iążka nie często w ręku ; czę- 
ściej szachy, prawie zawsze gawęda. Znajomości żadnej i kompanji, 
oprócz własnej, nie mamy. Wyjmuje się pan Onufry, który jest 
syndykiem tutejszej parafji : ztąd często na chrzciny, i zaślubiny i 
pogrzebiny zaprasza się; z księżmi, akuszerkami i sikretarzami 
znajomości uprawia ; zawsze mocno zajęty, pełen interes(>w i ciągle 
się spieszy, jak g<lyby miał gdzie iść na rendpz vous. Budrys czyste 
rmgaiive Onufrego, zawsze impassible : pali lulkę dzień cały i patrzy 
na świecie wieczorem; do szachów staje zawsze, w matematykę 
niekiedy zagląda. Daszkus kurjercm pojechał za interesami banku, 
i wkrótce powróci. Ale skończmy na tćm od czego niemiecka Hlo- 
zofja zaczyna : to jest, ja. Otoz ja, żyjąc z nimi, mało się od nich 
i zewnętrznie i wewnętrznie różnię. Od wyjazdu z Odessy, gdziem 
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Żył jak pasza, muza moja zleniwiala : nie mogę skończyć powieści 
litewskioj, która ma trzeci tomik kompletować ; wszakże mam na- 
dzieję że j^ skończę. Trzeci ten tomik mający się urodzić, jak 
Tristram Sterna, różne ojcu robi nadzieje. Nie wiem, iJe sławy zy- 
skam; ale co ważniejsza, finanse poprawię. Dotęd, i w tej kategorji 
dosyć szczęśliwie wychodzę ; mogę wam nawet przesłać kilkadzie- 
siąt rubli, jeśli mi pewny adres przyślesz. 

Ten list posyła się w adressie do Źemczużnikowa, o którym ledwie 
teraz powzięto wiadomość ; nie wiem tedy, czy pewnie dojdzie. 
Daj nam pewny adres i napisz, jakicli najwięcej potrzebujesz ksią- 
żek; ja ci dostarczyć sam przyrzekam. 

Donieś o szczegółach, o życiu swojem; i uczyń też wzmiankę o 
Suzinie, co się z nim dzieje. Bądź zdrów. Niech cię Bóg pokrze- 
pia, i rozum utrzymuje, a nadzit^ja zasila. Zbliżający się obrząd ko- 
ronacji najjaśniejszego Cesarza nam pomyślniejszą wróży może 
przyszłość ; może łaskawy monarcha i na nas zwróci oczy. 

Twój Adam Mickiewicz. 



Do ZoFJi Malewskiej, w Wilnie. 

Moskwa, 12 oktobra 1820 r. 

Raczyłaś Pani w liście do naszego Franusia wspomnieć o moim 
bracie Aleksandrze, który powróciwszy z podróży, zamyślony błą- 
dzi po Wilnie. To ciekawe zdarzenie rozważaliśmy długo z panem 
Franciszkiem i umyśliliśmy najpokorniej prosić o dalsze l)łędnych 
wędrówek szczegóły. Z mojej strony chcąc Pani Dobrodziejce wy- 
wdzięczyć się jakkolwiek za udzii;loną wiadomość i wiedząc, że Pa- 
ni lubi poezje, postanowiłem przesdać Jej list poetycki niedawno 
z Biało-Rusi odebrany; umieszczam wyjątek w stylu mniej wznio- 
słym i mniej napełnionym wyrazami prawniczcmi, a ziąd łatwiej- 
szym do zrozumienia. 

siedziałem tedy na wyniosłej górze jako Pretor 

rzymski na trybunale, i poglądałem na Dżwinę płynącą nie- 
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przerwanym strumiemem Qa kształt argumeatów biegłego adwo« 
kata, i sypiące na brzeg karouszkami i konchy z takiem bogactweroy 
^ jakiem autor uczony sypie cytacje na brzegi swojej rozprawy i 
uśmiechały liię wszystkie subselje (i) ł9k i pól żyznyclii lasy zmar- 
szczywszy brwi zielone ruszały ramionami gałęzistemi i szeptały 
coś między sob§> podobne do radzącego poważnie magistratu. Tym- 
czasem słowik głosem woźnego zapowiadał wiosnę, a trzody z dale- 
ka beczące i w wodach b§ki buoz^ce zdawały się być thimem arbi- 
trów, którzy poklaskuj^ wspaniałej mowie przyrodzenia, wtenczas 
kiedy cichy dzięciołek stukał po drzewie na kształt pisarza s^dowego^ 
który z lęka otrz§sa o stół pióro, w czasie burzliwej audjencji a|* 
dowej, » (2) 

Wybaczysz mi Pani tak długi wyj(^tek, w krotce będę miał szczę- 
ście przestać własne poezje; chciałem więc na poczętek czemkol- 
wiek wyborniejszóm choć cudzem, przysłużyć się i razem ciekawość 
Jej zaostrzyć. 

W. Pani Dobrodziejki 

Najniższy sługa, 

Adau Mickiewicz. 

Pannie Marji, ukłon najniższy raczy Pani oświadczyć. 



Oo Mabmna P1A6KCKIB6O9 w Pbtbrsburou. 

B. d. Moskwa (18277). 

Kochany Marjanie. Raz kiedyś parę słów do mnie rzuciłeś, i 
chwalisz się ustawicznie z tym listem, narzekając na milczenie moje. 
Owoź masz nie tylko odpis, ale i odpis urzędowy, i z poleceniami i 
komissami. Nic myśl, że uciekłszy z Wilna, już całkiem uwoUiiłeś 
aię od obowiązku plenipotenta. Potwierdzam cię znowu w dawnej 

(1} -Co znacz- Bubflelje nie wiem, Łrzebaby zapytać Aleksandra.* {Prgyp. ant.) 
(ft) cPruosf taj to w dpbrym hnmorae kiedyA Alekaandrowi^ bo to parodja jego 
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rąndzcj i zostaniesz^co do zaptatyi na dawnym etacie — podzięko- 
wali i ukłonów. 

Posiałem Anastazicwiczowi nowe poema^ (I] które cłiciałbym tu 
drukować pod okiem własnem. Udaj się tedy do szanownego cenzora; 
proś ażeby rycidej przeczytać raczył. Jeśliby nie wiele było do od- 
mienienia^ mógłbym jeszcze przerobić; jeśli zaś całkiem niepodo- 
bnaj albo w znacznej części obcinać wypadnie^ wtenczas nie poda- 
jąc urzędowo do cenzury, zwróć mnie rękopism. N. b, dawaj 
baczności aby nikt prócz ciebie nie czytał i nie widział tego poema- 
tu. Możesz dać do czytania Chodżce Aleksandrowie pod słowem 
honoru, że on nikomu nie bidzie czytał i sobie nic nie wypisze. 
Ostrożności te 8§ konieczne. B^dż zdrów. 

Oleś nic a nic nie pisze. Mimo zgłaszaó moich kilkakrotnych, 
nawet przez brata mego Alexa nic mi nie pisał. Dwa lata już cze- 
kam kopji jego wierszy. 

Brat mój Aleksander uprasza) wszystkich swoich znajomych^ a 
szczególniej Januszewskiego, Sosnowskiego i zapewne ciebie^ aby- 
ście roi donieśli o przyjeździe brata mego Jerzego. Fregata I^ana 
na której on popłyń^ już jest w Kronsztadzie od dawna ; a żaden 
z was nic mi o bracie donieść nie raczy. 



Do iAUk GzficzoTA I Tomasza Zana, w Obbnbubgu. 

Motkwa, 5 •(ycioia 1827. 

Buzowałeś mnie, kochany Janku, za fałszywe albo raczej nie zgo- 
dne t twoim sposobem myślenia fliozoflczne maksymy, za barbary- 
zmy w stylu, eto. etc. Odpowiem twojemi słowami : iaj a słuchaj ! 
Wreszcie i nie ślucłiaj, ja się gniewać nie będę; łaj— i tego się 
nie boję. Nie jestem z owych biednych antagonistów, których 
zahukałeś tak dalece^ że jedne pstryczkę, jak powiadasz, można ich 
zabici Mnie dać możeez tęgiego kwasu ek la Bjonitiy^ a nawet czuba 
Nowogrodzkiego, a zobaczysz jak d tęgo odpłacę; nie brak i siły 

(1] Mową to o KoDjMMiao Walleitfodłio* (P* W.J 
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i oręża. Gzy widzisz jaki list wieiki złożyłem? Rzuć okiem na 
wszystkie karty^ przypatrz się jak bitym charakterem napisane^ 
odetclinij nieco i przygotuj siły' : bo cały ten list kłótnią i łajanką <— 
taką przynajmniej, jaką Adam z Jankiem kłócić się i łajać mogą. 

Dobry Tomasz przysłał nam był swoje listy, a teraz udzielił wiele 
twoich. Czytałem je z całym interesem jaki tak dawna, sklejona tylu 
-okolicznościami, na wieki trwać mająca przyjaźń obudzą. Dzięki 
Toma*<zowi, że według twojej instrukcji listów nie palił. Można je 
niekiedy palić i należy, jeśli potrzeba : ale ty czasem drzesz i palisz 
dla kaprysu, dla tego że ci się niepodolrają. Przez wszystkich in- 
kwizytorów i cenzorów! Ty Janku miałbyś jeszcze nas cenzorowaćt 
Godzi się łajać, kiedy się co niepodoba : ale podług widzimisię 
drzeć i palić? Jakże ty potem śmiałbyś na jakief(okolwiek skarżyć 
się cenzora? Alboż ci nie odpowie : kasayjfi, bo się nie podobaj^!,,. 
Janku, Janku ! wyznaj żeś zgrzeszył; bo co nam wszystkim w ogóle 
nie miło, tego w szczególe nie czyńmy. 

Czytałem więc listy i odpisy. Pomyślałem : gdyby anioł jaki pa- 
trzył na te ich kłótnie i przeprosiny, to by się gniewał, śmiał i 
płakał razem. Mnie na te wszystkie zanosiło się uczucia; ale nie 
będąc aniołem, nie tylko gniewałem' się (jeśli można gniewem na- 
zwać) ale nawet zupełnie po ludzku kłócić się zaczynam. 
Od kochanek : masz jak powiadasz, dwie kochanki . . . Drugiej ja 
nie kochałem, więc o niej potćm. Pierwsza, jeślim dobrze pojął kto 
ona, ma w nas wszystkich goi-ących i stałych kochanków. Biada nam 
jeśli na chwilę jeden o stałości drugiego wątpić będzie; ale pewnie 
żaden dotąd nie wątpi. Ta kochanka jest zazdrosną. Miłość naszą dla 
niej okazywać będziemy nie jak Donkiszot, stając na gościńcu i 
wszystkich wyzywając bez braku, albo siedząc w pustyni Czarnej 
Góry : ale tak jak król Karol Wielki rozkazał rycerzom swoim za- 
sługiwać na miłość Angeliki. Mój Janku! Możnaż z tćm Wysokiem i 
szlachetnćm uczuciem łączyć i wiązać szczegóły nic nieznaczące? 
Obiady, tańce, śpiewania, mająż obrażać ową boską kochankę? Nie 
jesleś-że podobnym do chłopców Stołowickich, ^ którzy bijąc żyda 
każdego, chcieli mścić się za ukrzyżowanie Chrystusa; i czyliż nie 
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dobrze ów Żyd pow iedział, że to nie ja ale Mirski kahał popełnił tę 
zbrodnię? Przez wszystko co jest świętego! zniżasz się Janku do 
prawdziwej pedanterji. Cytujesz Moabitów! Jakże, cbciałbyś po 
starozakonnemu zemstę wywierać na pierworodnycb dzieciach, na 
psach nawet — bo widzę, że myszy nie oszczędzasz? Żebym ci 
jeszcze Bibiję zacytował : powiem szczerze, iż nie tylko jestem go- 
tów jeść trefny bifsztyk Moabitów, ale nawet mięso z ołtarza Dagona 
i Baala, kiedym głodny ~ i będę dla tego, jak byłem, dobry chrze- 
ścjanin. Co do mojej lektury : czytam Fieska Schillera i historję 
Machjawela. 

Pochwalam cię, że masz więcej od drugich stałości w znoszeniu 
biedy, że zajadasz obiady Kurcjusza, że sam sobie wystarczasz ; do- 
brze jest. Ale, jeślim . sądził, że lepiej i pożyteczniej byłoby ten 
sposób życia odmienić : było to moje mniemanie ; możesz uznać za 
dobre lub postąpić jak ci się podoba, możesz swój sposób myślenia 
i życia drugim zalecać; ale nie narzucać, nie krzyczeć, nie prze- 
drwiwać, bo Pan Bóg wie tylko czyje zdanie lepsze. 

J&k będziemy szczęśliwi zaczniemy się kłócić. 

Teraz przystępuję do sporów z Tomaszem. Mam ci przypomnieć 
dwie rzeczy. 1® Jakim byłeś w pierwszych tygodniach nowicjatu u 
księży Franciszkanów ? Czy Aleksander nie mógł na ciebie wtenczas 
piorunować z pieca — chociaż pewny jestem, że tego nie czynił? 
Jeżeliś potem nabrał serca i sypał z rękawa piękne piosenki : zapytaj 
sumienia, czy to twoja zasługa, a raczej nie łaska niebios, które ci 
zesłały anioła pociechy? Uważaj tedy jak człowiek sam jest słaby ! 
2* Przypomnij, jakim był Tomasz w zamku zaczarowanym. Zapra- 
wdę powiadam ci, że kilkomiesięczne życie Tomasza więcej warte, 
niż dziesięć lat naszej teraźniejszej stałości. Dał on próbę kocliania i 
Pewny jestem, że w podobnych okolicznościach i teraz by podobnie 

• 

postąpił. Twój stoicyzm teraźniejszy w porów^naniu do jego oweJ 
przytomności umysłu i cierpliwości, tyle ma zasługi, ile niewinne, 
życie anachorety w porównaniu do męztwa bohatćra. Kiedy Tomasz 
zeszłej zimy w okropnćm położeniu odetchnął cza$em świeżem po- 

2 
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wietrzem, kiedy wielbił czule na jego nieszczęście serca, kiedy szu* 
kał pociechy mówiąc przyjaciołom o wronacti, gołąbkach i myszach : 
ja te bzczegóty czytam^ ledwie nie z takiem rozrzi wnieniem, z ja- 
kiem ty błuctis^eś opowiadań adjuŁanta^ który był przy naszym sła- 
wnym jenerale. Janku ! a ty się oburzałeś i ledwie nie drwiłeś. Dzicy 
Amerykanie skazanemu na męki niewolnikowi posyłają ostatniej 
nocy dziewicę dla pociechy : a Ły^ gorszy od Amerykanina, nie po- 
zwalasz mówić i marzyć o niej ! . . . Gdybym nie wiedział, że poczci- 
wszego i lepszego od* ciebie człowieka trudno znaleźć^ a ja pewnie nie 
snalazłeni i nie znajdę, gdyby mi te szczegóły o kim innym nie o 
tobie powiadano : wzdrygnąłbym się od zgrozy ; ale że mój Janek 
zdziwaczyl, zasmuciłem się tylko i widzę do jakiego stopnia, prze- 
sadzone mniemania ludzkość nawet w najlepszóm sercu tłumić 
mogą. 

Ponieważ ten hst do was obydwóch piszę^ powiem razem moje 
zdanie Tomaszowi. Jeśli go na obiad proszą, albo jeśli, bez meprzy- 
zwoitości, może iść nieproszony, niech idzie i smaczno zajada. Bo 
dobry obiad ^iły pokrzepia, a pieniądze lepiej drugiemu — swoje 
obiady jedzącemu — oddać, albo za iiie tyluniu, czy książkę kupić. 
«eśli w czasie obiudu może z dobrym przyjacielem pogadać, tern 
lepiej : bo się czas przyjemnie zabija, a on powinien mieć za naj- 
pierwszy, za jedyny cel : zdrowie zachować. Więcej nie ma co my- 
śleć i robić. JeżeU gra w bostona, najlepiej czyni. Sam doświadczy- 
łem, że grając w bostona, kalkulacja matematyczna zajmuje serce i 
umy^ł octiładza, a długo grając, w nocy nawet śnią się trefle, i piki 
i karo, co lepsza niż sny, po których łzy z oczu płyną. Jeżeli To- 
masz może pisać, niech pisze; a pisać życzę mu serdecznie, ale nie 
przymuszam : bo pisać nie jest to buty szyć na zakaz. Ja pisałem, 
bo były okoliczności sprzyjające Muzie; a teraz znowu hultaję« 
« Ale, ale, krzykniesz, to są mazymy jakieś Adaiua.p Poczekaj brat* 
ku, powiem zaiaz i pro domo Bua, 

Ja tu uiani znajomości, i od wielu osób doświadczyłem przychyl- 
nych chęci, od niektórych przyjaźni, i radbym za to wdzięcznością 
im odpłacić. Frzekl^ci którzy nic nieplacf, ! . « . Darty ie Dziady la- 
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cytuję. Bywam i w salonach, ale tam nie bardzo figuruję; nie dla 
tego żebym niechciał, tle że nie umiem. Gdybym dobrze tańczył, 
albo jakkolwiek tańczył, radbym był temu; gdybym grał na flecie 
czy na gitarze, cieszyłbym się jeszcze więcej ; gdybym śpiewał, 
wyszedłbym na tćm dobrze ; komplementa jakkolwiek może potrafię 
z czasem klecić i nie zaniedbam w tern doskonalić się. Bo zapraw- 
dę powiadam ci, że można tańczyć, grać, śpiewać i być grzecznym, 
nie zostając pasibrzuchem, i tnożna być pożytecznym dla drugich, 
a to jest największa nadgrod^ wszystkich starań w tak malycłi dro- 
bnostkach. Prawda, że gdybym powrócił do Litwy naszej, możebym 
jak spuszczona sprężyna spadł na dawnę kwintę, i kiedyby mi nikt 
zewnątrz nie dokuczał, tobym sam sobie jaką biedę wynalazł i smu- 
cił się i gryzł znowu. Ja zacząłem być wesół u Ojców Bazyljanów, a 
spokojny i ledwie nierozumny w Mo.>kwie. 

Cl ciałem ci wypisać z twego listu Filipikę o moich dochodach, 
bo może o niej zapomniałeś; ale nie mam czasu. Dość na tćm, że 
ja na przyjaciół i przyjaciółki podatku nie nakładam, bo od wyjazdu 
1 Litwy o żadnym i żadnej nie słyszę, i oprócz należności od Za- 
wadzkiego nic od innych nie odbieram. Co się tycze darów, pamię- 
tasz dawniej, żom przyjął dar kilkuset rubli jeszcze w Wilme od 
pewnego księcia, i ten dar nie tylko ronie samemu przydał ń^4 
I teraz, jeśliby kto miijonowy, n. b. rodak i przyjaciel, przysłał mi 
sio rubii, nie wahałbym się przyjąć i z potrzebnymi rozdzielić* 
Prawda, że czasem źle marnuję pieniądze; ale kiedy mam groaZj 
każdy z przyjaciół może wziąść z niego trzy czwarte. 

Nie myśl, żebym się gniewał za twe podejrzenia i wnioski. Czytn* 
tem je z tćm uczuciem, z jakićm syn słucha przestróg ojca staru- 
nka trochę dziwaka i w kwaśnym humorze, a do tego w biedzie* 

Musiałeś odebrać Sonety. Drukowałem w Moskwie, bo do l^ilna 
nie mam na czyje posiać ręce. Aleksander ciągle miał wyjeżdżać, a 
inni wiesz jak pilni w sprawunkach. Gdybym ci opisał jak wytrącać 
umieją pieniądze za to, że książki nasze w ich stancji miejsca zaj- 
mowały, śmiałbyś się gorzko — ale nie chcę poruszać tego. Z War- 
szawą komrounikacje trudne i zawikłań pełne. Wszakże^ inne poe* 
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zjc tam drukowane będę. Całuję cięserdeczrye, odpisz mnie prędko. 
Księźki, długie listy, swoje i cudze, pójdę przez bawiącego tu Le- 
bedjewa H. Niech Tomasz uściska odemnie zacnego Lebedjewa 1. 
Nie piszę doń dzisiaj, bom długi ten list ledwie na czas poczty wy- 
gotował. 

Adam. 

Ach, acli!— jeszcze o listach Szeroka. Trzeba dziś na zawsze 
wszystkie kłótnie zakończyć. Szerok pisze stylem wzorowym; przy- 
najmniej w pewnym względzie życzę go naśladować i w każdym 
liście mrfy artykuł tego rodzaju umieścić. Jest to balast listowy 
bardzo do żeglugi potrzebny. 



Do JÓZEFA Kowalewskiego, w Kazaniu. 

9 juDii, Moskwa (1827?). 

Kochany Józiu ! Listek wasz, który powolniej rósł jak liść aloesu, 
bo w miesiąc ledwie powiększył się o kilkanaście hnijek. i który 
potem dni pięćdziesiąt odbywał drogę, odebraliśmy. Dzięki za no- 
winy, choć nie bardzo świeże. Jeżeli wam ochota przyjdzie, napisz- 
cie jeszcze o zdrowiu Tomasza i Szeroka, gdybyście co pewnego 
wiedzieli, bo my dawno o nich nie słyszymy. Jeden drugiego łaje o 
próżniactwo, a wszyscy się opuszczają, bo nie ma o czi^m pisać. 
Józiu kochany, ty nic nie pisałeś o twoich robotach : o Herodocie, o 
historji Kazania ; powiedz jak tam idą rzeczy, chociażbym nie chciał 
abyś, zwyczajnym sposobem, jak gąsienica nad książkami uczepił 
się i osnuł. My lepiej sobie radzimy. Ja naprzykład (pod sekretem 
mówiąc), haniebnie próżnuję, aż mi czasem sumienie dokucza; ale 
znajdujemy zaraz restrykcje i exkuzy : je się więc, chodzi się więc, 
etc więc. Na nieszczęście, jeden drukarz lwowski (oby mu paraliż 
naruszył wszystkie prasy !) zrobił tańszą edycję Sonetów i mnie pod- 
ciął dochody niwecząc przedaż. Trzeba więc o czem now^m myśleć 
i ua gwałt drukować, aby było czćm Wańków tutejszych z drążka- 
mi i Foznoszczyków z klubnikn i zicmlanih} opłacać — nim drukarz 
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jaki znowu mnie nie podgoli ! Spodziewałem się, Józiu, że ty nad 
Sonetami mojemi orjentalne popiszesz uwagi, a przynajmniej pono- 
tujesz,coby w technicznych mahometańskich wyrazach poodmieniać 
lub lepiej objaśnić należało. W^^zystkie warszawskie gazety były 
długo nadziane krytykami ostremi i pochwałami przesadzonemi. 
Jedni mówi^, że ja nie powinienem płodów uiedowarzonych druko- 
wać; inni znowu, że Sonety lepsze od Petrarkowych, i że jeśli ma 
być literatura oryginalna u nas, to ja będę jej ojcem. Risum tenea" 
ii$\ Wszystkie pochwały i krytyki, jedna w drug^ głupie. 

Jan obiecuje Hadza : mało temu wierzę; lubo spodziewam się, że 
go ty ile możesz zachęcasz. Trzeba, mój Józiu, że powiem orjental- 
nie a razem z litewska, w pośladki jego zamiarów próć ostrym kijem 
przymuszania. 

Felis jakimże nienawistnym losem zatrzymany ! Prok dolor, on 
by nas zabawił w zapas jeszcze na lat jakich trzy. Cóż robić? może 
się to kiedyś i uda. Spodziewaliśmy się, że on w czasie choroby 
Moskwę za lazaret obierze ; może teraz lepiej się stało. Ufamy, że 
zacny kurator los wasz polepszy. Budźcie zdrowi. 

Adam. 

Adresujcie zawsze do Daszkiewicza : Kiprjanu Ignatjewiczu 
w Komierczewskim Bankie. 

Sonetów, które oficer chciał kupować^ trzy egzemplarze po- 
syłam. 



Do GoTABDA Sobańskiego^ w Petersbu rgu. 

Moskwa, 10 sierpnia 1827. 

W dopisku do listu Franciszka Malewskiego. 

Przyjmij moje podziękowania, szanowny Gotardzie, za przysłane 
księżki Fredra; wielka sprawiłeś mi przyjemność. Posyłam ci na- 
wzajem tymczasem egzemplarz Sonetów; dawniej byłbym to uczy- 
nił, gdybym wiedziiA pewniej miejsce twego pobytu. 
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Będę zawsze wdzięczen za przychylność^ jak^ bratu mojemu oka- 
lywałei. Bawi on teraz w Moskwie i zasyła tobie ukłony. 

Słyszałemy ie masz zamiar zaj^ć się winietką do Wallenroda. Zwle- 
kałem dot^d przysłanie modelu kostjumów, cbcęc je tu dostać; spo- 
dziewam się, iż w Petersburgu większa będzie łatwość. Trzeba wy- 
szukać kroniki Duisburga; Polewoj mnie to przyrzeka. W tej 
kronice, na czele, jest rysunek Wielkiego Mistrza Krzyżaków i jego 
kapelana. Sf to właśnie osoby poematu, które chciałbym na winietce 
umieścić. Wielki Mistrz ma mieć lat trzydzieści kilka, chudy i twa- 
rzy ponurej. W celi zakonnej widać łóżko zakryte skórę zwierzęce; 
na ścianach widać łuk, piki, szable; stulik pośrodku, na nim p.irę 
butelek i puhar niedbale porzucony. Kapelan zakonu, starzec lat 
sześćdziesięciu . Sytuacja jest następna. Wielki mistrz zamknięty 
w celi, lubi przebierać miarę w napoju; wtenczas wpada w pewny 
rodzaj gwałtownego uniesienia, porywa lulnię i śpiewa, a jeżeli ry- 
cerze znajdę go w tem położeniu, przestaje śpiewać, gniewa się, 
grozi, bluźni bezbożnie. Natenczas kapł^lan naprzeciwko niego usią- 
dą, i wzrok surowy utopiwszy w obliczu Wallenroda, rozbraja jego 
gniewy. Na winietce tedy schwycić należy ten moment. Włnśnie 
kilku rycerzy drzwi odmyka ; Wallenrod ciska na ziemię lutnię i 
stojęc przy stole gniewnie pogięda ; kapelan stoi naprzeciwko niego, 
ręce założywszy na piersiach, i spokojnie patrzy w oczy Wielkiemu 
Mistrzowi. 

Format zdaje się najlepszy octavo; do formatu winietki, i wyda- 
nie stosować się będzie. Raczysz mi donieść, łaskawy Gotardzie, 
czy można będzie rysunek i sztych przedsiębrać w Petersburgu, i 
jak długo trwać to może ; bo poema przez brata mego wysyła się 
do Warszawy. Polowego twoim względom polecamy : dobry czło- 
wiek i nasz przyjaciel. Będź zdrów. Twój obowięzany zawsze sługa, 

Adam IfrcEiswioz. 
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DO TOMASZA ZANA W ORKNBURGCJ. 

Moskwa, S kwietnia 18S8 r. 

Nie mogę przypomnieć, czym na list twój latem pisany odpowie- 
dział. Jest szczególny rodzaj lenistwa, na który musisz nowy wyraz 
wynaleść : jest to odkładanie ode dnia do<inia.Tym sposobem, czę« 
sto pól roku ^ cięgnie się u mnie na pisanie listu : a ty największe 
masz prawo do naszej częsts/ej koresponde'<cji, bo nas obdarzasz 
nowinami szczegótowemi o swojem życiu, myślach i zatrudnieniach, 
czego od Janka wyprosić nie poJobna. Cieszę się bardzo że hibisz 
czytać (może i pisać weźmie cię ochota), że szukasz uprzyjemnić 
sobie czas długiego w tamtych stronach pobytu. Szkoda, że książek 
dosyć nie ma i wicksz.i szkoda, że teraz nie wyuczyłeś się dobrze 
niemczyzny, a nawet angiel^)kiego języka. W niemieckim łatwiej i 
i posilniejszą znaleść lekturę. We francuzkim, tylko historyczne te- . 
raz pr.ice znakomicie w> stępuję, i starać się będę przesłać tobie co- 
kolwiek księźek w tym rodzaju. Wyjeżdżając Ho ł^elersburga poleci- 
łem kupić trochę, bo wtenczas nie byłem bardzo bogaty; donieś 
czy tę przesyłkę przez aptekarza jakiegoś expedjowan§, odebrałeś. 
Musisz wiedzieć, że byliśmy z Franciszkiem w Petersburgu. Moja 
sława która w Moskwie rozszerza się, sprawiła mi wszędzie dobre 
przyjęcie. Rodacy mieszkający w stolicy i przybyli dali mi wspa- 
niałą kucj^; improwizacje, śpiewy, etc. przypominały zabawy mło- 
dzieńczego Wieku. Potem nastąpiły zaprosiny codzienne w różne 
miejsca, i czas zeszedł dosyć przyjemnie, wyjąwszy smutne i bole* 
gne spotkanie się z bratem nit^im Jerzym, którego złe prowadzenie 
się wiele mi zdrowia ujęło. Poznałem się w stolicy z literatami ros- 
syjskimi .-Żukowskim, Kozłowem, etc, i niektórzy szczerej przy- 
chylności dali mi dowody. Ale najnnilsza czekała mnie siurpryza 
przybyciem do stolicy Heydatela i Sobolewskiego^. Wiele oni ucierpieli 
pracując w odległych guberniach ; teraz i niiejsca wygodniejsze i 
rangę wyższą otrzymują. Uwija się też po Petersburgu Krzywousty, 
Kudrawy Marjan, którego historja długa i ustnie chyba dałaby się 
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opowiedzieć. Służy on teraz^ a razem jest moim plenipotentem. 
Oleś Chodźko dopełnił liczby moich znajomych, — kochany chło- 
piec ! mieszkał prawie u mnie i nie mogliśmy nacieszyć się sob$. 
Wytłumaczył on pieśni greckie z Fauriela i wkrótce wydrukują się ; 
wcale dobre tłumaczenie. Chwała Bogu^ Oleś wybił się ze swego 
ciemnego stylu! Mimo tylu petersburgskich przyjemnością wyrywa- 
łem się do Moskwy. Mieszkała tu famiija Zaleskich, chciałem jeszcze 
J9 widzieć przed wyjazdem, i spieszyłem się też do naszych znajo- 
mych; były i inne okoliczności. Franciszek został w^^Petersburgu, 
ale dotąd nic pewnego nie ma. Ja w miesiącu kwietniu tum się udam 
i w służbę wejdę^ i spodziewam się i wam wkrótce dopomódz. Na 
lato mam różne projekta : na Kaukaz^ czy do Krymu ! Czasem i 0- 
renburg mię wabi; czasem śnią się Włochy... Wszystko to jeszcze 
w głowie pomieszane i do wykonania trudne. Jak się coś wywiąże 
doniosę wam. 

Życie moje płynie jednostajnie i ledwie nie powiem szczęśliwie— 
tak dalece szczęśliwie, że lękam się^ aby zawistna Nemezys nie go- 
towała mi już nowych jakicli utrapień. Spokojność, swoboda myśli 
(przynajmniej indywidualnie], niekiedy przyjemna zabawa, nigdy 
gwałtownych wzruszeń namiętnych (ma się rozumieć indywidual- 
nych). Spodziewam się, że latem i większa obudzi się chęć do pra- 
cy ; bo teraz leniwy jestem, lubo wiele zawsze czytam i myślę. Mój 
dzień każdy idzie równo ; rano czytam, niekiedy rzadko piszę; o dru- 
giej lub trzeciej jem obiad, albo się ubieram na obiad ; jadę na kon- 
cert w wieczór lub inną zabawę, i powracam najczęściej późno. 
Uczę też po polsku niektóre damy. Inter parentesin, wielu tu uczy 
sie po polsku, i kurator zamyśla katedrę przy uniwersytecie założyć. 
Mógłbym ją dawno otrzymać; ale^nie myśląc zostać w Moskwie, za- 
niedbuję ten interes. W ciągu życia jakie tu opisuję, cliarakter mój 
wyrównał się i uspokoił. Oleś Chodźko bardzo się mnie dziwił za 
teraźniejszem widzeniem się; uwielbiał mój jednostajny humor i ła- 
twość w pożyciu z ludźmi, której dawniej nie miałem. 

Daszkiewicz, mój commensalis i razem mieszkający, chociaż znu- 
dzony pracą w kantorze, utrzymuje przecież dobry humor. Jerzy 
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wiele stracił przez wyjazd Zaleskich^ jedynych jego znajomych; by- 
wa tylko czasem u Kozłowskich, niegdyś wileńskich instytuturów, 
dziś lu mieszkających. Z nimi siedzi też Dominik Chodźko^ tłusty i 
brudny kapucyn, którego staramy się jak to mówię rozhiuzdać i do 
pracy przymusić. Ale zgadnij gdzie Nufr^ gdzie? Choćbyś myślał i 
radził się kabały, nie zgadniesz! 1 ja nie powiem gdzie jest teraz; 
powiem tylko gdzie będzie za parę tygodni. Gdzież? Będzie w No- 
wogródku, będzie w Bokiennlkach, będzie w Mereczu, będzie 
w Szczuczynie!!! Jedzie urządzać interess^a jednego z tutejszych 
urzędników; dano mu pozwolenie na kilka miesięcy. Pierwszy on 
tedy da przykład powrotu : dobra wróżba ! Teraz jeszcze będziemy 
milczeć ; ale kiedy on znowu stanie w Moskwie, odwołamy się do te* 
go przykładu 1 doniosę tobie jak postąpić należy. 

Posyłam tobie tymczasem dwa egzemplarze Wallenroda : jeden 
dla ciebie, drugi dla Janka; jeszcze kilka potem odbierzesz. Chcia- 
łem pisać do Lebedjewa i na jego ręce posłać, ale słyszałem że Le- 
bedjew wyjechał. 

Zmiłuj się, daj adres kędy najlepiej pisać do ciebie. Ten list idzie 
do p. Źemczużnikowa. Odbierzesz (u rubli ass. sto, połowę dla cie- 
bie, połowę dla Janka, l^loże Janek przyjąć t)ez skrupułu : to są pie- 
niądze uzyskane z Wallenroda. Poema nie wiem czy zechce czytać, 
bo nie w jego myśli drukowane. Chciałem posłać Jankowi fałszywą 
edycję Sonetów lwowskich : spytaj się, czy będzie ją czytać. 
W Wilnie Wallenrod nie mógł być wydany, ani w Warszawie. 
Bądź zdrów. Udziel ten list Jankowi, bo teraz nie piszę do niego. 



DO UARJI SZYMANOWSKEJ W PETERSBURGU. 

Petersburg, 2 listopada 1328. 

N. 18,956. 

My Poeta Romantyczny z łaski prenumeratorów, autor wielu ksią- 
żek drukowanych, przedawacych, tudzież drukować się i przedawać 

(1) Umieściliimy list ten iartobliwy aby dać wyobrażenie o wesołem usposobió- 
nin autora, w ostatnich ciasach pobytu jego w Petersburgu. (P. W.) 
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maj^ycb^ wszyitkim i każdemu z osobna komu wiedzieć naleiy 
wiadomo czynimy ; 

Od wjeiu miesięcy trwały między nnazę poetycka mościf i Jej ar* 
cy-muzykalnf moćci^^ pierwszą pianistka ^ autorką kaprysów, warja* 
eji, romansów i koniredapsów, ete. stosunki sąidedztwa i przyjaini. 
Wiadomo kwiatu całemu, a przynajmniej dziesięciu ludziom, że nie 
raz jadaliśmy obiad społem, a nawet w orszaku Jej arcy-muzykalnej 
mości, przedsiębraliśmy dalekie, aż ku ogrodowi letniemu podróże. 
Nieszczęiciem te stosunki sąsiedztwa i przycbylnośoi zosUdy zerwane 
i potargane, albo raczej potargane i zerwane zbiegiem smutnych 
wypadków, a mianowicie dla deszczu i błota^ dla tirogiej ceny do- 
rożek, i dla strat okropnych jakie ponieśliśmy w kaloszach i para- 
plujach. Usiłując przecież ile możności dawne wznowić przymierze, 
osądziliśmy za rzecz przyzwoitą, przyjąć na obiad ze stronu Jej ar- 
cy-muzyoznej mości zaproszenie i do obiadu łakomego własną osobą 
zasiąść priyreekamy. 

Dla urządzenia ceremonjału zwykłego w podobnych okoliczno- 
ściach, wysłany jest do nas w oharaklerze posłu nadzwyczajnego i 
ministra pełnomocnego JW. Nikifor fi), ex-kucharz dworu naszego, 
rzeczywisty tajny pijak, grand valet de chambre et d'antl-chambre, 
kawaler orderu Wienika 1) i rondelka, dzdobiony medalem dwu- 
grywiennyro (3) za wytrucie tarakanów i drugim medalem piaoial<- 
tymowym za wypędzenie szczurów (4), tytularny mąż i ojciec kil- 
korga dzieci, etc, etc. 

JW. Nikifor zawrzeć ma układy następującej treioi : 

i . Jego Romantyczna Mość uda się w podróż w sobotę o godzi- 
nie trzeciej, piechotą lub w dorożkach według okoliczności, zacho- 
wując najściślejsze inkognito i nie witająo się z nikim oprócz zna- 
jomych. 

2. Na granicy posiadłości Jej arcy-muzycznej Mości, Jego Roman- 

(1) Lokaj Adama Mickiewicza. (P. W.) 

(1) Wieitik, p«oaka r6aef nie potbawioByełi lild, niywaoy w baniaeh dla ohło- 
ttania rosgnanego ciała, (P. W.) 

(S) Dwngriwiennik, moneta rosayjska wartotei 40 fprotzj polskich. (P. W.) 
(4) Moneta rossyjska wartości 30 grosay pobkieh. (P. W.) 
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tyczna Mość powitanym będzie długiem biciem we dzwonek podług 
dawno przyjętego zwyczaju. 

'3. Następnie przyjęty będzie przez kucharkęt pokojowe, lub inne* 
go podobnej godności dygnitarza. 

4. Jego Romantyczna Mość wejdzie bez straży i uzbrojony tylko 
parę epigramrnatów^ które dla uniknienia nieufnością będę płaskie i 
niezaostrzone. 

5. Ponieważ Jej arcy-muzyczna Mość^ zawsze zwykła się ukazy- 
wać uzbrojona uśmiechem zdradliwym, spojrzeniem przenikajęcem, 
przeto Jej arcy-muzyczna Uoić da słowo, iż podobnych niebezpie- 
cznych orężów przeciwko osobie Jego Romantycznej Mości używać 
nie będzie. Równe przyrzeczenie wymaga się od osób składajęcych 
Jej Orszak. 

6. W przypadku napaści, Jego Romantyczna Mość ostrzega, iŁ 
natychmiast oszańcuje się za fortepjanem i zacznie grać i śpiewać 
swoje kompozycje, aż póki za pomoce Boże nie zosldnie sam panem 
placu bitwy. 

7. Po przyjęciu i powitaniach. Jego Romantyczna Mość złoży po- 
darunki jako to : 

a) Kilka komplementów ciężkości i dhigości niesłychanej. 

b) Des bons mots massifs d'une fabrląue ćtrang^re. 

e) Plusieurs impromptus faits k loisir avec beaucoup de peine et 
de travail. 
d) Des anecdotes d'une antiguitć respectable et blen constatće. 

8. Poczem następi obiad, którego rozporzędzenie oddaje się zu- 
pehiie na wolę Jej aroy-muzycznej Mości. 

Dan w rezydencji naszej pod N. 33. 
1828,2 listopada. 

(L. S.) 
ND. Dla nadzwyczajnych wypadków obiad zapowiedziany na ao- 
l)otę miejsca mieć nie może. 

W niedostatku damy na sekretarza, obowięzek ten sprawia JW. 
kandydat Wschodu i pierwszy aspirant do haremu Aleksander 
Chodźko. 
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Jej Romantyczna Mość każe mnie sekretarzowi stcojttmu ostrzedz 
JW. Helenę, kanclerza Jej muzycz7iej mośd, iż warunki na kfórych 
niniejszy traktat omowany, mają siQ obserwować w każdej obiado- 
wi cerenwnji na przyszłość (i). 



DO FRA|«CISZKA MALEWSKIEGO^ W WILNIE. 

B. d. Petenbnrg, (1828) 

Kochauy Franciszku I 

Byłbym niespokojnym o ciebie nie odbierając tak długo żadnej 
wiadomością alem słyszał od przybyłego tu Wereszczyóskiego^ że 
zdrów zwijasz się po Wilnie. Pojmuję dobrze jak ms^o masz czasu 
do pisania^ powinieneś przecież choć jeden list z Wilna przed wy- 
jazdem wyprawić. Czy dłużej nad termin nie zostaniesz? Ja z sobę 
nic dotcd nie zrobiłem i widać ze wszystkiego iż wrócę do Moskwy^ 
chociaż nie tak rychło. Wkrótce po twoim wyjeździe, przebiegł 
tędy z Moskwy Serge Sobolewski i Comte Ricci, opuszczający na zaw- 
sze żonę i kraj. Kazali kłaniać się tobie od siebie i od moskiewskich 
znajomych. Tu wszyscy zdrowi w naszej kolonji; żałoba przerwała 
zabawy i muzyki wieczorne. 

Otóż i koniec wiadomości pelersburgskich z ciągu dwóch niedziel. 
Odebrałem listy od Bonawentury i od pani Zaleskiej. Bonawentura 
prosi zwłoki w sprawie; gadałem o tern z Rogozińskim^ ale bei cie- 
bie nie wiem jak mu wszystko wytiumaczyć^ i gdzie wskazać fundu- 
sze o których wspomina Bonawentura a które już odesłałeś Rogoziń- 
skiemu czy komu innemu nie wiem. List pani Zaleskiej załączam 
w moją kopertę. Był tam we środku regestrzyk nót pani Szyma- 
nowskiej pozostałych do sprzedania, czy sprzedanych. Ten regestr 
zachowałem do twego przyjazdu nie widząc potrzeby przesyłania. 
U Zaleskich i w Krzemieńcu u Aleksandra znowu mię umorzono; 
piszę więc w różne strony aby dać znak życia. 

(1) Słowa kuniwem drakowane, pisane były ręk^ Chodiki. (P. W.) 
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Kłaniaj się odemnie wszystkim w domu twoim. Bug wie czy kie- 
dy usłyszysz nativi rwi i U jńacer ; przywieź nam gościńca^ trochę 
głosu Zosi. Jeżeli przez Kowno wracasz^ nie zapomnij moicłi znajo- 
mycłi. Ledwie dziś wysze(U pierwszy arkusz mojej edycji. 

Pan Źełwietr dziwi się, ze aż do Pskowa pale z tyłu uwiązany do- 
szedł cało; oczekuje co cli wiła wiadomości o jego oderżnięciu 
w drodze^ tymczasem kłania się całej waszej rodzinie. Janek pisała łaje 
mnie^ a gorzej ciebie^ że' mu żadnej wiadomości nie dajesz o Wil- 
nie. Będź zdrów, wesół spodziewam się że jesteś. 

Adam MicsiEwrcz. 



DO MIKOŁAJA MALINOWSKIEGO, W WILKIB. 

B. d. PeteAburg, 1829. 

Szanowny panie Mikołaju . Nie śmiem zatrzymywać pana Gluck- 
sberg, który na chwilę przed wsiadaniem zaszedł do mnie; i dla te^o 
krócej niżbym ciiciał piszę do ciebie. Odkładam na inny czas różne 
anegdotki o naszych znajomych, bo je trudno przypomnieć i syste- 
matycznie ułożyć; z resztą ważnego nic nie zaszło. Ja zdrów jestem 
i pędzę życie próżniackie, oczekując czegoś stanowczego ; w tych 
dniach spodziewam się że się zdecyduję, albo tu zostać, albo na po- 
łudnie ruszyć. Miałem zamiar odwiedzić Moskwę zimą, z własnej 
ochoty, i zatrzymałem się dla interessów; ale zapewne później do 
skutku ten zamiar przywiodę. 

Jeślim z góry kosma'c> ręka nie witał ciebie, pochodziło ztąd, że 
koniecznie chcę rymami twój marjaż wysławiać. Tylko coś muza nie 
staje na zawołanie, i podobno odłożę do Genethliacon. Staraj aę 
abym nań długo nie oczekiwał. Tymczasem, żony twojej rączki ode- 
mnie ucałuj, i waszych rodziców pozdrów i Ferdynanda uściśnij ; 
wie^z jak ich wszystkich poważam i kocham. Moje wydanie poezji 
kończy się lada dzień ; pan Glucksberg już jeden tom widział goto- 
wy. Doniesiesz mi co tam o niej będą gawędzić. Napisz też i o swo- 
ich literackich zamiarach* Nie podobna, abyś z nogami, rękami i gło- 
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Wf takopd się w ardiiwuin. NB. W mojej przedmowie laezepilem 
okrutnie Warszawianów i rmsypałem sarkazmy, któreśmy nie nz na 
Bentkowskiego i Potockiego wynajdowali. B|dź zdrów. Pamiętaj 
o obietnicy raportów, tycznych się wileńskiej literackiej hierardyi. 



DO JÓZEFA ]1CCZI0WSKI£€0. 

Paienborg, 5 marm I8i9. 

Wielmożny Mości Dobrodzieju. Darujeaz roi, ze tak spóźnflem się 
z należnem podziękowaniem za życzliwość, jakiej mi dałeś dowody 
zajmując się tak czynnie literackiemi i bandkirskiemi interesami nie> 
znajomego panu autora. Byłbym l&rdzo niewdzięcznym, gdybym 
skarżył się na brak zachęcenia w kraju naszym. Nad l>ogate honora- 
ria zagranicznych pisarzy, nad ich znaczenie i tytuły, zaszczytniej- 
szy może, a zapewne sercu milszy, szczupły dochód który winie- 
BMD bezinteresownej życzliwości nieznajomych, w dalekiej stronie 
mieszkających rodaków. Prty teraźniejszych trudnościach handlu 
księgarskiego i stosunków literackich, kiedy własność autorska tak u 
nas mało annoY/ana, dałeś pan pMtkład piękny pokazując, iż mo- 
taa potrzebom czytelników odpowiedzieć bez zaszkodzenia autorom, 
leżeli tym sposobem zobowiązałeś pan cały cech pisarski, mnie 
szczególnie wyrzędziłeś cześć i przysługę, i wyborom dzidka mo« 
jego i pifaiem trudnieniem się około jego wydania. 

Pozwól mi pan być przekonanym, że kwitujf c sielMe zolM)pólme 
z handlowych stosunków, nie zakwitujemy się ze znajomości i przy- 
jaźni. Będę nieskończenie wdzięczen, jeżeli mi wskażesz drogę i 
dasz pozwolenie dalszej korespondencji. Jeżeli zostanę na długo 
ir tutejszej stoKcy, ośmieliłbym się do różnych moich literackich 
projektów, używać Pana Dobrodzieja pomocy i rady. 

Wydrukowałem teraz właśnie w Pet^^burgu, nowe pomnożone 
wydanie poezji moich. Posyłam panu jeden egzemplarz, który na pa- 
miątkę zachować raczysz, i kilkanaście dla zdarzyć się mogących 
amatorów. Nie chciałbym aby w Poznaniu dawni prenumeratora wie 
podwójny koszt łożyli na zakupienie teraźniejszego nowego wyda- 
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nia. Może Panu sdawać się będzie, z nowo ogłoszonych artykułów 
jeszcze jeden loroik do poznańskiego wydania przyłączyć dla właści- 
cieli trzech tomików, i liczbę egzemplarzy tego dodatku podług 
liczby dawnych prenumeratorów odbić. Zostawiam to wszystko zda- 
niu i rozporządzeniu Pana ; w szczegółach zaś i rachunkach z W. Jo- 
achimem Lelewelem znosić sic raczysz. 

Pozostałe z dawnego wydania egzemplarze nierozprzedane mo- 
żesz pan uczniom, albo amatorom ubogim swego wyboru rozdać. 

Przyjmij pan wyraz głębokiego szacunku z jakim zostaje WMPa- 
ni Dobrodzieja najniższy sługa, 

Adam Micsibwici. 



DO EDWARDA ODTŃCA, W WARSZAWIE. 

PAteraburg, 12 maja 1829. 

Edwardzie I Powróciłem nie dawno po złej drodze z Moskwy. Wi- 
dzisz jakim zrobiłem się Nomadom, sto mil po śniegach topnieją- 
cych i rzekach łamiących się przelecieć, niczem dla mnie. Rozpo- 
czynam teraz podróż dłuższą jeszcze. Za kilka tygodni dla porato- 
wania zdrowia za granicę wyjeżdżam, za łaąkawem J. G, Ilości 
chlubnem dla mnie zezwoleniem. Dla szczupłości funduszów pusz- 
Giam się najkrótszą drogą, to jest morzem do Lubeki, i ztamtąd 
w końcu maja ruskiego stanę w Dreźnie ; zał)awię czas jakiś u wód i 
dalszą podróż wedle stanu zdrowia i różnych okoliczności rozrządzę. 
Opowiedz to wszystko tymczasem panu Joachimowi, nim do niego 
oddziehue napiszę. Jeżeli masz sposoby podróżować teraz^ bież do 
Drezna i tam czekaj na mnie, zgadniesz kochany Edwardzie jak ta 
myśl sama mnie cieszy. A gdybyśmy razem Włochy zwiedzili? Jeżeli 
ominiemy tę zręczność widzenia się, Bóg wie kiedy spotkamy i czy 
spotkamy nię kiedy? 

Meliteli twojej przedałem egzemplarzy 25; z drugiej posyłki kilka 
tylko,nie wiem wide; jedną paczkę zo>tawiam i tu może rozdam, dru- 
gą odeszlę gdzie rozporządzisz. Szlachta tutejsza tak jest uciemiężona 
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icsi^żkamf i biletami na prenumeratę^ że uciekać zaczyna odemnie. 
Gzy posłałeś do Krzemieńca^ jeżeli nie, ja-ztąd wyekspedjuję. Bilety 
na Izorę rozprzedałem prawie wszystkie, w tych dniach obliczę je i 
poszlę tobie rachunek. Wereszczyński wsadził też mnie dużo, z tych 
część została nie rozdana. Po zrobionym rachunku należność sobie 
wytracisz. Tymczasem jeśli potrzeba 70 lub 80 |»r. możesz wzięść 
a konto. 

Wydanie poezji tak pochłonęło moje fundusze, że zostałem ze 
szczupłym bardzo zapasem i mam trochę długu, a z nikgd jeszcze 
pieniędzy za egzemplarze nie otrzymałem. Należy mi się od Wale- 
rjana (i) nieco za sonety jev41i rozprzedane i za Wallenroda na któ- 
rego wziąłem tylko 600 rubli za sto siedmdziesigt kilka egzemplarzy. 
Pomów z Walerjanem czy nie mógłby mi teraz zapłacić, niech pie- 
niądze złoży P. Joachimowi, u którego będzie depót, jeśli on zgodzi 
się na to, a ja panu Joachimowi doniosę gdzie ma je przesłać. 

A co się tyczy kłótni literackich, wszystkie przewidziałem i nic 
.nię nie dziwią. Nie mogę tylko pojąć za co tak gniewasz się na 
Dmochowskiego, napastowany musi bronić się, w jego odpowiedzi 
nic nie ma podłego jak ty nazywasz, trzeba się spodziewać sroż- 
szych ataków klasycznych, uderzą oni na n)oje poezje, szczególniej 
na dwie ody i będą może nawet dowcipnie z wielu rzeczy się na- 
śmiewać, i cóż w tem nadzwyczajnego? I czy mam szczęśUwy cha- 
rakter, czy nadto miłości własnej, ale jnk c<ę kocham, nie gniewam 
się na krytyków i im dowcipniej będą mi dogryzać, tem się serde- 
czniej uśmieję. Niech się wypiszą. Mam na nich znowu przygoto- 
waną gorszą jeszcze fllipikę, gdzie niektórycli w całej obszerności 
roztrząsam i oceniam. Dla mnie zapewnie byłoby lepiej nikogo nie 
zaczepiać i wiesz że jestem w pożyciu bardzo tolerujący człowiek i 
ze wszystkimi w zgodzie, ale mnie znudziła klassyczna wasza hołota 
i pokażę, że się ich wszystkich razem nie boje. Napisz mi co myśli 
pan Joachim o przemowie. Żałuję trochę żem drasnął Grzymałę ile 
przypominam, jego artykuł jeśli nie miał wielkich literackich zalet, 

(1) Krasińskiego. (P. W.) 
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przynajmniej pokazywał śmieszne widoki pisarza i duch szlachetny, 
kifdyś go przeproszę? 

Witwickicgo artykuł o Korzeniowskim piękny. Jeden z najlep- 
szych, a raczej n jlepszy jaki w Gazecie Polskiej rzytałem. Może 
krytyka byłą surowa, charakter Stężyca naśladowany z Goetego, 
Cliarigo jest to podobno don Carlos, czy jakiś inny don, dosyć do- 
brze wydany. Że go nie lubią bardzo słusznie, tacy rozumni ludzie 
obok namiętnych, zaw2»ze nie Damiętiią grają rdę, charakter aniauta 
w ciągły-h niepewnościach równie naturalny. To są moje mnienia- 
Dui za których niemy Iność nie ręczę. Ale jak mię zasmucił Korze- 
niowski kiepskiemi wierszami w Melilrii, po tak pięknym początku; 
d propos Meliteli, czy pisałem tobie o tłumaczeniu ballady Wieczór? 
Jak fatalne, czy to rymowane czy zgłoskowane nie z^adnę ; po więk- 
szej części wierszo dobre, zmiłuj się przerób albii na miary albo po- 
licz na palcach. Jest w Milituli jakaś sztuczka, lerz podpisu za- 
pomniałem ijytułu, podobno t)t 'gja, bardzo ładna i poznałem że 
twoja, expromptu nie do rzeczy, iNie odpisałeś czy Fredro twój 
rzeczywiście cały. O b^Iladaih, już widzisz żenię mam w liście miej- 
sca rozpisać się; przeczytaj krytykę Szlegiela na balladę Bur^tera. 
Bądź zdrów, odpisz rychło.. 

W^dzięczcn jebtem Witwickiemu za list, odpiszę wolniejszem cza- 
sem, nie śmiem po mojemu haz>irać, mając tylko kilka wolnych mi- 
nut i parę jeszcze listów do napismia. Po«lzięknj też autorowi który 
mnie w g izecie broni tak rozsądnie lubo trochę długo. 

Jedzie ptidobno do Warszawy pan Sękowsl^i, orjent.ilista, w róż- 
nych celh> h, widokach, namiarach, radzę go strzedz się i mieć na 
oku, znam go bardzo, bardzo, bardzo, bardzo, bardzo, dobrze. Po- 
wiedz o tern panu Joa* himowi. (\) 

Pan Sękowski projektuje różne reformy religji katolickiej i teraz 
katechizm jakiś układa!!! 

P. S. List ten przypadkiem tydzień u mnie przeleżał i lękam 
się aby dziś nie pozoslid jeszcze. Pan Żukowski miał być w Warsza- 

(ł) Lelewelowi. (P. W.) 

3 



wie, U(iai sięwrai ih nie o, im żył m nin§ w przyj iźn iwie o tOr . 
bie, zaprowadź go ilo Joaclii.iia, do Nieaicewic^, b^di mu cyce- 
roiieiUi 



DO UkVLn eiTMANaWiKIBJ, V PKTRnSBSBOn. 

Hamburg, i juati n. n. 1829. 

Nie rai jewczo tygodnia jalceśmy wiAyscy ra/ero siedzieli u stołu 
pani, a JUŻ s al .ziem sii^ o mil nie wiem wide, a eo gor^t^aj "'« 
wiem na j "k tHugo »ai»ęłUony. I^ot^d nie nio;:ę wmówić w siebie, 
te jest m tak daleko od MiOhaloWhkiej^o pla«"U, i że trzeba tdwy- 
knjć i Oil fortepianu l\mi i od obi.dów |»ainiy Julji (I) i od kłótni 
s pannj Cł*iin^ Mc4 ty wszystko to już mi stało się meo bicie po- 
tfZthJłe II. Przyznam się |»Hni pod wiolkim s kn tern, ie gdyl.ymsi^ 
nie wstydził, odrzekłbym si«ł tutejszy* b zieloności i słowików, i 
wież gotyckicb i Walykunu inwet aieby po ciclm wyl^tiowaó 
na wybrzeżu augiWskiem, upiarować s.c w domu Jucbima (2) 
a potem i łyżki^ w kieszeni nie iiroszooy u drzwi P.entesze- 
wa zadzwonić, len zamiar rboć dziwaczłiy. tak mię bawił, ża 
mi się o nim śniło i na mirzu i na ladzie. Sam cl)ciałem tej 
po boży, nie skarżę się m przeznaczeń e, znajduję tu tyle rzeczy 
do widzenia, tyle wszys:ko wzbudza ciel^aw ści i interesu, a prze- 
cież -mulno podróżować z lą myśl{|, że gdziek« Iwiek jirzyjadę nikt 
mnie nie powiia, nikt się z przvj zdu me^o nie ucieszy. Spieszę się 
. %ią\\ juk można najrycidej do Drezna, gdzie spodziewam się li^ty 
z Petersburga odebrać. Pani dobra mam nadzi«ję że kdki $]ów&k 
dołączy i malcnk e dziateczki tikże. Tannie Julji proszę rączki 
ucałować, upewniam że nie zapouinę % Rzymu posłać oidecany pre- 
zent. Pannę Helenę przepraszam za scyz<«ryk, musi gdzieś w stancji 
mojej leżeć n-ecli lierr Sprsic delirer poszuka. Pan- a ' elina n ech 
roi daruje wszystkie dawne urazy, a o przestro^acb pamiętać może, 

(<; Wołowskifj. 

(t) Mifukaoie Adama w Petenbarga. (P. W.) 
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bo zawsze pochodziły ze szczerej przyjaźni. Bą&i zdrowa pani i 
wspomnij c/.ast*m o swoim słudze Racz przeprosić p^mię Szyszków, 
a panna Helena panie tiagrejeff źe icli nie mugłeną pożegnać. 



DO FRANCISZKA MALEWSKIEGO, W PETERSBURGU. 

% 
Riym, gnidaitti Itta. 

...Z Wenocji ruszyliśmy na Perrarę i Roloni^ do Florencji, gdzie- 
śmy trzy tygodnie bawili. Rzym mię zagłuszył i Icopuła Sw. Piotra 
nakryła wszystkie pamiciki włoskie... Przez nmzeum jeszcze tylko 
przemaszerowałem s/ybkim krokiem, rzucajęc tu i owdzie oczyma, 
zalrzyiuuj^c się ledwie przed Apolltnem, Laukoonein i Zapaśtiikiem. 
Mar*>z ten trwał dwie godziny, (idybyś zebrał wszystkie posęgi i gi- 
psy drezdeńskie, weneckie, nawet tlorenckie, schowałbyś je wkętku 
Watykanu. Tutejsz** muzeum jest to prawd/iwe miaslo posęgów za- • 
walone sarkofiagami i tynkowane inskrypcjami. Po Rzymie odpadnie 
na zawsze ochota zbiory posęgów i obr'izów ogiędać, a to co się 
z entuzjazruem dawniej widziało, przypomina się z niejakim waty-* 
dem. Uczeni rzymscy o Niemcach, Anglikach ledwie zasłyszeli i 
śmieję się z llyrona. Maję za to iwoich wielkich ludzi, sławnych aż 
po Tyber; w Lombardji więcej ruchu, i z tamtęd nowa literatura 
groźnie cięgnie i już stoi nad Rubikonem. Liwjusz tu na miejscu ma 
dziwny urok, bo w wieczór można iść oględać scenę wypadków czy- 
tanych z rana. O Rzymie trudno pisać. Byron jak UoracjitsiŁ €edes, 
wielkim krokiem most na Tybrze zajęt : tn^i^t gradu ocnpa»tt 
pontem... 



DO LEONARDA CHODŹKr, W PARTZU. 

Zurioh, i 9 wminia 18t9. 

Kochany Panie Leonardzie, Nie miej za z'e źe twój dawny miły 
list \3k długo zostawiłem bez odpowiedzi. Wiesz w jakim znajdowa- 
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łem się położeniu, w ostat ich czasach pobytu w Rossji, wiele no- 
wych przybyło kłopotów. Przejażdżki moje z Moskwy do Pelersbur- 

ga, siaraniii się o paszptirl, wybieranie się w drogę, wszystko (o nie 
dało mi o nlcztm in>iem pomyśleć i ledwie leraz o ietchnęłeni. Pr» 
ca które podjęć raczyłeś około wydania p^ryzkiego, tern mil za dla 
mnie, żo dowodzi twej o dawnych kolegach pamięci. .Możeby lepiej 
było gdybyśmy pierwej p< rozundeli się, inaczejbym się rozrzedził 
7. wydań em petersbnrgskiein, które właśnie wówczas rozpoczęte^ 
[dicd wyjazdem skończyłem i którego ci egzemplarz posyłam. Za^ 
chowaj go na pamiątkę szczerej życzliwości. Nawzajem upraszam 
abyś mi do Kzytnu przysłał Uistorje Legjutiów, Słyszałem wiełe o 
niej po drodze w Niemczecli, ;ile dotęd jeszcze n e udało mi się 
przeczytać. Zapewne za Alpami zaraz się spotkam, życzyłbym jednak 
mieć od autora egzemplarz. 

O sobie nic wiele mam do dtmiesienia. Włóczyłem się wiosnę i 
latem po Niemczech. Z tami^d przyszł<i;!0 lata uowę przedsiębiorę 
podróż, której zakres od różnych okoliczności zależeć będzie. Na 
przyszłe zimę (jeśli iiie pierwej) do Paryża na długi zapewne pobyt 
zjeżdżam. O l'ols :c, niech ci Odyniec d-jnosi, ja teraz nawet przez 
nię nie jechałem. 

Wyfilędam od ciebie listu w Rzymie; jeżeH masz co o interesach 
wydania p.tryzkii*^o mnie zakomunikować n jiepiej teraz listownie 
wszystko ułatwić m< żemy, Mój adres : Roma, via Monte di Brieiizo, 
Palazzo Ferucci, N, *20. 

Poznaj się proszę z panem navid, rzeźbiarzem, moim dobrym zna- 
jomym z Wejmaru ; daj mu w moim imieniu egzemplarz wydania 
paryzkiego, i proś aby ci odemnie dał odlew mojego portietu, który 
on świeżo ulepii. Twój życzliwy sługa 

A. Mickiewicz. 
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A MADEMOISELLE ANASTASIE DE KLUSTINE, A ROHE (l). 

Romę, 1830. 

Mille remerciemenU pour votre aimable iiiYitation. Si nous ne 
dinons point sur le Parnasse, du moins je suis s£kr6 de renconlrer 
chez vous la mu^; qui inspira volre ćliurmant pelil billet. 

Yotre tr^liumblc serviteur, 

Mickiewicz. 



A MADKIIOISELLE ANASTASIE DE KLUSTINE, A ROMĘ. 

Rome, 1830. 

Je vous ezpśdie deux bonjours pour vo8 deux billels, dans les- 
quel8 j'aime h voir une double preiive de votre souvonir. Quant 
aux projets de promenades h pied ou h chevaK par lerre ou 
par mer^ je suis toujours k votre disposition. A midi, j'irai prendre 
Yos ordres. 

Mickiewicz. 

(f) Umieieilflmy ta to bileciki, sama pnei się nie nie xnac<fM, biogrnfleuie 
CDAJfoe pewnf wartoić, ponieważ malajf swobodof myftl aatora podexaa podróży 
włoskiej. Adam Mickiewici cicsto powlarzał, iż to były otUlnie supetnie pogudne 
dni w życia jffcn, dodaje, że prze^l każdem wielkinra wstrz^iinieni- m bywa chwila 
ogólnego odaraenia, w której ^poł^cieństwo rsaca aif i lapałem w lanift labaw. 
Tak to przed pierwss^ rewolucja, szłachto franrnzka bawiła się oa aabój, postarza* 
jfo : aprinnoiti le difJuge. Przed wypadkami 1 8" O roku, przerztioie groźnych zmian 
powifkuzało cheó korzyntania z ch«> iłowego apokoju; wtenccaa pinano : nous dan- 
aon$ $ur un Wilrtm, Towarzystwo rossyjskie znajdujfoe aif w tym czasie za granicf 
wiAlkf życzliwoić okaiywało dla Polaków w ogóle, i Ailam Mickiewirz nie jedn« 
milf znajomość zawarł. Noc Listopadowa zmieniła całkiem postać rzeczy, przer* 
Yałi zawifzaoe siosnnki. były jednnkże wyjątki. !3o końea życia Adam Mickif wirz 
liczył do rz^du nąjnerdeczniejszyob przyj 'toiól Rossjankę hr. de Klostinei bzudł« 
w Paryżu, której dusza pojmowała najwyższe zagadnienia, a serce wznosiło ai^ 
nad mi^y-aarodowe roztorki. « (P. W } 
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Romę, 1830. 

M dtfM iDJourd*hui ch«B la prhicesse Yolkonsky et ie dals me 
rentlre diet elle I deux heure^. Yous n'aurez pfus ta peine de tre- 
yerser la sonibre et froide rue d'OrBo» pour cherciipr Thunible 
habitation de votre tr^s-huuible servfteiir. Je ii'ai pea oubitć le 
reu4et-v<Miś eu Yatican; en attendaat je me mets k vos piedataat 
bien portants que malades. 

MiCIIBWICZ. 



A MADBMOISSLŁK ANASTASIB DB BLUSTINB. 

RoBM, 18M. 

Mademoisellei 

le yfeas de lirę le beeu po#me de vetre emi de Gen%ve. Cerfet, 
ii y a plus de philosophie dans son iivre qi]e vous n'en tnittverez 
dans qudlques ćcoles allemandeSy et plus de po«^sie qu'il n'y en a 
dans de gros Yolumes rimós. (lette lecture m'a fait passer des heu- 
rei dólideuses, et je ne saurals vous on remercier assez comme 
pour l'intćrSt que vous daignez prendre a votre dóvouó 6erviteur. 

MlCRIEWtCZ. 



A IIADfeKOtSBULB ANASTASIS DB BLCSTIKB, A PLOUKNCB. 

Pl<miioe, 1830. 

Si je Toulaifl peindre Tennui de notre attenre, ii me faudratt 

autant de temps que M. Bruloff en a mis pour flnir votre portrait. 
En YĆritó, ii roe semhte que le temps qui s'est ćcouló depuis notre 
dćpart de Romę suffirait mAme pour faire copier ce portrait par 
M. Haberzetell, pour le faire exócuter en mosaique par M. Harbieri, 
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en musiqiie par M. Rockflborg, le fnire cxposer au Capitnie et ex- 
pIi(|U«T pur M. Yiscotili, drtrirc p:ir M. D btiś,titiT \u\t M HosAini 
et chaiiter par 1«) so(is-i;j:nć, le dernier dc vos admirateiirs. Vous 
Yoyez donc gue nous avoiis uU'Tidij plus d'nn el plus dt' deux jours, 
enfiii perdaiit tout espuir de vous roiironlrer ici. iions laissoris la 
pr<^>eiit«' eiitru Is niains de S. Kxc, le ministre d.' Riis>ie (l)i*oinm6 
prutcstation de nt»ti-e sioc^re d(^>ir d'obt'ir h vo8 ordres Si vous 
arrtvez avaiU uti aii ś Floronce » fiiites nous p«irvenir de vos nou- 
vell<*5 ii Milan, niius y alltuis par Pisę. M. Odyniec v(^ut ah.soluinHnt 
Yoir Livmn*nn; inoi, jt> n'ai aurune raison de nry rondr^ h moins 
quei*H ne 5oit poui* m>'Ure !•* feu au i|U:itre roins leli \ill«s car je 
crains qiie Ynlre harpie voyngoiisi% ^cliH|ip<^e des b.mcsdi* sable de 
Briiit»(T oe s'accro>'Ui) :uix bo •lii]ues du port franc. Je pnWois 
les pri^sen!sde ma laoie h M. Simon et k m:idemoiselle Ana«itasie,le8 
cad(>łiux de M. Si^non A inalam»^| t>tc., eto.^ etc Je*crains siirtont 
la roiie de cliaoibre k Id Pousluw^y, t|ui peul bieii inspirer k signor 
cavHlieri M. Simon une >lose iioubl«' de sa pare^se or linaire. 

De iMilan n«»ns nou.s rendoiis a pieds^ h pelits juu(net*6 et li pptil 
bruit a fien^ye ou ati licu de siiivro yotrn ciur de Iriomjhe nous 
ferois pruba!)leni(MU notre eiiTće incognito, et nt>us fcrons 6U pen- 
dre tuus les preparalirs pour vutre r^ception. 

Je vou!i prie de comriiiinii|<ier nos craiiHes sur Llvoiirne k 
malant', nouH ni<'tt<His notre deruicr ospor dins <es dóci^ions. Je 
Youdrais biaM que c<*tte i<'Łire voiis parvieono a Tlieure dc votre 
dejeuocravecM\I. d^ I» > isleii^r, de Can.lollc^sau^ parlnr des uulres 
baroiis et litt4rnte<irH. ie serais ał«»rs .>Qre d'^tre bien reca en si 
bunni* soci"te. Je vous prie de manger ime figue aprd< la Ifcture de 
ce biili't, afln que je puis:>e diie i|u'il vous a laissó Tim^^ression 
d'un bil!etdonx. 

Yotre tr^s-oublie et tr^-paticut serviteur^ 

Mtcuiwtcz. 

(4) Ponton roftiyjtkim w« Floren^-jl był v6v«tti kai»ii Donsukoir. (P. W.) 
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▲ MIDKMOISELLE ANASTASIE DE RLUSTINE, A GEN^YB. 

a6niv«, 1830, 

Non-senlement les [>aroIes me manqiient póur vous remprcier^ 
mais Tencre et le papier. Avant-bier, j'ai soimć k votre porte avec 
toure la perićvóraiice d'uii diacre russe, mais en vain. Hier, la 
tourbil^on anglais vous a emportće, aujourd'hui que sais-je! Apr^ 
le roi Philipppy ici vous 6tes la personne fa plus poursuiyie de la 
foule. Cest pourquui le m^rite de m'avuir ćcrit aiijoiird^liui est 
multipliś dans mon coeur par le nombre de tous les Anglais et 
Genevois, vos serviteurs, oa pour mieux dire par le nombre de 
tous les jaloux. 

Je baise les mains k madame^ pour ąuinze jours elle sera au 
moins tranquille Je serais au di^sespoir, si dans son souvenir mon 
nom se trouve lió k Tid^e du lingę, des boutiąues, des blanchis- 
seuses, etc. Si yous avcz quelques nouvelles de la familie An- 
kwicZy communiquez-nous-lo« en lesadressant k Lucernę. 

Yotre trds-humble seryiteur, 

Mickiewicz. 



A MADEMOISELLE CORINNE BORJSTĆNIDE ET COMPAGNIE, CANTON HIGNON 

MARCUĆ AUZ C(£URS. 

Oeołye, 1830. 

Le soussignć, en marchand pauvre mais cousciencieux, s'ost 
donnć depuis quelque temps des peines inouies pour p;iyer en ar- 
gent comptiint les envois materiels et spirituels que votre riche 
maison se plait k lui expćdier journełlement. 

En consOquencf*, ii a mis en róquisition tous ses talents rćols et 
supposi^s et ii les a cbarges de fabriquer sans dćlai un nombre suffi- 
lant de compliments, remerciemeiits, buns mots et autres fonds 
tyant cours >ur la place du be'iu 8exe. 

Maiheureusemeut> ii recouualt cuGn Tinsuffisance de ses općra- 
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tioDs ; car la fabrication de bons inots, de saillies et de reparties 
doiłt vutro commerce surabonde, ne siie fuit cliez lui qu'avec beaa- 
coup de peine et de loisir^ sans parler des improniptus qui se for* 
gent encore plus difficilement. 

Yotrc ilcrni^rccargaisoD Va donc pris an d^pounru, et ii est obl!g4 
dc suspen<lre >es paieineiits, nćannioins pour ne pas dtre accusś de 
banąueroułe frauduleuse, ledit sogssigiić avoue et dćciare qu'il est 
d^positiire d'un grand fonds de reconuaissancc, qui vuus appar- 
tierit siris parlag»*, muis qiril ne peut plus payer qu'en sentinnenls 
et en soupirs. Mais votre place parait surcharg^e de ces fonda^ et un 
spóculateur ćtranger, nouve!lenient arriv^y Icsa fait lellement bais- 
ser, qu iU Q'onl plus qu'un cours noninii. 

Vous n'aurez donc qu'k faire prononcer confre votre malheureui 
correspondant la prise par corps . la prise par Ame ayant M dćj& 
pronimcće et execut<^e. 

Yotre irte-iDsolvabley 

Mickiewicz et comp. 

Avi8 imporłant 

P. S. Des troubles se sont manifestćs; dans plusieurs Yilles 
commercantes on a entendu des cris h bas /es ar.cap*ireur$\ On 
craint h Gen^ve qu'une grandę maison de Galabre qui a accaparó 
tous les coBurs du canton, ne courre que]que daiiger. 



1 MADEMOISELLE DE KLUSTINE, PHINCESSE DE MONACCO, CI DEYANT 
LADY MILI.S, DAMĘ DF I.AC DR GEN^YE, ETC., ETC. 

Naplet, 1830. 

ie me prósenterai dans quelqnes heures chez vous en qualtló de 
bulletin ofOciel sur ma sant<^. En otteiidant j'annonce k la Gran Je 
Bretagne que je me porte aussi bien qne te roi George. Vous po*j:vjz 
doncdisposer pour Pompei de ma personne et de Tadmiration que 
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je professe pour cerlains (»bjets plus moderneB et moins 4loignli. 
Yoire tróf-łiumbieet ti^8-<iiflicile k proiionceTi 

HlCFIEWICZ 

P. S. J'ose k peine Yoiis ofTrir le papier prbiiiis. Hóhsl ii n'est 
pas dor^ ! niais. en reyancłiey ii esl biuarrć et ii ce tiire, je le crois 
di^ne de la iiiain dune d.tniK de bon goCkt. A ^uelle heure diaei- 
vous? J*espero que uiadame se puite bien. 

A MADAHB Łi COKTSSSt A!fASTAStE DS CIlACOCKT^ n£b DB KLUSTINK 

A GENĆYB. 

Madame^ 

Ces Hgnes voiis paraitront bien insipides^ bien trisles pour tme 
premierę lottre adressće h une nouvelle niarióe^ avec la datę du niois 
de ^a lunę de miel. Uu'7 fnire? j^attcndais en vain uii moinmlde 
gaielć, m^me de calnie. Depuis qnelqne temps j>' ne suis pas en ótat 
de coudre ensemble deux idt^es. Aulrerots, le |.>r«)jet seul de vuu* ćcnre 
m'animait di*, je nesais t{ii<'l|e gaietó enfantine que vuus inspirezli tous 
ceux qiii vour aiiproclieut. Aujuurd'łiui votre souverdr ne petit plua 
dógmird.r ma pi*naće. iN'atten<ie2 donc pas de moi <les f<^licilrftions 
óloqiienŁes. Mais .soyet sClre qu(' je partage bien sinc^rement et bien 
prufondóment votre btudieur, Yous ne savezpas combien i) estdoui 
d'avuir h ne rejduir du bontłt*ur de ses amis, pour ct^lui qui u eu si 
rarenient mdine cette sorte de consol ition. Je quiUe prubable* 
ro^nt Romę et Tltal e, peut^tre trós-proclialnement. J'al prió 
fil. Simon de m'envoyer de auite Targenl ou le bilb^l sur Torłunnia k 
Tadresse de la [irince^e Zeueiile Je ne fais aulre choseque decourir 
le jour s-ms bul cŁ de peu^er le soir. Ecrivez-moi quplques mola. 
Embraaaet de ma p:iri lesinaius de votre rh^re maman q(ie j'e8time 
ei qne j'aime k 1 śgal de la mienne. Priea-ta qu'elle me donnę sa b4>* 
nćdictiony certeM j'eu atirni beaoin. 

Rappelei-iuoi au aouTenir de votre maii« II a fiiil ici beatlcooy 



ADAIA HlCtttWlCtA. 43 

de jnlont : on me deman^e do tonie part des noiiTcIles sur son 
compte;si je n'at pas niódit de lui, c'eht iine grntufe gf^n^roMtA Ae 
ma part ; je voyais tant de bi>'nv<-illance dans mon auditmre 
qu avec tr^si-peu tle malicey j'aurais pu me faire uii*' n^putalioti 
d*esprity je prćfóre celte de Vutre dóYouś a tui h lous deui. 

Adam MiooKwict, 



DO UONAliOA CBOOŹBI, W PARTIIh 

Florencja, 10 Lipca 1S30 r. 

Kochany Panie Leonardtie. Spodziewałem się być tf j jesień! w PU- 
ryftu i odkładałem do osobistego witlaeiiia wiele r£i*CKy o lilórych 
diciałbyni pomówić, a którycłi listom powierzać nie lubię. Zamiary 
mojej p*tdróży pod bno się zmienia. Muszę tedy choć poktótce nad- 
mienić tobie o mojem i moich przyjaciół poto£eniU| ażebyś im nie 
chcęc, nie szkodził Majęc w Paryżu zwięzki s redaktorami i po- 
święcajęc się, jak się zdajn, pisaniu, mógł I tyś niemała zrobić przy- 
sługę rodakom, ale dAiataj^c i pisząc, stosjwnie do dobra ogółtt^ 
nie podług swe;.'0 «idz mi się. Zawsze byłem przekonany ie dzienniki 
zagraniizne więcej nam szkodzę niż p«»magaj|. Bo któż je u nts 
czyta : w Warszawie, ile wiem, trzy lub cztery osoby, w Wilnie 
i tylu nie znajdziesz; na opinję te ly nic one nie w()ływaj$, i ty ko 
drafnię osoby mszez|<-e się na blizkidt, za grzechy dalf*kich» Od 
niejakiego czasu, pomieszczano okropne d a nas artykuły i pełno 
fałszów. Otrębiono tawntzysiwo prt-mienifityrH jako polityczne 
i ważne, co właśnie dowodzili i dowodzę nieprzyjaciele nasi, a cie- 
mu dot^d zap!zecz;t!iśmy, starajęc się rzęd o prawdzie przekona6. 
Te artykuły dajęc miecz w ręce przesta 'owcom naszym i posłUłę 
na dowody, bo zdaj^ się być piskane przez naszych przyjaciół. Nie 
należało mówić o nieiiawISui rzędu przeciwko indywiduom i To- 
warzystwu, bo rzęd był oszukany intryjiaml kilku łomiw. Przypotnny 
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źe, oprócz mniey wszyscy przyjaciele są na wygnaniu, i że wysta* 
wiać ich jako ludzi niebezpiecznych jest tu im na zawsze drogę do 
powrotu zamykać. Nie rozumictu kto tych o innie podyktował 
szczegółów, ale mię w przykrem postawił położeniu, kiedy wszyst- 
kich moich przyjaciół i protektorów Ro syan o;4osił za małkonten- 
tów przeciwko rzędowi, co jest i fałszem i odstraszy od protegowania 
innych moicłi kołiegów. Nie śmiałbym oczu pokazać p>zed znajo- 
mymi ieśii pomyślę, że to fanfarońskie oświadczenie, jakobym znudzo- 
ny był etykietę dworu wyszło odemnie, bn rzeczywiście nigdy dworu 
nie widziałem. Zapewne nie należałeś zgoła do pisania i ogłaszania 
podobnych artykułów, ale na miłość dla kraju i na przyjaźń dla 
niewinnie prz**Ńladowanycli wygnańców, zaklinam abyś nadal pilno- 
wał i ostrzegał zapalone młodzież nasze która oby mogła poprawić 
aę z dawnej wady : w*ele krzyczeć, mało robió. 

Artykuł Rewie^ tyczęcy'>ię moich poezji, gdyby nie miał tej czę- 
ści poitycznej sprawiłby mnie wielkę przyjemność. Choć pocliwały 
cudzoziemca, nieznajęcego mowy naszej, niewielkę maję krytyczne 
ważność, ale ten cudzoziemiec jest, jak wilać niepospolity tu pi>a- 
nem ; zawsze pochlebnie dla autora, ścięgnęć uwaiię pt^dobnych 
ludzi. Od czasu, jak o mnin piszę w grizetach i w dziennikach, jest 
to jeden artykuł z którego rad byłem. Wyjętki tłumaczeń a znala- 
złem wierno i piękne. Z dziwne iroskiiwościę starano się najmniejsze 
ińękność i»ryginału, czę to właściwe mowie polhki<j, przenieść 
w tłumaczenie francuzkie. Zdaje mi bię że muszę być więcej obo- 
irięzany panu Feliksowi Miaskowskiemu niż jego pomocnikowi* 
Gdyby mnie poradzono się co należało wybrać dt» tłumaczenia, 
wskazałbym tylko Fary^a, wyjętki z Wu//en'0«<ff, Sonety KrymykUg 
parę sonetów z pierwszej części i dwie lub trzy balhdy i Dziady : 
ostatnie nawet lękam się aby nie nudziły cudzoziemców. Resztę 
niewarte było tłumaczyć. Jeśli w Genewie nie ma w księgarniach 
tego tłumaczenia, przy^zlij mi «*gzemplarz po^e-re^tanfe. 

Nie śmiem przepraszać Stanisława Starzyńskiego, że mu dntęd nie 
odpisałem, cłiciałem koniecznie po poetycku odpowiedzieć ; dare- 
nmie oczekiwałem nalcłmienia ! nigdy nie byłem w prozaiczniejszym 
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humorze jak t<'raz. Czy nie mógłbym mieć piosnek Starzyńskiego, 
ctiociażby w rękopismie jeżeli niedrukuwaue. Twój życzliwy. 

Adam Micribwicz. 



Do Jana Czkczota w Ufzi 

Genewa, 9 Pałdsieraika I8S0 r. 

Kochany Janie. Od zimowego listu wyprawionego do ciebie z Rzy- 
mu wiele miesięcy już upłynęło. Przez ten czas wyjeździłem Włochy 
wzdłuż i w poprzek od Sycyłji do Aipów, a w przeszłym miesi^co 
obszedłem Alpy Szwajcarji górnej, której drugę czę^ć dawniojj 
przejechtiłem. Opisywać tej podróży nie l)ędę. lżyłem w pośrod- 
ku lodowisk gdzie Mę zaczynają Ren, Rodan i wszystkie wielkie 
rzeki Europy, lżyłem na górach z których widać dwanaście jezior 
i kilka krajów. Słyszałem walące się awalanche (wprawdzie dosyć 
daleko). Widziałem tyle kaskad, że ich regestr zapełniłby tę resztę 
kartki. Teraz, to jest jutro, znuwu puszczam się do Bzynm na zimę, 
zkęd list odemnie mieć będziesz. Drogi mój Janie czy zdrów ty, i 
czy nie ma dotąd żadnej nadziei, żebyś przynajmniej był w Peters- 
burgu? co się u nas w sercu dzieje, kiedy o tobie myślimy, gada- 
my, kiedy to piszę, niech lobie powie twoje serce. 

Adam. 
(dopisek do listii p, A. E. Odytica który przytaczamy). (i) 



Do Aleksandra Chodźki w Persji. 

Genewa, 9 Paidzieniike H30 f. 

Kochany mój Derwiszu. Jeżeli masz mappę Europy, przejrzyj 
na niej drogi, któreśmy po Włoszech i Szwajcarji górach prz»* 

(i) • Kochany Mentone I Ty myilisz moie ie twój Telnmak zapomniało tobie. 
Mylias sif. Gaiąjc ja wprawdsie ie <izcftctej pnwinienbym piaać do ciebie. Go dziei 
prawie o tein myślałem. Ale nie chcf fli« usprawiedliwiać, napiazg kiedyi długo, 
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jeździK 1 priecłiod/.iti, weiibi krótkiej ni^ty Edwarda. (I) kapaliśmy 
bię i po We/UW. u^zu i po wiec/.nych inicgacłi okttlic MoutrBlanc 
i putylii niwa U włoskich. AIh ty kędyś wędrował? Niestuty, tak 
jesteśmy ciemne niedowiarki^ ze nawet o tamlycłi prawowiernych 
krajach wyobMŻenia nie nidniy ! Zre^zt^, łatwo sobie wysławisz po- 

dhłgo — ale nie dzisiaj. Dzisiaj piszę tylko dla teifo, aby raz je^sece z Adamem 
do ciebie napi*aó. Jutro się rozłączamy; on do Rzymu, ja do Paryłn i do Ber- 
lina na zimę Szeftć lat bli-k ^, jakeśmy się po thz pierwszy s nim i s tob% rozsta- 
wali w Wilnie. Z kolei kiedy i powitania naat^pi^. I'foi6niemy aif je^soM Icooha- 
Oy Janie, a wtencias sani bęilziesz pędziły o ile Telemak podrółiijęc bez Mentora 
sknrzydtal z podróży. Tytrrzanem masz jeograficiny jej djarjusz Wienz Łe zimę 
przepędził iiiny w Hzyraie. boimy ztamtęd pisali do ciebie. W maju i ozArwoa by- 
liśmy W Neapolu; w lipcu przez Rzym, Fioepcję do Medj Imu, z Medjoianu do 
Oenewy: tę rzęi^ drogi przez Sim|ilon oib>li6iiiy peszo, co nam się tak podo- 
bało, ie tymże sposobem zwiedz liżmy w sipr|>niu ciekawsze okdlire Szwajoarji. 
Od wrse&nia aż do>ęd siedstHłiżmy w Genewie. Czternaśrje nBieHięcy jutru się koi- 
c<y jak cięgle byliżmy z Adamem. Nie żmiem myżlić n jutrze. Zdrowie Adama i 
moje Ę małymi wyj^^tkami cięgle nam dobrze służyhi. Podróż w ogólności korzy- 
stna i prsyjeinna, w wielu szczegółach nudna alho przykra, jak wszystko na iwie- 
ci#. Kiody pnyjdcie nąjmuvaó koni, pakować rz<iczy, a co najgorsza płacić, kied]f 
joi duo wid«ć V sakiewce, najpiękniejsze na^^et widoki nie prędko dobry humor 
powrócę. Ale się o t m usz^skicm wkrótce zapomina, a piękne wrażenia, piękne 
uczuo<a tub nowe wyobrażenia sost-iję. Z Litwy pisał nam Domejko, o wyjAciu i o 
dobrąfn pow-ieebnie przyjęć. u przekładu Jounga. Żałuję że przed powrotem nic 
będę go czytał. Adam kilka l>dwo małych sztuczek napis.il. Spodziewam się ie ta 
zitna więcej nam p oDuw przyniesie. Telemak iwój.Memorze. stracił prawie zupeł- 
nie owę tak goręcę nioRdyś alię^ eiiwały, to jeat poobwał piibiioznoici. Poznał na 
czem prawdziwa Rliwnła zależy, poznał czego mu braicnicaby ją mó.rlkiedyi otrzy- 
mać i ile może stara się, aby te niedost^ilki zapełnił, i czas siracuny na zabawach, 
lub na kląjeifiu iłif tmw/tęąąpyek vi<v»f}rdi;i, csyiapiem dobrych kpiężek i my- 
dleniem nagrodził. BKigosław go^ Mentorze, aby mu Pnn Bóg w dobrych zamia- 
rach dopomógł, sprostuj je awemi radami, i pociesz go stódkiem zapewnienii^m, że 
nie zaporiiioaiiz i kochasz swago Telemnka, który cię z całej du!*zy kocha i szanuje 
i często w różnyoh okoUczpoiciat^b życia z wdzięcznożcię t^oje rady przypomniał. 
Będż zdrów drogi mój Janie, napisz mi słów kilka na ręce Fi-aocibzka, on będzie 

wiedzie gli«« ją nu qdi««^* Q44i wM^w. 

Twój Edward. 

|1) Pnytaoumy doetownift podoJbAt notf p»oa Odym prz6«^wa«f v &•{»•- 

rach .Mickiewicza : 

1829. Sitrpi A, 10, w Karlsbadzie — 15, w Francesbrann. — 16, rano wyjecha- 
liimy d«" Wejmaru. — 17. w Wejmarze. — 30, w Jena z Dawidem. 

Wrzpfif^' i, wyj«zd z Wejmaru. — 2, we Krnnkfurcie. — 4, S atkiem parowym 
do Moguncji.— 5, do K< bientz. •«- Bonn,— 9, z Bonn do Koblenłs. — 10, Mogoa* 
oja. — ii, Darmstadt. — It, s Dprmetadta do Heidelbergu. Spotkaliimy Dawida, 
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ĄrĄi po Europie : oboii«, dyliianite i wszet hmocne pieniądze znasz 
dobrze. Nam, tniMno wy>tawić i &; osób i rodzaj w^cho niej włó- 
częgi- Nitpts/. nam obszerniej co się z U>b| dzieje; napi»z pizwiaj- 
mnifj do Petersburgn, zk$d nam wyjętlti udzielę. I.^kaiti .•^ię bartłzo, 
inajfc P')btpDy 1 z^yźliwy cliardklery abyś srodze nie /.nudził się 
i na ztirowiu nie u- ierpiuł. 1'aniięŁaj^ o ile ndinl^zy jesteś odeuinie; 
kilka lal przecierpiawszy, będziesz nió^ł znjleźó karjerę. AU ik 
ekidi, Bó/ je4 wielki! Czy ja spodzie wałrm się pisć do (.iebie 
z r.entwy rok temu? Jutro roz>tajc się z Edwi.rdeni; j . znowu sa- 
motny jak kij na świecie, wracam du Hz^ntu, zkęd Hóg wie 
gdąie się obrócę. Uściskam ciebie tysiąc tysięcy ruzy. Twoje poezje 

— H, Karli«nihe. —U, w Strasburgu. — Wyjasd s John Scott. — *18, i Bonndorf 
9b<M»yl'iimy Al^y. S<ha(fusa. '— 19, l(atar«kŁ« B^tnu, do Zuri-h. — SO, Zurich. — 
SI, łUpp ra hwyhi. We«en.— 22 WaUenstieiter S;c, dmie tęece nad Ueoeini Cbor. 

— 23, V a M ila, Sphignn. — 25, Qó a Spluwa Z ra upo lioiciuo do CtiaYanoy. 
Slfwna prsechiidxk'« ł — 26, Jezioro i nuaato Como. .- 27, Medjttlan. 

Paidtii-rnik. 3, Wyjasd a Medjolanti. — 4, Werona — 5, Wicaiua. — 0. Padwa. 

— 7, W«iiecji. — 2u, W) jazd do Ptdwy, — li, Granica płii>iczka, Ferrara, Bo- 
lonia. — 26, Wyjisd z Alianem. Wulkan w Pietra m-ila. — 17, Klureocja. 

lautopad. U, wyjisi do tizymii. « 15, Sienna, Turioeri. — 16, 8. Lorenio, Ka* 
dicufaoi, A(]ua|»eodeale. • 17, Y'^6'ba (laaac Mw>cattaj. — lH^ o 4tej po poluduia 
Roma. 

1830. If«ra«r. 10. Piumicioo. — 20, Podrół du Fraacdti. 

Kioiec eń. i, Palestrini i Genazano. — 14, Tiwnli. — 6-19, Podrói do 8«Uaoo. 

Maj. 6, Wyjazd z Rzyoiu, nocleg w Albano. — 8, Neapol. — 15 2i*, S)cylja. — 
29, Wezuwiusz. 

CttTtoiec. 3-5, Podrói do Pestum. — 19, Wyjazd z Neapolu. — 20, Rzym. 

Lipi'9, 1, Wyjazd z Rzymu. — 7, Horcmja.— 11, Piza. — U-IjJ, Genua. — 20- 
24, Mediolan. ~ 24, Ligo Miggiore, Fanolo. — 25, Dorno d'0«ił<»l.i, wieft Siiiiplon. 

— 26, przejicie przea flim. loo, Brigg. ~ Mirtigny. ~ 28, Goi de Balme. 
Cbamoony. — 29, Na Flegere.— 30, Moalaorert. Mer de glace.— 31, Ballencbe. 
Bunnerille 

SieryirA. i li, Genewa. — 14, Wyjazd do OberUnd, Moolrauą, ChiJlpa. -r 15, 
Deut de Jaiuan. Cbaieau d'0«x. — 16, Wys^enburg.— 17, Tboun. — 19 20, Jn- 
Itriakeo. — iOf Oieashai'h, LanŁerbruan. ~ 21. LaDierbrinn. — 22, Orindemald. 
—1^ MMryogeo. ^ 2114, diiui. — tft HandeBuli kaskada, IńmtM. — 16^ Fuaka, 
Ardermalt. — 27, Mo5l djabli, Alturr, Rrunnen. — 28, Schwytz, Rusaberg, Rigi. 

— 29, tamie w obłokach. — 30, Lucerna. 
WrtfKtfń, i S, Bern. -^ •^, Lauzanni. — 4, Genewa. 

Paidtifmik . doia 10. Czierna&cie miesięcy byliimy razem Kiedyś się znów 
obiciymy. » (P. W.) 



48 KOREBPONDKNCJA 

% wielka rozkosze tńśmy czytali, zacząwszy od Neapolu przez całe 
Włochy. Wybór zrobiłeś dobry : wszystkie maję zalet y, a wiele wy- 
bornyth ; piosenki szczególnie i ballady. Derura zawsze dobrzeby 
wyjaśnić, ale ma miejsce śliczna. 

l^wój Adam. 

Do Pami Ankwiczowbj w Rztmik. (i) 

Riym (i830r) 

Po tysięc razy przepraszam Panią za taką straszliwą bazgraninę. 
Zwyczajnie, nie chwaląc się, piszę Ie| iej - kiedy mam dobre pióro 
i atrament. Dziękuję nieskończenie i memu szczęściu i łasce Pani 
Hrabiny za. piękny portfel. Pannie Honrjecie mam honor pokornie 
oświadczyć, że n nas w Litwie nie godzi się grać z damaa J w żadną 
grę przez posty. Ilekroć zechce przekonać się o mej pamięci, niech 
mi raczy rozkazać abym stawił się nsubiś ie, a przysięgam na wszy- 
stko co jest zielone, od mirtu aż do pokrzywy, że o każdej z dwur 
dziestu czterech godzin znajdzie u mnie kulor nadziei. Odyńcowi 
wierzyć nie mużna : ucukruwuł świeżo usta z łaski Pani; jest więc 
świadkiem przekupionym. Mamy nadzieję, że dzisiaj u Państwa 
wszyscy zdrowi i jednostajnie na nas łaskawi. Najniższy i najzieleń- 
szy sługa. 

* Adam Mickiewicz. 



Do A. B. OdyI^ca w Paryżu. 

lUym, i O Listopada 1830 r. 

Piszę dn ciebie słów kilka, a razem drugi list pocztą wyprawiam. 
Przybyłem zdrów do Kzymu. W Medjoltnie żle się iniałt^m to moża 
dało powód pani. . . do tyla trwogi. Dziwi mię że znając ją, tak 

(i) Dopisek do listo pana A. B. Odyńoa, w którym ostatni dziękuje xa pnyMane 
eakierki i dodaje : • Odpowiadam na sapytanie panny Henrjetty, ii w obwili od- 
hierania listo Mickiewica nie miał pny sobie koloru nadziei. * 
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Dardzo się przeląkłeś. Niemiło wprawdzie dotknęło mię to^ com 
widział w Medjolanie. Opiss^em go chory i zgryziony. Ale trzełia się 
godzić z przeznaczeniem. Zabawię zapewne w Rzymie do maja lub 
kwietnia; co dalej będzie, nie wiem. Z Polaków nowo przybyłych 
jest tu Henryk Rzewuski, dawny mój znajomy dobry z Petersburga 
i Krymu, o którym tobie nieraz gadałem. Z nim i z ks. Chołoniew- 
kim (teraz bardzośmy się zbliżyli), najwięcej czasu trawię. Mieszkam 
w domu gdzie stał Karczewski, mam pokoje wygodne i nie drogie. 
Czytam wiele i w domu siedzę. Listów żadnych z Petersburga nie 
miałem: bo jaz Medjolanu przed ich przybyciem wyruszyłem. Na- 
pisz mi obszernie o Paryżu i przyszlij mi egzemplarz moich poezji. 
Może też znajdziesz okazję co jeszcze ciekawszego z nowych fran- 
cuzkich przyrzucić. 

B^dź zdrów i o mnie spokojny. 

Wracałem przez Simplon i smutno mi było w tycH miejscach i po^ 
kojach stawać, gdzieśmy niegdyś piechotne, wesołe miewali nocle- 
gi jbo niezawodnie tamta podróż była ze wszystkich najprzyjemniej- 
sze. Oddawcę tego listu, hr. Mycielskiego (Franciszka) polecam twojej 
znajomości. 

Adam. 



Do Wojciecha- Stattleri, w Krakowie. 

Rzym, 19 Kwietnia 1831 r. 

Kochany Panie Wojciechu ! Trudno mi dostatecznie podziękować 
za tak pożądane wiadomości. Żaden może obraz Rafaela nio był tak 
troskliwie rozpatrywany, rozbierany po szczegółach, ceniony i cho- 
wany, jak twój list przez szlachtę bracie sejmikujęcę na ulicy Ma^' 
cede. Nie myśl przecież, że tylko zyskałeś u nas sławę żurnalisty 
nowinami publicznemi; ucieszyło nas równie to coś o sobie, o ro- 
dzinie i o znajomych napisał, bo ciebie tu wszyscy szczerze kocha- 
my. Nie gorsz się, że mówię po królewsku w liczbie mnogiej, 
w imieniu rzeczypospolitej mercedeńskiej ; tak pewny jestem ich 

4 
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oczać, a o moicli nie irjtpisE. Nie odpisdem tobie na listek linio- 
wj, który bez adiesa błfkaj^c aę, do mnie tiaGł. Miatem za dni 
kilka wyjeżdżać; zatrzymały mię przeszkody, o klórycb dlogoby 
pisać. Teraz już niezawodnie wyjeżdżam za dni parę. Cel dawno 
obrany; ale jak i kędy się obrócę, zależeć będzie od okoliczności. 
Żałnję, że nie mogę prosić ciebie o odpis ; trudno zgadnąć, gdzie 
będzie mój adres. Cóż d powiem więcej^o sobie? Czyż w terażniej- 
szycb czasach przyjaciele nawet mogą trudnić się czyją osobą i mają 
czas czytać jej hlstorje? Powiem ci tylko, że ciągle zdrów byłem. 
Sma przeszła daleko smutniej niż pierwsza. Stracę może a ciebie 
Ibekę, kiedy się przyznam, że mię mokry arkusz niemieckiej brudnej 
gazety więcej teraz zachwyca, niż wszystkie Yioci i Ra&ele.Moje 
muzeum jest teraz na placu CoUmna Ściana w brudnej jamce, która 
się nazywa kabinetem lektury. A jednak żal mi Rzymu; smutno 
myileć, że podobno już go więcej nie obaczę. Jeżeli Niemcewicz 
jest w Krakowie, przypomnij mnie jego pamięci. Wiesz, jak go wy^ 
soko poważam; domyślisz się, jak wam zazdroszczę, żes^o macie 
pośród siebie. Staraj się, żebyś zrobił jego portret. Żonę twoją ca- 
hiję, ma się rozumieć w obie rumiane jagody. Spodziewam się, że 
przez wzgląd na odlei^ość miejsca ten buziak powietrzny nie wzbu- 
dzi w tobie rzymskiej zawiści. Jakżebym chciał stawić się ustnie 
i osobiście ni twoje zaprosiny chrzestne 1 Dusza moja przyn3jmniej 
będzie na tych chrzcinach* Imię nie bardzo dobre wybrałeś. Adamy, 
ile ich znam, nieszczęśliwe, zacząwszy od pierwszego mojego ciO' 
ska rajskiego. Oby Puławskiemu lepiej się powiodło, i twojemu 
który się ma urodzić, i temu takie twojemu^ który od trzydziestu 
lat przekonywa się, że tylko się na biedę urodził i który ciebie po- 
raź ostatni z Rzymu uściska. 

AdaH. 
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Do P. Piotrowskiego Majora w 3iu połku cłanów^ w Elbingu. 

KODArcewo pod Rawiczem, 20 Listopada i 831 r. 

Panie Majorze Dobrodzieju. Dowiaduję się, że W. Pan Dobrodz. 
znałeś brata mojego Franciszka Mickiewicza. Być jnoźe że jesteśmy 
także dawni znajomi, bo z wielu Piotrowskiemi byłem w ścisłych 
stosunkach, ale chociażbym zupełnie był obcym W. Panu Dobrodz. 
pochlebiam sobie, że mi nie odmówi przysługi w tak ważnym dla 
mnie i brata mego interesie. Zaklinam, abyś raczył dowiedzieć się 
o miejscu jego pobytu i doniósł mu iż najniecierpliwiej wyglądam 
od niego wiadomości. Zapewne jest teraz potrzebny pieniędzy, 
przesłałbym je natychmiast gdybym wiedział gdzie adresować. Może 
W. Pan Dobrodz. mógłby tymczasem wesprzeć brata mego, a ja 
niezwłocznie z wdzięcznością odeszlę W. Panu należność. 

Dla większej pewności posyłam drugi listek na imię W. Pana 
Dobrodz, pod kopertą Jenerała Rybińskiego, jeśli dojdzie lo pismo 
rąk W. Pana, racz je bratu memu przesłać. Jestem Wielmożnego 
Pana Dobrodzieja obowiązanym sługą. 

Adam Mickiewicz. 

• 

Do mnie wprost napisują się listy a M. Adam Muhl w miejscu 
wyżej wskazanem. 

Do Franciszka Mickiewicza, w Elbingu. 

Konarze wo pod Rawicsam, 20 Dovembra 1831, 

Kochany mój Franusiu. Pietkiewicz donosi że cię widział przy 
wojsku przed wejściem do Pruss. Domyślisz się i zadziwienie moje 
i radość. Gdybym wiedział gdzie jesteś pojechałbym szukać ciebie. 
Niezmiernie niespokojny jestem o zdrowie twoje, musiałaś wiele 
doświadczyć biedy i zapewne teraz jesteś w niedostatku. Natych- 
miast przeszłe ci kilkaset talarów, jak tylko dowiem się gdzie prze- 
bywasz. Pisz do mnie niezwłocznie i w kilku kopijach aby liat 
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pewniej doszedł. Póki nie odbierzesz odpowiedzią nie ruszaj się 
z miejsca^ a jeśliby was chciano wysyłać złóż się chorobę^ chybaby 
pozwolono jechać w KsięzŁwo Poznańskie^ wtenczas prosto jedź du 
mnie. Pierwszy obywatel do którego zajedziesz da ci konie. Lepiej 
jednak czekać na moją odpowiedź. B§dź spokojny o przyszłość, 
może i na lepsze wyjdzie żeś tu przybył. Gdybym tylko w dobrem 
zdrowiu ciebie oglądał, kochany mój Franusiu. 

Ja bawię tu od kilku miesięcy, zdrów, i dotąd mi na niczem nie 
brakło, oprócz nieszczęść nam wszystkim wspólnych nie miałbym 
powodu na własny los skarżyć się. Przesłałem był tobie wiosną je- 
szcze przez syna p<Ukownika Rąjeckiego dwieście firanków, nie wiem 
czyś je odebrał. Nasz brat Aleksander zdrów i zawsze w Krzemień- 
cu siedzi. Odpisz natychmiast. Mój adres : Dem Hoch wohlgebor- 
nen Herrn von Bojanowski bej Rawicz, Konarzewo. Na boku dodać : 
pour Monsieur Adam. 

Twój brat Adam. 

Jeśli możesz pożycz teraz u kogo pieniędzy a ja natychmiast ci 
zwrócę, 



Do Franciszka Mickiewicza, w Elbingu. 

Konarzewo, 22 Listopada 1831 r. 

Kocłiany braciszku. Wysłałem do ciebie list jeden pod adressem 
Majora Piotrowskiego w korpusie Jenerała Rybińskiego, drugi pisa- 
łem wprost do Piotrowskiego, ostatni puszczam na los szczę.4cia, 
pod twoim adressem. Dowiedziałem się przed kilku dniami żeś był 
z wojskiem ale lue wiem gdzie się teraz obracasz. Donieś mi nie- 
zwłocznie. Przyszłe ci zaraz pieniędzy i albo sam przyjadę, albo 
wskażę sposób jak się widzieć mamy. Najniecierpliwiej czekam 
odpowiedzi. Pożycz tymczasem u kogo jakie sto talarów a ja ci 
pierwszą pocztą wyprawię skoro dowiem się gdzie jesteś. Nie 
będę spać spokojnie nim listu twego nie odbiorę, nie wyjeżdżnj ni- 
gdzie póki nie otrzymasz mojej odpowiedzi. Mój adres : Dem 
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Hochwohlgeborenen Herr Yon Bojanowski bei Rawicz zu Konarzewo, 
(na dole) remettre k Monsieur Adam Miihl^ bo tak się nazywa twój 

kochający brat. 

Adah. 



Do Franciszka Mickiewicza^ w Marienburgu. 

Konarsewo pod Rawiczem, 28 Listopada 1831 r. 

Kochany bracie. Dowiedziałem się trafem że jesteś z wojskiem pól- 
kiem. Pisałem przed tygodniem trzy listy^ dwa do Piotrowskiego 
majora z którym słyszałem że masz znajomość^ trzeci do ciebie spu- 
szczając się na łaskę Boską że cię znajdę, bo nie wiem gdzie i jak 
adresować, wszystkie te listy wyprawiłem do Elblągu. Daremnie 
z niecierpliwością czekam odpowiedzi. Próbuję jeszcze czy cię nie 
wynajdę w Marienburgu. Jeżeliby ten list doszedł rąk twoich, odpisz 
mi natychmiast. Mam gotowe tu dla ciebie pieniądze i wyglądam 
tylko jak je przesłać. Może potrafisz jakkolwiek wyjechać, byłoby 
najlepiej żebyś wprost do mnie udał się do Konarzewa pod Rawicz. 
Jeślibyś jechał na Bygdoszcz (Bromberg) pytaj tam dworu zwanego 
Lubostroń pod Łubiczynem. Zajeżdżaj prosto : powiedz kto jesteś a 
zapewne ci ułatwią dalszą drogę. W Lubostroniu znajdziesz przyja- 
ciela mego Stefana Garczyńskiego. Jeżeli go nie masz^ Arnold Skó- 
rzewski choć mnie nieznany nie odmówi tobie pomocy. Zresztą 
w Poznańskiem w każdym dworze będą dla ciebie konie chociażby 
u nieznajomych. W samym Poznaniu wstąp do oberży Kramarkiewi- 
cza, powiedz mu swoje nazwisko i proś aby ci dał konie natych- 
miast do Konarzewa. Kramarkiewicz mnie zna, zacny człowiek 
i można mu zaufać. Gdybyś wyjechać w te strony nie mógł, nie ru- 
szaj się z miejsca aż otrzymasz odemnie odpowiedź. Trudno 
wystawić jak niespokojny jestem o ciebie, jak czekam twego listu 
drogi bracie mój. Staraj się zdrowie szanować, o przyszłość nie 
troszcz się. Mam tu przyjaciół i może znajdę tu dla ciebie miejsce, 
gdzie spokojnie dalszego losu oczekiwać będziesz^ nie kłopocąc si^ 
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O utrzymanie się. Będf zdrów kochany Franciszku, napisz mnie 
wkrótce swoji historję, zresztą nagadamy się o tem do woli, mamy 
aż nadto czasu. Ja od kilku miesięcy w tych stronach zdrów i na 
niczem mi nie zbywa. Twój brat. 

Adam. 

Mój adres: AMonsieur Bojanowski, kKonarzewo, pr^s de Rawicz, 
(niżej zaś dodać) (pour M. Adam Muhl), tak się teraz nazywam, 



Do Franciszka Mickikwicza, w Elbingu. 

Poinań, IS Gradpia 183t r. 

Kochany bracie! Listy nasze pierwsze rozminęły się. Skórom twój 
odebrał, chciałem ci posłać pieniędzy, albo starać się o pasport do 
Elbląga, ale przypisek Bernatowicza zupełnie mię zmieszał i w naj« 
^iększę wprawił niespokojność. Bernatowicz donosi że wkrótce 
wyjeżdżacie. List był dziesięć dni w drodze, lękałem się aby po wa- 
szym odjeździe nie przybył ; wyjeżdżać mieliście jedni na wschód, 
drodzy na zachód, nowe były dla ronie utrapienia jak miałem te 
wyrazy rozumieć. Czekałem tedy od ciebie odpisu na mój list, nie 
pojmuję dla czegoś dwie poczty opuścił. Odebrałem nakoniec od 
Bernatowicza kartkę donoszącą że masz wracać do Litwy. Jestem 
odurzony lem wszystkiem i zgoła rozumieć tego projektu nie mogę. 
Ani mię nie wymieniono jak długo zostaniecie w Elblągu, ani po- 
wiedziano dla czego ci w Poznańskie niepodobne jechać, kiedy tu 
tylu od was codziefi przybywa. Ja mam wielkie trudności udać się 
ku wam i chyba w ostatnim przypadku, gdyby niepodobne było 
inaczej widzieć się, przedsięwziąłbym tę podróż. Zaklinam cię abyś 
starał się natychmiast w te slrony przyjechać, jeśli wprost trudno 
weź pasport do Drezna i wpół drogi zwróć się do Bydgoszczą albo 
do Rawicza, albo do Poznania. Furmanem łatwo się uda. tak wielu 
już zrobiło, możesz powiedzieć że zdrowie tego wymaga, albo że 
w Dreźnie będziesz czekał na amneslyę. Bernatowicz da ci adressa 
gdzie wstąpić po drodze. Jak tylko dojdziesz do Konarzewa, albo 
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do Bielejewa^ ztamt^d łatwo się skommunlkujemy. Posyłam ci sto 
talarów. Dla Boga odpisz natychmiast adresujęc : A Monsieur Adam 
Muhl, k Posen. SMnformer ctiez M. Kramarkiewicz, k THOtel de 
Berlin, Czekam odpisa. 

Adam Muhł. 



Do Faanctbzia Hiciikwicza, w Euiiifan. 

Poznań, 13 Gradnia 113 i f. 

Kocłiany bracie. Jeśliś dot^d w Elblągu masz teraz najlepsza zrę- 
czność widzenia się ze mn^. Dama która ci ten list odda W, Pułko- 
wnikowa Krasicka powie ci co musz robić i zupełnie zdaj się na ni§« 
Musiałeś już odebrać pięćset franków które posłałem poczt§. Będź 
zdrów. 

Do Fbanciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

3 stycznia 1832 r. 

Nie wiem czyś odebrał pismo moje kocbaoy bracie* P« Taczano* 
wski wyjeżdżająe do Poznania zabrał mój list i wysiał umyślnymi do 
Łukowa czekając na twój przyjazd, ale ani ciebie, ani posłańca nie 
obaczyłi może umyślny wziął pieniądze i słowa nie dotrzymał* Po^ 
wtarząm tedy prośbę przez P. Turno abyś do Horynia przybył, za- 
bawię tu jeszcze dla widzenia się z tobą, mam nadzieję że nasz 
łaskawy Grabowski wynajdzie sposób przesłania ciebie. 

To coś mi pisał o pobycie w Łukowie ucieszyło mię, przecież 
masz jaką i oi^odę w nieszczęściu. Uczciwość i dobroć Grał)owskiego 
znane mi były oddawna, inie śmiałbym od kogo innego podobnej żą- 
dać łaski. Kłaniaj się im, bardzo odemnie. P« Ludwig nie zapomnij. 
Czy wiesz że Nowogródek okropnie pogórza! ? Bądź zdrów czekam 
ciebie codzień. 

Adam. 
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Do Franciszka Mickiewicza^ w Łukowie. 

PoEnań, 7 rtyosnia 1831 r. 

Kochany Bracie. W Poznaniu nabawiłem dłużej niżem zamierzył. 
Wyjeżdżam ztęd w niedzielę zdrów zupełnie. Oko tylko coś mi 
się popsuło^ wyleczę je w Horyniu. Pisz do mnie pocztą na Kostan 
do Horynia^ gdzie w tym tygodniu najniezawodniej stanę. Był tu na 
kilka godzin Stefan^ z którym filozofowaliśmy przez ci§g palenia się 
kilku fajek^ już wyjecliał, może razem udamy się do Drezna. Napisz 
mi jak tam żyjesz i czy nie bardzo tęsknisz do lasu. Do widzenia. 
. Pani Grabowskiej proszę się kłaniać i przypomnieć mnie pannie 
Ludwig, dziatwę uściskaj. 

Adam. 



I Do Franciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

Styezeń, 1832 r. 

Kochany Ftanusiu. Jeszcze jestem w Poznaniu^ ale jutro raniutko 
wyjeżdżam, na ten raz nie będziemy widzieć się z sobą. Tytuniu nie 
posyłam bo nie mam czasu kupić, okazja nagle odchodzi. Go się 
dzieje z Litwinami o których pytasz ty się dowiesz lepiej. Domejko 
siedzi w Oerdanen adres offickr polonais. Obaczymy się jeszcze 
z sobą niezawodnie w Horyniu. Bądź zdrów. Dla czego koszul dla 
siebie nie zatrzymałeś? 

Adam. 

r O rzeczach Bernatowicza już się stara Łukaszewicz i będzie wie- 
dział co z niemi robić. 



Do Franosza Mickiewicza, w Łukowie. 

Horyń, 29 ttyeznia 1832 r. 

Kochany Brncie. Wyjazd mój zwleka się dotąd i podobno jakiś 
\)iti^t jeszcze (u przebąwię. Czas je^t jeszcze żebyś do omie przy^ 
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jechał i kilka te dni razem spędzimy. Prosiłem pana Taczanow- 
skiego o ułatwienie tobie podróży Może doczeka się ciebie w Pozna- 
niu, jeśliby prędzej wyruszyć musiała proś pana Grabowskiego^ żeby 
cię do Horynia odesłał. Ji stem zdrów zupełnie^ na oczy nawet ule- 
czyłem się. Odebrałem list od Malewskiego^ donosi mnie o tobie, 
żeś nie wiedzieć kędy przepadł w czasie wojny. Aleksander zdrów, 
bawi w Krzemieńcu. Kłaniaj się p.p. Grabowskim i pannie Ludwig, 

Adam. 



DoHb. Józefa Grabowskiego, w Łukowie, (i) 

28 lotego 1832 r, 

J. W. Panie i Dobrodzieju. Jeżeli J. W. Pan przy biórku swo- 
jem ten list odbierzesz, ostrzegam zgóry że tu nie idzie o żaden in- 
teres : odłożyć więc raczysz czytanie na wieczór kiedy się rozpo- 
cznie ihe congress of Bolimof. Wtenczas rzuć okiem na podpis i 
wspomnij o jednym z licznych twych obowięzanych rodaków. 
Ciężko mi było na sercu wyjeżdżać z tych stron nie odwiedziwszy 
raz jeszcze Łukowa, ale i czas naglił, i wiedziałem że odwiedziny 
nasze może byłyby nadto thimne? Polecam bratu mojemu, aby 
J.W. Pana Dobrodzieja odcmnif pożegnał. Gdziekolwiek się udam, 
poniosę wdzięczność dla J.W. Pana, a życzyłbym zostawić w Jego 
pamięci malutkie miejsce dla siebie. Franciszek bardzo się boi żeby 
nie sprawił jakich kłopotów długiem siedzeniem w Horyni. Wielka 
część jego winy na mnie spada, bo koniecznie chciałem go zatrzy- 
mać do mojego wyjazdu. 

Racz J.W. Panie Dobrodzieju, przypomnieć mnie pani Grabow- 
skiej i pannie Ludwig. 

J.W. Pana Dobrodzieja, obowiązany sługa, 

Adam Mickiswicz. 

(1) List teo piMny byt i Horynia gdy Adtm bawi) a Pan« Taccanowskiego wy- 
}eob«wiiy M Lokowa, Ztamt^ do Prosiia pojechał, (pnyp, h^. Oral)0.w«k!ego, 
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Do Ha. JÓZEFA Grabowskiego, w Łukowie, 

Dreno, t6 kwiolnfa !831 r. 

Łaskawy Panie Dobrodzieju! Śród tylu zatrudnień raczysz pamię- 
tać o swoich dobrych przyjaciołach, umiemy cenić twój 9 dobroć i 
wdzięczni za mą wiecznie będziemy. Cieszę się bardzo że choć na 
cliwilę zobaczę Pana w Dreźnie. Zabawię tu jeszcze długo. Stałem 
się Schreibemaschine (i ) i przez całe le IcilJca tygodni pióra z ręki 
nie wypuszczam. (2) Jeszcze nie wszystko com zaczął pokończone, 
a póki nie skończę to nie ruszę z Drezna chyba mnie wypędza, do 
czego na teraz nie masz podobieństwa. Gdzie się potem udam jesz- 
cze nie wiem i prawdę roówięc nie myćlę wcale o tern, bo pisanie 
jest rodzajem cietrzewiej piosenki z której i wystrzałem trudno 
przebudzić. Nie wychylam się wcale z domu« kongresy mnie okro* 
pnie zawiodły i do niczego nie prowadzę. Chcę więc teraz zakopać 
się w przeszłości, nim jakie przyszłości nadzieje błysnę. Kilka po- 
wiernych moich ramot kazałem przepisać dla państwa i wkrótce 
okazję przeszłe. Przyjmcie je łaskawie jako pamiętkę pobytu w ich 
domu i jedyny dowód wdzięczności na jaki poeta zdobyć się mo- 
że. Odebrałem od Franciszka talarów dwieście. Domyślam się, że 
musiał je wzięść u Pana. Wdzięczen jestem Panu za to pożyczenie. 
Na ten raz nie jestem potrzebny, życie mnie tu nie wiele kosztuje; 
przygotowsdem kilka pisemek mogęcych się drukować w Poznaniu, 
spodziewam się przedać Munckowi, co moje finanse znów naprawi. 
Zachowuję talary na przypadek jaki nieprzewidziany, na przykład 
wypędzenie z Drezna; później raczysz mi oznajmić gdzie je mam 
złożyć lub odesłać. Czy żona pańska nie zrobi takż^ projektu od- 
wiedzić Drezno ? Mamy niejakę nadzieję. Pani Ludwig racz moje 



(1) Machina do pisania. (P. W.) 

(2) Właioie pisa) Adam w Dreźnie Pana TadeussOf Ictóreg^ myil i poei^tek pp* 
wsf^ w Lakowie. (Prsypisek hr. Grabowskiego.) 
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ukłony oświadczyć. Garczyński, Domejko, bawię tu jeszcze parę 
miesięcy^ Odyniec wyjeżdża do Prus w interesach domowych. Po- 
dobno jakaś Litwinka^ dawna jego narzeczona^ cięgnie tam z lasów 
Białowiezkich i maję się żenić^ może nawet w Poznańskiem osiędę, 

Życzliwy duga^ 
% Apam, 



Do Fbanciszia Hicuewicza, w Łukowie, 

Drtno SO Kwietait 1833 r. 

( Kochany Bracie^ tak jestem zatrudniony od kilku tygodni że ledwie 
mam czas brodę ogolić. Pisałem tyle że liczba wierszy skleconych 
w cięgu tego miesięca wyrównywa trzeciej części a może i połowie 
wszystkiego com dotęd ogłosił. Nie wszystko jeszcze com zaczęł 
pokończone, i póki nie skończę, zostanę zapewne w Dreźnie. Jestem 
zdrów, a przy zatrudnieniu dosyć wesół i ile można być szczęśliwy. 
Jakie to dwieście talarów przysłałeś? Schowałem je na wszelki przy- 
padek, ale teraz bardzo nie potrzebuję. Już ty o mnie się nie troszcz. 
Ja sobie dam radę. Jeżeli to pieniądze p. Grabowskiego, podziękuj 
mu, uważać je będę za pożyczkę, ale jeśli wzięłeś z jakich składek, 
albo broń Boże z Komitetu,/ proszę ciebie abyś mi oznajmił, a ja 
zaraz odeszlę, bo ja wsparcia takowego i nie potrzebuję, i przyjęć 
nie mogę, bo nie mam do niego prawa, nie będęc wplętany w tera- 
źniejsze rewolucję. Odpisz mi na to jak najrychlej. 

O tych wywodach w Petersburgu, nie wiem zkęd ty tyle się kło- 
poczesz, o twoim powrocie do Litwy dotęd wcale nie ma co myśleć, 
ja nigdy pod rzęd rossyjski nie wrócę, nigłly, nigdy nie miałem tego 
namiaru. Aleksander potrafi sobie sam zaradzić. Wszakże dla spo- 
kojności twojej gotów jestem napisać do Przecławskiego, tylko wy- 
tiumacz mi jaśnie co tam maję robić? Będż zdrów. Twój brat. 

AOAHf 
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Do Hb. Józefa Grabowskiego^ w Łckowie. 

Maj? 1832 r. 

Łaskawy przyjacielu! Polecam twoim względom oddawcę niniej- 
szego pisma ; jedzie on za naszemi wspólnemi interesami handlo- 
wemi. Powiem tylko że jest godzien wszelkl^o zaufania^ a pewien 
jestem że mu rady i pomocy nie odmówisz. Pisałem był poczt^^ ale 
widzę z listu Franciszka^ że moje pisma czy kr§żę czy też l>ardzo 
leniwie idę^ jeżeli ich dot^d nie odebrał. Trochę mnie niespokojnym 
robi wiadomość o wyjeździe mego brata, bo wiem że on jeszcze nie 
przywykł lak dobrze jak ja do włóczęgi i więcej niż potrzeba lękać 
się będzie podróży. Mnie się zdaje że powinien się udać do Francji; 
jako wojskowy znajdzie tam wsparcie; zresztą ja tam się udam tak- 
że i w każdym przypadku na mnie rachować może. Go dalej nastą- 
pi. Bogu wiadomo, w teraźniejszych czasach o przyszłości nie ma co 
myśleć. Jeżehby mój brat gwałtem chcid powracać do Litwy, zdaje 
się że mu potrafię wyrobić pozwolenie, chociaż dla mnie byłoby to 
bardzo przykro, choć i przez dziesiąte usta o coś prosić u takich 
ichmościów. Bardzo boję się abym nie był przymuszony wyjechać 
itąd pierwej niż Pan Dobrodziej w te strony zawitasz. Jeźelibym 
wkrótce udał się do Paryża, zostawię tu w Dreźnie listy do Franci- 
szka i postaram się dla niego o jak§ okazję do Paryża. Niech do 
mnie jak najprędzej napisze. 

JWPana Dobrodzieja życzliwy i obowiązany 

Adam Mickiewicz. 



Do Ha. Józefa Grabowskiego, w Łukowie. 

Dresno, 16 eserwoa 1832 r. 

Szanowny Przyjacielu. Wstrzymałem się z odpowiedzią na twoje 
dwa Usty^nie mając nic do powiedzeniaj oprócz ialu i utyskiwaft 
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których zapewnie nasłuchałeś się też dosyć. Czekałem co sam 
z sob{^ pocznę nadała i ledwie teraz wyjazd mój przychodzi do sku- 
tku. Rugują ztąd powoli naszych^ grzecznie wypraszajęc. Przykrzcc 
się prośbami^ mnie dotcd dają pokoje ale sam nie chcę czekać 
nim na mnie kolej przyjdzie, i mam osobiste powody posunięcia się 
ku Francji^ bo moim dawnym opiekunom nie ufam, znając dobrze 
ich dhigie ręce. Mam też potrzebę Paryż odwiedzić dla interesów^ 
których gdzieindziej ułatwić nie można. Puszczam się tedy około 
22so w drogę, z żalem że ciebie, łaskawy przyjacielu, nie będę 
mógł pożegnać. Bóg wie kiedy się znowu spotkamy ! Jeżeli Fran- 
ciszka wypłoszą niech na Drezno jedzie za mną : tu dowie się o moim 
adresie. Stefan (1) jeszcze zostanie dla picia wód i interesów, i może 
się twojego przyjazdu doczeka : wszakże i to nie pewna, bo policja 
lada dzień może go wyprawić za nami. Wiesz już zapewne o roz- 
rucliach paryzkich. Hepublikanie zawcześnie porwali .się. Opozycja 
która ich podburzyła z zwyczajnem tchórzostwem siedziała w domu, 
czekająi; wypadków, tak jak w dniach Julii, sile tą rażą nic udało się, 
i deputowani opozycji ze wstydem przegrali. Le juste-milieu chwy- 
ciU się tego pretekstu, żeby nas ciemiężyć i na nas krzyczeć : zdaje 
się że jeszcze kilka miesięcy ten system potrwa. Dłużej wątpię żeby 
się utrzymał; tymczasem wiele nam złego narobią! Nasi wiele bu- 
dują na rozprawach parlamentu, które jak mi się widzi skouczą się 
na głupstwie . Nie słyszałem żeby naród jaki rozprawami i notami 
dyplomatycznemi wskrzeszono ! Wszakże ponieważ nic nie mają do 
roboty, niech gadają. Szkoda tylko że gruntują fałszywe zaufanie 
w dyplomatyce, któreśmy drogo już przypłacili! Ja sam mam tylko 
nadzieję w Panu Bogu ; on pomiesza ich wszystkie układy, a potem 
w szablę, aby tylko raz jeszcze ją z pochwy dobyto. Dwieście tala- 
rów miałem na drogę. Racz je zapisać na mnie jako dług mój ; od- 
dam chyba we Francji. Poezji nie mogłem przesłać, dla bałamuctwa 
szlachcica który wziął je przepisywać i oczu nie pokazuje. Kłaniaj 
proszę odemnie P... Byłem w dzień ich wyjazdu, ale juzem nie 

(1) Oarciyński. (P. W.). 
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Enalazł; oświadcz że to wcale nie po polsku tak regularnie i tak 
wcześnie wyjeżdżać. Pani r(^czki całuję. 

(Bez podpisu. 



Do Franciszka Mickiewicz a, w Łukowib. 

Drezno, 19 Janii, 1832. 

Kochany Bracie. Nie doczekam się podobno ciebie w Dreźnie. 
Wypędzają naszych a mięrlzy niemi Domejkę^ z klórym ja puszczam 
się w drogę^ bo potem musiałbym sam wlec się.^ Udaję się do Paryża, 
ale po drodze zabawię nieco tu i owdzie w Niemczech, o czem tobie 
nie zaniedbam donieść. Bieda będzie jeśli cię wystrasza z Księstwa! 
l^iem jak to przykro przywyknąć do włóczęgi, lepiej wszakże po 
Niemczech niż po Sybirze wojażować. Jeślibyś musiał jechać za gra- 
nicę, w Dreźnie udaj się do pani B^rnardowej Potockiej i do szam- 
belana Todwena, oni będę wiedzieć gdzie się udam, ruszysz więc 
za mnę, towarzyszów tymczasem znajdziesz, bo pełno wszędzie na- 
szych. Resztę polećmy Panu Bogu, bo swoim rozumem nic nic 
przerobimy, ale żal po niewczasie na nic się nie przyda, lepiej bie- 
dzie wesoło w oczy zajrzeć. Listy do mnie pisz najlepiej pod adre- 
sem p. Potockiej, łub Todwena, bo przez Bossan^a zbyt drogo ko- 
sztuje. Donieś mi jeśli co wiesz o znajomych nowogrodzkich, o Te- 
rajewiczach szczególnie. Czemu nie byłeś u Taczanowsklch ? Bę- 
dziesz zapewne widział się z Odyńcem i od niego dowiesz się o 
szczegóły o moim pqbycie. Jestem zdrów, nic teraz nie robię, bo 
prawie wszystko com zamierzył, pokończyłem, żyję zatem oddany 
lenistwu, zamiarów żadnych nadal nie mam, bo któż teraz jutrem 
żyje; miałem nadzieję wyrobić tobie pozwolenie powrotu, ale po- 
dobno nic z tego nie będzie; rzeczy trudniej id§ niż się zrazu spo- 
dziewałem. 

Adam. 
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Do Hb. JÓZBf a GftikBOWSlLIEGO, W LcKOWlE. 

Paryi, 13 Wneinia 1832 r. 

Łaskawy przyjacielu! Od czasu wyjazdu z Drezna milera różne- 
go rodzaju biedy i kłopoty. Początek ich zasięga od pobytu megq 
w stronach poznańskich, a końca dotąd nie przewiduję. Nie miałem 
głowy do interesów i ledwie teraz zebrałem się pisać do ciebie. Mam 
obowiązek donieść, że jestem przy picniądzacli. Mogę więc odesłać 
twoich dwieście talarów, wskaż mi adres do Poznania, albo tu komu 
mam wypłacić. Jeżelibym kiedy na przyszłość znajdował się w po- 
trzebie pozwolisz mi zgłosić się do ciebie, szanowny przyjacielu. 
O brata, bardzo jestem niespokojny, nie wiem gdzie się obraca ; 
nie piszę więc do niego teraz. Jeżeli musi odjechać, niech tu prosto 
udaje się na Strasburg, tam u jenerała Dembińskiego znajdzie dys- 
pozycję gdzie ma ruszyć. Ja póki żyję, może być o utzrynianie 
spokojny, bo jestem zawsze bogatszy od tylu innych. Żonie twojej, 
pannie Ludwig, państwu Turnom, oświacz moje ukłony. Los nie- 
szczęśliwy nie dozwolił w czasie przejazdu przez wasze strony, za- 
brać naprzód z wami znajomość ! 

Twój zawsze obowiązany 

Adam Mickiewicz* 



Do Hr. Józefa Grabowskiego, w Łldowib. 

Paryi, 16 Wnainia U3Sr. 

Łaskawy przyjacielu! Słyszałem żeś pisał do mnie, ale nie odebrałem 
listu musiał więc gdzieś zaginąć. Pan Zieńkowicz, z polecenia twego 
wziąłu mnie piędziesiąt talarów, reszta pieniędzy czeka na rozporzą- 
dzenie twoje. Donieś mi proszę, czy jesteś ciekawy wiedzieć co się 
u nas dzieje, czy mam o tym pocztą pisać ; boję się abym cię niena- 
raził ... na koszta. Jeżelihyś wiedział jaką inną drogę, miałbyś za- 
wsze wiadomości prawdziwe i bezstronne. Donoszę tylko tyle', że 
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tułacze obrali prezesem komitetu J. Dwernickiego; mdo go znam, 
ale zdaje mi się być człowiekiem rozumnym, szczególnie zaś ma ro- 
zum zdrowy polski, na którym wielu brakuje. Ma też w postępowa- 
niu wiele taktu, dla tego wybór ten bardzo jest szczęśliwy. Załą- 
czam bilecik do Franciszka. Nie wiem co się z nim dzieje. Jeżeliby 
był wygnany niech do mnie przyjedzie. Ja też żyję bardzo samotnie, 
siedzę w domu zajęty pracami lilerackiemi. Jeden tom już wydru- 
kowałem ; oznajmij proszę jak mam przesłać egzemplarz tobie prze- 
znaczony. Nie wiem czy poczta da się to zrobić i czy wypada ? Po- 
zdrów, proszę odemnie panią i pannę Ludwig i cały dom twój. 

Adam Mickiewicz. 
P. S. Tumom racz mnie przypomnieć i kłaniać odemnie. 



Do Fbanciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

Paryi, alica Loais-Ie-Grand, 24, 1832 r. 

Kochany Bracie, Źle robisz żenić do mnie nie piszesz, a tu doclio* 
dzą wieści sprzeczne, raz żeś musiał yryjechać, to znowu że ci po- 
zwolono zostać ; uwiadamiaj mię częściej o sobie. Jeślibyś puścił się 
do Francji, w Strasburgu udasz się do doktora Korabiewicza, na 
ulicy Nues Bleues, hotel des Yignerons. On ci powie gdzie i jak 
masz się udać. Póki ja żyję, będziemy kierować się jak można na 
świecie. Będź więc spokojny i staraj się leczyć z tęsknoty. 

Ja miałem wiele nieprzyjemności i zgryzot prywatnych, tak dalece 
żem chorował, ale teraz zdrów jestem i skończyłem druk moich 
poezij i na kilka miesięcy mam fundusz do życia wygodnego, a po- 
tem znowu. Bóg da, bo zawsze ufam w Opatrzność. 

Kłaniaj się odemnie p.p. Grabowskim, i pannie Ludwig. Jest tu 
z naszych znajomych Domejko i Stefan Zan i wielu innych. 

Piiiał do mnie Aleksander, zdrów jest i mieszka na Wołyniu. 
Otworzyliśmy z sobą korrespondencję, doniosłem mu o tobie, bo nie 
wiedziid. Był nie dawno w Nowogrodzkiem i widział się z Teruje- 
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wieżami nie dawno^ to jest przed półrokiem. Dom twój podobno 
maj9 zwrócić, bo Aleksander założył jakąś tam protestację. 

Adam. 



A Madam£ de Klustine, a Genżyb. 

Paris, 24 novembre 1832, r. Loois-le-Oraod, 24. 

Madame, cłi^e et respectable amie ! J'apprends, k mon grand 
ćtonnement, que ydus 6tes toujours k Gen^Yo, et que vous y 
menez une Yie d'anachor^te, ne yoyont personne, n'allanŁ nulle 
part. Dubus n'a su rien dire sur Yotre compte, U m'a annoiicó 
tout simpłement yotre eiistence. Yous yous ties donc sóparó et 
de Yotre filie et de Simon? Pourquoi cela! Je ne concois pas voire 
solitude. €ombien yous devez soufTrir loin de yos enfanU, d^^nt la 
socićtó devenait nćcessaire aux ćtrangers m&me qui frćqucntaicnt 
YOtre maison. Je suis fort inquiet pour yous, car je pense souYciit 
et beaucoup h yous. Yotre maison respirait une telle gaitó enfanlinc^ 
j'y ai passo des jours si agrćables, que le souYenir m'en roYient, au 
milieu des sc^nes lugubres de Tannće passóe comme un r^Yc donx et 
leger, contrę les speclres du cauchemar. Donnez-moi, je Yoas pric^ de 
YOS nouYelles et parlez-moi de yos enfants. Anastasie, oh est-elle ? Est- 
elie heureuse? On dit que Simon est parti pour Moscou. 11 m'a 
adressó une lettre k Dresde, je me trouvals aiors en Prusse sur la 
fronti^re de*]a Pologne, obseryant un strict incognito, changeant 
de demeure et de nom. La lettre de Simon ayait mis quatre mols dc 
temps pour me paryenir. Je ne sayais plus oCi adresser ma róponse. 

Jo ne YOUS parlerai pas dc mon ótat morał. Yous savez ce qui se 
passe dans mon payj. J'ai lu demi^rement dans la Gazetłe de Pćtcrs- 
bourg Tukase qui ordonne d'enleYer cinq mille familles nobles de 
chaque gouYerncment de IJthuanie et de les transporter au Cau- 
case. lei nous sommes plus de six mille refugiós, la plupart jeunes 
gens, de bonnes familles, et h prćsent presque sans pain et sans 
espćrance d'aYenir : nous nous . confions k Dieu; ^rivez-moi 

5 
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quelques Kgnes de r^ponse. Je suis occup^ de travaux littćraires, 
ćcrivanŁ et imprimant avec une chaleur fióvreuse et des mouYemenŁs 
conyulsils. Cela m'emp^cho de deveiur fou. 

Yotre toujours dćvouć ami. 

Adam Mickiewicz. 



Do A. E. ODTŃcł w Dreźnie 

Paryi, r. Loais-le-Grand| i4|8 (prodnia i%Ht. 

Wielmożny Mości Dobrodzieju ! Popsułeś mi się bardzo od czasu 
jak zostałeś poważnym małżonkiem : nic do mnie nie piszesz. Oba- 
czysz że cię w obec żony wyczublę za to^ a przynajmniej wyłaję. 
Tymczasem Zosi osobnym listem zaskarżę z prośb^^ aby cię ukarała. 
Cóż tam^ czy ty gospodarstwem tak zajęty? Dzieci przecie jeszcze 
nie masz : możesz tedy pisać jak dawniej. Odebrałeś zapewne list 
w którym radzę ci abyś jecbał do Lwowa. Singer pisze iż zgłaszał 
się do ciebie. We Lwowie będzie i żonie twojej weselej między ro« 
dakami. Tymczasem gołąbka twego słyszałem że trwoży przy|złość, 
i że ty sam lękasz się o ni^ i myślisz zawsze o jutrze. Fi Edwardzie! 
Nie skorzystałeś z mego towarzystwa. Czyż mię widziałeś kiedy 
ogl^daj^^cego się na jutro ! Gdybym miał kochająca żonę, zdaje mi 
sięy że nie myślałbym nawet o następnej godzinie i cały oddycliał^ 
bym teraźniejszością. Używaj tedy szczęścia, bo może zniknąć i u- 
dec, szczególniej jeśli rozgniewasz opatrzność, nie umiejąc z jej 
darów cieszyć się. Masz tedy kazanie i naukę moralną. 

Nowin nie wiele odbierzesz . Tomik wyszedł ; weź go u Todwena 
lub gdzie znajdziesz, bo nie wiem dobrze jak go wysłano. Druko- 
wałem tu broszurkę w stylu biblijnym; wkrólce mieć ją będziesz. 
Piszę teraz poema szlacheckie w rodzaju Hermann i Dorołea (Goe^ 
thego); już ukropiłem tysiąc wierszy. Podoba się bardzo szlachcie 
tutejszej. Dach poetycki czuję w sobie; ale tyle miałem zgryzot 
z wiadomej tobie przyczyny, tyle kłopotów korekty i piócz tego ru- 
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żnych bazgrana rozprawek^ arlykułów, projeklów^ że sam nie wiem 
jak czasem mogę kilkanaście wierszy skleić. 

Donieś mi w szczegółach o zdrowiu Stefana Garczyńskiego. Cho- 
roba jego jest nowym dla mnie ciosem^ strasznie mię smuci; ile ra- 
zy wspomnę o was^ świat mi brzydnie tyle dokoła smutku. Zosi ręce 
odemnie ucałuj. Jeśli nie bardzo zazdrosny jesteś, to możesz i 
w twarz pocałować na moje intencję; przyślij mi proszę twój portret 
mały i Zosi, tylko nie taki jak miałeś w Dreźnie. Chciałbym mieć 
i portret Stefana. Czy Pani K.... jest w Dreźnie? Możeby panna 
Pelagja była tak dobr^ i podjęła się odrysować. 

Twój Adam. 



Do Fhanciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

Paryi, 7 stycsaia 1833 r. 

Widzę kochany bracie, że jeszcze nie prędko pogodzisz się z swo- 
im losem i jeszcze nie przechorowateś na tęsknotę, która wprawdzie 
trwa zawsze, ale ma także swoje krizis, swoje przesilenie, i potem 
staje się chorob^^ chroniczną, powolną. Nie wiem sposobu jakby ci 
przynajmniej wybić z głowy troski o przyszłość. Uważ że przyszłość 
gorszą być nie może i chyba tylko odmieniając się polepszy. Dotąd . 
spokojnie siedzisz u przyjaciół, staraj się żyć ile możności przyje- 
mnie, albo przynajmniej spokojnie. Jeśli by cię rugowano, szukałbyś 
jak tylu innych przytcdku we Francji, gdzie żołdują, i gdzie będziesz 
zawsze miał odemnie pomoc, resztę zdajmy na opatrzność. Ja do- 
tąd siedzę w Paryżu. Wiosną chciałbym gdzieś wyjecłiać na czas do 
Włoch lub do Niemiec. Najwięcej mnie tu więżą zatrudnienia lite- 
rackie, bo później kto wie czy tyle znajdę wolnego czasu i razem 
drukarnie polskie ; muszę więc wszystko com zrobił kończyć i ogła- 
szać. Wiesz zapewne iż tu wielu jest naszych znajomych, najczę- 
ściej i najściślej żyję z Domejką. Garczyński choruje w Dreźnie, co 
też wielkiem dla mnie jest nieszczęściem, bo bardzo do niego przy- 
wiązałem się 1 bardzo mi tęskno bez niego. Od Aleksandra nie mam 
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no wio. Był lałem u Terajewiczów, opowiadano mu jakeś tam zbroj- 
no wjechał cięgnie na wojaczkę i odlęd nic o tobie nie sł\ szeli ani 
oni^ ani Aleksander. Dom nasz podobno wydobyć można z pod kon* 
Ik>kaly. Słychać też o jakicliś amnestjach, ale ty o lem lepiej wie- 
dzieć powinieneś boś bliższy. Jeśli tak ci trudno żyć w cudzej zie- 
mia będziesz mógł z tych amnestji korzystać. 

Do Stefana Garcztńseiego^ w Dreźnie. 

Pftryi, 24, r. Loais-le-GranA, 12 styenua 1833. 

Drogi Stefku! Wczora^ ledwie wczora odebrałem twój rękopism^ 
nie wiem jeszcze jaką drogą. Czytałem cały wieczór W<idawa, 
Wrażenie zrobił na mnie większe nad wszystkie moje nadzieje o 
nim. Kiedyś czytał niektóre części zdawały się nie dokończone albo 
zamieszane; ale w ciągu harmonizują się i stanowią całe indywi- 
duum . Już nie radziłbym odmieniać tego, co dawniej bym odmie- 
niał. Czytałem zaraz niektóre części jednemu z przyjaciół, klóry 
wiele filozofował i saintsimonizował ; uderzyły go mocniej niż moje 
nowe Dziady. Niezawodnie pokazuje się, że więcej przez głowę 
twoje przeszło myśli niż przez moje, choć je wiele lepiej wyrobiłem. 
Ileż wierszy w Wadaicie nad ktoremi dumam jak nad drogami 
w Pompei, myśląc o kołach które musiały w tył i wprzód wyjechać 
nim tę koleinę wygryzły ! Możesz być pewny że to dzido zupełnie 
leży w teraźniejszym czasie i dziwnie odbija stan duszy wielu ludzi. 
Ja niezmiernie cieszę się, że nawet pod względem moralnym zrobi 
skutek zł)awienny : bo od razu przeniesie młodzież przez długą 
drogę rozumkowaii. Nie byłem nigdy zdolny czuć zazdrość poely- 
cką; ale ronie się zduje że gdyby Wacław był nic twoim utworem, 
tobym może zazdrościł autorowi : teraz kocham go jak gdyby wspól- 
ne dziecko. Dedykacja musi byc odmieniona, to jest pierwsze trzy 
wyrazy z tytułem wyrzucone, dla tysiąca przyczyn, a najbardziej że 
mi tak serce dyktuje. Pieśń o pchle jeślibyś mógł odmienić na co 
narodowego? bo mi przykro że Fausla przypomina. Może ja wynaj- 
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dę lub zrobię jak^ piosenkę^ jeśli zezwolisz, któraby z dalszym cią- 
giem kwadrowała, tak aby ani jednego z dalszych wierszy nie wy- 
rzucić. Szczury wyborne, wyborne ! Ostatnia strofę jabym opuścił; 
zostałaby treść ciemna i tern intcresowniejsza. Gdzieniegdzie my- 
ślę wyrazy poprzestawiać dla harmonji; może kilka tylko odmienię 
aie będź pewien że tego nie nadużyję. Druk wkrótcfe rozpoczniem : 
dziś odbywamy naradę z Domejk^. Od dawnych lat, od czasu kie- 
dym czytał Schillera i Byrona, nic mię głęboko całego nie zajęło ! 
Powiedz mnie jak id^ dalsze części ; jeśli masz wenę, pisz konie- 
cznie dalej — Jak zdrowie twoje? Napisz mnie obszernie. Odyniec 
doniósł tylko że masz się lepiej. O Odyńcu, a raczej Odyńcowstwie 
udziel mi szczegółów domowych któreby mnie między was prze- 
niosły. Jeśli rzeczy publiczne nie zmienię się, musimy wiosnę zje - 
chać się znowu. W przyszłym liście wypiszę ci wiersze które mi 
zdaję się ciemne, albo które życzyłbym zmienić. Przedmowy żadnej 
nie potrzeba. Ja zdrów dosyć, może nadto zajęty emigranckiemi 
rzeczami, które mi czas żrę i humor często psuję. Piszę powoli po- 
ema sielskie; mam już prawie całe dwie wielkie pieśni; jak przepi- 
szę bruijon poszlę wam : Odyniec umie decyfrować. Gedrojć ztęd 
jadęcy, zawiezie wam broszurkę Ksing Pielgrzymsłwa i twój zega- 
rek przysłany z Lubostronia o którym nie dałeś dyzpozycji. Będż 
zdrów mój koctiany. Odyńca uściśnij i pisuj częściej do mnie. 

Adam. 



Do A. E. Odyńca^ w Dreźnie. 

Paryż, 28 styczoia 1833. 

Tylko co odebrałem list Stefana. Odpiszę mu później; teraz dla 
ciebie ćwiartkę złożyłem, aby cię łajać i kłócić się z lobę, że mię 
bk zaniedbujesz, o co zaczynam na panie Zosię gniewać się. O two- 
jem życiu domowem nic nie doniosłeś, a wszystko chciałbym wie- 
dzieć, aż do twoicłi funduszów. Ja tu żyję niemile śród żywiołów 
obcych. Jedni mnie nienawidzę, drudzy krzywo na mnie patrzę^ 
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doktrynery maji xa ¥^jata : wszyscy ^upi solennie, krzykli- 
wi i niedołężni. 

llam zatrudnień nie bardzo wiele, ale na moje lenistwo uciążli- 
wych. Stefka Garczyńskiego poezje teraz do druku gotuję, tu i owdzie 
wyrazy przestawiam i łagodzę. Mnie się Wacław bardzo podob^d. 
Prócz tego literackiego zatrudnienia drukami, mam inne różne mniej- 
sze i nudniejsze. Paryż tak obrzydziłem, że ledwie już mogę wytrzy- 
mać. Go zrobiłeś z Korsarzem i Moorem ? Ja teraz Giaura przepi- 
suję i z wielkim żalem musiałem poema szlacheckie zawiesić. Co za 
szkoda, że ty nie możesz gdzie zjechać na wiosnę! A może i zdo- 
łasz? żebyśmy znowu razem przesiedzieli z parę miesięcy! Ale to 
trudno powtórzyć. 

Kilka miesięcy drezdeMich mile wspominam. Stefka zdrowie 
zawsze mi sen odbiera i bardzo smuci. Pamiętasz, że ja mu radzi- 
łem pić wody, które mu tak zaszkodziły. Pani Potocka w Dreźnie 
teraz, macie więc bardzo miłe towarzystwo. Pozdrów j§ najmilej 
odemnie. Dobrzyckiej kłaniaj się. 

Ale, ale, al& — na miłość Bosk{^ zaklinam cię, błagam cię, proszę 
cię, odeszlij Lindego Taczanowskiemu l)ez zwłoki do Horyni, bo on 
strasznie słyszę gniewa się za Lindego. Proszę cię jeszcze raz^ Lin- 
dego wyszlij. Zosi uściśnienie serdeczne. 

Adam. 



Do Franciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

Pary i, 14 lutego 1833. 

Kocłiany bracie. Bardzo mię przeraziłeś wiadomością o twojej 
chorobie, zwłaszcza że nie doniosłoś jakiego to rodzaju słabość 
i czy jeszcze trwa, czy już minęła. Widzę z listu żeś zawsze bardzo 
smutny, i to zapewne jest najpierwsza przyczyna choroby. Jeślibyś 
był rugowany, tu w zakładach polskich można mieć źold i towarzy- 
stwo z rodakani i zajęcie się, chociaż wszystko to nie zastąpi kraju. 
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Ja zdrów jestem, na wiosnę chcę wynieść się z miasta i niektóre 
pisma znowu zaczęte kończyć. Jest podobieństwo że własność moicli 
poezji sprzedam za pensyę dożywotnie, mał^ wprawdzie ale pewn^, 
wyniesie to około tysi§c złoty cłi, może i więcej. Jeślibyś wrócić nie 
mógł, tę pensyę przeniosę na twoje dożywocie, i tobie całkiem 
ustąpię, bo ja sam jakoś znajdę sposób dożycia zresztą jeszcze mogę 
coś napisać. Osiądziesz tedy sobie gdzieś na wsi i będziesz czekał 
wypadków nie potrzebując nic od nikogo. Czekam wkrótce % Nie* 
mieć odpowiedzi tyczącej się (1) 



Do Stbpana Garcztńskieoo^ w Dreznib. 

Paryl, 5 marea 1833. 

Odebrałem list twój kochany Stefanie, i weksel na Rougemonta^ 
o czem uwiadom Panie Potocką. Wiadomość żeś zdrowszy natchnęła 
mnie lepszym humorem i zdolnością pisania listów, bo często jestem 
zmęczony moralnie, wiesz z jakiej przyczyny. Nieszczęściem dotąd 
nie mogę odpokutować i widzę chęć wplątania mnie znowu konie- 
cznie ; postanowiłem nic nigdy nie odpisywać ; nic też o tem nie 
gadaj i nie pisz nigdzie. Wiesz zapewne przyczynę zwłoki druku, 
którego tak jesteś niecierpliwy. Pojmuję dobrze niecierpliwość, 
lubo teraz, jako ojciec wielu dzieci, już mniej dbam o ich urodziny 
i chrzciny, a twój Wadaw więcej mnie teraz obchodzi niż moje 
własne dzieło. Czekaliśmy założenia nowej drukarni gdzieby nas 
mniej kosztowi^o; jeśli w tym tygodniu drukarnia nie otworzy się, 
zaczniemy u Pinarda. Nie pisz teraz nic, póki całkiem nie wyzdro- 
wiejesz : Goethe powiedzii^, że nie trzeba psuć sU i ekspensowaó 
on em Md des Lebens. O sądy publiczności nie troszcz się; jakże- 
bym d chciał udzielić p(rfowę mojej obojętności I Na mnie gotuje 
się tu krytyki straszne w pismach francuzkich i niemieckich; sły- 
chać, że Gurowski etc. chcąc mię zdyskredytować, mają dowodzić 

(t) KoDl^e tago litta bnikiąje. (P-VW.) 
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Żem głupia przewidując że Polacy uwierzy, kiedy wyczytają taki 
8§d w pismach zagranicznych^ a zagraniczni sprawdzić nie będą 
mogli. Cała ta historja moich przyjaciół gniewa, mnie śmieszy. 
W tych dniach przenoszę się pod Luxemburg, będę mieszkał z Do- 
meyką; nie pamiętam numeru domu, później dam adres. Zajęty 
byłem mocno i zBudzony przepisywaniem i poprawą Giaura, je- 
szcze nieskończonego ; muszę kończyć i przedawać, i to mi przer- 
wało moje poema wiejskie, które bardzo lubię; Giaura już zbrzy- 
dziłem. O plotkach z okazji przedaży tomu IV przykro mi słyszeć! 
wdałem się, zdawało mi się, z ludźmi uczciwymi, i tak khmiią; 
Walerjan narzeka na moją opieszałość polityczną : przyznam się, że 
nie lubię grać w liczmany i puste orzechy. Mówflem Lelewelowi, 
żeby zaraz się usunął ; źle to przyjął, i teraz widzi żem dobrze 
radził. Nasi po większej części, zapominają o polskiej sprawie i 
kłócą się tylko o retorykę polityki, o formy przyszłe, o szkielet ja- 
kiegoś narodu przyszłego, nie myśląc czy się urodzi to dziecko, 
którego kości mają rozbierać. Pani Potockiej oświadcz moje zawsze 
jednostajne dla niej uczucia.. Odyńca uściskaj. 
N. 6. Za druk nie płaci się z góry. 

Adam. 



Do Tegoż. 

Parys, 1833 r, w dzień świ^t (v kwietoio). 

Kochany Stefku. Odebrałem twój hymn, który należy do najpię- 
kniejszych naszej literatury tworów. Kochałbym go jeszcze więcej, 
gbyby tyle tobie nie był zaszkodził. Zmiłuj się już nic nie pisz 
pókiś chory . Ucisz w sobie człowieka, a pielęgnuj zwierzątko; repe- 
ruj okręt, a potem kapitan zacznie robić obserwacje i nabijać harma- 
ty. Pierwszy twój arkusz już wyszedł z powtórnej korrekty. Nie uwie- 
rzysz, co kłopotu. Emigracja okropnie piśmienna : samych dzienni- 
ków cztery drukuje, a cóż dopiero broszur, poezyj etc. Drukarnia 
jedua, i autorowie siedzą tam i wyrywają sobie prassy. Domeyko 



i 
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chodzi i jak może napędza ; ale druk pewnie dwa miesiące poti^^a. 
Zreszt^^ epoka oroszenia szczęśliwa bardzo. Nie będą mieli czasu 
recenzenci drobnostkowerni uwagami oślinić dzido. Nikt teraz nie 
myśli o szlifowaniu wierszy i mikroskopowaniu wyrażeń : a twoje 
poezje właśnie całością uderzą. Czytałem niektórym młodym poetom 
wiele części : uderzyły ich bardzo. Pokolenie młode bardzo dojrza- 
ło, do zadziwienia, wiesz^ że rozprawiają o teologii ? Słowem Opa- 
trzność wyda dzieło twoje niepierwej i niepóżniej jak potrzel)a. Nie- 
które poezje drobne puszczę w dziennik Pielgrzyma, w którym 
piszę artykuły. Osobno zrobię uwagi nad całem dziełem. Sonety 
niektóre wyrzucę. W ogólności. Sonety (wyjąwszy dwa) mniej mi 
podobają się, bo w całych ramkach rażą tu i owdzie szczegółami. 
Widzę z listu^ że masz przesadzone wyobrażenie o moich tu nie- 
przyjemnościach; wierz mi, że ja z tego wszystkiego, co mnie się 
tyczy, mojej sławy lub moich pism, śmieję się a przynajmniej jestem 
spokojny zupełnie. Domeyko widział mnie nieraz głęboko smutnym, 
ale z innych przyczyn, o których wiesz nieco. On to myśli, że bieda 
finansowa, albo figle demokratyczne tak mię dotykają. Nie lubię 
Paryża ; ale mój tu pobyt może i nie był bez jakiegoś pożytku. Nie 
kłopocz się też bardzo o pieniądze na druk; ja zawsze kilkaset 
franków mogę w ostatnim razie pożyczyć. Domeyko, widząc że za- 
stawiłem szpilkę, strasznie zmieszał się : a mnie się nie chciało iść 
szukać u znajomych; odkładam to na koniec. Zdrów jestem; Gia" 
ura szelmę i nudnika skończyłem przepisywać ; zjadł mi więcej 
miesiąca. Wracam do Szlachcica i piszę czasem do dalszych Dzta- 
dów. Księgi piclgrzymstwa już tu wyszły dawno po niemiecku ; 
nie wiem tedy, czy drugi przekład potrzebny; wychodzą też po 
francuzku i angielsku. Chciałbym puścić się gdzie z Paryża. Cze- 
kamy wypadków w Niemczech ; i tu rzeczy długo stać nie mogą. 
Ale wy o Niemczech lepiej wiecie. Mam przeczucie dobre od nie- 
jakiego czasu^ i zdaje mi się, że wkrótce gdzieś coś ważnego zaj- 
dzie. 

Edward nic nie pisze do mnie. Winien mu jestem list jeden. 
Jak ty ozdrowiejeszjbędę częściej do niego pisywać. Uściśnij go m<h 



74 KORESPONDENCJA 

cno bardzo i zonę jego pocałuj. Pieniądze Oleszczyńskiemu wrę- 
czyłem. Mam zgryzoty sumienia^ że Pani naszej podobno wiele 
narzuciłem kłopotu. Przeproś j§ jak możesz najczulej : ależ ja nie 
wymagałem tylu starań i zabiegów ! Gdybyś wyjecbał z Drezna^ 
bardzobym życzył, żeby i p. Potocka usunęła się z tej rozstajne 
drogi emigranckiejygdzie podobno wiele ucierpiała od naszych szar* 
atanów i bardów. 

Twój Adam. 

Do A. E. OoTiftcA, w Drbznie, 

Paryi, Garrefoor de TObsenratoire, 36, iO kwietnia 183). 

Kochany Edwardku. Z listów moich do Stefana Garczyńskiego 
wiesz, że dot^d siedzę w Paryżu. Zamiary zbliżenia do Niemiec speł- 
zły. Nie wiem wszakże, czy tu długo zabawię i gdzie się obrócę. Mie- 
szkam dwa miesiące już prawie za miastem przy Luxemburgu, dla 
użycia świeżej aury, a używam tylko dotcd śniegu, błota i słoty. Pió- 
rem dosyć kiwam. Oprócz pomniejszych rzeczy napisałem kawałki do 
Dziadów. Fatalny Giaur przepisywany i poprawiany, strasznie mię 
nudził i męczył, i przerwał ważniejsze roboty. Przecież skończy- 
łem; musiałem kończyć, bo obiecano za to pieniądze, których 
dotąd nie przysyłają. Wróciłem teraz do wiejskiego poematu, który 
jest na dzisiaj mojem pieszczonem dzieckiem, i który pisząc zdaje 
się że w Litwie siedzę. Gdyby nie Giaur, jużbym go może skończył. 
Dosyć powoli, ale ciągle idzie. Jakiż roi brak ciebie i Stefana! 
Zdaje się, że jak magnetyzowany z oczu towarzyszów ciągnie siłę, 
tak ja z was nabierałem ognia i ociioty. We trzech tak nam było 
dobrze I Możeby i wy byli czjTiniejsi. Tu pożerają wszystkich chwi- 
lowe wypadki, i mnie często rozbiją na części duszę i trzeba ją po- 
tem w samotności sztukować i kleić. 

Czytam mało, najwięcej dzieła Saint-Martina, teologiczne Baade- 
ra. Jeśli gdzie znajdziesz SeKerin von Prevost, odczytaj. Mnie bar- 
dzo zajęła. Co czasu schwycę, poetyzuję. Wiele bardzo mam ró- 
żnych zamiarów, ale je odpędzam nim Tadeusza skończę. 
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Mieszka tu ze mn^ Źegota (i), i on mię ożywia rozmowami. Wi- 
duję się też z Witwickiro^ i polubiłem go. Z Bohdanem (2) odlef^ość 
wielka nas rozdzieliła ; wszakże, spotykamy się. 

Jak zdrowie Stefka? Posyłamy arkusz pierwszy; drugi się odbija, 
trzeci układa. Spieszymy jak można. 

Przyszlij mnie proszę portret Stefana, koniecznie. Czy odesłałeś 
Lindego Taczanowskiemu? Zmiłuj się, zrób to. Żonę twoj§ uści- 
skaj mocno, mocno. Jeśli będziesz miał córkę, daj imię Zosia-Marja, 
albo Marja-Zosia; te imiona są dobrej wróżby. A syna nie cłirzcij 
Adamem: wybierz inne imię, tylko nie z pretensjami. Powiadam 
że mię ta idea i bawi i uszczęśliwia, widzieć cię ojcem. B^dź 
zdrów kochany Tatuniu ! 

Adam. 



Do RbDAKTORA PaMI^NIKA EHIGRACTJNtGO. (3) 

Paryi Kwiecień i 833 r. 

• 

Obywatelu redaktorze ! Nie czas jeszcze mówić o powstaniu te- 
raźniejszym w Polsce. Autentycznych wiadomości nie mamy, od- 
dzieleni tylu granicami tak dobrze strzeżonemi. Z gazet cudzo- 
ziemskich wyczytuję że : powstanie wybuchnęło w kilku woje- 
wództwach kongresowych i sięgnięlo południowo] Polski; że 
ruchami powstańców kierowi^y osoby przybyłe z zagranicy, z emi- 
gracyi; że w stoczonych walkach kilkuset zbrojnych nieprzyja- 
ciół wytępiono, że nakoniec powstanie jakoby przytłumione, skoń- 
czyło się męczeństwem kilkudziesięciu ziomków i śmiercią dobro- 



(i) Ignacy Domejko. (P. W.) 

(2) Zaleski. (P. WJ 

(3) Pamiętnik Emigracyjny, wydawany przea Michała Podczaatyńakiego, wy- 
ehodził pod imieniem każdego króla polikiego. >V numerze pod tytułem Włady- 
sław II Jagiełło. Paryi 24 Kwietnia 1833 roku, ukazał lięliiŁ z Krakowa 16 Kwiet- 
nia, którego główne uatępy przytaczamy : 

■ Ze imotkiem dowiedzieliśmy lię tutaj o wybuchłem i zaraz prawie przytłomio- 
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wolnę kilku dowódców. Emigracya oczekuje z niecierpliwościę^ 
z biciem serca szczegółów całego wypadku. 

Tym czasem wyskoczył na jaw list niby z Krakowa (ob. Wa- 
djfsław II) z pogranicza miejsc uwieńczonych walką i męczeństwem 
rodaków, list pisany może nazajutrz po ich zamordowaniu, pisany 
z krm^ zimną, tchnący dyplomatyczną szyderską litością; list ten 
Fpicwa, że poruszenie w Polsce, było ukartowane przez emi- 
grantów będących w zmowie z Moskwą, którzy wysłali rewolucyo- 
nistów w paszcze Mikołaja ! Radzi tedy rodakom aby siedzieli spo- 
kojnie. Niech sobie rewolwjoniści głowy porozbijają, ! Władysław II 
wyciągnął te nowiny i rady z korespondenta bezimiennego krako- 
wskiego, który wziął je od korespondenta bezimiennego, znakomi- 
tego emigranta! 

Trudno pojąć w jakim celu ogłasza redakcja Władysława podobny 
świstek bezimienny; będą w Krakowie poszukiwać rodacy kto go 
pisał, będą emigranci dopytywać się o znakomitego korespondenta ; 
łatwo ztąd przewidzieć domysły, podszeptywania, skargi na osoby nie- 
winne! Jeżeli listek ten nie wylągł się w I^ryżu, jeżeli rzeczywiście 
przywędrował z Polski, widząc go wydrukowanym, puszczenym na 
Hwiat^ bez żadnych ostrzerzeń, bez żadnych uwag, co ztąd wnosić? 



nem powtUnin w województwie Krakowiki^, Saodomienkićm i Kftliskićm. 
Nie wiem czyli Moskale przedtćm oie byli o tćm uwiadomieni, i ożyli nie adawall 
raozej niewiadomośoi o przygotowaniach powitańoów, aby dozwolić ikompromito- 
waó się róinym osobom, aby znalełć winnych i mieć tym sposobem ukontentowa- 
nie karać i przedsiębrać najsurowsze 6rodki przeciw całemu narodowi. Jakkolwiek 
hądi to pewna ie gdy rewoluojoniioi zachęcali wielu obywateli do leczenia się 
I nimi, ci odpowiadali : składali dowody ie te zamiary dawno im były wiadome; 
ie im z Paryia doniesiono o wyjeidzie z Francji niektórych emigrantów,nie w in- 
nym celu jak zrobienia w Polsce rewolucji, i radzono aby się w to nie wdawali ; 
niech sobie rewolucjoniści głowy porpzbijaj^, sf słowa listu z Paryża, pisanego 
przez jednego znakomitego emigranta. » 

Odpowiedź jest cała ręk^ Adama który j^ podpisał : Stanisław Worcel. Znajęo 
wstręt jego do podobnych polemik, przypuszczać moina ie na pro&bę Worcla 
zredagowid mu ten list który prawdopodobnie przesłanym nie był gdyż w^ nastę- 
pnych numerach Pamiętnika o tćm odezwaniu się wzmianki żadnej nie znale- 
źliśmy. (P. W.) 
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Czy redakcja podziela uczucia i mniemania owych koresponden- 
tów? Czy taki sąd wydała i o powstańcach w Polsce? Sąd taki re- 
daktorski nie będzie zatwierdzony przez Polskę ani przez emigracyą ! 
Ludzie którzy przez tylj krajów, skroś tylu trudności, tylu nie- 
bezpieczeństw, przedzierali się na ziemię ojczystą, szukając zemsty 
na nieprzyjacielu lub śmiercią ludzie ci, są już osądzeni podwójnym 
sądem toojennymy sądem Mikołaja jako najstraszniejsi jego nieprzy- 
jaciele i sądem przysięgłych, równych sobie duszą i powołaniem 
żołnierzy emigracyi, którzy zazdroszczą ich śmierci, którzy słysząc 
że broń jeszcze raz dobyto na ziemi polskiej, klną swojej niedo-- 
bro wolnej bezczynności. Korespondenci AYładysława muszą mieć 
w sercu nie krew polską ale atrament tylko. Niech sobie rewolucjo- 
niści giowy poroMjaja^ dobrze. Więc tedy szanowne głowy le- 
gitymistów wymyślą Polskę? Trudno mur głową przebić, mówi 
przysłowie; prawda ale trudniej jeszcze siedząc w domu przebić 
mury kałamarzem. 



Do Stefana Garczyńskiego, w Dreźnie. 

Paryi, 6 maja 1833 r. 

Węc, kochany Stefku: pierwszy tomik poezyj twoich skończony i 
ostatni jego arkusz już wypuściłem z korrekty. Zawierać będzie; 
Wacława i Wizja Poety. Każę tomik oprawić; może zechcesz go 
zaraz mieć i rozdać prenumeratorom. Napisz mi o tem natyciimiast, 
gdzie i jaką drogą adresować. Twoje uwagi nad .rozdzielaniem 
Monologu w zamku przyszły zapóźno ; zresztą, Monolog ten, nie- 
zmiernie krótszy od mojej Improwizacji, nie potrzebuje tyle działów. 
Starałem co możnu zrobić interpunkcją troskliwą. Wiele uwag i po- 
praw wynotuję na osobnym egzemplarzu do przyszłej edycji; poddam 
pod twój sąd, bo sam tego robić nie śmiałem. W ogólności, wszę- 
dzie Wacław celuje gdzie jest samotny ; ale w rozmowach, szcze- 
gólnie prozaicznych, potocznych, wiele trzeba będzie wyrównać, 
sprostować, aby nadać ton rozmowie naturalniejszy. Germanizmów 
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też dużo. w drugim tomiku pomieścimy resztę; niektóre pomniej- 
sze rzeczy zostawię ad acta, bo mnie się nio zdajg, naprzykład 
Ballada, Przestroga oic. Hymn naturalnie będzie pomieszczony na 
końcu. Masz wiedzieć, że sam robiłem wszystkie korekty, czego dla 
własnej poezji nie zdołałem podjąć się. Musisz tedy mi podziękować^ 
ł)0 niemałą przywiązuję wagę do takiej pracowitości; rzadko w życiu 
dałem jej dowody. Domeykowi adres podziękowania^ za cbodzenie 
do drukarni i przypędzanie zecerów! Umieszczę w Fielgnymk 
artykuł o pierwszym tomie. 

f List twój ostatni ucieszył mię^ bo w nim nic o swojem zdrowiu 
nie piszesz^ zkąd wnoszę, że musi być lepsze. Ale z widzenia się 
naszego nio wiem czy co będzie. Trudno nam z miejsca ruszać : 
paszportów nie ma, do Niemiec nie puszczają^ a przekradłszy się 
trudno nazad wrócić. Finanse też w lichym stanie. Do Strasburga 
nawet doktryncry nas nie chcą puszczać i wszystkich ztamtąd wy- 
rugowali. Ja miałem projekta na Wschód : powierzam tibi soii i 
Edwardowi; ale pokój z Ibrahimem podobno mnie odejmie sposo- 
bność puszczenia się w tamte strony. Byłem chory na katar gardła, 
kaszel etc. dni z dziesięć, ale to przechodzi : wyruszę na kilka dni 
na wieś, póki tu inną kwaterę znajdą. 

N. 6. dodałem jeden wiersz w miejscu : 

Uchem rozezna wyrocznycb kół grzmienie, 
Wskoczy w rydwan wyroków i zajmie siedzenie 

X nrzAinHciA nn ncaaiA ijiirn Pp»A«niiraEAniA •. 



rrsfcoczy w ryawan wyro/cow i zajmie su 
1 przejedzie po ezasie jako Przeznaczenie ; 



Bo W tym pięknym kawałku jest wiele ciemności, są rysy kilku 
obrazów nieskończonych. Po grzmieniu kół następuje d przejedzie 
po czasie etc. » Długo nie Śmiałem zrobić tej poprawy; ale po na^ 
radzie z Witwickim, uczyniłem ją. Co się dzieje z Edwardem, 
który ledwie kiedy pisuje do mnie? OOarują mi z Krakowa fundusz 
na druk przyszłych poczyj ; jeśli układ przyjdzie do skutku, mam 
nad/ieję że dla niego wyrobię toż samo. Skończyłem trzecią pieśń 
Tadeusza. Zanosi się na długą chryję : dotąd dosyć dobrze udaje 
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si§, gdyby nie tyle przeszkód, gdyby jeden tydzień przeszłorocznej 
ciszy ! Bądź zdrów i odpisz rycWo. 
Drugi tomik nie może wyjść przed końcem Julii. 

Adam^ 



Do A. E. Odyńca. w Dreźnie. 

Paryi^ r. Saint' Nicolas, 73. S3 maja 1833. 

Kochany Edwardku. Odebrałem od Stefana list z Drezna, a razem 
mam i późniejszą wiadomość z drogi, i że on tam znowu zapadł. 
Odgadniesz ile mię to boli. Stefan jest z ludzi, którzy i drugim i nam 
lak s% potrzebni do życia, a tak ciągło słaby. Pisałem do niego list 
do Strasburga; załączam kartkę, przeszlij ją, jeśliby Stefan był 
gdzie zatrzymany chorobą. 

Twój listek jest bardzo melancholiczny, co mi się nie podoba. 
Mało donosisz o tern, co robisz. Czy przepisałeś twoje tłumaczenia? 
Co z niemi myślisz robić? Jeśli mnie pieniądze przyjdą, wezmę jo 
tu sam drukować; jeśli nie, zawsze trzeba je na świat puścić. Tit 
możebym przedał wydanie. Wygotuj jedną kopię dla mnie i przy- 
szlij do Paryża. 

Jeżeli będę mógł, pobiegnę do Szwaj carji do Stefana. Dotąd sie- 
dzę w Paryżu; znowu wlazłem w miasto. Robię dosyć wiele; oprócz 
różnych postronnych, mimojazdowych pisań, kropię moje poema, 
którego pieśń czwartą dziś kończę. Żyję tedy w Litwie, w lasach, 
karczmach, ze szlachtą, żydami etc. Rzadko gdzie wychodzę; cią- 
gle chodzimy i gawędzimy z Witwickim, moim blizkim sąsiadem, 
czasem z Zaleskim. Gdyby nie poema, uciekłbym z Paryża. Czytam 
mało; w domu teraz jadam, o południu, po wiejsku, i ledwie mam 
kiedy potrzebę zajrzeć w miasto. 

Proszę cię bardzo o portret twój, Zosi i Stefana. Musisz mieć prze- 
cie jaki portret Stefana. Nie odpisałeś mi, czy Lindego w Poznań- 
skie odesłano; bardzo mi to cięży na karku. W tych dniach byłem 
chory na grypę, alem się wychodził z choroby i teraz zdrów jak 
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ryba. Wzdycham bardzo do dalszych części Dziadów ; czasem ka- 
wałki do nich sztukuję. Poematu szlacheckiego^ jak się przepisze, 
poszlę tobie z mojego rękopismu część przynajmniej • Zosię uściskaj 
i będz zdrów^ kochany Edwardzie ! 

Twój Adam. 



Do Stefana GARCZYŃsKiEGo, w Strasburgu. 

B. d. (Paryi, z końca maja 1833). 

Kochany Stefku. Byłem bardzo niespokojny. Umiński powiedział 
mi^ że ma list od ciebie^ w którym donosisz żeś gorzej zapadł 
na zdrowiu, i że ten list, od mojego późniejszy, z drogi pisany. 
Nie rozumiem, dla czego nic mnie nie doniosłeś ; czekam bardzo 
niecierpliwie wiadomości. Do Strasburga mnie trudno niesłychanie, 
dla zupełnego braku funduszu i kłopotów paszportowych. Jeśli mi 
przyjdzie spodziewany w tych dniach sukurs, będę się starał ko- 
niecznie pojechać do Szwajcarji, aby się z tobą spotkać. Tom pierw- 
szy kazałem oprawić. Domeyko radzi czekać drugiego, który za 
parę tygodni wyjdzie z druku; podobno dodam na końcu Redufę 
Ordona; tymczasem pierwszy wyszlę. Ale, ale! donieś mi o cenie. 
W Paryżu zostawię egzemplarzy najmniej dwieście; bo tu można 
księgarzom za gotowe pieniądze sprzedawać . Mówiono roi, że cena 
zwyczajna takich tomików : franków siedm w księgarniach, a przo- 
dając na hurt księgarzom : franków pięć. Nie wiem, jaką nazna- 
czyłeś cenę prenumeracyjną. To co pisałem o mojej pracowitości 
w korekcie i moje przechwałki, były żartem ; jak ty to mo^eś brać 
serjo? Korekta, wierz mi że często robiła mi wiele przyjemności, bo 
zdawało mi się, że z twoją duszą gadałem, niekiedy dysputowałcm, 
kłóciłem się, a zawsze, jak i w życiu naszem, rozstaliśmy się w zgo- 
dzie. Ostatni twój wiersz przysłany z Drezna jest i pod względem 
stylu skończony; w tym względzie wielką odległość przebyłeś od 
pierwszych prób do tej kompozycji ! Bardzo ją tu lubimy. Chciałbym 
tylko, nie jako poeta ale jako chrześcianin, jeden wiersz poprawić. 
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albo parę^ gdzie zdajesz się nie wiedzieć co się z duszę stanie. Ten 
wiersz : o Burzliwy mówir^ wieczór, gdy burzliwe rano m jest głę- 
boki jak przyszłość, któr§ ja tu przez wieczór rozumiem. W tej 
dziwnie pięknej stroGe : 

z którego go na chwilę myftl botka wywiodła. 
Aieby na tym świecie było jaśniej, lepiej. 

'Wielka prawda. Ale ja myślę^ że posłami jesteśmy^ aby i nam 
było jaśniej i lepiej. Bardzo mi się podobała ta myśl Saint Martina^ 
że po owym tajemniczym upadku ducha^ Bóg okrył go materję^ jak 
okrywają bawełnę lub plastrem ciało spalone, aby ogień z niego wy- 
cięgnęć^ i że dopóki nie odwinę rany, póki dusza rodu ludzkiego 
nie wyzdrowieje. Ale to nasze teologiczne spory* Acb, jak dawno my 
z sobę nie dyskutowali ; jak wiele razy, zbierajęc różne argumenta^ 
myślę o tobie gotując je, nie jako oręże ale jako różne prezenty 
dla kochanki ! Będź mi zdrów, drogi Stefku. Piszę do ciebie też 
małe kartkę do Drezna na ręce Odyńca, nie wiedzęc która pierwe 
dojdzie. 

Twój Adam, 

Dziesięć egzemplarzy wolałbym ci wysłać do Szwajcarji, bo cóż 
z nimi będziesz robił w Strasburgu! Poszlę ci parę; do Szwajcarji 
znajdę się okazje. 



Do Ignac£go Domeyki w Paryżu. 

Bez, 8 lipca 1833. 

C Przyjechałem tu we wtorek po piętkowym wyjeździe z Paryża. 
Dla prędszej jazdy wyminęłem Genewę i prosto na Lausannę ru- 
szyłem. Znalazłem Stefana w lepszym nieco stanie niż się lękałem. 
Zdaje się że choroba jego zatrzymała się w biegu i mówię że może 



(1). Wy»yUjv> X Chili w styczniu i869 r. kopjc liilów Adama pisał Ignacy 
Domejko : c Potyłam liity klóre obejmąjft piękny epiaod s jego iycia i malajf 

6 
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się przesili; ale Bogu to wiedzieć. Doktorowie mato wiedza. Przy- 
słali go do Bex, gdzie o serowatkach nikt aie słyszał, gdzie pier- 
siowych chorych nie widywano. Smutne i rozdzierające duszę było 
widzenie się nasze. Patrząc na twarz piękna Stefana, tak^ blad^ 
i smutna, przewracało mi się w sercu. Stan jego zdro^tia jest taki. 



ftoiee jego. Odaossf tię też do otŁatnich momentów iyeU jednego s naszych wiel- 
kich poetów, a którego wielce kochał Adam. Znali ńę Garczj-ński i Adam przed 
naaz^wojn^ 1830 r. we Włoszech, gdzie Garczyński już miał początki suchot i 
lekarze zwątpili byli o nim. WieM o powstania tak go wzmocniła ii jakby oodem 
ozdrowiał, i pobiegł słoiyć krajowi. Odbył cicikf kampaigę, ailnyf niezmordowa- 
oy ; a nawet po upadku kraju żył jeszcze zdrów nadzieja. Na pocz{^Łku Stycznia 
w 1832 r. połfczyłem się z nim i z Adamem w Dreźnie. Odyniec był teł naszym 
towarzyszem, i tam poznali&my Pola ; szczęUiwie i wes<^ przepfdziliAmy zimę 
i wiosnę w Dreźnie, zrobiliśmy wycieczkę do Szwajcarji Saskiej i tylko pod ko- 
niec Maja i w Czerwca poczynał Garczyński skarżyć się na dawne słabości. 
W Lipcu wygnano mnie i Adama z Drezna. Smutne było nasze rozstanie się z Gar^ 
oiyńakim który pozostał z Odyńcem w Dreźnie i ztamt^ przysyłał nam swoje 
poeąje do oddruku. Pod koniec tegoł roku już poczynał zapadać i lekarze radzili 
mu szukać ciepłego klimatu. Adam coraz bardziej był niespokojniejszy o niego. 
Z wiosna następnego roku okazała się już nie do uleczenia jego choroba, i wyprą* ' 
wiono go nie^riedzieć dla czego do Szwajcarjij do Bex, dokęd przybył na począt- 
ku Lipca w towarzystwie swego anioła stróża Klaudyny Potockiej. Zaledwo do- 
wiedziat się o tern Adam poleciał do Bez, chociaż i sam nie zdrów i o małym 
sapasie pieniędzy. Od ósmego Lipca, strzegł i opatrywał chorego i nie od- 
stępił od niego na krok, słabość tak się wzmagała że już nie było nadziei* 
W parę tygodni trzeba było ruszać na południe i z trudnościę przybyli do Gene- 
wy gdzie już zdawał się dogorywać. W krotce poleczył się z niemi dawny przy- 
jaciel Stefana Wielkopolanin Pęgowski, i pomimo nie do opisania trudów i cierpień 
powieźli prawie amierajęcego Uarczynskiego do Lyonu a ztamtęd Rodanem do 
Awinionn. Ledwo po cztery czy pięć mil ujeżiżali na dzień a oberżyści z wielka 
odraza przyjmowali ich na noc. W Awinionie towarzyszyli mu aż do śmierci pani 
Potocka, Pęgowski i Adam. Na parę dni przed skonaniem chciaoo go jcsscze 
dowieść do Marsy^ji, w tym cela pojechał byt Adam do Maraylji, ale nazajutrz po 
przybyciu otrzymał list od Pęgowskiego który go uwiadomił o blizkim zgonie 
Stefana. Wróoił do Awinionn Adam i jeszcze mógł po raz ostatni nśeisnęć go i 
pożegnać. Tymczasem Bohdan Zaleski był mszył z Paryża do Marsy Iji, spodzie- 
wąjęc się tam znaleźć Garczyńskiego i Adama. Już było po czasie. W kilka dni 
powrócili Adam i Bohdan do Paryża, pochowawszy naszego przyjaciela w Awi- 
nionie. Owoż bistorja owych ośmiu listów które przepisujęc odnowiły mi się da- 
wne czasy, dawne uciechy i cierpienia : przebolałem i zmęczyłem myśl moje prze- 
nossfo lię o czterdzieści lat i o trzy tysięce mil od Kordyljeruw. » 

(P. W.) 
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Że nie tylko nie będę mógł robić wycieczek w góry^ ale nawet tru- 
dno mi wychylić się za próg. Siedzimy więc w oberży^ a deszcz 
leje. Jadąc z Lausanny znalazłem na statku na Lemanie P. Potocką^ 
która jak anioł opiekuńczy utrzymuje duszę w Stefanie. Ta kobieta 
godzi z rodzajem ludzkim i może natchnąć znowu wiarę w cnotę 
i*^ dobroć na ziemi. Zdaje się mi^ że życia ma tylko na parę godzin 
a przecież znajduje zawsze siły na służenie innym. Wkrótce ona 
ztąd odjeżdża i nie wiem potem co się z nami stanie. Nie śmiem 
cię tu zapraszać na pobyt tak niewesoły. Wszakże jeślibyś mó^, przy- 
być na czas jakiś ; bardzobyś mnie ucieszył i robiłbyś ztąd wycie- 
czki w góry^ a u nas miałbyś główną kwaterę. Pomyśl nad tern. 
Jechać najlepiej za paszportem na imię Francuza^ czy Niemca^ ale 
trzeba wziąść miejsce w eoupś i nic z nikim nie gadać^ jechać na 
Genewę, ztamtąd statkiem parowym który codzień płynie ruszyć do 
Ville-neuve, zkąd idzie dyliżans tegoż wieczora do nas do Bex. 
Można też jechać na Lausannę, zkąd również płynie statek, ale war- 
toby widzieć Genewę. 

Ja chory bytem mocno przez całą noc w Lausannie. Teraz esi- 
kiem zdrów jestem, nie wiem jak na długo. Podróż szczególniej 
przez Szwajcarję miałem przyjemną. Widok gór i błękitnego Lema- 
nu przeniósł mię w dawniejsze weselsze lata. Przyznam ci się że 
politycy paryzcy jeszcze głupsi i mniejsi teraz wydają się, niż przed 
tygodniem. Jak wielkich ludzi czas i oddalenie powiększa, tak lili- 
putów pomniejsza i pożera. 

Jeszcze mieszkam w oberży, ja najmuję oddzielny pokój ; zacznę 
może co pisać, nie wiem jak to będzie, bo humor nie po temu a od 
wielu dni ledwo dziś mamy pogodę. Jeśli są listy jakie przesyłaj mi 
par Lausanne d B€x en Suisse. 

Do Dawida na dziś nie piszę, jestem bardzo zmęczony, wstałem 
dziś o pół do szóstej i kilka listów teraz pisałem w czasie snu Steg- 
na. Bądź zdrów, Witwickiego uściskaj. Napiszę do niego osobno 

jutro. 

Adam* 

Przyszlij proszę budżet drukarski, jeśli co braknie pieniędzy załói 
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na moje conto i egzemplarze wyszfij ; pod adresem a Monskur 
Broekham, d Leipsig. We środku adres & Madagne la Comiesse 
Claudme Potocka, d Brmde. Ale, ale, ale na mQość Bosk^, czy prze- 
patrzyłeś dobrze korektę w sonecie Garczytbkiego Kanomer ostatni, 
wiersz ostatni brakuje, dopisz go wedle manuskryptu. Stefana Wi- 
twickiego uściśnij i wyciśnij od uiego list do mnie. 



Do PBAMCiaZKA lIlCKISWICZA, W ŁCKOWIE. 

Bex V Sswajetrji, nie daleko Lansaime, 9 joli 1833 r. 

Kochany Bracie. Odebrałem parę biletów, w których mię ostrze- 
gano, żebym was listami częstemi nie nawiedzi, bo w teraioiejszych 
burzliwych czasach korespondencje z zagranica obudzaj$ podejrze- 
nie. Wstrzymałem się od pisania, zwłaszcza że jak widzę z twoich 
listów, poprzednie moje pisma zaginęły; nie wiem dla czego; bo 
w moich pismach oprócz braterskiego pozdrowienia i kilku stów o 
interesach nic nigdy nie bywało. Od tygodnia jestem w Szwajcarjl, 
musiałem tu' zjechać dla odwiedzenia Stefana Garczytiskiego, który 
bardzo słaby na zdrowiu, i siedząc między Alpami sam jeden potrze- 
bował towarzysza; dot^d opiekowała się mm pani Potocka; po jej 
odjeździe, ja zostanę przy nim. Zawsze niespokojny jestem o ciebie, 
Bracie; jeśli cię wyrugują z Poznańskiego, przynajmniej proś o pas- 
port pruski bo inaczej nie puszczają teraz do Francji. Ja sam lubo 
od roku tu osiadły, wiele miałem trudności w dostaniu pasportu do 
Szwajcarji. Układ ów o pensję dożywotnią na niczem skończył się ; 
szanowny spekulator, który mi złote góry obiecywał, drukuje sobie 
moje dziełka, rozsyła je i przedaje siedząc w Dreźnie, i nie zna- 
szając się wcale do mnie o pozwolenie. Wszakże mam na każdy przy- 
padek sumkę dla ciebie przynajmniej na rok wygodnego życia wy- 
starczającą, a dalej trudno zachować. Przedałem teraz znowu rę- 
kopism nowego poematu za fr. 4,000 któremi długi pokryłem, 
podróż o[rfacę i mam sobie znowu na rok kapitał. Gdzie ze Szwaj- 
caiji udam się nie wiem* Garczyński musi do Wioch jechać, a sam 
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jeden udać się w drogę nie może, chciałbym go odprowadzić ale 
trudności wielkie^ i nie widzę sposobu jakby je załatwić. O wszyst- 
kiem tobie doniosę. Listy adresuj : A Bex, poste restante, na górze 
dodaj en Suisse. 

Egzemplarz poezji posłany wam podobno zaginał! Jest wtem jakaś 
fatalność, dwa razy go powierzałem podróżnym^ oba zawiedli. 
Egzemplarz 01eszczyń8kiego musiał was dojść^ bo go zwróciłem 
z drogi i na Drezno ekspedjowałem. 

Jestem zdrów teraz i gdyby nie choroba Stefana byłbym dość rad 
z podróży do Szwajcarji. Szanowny dom przyjaciół naszych i opie- 
kuficów twoich^ pozdrów odemnie serdecznie. 

Adam. 



Do A, E. Odtńca^ w Dreźnie. 

B«x, (w Szwajcarji), 9 lipoa 1833. 

Kochany Edwardzie! Jestem od wczora w Bex. Stefan ma się le- 
piej nieco od czasu jak tu stanął. Chce koniecznie udać się do 
Włoch, i mnie w drogę zaprasza. Sam też w żaden sposób udać się 
nie może, a ja przewiduję dla siebie wielkie tnidności. Obaczymy 
jak się to uda I 

Dawno nie miałem listu od ciebie, i nie wiem jak się ma Iwoja 
Zosia, której zdrowie ł)ardzo mię obchodzi. Donieś mi o tern na* 
Łychmiast. 

Jadąc z Lausanne na statku, spotkałem przypadkiem panie Po- 
tocką, płynącą z Genewy do Stefana. Pojmiesz, jaka to była dla 
mnie miła surpryza! 

W Bex dotąd lał deszcz nieustanny, i m^a na górach ledwo teraz 
rozrzedniała. Gdybym miał wielkie summy, sprowadziłbjm cię tu 
z Zosią; kupilibyśmy parę krów szwajcarskich i koguta, żeby pod 
oknem piejąc, Litwę nam przypominał; kupilibyśmy też gęsi i in- 
dyków, etc. Ale co się tyczy kupna, mam kupca na twoje poezje, 
jeżeli bardzo żądać nie będziesz^ bo wiesz że czasy na literaturę 
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ciężlde. Ja Giaura m sto dukatów na wlasDOśó przedałem; tobb u 
Korsarza, (nie na własność, ale za wydanie 2,000 egzemplarzy) 
mogę dostać również sto dukatów. Ile chciałbyś za Czckiela ogtda? 
Donieś mi zaraz; pieniądze tem prędzej odbierzesz. 

Podrói moja do Szwajcarji, połączona z wielkiemi kłopotami 
paszportowemiy pomieszała mi szyki w interesach i przerwała moje 
roboty. Tadeusza dotąd nie dośpiewałem! Na nieszczęście nie wiem 
czy tu będę miał humor śpiewać dalej. Wszakże, mam już trzy 
czwarte poematu najdłuższego jaki napisałem. 

Czy Dobrzycka jest w Dreźnie? Todwenowi kłaniaj się, Zosię co« 
dzień odemnie po razu uściśnij, co wszakże nie powinno odebrać 
mi prawa uścisnąć ją za pierwszem widzeniem się. 

Jeżeli chodzisz do Plauen, przypominaj tam miłe czasy naszego 
pobytu ! Już potem równych nie było dla mnie ! a ile za to miałem 
zgryzot i bied 1 łłądż mi zdrów, odpisz prędko! 

Adam. 



Do Ignacego Domeyki, w Paryżu. 

Kochany Ignacy. Jesteśmy od tygodnia w Genewie. Dalej nie mo- 
żemy ruszyć i dla trudności paszportowych i dla słabego zdrowia 
Stefana. Mieliśmy się dziś okropnie, ale teraz lepiej. Nie wiem jak 
tu długo zabawię ; pisz jednak do Gene^^ poste-restarUe, zostawię 
na poczcie dyspozycję. Czy wysłałeś tom pierwszy Garczyiiskiego ? 
tom drugi czy wyszedł? Nie uwierzysz jak Stefan o to troszczy się, 
ustawicznie mówi o tem, myśli, lęka się, aby w Poznańskiem nie 
wzięto go za oszusta, a znowu ma podejrzenie, że po moim wyje- 
ździe ty wszystko w kąt rzucasz i zajmować się nie zechcesz. Trzeba 
tedy kochane dziecko uspokoić. Przez cały ten czas nic robić nie 
mogę i nie wiem kiedy wrócę do zatrudnień. Z domu bardzo rzadko 
wychylam się. Je^Il druk skończony, przyszli] nam tu kilka egzem- 
plarzy. Powiedz Januszkfewiczowł że tu dopytywano się w księgar* 
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niacb o Montalamberta tłumaczenie i nie ma go nigdzie. W Niem- 
czech równie słyszałem^ że i francuzkiego i niemieckiego tłumaczenia 
szukano. Pisze mi tu Witwicki o jakimś portrecie ; jeżeli nie wielka 
sztuka przyszli] mi ją pocztą. U was teraz kto wie może już zaszły 
lob zajdą ważno jakie wypadki. Z gazet nic wyczytać nie możem. 
Długo icłi nie widziałem^ bo w Bex, w górach żadnej nie było. Do- 
nieś mi pokrótce jak tam u was stoją rzeczy w emigracji i na kogo 
teraz krzyczą. Witwicki pisał że mnie na Taranie fatalnie obracano. 
Byłem nieco chory^ polepszyłem się znowu. Bądź mi zdrów^ ści- 
skam ciebie. 

Adam. 



Do Tbgoż^ wFabtżu. 

Genewa, Hotel de Tecu de Oeneye, 38, t aagusU1833. 

Kochany Ignacy .^Jesteśmy od dwóch tygodni w Genewie. Stefan 
tak był daby^że przez kilka godzin codzieó patrzyliśmy na wszystkie 
symptomata konania. Możesz wystawić sobie moje położenie. Teraz 
lepiej znacznie; aleja przynajmniej nie mam żadnej nadziei. Może 
tylko do jesieni lekarstwa życie mu utrzymają. Nie mogłem nigdzie 
wyjść i często po kilka dni ze stancji nie wychylam się. Znaleźliśmy 
tu Klaudynę Potocką, zresztą nikogo widzieć nie mam czasu . Zmi- 
łuj się choćby dla uspokojenia Stefana każ wydrukować jego korekty 
choćby po kilka tylko egzemplarzy. Trzeba znać jego chorol)ę żeby 
pojąć ile on nad każdą omyłką rozpacza, jakie mnie robi wyrzuty 
i jakie dziwaczne ma podejrzenia. Dowiedział się, że egzemplarze 
są w Dreznie-i jeden tu w Genewie. Ztąd nowe żaleidomyriy; 
przyszlij nam tu co rychlej kilka egzemplarzy. Oby się ta łiistorja 
drukarska skończyła, z której miałem tyle biedy. 

Z nowin wiem tylko tyle, że w jednym kantonie przyszło między 
partjami do bitwy, czy ztąd co wyniknie nie zgadnę, bo ledwie 
mogę gazetę przeczytać, a z nikim ani widzieć się^ ani rozmówić 
się nie podobna. Chciałbym na kilka dni wybiedz w pole dla na- 
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brania świeżego powietrza, nie wiem czy się to uda. Stefana Witwi- 
ckiego pozdrów, napisałem zt^d do niego, wkrótce znowu napiszę. 
Roboty moje całkiem na teraz przerwane. Łatwo zgadniesz, że przy 
od^osie kaszlu i patrząc na ci^łe cierpienie Stefana niepodobna 
myśleć o pisaniu a nawet czytaniu. Gdybym przynajmniej mógł 
przepisać pieśń czwarte, spróbuję, może potraGę. Zabawimy tu je- 
szcze z miesiąc. 

Adam. 

Do Tegoż, w. Paryżu. 

Genewa, i2 angnata 1833. 

Kochany Żegoto. Byłem przez cały ten czas i jestem niezdrów, 
wszakże niecbory, bez apetytu, z bólem zębów i z różnymi akce- 
sami tego rodzaju. Garczyński miał kilka dni nieco lepszych. Istny 
to męczennik. Po co go wyprawili z Drezna nie pojmuję. Kiedy 
ztąd wyjedziemy nie wiem, bo to zależy i od zdrowia Stefana i od 
jego chęci, które naturalnie zmienia, równie jak stan zdrowia. Wię- 
cej nic nie ma do doniesienia. Od czasu jak tu jestem za bramą 
miasta nie byłem i nikogo z Genewczyków nie widziałem. 

Szkoda żeś mi nie przysłał listu Bochenka, nie wiem jak odpisać, 
i teraz nie mam rozumu tyle, żebym nawet list grzeczny sklecił. 
'Weksel naturalnie trzeba mu odesłać nazad, i za dobrą chęć podzię- 
kować z której już korzystać nie mogę po przedaniu rękopismów. 
List do Bochenka poszlę na twoje ręce ztąd. Czy przepisujesz Ta- 
deusza? Kiedy Stefan miał się trochę lepiej skopjowałem z biedą 
pieśń czwartą, ale dalej, nie wiem kiedy zacznę, jestem zupełnie 
z nóg zwalony. Kłaniaj i uściśnij Stefana i Bohdana jeśli Bohdan 
w Paryżu. 

Dobrze byłoby gdyby Jełowicki kazał kilka zrobić szkiców do 
Tadeusza, móf^byś teraz podać na to kilka myśli z pieśni które 
masz u siebie, reszta później. Rękopismu pilnuj, bo to jedyny egzem- 
plarz, brulionu nie mam. Bądź zdrów. 

Adam. 
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Powiedz Stefanowi niech założy za mnie do Towarzystwa Nau- 
kowej pomocy franków sto, których przyrzeczonych podobno dotęd 
nie wniosłem i niech kwit na moje imię weźmie. 



Do Franciszka Mickiewicza^ w Łukowie. 

Genewa, i% aagusta 1833. 

Pisałem do ciebie, bracie, oprócz paryskich listów, już znowu 
ze Szwajcarji z Bcx. Przybyłem tu dla Stefana Garczyńskiego, który 
bardzo chory, i chciałbym go do południowej Francji odprowadzić, 
bo sam podróżować nie może. Mój pobyt we Florencji i ożenienie, 
należy do wielu podobnych wieści;) Bóg wie przez kogo i w jukim 
celu puszczonych. Jeżeliby cię rugowano z miejsca, pisałem już 
wielokroć że nie ma innego przytułku prócz Francji. Prawda że 
coraz trudniej się tu dostać. Ja sam nie w dobrym jestem zapachu 
u rządu francuzkiego, i miałem wiele kłopotów z paszportami. Sko- 
robyś ruszył w drogę, pisz natychmiast, żebym tu kroki przedsię- 
wziął dla otrzymania ci pozwolenia wjazdu do Francji i udania się 
do Paryża, lub do jakiego innego miasta, gdzie będę przebywał. Od 
niejakiego czasu zdrowie moje psuje się trochę. Teraźniejsze sie- 
dzenie na miejscu przy chorym nie daje mi czasu leczyć się jik 
zwykle podróżą jaką piechotną w góry. 

Od Aleksandra nie mam dawno wiadomości. Pisać teraz do niego 
nie śmiem, żeby mu nie zrobić kłopotu. Słyszałem że zdrów i mie- 
szka zawsze na Wołyniu. Między Polakami, którzy zostali w twier- 
dzach Pras, czytałem imię Lucjana Stypułkowskiego, posłałem mu 
kilkadziesiąt franków, nie wiem czy doszły, może ty co słyszałeś pe- 
wniejszego. Biedna matka ! 

Słyszałem że p. Grabowski do wód wyjecłiał, nie wiem jakich ? 
Pani i pannie Ludwig kłaniaj się odemnie. O zdrowiu twojem do- 
nieś mi. 

Adam. 
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Do Ignacego Dometki^ w Partżo. 

Genewa, 28 augasUi 1833. 

Kochany Żegoto. Położenie nasze w niczem nie zmieniło się, ale 
ja zdrowszy jestem. Pozbyłem się bólu zębów i nerwowego (jak 
doktór mówi) kaszlu. Stefan nie jest tak gwałtownie cierpiący jak 
wprzódy, ale zawsze słaby. Wyrywa się na południe, może też le- 
pgzy klimat cokolwiek mu ulży, przynajmniej mu życie osłodzi. 
Doktor i wszyscy wysyłają go co najrychlej, bo w takich chorobach 
każdy rad dalej pacjenta wysyłać. Wyjeżdżamy tedy jutro do Lyonu 
i ztamtąd mamy płynąć Rodanem do Awignionu. Będziemy jechać 
niezmiernie powoli, jak dojedziemy Bogu wiedzieć. O interesach 
nie mogę i nie umiem ci nic pisać, głowy nie mam po temu . 
Powiedz Jełowickiemu że pisałem do Odyńca. Oddaje on Korsarza 
za sto dukatów, za tyleż Gwebrów Moora. Życzyłbym szczerze Je- 
łowickiemu nabyć, źle na tem nie wyjdzie. Może na teraz mniej 
będą cliwytane, ale na potem zawsze zostaną w cenie. Można te 
obadwa pocmata drukować i przedawać w kraju, a przynajmniej 
w Galicji i Poznaifiskiem. co jest rzecz nie mała dla handlu. Weksel 
Bochenkowi odeszlij, pisałem ztąd do niego list. Bądź zdrów. Uści- 
śnij Witwickiego. Pisz do Awignionu poste restante. 

Adam. 



Df> Tegoż, w Paryżu. 

ATigooD, 7 vn«toi« 1833. 

Kochany Ignacy. Przywiozłem Stefana z Genewy do Awignionu, 
bo go i doktorowie i przyjaciele coraz dalej wysyłają. Źle bardzo 
bardzo z nami. Możesz wystawić sobie biedy podróży, z chorym 
którego na ręku z pojazdu do mieszkania dźwigać trzeba, w kraju 
gdzie oberżyści spojrzawszy mu w oczy i widząc w nich nie wiele 
życia przyjmować nie chcą! Jak daleko trafimy nie wiem. Mamy 
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jechać do Marsylji a zŁamt^d do Włocha zamiar popierany przez 
wszystkich doktorów, chociaż dodaję w iicho> że chory w Marsylji 
albo na morzu życie zakoticzy. Może zostaniemy w Montpelier. 
Wtenczas uwiadomiłbym ciebie i zapraszałbym do nas. Jestem tak 
strudzony, tak bezsenny, że dłużej pisać nie mogę. Bgdź zdrów. 
Pieniądze wszystkie co miałem wydałem w podróży, pięć Ueue$ na 
dzień i w kraju tak drogim jak Szwajcarja. P. Potocka przysłała mi 
była pieniądze do Paryża, ale jej tu zwróciłem, póki mam swoje 
cudzych nie chcę. Bądź zdrów. 

Adam. 

Do Tegoż,- w Paryżu. 

Martenie, IS eeptembra 1889. 

PRybyłem tu z Awignionu dla pociechy Stefana, starać się niby 
o paszport do Włoch, bo jakże byłoby dowodzić mu że tej podróży 
przedsięwziąść nie jest w stanie. On ledwie przez pokój przejść 
może opierając się na cudzych rękach. Szczęściem przyjechał do nas 
do Awignionu z Genewy Pągowski^ Wielko-polanin przyjaciel dawny 
Stefana, ten wielką był mnie pomocą, i został przy chorym na czas 
mojej kilkodniowej niebytności. Mieliśmy zamiar jechać do Mont- 
pelier, ale dziś odbieram list od Pągowskiego, że Stefan tak słaby 
iż niepodobna odważyć się w dalszą drogę. Ruszam tedy do nich 
do Awignionu. 

Zdrowie moje ciągle nie t)ardzo dobre. Miałem zamiar zimę na 
południu przepędzić, ałe tak czuję się skołatany, że dopełniwszy 
smutnej mojej missji, czuję potrzebę wrócić potem do was. Chcia- 
łeś tu jechać ku nam i Bohdan o tem zamyślał, jak widzę z listu 
Witwickiego i nie ruszajcie się z miejsca ; napisz proszę do Bohdana 
żeby się nie spieszył; nic tu wesołego ani przyjeiimcgo was nie 
czeka ! Stefana kochanego zdrowie już tak okrupnie zniszczone ! 
Nadziei żadnej . Nie uwierzycie co to jest patrzyć ciągle na takie 
gaśnienie miłej osoby. Nie pisz do mnie aż list mój otrzymasz. 

Adam. 
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Do A. E. OOTŃCA, W DbEZNIB. 

Arignon, 22 wneima 1833. 

Nasz Stefan już przed dwoma dniami przestał cierpieć. Wró- 
ciłem właśnie z Marsylji^ gdzie jeździłem niby po paszport do Włocłi^ 
i znalazłem naszego przyjaciela^ przez liilka dni mojej niebytności, 
bardzo zmienionego. W nocy o godzinie szóstej przestał oddychać; 
tak lekko usn^ł, że nie można nazwać skonaniem tej krótkiej chwili 
przejścia na świat lepszy. Cierpiał Stefan wiele w Be% i Genewie^ 
potem ustały bole fizyczne^ dręczyła go tylko niecierpliwość, chęć 
prędkiego przenoszenia się z miejsca na miejsce, a razem uczucie 
wzmagającej się słabości. Śmierć swoje często przepowiadał, ależ 
równo często pełen był nadziei, a w ostatnich dniach więcej niż 
kiedykolwiek. Wiozłem go z wielka trudnością od Gene?^ do Avi- 
gnonu. Tu na wielkie moje szczęście, dopędził nas dawny znajomy 
Stefana, P^gowski, zacny człowiek. Ten mię wspomógł w moich 
kłopotach i został przy chorym, kiedy wyjeżdżałem do Marsylji. 
Wyperswadowaliśmy Stefanowi, aby czekał w Avlgnonie na paszport, 
ale rzeczywiście już go nie podobna było z miejsca ruszyć. 

Przybyła też przed kilku dniami przed jego śmiercią pani Po- 
tocka, i osłodziła mu ostatnie chwile na ziemi. Tej nocy, kiedy 
żyć przestał, bytom przy nim do późna; potem, znużony bezsen- 
nością i drogę, poszedłem spać. l^ęgowski czuwał przy łóżku. Prze- 
rażony zbyt cichym snem chorego, zbliżył się i znalazł go bez życia. 
Pojmiesz łatwo dla czego nie pisałem do ciebie z drDgi. Byłem sam 
w bardzo smutnem położeniu. Wyjeżdżam ztęd do Lyonu, a ztam- 
tęd zapewne wrócę do Paryża. Jestem mocno osłabiony na zdrowiu, 
ale mam nadzieję że się to poprawi. Zosi twojej r§czki cs^uję. O 
twoim interesie przedaży poezji zaraz zagaję znowu umowę, i pe- 
wnie się uda. (1) 

(ł) w papierach Miokiewieia nujdąje sif własna Jego ręk^ pisany nagrobek 
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Do Ignacego Domeyki^ w Paryżu . 

22 septembra 1833. 

Nasz Stefan już nas porzucił, po zawczora o godzinie szóstej z ra- 
na zasnęł z lekka na wieki. Wyjechałem był do Marsylji niby dla 
paszportu. Pągowski został. Przybyła tu właśnie P.Potocka, nie 
brakło mu więc pomocy i pociechy. Odebrawszy wiadomość o gro- 
źnych symptomatach jego ^abości, przybie^em z Marsylji, znala- 
złem go po kilku dniach niewidzenia zmienionym bardzo, ale był 
przytomny i rad bardzo memu przybyciu, mówił już z wielka tru- 
dnością. Po południu już rzadko do nas się odzywał i to tylko pro- 
sząc o lekarstwa, o światło, lub pomoc. W nocy czując się ja stru- 
dzony podróżą bezsenną poszedłem do sąsiedniego domu spać. 
Pągowski raz jeszcze zawołany od Stefana, poprawił mu pościel 
i potem w pół godziny, nie słysząc oddechu chorego, przybiegł i 
znalazł go bez życia. W ostatnich kilku tygodniach przyjaciel nasz 
mało cierpiał i skarżył się tylko na słabość sił które mu nie dozwa- 
lały dalej jechać. 

Dziś ruszę z Awignionu do Nimes dla przejażdżki, ztamląd wrócę 
jeszcze, pokończywszy tu interesa, puszczę się do Lyonu. Pisz 
tam posterrestanie, Z Lyonu wrócę do was. Pójdź do mojej dawnej 
kwatery St. Nicolas, czy jest tam mieszkanie ; ale nie chcę da- 
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wniejszego, będzie zbyt zimne. Miały tam być inne pokoje z okna- 
mi na południe. Zresztą weź tę lub inn(^ kwaterę^ byle obszerną 
i na słońce obróconą. Jestem podobny teraz do Francuza wracają- 
cego z i8i2 roku^ zdemoralizowany, słaby, obdartus zupełny, bez 
butów prawie. O niczem myśleć dotąd nie mogę, ale z czasem wy- 
pocznę i zdrowie, mam nadzieję ze wróci. Pęgowski po tygodniu 
stracił apetyt i sen, a ja byłem dwa miesiące w takiem położeniu. 
Uważam za laskę Nietm przybycie tu Pągowakiego i Potockiej, bez 
icb pomocy możebym padł na łóżko. Bądź zdrów. 

Adam. 



Do Fhancihzka Mickiewicza, w Łukowib. 

AvigaOD, 28 tepŁembra 1833. 

Od czasu jakem pisał do ciebie list ostatni, nie mało dróg wyjeź- 
dziłem. Z Bex przybyliśmy ze SteCEuaem Garczyńskim do Genewy, 
z tamtąd po kilku tygodniach pobytu, wywiozłem go do Francji po- 
łudniowej. Chory spodziewał się znaleść ulgę w cieplejszym klima- 
cie, ale już nie było sposobu ocalić go. Wkrótce po przyjeździe do 
Avenionu, zapadł ciężej i zakończył życie. Wiesz jak ścisła przyjaźń 
nas łączyła, domyślisz się ile mnie strata jego dotknęła. Przez kilka 
tygodni nie pisałem do ciebie, nie miałem głowy do interesów i ko- 
respondencji; ledwie teraz zaczynam przypominać, co się w koło 
mnie na świecie dzieje. W^ystawić sobie możesz moje położenie z u- 
mierającym przyjacielem, którego byłem jedynym stróżem, nim mię 
w Avignionie dawni jego znajomi nie wspomogli i nie wyręczyh. 
Wracam ztąd do Lyonu, i muszę na zimę znowu do Paryża jechać 
dla wielu interesów. Pisałem abyś w przypadku nowych trudności 
w Księztwie, udał się do Francji. Staraj się o paszport do Drezna, 
(am znajdziesz Odyńca, Toępfer strasse N. 58i, bei dem Herm MoT' 
tin, albo rozpytasz o mieszkanie jego u Szambelana Todwena, Jo- 
hannies strasse numer podobno i 4. Odyniec ma już zalecenie wyro- 
bić paszport dla ciebie. Wsiądziesz więc w dyliżans i ruszysz do 
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Francji uwiadomiwszy mię wprzódy, żebym obmyślił gdzie mamy 
się spotkać. Do Galicji przenieść ciebie nie widzę podobieństwa. 
Mam tam wprawdzie znajomych, a]e z Francji trudno jest ułatwić 
przyjazd, a tem trudniej zapewne pobyt spokojny w kraju gdzie, jak 
słychać, emigrantów rzęd nie cłice cierpieć. We Francji znajdziesz 
też nie mało dawnych znajomych, cliociaż tu panuje równa jak u was 
tęsknota do Ojczyzny między naszymi. Bardzo się boję aby kroki 
połicyjne tyczące się twojej osoby nie przykrzyty się twojemu szła* 
chętnemu gospodarstwu. Pieni^ze też trochę na drogę znajdziesz 
u Odyńca. 

Będź zdrów kocliany bracie. Zdrowie moje jeżeli w ostatnich 
czasach ucierpiało, wszakże zaczynam przychodzić do siebie. 

PP. Grabowskim i P. Ludwig moje ukłony oświadcz. Pisz do 
mnie pod kopertę Domejki, A Monsieur DomejhOy d Faris, carrefour 
de rObsermtoire, 36. 



Do A. E. Odyńca, w Dreźnie. 

Paryż, r. Saint-Nioolat, 73, 13 noTembre 1833. 

Kochany Edwardzie! Przybyłem do Paryża z cliorobę, która mi 
przez kilka miesięcy dokuczała, chodzęc po zębach, głowie, piersiach. 
Zan)knęłem się, i po trzech dniach kuracji wypędziłem wszystko 
złe; jestem znowu zdrów i świeży. Wzięłem się do roboty, wycho- 
dzę rzadko, piszę a piszę. Pielę pieśń Tadeusiu skończyłem, trzy 
jeszcze zostaje.« AYyjętki tobie trudno przesłać, bo z nich nic się 
nie dowiesz, jak z kilku kart wyrwanych z Walter-Scotta, (wybacz 
nieskromne porównanie}, a całość zbyt jest obszerna. Czekaj więc 
oroszenia. 

W liście twoim pytasz o szczegóły ostatnich dni naszego Stefana. 
Nie czuję się w humorze pisać o tóm. Zostawmy to do przyszłych 
rozmów ustnych. Dziwaczysz sobie myślęc, że Stefan miał przeciwko 
tobie jakieś nieukontentowanie za jakieś dysputy. Stefan mile za- 
wsze ciebie wspominał i twoje Zosię, o której mnie wiele mówił, i 
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któr^ bardzo szacował. Kiedy mu czytałem twój list w Bex, gdzie 
pisałeś o projekcie przyjazdu do nas^ o gospodarstwie przyszłem : 
Stefan niezmiernie jest daby, wzruszył się aż do łez^ i zdawało mu 
się, że cały ten projekt wkrótce przyjdzie do skutku. Nalegał na 
mnie, ażebym nie puszczał w zapomnienie owego listu. Dysputy i 
wszelkie małe przykrości, które sobie wyrządzamy w życiu, tak się 
zapominają między przyjaciółmi, jak małe odmiany powietrza latem. 
Inaczej nie byłoby przyjaźni. Iluż to najlepszym przyjaciołom nie- 
raz ja dokuczyłem, i oni mnie. Nieraz nawet Stefanowi w czasie 
jego choroby, nie mogłem wstrzymać się, aby co przykrego nie 
powiedzieć, albo milczeniem zagniewanem karciłem dziwactwa sła- 
bości, którym trzeba przebaczać. My mężczyźni nigdy nie osią- 
gniemy tej doskonałości moralnej w pobłażaniu i przebaczaniu : 
przekonałem się o tern patrząc na Potocką. Jeżeli twoja Zosia jest 
taką, to jest czego tobie winszować. 

Gadałem z Jełowickim o interesie. Za Gwebrów oHaruje ci tyleż 
co za Korsarza, pod temiż warunkami. Jabym życzył zgodzić się, 
bo czasy teraz złe dla literatury. Odpisz więc, a lepiej przyszlij rę- 
kopism; mając w ręku rzecz się łatwiej zrobi. Na przypadek po- 
trzeby pieniędzy mógłbym ci zaraz część przesłać. Bądź zdrów. 

Adam. 



Do Pani Kłaudtny Potockiej. 

Paryi, r. Saint-Nioolas (Cbaassde d'AntiQ), 73. 
B. d. (koniec 1833^ czy pocs^k 1834.) 

Z kilku słów Pani wielką miałem radość. Dobrze że Pani przed 
zimą góry przebyłaś, a co lepsze, nie myślisz narażać się na podróż 
do kraju w takiej porze. Mam jakąś nadzieję, wyrwać się około wio* 
sny z Paryża gdzie mnie wiążą prace literackie. Kończę teraz nowe 
poema (1) które jako najmłodsze dziecko najmocniej teraz lubię. 

(l) Mowa ta o trzeciej ozę&ci Dziadów^ której r^kopism w istocie darowany lO- 
•tał przez Mioklewioza pani Potockiej. 
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Umyśliłem pieśń PaDi naszej poświęcić^ dla zachęcenia samego sie- 
bie do pracy. Zwyczajem autorskim^ proszę Pani^ o pozwolenie 
dedykowania. — Marmuru jeszcze nie posyłam. Dawid wyjechał 
z Paryża^ oczekując na niega; skoro wróci, wyszlę swojg facjatę, 
któr^, od czasu jak mi p. Merian powiedziała pewny komplement, 
bardzo zacząłem cenić. Kocham się w sobie jak Narcyz, albo jak 
Władysław Plater, teraz właśnie siedzący mnie nad karkiem i prze- 
szkadzający pisać. Dawid robi teraz pos^g Ś. Cecylji; widz§c por- 
tret Pani niezmiernie żałuje, źe nie może wedle postaci Pani swego 
posęgu modelować. Jeśliby miał nadzieję widzieć tu Pani§, wstrzy- 
małby się ze SW0J9 pracę. I nam by wszystkim miło było mieć tak^ 
pamiątkę, ale nie śmiemy życzyć abyś Pani tu przybyła : ucierpia- 
łabyś wiele, patrząc na to co się u nas dzieje. 

Koszta wydania dzi^ Stefana opłacone zupełnie. Rachunków nie 
poszyłam, bo. z kwitami razem wielką robię pakę. Czekać będę oka- 
zji. Zamoyskiego nie widziałem i nie wiem dotąd czy jest w Paryżu. 
Długo miałem nadzieję spotkać Państwo w Lyonie. Gzy się jeszcze 
kiedy zobaczemy! 

A. MlCKISWICZ. 



Do Fbamciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

Parył, r. SainŁ-NicoIaB, 14 styesnia 1834. 

Wpadłeś, kochany bracie, w twoje dawne nowogrodzkie milczenie, 
ani na mój list ze Szwajcarji pisany, ani na drugi z Aidgnonu, nic 
nie odpisałeś. Wiem tylko od Odyńca że dotąd jesteś na miejscu, 
ale czy ci ostatecznie dozwolono, czy tylko na czas, nie wiem. Tern 
ł)ardziej muszę o tem wiedzieć, że przyjazd do Francji coraz tru- 
dniejszy i pobyt coraz mocniej wszystkim przykrzy się, a znum 
twoją tęsknotę do kraju. Jeśli stan teraźniejszy świata dhiżej po- 
trwa, położenie twoje, lękam się, aby nie stało się tobie nieznośne. 
W samej rzeczy, jako emigrant, nie wiele pomożesz sprawie naro- 
dowej, słaby na zdrowiu i nie zdatny do żadnego rzemiosła, ani do 
żadnej służby publicznej. Jeżeli tedy oczekiwanie dalsze staje się 

7 
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tobie coraz przykrzejsze, jeżeli trudno ci żyó za krajem, jest środek 
wyrobić pozwolenie powrotu. Napisz list do ministra Grabowskiego, 
krótki bez żadnych rozwodzeń się politycznych i bez żadnych uni- 
żań się, w tej naprzyklad treści, że słyszeć że pan minister tyle do- 
brego robi nieszczęśliwym, udajesz się wprosi do niego, że w czasie 
wojny wparty z częścią wojska do Prus, pozostałeś tam dla kalectwa 
i słabości zdrowia, że twój stan zdrowia jest najlepszem zaręcze- 
niem iż nadal Spokojnie w domu siedzieć będziesz. List taki kilku- 
nasto wierszowy wyszlij na pocztę, nie mówlęc o tern nikomu oprócz 
szanownego przyjaciela, w którego domu zostajesz, bo idzie o to 
żeby nie wiedziano że moim jesteś bratem i żeby innę strona wia- 
domość o tobie nie poszła. Mam pewnę nadzieję że otrzymasz sku- 
tek pomyślny. Adres Grabowskiego : A Son ExceUence Monsieur le 
Comte Grabowski, ministre secrćtaire d*Ełat jdu Tioyaume de Po- 
logne, membre du Conseil de F Empire, d Saint-Pśtersbmtrg, W kilka 
miesięcy otrzymasz odpowiedź. Zostawiam ten interes twojemu na* 
mysłowi, poradź się o tem z twoim przyjacielem. Ja z mojej strony 
dalekiemi drogami tę prośbę poprę. 

Byłem od przyjazdu z Szwaj carji często chory. Wiesz smutek 
wielki, który mię spotkał. Teraz jestem zdrów i ciągle piszę, ażeby 
przed wiosnę prace pokończyć i trochę się przejechać na ^ieś. Brat 
mój Lucyan (i) przybył z częścią kolegów do Uavres, jest nadzieja że 
zostaną we Francji, ale to nie pewna. Posłałem mu trochę wsparcia, 
dawniejszej mojej posyłki nie odebrał. Kłaniaj się bardzo całej sza- 
nownej rodzinie naszych łaskawych przyjaciół. 

Adah. 

List do Grabowskiego jeżeli będziesz pisał, wyszlij go nie prędzej 
jak we dwa tygodnie, lub we trzy po odebraniu niniejszego pisma. 

(1) Stypntkowiki, (P. W.) 
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bo Edwarda OpTŃcA^ w Dreźnie. 

Paryi,r. Bai&i-Nioolas, 1$, Hr latym i834« 

Kochany Edwardzie. Od czasu jakem pisał do ciebie^ długo i cię- 
żko chorowałem na zęby^ fluksje i kaszel uporczywy. Wszystko to 
skończyło się z nowym rokiem ; odt^d mi ciągle lepiej, i wróciłem 
do pracy. List twój z nowego roku był bardzo smutny; przewidy- 
walem, że przecierpisz tia świecie. Dot^d zdawało mi się^ że krąży- 
łeś po brzegach życia^ nigdy o nic mocno nie uczepiwszy się i nie 
zabrnąwszy głęboko. Teraz żyć zaczynasz na serjo. Wszakże, jesteś 
szczęśliwszy od drugich^ źe w położeniu twojem jako m^ź i w uczu- 
ciach twoich religijnych znajdziesz obronę i pociechę. Nie bywszy 
nigdy bardzo złym, łatwiej ci się stać bardzo dobrym. A wierz mi^ 
że to grunt szczęścia^ a oprócz win własnych^ innego prawdziwegp. 
nieszczęścia nie ma. Me oglądać się na nikogo^ tylko na siebie;^ 
mało dbać o świat i ludzri~to jest' Jedyna nauka^ któr^ łatwo po- 
wtarzać^ Ile której ważność póino daje się czuć w całej rozcif- 
^ości. Ja tu żyę prawie samotny^ z ludźmi coraz mi trudnieji a im 
mniej ich widzę, tern lepiej mpie. Przekonywam się, ze się nadto 
żyło i pracowało dla świata tylko^ dla pustych pochwał i celów dro- 
bnych. Zdaje mi się, że nigdy już pióra na fraszki nie użyję. Td 
tylko dzieło war t^ czegoś^ z którego człowiek może poprawić aię 
i mjdrości nauczyć. yMoźebym i Tadeusta zaniechała ale już DyF" 
blizki końca. Więc skończyłem wczoraj właśnie. Pieśni ogromnych 
dwanaście! Wiele marności, wiele też dobrego. Będziesz czytid. 
Za parę tygodni druk zaczynam. Mnóstwo pracy w przepisywaniu. 
Go tam najlepsze, to obrazki z natury kreślone^ naszego kraju i na- 
szych obyczajów domowych. Ledwiem skończył, bo mnie już duch 
porywał gdzieindziej, do dalszych części Dziadów , których kawałki 
oderwane mimojazdem pisałem. Z Dziaiów chcę zrobić jedyne 
dzieło moje warte czytania, jeśli Bóg dozwoli skończyć. Żyję pra- 
wie tylko ze Stefanem i z Antonim; z Stefanem Z. gram w S7flcny^ 
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I Bdidaiiem czasem dyi^Nitoję (I). Odpisi mi i day adres. ZoCi 
twojej całuję lęce. Miidem jf cięsto w mf§li, malując heranę poe- 
matu mego Zosię. Wszakże, lepiej jest patrzyć na żyYf , niż stwo- 
rzyć najpiękniejsza malowana t^flko. Jelowicki już o^osB dnikowa- 
nie Korsarza, i czeka tylko rękopismu. 

B^dź zdrów ! Czytam bardzo mało> najczęści^ Saint-Martina któ- 
rego dzieła, jeżeli gdzie znajdziesz, czytaj wszystkie pilnie. 

Do Franciszka Mickiewicza, w Łckowis. 

Puyi, r. de SeóM SamUGcnnaiD, H6tel de Fmnee, N. S9. 

19 kwietnia 18M 



Nie widzę sposobu, kochany Brade, odpowiedź od di^ie otrzy- 
mać. Pisałem kilku drogami. Teraz ten bilecik na Drezno wypra- 
wiam, może przecie dojdzie. Piszem raz w ważnym interesie, pod 
adresem p. Grabowskiego i odpowiedz mi natychmiast czyś ów list 
otrzymał. Ja przechorowałem cał^ zimę, teraz znowu ciepło mię od- 
żywiło. Siedzę w przeklętym Paryżu, zajęty znowu drukami, po 
ezem myślę |»7ynajmniej za miasto, jeśli nie dalej wynieść się dla 
zdrowego powietrza. Co się tam dzieje ze zdrowiem twojem? Nasza 
emigracja bardzo choruje i umiera.^ Wielu już ubyło. Bóg wie co 
się z reszta stanie! nic przewidzieć nie podobna na przyszłość. 
Twoi znajomi Stefan Zan i Domejko zdrowi, cieszą jak mogą siebie 
i drugich. W mojem nowem dzidku które drukuję, scena toczy się 
w Litwie, znajdziesz opisy naszego życia domowego, polowań, kon- 
cepty palestranckie, polowania etc. Pisanie tych rzeczy bawiło mię 
niezmiernie, ponosząc mnie w nasze miłe strony rodzinne. Od Ale- 
ksandra nie miałem wprost wiadomości, ale słyszę że mieszka w Ki- 
jowie, i że mu się dobrze wiedzie. Państwu Grabowskim i całemu 
ich domowi złóż moje ukłony. Będę wkrótce miał okazję powolną 
ale pewną pisać do ciebie. 

Twój AOAM. 

(1) Ifowe ta o_8tefiuiie Witwiekim, Antonim Goieekim, Stefanie Zanie i Bohde- 
nie Zeletkim. (P. w.) 
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Do Edwarda Odyńca^ w Dreźnie. 

paryi, r. de Seine-Saiat-aermaia, Hotel de France, 59. 

19 kwietnia 1634. 

Jużbym mdl prawo bardzo ciebie zburczeć za tak§ apatję : kilka 
miesięcy ani słowa do nas ! Ale i^iem, źe s§ takie chwile^ a czasem 
tygodnie i miesi^ce^ w których człowiek nie czuje się zdolnym ga« 
dać z drugimi, chociaż myśli o nich. Boję się żebyś nie był w la- 
kiem smutnem położeniu Edward ku, i troszczę się bardzo o ciebie; 
bo już na tym świecie coraz mniej zostaje nas dawnych przyjaciół; a 
nowych, którzyby nas tak kochali i rozumieli, nie znajdziemy. Ja 
zimę całf chorowałem, teraz znowu żyję i cięgle drabuję korekty. 
Pierwszy tom Tadeusza wkrótce z druku wyjdzie, ale go nie puści- 
my aż się drugi skończy. Miałem w pisaniu rozrywkę, a teraz w nu- 
dach korekty niejakie contre^eonp przeciwko splinom gwałtownym, 
które mię często jak grajcarem w sercu wiercę ; ale wiesz, że zawsze 
w sobie troski zamykam i nikt nie wie jak mi czasem żyć ciężko. 
Nie wiem jeszcze zgoła czy tu na lato zostanę, czy gdzie około 
Paryża na wsi. Ghcisdbym zacząć jakę prozaiczne pracę cięgłę, dla 
zajęcia myśli. Żegota zdrów. Stefiin Z. mieszka teraz ze mnę i kawę 
mnie z rana robi. Zresztę rzadko bardzo kogo widuję, a najlepiej 
mi kiedy nikogo nie widzę. Ze Stefanem tylko sympatyzujemy 
i częsta z nim gawędka lub przechadzka. Częściej też teraz widuję 
się z Góreckim, który od kilku miesięcy stał się świętym człowie- 
kiem, nas przykładem buduje, a drugich nawraca z niemałym su- 
kcesem. 

Nie wiem co się stało, że nie przysyłasz swoich rękopismów ? 
Jełowicki zapowiedział ich drukowanie. Go teraz robisz ? Drezno 
musi dla ciebie być bardzo samotne. Ach ! jak tam mile przepędzi- 
liśmy kilka miesięcy ! jak czułem, że nie prędko już będziem mieli 
takę epokę spokojności i pogody I Będź zdrów. 

Adam. 
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Do Edwarda Ddtńca. 

Parył, 2 lipca 1834. 

Kochany Edwardzie ! Pewno bardzo jesteś ciekawy mojej odpo- 
wiedzi. Oto krótko i węzłowato : żenię się z Celinę. Wiele byłoby 
jeszcze pisać, jak w tych czasach byłem smutny i clęiar życia bar- 
dzo mię dusił. Obaczymy czy będzie lżej czy jesicze ciężej. — Pó- 
źniej do ciebie obszerniej napiszę, bo teraz domyślisz się że jestem 
zajęty. Gelinka wkrótce sama do was pisać będzie, j 



Do Ignacego Dombjki. 

Pary^ Si lipoa 1934. 

Panie Ignacy. Jutro mój fllub, Masz tedy ubrać się pięknie we 
frak i przyjść o pół do dziewiątej z rana do Zana a z nim prsed 
dziewiąte do Wołowskich, zkąd udamy się na oeremonję. Nie mów 
nic o tern nikomu i pamiętaj nie spóźnić się. 

Apan. 

Dziś w poniedziałek 21 9o. Jutro wtorek 22r>. 



Do FRANaszKA Mickiewicza, w Łukowib. 

Paryi, r. de U Pepiniere, 121, aterpieó, lS3i. 

Listy twoje dawniejsze okazją leniwo idęce spotkały się tu z osta- 
tniem twojem pismem, które pocztą z Drezna odbieram w tej chwili. 
Widzę ze smutkiem że położenie twoje, nie tylko nie polepsza się, 
ale coraz ci bardziej dolega. Szczególniej mnie przeraził ostaŁni 
przypisek o nowych bolesnych kłopotach, których tylko domyśldć 
się muszę, nie mając co gorsza żadnego śro Ika tobie dopomódz. 
Piszesz że Aleksander nie jest w stanie niczem wesprzeć ciebie. 
Jeżeli wsparcia potrzebujesz pieniyżnego, czemuś się do mnie nie 
zgłosił, nie wiele mam, ule ostatkiem zawzdy podzielę sję z tob^. 
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Mbsz teraz większą łatwość pisać na Drezna, wyUumacz się proszę 
jaśniej o [twoich kłopotach, zdrowiu i nadziejach. O sobie donoszę 
ci nowinę niespodziewaną zapewne — jestem ionaty od dwóch ty- 
godni. Żona moja Celina Szymanowska, jest córką zmarłej w Peters* 
burgu artystki. Znałem ję dzieckiem w domu matki. Dorota stra* 
ciła rodziców, i wezwana odemnie, przyjechała tu los mój niepewny 
dzielić. Rok cały przeszły był dla mnie smutnym. Choroba, potem 
jakaś tęsknota (i) ciągle mnie dręczyły. Szukałem pociechy w domo- 
wem szczęściu, póki można żyć w domu. Chociaż oboje nie mamy 
majątku, póki żyjąc będziemy mieli kawał chleba. O przyszłości, 
wiesz że mało myślę i wcale mi to nie truje szczęścia, żernie wiem 
jak dhigo to szczęście potrwa. Celina jest żoną jakiej szukałem, 
śmiała na wszystkie przygody, przestająca na małem, zawsze wesoła* 
Mieszkamy teraz na własnem gospodarstwie. Jeśliby cię los rzuci 
na ziemię irancuzką, znajdziesz u nas kochającą ciebie rodzinę, 
mały pokoik, polski l)arszcz i kaszę. 

Twojemu nieoszacowanemu opiekunowi przesyłam do Drezna 
nowe dziełko, które świeżo wydałem. Juzem ci o nim pisał. Jest to 
romans poetycki, wzjęty z życia domowego litewskiego. 

Możesz pisać do mnie, albo pod dawnym, albo pod nowym adre- 
sem na nie de la Fipimśre, gdzie na cały rok stancję nająłem. 

Adam. 

Lucyan Stypułkowski jest we Francji, o kilkanaście mil od Paryża. 
Przesyłam mu od czasu do czasu małe sukursa. Uczy się slósarstwa. 
Terajewicz jest także we Francji ale nie wiem w jakim zakładzie. 



Do Edwarda Odtńca, w DRizmi. 

Paryża r. de la Pópinióro, 121, w jesieni 1S34. 

Owoż kochany Edwardzie, trzeci już tydzień jak żyjemy z Celiną 
na własnem gospodarstwie. Pojmiesz, jako stary mąż, że nie mia- 

(t) Słowo niewyrałM. (P. W.) 
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lem wiele czasa pisać do ciebie. Rozwodzić się nad teraźmejszem 
szczęściem jeszcze zawczesoie ; tyle ci tylko powiem, że od trzech 
tygodni nie byłem ani razu w kwaśnym humorze, a często czułem 
się wesoły i pusty, jakim oddawna nie byłem. Życz mnie tylko ieby 
tak zawsze było. Celina też powiada że jest zupełnie szczęśliwe, i 
cieszy się jak dziecko. Trzy tygodnie szczęśliwe : dobre i to na 
świecie!... Musisz też wiedzieć o naszem go^)odarstwie. Mieszkamy 
daleko od środka miasta, w zaciszy, jak na wsi. Mamy tylko trzy 
pokoje, własne meble, wkrótce mieć t)ędziemy fortepiano. Od rana 
Celina robi kawę, potem nibyto gospodaruje, kręci się, świegoce i 
śmieje się tż do wieczora. Po nudach pierwszych wizyt rzadko 
gdzie wychodzimy. Wieczorem dawna kompanja, Domejko i parę 
innych osób czasem zagląda do nas. Ale jeszcze moi znajomi nie 
zupnie przywykli do mojego nowego mebla; trochę żenowani. 
Powoli jednak wrócę do dawnego trybu życia i zacznę coś robić ; 
bo przez cały ten czas próżnowałem i używałem tylko życia. — 
Gerpię na tem, że ci nie mogę jeszcze podać Tadeusza. — Zosię 
twoje małą, ściskamy serdecznie. 

AOAM. 

Do Pani Klaudtnt Potockiej, w Pirbnbk. 

B. d. 8 (Ptryi, 1834.) 

Potrzebna nam bardzo wiadomość od czasu do czasu czy nasza 
Pani żyje? Bo i o tern nie wiemy, przynajmniej ja nie wiem i Pj- 
gowski. Gdybym był zapewniony o życiu Pani, moźebym potem 
znalazł wiele pytań do zrobienia, które na potem odkładam. Czy 
Pani trwa w zamiarze jeszcze z powrotem Paryż widzieć? Głosowa- 
łem zawsze przeoiw Paryżowi, i radbym był Panią jak najdalej od 
nas widzieć. Ale przekonałem się, że Pani może w nim oddychać i 
porzucić nas, nie gniewając się na nas i nie brzydząc się nami. Ja 
czuję się coraz złośliwszy, i co zatem idzie, coraz ghipszy. Za kilka 
miesięcy, będę kąsał ludzi, wszystkich, oprócz Pani. Jeżeli podo- 
bna, niech też Pani choć na krótko będzie u nas, bo tu bardzo 
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szczerze i mocno Panią kochamy^ może więcej niż gdziekolwiek. 
^dL me de la PćpinUi^e, gotujemy wielkie fety na przyjazd Pani; będzie 
zupa kwaśna, kurczęta, i nawet dla Pani, puł butelki wina szam- 
pańskiego, ażeby J9 rozweselić; bo gdzież teraz znaleźć wesdość? 
Pęgowski doniósł zapewne wszystko co tu zaszło na scenie poli- 
tycznej ; nie wiem czy wspomniał o jednem mdem zaburzeniu emi« 
gracji z powodu przebrania się Celiny. Miała też za swoje ! Do czar- 
nej sukni, ja swoim konceptem dodałem kapelusz męzki : to już nas 
dobiło w opinji. Familja żony przysłała do mnie urzędowe deputa- 
cję, protestując przeciwko takim abuzom władzy mężowskiej. Ce- 
lina cięgle była chora, nawet kilka dni obłożnie; teraz zdrowa, 
każe ręce Pani ucałować, i wzdycha do widzenia Pani prawie tak 
jak dawniejsi Pani znajomi. Może też Pani z gór pirenejskich puści 
z wiatrem kilka dów do Paryża, donosząc o zdrowiu. Ja jeslem tak 
dziecinny, że czasem we sny wierzę i w różne wróżby : heliotrop 
który midem w S^vres nagle usechł, władnie kiedy przyjechałem za- 
brać go do domu!... 

A. Mickiewicz. 

Balon pękł ! musisz Pani o tern wiedzieć. Bardzo go żałowdem. 



Do Franciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

Paryi, r. de la Pćpinidre, 60, wnwień 1835. 

Kochany bracie. Przed dwoma miesiącami odebrałem okazją z Nie- 
miec parę listów twoich razem, z których jeden blizko przed rokiem 
pisany. Miałem później od Odytica wiadomości krótkie o tobie : że 
żyjesz i dotąd na miejscu dawnem zostajesz. Ja też o sobie prawie 
tyle tylko mam do doniesienia. Rok ten przemieszkałem na przed- 
mieściu paryzkiem w ciszy domowej, niby na wsi. Zdrów ciągle 
byłem. Żona przed kilkunastu dniami powiła mi córkę, której damy 
na imię Marja, i która wedle zapewnienia matki ma być zbiorem 
cnót i talentów. Jak tylko żona będzie zupełnie zdrowa, mam za- 
miar na kilka tygodni do prowincji południowych wyjechać. Od 
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AlalcMndra ładnyeli m miałem doniesiecie de dyszę łe jest w Ki- 
jowie, pisał mi o tern Jeżowski który teraz bawi na Podolu. Jan 
Czeczot siedzi w Twerze, przynajmniej w Europie, i inni na da- 
wnycłi miejscaeti. Ze znajomych którzy z nami tu przebywają, 
Domeyko i Stefan Zan kłaniają się tobie. Donieś mi czy masz nadal 
pozwobinie przebywania na miejscu, A.Ie pisz poczta nie okazjami. 
Państwu Grabowskim oświadcz oderonie powinne uszanowanie i po- 
zdrów cał9 ich rodzinę. Jeśli widujesz Tumów pokłoń się im ode- 
mnie. hądi zdrów, 

A. IbCKIKWICZ, 

Do w. StattlbUj w Krakowik, 

Paryi, r. de U P6pini6re, lii, 20 marealSSS, 

Szanowny przyjacielu, Miewałem o tobie od czasu do czasu 
wiadomości. Miło mi bardzo było słyszeć żeś zdrów, ty i twoja ro- 
dzina. Więcej w teraźniejszych czasach trudno dowiedzieć się ^ 
więcej o sobie nie umiem ci donieść. Od dwóch lal jestem żonaty, 
mam już córkę, która kończy siedm miesięcy. Bóg wie czy j^ wy- 
choduję ; bo wiesz, jak teraz trudno liczyć na przyszłość. Powiadano 
nam, że miałeś zamiar udać się znowu za granicę i Paryż odwiedzić. 
Trudno zgadnąć, dla czegobyś przedsiębrał tę podróż; bo znasz 
lepiej odemnie Uchy stan sztuki w tym kraju, ale nigdy się nie do- 
myślisz do jakiego stopnia spodlenia moralnego przyszli tu artyści i 
jak wszystko stało się tandet§ i kramk§ kupieck§» Zdaje mi się, że 
mocno byś cierpiał, bo znam twoje uczucia, myśli i dążenia nad 
tetu Ale to żle, żeś dotąd Uachabeuszów nie skończył. Staraj się ko* 
niecznie tę wielką i piękną pamiątkę zostawić w Krakowie, Radbym 
bardzo wiedzieć, nadczem teraz pracujesz, i co nadal zamyślasz. 

Żona twoja czy już przestała tęsknić za Rzymem? Wątpię, kiedy 
ja un barbaro, a tak nieraz wzdycham do tego dziwnego miasta 
które zdaje się że każdemu umie stać się drugą ojczyzną I Ileż to 
razy znowu robiłem kroki, żeby się wybrać ku Alpom ! Podobno na 
długo nic z tego nie będzie; muszę deptać bruki paryzkie. 
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Jełeli nę zn^z dobno i panem Boobenkienii pomów % nim o 
pewnym interesie. Prsed kilku laty proponowid on mpie bard«o ko« 
nystne dla innie warunki^ tyczące sig przedBięwiifó literackich. 
Odpiiałern mu, zgadsajęo aięi dsi^kuj^c; ale nie doczekałem 119 
powtórnej odpowiedzi, musiałem Francję opuściói i potrzeba mi 
było z kim Innym na prędoe zrobić układ, Teraz nie ohcę pisać do 
p. Bochenka z ponowieniem dawnych propozycji ; bo nie wiem czy 
on ma teł sama ebęci i też same środki, szczególnie w tak zmie« 
niaj9cych się okolicznościach. Może będziesz mógł wyrozumieć 
z rozmowy i donieść mi raczysz, jako drogę mógłbym piwć do niago. 

Uściskam cię i iyozę ei wszelkiego dobra, 

łyczliwy 
Adam BficiiEWicz. 



Do Franciszka Mickiewicza, w ŁcKOWUt 

Paryii 1837? 

Miałem od przyjaciela naszego wiadomość o tobie, kochany mój 
bracie. Słyszę że mocniej coraz tęsknisz za krajem. Któż równie 
jak ja może czuć i położenie twoje i uczucia twoje podzielać, jaro 
com s^ię w podobnych biedach zestarzał i Bóg wie jak długo jeszcze 
mam je cierpieć. Ale pamiętajmy, drogi bracie, że sę nleszczęśliwsi 
od nas, a przecież nie upadaję na duchu. Jużeśmy znaczniejsze część 
drogi życia przeszli, da Bóg ję skończyć, Ty starszy jesteś i wiekiem 
i nieszczęściami. Kiedy sobie na myśl przywiodę jak smutne mło- 
dość przeleżałeś w bólach, a teraz resztę wieku musisz przetęsknić 
w tułactwie, serce mi się kraje, nie śmiem wtenczas na swój los na- 
rzekać. Przyjmijmy z ręk Opatrzności tę pokutę, w nadziei że się 
polepszy czy tu czy potem gdzie indziej. Nie mamy prawa być 
szczęśliwsi od całego naszego narodu. 

Ja zdrów jestem zawsze. Żona także zdrowa. Marysia równie silna 
i zdrowa, i już doszła tego wieku w którym dziecko jest najmilsze i 
najzabawniejsze. Trudnię się moje pracę historycznęi wszakże idj&io 
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mi twardo, musiałem wieln rzeczy z gruntu na novo dę uczyć (1). 
Napisałem byljedns rzecz po fraocuzku (2), od której mi wiele za- 
leż), dotfd jednak len interes literacki nie daje sig załatwić tak jak- 
bym życzył. leśU si; uda, doniosą o nim obszerniej. Słyszałem że 
zacny nasz przyjaciel miał wiele nieprzyjemności. Ham nadzieję że 
jego poczciwa i stała dusza nie da się zrazić temi pociskami szpil- 
kowcmi i iglanemi. U nas lak zawżdy było i długo będzie. Huk pu- 
sty i gwar więcej popłaca niż długa i pożyteczna dużba. Ale prędzej 
czy później, pozna się naród na prawdzie i znajd; się którzy jej 
sprawiedliwość oddadzą. Nasz przyjaciel zna dobrze swoich, potrali 
im wybaczyć. Uściskaj odemnie całę jego rodzinę i zapewnij o mo- 
jej dozgonnej wdzięczno^]. 

Adaii. 
Odebrałem list przez dom handlowy, z którym nie mam i nie 
chcę mieć żadnych stosunków. !IIćwi§ tu że z tym domem trzeba 
być bardzo ostrożnie. 



Do IsHACEGO DOHSIEI. 
Puył, r. dn Vtl-ds-OrŁ«, I, 4 Mptcmbn ISIT. 

Miły Żegoto. Cieszę się, żeś wynalazł wreszcie twoja rudę. Wiesz 
wprawdzie że podług moich zasad polilycznycli wolałbym żebyś 
wykopał dóbr; sztukę złota rodzinnego, ale na teraz rad jestem 
i z żelaza. Zresztą może zdobędziesz się na lepsze kruszce. Czy 
wiesz że lobie oddaj? miny amerykańskie? Był u mnie dziś właśnie 
Polak Jastrzębski, który widział Francuza Dutresnoy. Kto jest ten 
Dufresnoy nie wiem. Owoż on powiada, że jest dla ciebie miejsce 
w Cliili. Masz być profesorem chemji i roelalur^i. Dadz^ ci pieuij- 
thi: nn drogę i pensji trzy tysiące dolarów. Jastrzębski powiada, że 

( 1 ) Mswa ta o jiirruuiicA leiekach hitlorji paltkitj, pncy wrdłocj dofdara 
w.seflr. (P. W.). 

I'.) Orana Pehnau, Mpo ru piamiy wydans w iW7 r. (P. W.) 
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to wynosi na piętnaście tysięcy franków. Termin wyjazdu w de- 
cembrze. Pisz więc zaraz do Dufresnoy i wypytaj się o cały interes. 
My tu dzięki Bogu zdrowi i także na drodze zbogacenia się. Rzęd 
dał mi pensji na miesiąc ośmdziesięt franków i jednorazowej graty- 
fikacji fr. i ^000^ ale dramat mój na który jak na Ghili liczyłem do- 
t^d śpi i na Porte- Saint-Martin nie przyjęty. Nie wiem czy dyszałeś 
o tern, że Suzin powrócił do Litwy i obiecał wkrótce powrót Toma- 
sza Zana. Pojmujesz łatwo jak to mnie ucieszyło. Ja z Cezarem 
Platerem i Jasińskim byłem na tydzień w Amiens i St. Acheuil gdzie 
Grotkowscy Stefan i Jan po rekolekcjach przeszli do Kościoła kato- 
lickiego. Jest to w tej chwili nowina A tordre dujour w emigracji. 
Btnie podróż i pobyt w klasztorze St. Acheml bardzo podobał się 
i niejako ożywił. Marynia już poczyna bełkotać i powita cię pewnie 
oracją. Witwicki zawsze chorowity na romatyzm i bóle uszu. Mappy 
jeszcze tak rychło nie potrzebuję. Nad historj^ ciciigle ślęczę i tra- 
fiam coraz na nowe trudności w których mi ciężej dokopać prawdy 
niż tobie żelaza. 
Bądi zdrów kochany Żegoto. 

Twój Adam. 



Do Ks. Hieronima Kąjsiewicza^ w Rzymie. 

Paryż, S9 stycznia tS3d. 

Dziękuję tobic^ kochany Hieronimie^ za pamięć. Spodziewam się 
że wspominasz mnie czasem w chwilach twojej przechadzki po 
Bazylikach. Bardzo nam potrzebny pacierz wasz^ dla tego zaczynam 
list od prośby żebyś go na nasze intencję nie zaniedbywał odma- 
wiać. O zamiarach waszych cięgle rozmyślam^ cóż kiedy kończy się 
się wszystko u nas na rozmyślaniu i rozbieraniu ! List do X. Borg. 
wkrótce dostanę. Do Jord. także wynajdę sposób zgłosić się. Inne 
osoby któreś wymienił, ile wiem, nie zrozumieję ani uczuję o co 
idzie. Mało tedy wam pomódz możemy. Wątpię także aby z Paryża 
możua było dawać wam instrukcje albo nakazy. Radźcie się Pana^ 
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waszych Ojców duchownych i lil własnych. Mnie się zdaje że jeśliby 
przychodziło do sIiuUku wasze zgromadzenie^ najlepiej by było na- 
zwać je CoUige du Nwd, albo Irlandskiem^ albo jakiem innem 
bractwem. Z Polska na teraz trzeba milczeć. Radziłbym nawet że- 
byś przezwał się Kasiodorem^ lub czem podobnem, i zupełnie Po- 
laka pod kaptur schował. Przyjdzie czas wołania^ ale czekajcie aż 
głos wasz nabierze mocy. Niech się Wprzódy przekonają wszyscy o 
waszej szczerością niech uwierzy że Boga i Kościół macie szczegól- 
niej i przed wszystkiem na celu. To moje zdanie rozważcie, i przyj- 
miecie o ile uzuade za prawdziwe^ ieśli wam Bóg da większe niż 
nam siły i ufność, natenczas nie zrażajcie się naszą lękUwośclf^ i 
świecką roztropnością* Do X. Ctier. przyłączam listek. Zapewne 
srazu będzie zdawał się oziębły, nie zrażajcie się Łem wcale. Jest 
to mąż doświadczony i ostrożny. Kiedy bliżej poznacie się, będzie- 
cie z niego radzi. Moja histoija idzie twardo i leniwo, bo się wda- 
łem podobno nie w swoje. M^iele rzeczy muszę uczyć się na pamięć. 
A mam taki umysł, że nie zdołam nigdy napisać tego czego na pa- 
mięć nie umiem. Spodziewam się wszakże choć powoli pracę do- 
konać. Jestem dziś w smutku, tracę Domeykę, starego i doznanego 
przyjaciela. Bóg wie kiedy go obaczę. Witwicki ma się lepiej, zapa- 
dał na słabość nóg, teraz jeszcze cierpi, ale ja nigdy jego choroby 
nie uważałem za straszną. U mnie w domu wszyscy zdrowi, dziew- 
czyna moja rośnie krzepka i wesoła. Polecam dom mój waszej mo- 
dlitwie. Do Ks. (Wołkońskiej) napiszę osobno. N. B. nigdy w listach 
nie wymieniajcie jej nazwiska tylko pierwszą literą. W Oalicji wielki 
żal na Jezuitów że tylko po niemiecku uczą i każą. Podobnież dzieje 
się w Czechach. Skarga na nich powszechna, że polskich księży we 
Iń^łoszech trzymają, a Niemcdw szlą ^owianom. j^pewne rząd Au-* 
itrjacki tego wymaga. Wszakże powiedzieć o tem Susz. Dla religji 
wielka ztąd szkoda. Ś. Ignacy wyraźnie rozkazał synom swoim uczyć 
się języka ludzi, śród których przebywają. Bądź zdrów, muszę resztę 
papieru zostawić Duńskiemu* 

Adam* 
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Do W. Stattlera, w Krakowie. 

B. d. Paryż, r. des Marois-SolnŁ-aermaia. (1838.) 

Myślę kochany Stański^ (\ ) żeś już powrócił z twojej podróży. 
Ale dla czego do mnie nic dotęd nie napisałeś? Listy twoje z wielu 
względów dla mnie pożądane ; bo ciebie wysoko cenię jako artystę 
i poważam jako człowieka. Radbym wiedzieć^ jak^ teraz zajmjujesz 
się pracę. Projekta obrazów, o których mi pisałeś^ zdaję mi się bar- 
dzo szczęśliwie natchnione ; wiem, że je zdołasz wykonać. Czyś 
zaczęł Najświętsze Pannę Częstochowskę? Jeśli mnie dasz znać o so- 
bie^ przeszłe ci także moje plany i marzenia malarskie, z których 
zrobisz co ci się podoba. Szkoda, żeś nic nie przysłał na ekspozy- 
cję do Paryża; pomyśl o tern na rok przyszły. Kilka lat temu nie 
waito było pokazywać twojej roboty Paryżowi, bo by się na niej nie 
poznano; ale teraz zachodzi wielka odmiana w sztuce. Już Overbeck 
i Cornelius uznani za pierwszych misirzów ; już szkoły dusseldorf- 
skiej próby zajęły bardzo tutejsze publiczność ; a chociaż dziennika- 
rze nie oddali im należnej sprawiedliwością przecież artyści ^czy- 
naję poznawać, że tylko malantwo clirześcjańskie ma przed sob^ 
przyszłość, a inne rodzaje sę tylko zabawkę. We Francji, jak złe 
tak i dobre mniemania prędko upowszechniaję się; mam nadzieję, 
za rok jeszcze lepiej tu się nauczę szlukę sędzić. Gdybyś ty Macha- 
beudzów przy^id, i jeszcze co z Nowego Teslamentu utworzył? Nie 
idzie mnie o to, żebyś w Paryżu uchodził za wielkiego artystę, bo 
tego patentu u dziennikarzy nie potrzebujesz w oczach znawców ; 
ale pochwały paryzkie to sprawię, że w kraju naszym uwierzę prze- 
cie w twój talent : wiesz, niestety, że my dotęd opinje z Paryża 
sprowadzamy. Dla sztuki nawet krajowej potrzeba jest, żeby się na 
tobie poznano, żeby twoje roboty studjowano, żebyś znalazł łatwiej 
zajęcie się i zachęcenie i środki do pracy. 

(1) Joi w Rłymie spolMOzyl był Mickiewioi imi« pana SUtUora na Stańaki. P.W. 
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Ja to lato siedzę v mieście. Żona moja i córka zdrowa. Górka 
już biega i bełkoce^ krzepka^ silna^ rumiana^ spodziewam się, że mi 
i o twojej rodzinie napiszesz. Żonie twojej pnypominam się. B^dź 
zdrów. 

Adam. 

^A Madame la Gomtesse Anastasib de GmcouRT. 

Pańs, 1838. 

Yous n'ayez pas oublić qu'on yous attend demain chez M. Da- 
vid, J'espdre que yous prendrcz le chemin du Marais, je saisirais 
cette occasion pour vous prćsenter mon petit musće de familie. 
J'ai ćtć malade toute cette semaine, et hors d'ótat d'entreprendre 
un Yoyage aussi lointain que celui de la place Beauveau. 

Yotre dĆYouś, 

Mickiewicz. 
, A Madame la Gomtesse Anastasie de Gibcoobt. 

Parys, r. de Marais-Saint-Oermain, i 8, 1833. 

M. DaYid s'obstine a ne pas Youloir yous moiitrer demain son 
atelier. U y ach^YO dans le moment mftme un couple de grands 
hommes, qui ne lui paraissent pas assez polis, assez prćsentables. 
11 leur accordera encore quelques coups de marteau; en consć- 
quence, ii yous inYite pour Yendredi prochain (en huit) h midi prć- 
cis. II espere que yous lui pardonnerez cette coquetterie d'artiste. 
Et j'esp^re que yous la comprendrez. Du reste, ii est possible que 
la manierę dont j'ai parle, et dont je parle toujours de yous, de 
Yotre arriYĆe,de yos connaissances arti8tiques, aitefirayóM. David. 
Tai agi en diplomate peu adroit, mais tr^s dĆYOuć. 

Mickiewicz. 
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Do Bohdana i Józefa Zaleskich. (1) 

Kocham Bohdanie i Józefie. Spaźniam się zawsze z listami do 
was, a pod koniec spiesząc się piszę bezhidnie. Cóż robić? dziś 
muszę Jańskiemu listek wygotować. Hurtowie tedy o wszystkiem 
namienię. Od domu zaczynajęc donoszę wam, żeśmy zdrowi, to jest 
żona, córka i ja. Górka już gada, biega i na miasto ze mnę chodzi 

(1) Miło nam pnyŁoosyó list nusego wieszcza Bohdana Zaleskiego którego tak 
szozeraprzyjaińz Adamem Mickiewiczem łfczyła. (P. W.) 

Paryi, 8 kwietnia 1869. 

« Kocbany ^^adysławie ! Do zbioru korespondencji dostojnego twego ojca jaki 
zamierzasz wydrokowaó, ja takoł posłałem kilkanaicie listów pisanyołi do mnie. 
Ani czas ani miejsce ta na wyczerpąj^cf spowiedź o długoletniej mojej z nim 
sałyłofici ; s^dzę jednak iż niezbędnóm jest chód pobieine, jakietakie objoftnlenie 
odemnie o tym starym stosunku, zanim niebawem zapadnie w zmierzch nieuchronny 

■ Z różDÓm powodzeniem ale spółczeftnie na dwóch krańcaoh Ojczyzny i wielki 
Adam i ja bezwiednie o sobie jęliimy się swojskiej lutni; spółczeinie teł po 
pierwszych rozdł wiekach wywiązał się pomiędzy nami sympatyczny, duołiowy 
prfd. Na dziesiątek lat wprzódy zanimeftmy się poznali osobiście i ząprzyjainili, 
kochałem jni Adama i wielbiłem, nawzajem od niego ceniony i miłowany. 
z Wilna, Odessy, Moskwy i Rzymu, za pośrednictwem spólnyoh znajomych i 
przyjaciół — ^ jako to : Józefa Jeżowskiego, Bonawenturowej Zaleskiej, Joachima 
Lelewela, Walerjana Krasińskiego, Antoniego Edwarda Odyńca, Stefana Witwi- 
ckiego i innych, wywiadywaliimy się ciekawie o sobie i znosili się w rzeczach 
parnaskich. Pierwsze wileńskę edycję Poezji, a potem Sonety Krymskie, Wallen- 
roda i wydanie Pism petersburgskich, przysyłał mi Adam zaraz po wyjścia z dro- 
ka do Warszawy, z pochlebnemi własnoręcznemi dopiskami. Po leoiech na emi- 
gracji, okazał mi tęł sam% przychylność w czynie. Za przybyciem do Paryża 
w roku 1832 prosto z dyliżansa przyszedł do mnie z Joachimem Lelewelem, który 
sam jeno cichaczem dla sprawienia niespodzianki czekał na Adama w biarse 
messażerji. Od razu stanęliśmy na stopie przyjacielskiej . W dniu zaznajomienia 
się, czytał mi do późna w nocy świeżo napisane w Drąznie, przecodown^ flwoję 
trzecie część Dziadów. Odtęd żyliśmy można powiedzieć nierozłączni, w spółce 
duchowej z kilkoma jeszcze drułiami. Księgi Narodu, Pielgrzym, luźne z dnia na 
dzień setki wierszów z epopei szlacheckiej, pisały się poniekąd w naszej oł>eenośoi. 
Na południu Francji po śmierci Stefana Garczyńskiego. a przy kończenia Pana 
Tadeusza, mieszkaliśmy w jednym pokoju, jak potem w Lozannie , Fontainebleau, 
i t. d. — Adam był wtedy w c«iej sile wieku i w całej pełni swojej twórczości. 
Na modlitwie, w pracy, śród uniesień religijnych i pairjotyoznych ubiegły trzy 
lata... trzy lata błogie, arcy-rodzajne i dla niego samego i dla owoczesnych jego 
towarzyszów pielgrzymki. Z pomiędzy wszystkich nas, najlepiej bodaj zoiytkowa 

8 
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Z wizytami. Gdyby Bohdan nie był tak łysy i węsaty to kto wie. . . 
możebyśmy o nim pomyśleli. Tymczasem spodziewam się jeszcze 
druf^ego dziecka w domu ; ale za to literackiego przychówku nie 
ma. Historja idzie tępo^ zmieniam różne projekta tych lub owych 



je miły drtiiba mój Bohdan Jański... Rozpamiętywanie na atarofid o ludziach co 
się kochało i o oiasaoh łaski co się uroniło, przejmuje wakroA daszę tęskna zado- 
m(, bo w słucha brzmi wiecznie melancholijna zwrotka Kr61a-Proroka : ■ Dni 
moje zeszły jako cień a jam zesechł jako siano. > 

W jesieni roku 1835 wydaliliftmy się z Paryla t bratem Józefem nad Ren, 
kokmunikojęo się zawidy z Adamem i z resztę braoi katolickiej. Podróiowalilmy 
rok jeden i drugi po Francji, Włoszech, aż nareszcie osiedłi&my na dłuższy czas 
w Endoume pod Marsylję nad samem morzem. Pierwsze dwa listy od Adama 
V moim zbiorku, doszły nas na tÓm odludziu. W EnddUme dużo dumałem i wier- 
Biowałem. Owooem tego rozśpiewania się na pustyni, był spory zwitek rytmów 
który śywnie pragn^em oo najrychlej przeczytać Adamowi, Adamowi najpierw- 
nemu. Jakot w parę miesięcy po twojćm Władysławie urodzeniu się roku 1838, 
wróoilŁlmy z Józefem pod Paryi do S&vres. Jak dawniej tak i teras odwiedzaliśmy 
•ię z twoim ojoem nawzajem i niemal codziennie. Adamowi spodobały się nowa 
pieśni moja — i rozgrzały go do tego stopnia ie wiele z nich wyuczył się na pa- 
mięó od deski do deski. Odtęd ciemiężył mnie codosłownie o druk moich Poezji. 
Sam dobrowolnie zajęł się wynalezieniem nakładzcy na nie, — i owszem w tro- 
skach nawet późniejszych i smutkach domowych, nie zaniechał interesować się 
dęgle foh losem na Awieeie. Dla tego nadmieniam to Władysławie, o tej rzeczy 
•amej przez się małoważnej, że między posłanymi tobie listami tweg^ ojca 
oztery albo pięć tyczy się niemal wyłęcznie wydania Poezji. Nadmieniam jeszcze 
i dla tego, że jak ongi tak i po dziż dzień rozrzewniam się i buduję tę dobrocię 
MToa dla mole naszego wiekopomnego. 

W ogóle mój Władysławie, po przetrzęlnlenia dawnych papierów znalazłem 
t ijs tkiego wazystkićm okcrfo trcydzle&ci listów twego ojca. Ile mogę dzisiaj za* 
pamiętać — zdaje mi się iż mnsiało ich być więcej. Co się z nimi stało T nie wiem 
igoła. Drogooenne autografy Adamowe chowaj Boże! .tarannie zawżdy były 
obronione, ale w przeróżnych kolejach wieloletniej tułaczki, niejeden z nich mógł 
df kędyś lapodiiać lob nawet zaginęć — jak zaginęła ważna niezmiernie kore- 
■pottdenoja Adama te ś. p« Witwickim. — Otóż z tyeh trzydziestu pozostałych mi 
listów, obojętniejsse kartki, to jest kartki o całkiem osobistych lub nieznaczęcych 
Interesach naumyślnie nie posłałem do twego zbioru. Kilka zaś obszerniejszych 
Uttów I późniejszego czasu, traktqjęoych głównie o Towiańszczyznie, ogłoszę się 
kiedyż indziej, w slosowniejszym da Bóg czasie* — Tyle na ten raz ze smętnych 
pnypomnień biografleznych. 

■ Dodam tu jeszcze walnę nwagę^ świadome już dawniej tobie. Pamiętasz ko* 
ohany Władysławie, że wzdragałem się i oclęgałem się długo z oddaniem do dm* 
ko drogiej mojej spużcizny po twoim ojcu. Czyniłem to z moralnych pobudek. 
Niepokoiło mnie w somienin, azali pnes niewoceiność druku, lub Jakowe niedy 
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rozdziałów^ co jest znakiem niedojrzałości idei^ dowem^ trzeba 
czekać szczęśliwszego czasu i natchnienia. Z robót któreśmy przed- 
sięwzięli razem na rzecz bractwa (1) równiei pochwalić się nie 
mogę. Witwicki jeden czynnie bardzo bierze się i wiele robi^ 



skrMji, Die popełnię eięłkfogo gnechn przeciwko tyle ohlobnej dla mnie pttjjaiai 
Adama? Chwała wielkiego wieszcza, promieni się jui słonecznie po nad Polskf •— 
i będzie się promieoiła na pokolenia z genialnych i natchnionych JegfO dziel*'* 
Owoi te ^-szystkie prywatne i ponfne korespondencje po nim, nie zdolajf prfydao 
mu blasku v narodzie... doetarcs^ moie coft miałkich azosagółów dla iywotopisai- 
ny... ale pójdf zarazem na pastwę różnorodnym cieką woom, i t. p. i t. p. 
Z Ameryki, ai z antypodów tam — inny stary, fllareckl Jeszcze drah Adama 
Ignacy Domejko, w świeiym liście do nnie z Lntago b. r* niepokoi lię tak samo 
jak i ja toŁi^j. Piszę mi on t « Wozytujio się dzii w wyrazy Adama, jego smęozo- 

• n% ręk( pisane, obudzaly mi się skropały i obawy, czy się godzi ogłaszać tak 
« prędko listy prywatne, dorywcze, senne, których nie jedno wyraienie krótkie^ 

• półwyrazowe, moie daó pochop dzisiejszym gadołom do zimnych domysłów 
I i tłomaozeń? Adam nie lubił pisać listów, pisał prawie nie patrzfc na pióro i 
■ częmprędzej pieczętował. ■ ~ To ostatnie spostrzeienie mego geologa o sposo- 
bie korespondowania Adama jest arcyprawdziwe i malow&lece, a itoBaje ilę bodaj do 
całego rodzaju poetów. Uczony i zacny Domejko, dodaje i togo powda inne jesseia 
i głębszo aforyzmy, których atoli bez jego upoważnienia nieżmiem tuprzytaczać.** 
Rad nie rad więc Władysławie, id^ za przykładem rodziny i przyjaciół Adama » 
i ja do twojego Zbioru dorzucam nieco z moich po nim labytków. OłyyA priynąj- 
mniej niezgorssyli się niemi nowi estetycy polsoy I Koniec końców, płM^instsm się 
t^ jedynie myśl%, że jak długi i szeroki boży ftwiat, wszędzie gieąjusze narodów 
wystawieni sę jak i nasz Adam, na tę niemiłosierna Jawnoftć przed poblietBośelf • 

I Pozdrawiam kochany Władysławie ciebie i twoSoh ^todiiel lęflif ttp«Wftieai« 
itateczaej żyealiwośoidla oaiego rodieństwa. • 

JóziF BoibAM Załksu. 

(1) Bractwo o którem tu Adam wzmiankuje, zawięzaliftmy po Spowiedzi i I. Ko* 
muoji w Paryżu dnia 19 grudnia 1834 r. p. t. Brada ZJtdmocMenlf v eela chrioA« 
qańskim i polskim ipólnego ćwiosenla się w pobożności, tudzież pobodsaaia ku 
ttiąj innych rodaków na emigracyi. Posiadam u siebie akt założenia tego bractwa 
pisany przez Witwickiego i który własnoręcznie podpisali Antoni Ooredd, Adam 
Mickiewicz, Btetan Wiiwicki, Cezary Plater, Bohdan i Józef Zalescy. Przyłiesyll 
się zaraa do nich Ignacy Domąjko i Bohdan Jański. Ten ostetoi w apostolskiej 
iście górą cości ducha, z przybranymi do boku miłymi nam wielce Hieronimem 
Kajsiewiczem i Piotrem Semenenko, rozwioęł wkrótce zakres działania między 
młodsza bracia na szersze skalę w tak zwanym kUusiorku swoim. Z wybrańców 
to tego klasztorka spowinowaconego z naszem bractwem* wytworzył się następnie 
pobłogosławiony lakon Ojoów Zmartwyohwstaaców. 

(Przyp. Bohdana Salteklego*) 
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O drugich tyle nie wiem. Sam spodziewam się z czasem dopędzić 
innych. Mam zamiar tłumaczyć Djonizjusza areopagitęy lub też 
którego z Ojców Kościoła. ¥^dzicie tedy że wam w drogę nie włażę. 
Chciałbym wszakże łiardzo, aby kto z nas zajął się Uumaczeniem 
dzieł nowszych polemicznych. Wyt)ome by było np. Podróż Irland- 
czyka w celu odkrycia religji przez Moora, Histoija Kabeta i t. p. 
Pamiętajmy że nie pracujemy dla ludzi już pobożnych i doskonałych 
ale dla podobnych nam włóczęgów światowych; że teraz na rełigję 
rzadko kto bije dowodami Olozoficznemi, bo można powiedzieć^ że 
cała artyleija niewiernych już dawno zdemontowana ucichła. Więc 
oni puścili się na partyzantkę gawędą, konceptami i żartami, ztąd 
IZ owad Kościół napastując. Przeciwko takim szarmyclarzom do- 
brze by było z dziełami wystąpić Iżejszemi i populamiejszemi. 
Polecam to waszemu rozmyślaniu. Zresztą cokolwiek wybierzecie 
zawsze wielką zrobicie przysługę narodowi w tych czasach. 

Wiecie już o sprawie Kolońskiej. Trudno wam wyrazić jaki ztąd 
hi^ pisarzów w Niemczech. Wysypała się ogromna liczba broszur, 
ają od szelmów i szpitzbubów, słowem jest to dziś niemiecki Ta- 
ranne (1). Wszakże spodziewam się że nie przyjdzie do bitki. Tem 
lepiej trzeba czekać, aż się sprawa dobrze wyjaśni i szeroko zajmie. 
Czy uwierzycie że z początku nasi rodacy brali stronę króla pruskie- 
go? rodacy ma się rozumieć emigranci! Ledwie aż teraz kiedy już 
do Dunina doszło, zaczynają oczy przecierać i dziwić się bardzo że 
świat jeszcze o religji myśli. Niedawno Książe Czartoryski wyrzekł 
na Towarzystwie Literackiem mowę bardzo katolicką, i widzi^em 
kilku liiozofów wzdychających. Jeślibym powiedział którzy to, i jak 
wzdychali rozśmieszyłbym was, a tu nie czas i miejsce żartom. Do- 
brze i to, że nakoniec nasi dowiadują się o egzystencji religji kato- 
lickiej. Z drugiej strony azaż nie czytacie Polski miodej? Zkąd ta 
Polska wychodzi, ja o tem tyle wiem co i wy. Słyszę że ją pisze 



(t) Ulioa w Paryia na której pod nomerem It odbywały nif banliwe sejmiki 
nasw w pocHtkach emigmyi. (Pnyp* Boh. Zaleskiego.) 
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Ropelewski^ (1) i że pomaga mu czasem jakiś Francuz który daje 
artykuły do tłumaczenia. N. N. riyszę^ że mnie jako redaktora po- 
cichu ogłasza. Ale dajmy im pokój. Napisano w Ewangelji^ że kto uczy 
w [mie Clirystusa nie może być długo Jego nieprzyjacielem. Ciesz- 
my się tedy że Ropelewski i N. N. już się ogłosili obrońcami ka- 
tolicyzmu chociaż ich ortodoxja wam podejrzana. Prawdę mówięc 
zdaje mi się że oni sami dobrze nie wiedzę w co wierzę i czego 
chcę; może piszęc dowiedzę się. Żędali przyjęć do spółki Jańskiego, 
ale ten im odmówił. 

Teraz mówmy o Jańskim i jego domie. Wem żeście mu przypala 
pomoc , i pytaliście nas o stan potrzebujęcycb. W domu jest zdawna 
deficit i bezład Gnansowy. I niepodobna żeby było inaczej. Deflcit 
w}iiika ze stanu że tak powiem całej emigracji. Dom przyjmował 
osoby różne z żołdem i bez żołdu, prawie zawsze gołe i często za- 
dłużone. Wszystkie długi spadły na korporację^ i tych nawet co ję 
porzucili trzeba dźwigać ciężary. Jest nadzieja że wkrótce za po- 
moce Cezarego załatwię się długi. Tymczasem w tak biednym stanie 
jak teraz dom wielkę przynosi korzyść przez to samo że egzystuje^ 
że daje przykład, że stoi solę w oku emigracji, że o nim gadaję, a 
zatem i o religji gadać muszę. Słowo najrozumniejsze rychło prze- 
brzmiewa, księżka przeczytana zapomni się, ale instytucja żyjęca 
cięgle wywiera wpływ cięgły i skuteczniejszy. Dobrze tedy robicie 
że ten dom wspieracie o ile można. 

Zostawiłem na koniec listu rzecz najważniejsze o której bardzo 
dawno rozmyślam i chcę was radzić się. Wiecie że w Algierze i 
Oranie jest kilkudziesięt Polaków. Co się tam z nimi dzieje ? Azali- 
by który z was ( a szczególniej Józef jako starszy i doświadczeńszy) 
nie miał ochoty i sposobności ich tam odwiedzić ? Prefekt zapewne 
nie odmówił by mu paszportu. My ztęd wyprawilibyśmy paki księ- 
żek na zdożenie tam gabinetu czytania. Może by się udało założyć 
coś lepszego np. jakie bractwo w celu wzajemnego wsparcia w cza- 
sie choroby, odbywania wspólnego obrzędków religijnych it. d. 

(1) Stanisław UopelcwskI, młody i adolny literat w owych ciasacb. (P. B. Z.). 
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Nie mam potrzeby pisać ta instrukcji. Kto by % was pojechał, wie- 
dziidby lepiej na miejsca co robić wypada. Wszakże to i Towarzy- 
stwo Kawalerów Szpitalnych powstało z tak małych początków! Jeśli- 
by kiedy przyszło do tego iżby katolicy w emigracji znajdujący się 
widzieli potrzebę połączyć się w jakę organizację i obrać starszego, 
w takim razie ów starszy powinien by albo w Irlandji albo w Afryce 
założyć stolicę. S^ to marzenia, które może nigdy się nie uskute- 
cznię, ale zawsze po cbrześcjańsku ten zrobi, kto braci algierskich 
odwiedzi. Chociaż by jednego tylko na drogę prawdy wrócił, już by 
miid podróż zapłacone. Ta na lędzie słychać przynajmniej o spo- 
rach relifpjnych, krężę gazety i wieści, ale tam nad morzem śród 
Arabów i spekulantów francuzkich musi panować wielka nędza 
moralna. Nie potrzebuję ostrzegać, iż o tern projekcie czy się uda 
lub nie, zachowajmy między sobę tylko wiadomość, bo jest wielu 
ludzi, którzy pragnę każde dobre dzieło w ziarnku zaraz językiem 
roztoczyć i na piasek wywlec suchy. 

Zapomniałem wyrazić Józefowi wielkę pociechę i radosne zadzi- 
wienie, które zawsze czuję czytajęc jego listy nie tylko jako cłirze- 
ścjanin ale nawet jako literat. Ma Józef wiedzieć, iż został bardzo 
dobrym i miłym pisarzem. I Witwicki równie naznacza mu między 
prozatorami piękne miejsce. 

Będżde zdrowi. 

Adam. 

PariB, r. da Val-do-Or4ce, i et 3 (1). 

Rozpisdem się <Uugo a wiele rzeczy opuściłem, wkrótce poszlę 
wam znowu dlugę gawędę o różnych rzeczach. 



(i) Bes diłf, ale sdą]« ml bIc to pitanf byt w mąjn 18S8 r. do Badoame oad 
monam ŚWMlriwnnwn. (Pnyp* Boh. Zaleakiago.) 
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Do Ignacego Doiibtki, w Goouimdo (1). 

Paryi, r. da VaI-de-0r&C6, 1-3, 14 oierwoa, 1838. 

Ifój kochany Ignacy. Twoje trzy listy, pierwszy z Portsmuth, 
drugi z Madery, trzeci z Bahia doszły. [Byłem dość niespokojn 
o ciebie. Bo właśnie kiedyś pływał do Madery straszna burza rozbiła 
mnóstwo okrętów, których rejestr długi czytałem z biciem serca, 
lękając się o ciebie, a jeszcze zapomniałeś mi napisać z Portsrouth 
nazwisko kapitana. Zdaje mi się że znajdowałeś się w większem 
niebezpieczeństwie niż sam rozumiałeś, Ale to już dawne rzeczy. 
Teraz spodziewam się, że już cię Bóg szczęśliwie osadził w CkH 
guimbo i niezmiernie ciekawy jestem wiedzieć, jak znalazłeś twoj^ 
drug^ ojczyznę i nowe gospodarstwo. Ja czekałem długo na dwa 
wypadki które chciałem ci listem donieść, na rozwianie mojej 
żony i na wyjście na świat twojego memorjału. Jedno i drugie zwle- 
ki^o się. Zona dot^ chodzi, Hek dotęd marudzi, od tygodnia do 



(1) Ignaey Domejko pnyiłał mi w kopji dsjesifd Ustów AdtnUL, iott«wT\j^ do 
woli mojej ogłoszenie ich lub nieogłoszenie v Zbiorae koretpoDdanoji. Piszę atoli 
w ostatniej kartea z Saojago : ■ Koohaoy Bohdanie, — oiewiem i Jakiego natidmte- 

■ Ilia powolsle* mnie tak onlaie do pnepwywania listów Adama. Z poeiftkn wi^ 
« halom aif , nieimialem rozdzierać sobie seroa ; zdawało mi się nawet, ie byio- 
« by to profanację pn§zcza6 na świat oo w ciohotei, w seroowim wylania slf 
I pisał jakby sam dla siebie, nie myilfo ie go podahieliaję obey lodsto. Ala jak 

■ wii«łem się do pnepisaoia pierwszego listo, to jni się nie mogłem wstrsymad* 
I Stanęły mi na widoku czasy i ludzie umarli -^ i sam niewiem oo się se mnę 
« działo, powtarzam tobie Bohdanie, pierwej nim oddasz te listy Władysławowi 
« Uieklewieiowl do draka, namyftl się dobna -^ i zrób jak ei sana podyktują i 
« bo ja daleki od was, sam mojema zdaniu nie wierzę, i 

Widocznie wstrętnóm jest serdecznemu Domejce ogłaszanie poufnych zwierzeń 
się druha, jak było wstrętnfoi i mnie przez wiele lat. Wszakłe z przewainych po- 
bodak poniekęd wypowiedzianych już dawniej w liście do Władysława MieklewI* 
oia, sędzę ła mogę i powinienem przyjęć odpowiedzialność na siebie za druk tej 
korespondencji Adama z Domejkę. Podniosloić duszy i szlachetność seroa tyto 
owielbiane w dziełach wielkiego wieszcza, podziwiąję zarówno w pospelityeh, po* 
bieinio pisanych jego kartksoh do przyjaciół. Strona ia tak powiem aasiemtka 
człowieka, posęgowa osobistość Adama, odiwierciadla się i w nich wyraiiśde a 
uroczo. Rodacy których radziłem się, jenaUego w tej mierze byli ze mnę zdania. 

BoiDAM Zautii. 
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tygodnia zwleka. Chełchowski ostatnia rażę zapowiedział mi ostate- 
cznie na ostatnie dni lipca. M emoar jest już poprawiony i czeka na 
mappy, aby szedł do druku. Nie wiem czy do twoich uszu pełnych 
szumu morskiego i śpiewów papużych przypadną teraz nowiny 
emigranckie. U nas tu burzy nie ma, czas idzie smutno i ciężko 
jak deszcz jesienny ; nigdzie w koło promyka coby zwiastowid od^ 
mianę. Słowem nic do doniesienia. Sprawa tylko Rolonji dotąd wre^ 
za nią uczepUa się sprawa Poznańska, tudzież całych Prus Wscho- 
dnich i Warmji gdzie Biskupi pod przewodnictwem Arcybiskupa 
Dunina oparli się rządowi pruskiemu. Priisy rozdzieliły się wzdłuż 
od Warty do Renu na partję katolicką i partję protestancką. Dotąd 
nie przyszło do czulnSw, ale na przyszłość jest to zapowiednia. Mi- 
kołaj był teraz w Berlinie, zkąd pojechał do Warszawy, o czem 
dowiesz się z gazet. W emigracji ciągnie się spór między centrdli- 
zacją demokratyczną i demokratycznem towarzystwem. Wyszukam 
księgarza Cogruerill i jeśli podejmie się wziąść paczkę do ciebie po- 
szlę i trochę broszur. W tygodniku petersburgskim stoi że wyszły 
z druku w Wihiie pieśni gminne litewskie tłumaczone na polski 
przez bezimiennego (Jana Czeczota). Tygodnik nazywa to tłumacze- 
nie mtstrzowskiem. Tyle tylko wiemy o Janku ! pieśni te skoro tu 
dojdą, poszlę do ciebie. Ja zdaję się być zdrowy, wszakże nie do- 
brze mam się na umyśle. Czuję się ciągle rozstrojony i drażliwy. 
Różne smutki o których byłoby długo pisać, dębiej mi wyrdzawiły 
duszę niż się sam spodziewałem. Nie wiem czy to się skończy jaką 
chorol>ą, czy się przeważy i jeżeli nie wylazę jak wąż ze starej skó- 
ry. To pewna, że jeślibym mógł znowu wewnątrz całkiem wyzdro- 
wieć, skorzystałbym wiele z przeszłych smutków. Żona moja zdro- 
wa : spodziewa się od miesiąca połogu co chwila. Ciebie często 
bardzo wspomina, bo teraz po wyjeździe Witwickiego zostaliśmy 
sami, a Celina tak prawie jak ty zna Coąuimbo. Witwicki nieco 
podreperował nogi i pojechd do wód Baden. Tam się obaczy z panną 
Szadurską. Krążą wieśd ze się z nią ożeni. On też nie bardzo od 
tego. Marysia zawsze rośnie i grubieje, rozumu zawsze mało, humor 
wesoły. Wymawia już trochę lepiej, a mianowicie Dowako, który 
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pojechał daleko, to mówiąc rękę pokazuje^ przyjedzie za sześć lat, 
przywiezie trzewiki, szal, kapelusz i susów, wiele susów. Pamiętaj 
tedy o tych poleceniach. Portret także twój który mam nad komin- 
kiem często Marysia całuje, lubo z tego nie bardzo cieszę się, bo 
i innym portretom dostaje się z kolei. Drugi twój portret wręczyłem 
Porębskiemu który dawno już ruszył ztąd do kraju, przyrzekł go 
oddać stryjowi twojemu. Semenenko i Kajsiewicz zawsze w Rzymie 
i różne maję zamiary i czynnie koło interesów wiary chodzę. JaAski 
mnie mówił że znowu tam dwóch to jest Karskiego (Duński) 
i Hubego poszle. Otóż zdaje się że już wszystkich znajomych 
obszedłem. Skoro otworzy się stała i pewna korrespondencja 
będziesz miał raporta dłuższo i dokładniejsze. Skoro znajdziesz oka- 
zję nie zapomnij przesłać dziennik podróży; to perjodycżne prze- 
sytenie i dla mme będzie miłe i ciebie skłoni do regularnego zapi- 
sywania. Bogu ciebie polecam i żegnam. 

A. Mickiewicz. 



Do Bohdana i Józefa Zaleskich. 

Sierpień, 1838. 

Kochane Rozactwo. Zwlekłem nieco odpis, bo czdkałem na ams do 
bankiera, nareszcie dowiedzałem sio że l)ez awizu weksel zapłacę. 
Jakoż już zapłacono. Oddałem Jańskiemu dwieście, resztę sobie za- 
trzymałem, dziękujęc Opatrzności za ten posiłek wcale niespodzia- 
ny. Żona moja dnia 27 Junii powiła syna, który nazywa się Włady- 
sław, bo tego dnia patronem według kalendarza polskiego jest nasz 
Święty północny. O nowym obywatelu teraz jeszcze tyle tylko wiem, 
że jest zdrów, bardzo cichy i ssie gorliwie i czynnie. Górka Mary- 
nia zawsze rośnie. My jesteśmy zdrowi. Witwicki pisał z Baden- 
Baden, że mu wody dotęd niewiele pomogły, przecież zdaje się 
być rad z podróży. Jańskiemu oddajęc list, pi zy leczyłem skargę 
wasze na nieregularność; przyrzekł solennie poprawę, ale sędzęc 
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po sobie samym nie bardzo uiam takim obietnicom. Nowin deka- 
wych politycznych nie słychać, oprócz tego co w gazetach emigra- 
cyjnych czytacie. A mówiąc o gazetach wpadam na Miod^ Polska 
która papieską ^arę zdaje się że nakrywa róiae świeckie dosyó 
cele. Redaktorowie zakładali, czy zakładają jakąś Agence eathoHąue^ 
pisali do różnych zakładów wzywając do jakowegoś łączenia się, ale 
katolicy tam będący odpisali, że nie wiedzą o co rzecz idzie, i kto 
ją prowadzi. Podobno rozgłaszają, że ja i Witwicki piszemy ich 
dziennik. Jeśli te wieści od nich rzeczywiście pochodzą, to mi bar* 
dzo podejrzany ich proMlitenmacherey jak mówią Niemcy, Ale co 
chcesz? Skoro ludu trochę na odpust zjeżdża się, to wnet sąsiedzi 
karczemkę przy kaplicy wystawią. Słychać także, że agencja 
w imieniu katolików myśli zgłaszać się do kraju. Nie wiem co tam 
krajowi będzie kommunikowaćT i dla tego że nie wiem trzeba \)ę- 
dzie ostrzedz, że my w tych ruchach żadnego nie mamy udzi^. 
Wszakże czekajmy aż się pokaże co ta agencja zamierza. Jeśli by 
im tylko szło o prenumeratorów to nie miałbym za wielki grzech, 

że się starają przy Kościele coś utargować, byleby się nie podawali 
za apostołów. 

Muszę też wam opowiedzieć nowinę, czy proroctwo, czy awantu- 
rę, bo nie wiem jak to nazwać, dosyć, że rzecz ciekawa i niejako po- 
lityczna. Posłyszałem przypadkiem o jednej Francuzce (4) która pisze 
jakieś przepowiednie o Polsce. Wzięła mię emigraneka ciekawość 
dowiedzieć się coś dokładniej. Po kilku dniach donoszą mi, że dia 
mnie dozwolono część tych przepowiedni przeczytać. Udałem się za 
Paryż, widziałem Francuzkę, mało z nią mówiłem, jest to osoba 
Już nie młoda a jak słyszałem bardzo poł)ożna. Zdaje się te ona uwa- 
ża siebie za powołaną do ogłoszenia wielkich rzeczy a nawet do 
przyłożenia się ku ich spehiienłn, ale nie wiem w jaki sposób, dość 
na tern żem czytał cały wstęp przepowiedni. Treść wstępu jest, że 
przychodzi czas wielkich odmian politycznych, że odmiana polity- 
czna świata, nie wyjdzie z głowy jednego człowieka, ale narodu, że 

(I) Ifowt ta o pftol Pirran, jatBowidifoeJ i owego oiaio. |P. B. K.) 
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tym narodem wybranym na haiMistwo i królestwo świata jest Po^ 
sha; Łe ona jest kolebka w której rodzi się mesajass polityczny etc. 
Jakkolwiek podobne myśli nie ac zupełnie nowe, wszakże bardzo 
mnie uderza i dziwi, że kobieta- cudzoziemka, która bistorji naszej 
nie zna, o narodzie naszym mało wie, takie rzeczy prawi? Jeden 
Polak, którego ona zna, cdowiek^zacny, ale bynajmniej w podobne 
myśli niewtajemniczony, i który dawniej o podobnych przedmio- 
tach ani przez sen nie marzył, nie mógł jej nic o Polsce powiedzieć 
arcymędrego. Dodam jeszcze, że oprócz wstępu udzielono mi prze- 
powiedzeń kilka o wypadkach dla nas bardzo pomyślnych, i które 
wkróke maj9 nastąpić; ale o tern zabroniono mi rozpowiadać, więc 
najciekawszej części jeszcze nie będziecie wiedzieć. Żle mówię naj- 
ciekawszej bo jest jeszcze jedna prawdziwie najciekawsza i zawiera 
organizację Polski, ale tej i mnie nie powierzono. Ha być swego 
czasu ogłoszona. Czekajmy tedy. Nie mam żadnych powodów wie- 
rzyć w te kobiece proroctwa, jednak przyznam aię wam, że mię 
bardzo zajmuję. Niech to zostanie między wami, nie powiadajcie 
nic obcym aż się sami pewniej dowiemy, zwłaszcza że mnie pro- 
szono o sekret. 

O Bohdana projekcie odwiedzenia nas, nie wiem co myśleć. 
Radbym bardzo widzieć go z nami. Jemu wętpię aby Paryż by 
miły. Podobno my wszyscy jak chorzy ustawicznie probujem prze. 
stawiać łóżko. Gzy wiecie że ja właśnie miałem zamiar prosić was, 
żebyście donieśli w szczegółach, co kosztuje życie w Endoume ? a to 
w zamiarze podróżowania do was. Znam tu kolegów którzy staraję 
się o pozwolenie osiędzenia w Poznańskiem, a mój brat umiera tam 
z tęschnoty, że nie może przybyć do Francji. O biedniż my ludzie ! 
Jeżeli Bohdan ma rękopism gotów, trzeba żeby przyjechał. Radził- 
bym nawet, ażeby i to poema nieskończone tak jak jest w ułamku 
wydrukował; kto wie czy będziemy mieli czas wszystko pokończyć ? 
A i to nic nie zaszkodzi że publiczność nieco zaczeka na koniec . 
Dobra jest myśl wasza osieść w St. Denis lub Montmorency. Ja 
do bruku paryzkiego mam wstręt niezwyciężony. A chociaż 
z mojej podróży na południe wętpię aby co było, przecież po- 
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nawiam m^ proźbę^ żebyście mnie nainsali : 4^ Ile kosztuje naję- 
cie domu^ gdziebym mógł wygodnie zmieścić się z źon^^ dwojgiem 
dzieci i sługę. 2® He kosztuję produkta^ mięso, ryby, wino w po- 
równaniu z Paryżem. 3o Go się płaci służęcym. Józef niech raczy 
o tern wszystkiem dowiedzieć się. 

Gom pisał Józefowi o Algierze było tylko mojem własnem życze- 
niem: Nie myślałem pisać dla niego instrukcji. Zdawało mi się^ że 
i dla was podróż byłaby rozrywkę i że razem mó^by z niej wyni- 
knęć pożytek jaki dla sprawy. Być może, że przywódzcy owego 
zakładu, wcale Józefowi do serca nie przypadnę, w takim razie zo- 
stawić ich Bogu i czasowi, który, kto wie ile już na nich wpłynęł. 
Dobrze by było zawięzać jakiekolwiek stosunki z tę biedne Polonię 
tak całkiem od nas odcięte. Tymczasem spytam Jańskiego o wiado- 
mości szczegółowe tyczęce się Algierczyków ; gdyż Jański o całej 
sprawie Polonii ma różne wiadomości polityczne i religijne. 

Ciekawy byłbym czytać ów Almanak chwalony przez Bohdana, 
my go tu nie mamy. Czytałem różne wyjętki nowych poetów w Ty- 
godniku Petersburgskim ; nie zacłiwyciły mnie. Ukraińcy jak wsie- 
dli na Bohdana tak też jadę, pokrzykujęc : « hop, hop, cup, cup » 
aż mię na końcu rozgniewali. Cóż u diabła, żeby im też nic nowego 
do głowy nie przyszło? Dotęd sę to naśladowcy, chyba może wy- 
robię się z czasem. Ępsyszła mi na myśl mauja ballad niegdyś panu- 
jęca. Nieboszczyk Kułakowski napisał balladę o szczurze, gdzie 
były kapitalne wiersze : 

« i strzyia oazami 

I i klapie zębami 

• i kręci ogonem — (miarowane I) 

Warto żeby ktoś napisał coś o hop, hop, żeby tych pisarków 
z konia ukraińskiego zsadzić. 

Będźcie zdrowi. Wkrótce Dawid skulptor jedzie do Marsylji, będę 
pisał przez niego. 

Adam. 
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Do ŻoNT, W Paryżu. 

YeTey, 20 paidzieraika 1838. 

Przyjechałem^ moja Cetinko^ do Genewy szczęśliwie i zdrowo. 
W bramie miasta spotkałem Aleksandra Potockiego^ z którym cały 
dzień przebawiliśmy; ztąd ruszyłem do Vevey do Nakwaskiego^ z nim 
do Lausanny. Teraz opowiem tobie jak stoj^ interesa. Nie źle; wła- 
śnie przed moim przyjazdem kandydat do literatury łacińskiej spadł : 
miejsce wolne w Akademji. Godzin lekcji na tydzień sześć tylko 
lub siedm^ pensji około dwóch tysięcy ośmset franków^ a kto więcej 
godzin przybierze^ może pensję zwiększyć. Podług tutejszych wia- 
domości gospodarskich^ za te pieniędze żylibyśmy wygodnie. Kraj 
piękny jak obraz. Genewa o kilka godzin drogie można tam łatwiej 
dostać się niż od nas do Wołowskich. Na wakacje jeździlibyśmy do 
V^łoch. Słowem byłoby nam tu bardzo dobrze; idzie o to^ żeby się 
examina i próby udały. Prosiłbym ciebie^ żebyś na tę intencję zaraz 
do spowiedzi poszła. Szczęście także dla mnie^ że Szwajcarzy któ- 
rzy o niczem nie wiedzę oprócz ceny sórów i wina^ zasłyszeli jakoś 
o innie^ i w tej chwili prawie kiedy to piszę^ odbieram wiadomość, 
że w Genewie jest miejsce profesora des liUćratures comparśes i że 
ważne osoby rzeczy pospolitej, gadały o mnie. To miejsce byłoby 
jeszcze lepsze od Lausańskiego. Owoż teraz plan mojej kampanji 
szwajcarskiej jest taki. Jutro, w niedzielę, nie ma nic do roboty : 
więc siedzę u Nakwaskich na dobrym stole i winie, paląc fajkę 1 pa- 
trząc na jezioro; w poniedziałek jadę do Genewy, dla rozpytania 
się o owę littćrrcUure comparśe; we wtorek jadę do Lausanny i tam 
będę siedział aż póki albo miejsce otrzymam albo z kwitkiem mnie 
odeszła, co także być może. Z Lausanny napiszę zaraz do ciebie, 
donosząc jak idą interesa. Zawołaj teraz listkiem Witwickiego do 
nas. powiedz mu jak rzeczy stoją, ale więcej nikomu ani słowa 
o niczem nie wspominajcie : bo znacie plotkarstwo paryzkiej Po- 
lonji. Napisz zaraz do mnie. Donieś mnie jak się masz, czy już twój 
kaszel całkiem ustał. O zdrowie grubej Misi, jestem spokojny; ale 
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Władzio cięgle mi śni się, i dzisiaj przychodził do mnie z wizyta. 
Jeszcze masz mnie zrobić następujący interes. Zaproivadź Witwi- 
ckiego do mojej atancyjki; niecłi on tam wyszuka na policy, na 
przeciwko drzwi^ między książkami oprawnemi^ Uumaczenie nie- 
mieckie Tadeusza p. Spaziera; ksi^ka in octayo^ w półskórce opra- 
wna. Jeżeli nie na policy, to ję znajdzie na stole. 2** Na poIicy 
z lewej strony, między broszurami, jest zaraz na wierzchu broszura 
arkuszowa : Notice sur U chdteau de Marienburg, par U comte de 
Ciroourt^ 3** Proś Witwickiego^ aby poszedł natychmiast do Ludwika 
Wołowskiego i spytd się : w jakiem to piśmie francuzkiem był 
pned rokiem artykuł o mnie, a mianowicie o Tadeuszu, przez 
p.Haag : to pismo wyszukać za pomoc§ Brezy który mieszka auoi 
Bohgfio/Zes.Wszystkie te ksi^ki i broszury natychmiast pocztę prze* 
^ć, pod adresem wyiej wskazanym. Sę mnie bardzo potrzebne. 
Wszakie, jeśliby była trudność wyszukać ów artykuł Haaga^ albo 
trzebaby dhigo bardzo za nim chodzić, w takim razie przydać mi 
tylko Spaziera i Natiee. Proś Witwickiego, aby zrobił ten interes. 
Żegnam ciebie, kochana Celino, czekam prędkiej odpowiedzi. Dziś 
piszę mnóstwo listów i notę urzędowe, ze ai ledwie dyszę. Jeśli 
drwa kupiyesz, weś tylko jedne sięgę; chociaż jeszcze nic nie ma 
pewnego, może przecież da Bóg wyrwiemy się z Paryża. 

Twój Adam. 



Do Księcia Adaiu Gza&torysiieoo, w Partżu. 

VeTty> SO paldnarnika 1838. 

Nie przewidywidem że trzeba mi będzie udać się do WKs. Mości, 
jako do dawnego naszego Kuratora. Staram się tu w Lausanne 
o miejsce profesora łaciny : żędaję odemnie świadectwa, że dawniej 
trudnUem się naukami. Ja żadnych papierów nie mam. Niech tedy 
Kiłfże będzie hiskaw poświadczyć jako dawny kurator, że kończy* 
tern nauki w Uniwersytecie, otrzymałem stopień Magistra z litera** 
tury, i byłem mianowany profesorem literatury łacbitokiej w szkole 
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Kowieńskiej. Trzeba także dodać, żem się sprawował trzeźwo, uczci- 
wie i wiernie, żebym tern łatwiej u nowych panów służbę znalazł. 
Z głębokiera uszanowaniem^ "WKs. Mo^ci najniższy sługa. 

Adam Mickiewicz. 

P. S. Chciałbym tu co prędzej skończyć interesa; upraszam po- 
kornie Księcia o rychle przysłanie ówiadectwa. 



Do Władysława Laskowicza, w Partżo. 

Paryi, 1838. 

Szanowny Panie. Otrzymałem właśnie list od naszego kochanego 
antypoda. Boleję nad tem, że on mniej szczęśliwy, dotęd nic nie 
odebrał od nas ani paków, ani listów. Uważjak mu smutno, pewnie 
nas oskarża o niedbalstwo. Napisz proszę do Domeyki do Bordeaux 
żeby lepiej wypatrywał okazje i zaklinał kapitanów na wszystkie 
burze i monstra oceanu, żeby nas tak nie zawodzili haniebnie. Ja 
postanowiłem pisać przez P. Buso di Santa CoUona, bo tędy jeden 
mój list, pierwszy i ostatni doszedł przecie, poszlę także kopję przez 
pocztę affranszujęc. Obaczę azali nie będę szczęśliwszy. B§dź zdrów. 
Odnieś z łaski swojej paczkę Witwickiemu Quai Yoltaire,^, 7. 

Twój życzliwy. 

Adam Micuiwks. 



A MONSIETIR JaQUET, 
PatSIDEMT Dl LA G0MMI88ION DE Ł'ACA]>AMIE DK LaUSANNK. 

Ye^ey, 22 octobra 1838. 

Monrieur le Prćsident^ 

Je Yiens d'apprendre que la cbaire de littórature latine k TAcadó- 
mie de Lausanne reste vacante en ce moment. Je crois pouToir me 
prćsenter parmi les aspiranta. Tai achetó mes ćtudes ii TUnlTersitó 
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de WUna, et apr^s y avoir obtenu le grade de licencić ^s letŁres^ je 
fus noipme en Tannće 1819 professeur de langueetlitŁćrature latines 
h rćcole publiquo de Kowno. Bientót aprós^ certains ćvćnements 
politiques me forc^ent de guitter la Pologne. Dds lors j'ai visitó 
successWement et k plusieurs reprises TAllemagne^ Tltalie et la 
Suisse. J'habite actuellement Paris. Durant mon sójour h rćtran- 
ger^ j'ai publió en polonais plusieurs ouvrages^ dont quelques-uns 
ont ćtć traduits en allemand, en francais et en anglais. Je sais que 
ces ouYrages poćtiques n'ont aucun rapport avec la littśrature la- 
tine^ et si j'en fais ici mention^ c'est pour prouYer ąue, n'ayant 
jamais abandonnó la camćre des lettres^ j'ai dQ nćcessairement nie 
rappeler souvent mes anciennes ćtudes classiques. Du reste, quant 
k cet objęta je suis pr6t k subir TópreuTe des examens publics. 

D^apres les róglements de la commission de rinstruction pu- 
blique^ les Gours k TAcademle de Lausanne se donnent en francais. 
Cette langue m'est devenue famili^re par un long usage; j'en ap- 
porterai pour preuve des articles que j'ai ecrits en francais et fait 
inserer dans des joumaux de Paris. 

Si la commission me fait Tbonneur d'accepter ma candidature, 
je m'obligerai k lui fournir le plus tót- possible les certificats offi- 
ciels; constatant mon grade universitaire; je produirai ćgalement 
les traductions de mes ouvrages^ dont je viens de parler^ si toutefois 
la commission juge a propos d'en prendre connaissance. 

J'ai rhonneur d'6tre^ avec la plus baute considćration^ monsieur 
le Prćsident^ votre tr^s-humble et tr^s-obćissant seryiteur^ 

Adam Miceiewicz. 



Do Żony, w Yanybes (!). 

1838. 

Ma chere amie, vou8 savez que votre maladie n'est autre chose 
qu'une agitation excessive. Plus vous vous agiterez^plusTOus vous 

(I) OgłasESJ^ listy pisane do matki naszej podosas jej dioroby, wydawcy nie- 
irossayli się bynajmniej o adanie nuae, to jest o adanie rodziny. Listy te zaras 
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tounnenterez^ et plus longtemps yous serez sćparće de moi et de 
vos enfants. Soyez parfaitement calme pendant quelques jours^ et 
on YOUS laissera retourner chez nous. Ainsi notre bonheur dćpend 

w kilku innych wydaniach ogłossone zostały, nie w naszej zatćm mocy jest ani 
je wycofać, ani je pnemiloseć, jak równieł brać odpowiedsialnoić samom prze- 
drukowaniem, bez objawienia, ieimy nie tylko żadnego w Łem ndzialu nie mieli 
ale tefimy prawdziwej doznali boleści. Kto mitl rodzinę i wftród niej był wycho- 
wany uezude nasze niezawodnie oceni. 

P. Klaczko, który zajęł się wydaniem dzieł ojca, przed wyjściem nawet szóstego 
tomu, gdzie te korespondencje umieszczone zostały, ogłosił je był już w osobnej 
broszurze której nadał tytuł Studjum, W pełnoici dzielemy jego zdanie, kiedy 
nam mówi w tóm dziełku : « że to ezychanie na wszelkie intima znakomitych ży- 
wotów jest wielkę nieobyezajnoietc dzisiejszych obyczajów naszych, » ale nie wi- 
dzimy z nim razem, aby go zasłaniały i usprawiedliwiały w jego ogłoszeniu, 
ogłaszanie w dziennikach krajowych listów prywatnych Mickiewicza do Odyńca, 
do Zana i do innych przyjaciół jego młodości, listy te bowiem żadnej i niczyjej 
nie mogły obrażać delikatności, nie wywołały żadnej protestacji, nie potrzebiąjf 
żadnego dopełnienia ani komentarza, towarzyszyła im pewna oględność od której 
wydawcy Edycji Wolfa odsądzili rodzinę Mickiewicza, a która w tym względzie 
miała pierwsze prawo i pierwszy obowięzek. 

P. Klaczko bardzo szczęśliwie przytoczył wschodnie przysłowie : że pól fprau>dy 
bywa czasem póltoraeznym faiszśm, dla tego też uczyniliśmy co w naszej było 
mocy, aby ta prawda okazała się pełniejsze, ogłaszajęc nowe jeszcze listy. Wy- 
świecenie dokładne tej materji może tylko prawdziwie napisana dokonać bjogra- 
Qa, pora na nif przyjdzie a tymczasem, każda wyższa i delikatniejsza dusza 
znajdzie i w tóm co jest, pewne zaspokojenie dla siebie. 

Że to co się stało, sti^o się wbrew woli naszej niech służy za dowód list tu 
przytoczony siostry mojej pisany, zaraz po wyjściu szóstego tomu Korespondencji, 
do pana Eustachego. Januszkiewicza, jednego z współwydawców dzieł naszego 
ojca : 

Kochany Panie I — Z wielklem zadziwieniem i smutkiem przeczytałam szósty 
tom nowej paryzkiej Edycyi zawierajęcej korespondencję ojca, a w Łych dniach 
dopiero broszurę P. Klaczki. — Nie spodziewałam się nigdy aby komu było wol- 
no przezierać listy i papiery czysto familijne, a tembardziej aby je nadał na łup 
ciekawości publicznej. Jeżeli listy pisane do przyjaciół i wydane za ich zezwole- 
niem mogę mieć interes dla publiczności l>o rzucaję pewne Światło na literaturę 
i politykę ówczesne, wreszcie na stan umysłu i duszy poety i człowieka ogółem, 
to te listy czysto poufne, domowe, niepowinny były nigdy wyjść za obręb familji. 
Doznałam już była ł>ardzo przykrego wrażenia dowiadiąjęc się że listy ojca do 
mnie pisane, drukowane zostały bez uprzedzenia mię ani zapytania, chociaż nie- 
saprzeczenie sę moje własnościę. Zapewne Pan przypomni sobie że je dałam 
Panu do przeczytania na jego prośbę, jako dawnemu przyjacielowi ojca — dla 
spokojniejszego przeczytania Pan wzięł je na dzień jeden do siebie a wracąjęc 
nie wspomniałeś wcale że z nich wzięto kopję do druku. Ale że w tych listach 

9 
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de Yous. T4chez de vous occuper de quelque chose : commencez 
pour moi quelque broderie^ qui sera en m^me temps ud souvenir 
de notre sóparation; t&cliez de faire de la inusique. Ladislas eii- 



die było oaobiBtoftci a neosy intereiaj^oych wiela, wolałam samiloseć* Dzisiaj to 
co innego, bo poblikaeja listów tCkioh jak poafoe, bolesne lildki ojca do oborej 
matki jest dla mnie więcej jak przykroicie bo prawdziwa profanacja. Pytam się 
Pana samego jaliby mu się wydało gdyby kto bes wiediy Pana wydał wszystkie 
jego pamiątki familijne, te które dzieciom nroałym tylko wolno odczytaó ze łz^ 
w oko, a które teraz rozbiera tysiące zimnych, ciekawych ócz? Któż p. Klaczkę 
npowainit do czytania tych papierów? Wszak p. Wolf nabył tylko prawo dzieł 
ojca wierszem i proz^ wydanych dot^d i niewydanych, ale listów familijnych nikt 
ma nie ustąpił aby z nich robił taki niytek jaki mu się podoba. Gdybym mogła 
przewidzieć podobna niedelikatnoić, nigdyby te papiery nie wyszły z r^k moich, 
ale wówczas posłuszna rozrzedzenia rady familijnej i ufna w Awiętofió depozytu, 
oddałam wszystkie nie przeczytawszy ich nawet, opis iloAci kartek tylko zachowu- 
jąc u siebie. Teraz zędać będę ich zwrotu w imieniu swoim i rodziny aby kto 
drugi nowego innego komentarza nie przyszedł robić, starajęo się jeszcze głębiej 
wejić w tajemniki familijnego życia i rozdzierać jego zasłony dla zabawienia na 
chwilę publicznoici. — Zdaję mi się że mój ojciec dosyć uczynił z siebie poA wiece- 
nia dla ogółu aby poszanowano milczeniem to co jest iwiętym tajnikiem serca 
dla każdego człowieka, dla każdej familji. Mógł więc p. Klaczko ograniczyć się 
na tćm co do niego jako krytyka należało, i co wzięł na siebie to jest, na ułożenie 
i rozklasyOkowanie wierszy i prozy, zwłaszcza rzeczy nie drukowanych ale między 
temi, i wglądanie w listy familijne, złożone z reszta zupełnie osobno, był prz^ 
dział ogromny, który dziwię się jak mógł przestąpić i jak mu dano przestąpić. Gdyby 
jeszcze ta korespondencja była kompletne i mogła dać prawdziwe wyobrażenie 
o życiu domowśm ojca i o mojej matce które gwałtem wcięgnięto na scenę, ale nie 
urywkowa, przerywana ciągle, Bóg wie w jakich dla obcych przedstawiająca j^ ko> 
|Orach. Na co przed oczami publiozno&ci rozcięgaćte smutne czasy jej choroby o 
których sam ojciec rad był sapoomieć. Jaka zt^ dla kraju nauka i pożytek ? Cóż 
dopiero mam powiedzieć o sposobie wyrażania się p. Klaczki co do mojej matki 
która w broszurze tak jak w urywkowych listach tomu szóstego zdaje się tylko 
chorym dzieckiem, dla której miłofrć ojca podziwiać trzeba. Choroba jej krótka, i 
pnemijajęca zawiecznia się tutaj, a nikomu na my61 nie przyjdzie, że jeżeli j^ 
ojciec kochał to dla tego że w niej uznał godne siebie duszę, która dla niego 
tylko i w nim żyła, nikt nie wspomina z jak^ energję i poAwięoeniem każdej 
chwili dzieliła tralesoe jego i trudne materjalne i moralne emigraockie życie. - 
Nikt nie ż^dał aby o niej mówiono, ale kiedy mówiono trzeba to było godnie, i ze 
znajomożcif rzeczy. Nie mogłam uwierzyć aby się wzięto do takiego wydawnic- 
twa l>ez upoważnienia kogokolwiekbędź z familji. — Zapytałam p. Wołowskiego, 
który mi odpowiedział, że nic nie wiedział dopóki tomu drukowanego nie zol>aczył, 
zapytałam mego brata Władysława, który z równym moim zadziwieniem i obu* 
noniem zobaczył to wydanie. Zdaje mi się jednak, że jeżeli nie delikataoić i po- 
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graisse et grandit chaque jour; ii est chez M. Plater^ ouplutótchez 

sa nouriice. Marie est toujours forte et se porte comme une damę 

de la halle. Adieu. 

Yotre Adam. 



DO ZONT. 

My zdrowi jesteśmy^ ja i dziatki czekamy tylko żeby tobie lepiej 
bylo^ droga moja Celino. B^dź cierpliwa i staraj się być spokojna. 
'V^adzio w tych czasach dostaje z§bki. Posyłam ci trzewiki, przy- 
mierz czy dobre; robota z me delaChauBsće-dAnUn, Zegarek 
znaleźliśmy. Ści2ikam ciebie sercem całem; moja droga i biedna 
Cehno. 

Twój Adam. 



esooie moralne to proite względy 6wi«Łowe nakazywały upnedzić opiekana i 
pozostałe dzieci o tak nie zwykłam nawet dla iwiata wydawnictwie. Pytam się 
więc dla ezego i dla kogo to oczyniono, kiedy nikt z tego nie kontent ? Jeieil 
w interesie czysto księgarskim dla zapełnienia kilkunasta kartek więcej, to ta taje- 
mnica zachowana przed nami w drukowaniu złćm była wyrachowaniem. — Mam 
u siebie kilka listów ciekawych które byłabym chętnie niyczyła gdyby ich ode- 
mnie wprost żędano, mam jeszcze parę innych rzeczy nieznanych. Toby było 
uczyniło tom szósty dla publiczności intemsigęcy i dla nas nie raięcy. Wszystko 
to Panu piszę nie dla wyjaśnienia własnego zdania o które widać nie wiele chodzi 
kiedy o nie przez trzy lata nikt nie miał czasu zapytać; ale, aby szanowny pan 
się nie dziwił, jeieli nie mogęo dzisiaj pomimo szczerej chęci oofh^ wydrukowa- 
nych już i puszczonych w obieg rzeczy, zamyftlam wraz z bratem ogłosić w gsze- 
tach krajowych protestację, ie mimo naszej wiedzy i woli listy te wydrukowane 
zostały. Słyszałam źe parę osób zrobiło jui uwagę, ie widać jak dzieci Mickiewicza 
chciwe skorzystać ze wszystkiego, {faire argent de touł, jak mówię Francuzi), 
kiedy nawet listy poufne ojca do matki podali. Nie dziwię się bynajmniej suro- 
wemu sędowi, bo widzęc rzecz takę powiedziałabym to samo, ale takiego zarzutu 
ba sobie i rodzinie zostawić nie mogę. Dosyć gorzkich wyrzutów jakie sobie 
czynię, łe te papiery wypuAciłam z ręki i nie zatrzymiJam nawet wbrew legalno- 
ści, aby uniknęć tej publikacji która mię wiecznie lM>leć liędzie. -— Spodziewam 
się łe mi Pan nie wełmie za złe te słowa, bo mi je dyktuje uczucie droisze u 
mnie i mocniejsze nad wszystko, — niech więc ono usprawiedliwi, jeżeli moie 
nadto ostro wymówiłam się, i niech kochany Pan niemniej zechce przyjęć zape- 
wnienie prawdziwego poszanowania s jakiem pozostaje, 

Marja Górecka. 
(Przypisek Władyriawa Mickiewicza). 
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Do Żony. 

Ucieszyłem się niezmiemie^ kochana Celino^ słysząc żeś spokoj- 
niejsza a zatem zdrowsza. Jeśli tylko utrzymasz się dłużej w tym do- 
brym stanie, to wszystkie nasze nieszczęścia skończą się. Zmiłuj 
się, staraj się o to. Ja trochę miałem kataru, ale juzem zdrów. 
Dzieci mają się doskonale ; b^dź cierpliwa, a wkrótce je obaczysz. 
Everat bardzo był rad że cię znalazł tak znacznie lepiej. Stancję 
dawno opuściłem ; mieszkam teraz w mieście, aby być bliżej dzieci 
i codzień je widzieć. Napisz, czy trzewiki przypadły ci do nogi. 

Twój AnAM. 



Do ZONT. 

Kochana Celino. Miło mnie słyszeć, ^że tobie coraz lepiej. Nie 
dhigo już będziemy rozłączeni. W domu mogłabyś znowu zgryźć się 
lub zirytować się, bo wiesz, że i ja jestem humoru cierpkiego. Po- 
trzeba tedy jeszcze trochę poczekać, ażeby chorobę na zawsze od- 
pędzić. My zdrowi wszyscy, '^-ładzio doskonale ma się, wesół 
zawsze i śmieje się. Misia także dopytuje się cięgle o ciebie jest te- 
raz u pani Fauchcr. Ja wzi^em stancyjkę na rue Saint-Nicolas. 
Bądź zdrowa i spokojna. 

Twój Adam. 



Do Żony. 



Kochana moja Celino. Odebrałem twoje dwa listy, z których wi- 
dzę z niewymowną radością że jesteś zdrowsza. Ja mam się lepiej. 
Zgadniesz, ile mnie kosztowało, że musiałem zgodzić się na rozsta- 
nie się z tobą ; ale taka była wola i rada wszystkich bez wyjątku 
doktorów : bo tobie potrzeba tylko trochę spokojności do zupdnego 
wyzdrowienia. Zaklinam ciebie : staraj się sama pracować nad sobą 
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i pomagać doktorom^ którzy najszczerzej chcę tobie pomódz. Ma- 
rynia zdrowa, Władzio zdrów i wesół. 

Twój Adam. 

Do ŻONT. 

Kocłiana Celino. Księżki o które prosiłaś wkrótce mieć będziesz. 
IJ^ie chciałbym żebyś w tych dniach czytała : bo teraz zwłaszcza 
potrzebujesz największego spoczynku, i doktorowie mówią iż dziś 
każde wzruszenie umysłu byłoby "szkodliwe. Słyszę, że się trosz- 
czysz o zły stan naszych interesów; bądź spokojna. Opatrzność nas 
nie opuści, wróćmy tylko do zdrowia, mam nadzieję że się przy- 
szłość lepsza odkryje. Dziatki zdrowe. Stanidawa Wołowskiego da- 
wno nie widziałem, on się do twojej kuracji nie miesza, zdałem 
wszystko na pp. Faleret i Yoisin, oni bardzo są nam przychylni, 
i obiecują prędkie wyleczenie. Trzeba im ufać, bo sama widzisz że 
ci teraz tak już znacznie lepiej. Tydzień prędzej czy później, nie 
wielką jest odwłoka gdzie idzie o zdrowie. Posyłam ci bransoletkę 
twojej matki; wiem że nosiła ją zawsze na ręku. Zegarek znalazł 
się. Domeyko pisał z Coąuimbo ; dobrze mu tam powodzi się, po- 
dróż szczęśliwie odbył. Wołowscy kazali kłaniać tobie, radziby 
cię widzieć, ale boją się ciebie irrytować, szczególnie teraz. Bądź 
zdrowa. 

Twój Adam. 

Do Żony. 

Słówko ci tyłko piszę, kochana moja Celino, żeby ci donieść o 
sobie i dzieciach. Jesteśmy zdrowi. Byłem z Marynią w gościnie u 
Władzia i bawiliśmy tam kilka godzin. Władzio zawsze u Platerów. 
Misia zdrowa i bujna, tęskni do ciebie. Wszyscy tęsknimy do ciebie. 
Staraj się, o moja mila, prędko wyzdrowieć. 

Twój Adam. 
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Do Zony. 

Dobre od ciebie mam nowiny. To i do mego zdrowia potrzebne. 
Póki całkiem nie przyjdziesz do siebie, poty i ja nie będę do niczego 
sposobny. Darmo, chcę teraz kończyć interesa : ci^le jestem nie- 
spokojny o ciebie. Teraz słyszę że już niezadługo będziemy mogli 
widzieć się. Pilnuj tylko mocno zdrowie które powraca, pamiętaj 
że gniewem albo uporem, albo niespokojności^ możesz znowu twój 
stan pogorszyć. Skoro wyzdrowiejesz, wyjedziemy z Paryża. Dzieci 
zdrowiusieńkie. Marynia trochę cierpiała na oczki jak zwyczajnie, 
ale przeszło. Władzio tyje i już całkiem zdrów i krzepki. Ja zdrów 
także. 

Pan Faleret nie pamięta imion polskich, więc nie wie kogobyś 
życzyła widzieć; jeśli tedy miło tobie będzie zęby cię kto odwiedzi, 
napisz mi w liście, 

Twój Adam. 

Do ŻoŃt. 

J'ai ólć bien triste ces jours-d. On m'a dit que vous yous agitiez, 
que YOUS yous obstiniez h demander vos enfants, volre mari. Chore 
Celinę, ce n'estpas le moyen de nous rcYoir bientdt. Je yous ró- 
póterai dans chaque lettre, que yous n'aYez qu'^ 6tre tranquille et 
obóissante, si yous Youlez reYenir dans notre maison . Ne pouYcz-Yous 
donc pas attendre quelques jours tranquillement? ne saYez-YOus 
pas que de YOtre traiiquillitć dćpend Yotre santć? Le sacrifice de 
quelques jours yous co^te-t-il tant? 11 y a cependant des m^res 
qui YiYent sóparóes de leurs enfants des anoćes entićres. Yotre 
m&re h yous aYait entrepris de longs Yoyages, elle yous avait quit; 
tóe pour soigner YOtre fortunę, el yous ne Youlez pas supporter 
notre abseoce l<;»rsqu'il s'agU de notre bonheur ! Soyez tranquille. 
Les enfants se portent bien. Ladislas Yientde Gnlr son 8ixi^me mois. 
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Je m'occupe heaucoup d'affaires, j'esp§re qu'apr6s votre gućrisoDy 
nous auroDS une existence plus calme etplus heureuse gnę jtunais, 

Yotre affdctueuK, Adam. 

Do ŻONT. 

Kochana Celino. Doktorowie mówi^, że uż nie długo trwać bę- 
dzie twoje więzienie, .tylko nie popsuj znowu zdrowia, które tak 
szczęśliwie wraca. Ja nie mogę wcale doktorom rozkazywać ani 
kiedy cię mam widzieć/ani kiedy ciebie wzięść do domu : to wszyst- 
ko nie odemnie zależy. Sama na mojem miejscu tożbyś zrobiła. 
Misi oczko lepiej. Misia już wszystkie litery alfabetu zna, i gotuje 
się aby popisać się przed tob^. Będź zdrowa, pisz do mnie jak naj- 
częściej ; wkrótce odbierzesz list obszerniejszy. 

Twój Adam. 

■ 

DOŻONT. 

Kochana Celino. Posyłam ci księżeczkę polska świeżo wyszła; do- 
syć zal)awna, może cię na chwilę rozerwać. Tadeusza później mieć 
będziesz. W tych dniach odwiedzi ciebie Krysiński, a wkrótce ja. 
Nie będę ci powtarzał że ja wszystko czuję i rozumiem co ty teraz 
cierpisz; choćbyś nie pisała o tem, łatwobym domyślił się. Ale po- 
wiedz, cóż za ratunek na chorobę? Tylko cierpliwość. Wszakże ile 
razy mnie zęby bolały, mimo całe twoje politowanie, trzeba było 
udać się do dentysty, Owóż udaliśmy się do doktorów i od nich 
wszystko zależy. Co ty piszesz moja Celino o mojem zapomnieniu? 
Słowo takie wyszło chyba z ciebie w chwili żalu albo gniewu. Dla 
czego pytasz, czy obaczysz kiedy dzieci? Któż ci zabroni je wi- 
dzieć, skoro wyzdrowiejesz, a to już tak blizkie — Dzieci zdrowe. 
"WUzio już pełzać zaczyna. Oczko Maryni już się zgoiło — B§dź 
zdrowa, ściskam ciebie serdecznie, bardzo mi tęskno do ciebie. 

Twój Adam. 
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DO ZONY. 



Kochana moja. Dziś rozmówisz się z Krysińskim^ będziesz mieć 
wiadomość o dzieciach^ i powiesz mu szczerze kogo sobie życzysz 
widzieć z osób znajomych. Czuję że tobie tęskno, ale moja Celino, 
zdaje mi się, że po takiem nieszczęściu które przebyłaś, powinnabyś 
cieszyć się« ie już tak kilka tylko tygodni masz cierpieć i wszystko 
się skończy. Nikt tu ciebie zwodzić nie myśli, ani chce bez powodu 
przedłużać twoje samotność, wiesz tedy że idzie jedynie, żeby 
twoje zdrowie ustalić. Doktorowie uważają miesiąc marzec za nie- 
bezpieczny we wszystkich chorobach. Boję się, ażebyś w domu nie 
doznała jakich kłopotów i zgryzot, w tym cza^e tak złym i dla tego 
cię zatrzymuje — Będź zdrowa. Ja mam się dobrze. Dzieci zdrowe. 



Do Zony. 

Moja kocliana Celino. Od kilku dni mam nieco kataru z przyczyny 
złego powietrza. Muszę w domu siedzieć, nie mogłem pójść na da- 
wne mieszkanie wyszukać dla ciebie polskich książek. Tymczasem 
posyłam francuzkie błazeństwa, może cię rozerwą. Proszę ciebie, 
moja miła, bądź cierpliwą, Ja wiem co to więzienie : w mojej mło- 
dości siedziałem także w ciupie, gorszej niż twoja : pamiętam, że 
mię wtenczas więzienie uleczyło z początków melancholji. Widno, 
że i tobie było przeznaczono zażyć tego przykrego lekarstwa. Ale 
uważ, iż codzień jesteś zdrowsza, a zatem codzień nas bliższa. I 
mnie tu trudno i ciężko bez ciebie. Krysiński był bardzo rad z wi- 
dzenia ciebie, znalazł cię zupełnie zdrową. Jeżeli jeszcze cię zatrzy- 
mano, to dla tego, aby doktorowie mieli zupełną pewność twego 
ozdrowienia, Trzeba ufać ich doświadczeniu. Dzieci zdrowe. Btisia 
wczora była u mnie z wizytą. Jutro lub pojutrze będę mógł wyjść 
z domu. Pani Marły przyjecłiała i dopytuje się o ciebie; ale jej nie 
widziałem i nieaildem ochoty kogokolwiek yndzieć w tych czasach. 



I 



Adam 
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Je^ ty życzysz widzieć panią Marły, to ona przyjdzie do Vanvres. 
Napisz mnie o tem : bez twego wyraźnego żądania, sam zapraszać 
nikogo nie będę, żeby ci nie zrobić jaJciej przykrości. W tych dniacli 
będziesz widzieć Krysińskiego. Bądź zdrowa, ściskam ciebie bardzo 
serdecznie, wkrótce obaczemy się. 

Twój Adam. 

Do ŻONT. 

Kochana Celinko. Posyłam ci tapiserją. Jeśli nie znajdę tej którąś 
obrała, to ci inną sam wybiorę. W domu wszyscy zdrowi; dziś ni- 
gdzie nie pójdą dziatki bo zły czas. Jadę obaczyć Misie. Władzio 
biega i huka i sobą tyłko zajęty, ani o mnie ani o ciebie nie pyta. 
Ja spidem nieźle, ale czuję się strudzony. Mam nadzieję że ty spo- 
kojniejsza. Mam pewność, że nie długo tam zostaniesz i przeczucie, 
że to twoja ostatnia choroba i już się nie wróci. Myślę teraz jak mamy 
urządzić się, żebyś miała msdo kłopotu i więcej swobody dla twego 
życia umysłowego i moralnego. Wszystko to się do czasu t^oży. Wier- 
sze twoje odczytałem. Bardzo je cenię; wierz mi, bo wiesz że tobie 
nie poclilebiam i twoich talentów zbyt nie wydziwiam. Poezje pisz 
albo układaj; mnie się zdaje że to cię będzie uspokajać, a mnie się 
podoba. Bądź zdrowa moje dziecię, i zawsze tak słodka jak wczora; 
gdybyś zawsze taką była, nie byłabyś chora. 

Twój Adam. 



DO ZONY. 



Kochana moja Celino. Staraj się, aby w twojej duszy był taki pokój 
jak jest teraz w mojej. Moja miłość powinna ci wystarczać teraz a 
pote«i ciebie uzdrowić. To piszę maczając pióro w sercu. Panów 
Yoisin, Faleret i ich towarzyszów szanuj i kochaj jako moich za- 
stępców, tem dowiedziesz jak mnie kochasz. To jest dla ciebie pró* 
ba. Kiedy ci co nieprzyjemnego zrobią, powiedz : Adam tak kazał. 
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Popełniłaś grzecti nieszczerości, bo pisałaś list przeszły wesoło i do- 
wcipnie, a byłaś smutna. 6|^ź szczera. Cierpisz za udawanie. Z tego 
grzeszku popraw się. 

Twój na zawsze Adam. 



00 ZONT. 

J'ai recu^ ma cb^re Cćline^ Yotre derni^re lettre. Je me porte 
bien, et je m'occupe maintenant de mon programme et de mes 
aflaires. Yos enfants se portent bien. Marie est aupr&s de moi ; le 
petit reste toujours chez madame Plater, car les mćdecins dćfendent 
de le dćplacer. M. Yoisin m'a donnć sur votre santó des nouTclles 
consolantes. Je sais que yous ne manquez pas de courage; ajoutez- 
y un peu de rósignation, et font ira bien. 

^otre Adam. 



oo FBANciszKA mckiKwiczAj W Łukowu. 

Paryi, r. des Marais-SainUGennatn, 18. 1838. 

Kochany Bracie. Mam przecie okazję która pewniej i prędzej doj- 
dzie niż dawniejsze. Mówiłem ci wiele razy źe liczne listy o których 
mi wspominasz nie wiem gdzie się obracaj?, jeden tylko przez Dzie- 
duszyckiego odebrałem. Wiesz że lato na wsi przepędziłem, na zi- 
mę wróciłem do Paryża, z wiosn§ będę się slarał znowu wyjechać, 
ale nie wiem czy do przeszłorocznego pałacu, który dla mnie za 
wielki. Jesteśmy wszyscy zdrowi, tylko ja męczę się z zębami, któ- 
re wyrywam. Żona ma się dobrze. Córka Marysia kończy miesiąc 
szesnasty, zdrowa, krzepka, wesoła, jest dla mnie czem niegdyś 
były teatr i wieczory. Między naszymi emigrantami coraz większa 
bieda, ci którzy żołd brali, jedni całkiem zostali bez płacy, drugim 
zmniejszono, w koło widać i słychać nędzę. Wielu sobie życie ode- 
brało. Tęisze dusze wytrzymuję, walcząc z losem kieruję się jak 
mogę. Z naszych przyjaciół i znajomych, brat Lucjan mieszka 
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Z nami^ uczy się teraz sztycbarstwa na drzewie, dobrze mu Idzie 
praca, wkrótce będzie miał jakie takie utrzymanie. Zan stracił miej- 
sce w teatrze opery bo ochrzypł, uczy się grać teraz na l)afletii. 
Domeyko pracuje z chemikami. Wielu których zn^em w dostatkach 
i którzy maj^ dotąd bogatych krewnych, tak są od nich zapomniani, 
czy trudnością komunikacji oderwani, że prawie głód cierpią! Pa* 
tnąc na to wstyd człowiekowi skarżyć się. Ja teraz zawiesiłem 
^moje prace polskie, i piszę po francuzkudla opędzenia potrzeb. 
Jeśli dzieło które teraz właśnie skończyłem uda się, mogę bardzo 
poprawić interesa. Ale czy uda się? Bóg to wie? 

Nie miałem oddawna żadnej wiadomości od Aleksandra, Do Litwy 
mam teraz okazję i spodziewam się przesłać maJą pamiątkę dla 
poczciwego Terajewicza, który nie wiem czy żyje dotąd. Zapomnia- 
łem ci donieść, że Bernatowicz umierał ,parę lat codzień, aż nako- 
niec dzięki najprzód Marcinkowskiemu, potem litewskie] silnej 
konsytucji wyzdrowiał. Dawno go nie widziałem ale irfyszę że cho- 
dzi i krzepki i czerwony. 

Ty kochany Franciszku co porabiasz? Czy jest jaka nadzieja żeby 
się polepszyło twoje położenie? a przynajmniej żebyś mniej robił 
kłopotu naszemu zacnemu opiekunowi? Kłaniaj $ię muodemnie 
bardzo. Nie zapomnę do zgonu cośmy winni jemu i jego rodzinie. 
Oznajm Pani Grabowskiej, że rozkoszne Pamiętniki Paska odebran- 
iem, niezmiernie z nich cieszę aię, i bardzo za ten dar a jeszcze 
bardziej za pamięć o mnie dziękuję. 

Twój Adam. 

List Lucjana do ciebie załączam, i pozdrowienie od Domeyki 
i od Zana. 

Do Ignacego DoMETki, w Cooutmbo. 

Parył, 8 stycznia 1839. 

Kochany Żegoto. Listy twoje wszystkie doszły a mianowicie 
z Babia dwa, jeden ot>szerny gdzie opisujecie przejazd przez ró- 
wniny. Zapewnie oddałeś ten list w Buenos*Aires, bo stamtąd nie 
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miałem innego. Ja pisałem na ręce pana Buto w Maju czy w Janii 
przeszłego roku. Widać że jeszcze ten list ciebie nie doszedł. Od- 
czytawszy twoje wiadomości o Coquimł)o zawyrokowaliśmy ja i 
Stefim^ źe tobie tam lepiej niż nam tu, bo tu nas otacza step mo- 
ralny bez końca, a na drodze miewamy ciężkie przeprawy. Ja do- 
znałem różnych nieszczęść. Byłem w Szwajcarji starając się tam 
o miejsce w Akademji w Lausanne. Miejsce otrzymałem było bardzo 
dobre. Tymczasem odbieram wiadomość, źe żona chora. Znajduję 
koncylium przy żonie i drugie koncylium przy syi^ku małym. Ła- 
two pojmiesz moje położenie. Żona po kilku miesiącach ledwie teraz 
daje nadzieję wyzdrowienia. Dzieci w obcych domach ale przecie 
zdrowe. Miejsce owe w Lausanne nie wiem czy znowu dostanę. 
Bieda wszędzie. Dziwię się że wszystko to przetrwałem dotąd, alem 
iNirdzo zestarzał w duszy. Stefan był mocno chory, teraz ma się 
lepiej. Zaleski Bohdan przyjechał tu z okropnym plikiem poezji, 
które popisał a które są zdaniem mojem najcudniejsze i stawię go 
na czele naszych poetów. Cóż kiedy Bohdan teraz w smutkach, bo 
prześladowanie dotknęło jego rodzinę na Ukrainie. Gięgłe złe wia- 
domości o kraju. Ciemiężę naszych systematycznie w kraju a nasi 
tu po staremu kłócę się i błaznuję systematycznie. Zresztę nic no- 
wego. Wiesz już zapewne z gazet że Skrzynecki przybył do Belgji. 
gdzie go sprowadzono na przypadek wojny. Podobno z wojny nic 
nie będzie, tylko Skrzynecki narobił hałasu w całej Europie i po- 
kłócił Leopolda z dyplomatami. Mówię że i Czartoryski w sprowa- 
dzeniu Skrzyneckiego miał udział, ale nie wiem szczgółów tej 
sprawy. Od kilku miesięcy nikogo nie widzidemi nawet gazety 
rzadko czytam, a dzieci tylko odwiedzam i cde dni siedzę w domu. 
Tobie radzę siedzieć w Coquimbo póki się nie znudzisz ; tymczasem 
może zaświeci jaka nadzieja. Pisz swoje podróż. Jesteś' pierwszy 
z Polaków co puścił się na tak dalekę włóczęgę, a jesteś człowiek 
piśmienny. Podróż twoja będzie ciekawa. Nieraz myślę nad tem 
jak to nas los z mtdego naszego bractwa Jitewskiego rozegnał ; ja- 
kie to zbiorę się dzienniki podróży po Chinach, Orenburgach, Sy- 
birze, Ameryce, a kto wie co nas dalej czeka? Wspomniawszy 
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Orenburg doniosę ci^ źe Tomasz już jest w Petersburgu. Janek orosił 
w Wilnie pieśni gminne pięknie tłumaczone i podobno powrócił na 
Białoruś. O Jeżowskiego lękam się^ bo wiele osób w stronach gdzie 
on mieszka zaaresztowano. Posyłam list z Litwy^ znajdziesz tam 
snfiutn^ wiadomość o śmierci Lasko wicza. I ty oj^akałeś już strat 
nie mało od czasu wygnania. Wieść o tej śmierci ginichnęła była 
kilku dniami przed twoim wyjazdem zt^ do Ameryki, ale ja nie 
miałem serca dać tobie na drogę laką złą nowinę i nie było też 
wówczas nic pewnego. Twoje karty i dziełko dotąd nie wyszły. 
Naprzód Hek który jest wierutny oszust ledwie je skończył w juIii 
przeszłego roku, potem nad pięćset franków wydarł jeszcze u mnie 
kilkadziesiąt. Nastąpił mój wyjazd do Szwajcarji, a za powrotem 
tyle biedy że nie mam dotąd wcale za co druki rozpoczynać. Z Li- 
twy pojmiesz łatwo dla czego pieniędzy o które pisałeś nie przysła- 
no. Wybacz mi tę zwłokę przez wzgląd, że oprócz niedostatków 
Gnansowych nie byłem w stanie niczem zająć się. Nic nawet przez 
ten czas czytać nie mogłem i nawet czytając nie rozumiałem. Wię- 
kszą cierpiałem biedę niż tobie opisuję. Misia jest zdrowa, i już 
litery alfabetu zna. Synek mój wybrnął z choroby śmiertelnej i ho- 
duje się u mamkj. Jest dziecko ładne i dziwnie dcbe, tak że głosu 
jogo nikt nie słyszy, zresztą zdrów i o ile na emigranta wesół. Kie- 
dy byłem w Szwajcarji, i kiedy tam dom piękny najmowałem dla 
siebie, zdarzało się tam miejsce na profesora chemji. Jakiż to był 
żal dla mnie żeś ty tak daleko. Już chciałem pisać do akademji, 
żeby ciebie wezwano i szukałem sposobów z^lec interes. Piękne 
marzenia rozchwiały się domowemi nieszczęściami. Nie jestem 
w humorze pisać ci obszerniej o różnych osobach znajomych i ma- 
łych wypadkach choć wiem że to by ciebie zajmowało. Donoszę 
wszakże, że Jełowicki Aleksander został księdzem i wstąpił do semi- 
narjum od kilku miesięcy. Nie widziałem go jeszcze w tym nowym 
charakterze. Budrewicz dostał miejsce podobno dosyć dobre. Zan 
Stefan trudnił się chemją organiczną i robił piwo z buraków w to- 
warzystwie majstra Niemca, ale zdaje się że spekulacja dotąd nie 
idzie. Byłem parę razy u księgarza, już dawno. Wtenczas nie miał 
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Żadnej okazji. Teraz znowu dowiem się od niego, może zechce za- 
brać nieco książek i broszur, bo u nas broszury zawsze bujnie ro- 
dzą się i krzewią się, ale trzeba być w Goąuimbo żeby je czytać. 

Twój Adam. 

DoBob: ana Zi leskiego. 

Lausaone S839. 

Kochany Bohdanie ! Dowiedz się od Wielo^oskiego o naszćm tu 
przybyciu i powodzeniu. Zdaje się że miejsce powoli odzyszczę, ale 
nie bez trudności ; bo tu zaszła rewolucja która wywróciła dawny 
rząd, po większej części złożony z profesorów, a ztąd teraz na pro- 
fesorstwo i na akadeuiję hałas, że kosztowna, że nie bardzo potrze- 
bna. Prawdę mówiąc jest w tem trochę prawdy. Wszakże ponieważ 
mam i w przeciwnej partji przychylnych, mam nadzieję że koniec 
końców tu utrzymam się. Czekam na odpowiedź od Raczyńskiego. 
Napiszę żeby wprost z tobą zniósł się. Obaczymy. Jeśliby jaka zaszła 
trudność, lub ociąganie się, to trzeba by drukować wszystko w Pa- 
ryżu. Bądź zdrów, napiszę do ciebie wkrótce przez Witwickiego. 

Twój Adam 

Do Franciszka Mickiewicza, w Łukowił. 

Lansaane, Maisoa Beaa-Sćjour, 13 marca 1839. 

Kochany Bracie. Pisałem do ciebie już raz z Lausanny, czekałem 
próżno na odpowiedź. Spieszę teraz donieść tobie, że moje położe- 
nie już ustalone. Mianowany zostałem profesorem ordynaryjnym 
akademji z pensją 4,800 franków. Mam tedy zapewniony sposób do 
życia. Jeżeli tobie więc tęskno i trudno bez nas, namyśl się i prędko 
odpisz a ja przez rząd irancuzki otrzymam dla ciebie paszport* 
Znajdziesz u mnie już rodzinę, córka moja już czyta i pończochę 
robi, synek biega, trzeciego dziecka spodziewam się. Ale też oprócz 
nas nikogo tu nie ma z Polaków, będzies wśród ludzi obcego języka. 
Hobią mi z Paryża propozycję abym przyjął miejsce w tamecznym 
uniwersytecie, z pensją wyższą, i pracy mało. Waham się jeszcze. 
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bo tu tak wszyscy byli dla mnie przychylni, że trochę niewdzięcznie 
ich porzucić. W każdm razie już czy tu, czy w Paryżu, będziemy mo- 
gli ciebie umieścić przy sobie. Poradź się z twoim szanownym opieku- 
nem i niezwłocznie dajcie mi znaćo temco postanowicie. My jesteśmy 
dzięki Bogu zdrowi, kraj dziwnie piękny, mieszkanie mam śliczne 
z ogrodem i widokami na jezioro i góry, słowem byłoby wcale nie 
źle, g4yby nie tak daleko od swoich i nie tak samotnie. BąAi zdrów 
kochany bracie, żona moja ściska ciebie. Lucjan ożenił się z Fran- 
cuzkę. Nieźle mu się powodzi w Paryżu, ma dochód wystarczający 
na utrzymanie. 

Twój brat Adam. 

Do Bohdana Zalejkiego, w Fontainebleau 

Paryż, Yal-de-Orace, 8 maja 1839. 

Idę właśnie, mój Bohdanie, do Bernarda Potockiego, który słyszę 
jedzie do Poznania ; przez niego piszę do Baczyńskiego, bo na tę 
korespondencję trzeba okazji. Obiecam mu posłać rękopism i zapy- 
tam jakie naznaczy kwantum. Gdybyś nie zgodził się na warunki, 
rękopism zwrócę. Ale mam wszelkę nadzieję, że Baczyński odpo- 
wie moim życzeniom. Ma on wiełkę ochotę drukować. Ustawicznie 
coś wydaje, domaga się u mnie o rękopisma i przysyła zgóry pienię- 
dze, których nie zażędałem, i za które nic mu nie przyrzekam. 
Widocznie tedy będzie rad mieć takę rzecz jak twoje dzieło do 
ogłoszenia. 

Cóż też ty tak bierzesz do serca broszury strasburskie? Spotka* 
łem wczora Goszczyńskiego i mówiłem o tem, ale on wcale nie 
miał na myśli nic złego; w końcu trochęśmy z ciebie żartowali, my 
jako politycy głębocy żeś taki vate8 itritabilis. Zresztę niech sobie 
ł)azgrz9, my budujmy swoje oni swoje, obaczym czyja robota ostoi 
się. Mnie lżej teraz na sercu, kiedy mnie łaję za katolicyzm, niż 
wtedy kiedy mnie chwalono za szurum burum, z którego nic do- 
brego nie wyniknęło. Gdybym ja był teraz w takim sztosie pisania 
jak ty, toby mi na chwilę humoru nie popsuły broszury całego świata* 
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Ale, ale, mam być u ciebie jutro we czwartek, a pewniej w piątek. 
Przybędę statkiem parowym. Goszczytiski też pono jedzie ze mQ§. 
Biorę też z sob§ Mazura Mierosławskiego który bardzo chce ciebie 
poznać. Ja mam do niego słabość... My już pokwaśnieii, ten Mazur 
nam się przyda, bo jest okrutny gawęda. Tylko boję się żebyś ty na 
niego nie krzywił się. Jeżeli nie zechcesz przed nim czytać, to go 
wyprawim won, już to sobie zgóry zamówiłem, Możeby nieźle i jemu 
co przeczytać, ażeby na Mazura tchnęć lepszym wiatrem poetyc- 
kim; inaczej... U mnie wszyscy zdrowi. Po paszport już podałem 
prośbę. Uściskam ciebie i Józefa. W piętek nas czekajcie. 

Adam. 

Twój list długo błękał się. Ledwie wczora przyszedł. 



Do Ignacego Domeyki, w Goouihbo. 

Paryi, r. da Val-de-Gr&oe, 9 maja 1839. 

Kochany Ignacy. List ostatni pisałem do ciebie będęc w wielkich 
biedach i kłopotach, teraz nieco się Niebo nademnę wypogodziło. 
Żona moja długo niebezpiecznie chora, teraz całkiem przyszła do 
siebie. Dzieci zdrowe. Marynia czasem ciebie wspomina, zawsze 
wie że jesteś w Coquimbo i ztamtęd wracasz z prezentami. Władzio 
przycierpiał wiele, przecież wybrn^ z biedy, rośnie teraz i dość jest 
knepki. Wybieramy się w tym miesięcu do Szwajcarji. Donosiłem 
tobie że znaladem tam był miejsce profesora. Ale w kłopotach do- 
mowych nie miałem sil zajęć się korrespondencję z władzami i pi- 
saniem projektów, może tedy znajdę teraz jakie trudności. Jeślibym 
lam osiadł zarazbym myślił czyby się nie udało tam ciebie przesa- 
dzić. Robilibyśmy experymenta chemiczne, bo do chemji, równie 
jak do muzyki zawsze mam jak wiesz, nie mały pociąg. Tymcza- 
sem nie widać żebyśmy coś mędrszego wymyślili nad bakałarstwo. 
W całej Europie głucho i ciemno. Z Polski tyle tylko wiadomości, 
że Arcybiskup Dunin którego sprawa dotęd toczy się, trzyma się 
mocno przeciwko rzędowi i jeszcze nierychło Prusacy poznaję waż- 



ŁDAUŁ MICKIEWICZA. i43 

ność sprawy któr^ sami zaczęli, i którę radziby teraz jakkolwiek 
udusić. Nasi zaś rodacy emigranci i leraz jeszcze nie przejrzeli. 
Z Lilwy gorsze wiadomości. Był tam długo na włóczędze polityczny 
jakiś emisarjusz Konarski, ten poctiwycony poci^n^ł mnóstwo lu- 
dzi. Trudno nam tu wiedzieć coś z pewnością. To tylko pewne, że 
mnóstwo familji całych uwięziono. Słychać że daleko więcej ludzi 
wpadło w szpony moskiewskie, niż w czasie rewolucji. Z naszycłi 
znajomych Homerowie młodzi i Kozakiewicz wysłani na Sybir. 
Dziwne przeznaczenia naszej generacji. Kozakiewicz tylekroć wy- 
bmęł, a nakoniec musiał się spotkać z Sybirem. Widzisz tedy jak 
to u nas same biedy i z bliska i z daleka. Nie ma się po co spie- 
szyć do Europy. Ale pono i twoi Chilijczycy coś tam wzięli po 
grzbiecie. Bóg wie czyja tam sprawa tepsza ? ale ja czuję już jak^ś 
sympatję do Chilijczyków i zaczynam już życzyć im zwycięztwa. 
Słusznie Witwicki znalazł tego przyczynę w tem, że ty jesteś 
w Chili. Owóż jak to sędy nasze polityczne i sympatie mają czasem 
głęboko ukryte źródła. Zapomniałem ci donieść, że Mikołaj miał za- 
miar mianować księcfa Leuchtenberg, przyszłego zięcia, wielkorzędc^ 
Polski. To tylko wieści. Głoszą także ciągle o buntach Kozaków nu 
Donie, i to tylko wieści. Za to złe nowiny sprawdzają się. Że uni- 
wersytet Kijowski, zapewne podejrzany o polszczenie się został zawie- 
szony i pewno będzie albo skasowany, albo całkiem zamoskwiczony. 
Brat mój Aleksander przeniesiony ztamtąd do Charkowa. W emigra- 
cji po dawnemu głupstwa i kłótilie. Z naszych znajomych Witwicki 
zdrowszy. Zan Stefan wyjeżdża na wieś na basettistę. Ci co poje- 
chali do Rzymu siedzą tam i powoli zdaje się, że byt tam sobie za- 
pewniają. Papież zdaje się coraz mocniej sprawą Kościoła Polskiego 
zajmować się, ale w Polsce nie ma na kim i na czem tej sprawy 
oprzeć. Zdaje mi się, że już wszystko kochany Ignacy. Resztę jeśli 
co znajdzie się to na potem, bo w miesiąc do ciebie list mój wy- 
prawię. Ale ty pisuj częściej ; z Coquimbo dwa listy tylko miałem. 
Odłożyłem na koniec rzecz najważniejszą to jest twoje mappy. 
dotąd nie wyszły dla przyczyn które tobie oznajmiłem. Skończyło się 
na tcm że Ludwikowi Platerowi zdaję cały interes, on jeden i naj- 

iO 



i46 KOBESPONDENCJA 

prędzej i najlepiej potraG wszystko wykonać. Ja przez długi czas 
nie byłem w stanie o niczem myśleć. 
b^di zdrów. 

Adam. 

Do Tegoż, w Coquimbo. 

Paryż, r. du Yal-de-GrJioe, 13 cserwca 1839. 

Kocłiany Senior Domeyko. Wyprawiam do ciebie listy prawie co 
miesiąc i nadal regularnie ten zwyczaj zachowam. Przy listach mo- 
ich paczki szpargałów. W przyszłym miesiącu wyślę dla ciebie kilka 
książek francuzkich, które zdają mi się warte czytania w Ameryce. 
Ty za każdym razem donoś czy i jak wiele posyłek odbierasz? Ja 
z żoną i dwojgiem dzieci puszczam się za tydzień do Szwajcarji 
miejsca^ które mi wprzódy oDarowano odszukać. W każdym przy- 
padku mam zamiar jakkolwiek tam usadowić się. Rodzina moja 
dzięki Bogu zdrowa. O nas nie wiele mam tu do doniesienia. Armja 
nasza emigrancka zawsze biwakuje^ a więc biuletiny puste. Do 
wojny z Belgami jak wiesz nie przyszło, ale tam zawsze tli na przy- 
szłość pożar... Oczy teraz wszystkich zwrócone na Wschód, trudno 
przewidzieć co ztamtąd wyniknie. Zdaje się że Francja zaszyła się 
w psią skórę i nic tam stanowczego nie przedsięweżmie Sułowem nie 
ma po co wracać do Europy. Ty powinieneś koniecznie pisać dziełko 
o tem co widzisz w Ameryce dla Polaków, i pisać tak żeby w kraju 
mogło być drukowane, a my tu rękopism twój w Poznańskiem pu- 
ścim na świat. Tłumacz także co z Hiszpańskiego, bo tylko praca 
może nas w bezczynności trochę ożywiać. W kraju prześladowania 
straszne. Ogromna liczba rodzin cierpi prześladowanie. Trudno tam 
najcichszemu człowiekowi w domu dosiedzieć. U nas tu twoi znajo- 
mi zdrowi. Czekaj na poezje Zaleskiego które za kilka miesięcy 
z druku może wyjdą; będziesz miał na wiele miesięcy najmilsze 
czytanie. 

Bądi zdrów. 

Adam. 
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Do Tegoż, w Coouimbo 

Lanaanne, r. SUPiem, i6, I angosta 1839. 

Mój miły Ignacy. Ręce mi opadają kiedy piszę do ciebie, widz§c 
źe moje listy nie wiedzieć gdzie błądzą , czy giną, a ty może oskar- 
żasz nas o niedbalstwo. Ja co kilka miesięcy listy wyprawiam, wiem 
że inni twoi znajomi piszą także; posialiśmy też tobie wiadomości 
z Litwy, i książek nieco i dzienników. Czy ów Buxo cliowa to 
wszystko? czy okręta poginęły? czy też gdzie zastanowiły się i może 
da Bóg posyłki jeszcze choć późno odbierzesz. Twoje listy co do 
jednego wszystkie doszły choć różnemi drogami. Widać że naszą 
Europę, jako dawną panie i osiadłą łatwiej znaleźć niż wasze Co- 
ąoimbo. Bądź tedy pewny że co ty posyłasz to nas nie minie. Źe 
zaś każdy mój list mam dotąd za stracony, dla tego choć po- 
krótce powtórzę co już donosiłem. W przeszłym roku otrzymdem 
miejsce profesora literatury łacińskiej w Akademji Lausańskiej. 
Choroba długa żony przeszkodziła memu osadowieniu się. Teraz 
znowu tu z całą rodziną przybyłem i zapewne miejsce odzyskam, 
będę bakałarzy!. Żona i dzieci zdrowe. Misia znacznie urosła. Wła- 
dzio wybrnął z długich i niebezpiecznych chorób i zaczyna pełzać; 
chłopczyna będzie chudy ; poszedł po mnie jak Misia po matce. 
Mieszkamy tu dosyć dobrze i {Gacimy fr. 80 na miesiąc, dom wy- 
meblowany. Okna mam z mego pokoju na jezioro Leman i na Alpy, 
tylko szkoda że do jeziora daleko. Wolę ja nasze litewskie krajo- 
brazy, na których zaraz można położyć się i przespać niż te dalekie 
blichtry co oczy trudzą jak kamera 'Obscura. Miasto Lausanne z re- 
sztą dość nudne. Mieszkańcy nam przychylni i byłoby tu nam do- 
brze gdybyśmy przywyknąć mogli do cudzej ziemi ! Ale próżno, 
jesteśmy jak Cyganie wszędy gośćmi. I ja tu w Lausannnie jestem 
tak odosobniony jak ty w Coąuimbo, tylko bliższy swoich. Pojmuję 
doskonale twoje tęsknotę. Jeżeliby ci było zbyt ciężko to nareszcie 
zostaw tam laboratorjum, a sam rejtenij się do naszego dipót. Sza-* 
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nuję wasze rzeczpospolitą^ ale nie chciałbym żebyś dla niej umie- 
rał in cathedra. Tymczasem pisz twoje podróże^ a nawet jak ci ra- 
dziłem, po krotce bislorję Ameryki południowej, przed Hiszpanami 
(o ile wiadomo), za Hiszpanów i teraz ; pisz tak żeby w kraju można 
drukować, i dodasz na końcu twoje podróż. Ci co dotąd o Ameryce 
owej pisaU, zajmowali się tylko ziemią i kruszcami, o ludziach 
mato co wiemy. Powinienbyś na przyszłe wakacje zamiast Kordylje- 
rów, zwiedzić Meksyk i Peru. O wojnach waszych wiem dosyć wiele 
1)0 zawsze czytam z uwagą w gazecie co się tyczy Coquimbo. Mam 
dla ciebie wynotowane różne książki, ale muszę pierwej odebrać od 
ciebie jaką wiadomość, i mieć nadzieję że te książki dojdą. Od czasu 
jak rzuciłem Paryż nie wiele wiem o tem co się teraz tam dzieje. 
Witwicki siedzi u wód w Yichy ci§gle słabowity. Zan Stefan przy- 
stał na muzyka nadwornego do jakiegoś Francuza, nie rad z miej- 
sca, ale słyszę że zdrów i tyje. Bohdan zawsze pisze wiersze i za- 
wsze mu się udają, ale dotąd nie ogłosił nic. Tomasz Zan mieszku 
w Petersburgu. Na Litwie ciągłe śledztwa i biedy. Teraz u nas po- 
litycy zajęci wypadkami na Wschodzie. Francuzi i Anglicy rozumujyi 
a nasi stupa jkowie robią co chcą; wszakże z tych wypadków wy- 
wiąże się coś ważnego i dla nas. Ja ciągle Boga proszę, żeby Mo- 
skale wzięli Kontantynopol. Wtenczasby zmieniła się postać Euro- 
py. Cóż kiedy Moskale rozumni, nie spieszą się» a Francuzi głupi 
przeszkadzają im jeżeli nie czem innem to krzykiem. Zabawisz się 
zapewne czytaniem Seweryna Soplicy. Gdybym miał pieniędzy wię- 
cej puściłbym się odwiedzić ciebie. Postawię na loterję wiedeńską 
na tę intencję. Zresztą upatrz dla mnie miejsce w Coąuimbo, a ja 
ruszę z całą nawet gromadką, a jeżeli to być nie może, zacznę my- 
śleć o tćm żeby ciebie nazad sprowadzić. Bądź zdrów i jak można 
wesół. 

Do Władysława Laskowicza, w Paryżu. 

LaoMnoe, 11 augasU 1839. 

Spieszę mój szanowny Panie, z listem do Ignacego. Zmiłuj się, 
wręcz ten list Francuzowi i zaklnij go (jeśli masz sposób zakląć 
Francuza) na co bądź, żeby nasze listy do Coguimbo dostawił. Co 
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się to dzieje ie Ignacy nic dot§d od nas nie odebra), spo- 
dziewam się źe owa paka któraś był przygotował, dawno wysiana. 
Dobrze byś zrobił gdybyś wstępił do księgami i wziął na mój rachu- 
nek kilka jakich bądź broszur, a mianowicie tomik drugi Seweryna 
Soplicy, dla Domejki byłby to wielki gościniec, a okazja nie prędko 
zdarzy się. Ja i moi wszyscy jesteśmy zdrowi. Musiałem powtórnie 
podawać się do kandydatury, i akademja już mię wybrała, ale długie 
są formalności w radzie stanu. Tymczasem i tu równie jak w Co- 
quimbo, równie jak w Paryżu i w Londynie, ile nam, a i im dalej 
od granic powiatów Nowogrodzkiego i Lidzkiego tóm gorzej. 

Bądź zdrów, szanowny Panie. Chełchowskiemu kłaniaj się. Czy 
też nic tobie krewni Domejki nie odpisali względem owych 500 fr. ? 
Szkoda źe ich nie odesłano, nioghbyśmy drukować mapę ! Cięży mi 
na sercu ta mapa I A jeszcze teraz nie mogę sam kosztów wszyst- 
kich zastąpić. List mój odpieczętować można i włożyć w inną ko- 
pertę. 

Mickiewicz. 



Do RoBDANA Zaleskiego. 

Laosanne, 20 septembra 1839. 

Mój miły Bohdanie \ Czekam tu z dnia na dzień listu Raezyńskie- 
gO; aż dowiaduję się że on wyjechał dawno z Księzlwa Poznańskiego 
i nie wiem kiedy tam wraca. Jest to cierpki kazus. Bo twój druk i 
lak bardzo się odwlekł, a my starzejemy się i zawsze niepewniśray 
jutra. Najlepiej wtenczas drukować kiedy masz jeszcze ducha 
twórczego i kiedy piszesz, skorobyś ostygnął toby i druk cię nie t)a- 
wił, i kto wie czy miałbyś cierpliwość zająć się podobną robotą. 
Wszystko to mię czasem troszczy. Wiesz com nakoniec wydumał? 
Oto, żebyś koniecznie zaczął drukować choć część jaką n.p. te 
rzeczy któreby w kraju nie przeszły cenzury. Zresztą choćbyś wybrał 
do tego cokolwiek z dumek nicby to nie wadziło, wszak ich masz 
obficie. Druk radziłbym ci powierzyć Sienkiewiczowi, który 1° ma 
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drukarnię tam jakcś^ i zna się na całej manipulacji. 2^ Jest a przy- 
najmniej zdaje mi się człowiek uczciwy i niezawodnie sumienny co 
do grosza. 3<* pracowity^ nie nudzący się korrektami. Wiem że ty 
pono masz czy miałeś coś do Sienkiewicza, ale nie wiem właściwie 
co? Jeżeli znajdziesz kogo drugiego tem lepiej. Wątpię wszakże czy 
jest kto w emigracji, coby i drukować umiał i rozractiować nie lenił 
się. Gdyby Józef mieszkał w Paryżu mógłby się tem zająć, lubo i 
on nie zna kruczków księgarskich. Odpisz mnie jak ci się ten pro- 
jekt wydaje. 

Mnie tu jako tako pobyt znośny^ ale kłopoty z miejscem nie skoń- 
czone i nieskończebne. Opisałem je w części Witwickiemu. Dodam 
tylko że kiedy się wszystko ułatwi i ja na katedrę wstąpię, może 
jeszcze wypędzony będę albo przez ambasadę ruską^ albo przez re- 
wolucję. My tu oczekujem rewolucji na nowember, a dotąd każda 
rewolucja zawsze mię sięgnęła. Ostatnia Lauzańska, tylko co katedry 
łacińskiej nie skasowała. Ale cóż robić? czekajmy^ i odczytujmy de 
re metńcay de asse romanoy de siglio, etc, etc. Czasem roz- 
czulam się czytając, kiedy te stare przypomnienia z ławek akademie^ * 
Idch wywołuję przed oczy. Jestem prawda z tych ludzi którzy nie 
mogą znieść dobrego powodzenia, i skoro trzy dni używają szczęścia, 
zaraz brykają. Owoż pono dla tego Opatrzność zawsze mię trzyma 
krótko, a niekiedy tak krótko że ledwo tchu staje w piersiach. Napisz 
moi eczy zawsze jeszcze piszesz. Nie ustawaj póki ci skrzydła służą. 
Jeślibyś ruszył ku tutejszym stronom, donieś mi zawczasu, może- 
byśmy obmyślili rendez^wui. Józefowi twemu kochanemu uściśnie- 
nia odemnie. Adres. Lausarme^ rue Sl-Pierrey n<^ 16. 

Adam. 



Dopisek Witwiokiego : < Tylko oo odebrałem list i arta ci, mój Bohdanie odsy* 
łam. Pisse mi Adam, łe zostiJ juł profesorem tymczasowym, i że moskiewski am* 
basador miesia się podobao do tego interesu . A kiedył ty do Paryia? ■ 
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Ik) Ignacego Domejki, w GooniiiBo. 

Łausanne^ 8 novembra 1839. 

Teraz ten list piszę przez pana DuxOj bo widzę że mój pierwszy. 
t§ drog9 doszedł. Pokrótce tobie wypiszę treść przeszłych listów, a 
naprzód o sobie. Rok temu wyjecliałem z Paryża do Lausanny sta- 
rać się o miejsce profesora literatury łacińskiej w tutejszej akade- 
mji. Już kończyłam interes, alić odbieram list o chorobie żony. 
Wracam, znajduję żonę w najokropniejszej chorobie, opuszczoną 
prawie przez doktorów, dziecko synka unuerającego, Misie w cu- 
dzym domu, wszystko w ruinie. Po wielu miesiącach zaledwie 
żona przyszła do siebie i wydobyła się z domu pomieszanych. Cu- 
dem odzyskała zdrowie, dziecko też wTÓciło do życia. Ruszyliśmy 
tedy do Szwaj car ji, aż tu rewolucja, rząd zmieniony, moi protekto- 
rowie wydaleni. Znowu w targi. Dano mi przecież miejsce ale na 
mniej dobrych warunkach, i tymczasowie mam nadzieję że potwier- 
dzą na ordynarjusza, bo dość radzi z moich lekcji. Daję tedy tu kurs 
po francuzku, jak ty po hiszpańsku, a mój brat w Charkowie po 
rusku. Na taki to babei jesteśmy wskazani. Mam pensji 2,700 fr., 
lekcji sześć w tydzień, praca wielka na ten pierwszy rok. Pierwsza 
publiczna lekcja nie mało strachu mi nabawiła ale się udało, i mło- 
dzież po niej dała mi serenadę. Są niejakie nadzieje że może dostanę 
miejsce w Paryżu. Tymczasem kropię tu Szwajcarom z powagą 
Gródka! Żona zdrowa, dzieci zdrowe. Misia już uczy się czytać i 
pończochę robić. Władzio już biega, bardzo rozkoszny chłopczyk 
mizguś i kochany, ale będzie delikatny i drobny jak dziewczynka. 

Nasi zawsze politykują. Jedni chcą Czartoryskiego królem orosić, 
drudzy Rzeczpospolitę, Jełowicki wstąpił do semmarjum, Kajsiewicz, 
Semenenko, Hubę i czterej inni w Rzymie. Mikołaj zniósł Unję, 
ztąd przyjdzie do zatargów z Rzymem. W Poznańskiem aresztowano 
Arcybiskupa Dunina i mocno obruszono umysły. Dunin w sprawie 
religji mocno stoi i stał się teraz bohatórem Polski. Wszystko to 
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będzie waźnćm na przyszłość. Moje długie biedy domowe i goli zna 
^ przyczyna, że dotęd karta twoja nie wydana. Pisz dzidko o 
Ameryce w ten sposób jak piszesz listy, to cię zatrudni i będzie 
rzecz- pożyteczna. Jeśli ci tam będzie bardzo ciężko to zmykaj do 
nas. Ach ! było tu w Lausannie miejsce na chemję ! Znajdź tam na 
mapie jezioro Leman i moje nową ojczyznę. To jezioro i góry mam 
przed oczyma. Z nowin literackich w tej chwili pani Sand ogłosiła 
porównanie dramatów fantastycznych Gostcgo, Byrona i Dziadów. 
Zgadniesz jak nasi dziwią się widząc mnie tak wysoko posadzo- 
nego. Cieszę się tylko że Sand atakuje mój katolicyzm. Bądź zdrów 

mój miły. Niech cię Bóg cieszy i krzepi. 

Adam. 



Do Bohdana Zaleskiego. 

Lausanoe, 29 listopada 1839. 

Mój miły Bohdanie ! Nie miałem odpowiedzi od Raczyńskiego. 
List który do niego pisałem, chyba czy się nie zatracił z winy Ber- 
narda Potockiego, wielkiego bezład nika. Ztąd pisać nie mogę, bo 
Raczyński wprost, nie życzy mieć zemną korespondencji, i wskazuje 
mi zawsze uboczną drogę, albo jakiego bankiera, albo okazję. Czekam 
aż Bernard wróci do Paryża. Choćbym ztąd pisał trzebaby znowu 
długo czekać na odpowiedź. Lepiej tedy zrobisz, jak widzę, zawie- 
rając układ z kim. Z księgarnią jeśli na krótki termin ugodzisz się i 
na część tylko dzieł n.p. na parę tomików, to nie stracisz na tem 
choćby i puścili za wiele egzemplarzy. To po wyjściu terminu, bę- 
dziesz mógł zrobić nowe wydanie powiększone. Wszakże zawsze 
jestem za Poznaniem i dobrze zrobisz proponując im układy. N. N. 
znam, jest to nudziarz, i trochę mazgaj, ale uczciwy człowiek. Oszu- 
kańsŁwa ztamtej strony nie boję się. Jeszcze u nas w kraju nie są 
tak ucywilizowani, żeby okpiwać poetów. Czasem przehulają ich 
pieniądze, co i mnie stkało nie raz. Ale Poznańczycy regularniejsi 
i zapewne nie zdradzą arcywieszcza. Możesz im zaufać. W Stras- 
biu-gu nie wiem czy masz kogo pewnego, a nasi kaducznie cywili- 
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zujęsię. Tymczasem ostrzegam^ żebyś tylko cząstkę orosił. Później 
bardzo łatwo będzie z Raczyńskim ułożyć się o drugą część. Oba- 
czy on jak będą przyjęte twoje dzieła, o przyjęciu jestem pewien. 
Sam także potrafi ocenić, a jest to człowiek zacny i bardzo gorliwy 
wydawca. Nie uwierzysz jak czasem gniewam się żes dotąd nic nie 
ogłosiły jak doskonale czuję tego potrzebę, szczególniej dla Poznań- 
czyków. Dobry to znak że oni zasmakowali w tobie, i że cię arcy- 
mistrzem zowią, bo nic nie masz bardziej anty-beriińskiego jak 
twoja muza. Moje pisma w tym względzie nie mają mocy. Są jak 
wiesz bliższe German ji, te zwłaszcza które Poznańczycy lubią, to 
jest kiepściejsze. W lepszych nie bardzo smakują. Zmiłuj się tedy 
drukuj. 

Ja wczora zwaliłem z karku trzeci tydzień lekcji, i dzisiaj jak 
katjorżnik wypuszczony na światło dyszę. Pracę mam wielką* Dni 
całe nie ostaję od stołu, a często do pierwszej w nocy rozbieram 
jaki trudny metr łaciński. O siódmej muszę być na nogach we dni 
lekcyjne. Żrę tedy łacinę i pluję francuzczyzną. Nie prędko będę 
mógł spotkać się z tobą na lutnię. Śpiewaj tymczasem za nas, mój 
słowiku. Jeśliby Józef co twego dla mnie skopjował, bardzo by mi 
wielką łaskę zrobił. Podobno twój ostatni poemat jest ten gdzie 
wprowadzasz kozaka opowiadającego wojnę zbaraską? Czy to ten? 
Myśl bardzo szczęśliwa, bo ci da ramy i ograniczy twoje obrazy i 
zatamuje wybryki liryczne, które twoje opowiadania zawsze rwą. 
Jestem ciekawy tego poematu. 

Bądź zdrów U mnie rodzina zdrowa. Misia już robi pończochę, 
a Władzio ma dwa zęby. Bardzo miły chłopczyk, kochający i deli- 
katny jak dziewczynka. 

Adam. 



Do Bohdana Zaleskiego. 

Lansaane, 9 dec«mbre 1839. 

W tej chwili odbieram przecież odpis Raczyńskiego posyłam go 
tobie. Spodziewam się, że masz rękopism gotowy. Oddziel co ujdzie 
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dla Pros i posyłaj. A naprzód rozpytaj się czy nie ma w Paryżu Ber- 
narda albo Aleksandra Potockich? O Aleksandrze który trudny do 
znalezienia, a zawdy w dziurach siadywa, dowiesz się od Gawroń- 
skiego jenerała; a o Gawrońskim u Krysińskich. Zleć to ^'itwickiemu. 
Napisz tedy kartkę do Potockiego (bo samego nie złapiesz) donoszcc 
że masz pakę do hr. Raczyńskiego, i prosisz o sposobność przesła- 
nia. Jeślibyś tych panów nie znalazł pisz wprost, par Fosen d Rogct^ 
lino, a son Excellence le comte Edouard Raczyński. Wyraź że poeta 
Adam radził posłać ten rękopism na jego ręce i powiesz nazwisko 
przybrane. Ochrzcij się na prędce choć z wody I Potem kiedyś po- 
prawimy winem węgierskiem. Mnie przychodzi teraz do głowy na- 
zwisko Torbaniecl ale ma trochę minę pseudonymu. Zrób to 
wszystko prędko. Raczyńskiemu zaufać możesz, i ja będę mu z mej 
strony rzecz wystawiał jak należy. B^ź zdrów. Idę na lekcję i łapię 
po stole kartki i notatki. Józefa ściskam. Najważniejszą jest rzeczą, 
najszlachetniejszą i naj gwałtowniejszą, abyś co można w kraju dru- 
kował. Widziałem tu Galicjanów zaklinają cię oto z zakazanemi 
książkami kłopot i nieraz narazić można kogo na biedę. Już ja mam 
kilka ludzi na sumieniu. 

Twój^ Adam. 



Do Bohdana Zaleskiego. 

Lausanna^ 7 stycznia 1840. 

A przecież tandem aliquando przysłałeś choć parę piosenek. 
Muza ci zapłać ! Tem lepiej mi się te pieśni wydały śród chłodów i 
mgły łacińskiej środkiem, których brnę a brnę. Ale i bez te- 
go arcypiękne. Bied-bieda przegrawka wyśmienicie wykoncypo- 
wana i żebym teraz wiersze pisał tobym ci konceptu zazdrościł. 
Nieraz ją sobie śpiewam i mam zamiar, kiedyś do niej muzykę zro- 
bić. Ma się rozumieć jak będę mid pieniądze i literaturę i książki 
porzucę, na wsi osiądę i będę muzyki komponował . Zamiar da- 
wny^ tylko że nikt a nikt w mój talent muzyczny nie wierzy. Oba- 
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czymy kto ma rację. Mam w lym względzie, jak Słowacki powiada, 
zapas ironji na całę publiczność. Ale, ale, twój ów wiersz senny dzi- 
wna to, dziwina i arcydziwna rzecz. Bo uważ, że ja kiedyś w au- 
guście czy w septembrze napisałem albo rzuciłem na papier kilka- 
dziesiąt wierszy w celu robienia pierwszej części dziadów ! Owóż 
rzecz taż sama. Chłopiec tuła się między mogiłami. Tylko u 
mnie fantastyczniej, bo -^pi, a chórem nad niem nocą piołuny siwe i 
lebioda i ślimaki etc. etc. Inspiracja mnie opuściła i przestałem pi- 
sać. Twój ułamek aż mnie nastraszył tak jest ładny. Kto wie czy ty 
teraz nas nie okradasz przez sen z wszelkiej poezyji ? Kto wie czy 
moc§ teraz silniejsze nie ciągniesz do siebie całego ciepła i światła 
poetycznego ? J widzisz dla czego my nie piszem. Gadajmy o inte- 
resie. Potocki Bernard jest w Paryżu, masz tu listek do niego^ przy- 
łącz listek do rękopismu, i rękopism poszlij przez kogo do rąk Po- 
tockiemu. To najlepsza okazja. Niepewny jest adres de Vhótel de 
VAmirauU, ale spytać o adres Sobańskiego : me Newe-Saint-Augufi' 
titły n^ 52. Rękopism pewnie dojdzie. Raczyńskiemu ja już dobrze 
wytłomaczyłem, że tu idzie o sposób do życia dla emigranta i że- 
trzeba pilnować aby exemp!arzy na stronę nie sprzedawano etc. etc. 
Bądź spokojny. Jeszcze do niego o to napiszę. Bądźcie zdrowi. No- 
wego roku wam winszuję. Józefa ściskam. Nic do mnie nie napisałeś 
o waszej rodzinie. Jak tam im dzieje się w kraju? 

Adam. 



Do Ignacego Dombjki, w Ck)Q0iMBO. 

Lausanne, Maison Beau-Sójonr, 15 febroarii 1840. 

Miły mój Ignacy. Pisząc do ciebie tyle razy w każdym liście po- 
wtarzam jedno, bo nie wiem czyś którykolwiek odebrał. Do nas^ 
Twoje wszystkie dochodzą. Owóż teraz pocztą próbuję i zaczynam 
od zwyUej iitanji, donosząc gdzie jestem i co robię. Od roku pra- 
wie siedzę w Szwajcarji nad jeziorem Leman w Lausannie. Jestem 
profe9orem>xtraordynaryjnym literatury łacińskiej, z pensją 2,700 fr. 
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teraz mam być mianowany ordynaryjnym z powiększeniem płacy. 
Lekcje dosyć dobrze przyjęto, wszyscy mnie tu przychylni, chociaż 
jak zwykle w Rzeczypospolitej pełno tu partji i wzajemnych niena- 
wiści. Mam sześć godzin na tydzień, pracy dużo, zwłaszcza takiej 
0(1 której się odwykło, ale cóż lepszego robić w naszóm położeniu? 
Jest też nadzieja że mi dadz| w Paryżu katedrę des iitteratures 
ilaveSy ale ja nie bardzo o to nalegam i waham się, bo mi Paryż 
zbrzydnął. Mieliśmy tu zimę łagodna i zupełnie włoska. Mieszkam 
w pięknym domu, salon mam pyszny z ogromiiemi zwierciacUami i 
olbrzymiemi oknami, z widokiem na ogród i jezioro. Prawdę mówiąc 
to mieszkanie jest pono największa i cał^ moję przyjemnością. Tę- 
sknota mię nieraz do Litwy ciężka napada i ustawicznie śni się o 
Nowogródku i o Tuchanowiczach. Tobie musi być jeszcze tęskniej. 
Żona moja od czasu ostatniej wielkiej choroby, o której ci pisałem 
tyle razy i nie chcę na nowo rozpisywać się, zdrowa i w d^ży. 
Misia zdrowa, już czyta po polsku i pończochę robi, o tobie często 
wspomina, a że teraz widuje obrazki zwierząt i ptaków amerykań- 
skich, wszystkie odnosi do Goquimbo gdzie jest Domejko, bo już 
ciebie dobrze wymawia. Szczególnie prosi żebyś przywiózł kolibry- 
ków. Ja dali-Bóg nie wiem czy u was są. kohbryki? Napisz mnie 
szeroko o zwierzętach i ptakach które widujesz, bo wiesz jak ja tego 
ciekawy. Władzio mój synek, wybrnął z choroby śmiertelnej, zdrów, 
bardzo miły, łagodny, kochający, i u wszystkich ma łaskę. Nazywają 
go panienką. Słowem znajdziesz nas liczniejszych niż zostawUeś. 
Kiedyż się oł)aciymy? Już i mnie tęskno do ciebie. Bo widzę że 
tylko z dawnymi przyjaciółmi całkiem duszą można zrozumieć się. 
Nowi są innej generacji i jakby cudzoziemcy, powoli też od nich 
odwykam, wyjąwszy Witwickiego który został jakoś zlilwiniony, 
biedny, ciiory zawsze na, nogi i często mocno zapada. Możebyś ty 
znalazł sposób rozstać się już z nowym światem, spodziewam się 
że już im szkolę postawiłeś na nogach, wracaj do nas. Wprawdzie 
do emigracji nie ma po co zazierać, zawsze kłótliwa a teraz już za- 
czyna robermakierować, szydzić się i przedrwiwać. Widoczna na 
nas kara Boża. Ale osiadłszy gdzie razem cieszyUbyśmy jakoś biedę. 
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Możeby tu nawet albo w Lausannie^ albo gdzie w blizkiem mieście 
znalazłoby się dla ciebie miejsce. Jest to najlepszy sposób przespa- 
nia emigracji. W naszym domu mieszka tu Jundzil z Litwy, który 
kraj na zawsze opuścił, kupił tu ziemię i osiadł z dziewięciorgiem 
dzieci. Zacna rodzina, pobożna, córki doskonale wychowane na 
gospodynie i żony w wielkiej prostocie i oszczędności. Z nowin po- 
litycznych nic ważnego. Pisałem już tobie że Papież wydał oświad- 
czenie przeciwko Rossji wprawdzie jeszcze bardzo łagodne^ z czasem 
zdaje się że zt$d urosną ważne wypadki. Dom Jatiskiego pono roz- 
chwiewa się brakiem funduszu który pochodzi z braku ekonomji. 
Dwóch czy trzech pojechało znów do Rzymu i Jański tam udał się. 
Ja całkiem swojemi lekcjami zajęty i wątpię żebym tego roku co 
zrobił oprócz kursu który myślę potem drukiem ogłosić. Tak to 
niespodzianie wyjdę na autora łacińskiego. Bądź zdrów, mój ko- 
chany, pisz co najwięcej o Ameryce i wracaj do nas chociaż bez 
złota i bez koli bryków. Staraj się wracać morzem, bo ta pustynia 
Pampas widzę trudna do przebycia. Ale ty sam o tern osądzisz i 
spuść się na twój instynkt i łaskę i opiekę Boga, której ciebie 
wszyscy polecamy. Milej i szerzej i ochotniej pisałbym, gdybym miuł 
nadzieję że list dojdzie. 

Twój Adam. 
A Itf. LćoN Faucber, ▲ Pabis, 

ŁAosanne, 9 mars 1840. 

Mon cher monsleur Leon, je n'ai pas oublió Yotre ancien projet 
slave, j'y ai souTent pense, mais avant de rien entreprendre j'ai di^k 
reconnaitre ipa position actuelle avec tous ses avantages et incon- 
YĆnients. Maintenant je suis suffisamment ćclairó sur tout cela. 

Yotre letlre m'arrive fort k propos, car on m'adres5e en mfeme 
temps de la part du gouvemement de Lausanne une vocation dóQ- 
nitive. On me propose 3,500 francs d'appointements, vu le bou 
marchó du pays cette somme vaut 5,000 francs k dópenser chez 
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Yous, Mais j*aurai six lecons par semaine, impossible d'en retran- 
cher une seule, mes coll^gues en donnent par dixaiDes, c'est une 
rudo t^che ? Rien d'ćtonnanŁ si je regrette quelquefois mes an- 
cienes occupatiońs. D'ailleurs ce travaii n'assure nullement mon 
ayenir. Notre ordre des choses suisses me paraitne pas doYoir diirer 
longtemps. Une premierę rĆYolution emporterait toute notre Acadć- 
mie^ y compris mon latin. Ce n'est pas tout^ ou plutóŁ ce n'est rien 
que ce danger poliliąue en comparaison d'un certain danger patho- 
logiąue. Vous savez probablement que le canton de Yaud produit 
des goitres^ je ne le savais pas^ presque toutes les femmcs ont des 
goltres^ OD s'engoitra ici comme tous vous enrhumez \ Paris. Dćjk 
lesmedecinstrouTentnćcessaire d'essayer sur le cou de notre Marie 
desfrictions goitririques. Je tremhle ^ Tidće de voir notre pauvre Marie 
ornće d'un tel collier, ce serait laisser une belle dot & une fiUe 
d'ćmigrśe qui n'en a pas d*autre. Donc^ mon cher monsieur L6on, 
je suis dćcidć ^ accepter une chaire ^ Paris s'il plalt ^ M. Cousin 
de la crćer . Aidez ce trayail crćateur de votre souflle. N'oubliez 
pas de me tenir au courant de TafTaire^ car on me presse ici de rć- 
pondre dófinitivement. Mais ne.m'ćcrivez pas vous-m^me^ je yois 
d1ci comme yous etes occupó. Chargez madame Alexandrine de 
cette partie de Yotre correspoudance. J'esp^re que toutes les peines 
que YOUS yous donnez dans notre intśret yous seront gśnśreuse- 
ment payćes par madame Alexandrine. En qualitć de notre ch^re 
cousine^ el^e est tenue d'acquitter cette dette de reconnaissance^ 
si elle ne Ycut pas Yoir ses parents dćciarćs insoWables. Notre 
Marie se porte bien. Elle parle souYent de M. Faucher a propos de 
Marlboroug dont elle parle encore plus souYent. Je yous serre la 
main, mon cher monsieur Lćon. 

Yotre dśvouś, 

Adam Mickiewicz « 
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A M. LźoN Fauchkr, a Pabis, 

Lausanae, mars 1840. 

Mon cher Monsieur Lćon^ 

J'ai rćpondudćj& k M. Cousin. Je regrette que tous n'ayez pas 
iu sa iettre. II craint mes instincts de polonais et de rófugió, ii a eu 
soin de me dćcłarer que cette chaire doit aYoir un caractere littć« 
raire. Je n'ai jamais eu le projet de fairc de la poIitique en slaTon, 
je crois qu'un professeur n'est bon k autre chose qu'^ faire des 
leconSy mais je n'ai pas dit cela k M . Cousin^ je Tai rassuró sur ce 
point quoique d'une manierę tr^s-rćserYĆe. Je lui annonce en 
mSme temps que je resterai k Lausanne jusqu'§ ce que la chaire 
soit dófinitivement ćtablie. Je vois qu'on ne peut pas ^tre nommó 
professeur avant d*avoir ćtś naturaiisó. Faites-moi <^crire^ jbydus 
prie^ ce qu'il faudra faire pour obtenir la naturali^tation . Je vou- 
drais s'il est possible arranger touŁ cela avant mon dćpart pour 
Paris. Ma position actuelle sous le rapport raatóriel est tris-a^an- 
tageuse. Savez-vous ce que nous codte par mois uotre diner? 
50 franćs de France^ le tiers de ce que nous dćpensions k Paris pour 
le m^me objet, mais je suis dćcidó k faire bon marchć de tous ces 
aTantages pour retoumer k mes ancfennes occupations, pour rcYoir 
mes amis. Ma femmesoupire aprćs Paris^ aprós ses parents et a une 
peur aflFreuse du goitre. 

Je dois Yous donner souYent de nos nouYelles^ car je connais 
rintćr^t sinc5re que yous nous portez, cher M. Lćon. Gćline Ya 
parfaitement bien. 11 est Yrai que je lui ai fait une petite sc^ne, 
mais ii y aYait dans tout cela plus de bruit que de besogne. Lolo a 
ćtó chez M. Krysiński k causo de la maladie de notre domestique. II 
engraisse comme un bourgmestre de Gracowie^ c'est'^-dire de 
Tancienne Gracowie. 

Nous YOUS saluons Łous^ Yotre dĆYOuć^ 

A. Mickiewicz 4 

Yeuillez bien transmettre mon billet & Alexandrine, 
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Do Hr. J. Grabowskiego, w Łukowie. 

3 Marca 1840. 

Łaskawy i zacny mój przyjacielu ! Dawno ani od Franciszka ani od 
ciebie nie mam żadw^j wiadomości. Wyprawiłem ten list poczta, 
drugi taki myślę okazję. Posyłam bratu ważne doniesienie i ciebie 
proszę o radę. Słyszałem, że Franciszek bardzo tęskni i że ta tęs- 
knota grozi jego zdrowiem. Rzęd tam podobno utrudzą jego pobyt 
tameczny. Ja teraz mam miejsce stałe i wystarczające na skromne 
życie. Szczegóły opisałem Franciszkowi. Jeżeli myśli, że mu przy 
nas będzie weselej, a przynajmniej znośniej, niech odpisze, a ja u 
rzędu francuzkiego paszport łatwo wyrobię. Możebyście bez mego 
starania paszport otrzymali, lubo w tym razie boję się, aby rzęd zwy- 
czajne nie zrobił trudności. Ja zaś z mojej strony potraGę je usunęć. 
I ty także, łaskawy Panie, który od tak dawna znasz mego brata, za- 
stanów się nad tym projektem i uważ czy byłoby dla niego pożyte- 
cznie jeszcze dalsze wędrówkę przedsiębrać. W prawdzie będzie on 
w kraju cudzym, ale może rozerwę go moje dzieci i kraj piękny. 
Mam w Paryżu proponowane miejsce w tamecznym towarzystwie. 
Gdybym tam przeniósł się, Franciszkowi byłoby daleko przyjemniej 
śród swoich. Zawsze przecież joż to pewno, że u nas dom i chleb 
znajdzie. Moj teraźniejsze miejce pracowite, wszakże z czasem ł)edzic 
łatwiejsze. Z resztę znalazłem tu wielkę dla siebie przychylność, i 
rzęd dał mi wyższe pensję nie zważajęc na inne korzystne warunki 
zapewnione. Jeslem wśród ludzi którzy mi sprzyjaję i to najwięcej 
wstrzymuje nmie od nowych przeniesień do Paryża. Rędź zdrów 
łaskawy Panie, panie i dziatki choć nieznajome ściskam. Czy też wy 
kiedy nie zrobicie projektu tu nas odwiedzić ? 

Twój szczery z serca przyjaciel, 

Adam Mickiewicz. 
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DO IS. H. KAJnSWlCZA, W RZTHIE. 

LaoMone maison Beaotjjoar, 13 Ifoiea tS40. 

Moi mnie wielce mili Hieronymie i Piętrze (1). Listy wasze wszyst- 
kie ronie dochodztty. Nie odpisywałem wam dla ciężkich i ciągłych « 
kłopotów i bied> śród których płynąłem cały oddech zatrzymując 
i oczy tylko na M dzierżąc. Słyszeliście o chorobie mojej iony^ 
dziecka ; potem podróż z całę rodzin^^ gospodarstwo, intere.<a. lek- 
cje, zabiegi, korrespondencje ofBcjalne, tyle rzeczy ! a do żadnej 
z nich nie jestem bardzo sposobny. Przecież pcdożenie moje usta- 
lone. Z końcem mego pół kursu, mianowano mnie profesorem 
ordynaryjnym, w sposób liardzo zaszczytny. Dano mnie godzin mniej 
niż innym profesorom i pensję większą; teraz mam pobierać fir. 3,500 
i obiecują nadal dodać jeszcze. Wszyscy mi tu przychylni, młodzież . 
także rada z kursu i podawała petycję do rządu o prędkie powołanie 
mię na katedrę. Tymczasem odkrywa się dla mnie w Paryżu miej- 
sce z wyższą pensją i mniejszą pracą, alem jeszcze niepewny czy 
przyjmę. Jak się to wyjaśni oznajmię wam. Zdrów jestem z łaski 
Bożej, choć przy ciężkiej pracy; rodzina moja zdrowa. Opatrzność 
mię nie opuszcza, i widocznie mię tu protegowała. Moje tu umiesz- 
czenie było dziwnie trudne. Jestem pierwszy katolik profesor od 
czasu jak stoi arcyprotestancka akademja. Nienawiści religijne są 
tu bardzo mocne. Protestantyzm zostawiony samo sobie, zgnił i 
rozpadł się. W Genewie kiedy się zebrano na synod, przekonano się 
że nie ma dwóch ministrów zgodnych. Była to dziwna wieża Babel ! 
Genewa już całkiem zracjonalizowana i od protestantów samych 
wyklęta. W Losannie u nas walczą metodyści z racjonalistami. 
Ostatni zwalili (2) konfessję wiary, to jest całą zasadę swego ko- 
ścioła albo raczej szajki udającej kościół. Każdy minister ma prawo 



(1) KfłfdK Semenenko. (P. W.) 

(S) Na grand consńl, etyli na sejmika iwalona konfesja i wsieUd kościół widomy 

(PnypłMk Adama Miekiflwion).J 
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CO chce nauczać. Ale łatwo przewidzieć że wkrólce rewolucja ude- 
rzy na ministrów i ich miejsca i pensje. Będzie liclio i naszej aka- 
dcmji^ która jest ostatnia forteca protestantyzmu. Ja mam dobre 
pozycję^ bo bezstronnie wszystkim prawdę mogę mówić^ kiedy 
i ilekroć mię zaczepię. Katolicy tu nieliczni ale bardzo silni. Nie 
dawno otrzymali wolność publicznego wyznania. Ich kościółek 
straszy wszystkie bożnice, bo jeden uczęszczany i poważany. Mię- 
dzy protestantami wielu ludzi zacnych i pobożnych, podobno prze- 
szłoby do nas, ale trudno opukić miejsca i pensję i zerwać tyle zwią- 
zków ! Ludzie majętkiem albo położeniem niepodlegli od czasu do 
czasu wracają na tono Kościoła. Syn gospodarza u którego miesz- 
kam, bardzo bogatego człowieka nawrócił się teraz. Hobi to wielkie 
wrażenie, la wszakże nie wpłynęłem na to nawrócenie i już go zna- 
hiztem zdecydowanego do objuracji. Gdyby jak! dobry kaznodzieja 
przyjechał tu dawać konferencje w rodzaju Lakordera, zrobiłby 
niesłychane skutki. Nie wiem gdzie jest Lakorder, muszę do niego 
o to zgłosić się, ale naturalnie trzeba być ostrożnym. Gdyby się do- 
wiedziano że ja go sprowadzam, wszyscy byliby źle uprzedzeni. 
A żal tylu ludzi zacnych i dobrych ! Żniwo tu wielkie! Z cza- 
sem ja tu i na was liczę. Ale o tem wszystkiem później. Wszakże 
gdybyście wracali do Francji, koniecznie tedy jedźcie, czy ja tu 
zostanę, czy nie, powinniście Lozannę odwiedzić. Leczcie się też 
kazać, a nie zaniedbujcie języka francuzkiego. \Maśnie dziś odbie- 
ram wiadomość źc Bohdan Jański do was ruszył! Macie tedy 
wielką pociechę ! Ja o Jańskim oddawna nic nie wiedziałem; jedni 
donosili że chory, drudzy że zdrów. Z Paryża jeden Witwicki do 
mnie pisuje i ten słaby, od wszystkich opuszczony, nie wie co się 
tam dzieje. Kto to wam donosił że się nudzę w Lozannie? Właśnie 
mam czas nudzić się ! Sześć godzin na tydzień lekcji i wolumina 
całe do wertowania. Do was choć nie zgłaszałem się, będźcic pewni 
że o was myślę i mam nadzieję, że wy mnie nie zapominacie 
w modlitwach waszych, które jakiekolwiek są zawsze od moich pe- 
wnie skuteczniejsze. Napiszcie do mnie. Ja teraz będę swobodniej- 
szy i w staaio w«m odpowiedzieć. Allokucja Ojca Świętego i mnie 



ADAMA MICKIEWICZA* 163 

zdała się słaba, ale znając co to była nasza rewolucja i co to my za 

ptaszki, to widzę że i na tyle łaski papiezkiej nie zasłużyliśmy. 

Tylko Pan Bóg zlituje się nad biednym prostym ludem i szlaciitft 

okoliczna i matkami wiejskich rodzin. 

Wasz Adam. 

Adressi^ę do Semenenki, bo jego imię łatwiejsze Włocliom do 
wymówienia. W tej chwili odbieram wiadomość, że Comeil d'Biai 
powiększył moj{^ płacę o fr. 1,000. Mam więc Dr. i,600. 

A M. LĆON Faucher, a Paris. 

L«QS«xuie, la Max«. 

Mon cher monsieur Lćon, 

Je me trouTe dans un grand embarras. Je yiens de recevoir la 
dśp^che du conseil d'£tat que je tous communique. On a portć mes 
appointements k 3,000 francs de Suisse, ce qui fait 4^500 francs de 
France. Oa m'a fait une position exceptionnelle, j'ai i,H0O francs de 
plus que les autres professeurs. Quel que soit le sort de TAcadćmie 
on promet de respecter mes droits. On a Yioló tous les róglements 
en ma faveur. Si je refuse maintenant, la place sera remise au con- 
cours. Vous n'aTez pas d'idće de Timportance que i'on attache ici 
k ces places. Le prwnier prćsident du tribunal et le plus cćtóbre 
avooatdu cutton ooDcouraient pour des chaires de professeur. Yous 
Yoyez qu'ii 8'agit d'uu6 poiition ambitionnće par les Dupins et les 
Barrots de notre rópublique. On sera ofTensć de mon refus. On me 
regardera comme un monstre d'orguell. — £tes-vous sur quc la 
chaire siave sera crćće, et qu'on m'y noinmera? Rćpondez-moi le 
plus tdtpossible. Je yous avouerai aussi que la bienveillance et 
Tamitić dont je suis entourć ne sont pas sans influence sur mes 
hćsitati^MU. Je yous embrasse et j'attends yotre rćponse. 

Adam Miouiwia* 

Yous me renyerrez la dćp^che ci-jointe, 3^000 frtncs de Suisse, a 
ce qu'on ro'a dtt^ font k peu pr^s 5. 000 francs de France. 
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A T0U8 dire vrai, le goltre domine dans cette afiaire toutes les 
eonsidćralions politiques^ sociales^ littćraires et ćconomiques. Ge- 
pendant vous pourriez, je crois, rappeler h M. Gousin les sacrifices 
que jefais en me dćplacant. Peut-^tre en nćgociateur habile ob- 
tiendrez-YOus ainsi quelques conditions ayantageuses. 

Ma femme se porte depuis quelques jours tris-bien, le mćdecin 
trouve son ćtat excellent. Nous regrcttons que madame Wołowska 
ne passe pas par Lausanne^ mais si elle a choisi un autre chemin, 
nous ne Toudrions pas contrańer ses projets. Noire Marie a beau- 
coup grandi. Elle demeure chez les JundziU^ qui habitent la 
m6me maison^ elle yieut deux fcis par joui* nous voir, elle est tr^s- 
intelligente et tr^s-sage, mais je dois ayouer qu'elle commence ii 
Yous oublier^ Tiograte. 

Votre devouć, 

Adam Mickiewicz. 



A MADAME LA GOMTESSE ANASTASIE DE GlRCOURT^ A PaRIS. 

Paris, 1840. 

Gr&ce k Yous^ j'ai dćjk presque tout ce qu'il me faut pour le mo- 
ment. Mais si tous rencontrez quelque part Lomonosof, Joukow- 
sky^ mettez la main dessus. Mille et mille remercSments. 

Yotre dćvouć^ 

Mickiewicz. 

bo Bohdana Zaleskiego. 

Lauianne, S4 avril 1840. 

Kochany Bohdanie! Dla czego ty nieoddałeś rękopismu? była 
dobra okazja. Nic tego nierozumiem? Witwicki pisze, że spodzie- 
wałeś się mieć list od Racz.. To dla mnie jeszcze mniej zrozumiałe. 
Jeśliś chciał mieć list, trzeba było mnie o tem donieść i powiedzieć 
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jaki list i na co? Ja myślałem^ że po odesłania rękopismu szło 
tylko o pieniądze. Zdawało mi się iź Raczyńskiemu można zaufać 
że cię nieskrzywdzi^ a wszakże da więcćj niż księgarze. O cenzurze 
pruskiej nic ci B... nie mógł pewnego donieść^ bo któż zgadnie 
kaprysy cenzorów. Łatwo ci było wybrać rzeczy treści ogólnej, któ- 
rych masz dosyć ; z reszta tam cenzura niezbyt zajadła. Wszyslko 
to rozważywszy niewlem zgoła dla czego zmieniłeś zamiar, chyba 
coś dogodniejszego dla siebie upatrzyłeś. Witwicki powiada, że 
drukujesz w Strasburgu wyprawę Zbaraska. Cieszę się z druku, 
smucę się, że w Strasburgu, jeśli można było w kraju. Przekonany 
jestem, że Emigracja z twoich poezji nie wiele skorzysta, że 
ich nie potrafi ocenić, że pierwsza broszura przeciwko Dwer- 
nickiemu, lub jakiemu tam komitetowi, więcej zajmuje naszych 
niż twoje hymny. Emigracja jest nadto biedna i dosyć ^upia, więc 
nieusposobiona do słuchania pieśni. Ty nie jesteś poet^ Emi- 
gracji i niebędziesz. Dla niej, poeta chyba w niej się urodzi, czego 
my nie dożyjemy. Ty pisz dla narodu. 

My tu zdrowi. Ja lekcję dalej ciągnę. Miałem list od ministra 
z Paryża z propozycjami miejsca w Paryżu. Negocjuję o to, Wszak- 
że żal mi Lausanny gdzie mam teraz chleb i pokój ! żal miejsca 
które sam własna pracę bez najmniejszej niczyjej pomocy (oprócz 
Bożej) zdobyłem, mimo niemałych przeszkoli. Ludzie tu też dobrzy. 
Ale S9 powody ważne za Paryżem. Azali ty nie myślisz ronie tu od- 
wiedzić? chciałbym żebyś przyjechał póki jestem w Beau-Sójour, 
bo może mnie z tęd wyrugaję. Mam teraz śliczne obszerne miesz- 
kanie. Józefii uściskaj. Dziwaczyć przestań jeśli możesz* Wszakże 
przez wzgięd, że piszesz poezye, masz prawo dziwaczyć ; ale skoro 
wrócisz do prozy, popraw się, zbierz rękopisma i wyślij. 

AOAM. 
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A M. Lton FaucbeRi a Paris. 

Laosanne, iS Mai 1840. 

Cóline est accouchćo faier d'une Gile. L'enfant est robusle et je 
le trouve fort beau. Cćline s'obstine k vouIoir lanourrir elle-m^me 
inalgrć notre opposition , elle ne cćdćra ni k mesprióres ni aux re- 
montrances du módedn . Elle parait avoir peu souffert, elle se porte 
bien. Co0imuniquez, je vou6 prie^ mon cber monsieur Lćon, ce 
bulletin a YOtre familie. 

J'ai lu rexposó des motifs du projet. J'ai eu beaucoup de peine 
k me procurer le Moniteur, on n'en trouve pas k Lausanne . Je prć- 
Yoyais bicn le róIe que le russe devaiŁ jouer parmi les litlćraturcs 
sluYcs. On lui a fait la part du lion^ c'est pourquoi j'ai ćtć tres-rć- 
scrve dans ma róponse au ministre. J'entends accepter eette place 
en ma qualitć de professeur^ de littćrateur, de savant, de cuistre. 
Je ne sals pas si le ministre persiste dansses projets, nous ne ręce- 
Yons ici que quelque8 journaux, je n*y ai rien trouvó toucbant le 
credit ^Yoter. Yeuillez bien me donner des nouYelles de cette af- 
faire. Si je quitte Lausanne, ii me faudra du tempspour faire mes 
prćparatifs de Yoyage. Je dois aussi annoncer au gouvernementde 
notre canlon mon prochaindćpart. 

Yotre dćYouó, 

A. MiCKICWIGK, 



1)0 Bohdana ZALesKreco^ w Plom&i^ks. 

Lausanne, 2 Julii 1840. 

Miły Bohdanku! Czy dotęd siedzicie pod niedźwiadkiem? Musie- 
liście się już ogrzać. Mnie tu gorąco, bom w upałacb i opałach 
nie miałem ani chwili czasu. Examina zaczynają się o siódmej 
z rana i trwają bez końca. Muszę jako expert examinować, dyskuto- 
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wać^ wotować etc. etc. Dostałem fluxji i gor^ciki. Między tśm była 
sessja publiczna akademii^ gdzie mi grzeczności powiedziano. Trze- 
ba było grzeczności odpowiadać i czytać rozprawę litóra pójdzie do 
dmicu. Rozprawiałem o poetach chrześciaflsińch trzeciego^ czwartego 
i piątego wielcu^ (łaciiłskich). Arcy dobrze przyjęto, ^owem dot^d 
wszyscy dla mnie przychylni i rzęd i pnbliczność. Będzie mi ial 
Lansanny. Katedra słowiaflska jeszcze nie przeszła przez izbę pa*^ 
rów. Będę ja musiał przyjęó zęby Niemiec jaki nie wlazł i na nas 
z tamtęd nieszczekał. S^ i inne drobne powody. Czekam was tu 
z całego serca. Jednego z was pomieszczę w swoim pałacu^ bo mie- 
szkam jak księże! Tylko spieszcie się. (i) Paszport ze Strasl>urga 
łatwy. Polonja tu sztraparuje często bezpaszportna. Widno^ ie na 
granicy szwajcarskiej nie robię żadnych trudności. Jeśli n wassę 
dzienniki du canton de Yaud (ale wętpię) mołede odczytaó zdanie 
sprawy z posiedzenia, bardzo dla mnie pochlebne. 

U mnie w domu zdrowi wszyscy. Władzio bardzo drobny i deli- 
katny. Malutka druga córeczka tłusta jak ogórek. Żona zdrowsza niż 
kiedy, ale ja bardzo przyduszony i examinami i Iluzjami etc. etc. i 
teraz kiedy piszę niedobrze mi. 

Ściskam was serdecznie 

Adam. 



DO K51CCtA ADAMA CZ\RT0RYSK1RG0, W PaRTŻU. 

LtOMBOt, 17 Upoi 4840. 

J. O. Mości Księże Dobrodzieju. Rozważałem pilnie program, 
który mi W. Ks. Mość przysłałeś. Chęci Towarzystwa zbawienne 
sę, ale wętpię żeby im kto zadosyć uczynił : rzadko się zdarza, aby 



(!) Go^eilUroy W pałacu Adama przeszło miesiąc { razom odbyliśmy piosiopo- 
ArU IM MontbliMi po okoKMoh s«w«jcarsklch. fPrsypłsek BohdaBiZale«kf8(^. } 
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katedry : podiiełam knpflhiie iduiie W. lU. Mości. Każde stanowi-^ 
sko ma swoje politykę : inne aą obowi^ski rolniatra, inne diiennika- 
rza, inne profeaora; iieby pożytecznie z katedry działać, tneba 
ściśle ograniczyć się obrębami nanki. Wazakie, miniairowi iadnycb 
zapewnień i zarażeń dawać nie mogę. Pnea^am Księciu jeden ar- 
tykuł po firancuzku, który w r. 1837 napisałem z racji śmierci Puss- 
kina; ten artykuł od ręki rzucony na papier^ nie ma żadnej warto- 
ści literackiej, ale może dać niejakie wyobrażenie o moim sposobie 
sądzenia Moskałów. Jeśli Ksi(^że znajdziesz tego potrzebę, komunikuj 
ten artykuł ministrowi od siebie; przekonasz go, że chociaż bez- 
imiennie pisałem, umiałem przecież zachować literackę neutral- 
ność. 

Cliciej W. Ks. Mość przyjęć wyraz głębokiego szacunku, 

Adam Mickiewicz. 

Skoro odbiorę wezwanie urzędowe, odpiszę tak jak mi Księże ra- 
dzisz. Szkoda mi Lausanny ; ale tu idzie mniej o dobro, które mogę 
w Paryżu zrobić, jak o przeszkodzenie złemu : bo gotowiby wsadzić 
jakiego wroga naszego. 



Do BOBDANA ZaLISICIIGO, W PoNTAIKtBtEAU. 

InterUoken, 4 Wruinii 1840. 

Po waazym wyjeździe w tydzłeti odebrałem znown od ministra 
list z capytywaniami i greecznośolami. Odpisałem obszerniej i przy- 
rz^em, że przyjmę miejsce, dołożyłem nawet trocha komplemen- 
tów. Dotęd nominacji nie mam. Wyruszyłem znowu ku górom 
przez dolinę któreśmy przesili, wlazłem na lewo w Oberland. Z tęd 
może zabmę aż do Zmych. Bardio mi to shiży na zdrowie i cznję 
się tak rzeź wy, że aż mi się na wiersze zbiera. Ale nie zacznę pi- 
.810 aż dowiem się urzędownie że ty przestałeś śpiewać. 1 (o jeszcze 



ADAMA KICKIKWICZA. 171 

wyprobttję przez rok cały twego milczenia, w ten czas dopiero we« 
zmę się do dudy litewskiej. 

Midem wiele niespokojno^ci z małym Władziem^ który zawsze 
biedny i słabintki. Helenka za to wygląda jak iólw morski. Pozdra- 
wiam was. Donieście tei o sobie. Gzy Witwicki już w Paryżu ? i jak 
ma się? Czekam na decyzję ministra żeby mu co pewnego donieść, 
tymczasem decyzji dotąd niema. Józefa ściskam serdecznie. 

Adam MiCRfEwicz. 



Do Tegoż, w Fontainebleau. 

LaoMMi*, 19 B^ptembfa IS40. 

Odsyłam wam jakiś list dawny który znalazłem na poczcie. Żona 
moja była ciężko chora. Synek ledwie uszedł śmierci, miał zapalenie 
mózgu. Byliśmy znowu rozbici, ja z żon§ na wsi, dziecko jedno 
w domu, drugie u Jundzilłów. Teraz zdaje się synek przyjdzie do 
siebie. Ja ledwie widzę co piszę; bom cale noc nie spał. 

Wasz Adam. 

Z ministrem korespondencje idą, ale nominacji dotąd nie mam. 
Bądź zdrów kochany Józefie. Bieda na świecie ! 



DO IGNACEGO DOMEJRI, W C0Q0IUB0. 

pBiyt, r. d'AiDit6rdatn, 1 llgtopAd, 1840. 

Miły mój Don-Litwioie de Coąuimbo. Owoż znowum w Paryżu i 
naprzód o sobie i swoich zdam sprawę. W I^au^annie byłem na 
końcu pobytu zepsutem dzieckiem i rządu i Akademji i gdyby nie 
choroba powlóma żony i dzieci, wspominałbym Lausannę jak raj. 
Ale trzeba było ruszać nazad, katedra wpadłaby w ręce moskiewskie 
lub niemieckie. Więc z żoną i z trojgiem już dziatek szczęśliwie 
choć z trudem stanąłem i jestem profesorem au CoUśgt de france^ 
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Pierwdza moja lekcja, choć źle bytem nastrojony udała się dosyć, 
nieświetna ale porzędna, i buchany z interesem odetołem pocble* 
bne zdanie wielu ludzi, których zdanie waży i znaczy. Posłałem to- 
bie okazja przez Brezyiję, dzienniki Lausaóskie, gdzie o moim kur- 
sie stoi. Posłałem szukać dzienników paryzkich, bo mnie miło przed 
tobf chwalić się i wiem jak ty będziesz rad temu. ^owem początek 
nie zły, ale rzecz trudna, i każda z lekcji jest jak podróż przez Pam- 
pas skroś tygrysów i indjanów. Nasi krytykuje nieco moję francuz- 
czyznę, zresztą łaskawi. P. Franciszek G. wyrzuca mi trochę poloni- 
zmu ale Francuzi mnie bronie. Opatrzność powcrfifla mnie na tradne 
stanowisko. Oby mi pomogła i nadal! Pensji mam 5,000 jako profesor 
i i, 000 fr. za robienie katalogu w bibljotece. Jest nadzieja że z cza- 
sem to się powiększy. Żona moja teraz zdrowa. Misia już duża dzie- 
wczyna i szczerze dopytuje się kiedy za m^ż pójdzie za Domejkę, synek 
drobny i malutki trzyma się jak może, wybmęł z wielkiej choroby; 
córeczka maleńka Helenka siedmiomiesięczna zęby dostaje, zdrowa 
i miła i dobra i spokojna i tłusta. W emigracji cięgła walka o kró- 
lestwo Czartoryskiego, którego partja nowa gwałtownie popiera a 
dawni stronnicy zatrwożeni i zrażeni odeszli. Księże zacny, nie za- 
wsze zręczny, pozwala bić medale z napisami. Boże wróć nam króla, 
co jego przeciwników wprawia w wściekłość. Ja po dawnemu księcia 
kocham, ale nie wszystkie jego kroki rozumiem i potwierdzam. 
W kraju bieda. Bohdan pisze wiersze... — (niedokończony). 



DO KRYSTYNA OSTRO WSKI£GO, W WERSALU. 

Parył, 13 Listopada 1840, ?ae d'AmsŁerdaiD No 1. 

Szanowny Kolego. Kiedyś mi przed laty wspominał o tłumaczeniu 
przyszłem dzieł moich, musiałem nie dobrze zrozumieć o co szło, 
myślałem tylko o Księgach Pielgrzymstwa, które jakiś księgarz (i) 

« 

,.(1) RMdlMl. (P. W4 
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chdał ogłaszać dla spekulacji. Owoź temu bytem nierad^ bo Księgi 
te wydałem własnym kosztem i w znacznej części rozrzuciłem bez- 
płatnie. Nie życzyłem ich puszczać na sprzedaż. Co się tyczy in- 
nycli dzieł, zbywałem je sam za pieniądze wydawcom, i byłbym 
bardzo szczęśliwy, żeby mój tłumacz na nich zrobił jak najlepsza 
spekulację. Tylko bardzo wątpię o tem, i dla tego odradzałem 
wszystkim tłumaczom podobne przedsięwzięcia, aby ich nie narażać 
na pracę długą i l)ezowocną. Jestem przekonany, że wydanie 
wszystkich moich dzieł w tej chwili zwłaszcza nie miałoby we 
Francji powodzenia. Dla ciebie mają te dzieła urok pamiątek ; dla 
Polaków mogą mieć wagę jako należące do historji literatury; ale 
Francuzom co po tem? Daremnie chcielibyśmy zaostrzać ich inte- 
teres bjografjami lub przypisami. Dla tego lepiejby było wydać 
jeden tom lub dwa tylko, i obaczyć jak się to uda. Słyszałem żeś 
już druk rozpoczął. Chciałbym wiedzieć od czego? O tem wszyst- 
kiem pomówimy na cztery oczy. Żałuję żeś mię nie zastał w domu . 
Daj mi proszę swój adres, a ja przyjadę do Wersalu^ żebyśmy mieli 
więcej czasu naradzić się. Bądź przekonany, że mam w tem na celu 
i twój własny interes; bo wydać dzieło które upadnie jest nieprzy- 
jemna a nawet we Francji niel)ezpieczna dla młodych pisarzy. 
Już dwa tłumaczenia Wallenroda poszły na funciki episjerów, to 
nas powinno zrobić ostrożnymi. W każdym przypadku nie potrze- 
bujesz wcale mego upoważnienia, ale jeśli usłuchasz mojej rady, 
bardzo tobie Szanowny Kolego, będę wdzięczen. 

Twój życzliwy, 
Adam Mickiewicz. 



Do Bohdana Zaleskiego. 

Parył 25 gradnia 1840. 

Zagadnąłem był Brockhausa, ale on nie drukuje pobkich książek 
tylko Breitkopf. Miałem znowu o tćm pomówić, cóż kiedy tak jestem 
teraz smutny i ^aby, że nie mam ani siły ani pamięci do interesów. 
Wiele było biedy w domu i coraz mniej we mnie energji do wytrzy- 
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mania. Bior^ tera% kipiele i te mię trocbę polepsiyły» Smutek po* 
woli zst^pa aż na dno mojej duszy, zk^d bardzo tnidno go wyru- 
gować, zwłaszcza^ że i do pracy brak mi cz^ czasu i swobody. 
Czekałem tu was. Czekidem od ciebie książek słowiańskicb. Zmiłuj 
się zaraz niezwłocznie przyszlij mi serbskie śpiewy, i jeśli masz tłijt- 
maczenie niemieckie lub jakie inne udziel mi. Nie wiem gdzie 
znaleźć co hislorycznego do epoki Marka króiewiczaj a nie mam 
siły iść szukać w biljotece. Bądź zdrów. Książki niezwłocznie przy- 
szliji będziesz je miał zwrócone. Przyjedź sam jeśli możesz. 

IflCKIBWlGS. 



Do 

Paryi, 25 Gradnia 1S40. 

^ Dziękuję wam moi mili za wiązanie i ściskam was nawzajem* 
Stefon Witwicki już ci dał rapport o mojej lekcji. Z tego co mnie 
mówił widzę, że rapport prawdziwy. Lekcja wymówiona z pewną 
ciężkością, ale porządnie, jasao i czysto co do stylu. Szedłem na 
nią bez najmniejszej trwogi, ale też i bez zapału. Byłem kwaśny i 
smutny. Francuzom, jak potem dowiedziałem się, podoliało się 
bardzo, Montalamber^ Faucher, Kergorlai etc., znaleźli ją za rozu- 
mną dla zwyczajnego audytorjum. Brakło jej innych wiele rzeczy 
ale o tern długo by pisać. Wygadamy się. Odbyłem tedy pierwszą 
próbę, ale to początek, Każda lekcja jest jak bitwa, Bóg tylko wie 
jak się uda. Stary żołnierz Józef zna może najlepiej moje uczucia 
w takich razach. A módlcie się za mnie. Bo to tylko łaska Boża, 
żem z tej katedry nie spadł haniebnie. Francuzi niektórzy i Mos- 
kale zamyślają o jakiejś sulMikrypcyi na stenografów, idę dziś temu 
przeszkodzić. Położenie moje u rządu*! w college znacznie popra- 
wiło się. 

Wczoraj byliśmy na sutej wieczerzy u Eustacha Januszkiewicea. 
Wyzwany przez Słowackiego improwizacją, odpowiedziałem z na- 
tobnieniem jakiego od czasu pisania Dziadów nigdym m czuł. Było 
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to dobnt^ bo wnyscy ludiie równych panji^ rozplaknlt sfc i bardzo 
nas pokoebalł i na obwiła wnysoy napelmll się imłościc. W tę 
chwilę ducb poeiji był ze muf. Gholatbym wiedzieć coś ty wciora 
robił i 00 myślał T bo mnie się aawdy widzie ie my we dwóch tylko 
jednego mamy docba i śe w jednym czasie nie możem być poe- 
tami na ziemi. Bo ohoó duoh jest wieczny, ogranicza się czasem 
kiedy ńę w nu wciela. 

Będśoie mi adrowi. Księiki odebrałem. 

Wasz AoAit. 

no FBANaSZKA MICKIEWICZA, W ŁUKOWIE. 
Pory i, 3 maraa IMl rt rao d*AinaUi4wn, 

Kocbany Bracie. Od ciaiu jakem tu oeiadł znowu w Paryżu, ró- 
żnie mi się dzieje, często bieda, zawsze praca i kłopot. Żona mi 
była znowu zapadła i dzieci często chorowały. Gdzie troje dziatwy 
zawsze które z nich bywa niezupełnie zdrowe. Teraz wszystko 
diwała Bogu jui się polepszyło i w domu wszyscyśmy zdrowi. Ma- 
rynia już czyta doskonale po polsku i po f^ancazku i uczy się ró- 
żnych rzeczy. Władiio podraata i wkrótce skończy trzy lata. Drobny 
jest i Uadawy, ale żywy i roztropny i dobry. Najmłodsza Helenka 
w kolebce, faworyta rodziców, chociaż mniej pieszczona niż były 
atame* Mieszkamy dość wygodnie, ale nie tak wspaniale, jak w Lo- 
zannie, gdzieśmy pański mieli pałac. 1 widoków pięknych i prze* 
cbadzek i powietrza nam brak w tym chucznym i błotnym Paryżu. 
Na wiosnę zapewne wyjedziemy na wieś w okolice miasta. Będę 
miał pięć miesięcy wakacji* Bardzo do niej wzdycliam. Kurs mój 
dość pracowity. Trzeba gadać l*>ancuzom o literaturach naszych, 
o których oni nic nie wiedzę, i starać się żeby się nie nudzili, bo 
oni tylko przez ciekawość przychodaę. CoWgn de France, w któ- 
rem daję lekcję, jest to wysoka szkoła tylko dk publiczności ama- 
torskiej. Uczniów właściwie nie ma. Profesorowie muszę wymowę 
nadratuaó^ co Fnncuiom latwiejaaa nIA mnie. Miejsce to jest 
pewne i nie zależy od ministerjum^ tylko sędownie profesora mo> 
żna oddalić* Ja wprawdzie nie mam tytułu profesora- bo dotęd 
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nie godałem się do natoralizacji na Francuza^ irankze mkt mnie 
nie wyruguje zt^d^ chyba sam zechcę wyjechać. Co takie może się 
zdarzyć. Główna nieprzyjemność mojego połolenia jest w tem, że 
siedzę wśród emigracji. Nie możesz wystawić, co to za bieda z lu* 
dźmi zamkniętemi w tak smutnem położeniu. Każdy, dzień i noc kuje 
projekta polityczne, i wścieka się, kiedy drugich nie może na swoje 
stronę przemówić. Chodzą nasi na mój kurs, ale dla tego żeby się 
wywiedzieć, jakiej ja partji ? czy arystokrata? czy demokrata? 
i gniewaję się, że ja im o polityce nie gadam. Teraz zdaje się, że 
się nieco uspokoili. Na przyszły rok, jeśli tu zostanę, będzie lżej 
i z kursem i z emigrację, która zapewne da mi pokój. Hoże też 
wyrobię się na profesora be/, naturalizacji, bo mi jakoś żal przestać 
być Litwinem urzędownie i przedzierzgać się w Francuza nie auto. 
Z kraju wiadomości oddawna nie mam. O Aleksandrze nie wiem 
nawet, czy żyje. 

Z tutejszych znajomych najczęściej widuję Zana, Kaszyca i inne 
Litwę. Zan często choruje. Brat jego Tomasz mieszka teraz w Pe- 
tersburgu. Od Domeyki przed dwoma miesięcami list otnymałem. 
Zdrów, zbiera sobie pientędze na powrót i pisze o mineralogji roz- 
prawy, które tutejsza akademja nauk pochwaliła jako pełne nowych 
postrzeżeń. Od Odyńca a raczej od jego córeczki miewaliśmy liści- 
ki. Odyniec w Wilnie jest redaktorem Kurjera Litewskiego. Donieś- 
że mi nawzajem o wszystkiem, co ciebie otacza, i o swojem pdo- 
żeniu. Słychać tu, że wasz teraźniejszy król łaskawszy na Poznań- 
czyków. Może też pozwolę ci więcej swobody. Napisz mi o rodzinie 
drogich nam Grabowskich. Podobno Pan Grabowski już wrócił do 
domu. Słyszałem że go król mianował hrabię. Jeśli to prawda, po- 
winszuj mu odemnie. Uściśnij go serdecznie i oświadcz moje 
uszanowanie Pani Grabowskiej. 
Będź zdrów. 

Twój A. MfCKuwicz. 

Ten list oddaję twemu znajomemu z Poznania, który obiecuje 
go przesłać* 



ADAMA MICKIEWICZA. 177 

Do Ignacego Domejki^ w Goquimbo. 

Paryż, 1, r. d'AmsŁ6rdam, 7 Maja 1841. 

Kiedy kochany Ignacy, listów od nas długo nie masz, to się do 
niyśiaj że s$ w drodze, bo regularnie pisujemy, ja przynajmniej 
pewnie żadnego twego listu bez odpowiedzi nie zostawiłem. Po osta- 
tnich wiadomościach odebranych w Lausannie, widzę że nasze po- 
syłki choć długo wlok§ się, przecież dochodzą. Więc nie powtarza- 
jąc już dawnej gawędy, donoszę ci że cięgle lekcje w Collśge dc 
France daję. Francuzów mało Słowiańszczyzna obchodzi. Polacy 
przychod/ą tylko wywiedzieć się jakiej ja partji. Więc słuchaczów 
ubyło na lato. Piszą też na mnie w dzienniku emigracji żem zdrajca 
i t. p., ale już teraz nio żal i czytać kłamstwa, kiedym osoba urzę- 
dowa i płatna, gorzej że innych łają i nic im nie dają. Żona i dzieci 
u mnie zdrowe, ja trzymam się, ale jakoś cierpię na grypę. Pewnie 
u was w antypodach gry^>y nie znają, ani gwardji narodowej do któ- 
rej już jestem powołany. Między naszymi zawżdy toż samo głu- 
pstwo i kłótnie jeszcze żwawsze. Już to u nich stało się chroniczne 
i do nieuleczenia. Gadają tu często o amnestji obszernej. Domyślam 
się że pozwolą wrócić znacznej liczbie mniej skompromitowonych i 
emigracja znacznie umniejszy się, chociaż w kraju okropna bieda i 
ciągle więżą. Jest wielu którzy ledwoby do piekła nic poszli, aby 
tylko z emigracji wydobyć się. Moje położenie jest lepsze osobiście, 
gdybym mógł oziębłej patrzeć na głupstwo i cierpienia naszych, ale 
to trudno — i gdybym nie miał częstych smutków z domu, co nie po- 
dobna. Powiedz mi dla czego myślisz jeszcze tam trzy lata siedzieć? 
Czyż cię z kontraktu nie zwolnią? bo to już za bardzo długo trzy 
lata usiedzieć. Chyba że się zakochasz, czy złoto znajdziesz, w ta- 
kim razie pozwalam ci jeszcze lat cztery. Dzieci moich byś nie po- 
znał. Misia już dziewczyna, ledwo nie panienka, Hajki Krasickiego 
mówi na pamięć i bujki o wilku żelaznym plecie i książki dla za- 
bawy czyta w kątku siedząc, taka z niej literatka. Władzio któregoś 
nie widział piskliwy i drobny, zresztą poczciwy. Helenka najmłod 
sza ma teraz rok, ze wszystkich dzieci najpoczciwsza, charakteru 

12 
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S7Xzerego, otwartego i wesołego. Witwicki bieduje bardzo na nogi 
i ledwie chodzić może i ogłuchł na jedno ucho. Budrys (1 j zaawanso- 
wał nie i^iem tam na kogoś. Zan Stefan mieszka przy dzieciach 
Aleksandra SobaAtkiego^ na niczero mu nie zbywa, mógłby być 
iRreselszy, próżno mu radzę. Stypułkowski żonaty od dawna. B^dź 
Bdrów, posyłam ci pamiętki Soplicy tom trzeci. Będziesz t nich rad, 

Ada u. 

(1) fiilrfł^s efyli Budrewic*. (P W.) 

Do BoflOA^YA Zaleskiego^ w Beaune. 

Paryż, 23 Junii 1841. 

Myślę> że ?ry jeszcze w Beaune i oznajmicie nam w któr^ stronę 
puścicie się na czumacŁwo« Ja przyklepany do Paryża, objuczony 
moim kursom^ ale już ~ już dopływam brzegu. Z tym miesiącem 
kończę a najdalej pierwszych dni Julji. Publiczność rozchodzi się 
albo ziewa. A ... spi. Tylko zacny jakże się on nazywa? 4*atr/. 
jak pamięć tracę — o! B... potakiwa mi czasem. A poczciwy Pan 
G... zachęca mnie i pociesza i radzi i broni. Jak zbędę z głowy 
kurs^ muszę napisać gramatyczkę porównawcza słowiańska, to j^st 
przepisać z Niemców. Praca mała — cóż kiedy ja do niej nie zdolny. 
Przeczuwam nudę wielk§. O poezji boję się myślić. Chybabym 
gdzieś głęboko na wsi zasiadł, tobym może coś wydumał. Niemasz 
tedy na ten raz spółubiegaczów prócz Słowackiego. Dobrze i święcie 
powiedziałem że nam trzeba tulić się ku miłości i pokorze. Gdyby 
i nieboszczyk Byron był między nami, pewnie by nas zbudował po- 
korę. Ale biedno pyszałki co się im dzieje ! Boję się, żeby ich nie 
spotkał taki los jakiego doznaje dyktatorzy emigranckie, gryzieni 
troskami władzy najwyższej, której rozkoszy nigdy nie użyli. 

A co tam się dzieje w kraju! Miałem nowiny. Był u mnie jeden 
dawny znajomy, który objechał Rossję i Litwę. Nigdy jeszcze tero- 
ryzm taki nie pustoszył naszej ziemi. Wszyscy Polacy tamtych pro- 
wincji mogę być uważani jako : « mis bors la łoi » to jest wyraże- 
nie tego cudzoziemcaj Kilku doktorów siedzi w Wilnie w kajdanach 
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za to^ że w klinice przechowywał się kłoś podejrzany. Gmach uni- 
wersytetu cały zamieniony na więzienie. Kcdonije maj9 wyludnić 
okoHce Wilna i Grodna . Aż do Bugu i Wisty ma być wytępione 
co Polskie. Austrja i Prusy zaczynają się trworzyć. Jeśli nie masz 
listów z waszych stron nie dziw się, bo nieioasz wyobrażenia jaki 
tam stracha zwłaszcza na osoby podejrzane. Nawet te wiadomości za- 
chowaj u siebie^ bo przyrzekłem milczeć póki ów cudzoziemiec nic 
wróci do Szwecji swojej ojczyzny. Ma jeszcze być w Odesie i jest 
śledzony mocno. Gabinety coś knuję o Księstwie Warszawskiem, 
ale o nas ani myślę ! Biada nam Litwinom i wam Rusinom i tylko 
w Bogu nadzieja i w patronach Polskie jeśli jeszcze w nas poznaję 
swoich rodaków. 

Będź zdrów. Józefa miłego ściskam. Pisujcie do mnie. Nie roł<- 
pijcie się . Módlcie się i piszcie jeżeli możecie a mnie kochajcie jak 
ja was kocham. U mnie zdrowi. 

AOAH. 

Do Tbguż. 

Paryż, 15 Auj^usla 1S41. 

Bohdanie! skoro ten list przeczytasz upadnij na kolana i dziękuj 
Panu. Wielkie tu dzieję się rzeczy. Emigracja poleczona. Spiesz 
zaraz^ zaraz, do nas, abyś serce twe pocieszył, rozradował, okwie- 
cił. ozielenit. U mnie w domu kwiaty i wiosna i w sercu i w duchu. 
Od kilku dni piszę do ciebie na wszystkie strony, nie wiedzęc gdzie 
się obracasz. Józefa wołaj natychmiast do Paryża. Więcej pisać nic 
wolno. 

Słowiczku mój ? a I«6 a pi«j 
Na poiegtianie piej, 
Wylanym łzom, apełaionynl snum, 
Skończonej piosnce twej. 

Słowiczku mój, iwo pióra zżuj. 
Sokole skrzydła weż 
I w oslrzu szpon, zołolo — stror 
Da^-idzki liymn tu ntei. 
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Bo wyszedł głos i padł jur. łon 

tajne łniemie lat 
Wydało płód I i Btał Bic cud ! 
I rozraduje iwiat. 

Bracia z gorącem czekają. 



Adam, 



Do Księdza Ai.exandra JEtx)wicKiF.GO, w Biarritz. 

3 września. 1841. 

Szanowny Panie Ale\andrze! Wieści o których do mnie piszesz 
są prawdziwe. Nie tylko ja rozgłaszam je, ale Sobański Izydor 
i Górecki, pierwszy różnił się odemnie w mniemaniacli, drugiego od 
roku nie widziałem, a przynajmniej rok cały z nim nie rozmawia- 
łem. Nie jest to więc ani zmowa między nami ani moje osobiste 
złudzenie jak to niektórzy myślą. Ale obszerniej d o niczem pisać 
nie mogę dla wielu powodów. Na miejscu zapewne dowiesz się wię- 
cej. O bracie twoim radzić nie śmiem. Górecki powiadał, że mu od- 
radzał drogę do Afryki. To co Górecki w prostocie przeczucia Wam 
wynurzył warte waszej uwagi. Bądź zdrów. Mó(!lcie się za nas, że- 
byśmy pod ciężarem łaski niezasłużonej nie upadli. 

Twój życzliwy, 

Adam Mickiewicz. 

Do KttYSTYANA OSTROWSKIEGO, W PaRYŻD. 

Nantcrre, 3 września 1841. 

Dla zatrudnień nie mogę być u was, Szanowny Panie jutro; ale 
w tym tygodniu niezawodnie od\viedzę was, a mam potrzebę dłuż- 
szego czasu, abym się z wami rozmówił. Tłumaczenie czytałem; 
wierne jest i piękne ; kilka małych uwag zrobiłem, ale pora nie po 
temu. Przepraszam cię serdecznie za przykrości których doznałeś 
w ciągu tego Iłumaczenia. • 

Oświadcz mój ukłon P. Wojewodzie {\) i Pani. 

Życzliwy Shiga. 

A. MlCEIEWICZ. 
Oi»lrowbkioii)u. ^P W.) 



■\-, 
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Do Bohdana Zaleskiego^ w Fontainebleau. 



Nanterre, 13 Wrzeftnia IS4t. 

Kochany Bohdanie! l^iesz już zapewne od Kozmiana^ że cala 
wina zatrzymania owego listu spada na moje głowę. Kozmian od- 
dal był rzeczywiście ów list, ale w takim czasie kiedy widno głowy 
nie miałem. Schowałem go między najpotrzebniejesze papiery i 
zdawoło mi się żem go posłał. Byłem tego pewny. Teraz list wyna- 
lazłem i odsyłam. Wybacz mi tę zwłokę. U nmie zawsze wszyscy 
zdrowi. Malutka córka wywichnęła ręczkę, ale to przechodzi* Kie- 
dyż też obaczymy się. Mnie nie łatwo tam się do was dostać, ale 
przemyślam o tem. Mam tu na głowie wiele drobnych kłopotów, in- 
teresików, listów, wszystko chcę powoli ułatwić, hądi zdrów, wesół 
i pełen nadziei jak my tu. Józefa uściśnij. Pułkownika Różyckiego 
i księdza Koryckiego pozdrów odemnie [i), 

twój, AnAM. 

DoJ^Hr. J« Grabowskiego, w Łokowjb. 

Wrzeiicń iSti. 

Mój szanowny i łaskawy przyjacielu ! Poleciłem był Franciszkowi 
interes którym śmiemy ciebie zajęć, ale słysząc, że pan Wit... 
w krotce ciebie obaczy, wolę w prost do ciebie pisać, powtarzając 
tu, to com Franciszkowi powiedział. Interes jest taki : Stanisław 
Szczepanowski emigrant z Krakowskiego, podaje w tycli dniach 
prośbę do króla pruskiego chcąc otrzymać paszport czasotcy do 
Pruss i Poznania, gdzie ma zamiar dawać koncerta. Wielki jest ar- 
tysta i teraz pierwszy w świecie mistrz na gitarze. Możesz być pe- 
wny, że pozwolenia na złe nie użyje. Nigdy on nie wdawał się 
w żadne polityczne roboty i żyje całkiem oddany swej sztuce. Bądź- 
że tak łaskaw poprzeć tę prośbę i wstaw się za nim do monarcliy 

(1) Oryginał posłałem Karoło^iri Szajnosze do zbioru jego autografów przeć 
Lenartowicza 13 wrzeftnia 1857 r. (Przypiiek Bołidana Zaleskiego). 
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przez twoich znajomych w BerHnie. Wszakże to idzie tylko o po- 
zwolenie krótkiego pobytu. Jeżeliby prośba pomyślny otrzymała sku- 
tek i nasz Krakowiak u was się zjawiła mam nadzieję^ że go zaszczy- 
cisz swą protekcją. Jest jej ze wszech miar godzien. Żona twoja, 
szanowny panie, artystka i znawczyni, przekona się, że nie przesa- 
^ dzam tak wysoko ceniąc talent Szczepanowskiego. O mojej osobie 
i o moim doroie, jeżeli zechcesz co wiedzieć, spytaj Franciszka któ- 
remu kilka słów przestałem. Bądź nam zdrów i nie zapominaj o nas. 

Twój obowiązany sługa, 

Adam Mickiewicz. 

Do Bohdana Zaleskiego. 

Paryi, 5 Paidziernikaj 1S41. 

Kochany Bohdanie! Posyłam na ręce twoje dla pana Boudard fpo- 
siadacza domu Kościuszki w Berville) obiecane dwa obrazki, jeden 
przedstawiający dom rodzinny Kościuszków^, drugi portret. Możebyś 
dostał tu medal u Sienkiewicza naprzykład. Toby zachęciło Fran- 
cuza do zachowania pozostałych tam jeszcze śladów pobytu Koś- 
ciuszki. 

Bądź zdrów i łaskaw. 

Adam Mickiewicz. 

A M. LR PROFRSSEUa SŹDILLOT, A PaRIS. 

20 Janvier 1842. 

Monsieur, 
J'aurais youIu conserver le petit tableau pour en comparer plus 
tard rinscription avec les monuments palćographiques slaves qui 
se trouYcnt a la BibIioth6que royale, Pour le moment je n'ai pas le 
temps de m'occuper de ce travail . Je regrette dc n'avoir pas pu 
retrouYcr dans mes papiers le manuscrit d'une de mes iecons de 
Taimee deriilere oD j'ai trailć ex p^ofesso la ąuestion des deux al- 
pliabels. Je meborncrai k rópondre h quelques*une8 de vos demandes. 
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Ce que j'appellQ dans ma notica le ilave d'EgH9e eit une langue 
mortt, Ellc osi pour tous les slaves du rite oriental^ pour les catholi- 
ques ausgi bien que pour les schismatiąues, ce qu'e8t le lalin pour 
ics egiises de TOccidenl. Elle n'a pas d'autres monuments litlórairea 
que les traductiom de la Bibie, guelgues homślies, des livre$ dś 
priśres et guelgues chronigues. Pendant longŁemps on a cru, que le 
slavd d'śglise ćtait le póre de doux grandes langues polom^bohśme 
ot moscovito-ru$8e (serbo-russe et vendo*polonai8e), et de tous les 
dialectes qui en dócoulent. II y eut m^me des sayants^ commo 
Mrazowitch (auŁcur d'une granimaire Ati\e), et ses disciples telle- 
ment amoureux de ce yieux slaye^ qu'iU rejetaient toutes les littó" 
ralures modernes slave8 comme entachćes de corruption, et vou- 
laicnt ramener le polonais^ le russe et le boh6me k leurs formes 
prótenducs primitWes^ ce qui aerait autant que de Youloir obliger 
les litU^raleurs francais k n'ócrire qu'en lalin. D'ailleurs on a prouvć 
derm6rem6ntque les/aue dVg/ts6 n'est lui-móme qu'un dialectc du 
noinbre de ceux que Ton appelle panncniens, Comme le christia- 
nisme pt^nćtra d'abord dans ces contrćes^ les missionnaires se ser^ 
vlrent du dialecte de ces peuplades et Tintroduisirent dans les ćglises 
orientales de la Pologne et de la Russie. Pour rimprossion deiisaintes 
ecriturcs et des livres de pióló, le clergó scbismalique emploie les 
caractćres cyrilliques. On croiŁ que cet alphabet aetó invente par 
saint Cyrille^ Tapólre des slayes, mort h Romę vers la Gn du neu- 
vieme siócle (868). Latradition populaire attribue rinventiondeces 
caracteres glagolitigues, en usage chez les oaŁbolique8^ k saint 
Jćróme^ ne enDalmalie. L'origine slave de ceoólóbre docteur de 
lEglise vient d'6!reprouyee dans un livre itałien du cbanoine Cappor, 
j)ublió a Romę Tan i 830. Cependant les pbilologues 8laves s'obs- 
Iin5rent longtemps k souteuir^ en dópit de la tradition populaire, 
rantiquite du cyriUique^ ils commencent maintenant k s'apercovo]r 
ile leur erreur^ surŁout depuis la decouverte du cćlt^bre manuicrit 
connu sous le nomdcG/a^o/t7a Closianus, publió par lesavant Kopi tar 
(Yienne, 1836). 

Uuoi qu'il en. soit, ii esŁ impossible de fiier la datę prćcise de 



f84 E0RB8P0NDENCJA 

1'inyention des deux alphabets. Je crois qu'ils provieDnent Tun et 
Tautre d'une source commune, d'nn atphabet, plus ancien, en 
usagc chez les slaves paiens. On trouve quelques ćlćments de cet 
alpłiabet dans des inscriplions lapidaircs et metalliąues antćrieures 
a l'introduction du christianisme. Les caracteres primitifs slaves 
paraissent avoir eu des rapporls avec Jos rhunes du Nord. Les pre- 
miers ćcrivains chrćtiens en modifierent les formes d'apr^s le type 
l^rec ou romain, etajoutśrent deslettres quiy manquaient. Apresla 
sćparation des deux ćgllses^chacune d'elles prit un alphabet difTerent 
et le conserva pour son usage. Les langues vivantes adoptórenl 
d'autres caracteres. Les slaves ćcrWent et impriinent actuellement 
leurs livres, les uns en caracteres latins, les autres en lettres i^usses 
modemes crećes et introduites par Pierre le Grand. 

J'ajoute quelques dates. Le plus ancien monument cyriłlique^ 
Vevangiled'Ostromir, est de 1056. Le Codex Closianm glagolitigue 
est ćgalement du unzieme siócle. Le cćl^bre manuscritde Reims 
est aussi glagolitique ; un polonais^ M. Jastrzcmbbki^ qui Ta exa- 
muie et expliquĆ9 le croit trćs-ancien^ mais ii n'a pu en f]xer In 
datę. Le premier ouvrage slave fut imprimó en lettres glagolitiques 
en 1483 en Pologne. La plus ancienne impression cyrillique dale 
de 1491, publiśe egalement en Pologne. 

Comme vous paraissez, Monsieur, prendre quelque intórct k cette 
question, en cas que vous youdriez Tapprofondir^ je dois vous prć- 
yeniT, qu'il ne faut consulter qu'avec prćcaution les ouvrages que 
les savants industriels publient k Paris sur les slaves. lis ontpour 
systśme de suivre, m^me dans les questions phiIologiques, Topi- 
nion des auteurs russes, qu'ils supposent souvent k tort, ^tre celle 
du gouvernement russe. Or, ils tiennent h plaire h ce gouverne- 
mcnt qui est le seul qui encourage et rścompense les ćtudes slaves. 

Agrćcz, monsieur, Tassurance de mes sentiments les plus dis«- 

Ungućs. 

Adam Mickiewicz, 

Ghargó dacours de litteratures slares aa oollśge de France. 



ADAMA MICKIEWICZA, i8S 

Do KSICDŻA AlEKANORA jEtOWICKIEGO, W WerSALL. 

Paryi, 25 Lutego 1842. 

Szanowny Panie Alexandrze ! Odpisałem był tobie na list twój da- 
wny, nierozumiem co się stało, żeś odpisu mego nie odebraj, 
być może, iż adres źle położyłem. Towiański powiedział mi wów- 
czas, że wdawać się w listowne rozmowy nie ma czasu i zbyt wiele 
listów odbiera ; że zamierza sobie później osobiście rozmówić się 
z wielu osobami a wtenczas będziesz mógł zapewne z nim widzieć się. 
Twój teraźniejszy list, podałem mu; w§tpię wszakże aby Towiański 
teraz stawił się na rozmowę, bo wiełki post samotnie odbywa i ze 
mną rzadko i ki*ótko tylko widuje się. 

Z mojej strony to ci daję na uwagę. Towiański nikomu swego 
przekonania nie wbija, za nikim nie goni, każdemu wolność zosta- 
wia i sobie ją waruje. Prawidłem jego jest nigdy z nikim nie roz- 
pramać. Kto żąda od niego rady znajdzie ją, kto chce spierać się, 
nie ma potrzeby widzieć go. Ile pamiętam po ostatniem widzeniu się, 
zostałeś przy swojem i chciałeś raczej go przekonać i liauczyć niż 
od niego nauczyć się. Wolno ci mieć to przekonanie, zostawże go 
przy swojem. W każdej umiejętności lub sztuce, kto się stawi nau- 
czycielem, wzywa do siebie uczniów a nie mistrzów 1 Na co by się 
zdało naprzykład Szopenowi isć do Kalkbrenera w godzinie, kiedy 
Kalkbrener lekcje daje, i dowodzić mu, że jego lekcje są wedle złej 
metody. Obadwa mistrza straciliby czas nadaremnie. Taki jest mój 
sposób widzenia rzeczy, co Towiański odpisze nie wiem. 

U mnie w domu wszyscy, dzięki Bpgu, zdrowi, ja tylko trochę 
słaby od dni kilku. Pozdrawiamy was serdeczie. 

Twój życzliwy, 

Adam Mickiewicz. 

Do Jenerała Skrzyneckiego, w Buukseu. 

Paryi, wielka środa 23 Marca 1842, rue d* Amsterdam No 1. 

Mój Jenerale. Ksiądz Aleksander Jełowicki był w tych dniach 
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U mnie i czytał mi listy, któreś pisał do niego i gdzie jest wyraźnie 
do mnie jemu dane polecenie. W tern poleceniu widzę dowód two- 
jej szczególnej ku mnie życzliwości. 

Moja wiara w słowa Andrzeja jest skutkiem całego mojego życia, 
wszystkich moic)i usposobień i prac ducłiownych. Ktoby czytał pi- 
sma moje, przekonałby się o tem. Nie wspomnę o drobnych w mło- 
dości rzuconych w świat pieśniach {Romantycznośó, Oda do młodo- 
ści), późniejsze dzlein, aimimomcm Księgi Pielgrzymstwai Dziadów 
IV cz^ó, świadczy żem to co się dzieje przeczuwał. Wszyscy któ- 
rzy mię znaj9 wiedzę, że nigdy o swoich poezjach nie mówię i sio- 
bie nie cytuję, ale w rzeczy tak ważnej, muszę na stronę usunąć 
wszelkie względy taktyki światowej. Wiem, że w podobnych rzeczacli 
umiesz myśleć, znasz ich ważność, więc ci powiem, że publicznie 
i wyraźnie Andrzeja tu emigrantom przepowiadałem. W roku prze- 
szłym, kilkudziesi^t Polaków dawało mi ucztę, czułem się w wiel- 
kiem podniesieniu ducha i powiedziałem im : « że wszyscy s§ na 
złych drogach, że ich rozumowania, zabiegi, nigdzie nie doprowa- 
dz^» że jeżeli Bóg zlituje się nad nami, to przyszłe człowieka który 
będzie dla nas prawem żyiuem, którego słowa, czyny i gęsta będ{i 
artykułami. y> Nie pamięt^im słów poezji, a ta była ich treść, zakli- 
nałem żeby J9 pamiętali! Wielu już zapomniało. Zan Stefan (któ- 
rego widziałeś Jenerale) kiedy przyszedł nazajutrz do mnie, powie- 
działem ze smutkiem głębokim, że gdyby mię wówczas nie przer- 
wano, wielkębym rzecz oznajmił, ale już nie byłem nazajutrz 
w stanie podnieść się do tej wysokości. Przerwano mnie wówczas, 
jedni protestowali w imię rozumu, drudzy myśleli że mówiłem 
o księciu Czartoryskim, kiedy wolałem, że tylko z takiego m^ż'i 
jrrzeznaczema mogą wyjść kapłani, hrólowie i lietnmni. Około owe- 
go czasu w miesięcu grudniu (dnia nie i)anjictam), kiedy oględałcui 
przyholowania do fixekwji Napoleona, miałem w biały dzień widze- 
nie ; widziałem człowieka z głębi kraju jadęcego wózkiem jedno 
konnym, w biedzie po błocie i mgle, i uczułem że ten człowiek 
wiezie wielkość ! wielkie rzeczy. Nie brałem tego za widzenie pro- 
rockie, ale za nadzwyczaj żywy obraz poetycki, chciałem go opowie- 
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dzieć ale postrzeglem niepodobieAstwo do prawdy, dałem pokój. Po 
poznaniu się z Andrzejem nie prędko dowiedziałem się o szczegółacłi 
jego podróży i uznałem prawdę widzenia. Nie będę ci więcej świa* 
dectw i dowodów przywodziła wiele jest osobisty cli^ i drugim 
ludziom trudnych do wierzenia. Widzisz^ żo mię Andrzej nie łudził 
bistorjami o swojej osobie, i że dla nmie obojętna jest rzeczą czy 
on sam widzi duchy, czy kto za niego. O to nawet nigdy go nie 
pytałem. A jeszcze obojętniejsze s§ różne krążące o nim wieści 
coraz inne, jedne drugim przeciwne, a zawsze im ludzie równic 
wierzą ! l^idzisz także że uzdrowienie mojej żony nie było powo- 
dem mojej wiary. Jeszcze żona moja była w domu chorych a już na 
słowo Andrzeja, (który jej nie widział był) ogłosiłem krewnym, że 
będzie zdrowa. Wziąłem ją wbrew zdania lekarzy, niewzruszony icli 
zaklęciami ; bo zaręczali, że ją trzeba będzie zaraz z użyciem gwał- 
tu napowrót zamknąć. Wziąłem żonę w zupcincm pomieszaniu 
w kanikułę, w gorąco i w czasie burzy. Tegoż dnia odzyskała przy- 
tomność. Dotąd jest zdrowa i coraz pewniejsza zdrowia na przy- 
szłość. Uzdrowieniu mojej żony towarzyszyły okoliczności cudowne. 
Opisywać je byłoby długo. Bogu wiadomo że prawdę piszę. Wra- 
cam dziś z rekolekcji którą odbyłem u księży Jezuitów i po spo- 
wiedzi i po przyjęciu Przenajświętszego Sakramentu tu piszę. 

Weżmij ten list za dowód głębokiej i szczerej mojej dla ciebie 
życzliwości. 

* Twój Sługa, 

Adam Mickiewicz. 

P. S. Lękasz się (Jenerale ile przypominam), żebym nie poszedł 
drogami Lamennego. Różnego byliśmy ducha i usposobienia. Ks. 
Lamennais fundował wszystko na rozprawianiu, na polemice, zabie- 
gach, etc. ; był to suchy racjonalny teolog. Wiarę cudami, krwią 
i zmartwychwstaniem ugruntowaną, chciał on dziennikami, broszu- 
rami i zakładaniem towarzystw politycznych dobudowywać. Nigdy 
nie podzielałem jego zdań i kiedy był najwziętszy imikalem z nim 
bliższych stosunków. 

Ks. Jełowicki bardzo długo rozwodził się nad niebezpieczeii- 
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stwem lekkomyślności, jeśli dobrze jego wyraz przypominam, do- 
dawał, źe nikt z poważniejszych Andrzejowi nie wierzy. Chociaż 
ronie nie ma za poważnego człowieka, to jednak pewna, żem nigdy 
nie duł się wcięgnęć w żadne partje, w żadne roboty emigracji, któ- 
re teraz Jełowicki uważa za błahe a do których mnie gwałtem nie- 
raz ciągnął ! Mam może prawo nie być oskarżonym o lekkomyśl- 
ność! Księdz A. Jełowicki również długą mowę tłumaczył mi 
szkodliwość magnetyznm zwierzęcego. Przypomniałem Ks. A. J^o- 
wickiemu, że byłem zawsze magnetyzmowi przeciwny i nawet 
widzieć doświadczeń nie chciałem. To przekonanie jeszcze z Wilna 
wywiozłem. Odciągałem wszystkich moich znajomych od magnety- 
zowań, od panny Lenormand i wszystkich podobnych bałamuctw . 

Do Tegoż, w Brukseli. 

Paryż 7 kwietnia, 1842 r. 

Mój Jenerale. Dziś odbieram list twój. Kiedym pisał miałem tylko 
na celu dać objaśnienie o sobie, nie brałem na siebie obrony An- 
(h^eja, nie spodziewałem się nowych zarzutów ; zbijać je nie moja 
rzecz. Już ich tyle słyszałem ! Od czasu zjawienia się Andrzeja, sy- 
pały się wieści przeciwko niemu a wszystkie zastawiane Twojeni 
imieniem. Mówiono że ciebie chciał pieniędzmi dla Rossji kupić, 
że ciebie z żonf rozwodził i t. d., żeś go wykrył i za drzwi wy- 
pchnął jak oszusta. Słuchałem obojętnie wśród ludzi obojętnycli 
i Twójl ist czytałbym obojclnie(l j, gdybyśbył dlamnie obojętny, ale 
tak nie jest, i zasmuciłem się głęboko : bo głęboki mój dla ciebie 

(1) Odpowiedź Skrzyneckiego przytaczamy : 

W Brukseli, dnia 12 kwietnia 1812 r. 

Mój kochany Panie Mickiewicz. — Pozwól iebym odt^d kiedyftmy w ści&lejsze 
weszli stosunki poafałem do Ciebie pisał Łonem. — Niewiem czy z lista mego osta- 
tniego wypada ten wniosek jakobym, wszystkie pytania tyczące się naszej przy- 
itztoici odsyłał tylko < do Spowiednika ■ , na to dam Ci odpowiedź przez któr^ 
zostanie rozwikłana • zagadka mej osoby moralnej. '» Gdybym podnosił rokosz 
naprzeciw władzy która jej nadużywa ozy to prawnej czy narzuconej a po wy- 
czerpania wszystktcłł innych prawych irodków, nimby przyszło do tej ostateczno- 
ści, tobym się starał do podobnego czynu wprzódy uftwięcić, a to z tej zasady, że 
cały akt życia człowieka powinien być jednym aktem religijnym. Zastosuj to do 
Andrzeja, czy mogły duchy ftwięte z któremi on ma być w komunikacij niedora- 
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szacunek ! Cóż mam odpowiedzieć. Twoja osoba moralna stała się 
dla mnie nierozwikłaną zagadką! Bo jeżeli rzeczywiście wszystkie 
pytania tyczące się naszej przyszłości odsyłasz tylko do spowiednika^ 
jK)cuż buntowałeś się przeciw Moskwie ! jaki spowiednika na mocy 
jakiego kanonu rozgrzeszył Cię na wodza i tułacza? Znasz osobiście 
księdza Jeło\vickiego i nie wiem czyś od niego co skorzystał; znasz 
Andrzeja od którego powiadasz żeś wiele skorzystała i księdza Jęło- 
wickiego robisz sędzią Andrzeja ! jak niegdyś sejm nasz zrobił de- 
putatów i te^^oż Jełowickiego sędzią twoich planów wojennych. 'Więc 
kto ma urząd ma już ducha urzędu ; jest to legalne zapewne. Ale ty 
Jenerale coś z pułkownika prosto wziął buławę, wiesz że teraz szlify 
1 sukienka nie są ostateczną rękojmią, nie z winy instytucji Kościoła 

dzić mu te^ firodka oćwięcenia się, albo odwodzić od niego jak mi mówił, kiedy 
raz chciał go wypetaić, albo nakoniec dla czego go dopełaił póiniej w Paryżu? 
dla czego z oburzeniem podobn§ radę odemnio przyjęli i powstali oboje jak gdy- 
bym iwięcnn^ wod^ diabła pokropił. Ażebyś mnie należycie poznał objaśnię to 
przykładem : gdybym żył pod rządem ros««yjskim to ładna władza nie byłaby 
wstanie wstrzymania mnie od buntu, musiałoby przyjftć do czynu; rozumie się 
w przyjdznych okolicznościach ; ł>o trudno albo niepodobna poci^gnf ć ludzi na 
drodze zupełnie awanturniczej i spodziewać się pomocy z góry. Naprzeciw władzy 
która jest wcielona zbrodnię., bunt jest powinnością święta. Widzisz łe modlitwa 
i spowiedź nie zwróciłyby mnie z drogi, lecz pomogły, utwierdziły, wzmocniły i 
oświeeiijft nie tak jak drugich którzy wymodliwszy się podobni b% do tych co oho- 
nąjfc lekarstwami się przepełuili 1 cboruj<^ jeszcze na Sieehtum (i). To co Andrzej 
zamierza i do czego jak powiada ma missję, to należy dopełnić naprzód na drodze 
dyskusji i przedstawień z Rzymem : kościołowi Paraclet jest obiecany w miejscu 
i czasie, nie odrzuci go pewno w osobie Andrzeja jeżeli missję swoje odnowienia 
chrystjanizmu udowodni, a dopiero potem kiedy go Rzym odrzuci, mocny udzielo- 
na mu z góry missj{^ może przystąpić do buntu : ta jest zdaje mi się naturalna 
droga rozsędku, prostoty i czystości zamiaru. Jeżeli zaś idzie tylko o ratowanie 
ojczyzny, o wtenczas, to rzecz inna. — Andrzej zanadto dużo ma rozsądku aby tej 
prostej drogi nie widział i ni^ nie poszedł, inaczej jak to mówię w naszćm kraju : 
" wszystko się to o Boże mękę rozbije. • 

Ja nie znam księdza Jełowickiego jak tylko żem z nim był raz na obiedzie 
w Warszawie, wprzódy ani później nie widziałem go już : poznałem go bliżej 
z listów do matki która z nami lat parę przepędziła w Pradze, i z przeszkód które 
musiał przełamać z matkę, aby poszedł za powołaniem o9 młodości zostania księ- 
dzem, musi on mieć wrodzone wady po kędzieli które okazuję się w jego pamir- 

{\} Sieehtum jest to wyra s niemiecki przypominaj ęey nasz icyraz ehyrh/ć, 
ehyrlanie. (P W.) 



190 KORCSPONDBNti-^A 

i wojska^ ale 2 winy szlif {.sukienek. Vfie\ii pseudo-katolików wofa 
Kościół! Kościół! w nadziei że Kościół zrobi za nicli wszystko^ na- 
wet pracę wewnętrzna, której Bóg od nicłi wymaga. Jak gdyby 
Kościół i jego głowa mogły być siłne, kiedy my członki będziem 
gnuśnieć i obumierać! Toż mamy czekać póki Ojdlec Święty nas 
powoła do marszu ! Bo t\-9tplc żebyś odpowiedział językiem teraź- 
niejszycli faryzeuszów, że religja swój? drogę a polityka swoją 
drogę. Toż i Mikołaj gada w katechizmie nowym .' « dziatki módlcie 
się, spowiadajcie się, ale mnie służcie, » a dziatki ze spowiedzi, 
z rozmowy z Bogiem i tyle się nie dowiaduję źe djabłu służę. Wal- 
czę z Andrzejem za Chrystusa ! Nikt Chrystusa więcej nie kocha 
jak len co ma najwięcej jego ducłia. Wielu katolików jest podo- 
bnych do legitymistów francuzkich dziwnie rozprawiajęcych o pra- 
wowitości Henryka ! Księżki za nim drukuję, gazety piszę, na poje- 
dynek staję za to dogma (za swoje opinje, za siebie,) ale w dniach 
lipcowych, ani polem za Heru^ykiem nie stanęli ! Niech on w Kirch- 
bergu siedzi ze swem bóstwem a my będziem dyskutować. Repu- 
blikanie choć nie wiedzę co jest republika i definicji nie znaję, 
głowy za nie łożę ! Dawno Chrystus mówił że synowie ziemi maję 
większy rozum często niż synowie światłości, a teraz przyszło do 
tego że synowie ziemi maję więcej ducha od tycli co się mianuję 
synami światłości. Księdz Jełowicki powiadał mi źe Andrzej wzywał 

t&ikacb, o tym obecnie pisałem mu i będ^o wezwany o objadnienie dałem ma je 
w czę&ci, a to z tej prosftfej prtycayny, aby emigracja nie wikłała się bardsiej i 
ieby się w nie nie wmieszały błędy religijne ; — w pewnej wysoko&ci musi on 
mieć ducha swego stanu, a bronienie wiary jest rzecz- samienia kaidego księdza. 
Ja niemam żadnej nienawiści dla Andrzeja, owszem doznałem w jego towarzy- 
stwie i Gutta to 00 tak rzadko na 6wiecie się doświadcza, bo mogłem poftród niemi 
często duszę i serce wylać — lecz po Dogu kocham nad wszystko mój naród, a 
kto w tego nieszczęściu chciałby jeszcze nam dodać, tego mam za nieprzyjaciela 
osobistego, którego walczyć sumienie mi nakazuje; — ^nie s^dzę ja lekko Andrzeja i 
Gutta, wiele mi głębokich udzielili rzeczy, wicie odkryli Ltórealto słabo czułem,albo 
jak przez zasłonę widziaftm podczas walki oaszej, a największ{^ maj^ wtem zasługę że 
wszystko maj^ o siebie, oni roi odkryli silę i skuteczność modlitwy, lecz poza kościo- 
łem nie widzę ratunku, kościół jeżeli się zreformuje, to sam przez siebie musi to uczy- 
nić, zwróciwszy się do swego źródła ; podług danej Ma obietnicy Chrystus z nim bę- 
dzie aż do skończenia świata. Lecz cóż kiedy takie me przekonanie m-.iszę Gt takie 
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Jenerała na naczelnika, i winszuje ksiądz Jełowicki żeś odpędził tę 
pokusę. Powinienby naprzód winszować Jenerałowi Cliłopickieniu. 
I on niegdyś stał między dwoma duchami. Czyż to pokora przema- 
wiała z Lubeckiego i jego przyjaciół? Ale z Łabęckiego systematem 
można było pogodzić dawne nałogi francuzkie, pstrykania się i dą- 
sania się/ a razem opinią człowieka rozsądnego podług światami 
wyjść nareszcie jakimś sposobem łatwiejszym z położenia . A duch 
ludu i młodzieży jękiem niewymownym krzyczał prowadź nas na 
bój ! i toż był duch dUmy! Oskarżono ciebie Jenerale że wtenczas 
kiedy krzyżowano nasz naród, zamiast ratować go pytałeś naprzód 
o radę dyplomatów, politycznych teologów. Ja tego oskarżenia 
w serce nie wpuściłem nigdy, teraz widzę z bólem, że kiedy nasz 
naród z grobu rusza się, bo duch wyższy przychodzi kamień gro- 
bowy odwalać, Ty pytasz tego ducha czy ma patent na mecłianika 
i pozwolenie urzędowe odwiedzania cmentarza. Weź po chrześcjań- 
sku to co piszę. Bóg widzi że nikt ciebie Jenerale wyżej nie stawi jak 
stoisz przed myślą moją. Interesu nie mam radzić ani odradzać. 
Sprawie która się tu toczy, wątpię czybys z tak daleka pomógł, 

wyznać ie wiele rzeczy które on przedsiębierze nie mogf mnie zadowolnić, boleję, 
rozpaczam często i burzy się wszsystko we nmie, pokój i iodustria, modlić się, 
cicho siedzieć i z założouemi rękami wygląda*.: zmiłowania Boskiego, to cała nauka 
i rozkazy ztamt^d, kiedy szatan Mikołaj walczy nas i pomału zabija Za Hiszpanjc, 
nikazoj^ modły, a za nas jeszcze jednego nie nakazano pacierza. Jezuici tworz§ 
przed familjf cesarska, familję prawdziwycU Faryzeuszów, bijf, czołem i krymki 
uchylają wspominając o niej, spiknęli się z rządem aby nas wynarodowić i znie- 
ważyć, a pewnie żaden nie przyniesie ulgi przy spowiedzi Oalicjnnom na bole 
nasze. Oloż masz iywy mój obraz, który ci pomoże do rozwikłania mej osoby 
moralnej, dodaj jeszcze mierność rozs^^dku, małość nauki, pewn^ miętkość w cha- 
rakterze i chęć szczera, mocnf, niozem ni;;:Iy niozacłiwian^ umrzeć za prawdę 
Boskf i Ojczyznę, a będziesz miał cały mój obriz. 

Wiele jeszcze tknąłeś rzeczy tyczących się życia mego publicznego, o tcm może 
później na^jszę bo już dzisiaj nie mogę. W moich dla Ciebie uczuciach^ niema nic 
osobistego, ceuię f .ic i poważam, bo jesteś człowiekiem wielkiego wpływu dla 
ojczyzny naszej, możesz j§ zwichnąć z dobrej drogi i niezmiernie poinódz, i chciał- 
bym przeto żebyś talent Twój zachował dla niej niepokalany. Andrzeja zasady 
nowej religji s% bardzo łatwe do pojęcia, lekkie umysły przystan.-j do nich, bo s^ 
jasne jak na dłoni, kościół ma głębsze, mniej zrozumiałe dla nas poziomych, ale 
nie przeto fałszywe i przez uajgtr>hsze umysły potwierdzone, obalić z nich jedne 
tylko jest obalić wszystko, bo niedoskonałość Boska by się okazała, a Cłirystus 
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albo czybyś mógł przeszkodzić ! Piszę bo czuję w tej chwili, że kto 
przeciwko tej sprawie stanie większa weźmie odpowiedzialność, 
cięższa odpowiedzialność niźli ciężar c^y ziemi polskiej. Jeślim 
w tym liście przekroczył w czem formy światowe, w duchu ich 
nie przekroczyłem, abyś temu tak wierzył jak to jest pewno że 
moje życie oddałbym za ciebie w tej chwili. 

Twój daj Boże przyszły żołnierz, 

Adam Mickiewicz. 

P. S. Goerresa czytałem i wiele dzieł podobnych. Nic w nich 
nie znalazłem oprócz pięknych historycznych traktatów. Jest to 
jeografja.i hi^^torja krain, w których Goerres nigdy sam nie był, 
które zna z ksi^ek tylko. Warta uwagi na pierwszćj karcie uwaga 
że mistyka niedawno to samo co ciemnota, barbarzyńska filozof ja : 
mystica id est barbare, etc. etc. Ludzie ratuje się nazwiskiem, 
teraz również można zbyć każdego nazwawszy go mystykiem. 

Kiedy Chłopickiemu dawano dyktaturę wymagano od niego wiel- 
kiego aktu pokory. Bo naprzód musiał jenerał Chlopicki przyznać 
się w sobie, że studenci lepiej znali ducha narodu niż on starzec 
doświadczony. Musiał przyznać się, że żołnierze prości lepiej 
znali siły narodu, słabość Ro^sji, niż on jenerał dawny. Pokazywała 
nm się t^ dyktaturą siermięga Kościuszki, kosyniery a może Ma- 
ciejowice. Zastraszony udał się do Lubeckiego i niektórych pań, 
to jest do zwyczajnych spowiednikowi spowiedniczek politycznych. 
Jeden z tych spowiedników mnie opowiadał tajnie jego sumienia 
politycznego. Co gorsza za dyktaturą niepewność, bo przyszłość 
zawsze niepewna i każdy jej dzień trzeba wypracować, to straszne 
jutro o którem Ewangelja zakazuje myśHć. A za Lu beckini prze- 
szłość biorąca barwę przyszłości bezpiecznej, istotne złudzenie sza- 
tana, bo na nią nie trzeba było pracować, tylko targować się i han- 



wyszedł by na oszasta. Wyraz Twój oslalni głęboko uczułem, bo wiem że czczych 
nie mówisz komplementów, nie masz ci za to modniejszego podziękowania jak 
zapewnieniem że się za Glebie szczerze modlę. 

Skrzyneckt. 
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dlować tern co drudzy zapracowali w nocy belwederskiej 1 w tylu 
nocach bezsennych konspiratorów. 

Spowiednikowi inojema wiele rzeczy o Andrzeju mówiłem. Ten 
mąż czysty« uznał źe uzdrowienie żony mojej jest dziełem dobrego 
ducha. Nauk Andrzeja roztrząsać nie chciał- póki nie będ^ przez 
niego własnemi słowy opowiedziane^ zresztą dodał : nie ma to zwią. 
2ku z grzechami twemij do grzechu cię nie przywiodły. Uważasz 
jenerale^ że bliżsi Andrzeja wmawiają mu missję. Najtrudniej bliż- 
szym uwierzyć. U n*yapa8 de grand homme pour son vaUt de 
chambre. Chrystus tylko mógł powiedzieć bliższym pohaicie grzech 
HI mnie. Kiedy jenerale żona twoja i dzieci i słudzy uwierzę, że 
zbawisz Polskę Ty sam^ a wiara będzie dla mnie wielkiej wagi . 

Pbzemówienie 

Na POSIEDZENIU TOWABZTSTWA HlSTORYCZNO-LlTEBACKlEGO. {{) 

Paryi, 3 Maja 1842 r. 

Nie jest naszem gównem powołaniem dawać krajowi rady i nauki; 
nic po to nas kraj po^ał^ nie tego od nas potrzebuje. Dlugoż bę- 
dziemy pisząc i radząc^ czekali^ aż pomrzemy wszyscy. Tylu też już 
żegnaliśmy mowami naszcmi, a mowy te były tak żałobne^ tak 
c/arne^ jak gdybyśmy odprowadzali ojczyznę i z nią sami szli do 
grobu. Dosyć zamykać się w przeszłością stawić twierdze w pier- 
siach swoich; nadeszły inne czasy; trzeba wszystko zdjąć z sie- 
bie^ rozkryć^ nagą pokazać duszę i w niej wszystko znaleźć; bo 
wiedzcie, że już nic nie macie: imię, zaszczyty, dostojeń.stwa, 
zdarte z was dawno i daleko precz (odrzucone. Nie pytajmy co się 
dzieje w kraju. Niech każdy wstawszy rano, kiedy po niebie i po 
ziemi patrzy ze smutkiem, wzniesie swojego ducha i przysłucha 

(1) Dziennik Narodowy z dnia 7 Moja 1842 roku, podając tekst tu przytoczony 
poprzedza go następuj^ym ostrzeieniem : « Głos ten 'wielkiego natchnienia, wy- 
lany jednym cifgieni z potęio^ sił^ słowa, zbieramy w (rc6ć z pamięci, nie obie- 
cując czytelnikom naszym podać go, ani w nicrozerwanej całości, ani we właioi- 
wym blaska wyrażeń. • Ta sama obserwacja stosoje się toi do mowy mianej 
3 Maja 1843 r. (P. W.) 

13 
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81^ włesnemu uczodn, a w tencias niebo i liemia mu odpowie- 
jaki tam uciska jaka tęsknota i boleść, Niepnyjadel roidarł pierś 
narodO) wloiyt w ni| palce^ cś^ granica wii^t za kaide polskie serce 
i patrzy d w oczy, a byle dostrzegł najmniejsza myśl^ najmniejsze 
poroszenie podejrzane^ śdśnie dłoń i zdusi łydę. 

Rozprawialiśmy wiele o historji, niekiedy mieliśmy przeczudc. 
Nie nazywajde mnie krytykiem ale wieszczem ; przyznaję się do tego 
dMrakteru> gdyż dzisiaj byłoby dla mnie zaniechaniem obowi^z- 
kóW) byłoby zbrodnia odrzucać go przez jak^ś skromność^ przez 
jakiekolwiek wz^ędy. Ale któł z nas nie jest wieszczem? Każdy 
kto słowem^ piórem^ czynem^ służył świętej sprawie^ byłwieszczero, 
był urtędnikiem w powołaniu narodowem^ miał przeczucie tego co 
się stać powinno. Zaprawdę powiadam wam^ iż zbliżyły się czasy. 
I oto w tej chwili składam — sp^niam część mojego urzędu. Staje 
tu na świadectwo między wami, że przyszło wielkie miłosierdzie 
Boże; przysze(U czas zmartwychwstania ojczyzny. Te słowa nie od^ 
stftpi^ was choćbyście je odpychali^ będ^ zawsze świadczyły, że 
było wam powiedziane, nigdy ich nie zdołacie zapomnieć. Przysię- 
gam wam bracia, na śmiertelnem łożu przypomni^ się wam i nio 
dadz^ pokoju. 

Powtórzę wam z apostołem mćwiącym do żydów: czekaliście 
Itessyasza a Messyasz był między wami. l^wiem jak w ewangelji 
o niewiastach galilejskich, co przyszły szukać Chrystusa w grobie : 
kogo szukacief Chrystus powstał. Wstała zmartwych ojczyzna wasza 
i jest pośród was. 

Chcede j^ Udziec? Nie przyjdzie ona do was zamkniętych u sie- 
bie; nie Wlezie wam przez drzwi; nie napłynie rurami jak powódź 
prawdy wezbranej do wysokości okien waszych. Trzeba się pod- 
nieść duchem, aż do niej . 

Nie szukajcie jej w niebie, ani na ziemi> ludzie rady i ludzie czy-" 
nu, tapytąjde was samych gdzie jest^ zejdźcie do głębi duszy wa- 
szej, natężcie ducha wewnętznę prac^, a ujrzycie ją, okaże się wam 
zstępująca biała i czysta jak gołębica, błoga zwiastunka przyszłych 
losów waszych* 



ADAMA MICKIEWICZA* 195 

Odzywam się do was^ bo wszyscy jesteście wieszczami^ wszyscy 
powinniście byli to przeczuć. Ten co nic nie mówiąc bił się za 
ojczyznę, w milczeniu pierś swoj^ nadstawiał nieprzyjacielskim 
działom^ przeczuł j^^ był pierwej wieszczem. Tak jest z wyro- 
ków Opatrzności, i długo byłoby wam to tłomaczyć. Rzadki jest mo- 
ment w którym pozwolono wieszczom zupełnie się wywnętrzyć, 
ducha swojego przybierającego pierwej różne formy, nago niejako 
okazać. Dzisiejsza chwila jest tak^. 

Nie oglądajmy się na nic, odrzućmy wszelkie względy. Nie masz 
między nami różnicy wieku, zaszczytów, urodzenia, bogactw, wszy- 
scy jesteśmy równi, bo na wszystkich położone jedno namaszczenie. 

Do wieszczów należy przodkować braciom, wskazywać narodów 
drogę ; ale dziś nie dość na tem, trzeba przeczucie w czyn zamie-* 
nić, tak wyrobić swego ducha, żeby jego natchnienie było czy- 
nem. Odtąd ujrzycie mnie zawsze tam, gdzie wasprowadzić t)ędę pierś 
własną nastawiając. Przyszedł czas, że natchnienie musi być czynem 
a czyn natchnieniem, bo w dziele Bożem, jak w piorunie uderzenie 
jest jedno, między błyskawicą a ciosem nie masz rozdziału. 

Do KJŁKOWNIKA MATtTSZfiWlCZA, W PAHTilt^ 

P9ijŁ, 14 lląjm 1S4S r. 

Kochany Pułkowniku. W niedzielę u mnie P. Towiański ma 
widzieć się z kilku osobami. Czy zaWsze trwasz w tej-że chęci wi- 
dzenia go i w tej-że wierze gotoweś przyjąć jego dowo ? Jeśli ci 
serce powie że tak, przyjdź do mliie w niedzielę o godzinie Jedy- 
nastej; 

Życzliwy, 

A.DiM MfCKlSWlCZk 
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A Madame la comtesse Anastasie de CiRcouaT^ nće de Klustine. 

(1842?) 

Voadriez-vous bien me rendre un servico imporlaiit? L'alTiiirc 
touche kia Queslion d'Orieiit et se compUąue avcc ccile dMtalie. 
Yoici comment. Le Pacba d'CgypŁe a des petits enfants pour łes- 
quels ii cherche uniastituteur, on s'cst adressć h H. Monard^ recteur 
de rAcadómic de Lausanne^ qui vient de recommander pour celte 
place uncertain M. Scovaz7.i Lantassi^ mon ami^ el comme (jui 
dirait mon cousin, en sa gualitó de rófugió politiquc. II s'agit main- 
tenant d'appuyer la recommandation de M. Monard, et d'obteDir 
une lettre Hi Tadresse du Pacha ou d'Ibrahim son fils^ ou d'Artym 
Beyj sonckargó d^affaires a Paris. 

Je me porte auprcs de vous garant responsable dc la capacite et 
du caract^re honorable de mon ami Scovazzi Lantassi. Voulez-vous 
mettre une apostille a ma recommandation et la diriger du c6le 
de TEgyptc? Vous de\ez avoir parmi vos connaissances ąueląues Pa- 
cłias^ ou Oulemas^ ou du moins quelques Beys, ou enfin des per^ 
sonnes qui oni des rapports avec des personnes qui peuYsnt avoir 
des rapports avec Son Altcsse Egyptienne. (Jue si pour le moment 
vous Youlez vous abstenir de prendre part a la poIiUquey dites un 
moŁ de cetta affaire ii M. le comte de Gircourt. 

Yotrc dćYoue^ 
Adam Mickiewicz. 

P. S. Mon ami l*Ilalicn m*a prić de nc pas parlcr dc cettc 
alTaire a des pcrso7mes ^de leltres qui pourraient bien Youloir le 
supplanter. 

J'ai licu de croirc que vous ne vous laisscrez pas tenter par la 
pcrspccliYO d'unc si belle place ni pour Y0us-m6me ni pour voŁrc 
mari. 
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PnzBMÓWIElflE NA POSIEDZENIU TOWABZYSTWA 
HlSTORYCZNO-LlTEllACKIEGO. 

Paryi, 3 Maja 1843 r. 

Bracia! wszystkie krztałty Polski, cała jej przeszłość, całe jej ży- 
cie dziś zniknęło ; znikły jej instytucje, urzęda, dawne nazwy, sło- 
wem wszystko czem I)yła na tym świecie : jeden znak tylko pozo- 
stał, to jest krzyż, do którego ludzie dziś powracać, dziś garnąć się 
usiłuje. Odzywam się do was w uczuciu roojem do waszycłi uczuć, 
i taksłucłiajcie przemówienia mojego. 

Dziś Kościół obcłiodzi święto podniesienia krzyża ; w tym dniu 
Polska podniosła krzyż swój i skojarzyła się z niebem; w tym dniu 
niebo się' z ziemię ożeniło! Podnieście tedy bracia krzyż swój w du- 
chu waszym! 

Jak pojedynczy człowiek zapiera się niekiedy samego siebie, wyrze- 
ka się swojego powołania i przeznaczenia, tal: i narody, tak i Polska 
nie chciała być sobę, zaparła się siebie, wolała naśladować, gdyż ła- 
twiej naśladować, niż być sobc. 

Nie szukajcie w książkach, w historji, w katedrach, w naukach 
specjalnych, w dyplomacji środków odrodzenia waszego, ale szu- 
kajcie w sercach waszych. 

Jak smutno patrzyć na to młode pokolenie gonięce za wyobraże- 
niami cudzoziemskiemi ! Jakiegoż środka użyć? Czy książki im po- 
szlecie, to odpowiedzą wam, że je czytali ; czy ich uczyć będziecie, 
to odpowiedzą, że naukę wasze posiadaj?. Gdyby Polska zbawiona 
być mogła na tej drodze, przez wytrwałość, przez rozum i poli- 
tykę, gdyby byt jej przywiązany do nauk specjalnych i dyplomacji, 
dostojna rodzina Czartoryskich dawnoby j? zbawiła. Słowami Enea- 
sza rzec mogę : a gdyby Troja mogła hyć zbawiona, byłaby 
przez ciebie » Ale widzicie bracia, że mimo to wszystko Polska upa- 
dła i powstać nie może, jeżeli nie zerwie zupełnie z przeszłości?, je- 
żeli się nie odrodzi w duchu. 

Naród nasz nie chciał zrozumieć swego wysokiego powołania : 

czego nie chcieliście sami dokonać, to wrogi za was zrobi?, mszc/ęc 
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garby towarzyskie któremi karki wasze są porowe; ale te garby po- 
zostały jeszcze w duchu; dla czego nie chcecie ich się pozbyć i 
przyjąć stopnie do jakich w duchu sposobni będziecie? 

Bóg rządzi narodami i jak wódz najwyższy rozkazujący duchom 
narodów, tak Polskę przycisnąłi żeby z niej dobyć sił ostatnich, 

Wszystkie cierpienia i katusze, wszystkie jęki, łzy i krew miljo- 
nów ludzi są niczem w porównaniu z tern co się znajduje w tym je- 
dnym wyrazie : Folen, Palak, Foldk! O gdybyście odrodziwszy się 
w duchu tak jęknąć mogli! * 

Ale się odrodzić nie można nie umarłszy, nie ma życia gdzie nie 
ma śmierci i nie byłoby bez niej wielkiego dzieła zmartwychwstania 
Pańskiego : sowami więc świętami powiem : « śmierć wtedy umarła 
kiedy na drzewie umarło życie. » 

Na cóżby się przydało burzyć świat cały^ bez tego zburzenia bo- 
wiem nie będzie Polski, gdyby miał być na globie przywrócony je* 
den drobny naród na wzór innych \ 

Nic trudniejszego bracia jak zrozumieć teraimiejszośó, żyjemy 
w wielidej teraźniejszości, wśród wielkiej zagadki. Żaden naród 
odgadnąć nie może jakie jest przeznaczenie jednego młodzieńca, 
którego wśród rozkoszy i dostatków, troska twarz zorda. Teologo- 
wie starać się będą pojmować rozumem, wy zaś uczuciem, 

Ewangelja na dzień dzisiejszy mieści dla nas wielką naukę : « Był 
w narodzie dawniej świetnym dziś nieznanym możny Pan imieniem 
Nikodem, który szukid objaśnienia się u Chrystusa, a nie śmiał się 
udać do niego w dzień, aby co o nim nie powiedziano na dworze 
Heroda, lub w synagodze. Nikodem taką odebrał odpowiedź od 
Chrystusa : « Tyś jest nauczycielem w Izraelu a tego nie wiesz. 9 

Herod także szukał środków w swoim rozumie, chciał cywilizo- 
wać żydów i [zrobić z nich Rzymian, zakładał im cyrki i sprowa- 
dzał gladjatorów. A jednak na co się to wszystko przydało ? Na co 
gię przydały świetne nawet Machabejczyków zwycięztwa? Żydzi się 
nie odrodzili dla tego że chcieli poprawić stary kościół, a Chrystus 
przyszedł nie dla naprawy starego, ale dla zbudowania nowego. 

Z tego co wam przed chwilą powiedziano, widzide bracia dla 



ADAlfA mciiiwicsA, i99 

czego Leopold umarł w epoce najoiepoinyślniejsiej dla Polski; dla 
czego podług myśli głębokiej Rhuliera^ wiatr pomyślny idużył za- 
wsze na morzu Gzamem (locie rossyjskiej, i flotę turecką odpierał; 
dla oiego tyle usUowaAj ubiegówj prao i ofiar było dot|d darem* 

nycti. 

Wszystko będzie daremnem póki się nie odrodiide wducho, 
Ale cói jest to odrodsenie się w duchu? Na to pytanie kaidy z was 
znajdzie odpowiedź w i^ębi ucaucia swojego. 

Połóżcie zatem konieo rozterkom waszym i pogódźcie aię. Albo- 
wiem żadne dobro wyniknąć nie może z partji waszych, które s§ 
wszystkie nacechowane pychą^ nienawiścią i niewolf ^ której każdy 
z ich członków poddać się musi. 

Do 2oNT^ w JUoiTiaacBwa* 

Pftryl, 1843 r. 

List twój ostatni odebrałem, odpisuję krótko na dzij. Jestem nie- 
co słaby; od kilku dni cierpię bicie krwi, które. Jak wiesz, bywa u 
mnie uporczywe i gwdtowne. Mam nadzieje, ie później za to będę 
czerstwiejszy; tak przynajmniej ta choroba kończyła się była dotąd. 
Dzieci zdrowe. Jaś dostał dwa zęby boczne, cierpi nocami i nie śpi, 
służącą l)ardzo zmęczył i mnie, zwłaszcza nieco słabemu, nieraz do- 
kuczył. PytaUśmy doktora, każe cierpliwie czekać, zresztą chłopca 
znajduje zdrowym. Posyłam tobie, franków siedmdziesiąt, więcej 
nie mam; to coś zostawiła, nie wystarczyło do końca miesiąca. Za- 
stawiłem kopertę od zegarka. Więcój nic już do zastawienia nie 
mamy. Tego miesiąca dano już mi tylko pół pensji. Po opłade 
chleba, mleka, piwa, etc. zostało mi na tydzień życia; po którym 
tygodniu, zacznę troszczyć się i starać się, lubo nie wiem wcale 
gdzie się udać. Wiesz, że ja się tem nie trapię więcej niż należy, i 
ty bądź spokojna. Wszakże, dłuższy twój pobyt postawiłby mnie 
w nowym kłopocie. Bądź zdrowa, nic w domu nowego nie zaszło^ 
nużąca bardzo ciebie wybada, i Helenka za tobą szczegóbue tę- 
skni. 

Adam. 
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A Madame de Ki.ustine^ a Pabis. 

15 Mai 1843. 

i . Regardez cette ópreuve commA prćparatoire aux traYaux que 
Dieu Yous destine. Yous pourrez de votre victoire actuelle tirer des 
forces poiir gagner toutes yos batailles futures. 

2. Se presenter avec un sentiment de charitó pour Yolre accusa- 
teur, et lui pardonner interieurement tous ses torts, 

3. Ce n'e6tqa'& cette condition que Dieu yous prot^gera. 

A Madame de Kldstine^ a Paris. 

15 Jain 1843. 

On tourmente loRgtemps le fer pour le rendre mallćable, ductie, 
donc ce n'est qu'aprós TaYoir amoUi qu'on lui donnę la trempe. 

Un acte de force exterieure est plus mćritoire pour vous que 
plusieurs actes intćrieurs. Prenez pour modele Prascoyia. 

Do Seweryną Goszczyńsribco^ w Paryżu. 

BrokaeUa, 28 Lipca 1843 r. 

... Nasze działanie jest religijno-polityczoe; nasz ton jest Cłirys- 
tusowo-NapoleoAski. Złe czycha na to^ żeby te tony rozczepić, i 
pozwoliłoby nam politycznie wzmódz się byleby nas w oczach roi- 
Ijonów za odszczepieńców udać. BłogosłaY^ieóstwo Papieża jedność 
konieczna dwóch tonów uzna. My nie jesteśmy gałęzią Kościoła^ 
ale z pnia jego w górę tąż samą rdzenia rośniemy. Kościół potępia- 
jąc dotychczas wszystkich odszczepieńców działał zgodnie z myślą 
Pańską. 

Mistrz nie przyszedł^ aby rozwiązywał zakon, ale aby go spełnił 
w danym na epokę zakresie. My nie jesteśmy zatoką ani odnogą, 
ale środkowym nurtem życia Kościoła . . . Napoleon i tern chybił, 
że nie przeszedł przez Papieża, ale chciał iść mimo Papieża. Papież 
był na jego drodze. Nasza sprawa jak jest najsilnjejszą w ruchu, tak 
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będzie najlegalniejszi w drodze swego postępu i tern różni się od 
wszystkich lierezji, rewolucji. Żadna władza nic nam nie będzie 
mogła zarzucić w duchu, bo Icażdc powołamy w miłości. 

Twój 9 Adam. 

A Madame de Klustine, a Paris. 

10 Avril 18U. 

Seigneur, je crrois fermement que tu donnes k ceux qui cherchent 
ton royaume la force de vaincre le malj ce roi des tónóbres que 
l'on ne pourrait óviŁer qu'en fuyant. Fais-moi digne d'obŁenir 
cette gr&ce nouvelIe. Au nom de celui qui de la part de Jósus- 
ChrisŁ apporte cette gr&ce h la terre^ donne-moi la force^ 6 mon 
Dieu! 

A Madame de Klustine, a Paris. 

19 Avril 1841. 

Je suis enrhumó et sous le poids de ma lecon de mardi. Je ne 
puis pas aujourd'hui aller vous Yoir. S'il vous est impossible de 
venir chez nous, donnez-moi de vos nouvelles. — Je copie pour 
Yous quelque8 notes tiróes d'un ourrage de saint Martin, móditez- 
les. 

— Peu de gens croient ce que j'ai senti, et que dans les plus 
grandes tribulations et mis^res^nous serions encore plus embarrassćs 
de nos prospćritłs que tourmeiitós par nos maux si nous avions 
soin de contempler les secours puissants qui nous entourent et ne 
nous abandonnent jamais. 

— Un mauvais cbrótien dans le malheur flóchit et ressemble h un 
liomme qui serait tombó dans un fleuve, et qui attendrait pour se 
mettre h. nuger que ce fleuve fót dessóchó, espórant toujours que 
les eaux vont s'ócouler. 11 faut le traverser : nageons. 

— Le bien-^tre terrestre m'a paru un sl grand obstacle au progres 
de rhomme, et la demolition de son royaume en ce monde^un si 
grand avantagc pour lui que je me suis souvent trouve pr^t k prier 
que les małheurs et les mis&res s*augmentassent encore aGn de 
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faire sentir k Thomme la nócessitć de s'appuyer sur son YĆritable 
soutien. 

* Si je crois aux revenants? Je róponds que non^ car je ne crois 
pas aux ś^en aliant, Notre vie est un relais. 

— * Le tort de Thomme est de croire qu'il soit ici pour sonpropre 
compte au lleu d'y ^Łre pour le compte de Dieu. 

— CesŁ moins sur les morts quc sur les vivanls qu'il faudrail 
nous affliger, et en effet^ comment le sagę 8'afnigerait-il sur les 
mortSj tandls que sa joumaliere et continuelle aflliction est d'6trQ 
en tle ou dans ee bas monde, 

— Dieu est ja]oux de Thomme, et ii attend pour faire une ęniUn 
aUiance avec lui qu'il alt rompu avec tous les 7ivant8 qui occupent 
encore son tme, son ccBur et son esprit. 

— Dieu ne cesse d'employer tous leg moyens possibles pour 
apprendre aux hommes que leur royaume n'est pas de ce monde. 

— La plupart ont la tMe si dure et une conduite si fausse qu'il 
ne peut leur enseigner cette T6rit< que par des malheurs et des 
infirmit^s. 

—Nous deyrions tous dans ce sójour d'expiation ne manger notre 
pain ą\i'h la sueur de notre front, et cependant U semble que tout 
ce que font les hommes ne tende qu'^ ćluder ces próceptes soit au 
corporel soit au spirituel . 

Yotre d^YOuć, 

Adam Mickiewicz. 



A Madame de Rlustine, a Paius* 

tS AttU iS44. 

Cette notę m'a 6i6 transmise pour vous de Lausanne : « Le 
cercie des contrarićtćs (tribulations, mis^res), dans ]equel elle 
est renfermće la róserre pour forcer son limo k se concentrerj pour 
faire un acte jaculatoire, un ćlan yers Dieu. Elle est tenue de faire 
cet acte comme preure de son amour rćel pour Dieu. Get acte est 
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le premier pas qtd nous rapproche de seoours spirituels de toutes 
fsortes. 

cc Souvent Dieu fait subir k rhommo des ćprea^es en n)i]iei| de$« 
(}uelle3 toute esptee de aecours lui estrefusóe. » 

Do Fhanciszka BbcKiBwiczA^ w Poznaniu. 

Mój drogi Franciszku. Jesteśmy tu zdrowi, ja i cała moja rodzina, 
a ja zdrowszy i rzezwiejszy i szczęśliwszy niż kiedy. Położenie tu 
moje jest trudne i pracowite w ol)ec francuzów i rodaków. Wszak- 
że mógłbym już w ziemi wygodnie ugr^znęć, bo powiem (tobie 
tylko], że mi tutejsze ministerjum dałoby pensyję powiększoną zna-- 
oznie, i uwolnienie od służby, bylebym sam chciał przestać słu-* 
żyć sprawie której słQżę(i). Mó^bym już drogo przedaćdę. Ale to 

(1) o n^ach Lodwika-Filipa Franojf, mały to ust^p pnytooaymy x roimowy 
Adama Mickiewicza spiianĆj dnia 10 sierpaia 1844 roka, pnex pnłkownika Ka« 
mieńakiego : 

■ Zaciąłem rosmow^ x gaiet, o bombaidowama Tangera priea kai^ta JoiiiTiUe« 
Adam powiada mi : x tago, nic wielkiego być nie może ; bo mioistrowie aami nie 
wiedza czego ohcf . Francuzi posŁrzelajf, i wróc^ , a potem znów b^df mnaieU 
przyjftć i strzelać na nowo. Badzie to oo6 na kształt tego, eo zrobili w Mekayko, 
w 8t. Jean de Uloa : bombardowali, potćm zrobili traktat i zobowifzali aic po- 
płacić własnym kosztem wszystkie przez nich samych poczynione szkody. • Ja mn 
na to powiadam : i kto wie czy Tłiiers nie miał słnsznoioi, radzfo Francji, aby 
zrzekła si^ dobrania o przewagę na morza i zoatawiła jf Ang^ji, a zoati^ sama 
wyt^czn^ potęg§ wpływaji^of na kontynent. > Adam mi na to odpowiada: aie io być 
wcale nie moie, bo gdyby Anglja miała zostawione panowanie na morso, masia- 
łaby i koniecznie zapragnęłaby i panowania na stałym Ifdzie ; państwa bowiem na 
jakiejkolwiek idei stoj%ce, choćby najgorszej i nsjniiasej, pragnf zawsze roz- 
szerzenia się na ziemi, czernie panowanie na morzu, jeieli nie irodkiem zapano- 
wania nad ziemif ? I Dalej powiedział i Ja pamiętam, jak pierwszf wyprawę na 
Algier Francuzi zrobili, rzekłem zaraz, ie oni sami nie wiedzę jak daleko ząjić 
mogę, jest to coś tak, jak Idedy się komu poła od sukni w koło od wosu lub ma- 
chiny zawinie i sam nie wie co się z nim stanie. Chooiai ja pewny jestem ze 
wielkie jeszcze będę wydatki, wysilenia i straty, Francja ostatecznie nie utrzyma 
się przy Algierze, bo to nie jej jest rzecz. Dwa tylko państwa dzisiaj mogę robić 
podboje : Anglja i Rossja, bo tylko te dwa stoję na pewnej idei, idei złej, ale 
dachowej; bo t^o z ducha jakiego będź, płynie prawdziwa potęga. 

o Dla zrozumienia tego, zobaczmy państwo rzymskie, które jak wiesz, niczem 
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samo sumienie, które mi niedozwolilo szukać karjery w Rossji i 
tyż w Lausannie nie daje mi zatrzymać się na drodze. A mam pe- 
wność że jeśli wiemy będę głosowi wewnętrznemu, nic mi się 
złego nie stanie, lubo przyszłość pełna niet)ezpieczetistw przedemn^. 
Bracie juźeśmy podstarzali, życie przeszło jak chwilka, a zdamy 
tylko rachunek z tego jakeśmy go użyli, dla dobra bliźnich i oj- 
czyzny. Mam nadzieję że z tobę jeszcze ołuiczę się na ziem^ 
i w lepszych czasach, a radbym żebyś ty miał ufność w Bogu że 

tylko moof idei istniało. W pocz^tka^b wojoy karlagieńakiej) poniosto ^'iele 
strat ; Rzymianie nic byli biegli w marynarce, zatopiło im się wiele okrętów* 
utracili wiele tysięcy lodzi i przyszło do tego, le postanowili się ograniczyć jedynie 
na st^ym Ifdaie, gdzie mieli przewagę. Kapłani ich nawet chcieli zobowiązać 
przysięgę, aby panowanie morza Kartadze zostawili. Lecz próino, zol>aczyU sami, 
ie gdyby się nie utrzymali w Sycylji, i Lacinm byłoby zaatakowane i w niemby 
spokojnie utrzymać się nie mogli. Przysięgę odwołano, i wojnę z Kartaginę pro- 
wadzono dalej. Cesarz August, pierwszy chciał się ogranirayć, wstrzymać wszelkie 
dalsze podł)oje, bo on zamknęł był jni w sobie samym całe potęgę Rzymu. Opusz- 
czono wtedy Eufrat, i cói ztęd wynikło? oto, ie poraź pierwszy Rzym zaozęł 
dofiwiadczać wojny zaczepnej. Duch już był osłabł. A wiesz kto zmieszał tego 
ducha ? Oto przyjfteie Chrystusa. Bo duchy potężne rzędzęce dotęd poczuły, ie to 
się nowe i nie ich jui rozpoczęło panowanie. Dawniej było najwyższe zasługę 
i prawdę słułyć duchowi ziemi, dochodzić do najwyiszych urzędów, posiadać wielkę 
czeić, iMgactwa, władzę, bo to włainie było słuiyć swojemu krajowi ; ale skoro 
czyn wyiszej natury na ziemi w całoici został spełniony, wtedy wszystkie wyższe 
duchy, które miały służyć najczynniej duchowi ziemi, nie znajdowały jui w nim 
zaspokojenia swojego, i ku wyższej służbie swe siły obracać zaczęły i idea ziemi 
nie znajdojęc już sposobnych jak pierwej narzędzi, roz więzy wać się zaczęła. Gzylii 
Apostołowie, Ś. Paweł, Ś. Augustyn nie byliby dawniej największemi bohaterami? 

« Gzy wiesz, ie Rossja chętnie zrzekłaby się Kaukazu, lecz ona musi porwana 
duchem ziemi, największemi oflarami przyjićdojego podbicia; bo Kaukaz wolny 
buntowałby Kozaków czarnomorskich i naddońskich, i później musiałoby następić 
osłabienie i rozerwanie państwa. Nie dawno jak Mikołaj zamyilony wyrzekł w kole 
otaczajęcych go dworzan : nieł ludiej (i). Anglja w poczętkach, kiedy miała tylko 
faktorjewln4jach,dajęcrzędwioe-królom, zalecała najsurowiej ieby się nie rozsze- 
rzano pod żadnym pozorem, ale to nadaremnie. Sam zwięzek okoliczno&ci z jednej 
wyprawy, koniecznie w drugę ję wikłał i dzii jui aż do Afganistanu zająć musiała. 
I tak te dwa państwa cięgle rozszerzać się muszę. Jest to prawo panowania ducha 
ziemi, poty aż wyższa idea nie odetnie nici, która ję z tym niższem więżę du- 
chem. Dopóty panowanie niższego nie ustanie, dopóki wyższe nie zajmie jego 
miejsca. » 

Kilku z przyjaciół Mickiewicza spisywało rozmowy jego; ważny byłby to materjał, 

(i Nie ma ludzi. (P. W.) 
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jeszcze i Litwę obaczymy, Litwę naszą już a nio moskiewskę. Tern 
żyje, dla tego, żyję i tego da Bóg dożyję. 

Widywałem ta różnycii rodaków z naszych, ale oni na inszych 
drogach kręcą się, czas pokaże czyja lepsza . Nie słuchaj tedy tego 
co o mnie mówią, bo ja z żadnym z całego serca rozmówić sienie 
mogłem i nie powinienem był. Ty wiesz że i przed powstaniem było 
u nas wielu patriotów, każdy był patriota, ale kiedyś ty na koń 
wsiadał, nie każdemu mogłeś zwierzyć się, a byli i tacy co ciebie za 
szalonego mieli. Jestem tu w podobnem moralnym położeniu. Wię* 
kszy Bóg niż rozum poznański. 

Posyłam tobie bracie, mój portret. Obaczysz jaki teraz jestem po 
tylu latach, i nie wiem czy mnie poznasz. Posyłam tobie mowę Qui- 
neta w ColUge de France gdzie jest wzmianka o mnie, żebyś widział 
że tu Francuzi muszą mnie bronić od rodaków, którzy mnie ogła- 
szają za odszczepieńca (pobożni!) i moskala! Ale przyjdzie czas 
i nie długo, że i rodakom oczy otworzą się. Jeślibyś miał ochotę do 
mnie pisać, nio czekaj okazji, rzuć list na pocztę, masz adres. 

Twój Adam. 

Mowy Quintea w tej chwili nie mogłem między papierami wy'> 

naleść. 
Córka moja Marysia, przypisuje się listem osobnymi 
Zacnemu naszemu Panu Grabowskiemu oświadcz moje wdzięczne 

zawsze dla niego uczucia. Rodzinę jego całą pozdrów odcmnie. 

jedni darowali prace swą do prywatnych i niedostępnych zbiorów, drudzy tak da- 
leko odbiegli od stanowiska dawnego ii brak im odwagi do podobnego wydania. 
Na emigracji często takowe pamiątki ginę, nawet kiedy wła&ciciel zostawia po SO' 
hie rodzinę, gdyi zdarza się ii dzieci wychowane wśród cudzego żywiołu żadnej do 
lego rodzaju notat nie przywitają wagi. Bywają też przykłady zniszczenia podo- 
bnych rękopisniów przez wslręt dla prawd w nich wytkniętych. Wiemy o prze- 
chowaniu się dotąd trzech zbiorów rozmów Mickiewicza, różnych autorów i epok. 
Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby posłużyć mogły do przyszłej biogra^i jego. 

(f. W.) 



I. 
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Do KsigDU HODEGO, W Pabtżu. [1) 

PuTt, d. S streniit IM i. 
Powołani w dniach miłosierdzia Boiego, do cipnego służenia 

prawdzie objawionej w słowie Jezusa Chrystusa powoływaliśmy i po- 
wołujemy do żywego poczucia tej prawdy i do służenia jej czynnie, 
wszystkich braci naszych, a naprzód kapłanów postawionych na 
urzędzie Ducha przez Kościół święty kalolicid. Z tera brat Karot 
i ja byliśmy u was, w tem leczyliśmy się z wami, w tern trwamy 
i staramy się trwać. Zło przeciwne oslatniema zejściu się naszonu, 
w miłości chrzescjaiiskiej dopetaionemu, czychrfo na tOj aby owoc 

(I) PHTW Mjui y IWy kHfdn Hnbega, u któt* Adun Midiawtei odpowt.d» i 
• Koahsiif Puia Adunia I Jeitli Ło cot mi |>rudvcBriij m6wU o oległatai Wuu] 
dl. Kokiol. k.loli=ki«go JMl pr.«i.i«em, moŁH «cm™ talowtó .«otu8iu.jil.i. 
ittfi rodiiom DgLsiiiJło i>i( wjiinweł tak iruiei Biaiady To-tiniikugo. i «u- 
jwi «ip«wB« obOłituk BMjniBiiit poblioniłgo gitrUdenaii, ln6nhj igonttnin 
pniTUJmoiuj Dł pojuloi* Mpobi«ioó mogło. DU tago ipodiieTUn aiłia ociinUi 
ooodCiłbieMiini, lojeil.prieilBHnii oiwi.doioiiiB m pitaiie ii:poHpi»M jik- 
ujiupdnitj to -iiriUo Bokolmsk -w Bitiiadiu Taaiafnkitca I w karttcb (wo- 
ish która iBiew»lot w Coll^gf dc France iMJduj* lif pneciwnego ninca KoieLoU 
nniłko-kmtolickiego, i *a Mol* KotoiU njBuko-kalalieki nis n> TCnrił£iki«go, 
uiniui » praadiiwego mirtrim w t«ci»ob winry i monlnoici. Od Ddpa*iad(i 
Jikt od Ciabi« u ten liit otR;muii ulai«i b{d( dslus diiiluiia DU» wigSf 
dsm Wu. Nsdłt, laga l^lko i pomitdiy Wu do SakninentAir priypnaiBut 
b^Iemr kto pawyita cdvudauaia podpiłie. Polacąfio Qf lun i milMierdiia 
BolamD, cc«kim di odpawisdł. ~ Pujt doU 3 Stycinia 18U r. ■ 

■ Kochinf Pini* Adunial — Bnk euia niepocirolll ml odpiud prtdwi] ni liit 
TirtJ I dnii B Stjeinii r. b. Dli ciago nis dłłei mi juoaj odpoiriedu u Uk 
Juna łfdinia mojat Ciylii mialb]™ i tago vniaidł3 tik dilaea uleguc Towiad- 
ikiania ił niwel w neoucb pneoiwnjdi muca KoScioU kitoliekiega cbiailbyg 
ii( mu poddiTif. 1 lot to ntrfvłu powoliniem v dniub mitogiardui BoiagD do 
ctjnnago itTitanił prłwdiia objłwionej i v ł1ovia Jaiuw Cbr^aUiai. I do poBo- 
da podoboago poilinolctini powolnjeu kogo! K>ptiii6w połUiriODfilh pnei 
Kotcjól iwifly kitolicki. Powolojeii ich do ciego T Do •łoianii Towiińikiamu 

Dscht. Gdyby tik by£ miilo, biida iniitnovi Twnan i Tobie, bo chcecie wajić 
doowciirni ile nie pnei dniri, jako ilodiiejel Jdeli ui tik nie jeet, dli ciego 
ifduiiD mojemu udoayć actynid nie cbciilatT Dli ciego witnymojan lig pctf- 
pić to wiiyilko co -w Bitaiadtie IbmiaAskiege i w Bwoieh konicb mola bji 
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7X)jścia się togo zniweczyć. Powinnością jest wszelkiego ducho- 
wnegOy bronić się od napaści tych ludzie którzy każde Chrystusowe 
poruszenie Ducha umorzyć chcę^ dla tego aby w ziemi spoczywać* 
Kto z nas dal sobie lub da wydrzeć z ducha uczucie w jakiemeśmy 
zeszli się w dzień Obrzezania Pańskiego^ ten za to odpowie przed 
Chrystusem Panem, obecnym tam gdzie się schodzę w Imię Jego, 
Chrystus Pan dopomni się owocu z ofiar świętych, a człowiekowi 
stanie się wedle owoców jego. Sługa wasz w Jezusie Clu^stusie. 

Adam Mickiewicz. 
Do KsięozA HaeBGO w Partżc. (2) 

Paryi d, 18 stycznia 1846 r. 

Księże Huł)e. Przed kapłanami polskimi slawaliśmy wielokroć, 
1 przed toBę księże Hubę osobiście, świadczęc o prawdzie, z uczu- 

prsedWDe naaoe Koicioła^ Dla csego wslrtymujesz się wyznać, ie w rzeczach 
wiary i moralooici; nie Towiańskiego ale Kościół rzynuko-katoUcki uwaiasz za 
prawdziwego mistrza Twego. CzybyA potraeliy podobnego oAwladcteoia z Twej 
strony widzieć nie miał. Czybyś nie miał rozumieć żo kto publiczne zgorasonio 
robi, winien takowe publicznie odwołać I Żądałem od Ciebie tego com żf^dać miat 
prawo i obowi{^zek. I dla tego powtórnie Cię jeszcze wzywam, proszę i zaklinam 
nawet do uczynienia oświadczenia o którem w li&cie moim z dnia 3 Stycznia b. r. 
pisałem. Jeieli mi je i tf. raz^ odmówisz, na ten przypadek winienem Cię zawia- 
domić iż, postanowiliśmy na innej drodze postarać się o wstrzymanie zgorszenia 
jakie Towiański w Ko6ctele Bołym daje; postanowiliśmy oddać Biesiadę '^ego 
i kurs Twój pod s^d Ko&doła w Rzymie. — Dnia 14 Styeenia 1846 r. ■ 

Xsł«dz HuBE. (P. W.j 

(1) •Koebaay Paiii« AdanMt— WlUcieTwoim idiUa 18 t. m. idąjesz iięi«dać 
i wyzywać na osino rozmowy, leos o to teras nie idzie, idzie o odwołanie prze- 
dewszytkiem zgorszenia jakie dawaliście dotychczas pismem i drukiem, a odwoła- 
nie stosownie, a zatem i pismem i drukiem, i dla tego na piimie odezwałem się 
do Gitbie, abym na piśmie miał odpowiedi jakiej śfdatem. Nie uczyniłeś tego do- 
tychczas, i wątpię byś uczynił, mam przeto prawo wętpić o szczerości Waszych 
ustnych oświadczeń. W takim stanie rzeczy, wszelkie ustne porozumiewanie było- 
by próinę etraif etasa. Clioemy wiedzieć pnedewszystkićm, czy mamy do czynie- 
nia z wiernymi synami Kościoła którzy chwilowo ulegli błędowi, czyli toi z no-, 
wami nieprzyjaciółmi którzy opornie chc« stać przy błędzie. — Dnia 23 Stycznia 
1846 roku.* 

Itoltdi HCBC. {P. W.) 
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ciem które Bóg zna^ i z wszelkiem wysileDiem ducha i ciała na 
jakie nam stawało. Wyręczać się zaś pisaniem tam gdzie samemu 
stawać należy i wolno^ jest droga właściwa wybiegającym się od 
oOary, zakrywającym brak miłości Chrystusowej i siły z miłości 
idącej : droga przeciwna duchowi, stałemu podaniu i prawej prak- 
tyce Kościoła świętego katolickiego. Droga tem grzeszuiejsza w tych 
dniach wielkich, kiedy nadzwyczajny wylew łaski ułatwia ofiarę 
i zasila tych nawet, którzy w służbie ciała, świata i szatana siły zu- 
żywali. Będ§c ja sam z liczby takich arcy-grzeszników im głębiej 
czuję niedolę, tem ż§dniej wołam spółbraci do źródła żywego, 
otwartego wszelkiemu dobrej woli. A biada każdemu z nas, księże 
Hubę, ktoby słabość swoje, skutek grzechu swego, podawał za ko- 
nieczny owoc życia chrześcjaóskiego, ktoby lichy stan człowieka 
swego uważał za stan Kościołowi Bożemu właściwy, ktoby na podo' 
bieństwo martwości i oschłości swojej zamierzał wszystko w około 
siebie suszyć i morzyć, ufajęc fałszywie w zabiegi ziemskie, środki 
ziemskie i w przymierze z potęg§ ziemi, od wieków opornej du- 
chowi Chrystusowemu. Wasz księże Hubę sługa w Jezusie Chry- 
stusie. 

Adau Mickiewicz. 

Do Hb. Józefa Grabowskiego. 

fiaUgnolles-Monceaax, rae da fioalevard^ 12. d. 22 BŁyunia 1847 r. 

Szanowny Panie i zacny mój przyjacielu. Słyszałem od P. Skó- 
rzewskiego o twoim pobycie we Włoszecli. Ucieszyłem się zt§d. 
Dobre to natchnienie tam cię poprowadziło. Oddaliłeś się nad ten 
gwar i męt który naturalnie musiał cię okropnie strudzić. Wypo- 
czniesz, spokojnym okiem i jaśniejszym spojrzysz na wszystko co 
się w około nas dzieje. Mnie dobrze wiadome wasze tam położenie 
w luraju. Żyjemy tu wśród żywiołów równie zaburzonycli a nawet 
w środku samym z którego i na was burze wyszły. Trudno to, mój 
przyjacielu, sędzić pojedynczych ludzi i próżno składać winę na 
pojedyncze osoby. Jest to niedola powszechna. Przychodząc już n^ 
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Świata odziedziczyliśmy zły porządek społeczny i biedę narodową, 
winy wieków^ a obce narody podobne do złych opiekunów wciąż 
czychają na ostatnią zgubę małoletnich. Żeby wybrnąć z takiego 
stanu nadzwyczajnego, z takiej przeprawy Berezyńskiej, trzeba nad- 
zwyczajnych wysileó a mianowicie wysileó moralnych od których 
rodacy nasi uciekają, wolą burdę bezowocną zacząć niż długą pracą 
myśl narodową dźwignąć ! Wielu w takich wysileniach padło o6arą 
rozpaczy . Nasz zacny Raczyński (i) nie dotrzymał placu i Któż nie 
czuje jak to boleśnie widzieć swoje dobre chęci dla narodu sppnie- 

(t) Ś. p. Edward hrabia Raoiyński nie małe oddał nałogi oaasej literatarte, a 
tein samem i narodowości polskiej, i Ło w jednej z prowincji dawnej Rzeczypospo- 
litej, gdzie ta nsłoga naówczas moie najpotrzebniejsza była. Jeieli na niektórych 
rodzinach ciąi^ przewinienia przeciw nieszczęśliwej ojczyźnie, czyi nienaleiałoby 
w następnych pokoleniach otaczać czcio. i miłością tych co się wysilajf prawdziwem 
poświęceniem i o6arami naprawiać jak mog% grzechy ojców i dziadów. I przyznać 
należy że Polska tak zawsze czyniła i czyni ; ale trudno żf dać, aby się nie znala- 
zła zazdrość, osobista niechęć, podły interes, lab wstręt do poświęceń* a którego 
cudze wysilenia wyzywaję zawsze, aby się nie diwyciły tak łatwego zarzutu, choć 
nieuzasadnionego wcale : winy przodków. Zarzut ten szczególniej musi być dotkli- 
wy dla ludzi dumnych ze swego pochodzenia i szlachectwa i gotowych chełpić się 
zawsze zasługami i cnotami naddziadów; tplendor domu mocno na tern cierpi. 
Hrabią Raczyński miał inne powody zmartwień ; bystry, skupiony w duchu, wi- 
dział dalej jak wielu spółczesnych ; prrewidy wał dla tego wielKie socjalne zmiany 
"W Europie, lękał się tej przyszłości, która miała wywrócić to, co on w przeszłości 
towarzyskiej pokochał; nadto zbieracz dawnych pamiętek drżał o swoje koszto- 
wno archeologiczne zbiory, których zniszczenie odgadywał — i niestety odgadł. 

Wiadomo wszystkim jak Edward Raczyński sam sobie życie odebr^ wystrzałem 
z armatki ze swojej małej flotili, które dla zabawki wystawić kazał na jeziorze. 
Na grobio jogo, na którym znajduje się piękny posęg jego żony umieszczono ni*- 
stępujęcy napis : 

. Edward hr. Raczyński, 

który dla siebie był skępy 

pomocny biednym, 

hojny dla ojczyzny. 

Rodził się w Kwietniu 1786. 

Przestał żyć dnia 20 Stycznia 1845. 

Listy jego pisane do Adama Mickiewicza nacechowane sę piętnem wyższej du- 
szy i najlepszych chęci. Radowałbym się gdyby dały się w jego rodzinie odszukać 
listy, które i Adam Mickiewicz pisał do niego. Moinaby było utworzyć całość lej 
korespondencji, która nic w sobie osobistego nie miała, ale tyczyła się zawsze 
ogólnego interesu obchodzącego nas wszystkich : nicby tedy nic mogło atać na 
przeszkodzie jej ogłoszenia. Upoważniony łaskawie przez jego wnuka, przejrzałem 
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wierane i niewdzięczności? zapłacone ! Ałeż opinja tych lub owych 
ludzi, całej nawet generacji, to nie naród. Trzeba dziś mieć przeko- 
nanie, źe Polak tylko szukać powinien w sumieniu swem źródła 
działań i nagrodę za nie, a ufać że Opatrzność czyste działanie po- 
prze. Bieda dziś temu, kto na opinję, s^dy ludzi, lub na cokolwiek 
po za 80b§ uważa (i). Okoliczności same wyprę każdego szukać 
punktu oparcia, aż za ziemię. Wtenczas to całe w około nas zamie- 
szanie, będziemy uważać jako konieczny skutek dhigich klęsk mo- 
ralnych. Byłeś w wojsku, wiesz co jest me milie. Trzeba szukać 
sobie drogi, nawet roztrząsać każdego kto nas chce udusić, ale 
usunąć przeszkody bez gniewu i z nadzieję wyjścia na czyste pole. 
Wdzięczen jestem za twoje dla mnie życzliwość. Wdzięczen jestem 

Afohiwnm w Rogatinie, alo dsremntd, bo iadnftgo lista pisanego do Edwarda 
Racsyńskiego w nim nie cnalasłem, crego nie mogę preypisad samema snissocenia, 
jakiego się do>ołcito wojsko pruskie w 1848 roku. Mo£e ktoś swrfęWfwsiy ode- 
mnie tę stratę naprawić potrafi. (P. W.) 

(1) W roamowie spisanej prrez pułkownika tCamićskiego c dnia 6 sierpnia 1844 
roku, której czę&ó podaliśmy wyiej, natrafiliśmy na podobny ostęp : 

t Tego dnia przyprowadziłem do Adama pani« X... świeżo prrybyłę z War- 
Bzawy. Żaliła się ooa nad rodzinnemi swemi nieszczęściami, a szczególniej ubole- 
wała nad samobójst^iKm własnego swojego brata. Adam rzekł na to : 

t Zobąez i poznaj Pani, ie temu wszystkiemu winien jest ten świat, w którym 
byłaś wychowań*, jest on przyczyn* wszystkiego u nas złego, a nawet i upadku 
samejśe Polski. Był to wzór do naśladowania, jakiście i niższym klasom społe- 
czeństwa stawili, i z którego byliście dumni. Co mógł naprzykład dowiedzieć się 
od was poczciwy chłop, wzięty do dworu na lokaja ? Oto słyszał*ie panowie i 
panie rozmawiali tylko ; ci o polowaniach, psach, koniach, pojazdach ; te o modach, 
czepkach, sukniach I nowych romansach, a przedewszystkiem o Paszkiewiczu, co 
on robi 7 na jak* jejmość czułem 'spojrzał okiem ? bo ta łaska stanowiła, ie ta 
Jejmość patrzyła z góry już i na większe od siebie pani*. Dopóki nie przyjdziecie 
do tego przekonania, że Bog i w Warszawie więcej znaczy od Paszkiewicza, nic 
się nie zrobi. Na tern właśnie i zbawienie nasze zależy. Wierzaj mi Pani, że u was 
i Bóg bywa mod* paryzk*, a religja gr* towarzysk*, w któr* się bawicie. 1 to 
jest powodem że wielu młodych ludzi widz*c czczość i próżnię w koło siebie, 
tęskni*> i nudź* się, i jedni odbieraj* sobie życie, a drudzy rzucaj* si* w pijań- 
stwo i rozpustę. Na nich leży naprawić grzechy przeszłości, służęo sprawie epo- 
ki dzisiejszej. 

« W rewolucji franedzkl€|| większa część szlachty wycfęt* została. Łaskawy Bóg 
na nas, bo gdyby i massy nasze się ruszyły, większa byłaby rzei i zniszczenie^ 
Jeszcze jest czas, Bóg jeszcze dopuszczonym uciskiem i trapieniami własnego 
naszego ducha powołąje nas do siebie. » (P. W.) 
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i 2a brata którego losem nie przestajesz opiekować się.O sobie d(v- 
niosę po krotce. Jestem dot^d w KoUegjam firancuzkiem^ ale na 
połowie pensji. Żyć jednak dot^ mam z czego, iyj§c z dnia na 
dzień. Mogłem tu był zrobić sobie położenie wygodne a nawet świe- 
tne^ ale pod warunkiem wyrzeczenia &^ żywotne] mojej zasady. 
Chciano żebym się uipokoU. Dobry jest pokój umariym i szczęśli- 
wym. My koniecznie świat niepokoimy i musimy niepokoić. Pójdę 
więc dalej swoją drogą a mam nadzieję, że kiedyś na niej znajdą 
się wszyscy ludzie dobrej woli^ bo mają cel jeden. List twój z Włoch 
przed kilku dniami odebrałem. Oddawca dał mi adres według 
którego przesyłam odpis. Obywateli z waszego kraju widywałem 
dawniej często i widuję, ale ze wszystkimi prawie walczymy. Bo tu 
nie czas oszczędzać. Jesteśmy na wolnej ziemi, wolno nam całą 
prawdę mówić. Właśnie z oddawcą twego listu miałem podobną 
rozmowę. On zdawał się bardzo rad z tego co rosło u was a co on 
nazywał powstaniem (1). Nie wiele ^chał, kiedy wystawiałem rd* 
kczemnośó całej rOboty. Tłumaczył się entu:cjazmem, zapakm. Owoż 
właśnie nie było tam ani entuzjazmu, ani zapału, ani wiary, tylko 
wzajemne łudzenie się, gdzie każdy niepewny siebie i znający swą 
wewnętrzną nicość, nastawiał się ażeby drogich zwieść, w nadziei^ 
że coś w tych drugich znajdzie. Szanowny twój spółobywatel (na-* 
zwiska nie pomnę), tak się rozburzył, że gdyby połowę tego zapału 
do jakiego cisnąc przyprowadziłem go, gdyby mówię połowę tego 
przeciwko wrogom zaniósł, toby coś mógł zdziałać. Dotąd ten zapd 
objawia się tylko w kłótniach wewnętrznych ! Cóż robić ! przyjdzie 
czas, że rozruszawszy się między sobą, usposobieni do przyjęcia 
ruchu wyższego i prawdziwego będziemy. Szanowne] Pani żonie 
twojej mnie przypomnij. Dzieciom próżnoby to przypominać. Mój 
pobyt u was dla nich przedpotopową historją! Czy całą rodzinę masz 
z sobą w Medjolanie? Być może, że ja tego lata (2] zrobię wycieczkę 

(1) w roka i846, knowania Mierosławskiego i ipólników w Księstwie Potnań- 
Bkiem. (P. W.) 

(2) Adam Młcklewles ddpiUfo 21 stycznia 1S49 f. to jest miesiiO przdd wybo- 
chem rewolnoji łutowej, opnścił Paryi, ndąj^o si« do Rz/mn gdsie dossła go wia- 
domość o przeczowanyoh i przepowiedsianycli prses niego wypadkach. (P. W*) 
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do Włoch na czas krótki. Projekt to jeszcze niepewny i daleki. Miło 
by mi było was tam spotkać. 
Twój życzliwy i obowiązany tobie sługa. 

Adam Mickiewicz. 

Listy do Franciszka załączam. Od niego żadnego w cięgu lat kilku 
nie miałem listu. Moje przez okazje pisane widać że nie doszły. Za 
każd^ od Ciebie wiadomość bardzo będę wdzięczen. 

Do Franciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

Paryi dnia 27 marca 1847 r. 

Mój kochany Franciszku. Musiałeś odebrać list mój, który posła- 
em przez Medjolań. Tam masz wieści o nmie i o mojej rodzinie. 
Dodać nic ważnego nie mam . Odebrałem w tych czasach od ciebie 
kartkę pisaną w przeszłym roku. Nie wiem gdzie ona tak długo 
plątała się. Jestem zdrów i cała moja rodzina w zdrowiu. Lubo mój 
dochód teraz o połowę zmniejszony, wszakże co z jednej strony 
ubędzie to Opatrzność z drugiej strony wynadgradza. Słowem głodni 
dotąd nie jesteśmy, a przyszłość w ręku Bożym. Jeśliby tam tobie 
pobyt ^tał się niepodobnym, znajdziesz tu przytułek u nas. Miej 
wiarę i nadzieję a nie troskaj się. Już też większą część życia prze- 
brnęUśmy. Może ta co następuje będzie pogodniejsza. 

Oddawca tego listu jest jeden z waszych zacnych spółobywateli. 
W razie jakiej nagłej potrzeby, możesz i do niego zgłosić się o 
protekcję. 

Miałem od twego przyjaciela z Medjolanu list. Szczegóły klóro 
on tam wypisuje o waszcm położeniu w kraju zdziwiły mię. Wie- 
działem dobrze o rozhulcaniu się waszej szlachty niby demokra- 
tycznej, znałem brak chłopskiego rozumu, brak nawet prawdziwego 
powstańskiego zapału, a zbytek szumu i gawędy ale ! ale ! nie spo- 
dziewałem się żeby aż do tego stopnia przyszły tam wzajemne nie- 
nawiści i szkalowania. W emigracji można to składać na biedę, mo- 
żna tłumaczyć naszą zwadliwość^ mając na uwadze żeśmy samotni, 
tęskni a wielu nawet głodnych i cłiłodnych. U was powinno by być 
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więcej i godności osobistej i przewidzenia i cięgu ! Zostawmy to 
bracie! Jak kto działa, takie leż otrzyma owoce. 

Dziwi mię że ciebie tam niepokoje. Zdaje mi się że nie mogłeś 
dać żadnego na to powodu. Odpisz mi proszę wprost do mnie adre- 
sując poczta, 

Adam. 
Do Pani Konstancu Łobikńskiej. 

(1847 ?) 

Zapewne już w domu jesteś, droga Przyjaciółko. Czekam wiado- 
mości od ciebie. Mam nadzieję, że ta wiadomość mnie ucieszy, że 
jesteś swobodniejsza i szczęśliwsza niż byłaś. Mam nadzieję, że 
obudzone życie wewnętrzne, rucb duszy utrzymasz w sobie. Wiem 
że to trudno. Wszystko co ciebie otacza, będzie ciebie studzić, 
zniżać, plątać . Pamiętaj często, uciekaj w gł^ duszy i ztamtęd 
ze środka czerpaj siłę. Obyś miała tę żyw§ wiarę, iż siła z prawdzi- 
wego źródła idęca, wszystko zwalczy, wtenczas i sama byś poczuła 
życie latwiejszem i drugim byś go ułatwiła. Pisałaś do mnie z Bru- 
kselli, że ci przykro było rozstać się ze mną w nieporozumieniu / 
Obwiniasz mnie o jakieś gniewy przeciwko tobie. 'Może teraz już 
to inaczej widzisz, może już poczułaś, że moje postępowanie szło 
z prawdziwego dla ciebie szacunku, ze szczerej męzkiej miłości 
i z ż^dzy, abym cię jak najrychlej widział tak swobodną, silną 
i życia pełną zewnątrz, jaką jesteś w duszy . Nie osiągniesz tej swo- 
body, nie znajdziesz twojej drogi na ziemi, jeśli ciągle nie będziesz 
mieć przed oczyma wyższego celu, o którym tyleśmy mówili. Anie 
dość go mieć przed oczyma, pałając, dążyć ku niemu winniśmy. 
To dążenie jest istota życia, a reszta wszystko dodatkiem. Wiesz 
ile przyjaźń twoja dla mnie jest miłą, musiemy i tę przyjaźń uwa- 
żać tylko za stosunek osładzający nam trud życia, skierowaniem ku 
wyższemu celowi. A kto się nie trudzi, nie walczy, jakież ma pra- 
wo, aby mu życie osładzano? Zasługujmy jedno u drugiego na 
przyjaźń, i która, mam nadzieję, będzie coraz czystsząi dla nas obojga 
coraz zbawienniejszą. Ja ciągle zdrów jestem, mimo ciąłych mo- 
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cnycb trudów^ czuję się silnym i swobodnym* W domu u mnie 
zdrowi. Żona moja kazała ciebie serdecznie uściskać. Napisz 
nam o twojem teraźniejszem położeniu i o zamiarach na przy- 
szłość. Wierz mojemu dla ciebie głębokiemu niezmiennemu 
uczuciu. 

Twój. 

Abam Mickiewicz. 

Do Andrzeja Towiańseiego^ w Zurych. (1) 

Paryi, ii Maja 1847 r. 

lUstrzu i Panie. Sam widok Pisma Twojego ruszył mię radościę, 
którg Słowo Twoje w nas zwykle budzi. Radość ta nie była pełna, 
i Bogu tylko wiadomo czy będzie trwała. Byłaby pełn^^ gdyby się 
objawiła w stopniu i w sposób, jakiego źędasz ; a trwać może tylko, 
pokazując się w owocach, w działaniu. 

Wzywasz mię, Bracie, do tego drgnięcia, którem porwaliśmy się 
w Nanterre, skupieni koło Ciebie. , . Już przed Nanterre, po pierw- 

(1) JeaŁ to odpowiadi na UsŁ Towiańakiego, któiy ogłanamy w tAm miejscu : 
« Zaoayaam Maj od olabie, Braeie Adamia! Nim podam tobie raohunok tw6J 
z Bogiem, • to włeocsai kiedy Bóg rozkaie j doxwoU^ jako brat twój, radę moję 
Bzl^ tobie. 

« W dniach tyeh Maja, nader drogich dla nas, nanwaj o Braeie mój wiiyaiko 
na etronę, a sajm^ eię Jedynie spraw- dooba twojego ; posoawij i opawenj kręte 
śfiieiki, które Bóg dopnścił a nie naznaczył tobie. A uczynić to moieaz Jednóm 
drgnięciem twojem, takiem, jakiem medal w Nanterre przyjmowałeś. Tern drgnię- 
ciem odzyszGzesz Ton dnoha twojego ; ataniesz w czynie twoim od Boga dziś 
wymaganym, to jest ataniess na etanpwiaka, na któróm tylko łaska Boła czynić 
przez ciebie moie, i w>'da8z owoo zarobku wieków twoich, na który tak ciężko 
pracowałeś ; owoc straszny dla piekła, zt^ przez piekło zatrzymywany w tobie 
dotfd. Miłosierdzie Boie wybawi ciebie od krftyeh ścieżek, od tarcia si^ dalszego, 
a Matka Boska wesprze dalsse kroki; na prostej drodze twojej. — Miyowa łaska 
zgromadzi koło ciebie, w Tonie prawdy to wszystko, co powiązane rachunkami 
z tob%, idzie dziś za tob^ ; tóm ułatwi w przyszłości rachunki twoje za siebie i za 
brad twoich. 

• W dniach tych Maja, Chrystus ostatecznie woła na sługę swojego, aby umarł 
strary człowiek twój, sługa ducha ziemi, a w Chrystusie odnowił się człowiek 
nowy, aby zatarte prawo ducha twojego w duchu wskrzesił, w człowieku i w czy- 
nash objawił ; a to bidzie wyłssym owocem miłości twojej dla Boga, od owocu 
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szych zej^iacb się naszych zapalił się duch mój, i inni Bmcia po* 
rywali się na zwiastowanie Sprawy. Twoja sUa, z ofiary id^oa^ 
wszystkie te islury w jeden płonueń objęła, Ten płomień i póinićj 
nie raz silnie % nas wybuchali długo gorzd. Dotęd pozostała w każ- 
dym z nas iskra z niego; w samotnej pracy lub za dotknięciem, bu« 
dzi się, Oby wszystko zajęto się i^omieniem, tym co dawniej a 
szczerszymi To jest nasze wspólne iąiią; tego wyględamy; na to 
pracujemy. . . Skutku nie mamy dotęd. Siły nasze, czy się powię- 
kszyły, nie wiemy; a położenie nasze, bardzo utrudnione. 

Bo kiedyś objawU się nam, jeszcze wtenczas nikt nie stanęł mię« 
dzy Tob9 i Ludem wybranym. Z ducha w dusze szło wszystko, 
z dusz do ducha Twego zaraz wracało. Późniój, my drudzy z roż- 
nem urzędowaniem wdarliśmy się między Ciebie i Koło Twoje. Mo- 

który6 akladał Boga w przeszłych tywotaoh twoich męoseńskloh, które tylko 
gotowały ciebie do dsIaleJMaj korony prawdalwego m^eńitwa^ do pnwdiiwego 
krsyia ducha, do ofiary chnekóaóakiej. 

o Nie zchodii nigdy z oka mojego obraz przezzłośoi twojej. Bracie Adamiec 
Tyi pierwszy zwiastował Polsoe sprawę Bołf I sługę Boiogo ; coś niezwyczajnego 
a pocieszającego widziała Polska w tohie : a był to pierwszy promień nowej epa 
ki, który naprzód zobłytnił w proroku Polski ; • ten promień Boży uznaje i mi- 
ujfo w tobie, Polska gotowała się do przyjęcia słowa wyiszej epoki, słowa Boie- 
go. W kolei czasu budziłeś w twych natchnieniach tułoczów Polski, zapowiadajio 
im zbliiaj^of się epokę i sługę ją) — a kiedy riagę twego pned sobę qjraaie4, nie 
wahałeś się usnoó w nim wolę Bośę i poddaó się tej woli fioięj. Tim wiele <Ua« 
t wiłeś i słudze Boiemu i braciom twoim. 

« Kiedy dla wielkiego wysilenia złego, zasępiło się to oo tok jaśnie zaczęło, nie 
opunoia nadzieja zbolałego dnoha mojego, że piekło nie doitfpi trjomfu, aby za- 
sępione nie rozjaśnitUo się na nowo, i abyśmy współtowarzysze świętej służby, 
nie podawszy sobie bratniej ręki, stanęli przed sędem Bożym, jak duchy rozdzielo- 
ne zsobf. 

< W tej nadziei, na te dni maja, wzywam dla ciebie braoid mój błogottawień* 
stwa Bożego, wzywam opieki Matki Boskiej. 

• Do braci moich, w tejże co i ty potrzebie będęoyeh, odezwy nie czynię : na 
tobie leŻ4 oni : ohód ich od twojego soleży — M..... brat wyszedł woiora. Oświad- 
czyłem jemu, ie s r^ Urzędu, za powrotem swym otrzyma notę mqjf« Wedle 
prawa i zwyczaju naszego, komunikuj ję współce z Braćmi. Łaska Boża wsparła 
brata tego : zrobił ruch właściwy natune ducha swojego, zespoIU się ze mnę 1 
z Braćmi, w dobrym dnobii opośeił Znryoh. Jek tę drogt dolej iść będde, ewu 
okaże. * 

Brat i sługa twój, 

A.|TowrAJ^r. 
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rzyliśmy Bracie nasze. Urzęil Twój morzył Ojczyznę nasze. Ilekroć 
mistraowaliśmy nie maj§c Ducha Itfistrza, tylekroć morzyliśmy. 
Duch ten wstępował i działał w chwilach : a my urzędowaliśmy la- 
tami; więc ożywianie było chwilowe, a morzenie długie. Urzędy 
Sługa Ducha Ziemi, a raczćj niewolnik, (bo w i^użbę nie najcł się, 
i jurgieltu nie poznał i nie brał), Urz^d niewolnik, lękliwe ^owo sta> 
wił, wciskid je, obchodził Ducha Ziemi, kłaniając śię mu, i przez to 
^owo nie w pełni stawił; a stawić nie mó^ w pełni, nie będcc 
pełnym w duchu i formie, co Tobie jednemu dane jest. Mógł tedy 
Urzęd spiskować przeciwko Duchowi Ziemi, trwożyć go : ale zach- 
wiać go na jego tronie nie mógł. A do tego powołany; do tego Ty 
' wołasz, a drudzy cisn§. Czy do tego dojdzie? Bogu wiadomo; ale że 
jest , pomimo zboczeń i zniżeń, w postępie : to wie, i tego poczu* 
cia nikt mu nie wydrze. 

Tem poczuciem żyjemy. Czemże innóm żyć byśmy mogli? 

To drgnięcie, któreś Ofiarę Twoje wywołał. Bogu tylko należne, 
w Twoje ręce złożone, myśmy po nie sięgnęli. Za chwilkę zapału 
OKazanego w pobliżu Ciebie, zapału przemijającego, a niekiedy uda» 
nego, chcieliśmy to drgnięcie kupić. Błogosławieństwo Twoje, Spół- 
ka z Tob9,myśliliśroy że daje nam prawo nad Ojczyznę nasze. Drgnię- 
cie dusz wystawialiśmy na widok, jako okrasę próżności naszej; za- 
dawaliśmy to drgnięcie jeden drugiemu, jakoby jakiś martwy 
inwentarz, z pod jednćj ręki pod drugę zapędzany. Kazaliśmy Bra- 
ciom radować się lub boleć, kochać lub nienawldzieć, często niema- 
jęc w sobie tego uczucia boIu lub radości, do któregośmy wzywali ! 
Wielość rozkazujących mnożyła wyzywy częstokroć sprzeczne, a na 
każdy kazano odpowiadać. 

My wyzywający, sami będ§c w braku wiary, wczczości, w utrapie- 
niu ; nie mogęc znieść samotności, która nas wobec nas stawjęc, nicość 
nam nasze pokazywrfa, wypadaliśmy na Braci, zadawaliśmy im cier- 
pienia, aby widokiem ich męk tragicznie rozrywać się. Dosdo było 
do tego, że wyzywający podobni stali się do słabnących tyranów, 
którzy tylko w krwawćj kępieli ciepło znajduję. Brano kępiele 
z ducha bratniego ! (m czuliśmy mnićj w sobie swobody, siły, życia^ 
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tćm mocniej wc^aliśmy o życie. Wydobywaliśmy życie sztuczne : 
kazaliśmy Braciom robić ruchy, często ze stanem ich wewnętrznym 
niezgodne; odejmowaliśmy Braciom ostatnie już wolność, szanowa- 
na przez wszelkie tyranje, wolność milczenia Bracia złożyli 

dowód bojaźni Bożćj i czci dla Ciebie, że w Imię Twoje to wszystko 
znosili^ byleby pozostać w Kole, które coraz mocnićj zacieśniono i 
coraz mocniej dociskano. Bo za Kołem nie można kroku zrobić bez 
pracy, nie można Sprawy stawić bez narażenia się i nadstawienia się, 
nie można siebie stawić bez widocznej Łaski Bożej. Woleliśmy tedy 
dla wygody naszćj zostać w Kole Ofiarę Twoje już związanem, i 
w niem jak w dziedzicznój wiosce panować, choć nad niewielę,by- 
le po pańsku. 

Kiedy nam dokuczyło trudne położenie na ziemi, musiliśmy Brać 
do robienia rozruchów, do zaczęcia rewolucji, nie badając wcale 
czy to zgodne jest z myślę Bożą i czy podobne? Ocięgajęcych się 
Braci obwinialiśmy o niedołężność; ale sami nie mieliśmy ochoty 
nadstawić się, mówięc otwarcie, żeśmy na coś większego powołani. 
Drgnięcie chcieliśmy obrócić na zdobycie nam położenia na ziemi. 

Kiedy Bóg nam nie dał tćj Łaski, aby sam nasz duch, samo obli- 
cze nasze wyzywało bliźnich do skupienia się, do podniesienia, do 
czci dla nas : chcieliśmy brak nasz Ozyczny zastępićfukaniem, krzy- 
kiem; a kogo niemogliśmy wystraszyć, ogłaszaliśmy zaocznie za 
zbrodniarza i buntownika. Bo każdy kto, w czćmkolwieki kiedykol- 
wiek nie zgodził się z nami, a raczej echem naszćm nie był, zosta 
wał ogłaszany z^ buntownika. Zaprowadziliśmy władzę najsmut- 
niejsze jaka jest na globie; władzę, które w kraju naszym maję 
ochmistrzynie, ekonomowie i ludzie dworscy i panicze goście nad 
chłopami; władzę najsmutniejsze, bo ona zna tylko doniesienie , ka- 
ry, bo lam nie ma skargi i obrony, wysłuchania i sędu i wyroku; 
władzę, które Opatrzność już nawet z ziem słowiańskich usuwa. 

Tę władzę chcieliśmy uprawnić, spajając jc z władzę duchowne. 
Dla tego powtarzaliśmy, że mówimy, że rozkazujemy z ducha, lubo 
ducha w nas nie było czuć. Braci, takiemi rozkazami osłupiałych, 
straszyliśmy co chwila karami Bożemi; wywoływaliśmy te kary; cie- 
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szyliśmy się, kiedy brata ból lub nędza dotknęła; odpychaliśmy go, 
deptaliśmy. Stawaliśmy się podobni trzodzie wilków która towarzy* 
sza rannego rozdziera i pożera . 

Wszystkie nadużycia, które były w dawnej Synagodze Izraela; 
wszystkie te, których dopuścił się w ci^gu wieków Urz^ kościelny, 
prędko śród nas przeowocowały. Duch czuł ze strachem ziarno na- 
przyszłość nadużyć gorszych niż te, które skalały jaskinie małiometaó* 
skich Assasynów, klasztory Jezuickie i ciemnice Inkwizycji Świętej. 

Widzieliśmy przykład, że grzechy Brata w spółce Bratu sakra- 
mentalnie zwierzone, były objawione drugim, bez spółki ducha 
z pokutującym. Przykład w dziejach zbrodni nowy, - 

Mistrzu i Panie ! Po tem wszystkiem, trudno nam wrócić do tego 
zaufania, do tej szczerości, z jakeśmy się zeszli przed laty; a i)ez 
niej nie ma płomienia, nie ma Czynu. I nie wrócimy tam, aż każdy 
z nas poczuje co przewinił, wewnątrz siebie to odwoła, i duclią 
Braciom przyniesie wohiego od sądów, od wyroków i podejrzeń, . , , 
Nad tem pracujemy. Tymczasem iskrę ducha przechować staramy 
się. Wiary, Nadziei i Miłości nie zagubiliśmy. Wołać do Boga nie 
ustajemy. Matki Boskiej, Matki naszej o przyczynienie się prosimy : 
bośmy ze wszystkich dzieci Jej w najcięższem położeniu. W Miło- 
sierdzie Boże ufamy. Tajemnice gniewu Bożego wielu śmiertelnym 
bywały i są objawiane często : tajemnice Miłosierdzia Bożego obfitszo, 
głębiej i wyżej schowane. Ojciec Niebieski nawiedza niespodziewanie 
grzeszne dzieci, i nagłą pociechą zadziwia je, Tak nas nawiedził i 
zadziwił szczęśliwie przed laty jawieniem się Twojem śród nas. 
Tak , nas wierzymy, że w chwili Jemu wiadomej i w sposób Jemu 
znany, nawiedzi znowu, i pocieszy czom Jego Łaska. (1) 

Brat Twój, Sługa i Uczeń, 

Adam Mickiewicz. 

• 

(1) w wydaniu Wolfa pan Klaozko umfetzozaj^e list niniojszy, i dla lepszego 
zfosumienia jego, lisŁ pana Andrzeja Towiańskiego na który tenie jeit odpowie- 
dzią, i to nie według oryginałów ale kopji, oświadcza ie w papierach Mickiewicza 
nie masz ani jednego listu Andrzeja Towiaiiskiego. P. Klaczko się omylił, bo nie 
znal aktu z którego tn ważniejszy przytaczamy nstęp ; 

« Niiej podpisani, saproszeni do przejrzenia papierów po ś, p. Mickiewionij 
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A Madame de Klustine^ a Pabis. 

(^Aograne, i5 Jaillefr {847. 

Nous sommes dśJHi ótablis h Langrune. Nous n'aYions pas de 
temps h perdre^ que]ques joars d'attente nous eussentcotitś un mois 
de logement. Nous payons ąuatre-yingts francs par mois. L'endroit 
me plait et je me trouTe bien dans mon logement. Le bonheur des 
enfants est ine3qprimable. Ge qui les efTraye, c'est Tidće de guitler 
un jour Langrune. Ladis me dćmontre les ayantages de se fiier ici. 
On vivTait pour rien. II promet de recueillir chaque jour des mou- 
les^ des huitres et des crabes (frutti di marę) pour toute la familie. 
Le jour de notre arriYĆe, 11 nous a foumi un piat de moules de sa 
p^che. M ais 11 a ablmó ses souliers! 

On aurait pa trouyer un meilleur logement et k meilleur marchć 
si on ayait le temps de choisir. Nous penisons h tous. Je croii que 
les bains yous feraient un grand bien. Si Langrune ne vous eon- 
Tenait pas^ nous sommes toot prds de Luc. De chez nous h Luc, 
ii n'y a pas plus loin que des BatignoUes St la Chaussće-d'Antin. 
Luc a un bdtel bien tenu et des bains trds-confortables. Yous n'a- 
yez qu'a nous dire un mot. Groyez bien (et 11 faut que je yous en 

pnez opiekoQ6v dibei cmarlogo, po piennaam roigaŁnnkowanla wsluianych to* 
bie papierów^ satrzymuj^o vięk3z^ ich częad do ssczegótowago przezora, poataoo- 
wtli zwrócić zaraz opiekunowi te, które jako oboe literatarze dalszemu ich rozpa- 
trzeniu ulegad nie poŁrftbaJ^. Nliej podpisani nie wzieraj^o sami w papiery 
tyozfoe się Towiaóakiogo, osadzili sa rzecz najałusniejszf usangó Ja z pod czyjego 
b{}dii oka i niewczesnego sgdu, opieczętować je i złożyć w tym stanie opiekunowi 
z wyraieniem opinji swojej, aby, zatrzymał e u aiebie dla oddania synom niebo- 
szezyka.i 

I Postanowienie to uczynione zostało dnia 17 lutego 1856 roku przez Aleksandra 
Chodźkę, Eustachego Januszkiewicza i Karola Sienkiewicza. ^ Co do listu druko- 
wanego przez p. Klaczkę nie wystarcza on wcale do dania jakiegokolwiek 
wyobraienia o tak waioym stosnokn, jaki zaahodzit miedzy Mioklawiczem 
i p. Andrzejem Towiańskim, ale jake&my to juł przy innej podobnej okolicznofici 
wyrzekli, nie w naszej jest mocy, ani wycofać, ani pominąć milczeniem, co raz 
jai bM naszego udziału nlewlaiclwie ogłoszone zostało. 

(P. W.) 
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assure) qu'en ćcrivant ceci je pense pląs h Totre santć qu'& la dou« 
ceur de tous revoir ici. 

On arrive ici par Gaen. On s'embarque sur le chemin de fer de 
la rue Saint-Lazare, et la m^me voiture, remise sur ses roues 
k Louviers, yous conduira h Gaen. On part de Paris k six heures da 
soir, on arrive le lendemain k Gaen k huit heures du matiu. De Ik 
on prend la yoiture pour Langrune et on y arrive en deux heures 
de temps. 

Si YOus vous dćcidiez k faire ce Yoyage^ j'irais vous attendre k 
Gaen. Nous Yoyons d'ici le Hayre^ mais ii n'existe pas de commu- 
nication directe avec le Havre que par de petites barques. Le 
temps est tr^beau et la mer dćlideuse. 

Yotre dćYOUÓ^ 

A. Mickiewicz. 

Notre adresse : d Langrum (dipartement du Calvado8), chez ma- 
dame veuve Boucher. 

Do Pani Konstancji Łubieńskiej. 

Paryi, 5 OoŁobra (1847 r. ?) 

Rozradowałeś mnie bardzo^ mojaKonstancjo^twojem ostatniem pi- 
smem. Gzuję w niem iskrę życia nowego. Galem twojem usiłowaniem 
niech będzie^ usiłowaniem jedynem, tę iskrę dochować. Czy j^ 
inni przyjmę^ za to nie odpowiesz^ ale ciężko odcierpisz, jeźli j^ 
utracisz. Ostrzegam cię jak najmocniej, abyś lada z kim i lada jako 
iłusz^ tw| nie dzieliła się, nie wylewała się do dna. Jest to wielka 
rzecz, wiedzieć z kim mówić w duchu i jak mówić. Trzeba wprzódy 
pokornie modUć się, skupić się i starać się poczuć stan bliźniego, 
z którym mamy pracować. 

Na te punkta dobrze uważaj : 

1 . Ludzi, którzy z siebie i z położenia swego radzi, którzy nie 
cierpią głodu moralnego, którzy nie tęsknic, nie porywają się, omi- 
jaj . Ghrystus Pan wołał do tych, którzy cierpią i obciążeni sę, a 
syci i spokojni nie przyjmowali go. Pamiętajmy, że i my, gdyby nam 
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dobrze było Da ziemi, dalecybyśmy zostali od prawdy. I Das Bóg 
naprzód cierpieDiami za grzechy dolkn^ł^ i nam naprzód pokazał 
nasze ułomność i nicość^ a potem dał pociechę. Zakamieniałe serca 
Bóg innemi środkami poruszy. 

2. Gdziekolwiek obaczysz miękkość ducha^ rozrzewnienie^ łzę, 
współczucie, a mianowicie ból z obecności i ż^dzę i nadzieję przy- 
szłości, tam szukaj brata, czy on chłop, ekonom^ czy żyd^^b^dź 
z nim otwarte, więcej on kiedyś zrobi, niż wszyscy ci, którzy teraz 
na ziemi stercząc, zdają się być czemściś. W kim niema wiary w 
Boga, z tym próżna jest praca. 

3. Wiem że musisz z dawnymi znajomymi wdawać się i nlepo- 
winnaś z nimi zrywać. Jest to dług do opłacenia. Poznasz teraz w 
jakiej to sferze żyłaś i na jakich to zasadach miałeś z ludźmi związki. 
Staraj się tym dawnym znajomym pomagać, ale bądź ostrożną. Nie 
wiele z nimi rozprawiaj bo byś siły nawet fizyczne utraciła. Stałoby 
się z tobą to, co z Franusiem. On tem ciężko zawinił, że łaskę przy- 
jętą wylewał % pychą i lekkością, nie przetrawiwszy jej, nie zamie- 
niwszy pierwiej w krew i ciało swoje. Pokarm ledwie do ust wzięty, 
wyrzucał zaraz na ziemę. Strzeż się tego mocno. 

Zamiar twój, drukowania spowiedzi, był bardzo niewłaściwy i 
z dopuszczenia Boskiego, oporem L... zatrzymany. Spowiadajmy się 
Bogu, a ludziom dawajmy owoc z poprawy naszej, dwoc w postęp- 
kach, w czynach sam przez się objawiający się. Wiesz już teraz, 
że łatwiej książkę grzechów swoich ogłosić przed całą publicznością, 
niż z jednym wrogiem prawdy sam na sam rozprawić się, tak aby 
go poruszyć. W takiej to rozprawie jest ofiara, tam trzeba i duszą 
zapalić się i sercem i głosem i całym człowiekiem pracować. 

Druki teraz nic prawdziwie żywotnego nie za^ieraj^. Chrystus Pan 
codzienną ofiarą uczniom służył, tak nad niemi pracował, stokroć- 
więcej od nas cierpiał niż ty w rozprawie z twoim zimnym filozotem. . 
Od wszelkich tedy ogłoszeń drukowanych wstrzymaj się do widze- 
nia się z nami. My musiemy nie tylko ducha i ogień puścić na ziemię, 
ale razem prawa ziemi szanować, ducha w karbie trzymać, w ladzie, 
w porządku . Ziemia czyha na to, żeby nasz każdy fałszywy krok 
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pochwycić, ona nic niema tylko swój nizki ład i takt, my jcsli do 
tego ładu i taktu ducłia dodamy, wtenczas tylko ziemia prawdę uz- 
na. 

Jak zaś to dokazać? Na to niema reguły ani w bi$żkach ani jej 
nie znajdziemy w naszym rozumie i doświadczeniu. Jest to codzien- 
na nasza praca. Codzień trzeba nam stanowisko obejrzeć i poko- 
rnie westchnąć, ażeby pocżuć z kim i jak działać, a kiedy wewnę- 
trzne czucie poświadczy, że działać wypada, wtenczas ufnie i silno 
uderzajmy. 

Odczytuj często nowy testament i mocno dumaj nad nim, czytaj 
ksi|żkę o naśladowaniu Jezusa Chrystusa. Tam znajdziesz źródło siły. 
Postaram się abyś miała rychło pisma te. 

Niedaj się kusić niecierpliwością i żądzą ludzką, aby publiczność 
jak najrychlej twoje czucia przyjęła, aby widzieć wielką liczbę wy- 
znawców prawdy. Zostaw to Bogu, wie On, jak, kogo, kiedy poruszy. 
Jedna chwila w danym czasie więcej zrobi, niż całe nasze fałszywe 
miotania się. Nam oto idzie abyśmy sami dojrzeli i byli gotowi na 
tę chwilę. Dobry żołnierz siebie pilnuje, a zostawia wodzowi troska- 
nie się o czas bitwy; byleby on byt siebie pewny, bitew nie zabra- 
knie. 

Ja byłem parę tygodni obłożnie chory z przeziębienia, wczora 
z łóżka wstałem. Jeszcze jestem słaby, ręka mi ledwie służy w pisa- 
niu, ale czułem obowiązek jak najrychlej tobie odpowiedzieć. Zre- 
sztą choroba już przeszła. W domu u mnie wszyscy zdrowi. 

Go zemną dalej będzie niewiem, jeszcze na swojem stanowisku 
czynię, a mam nadzieję, że Bóg mnie nie opuście lubo mi tu coraz 
trudniej z rządem. Wielka jest zawziętość przeciwko sprawie w oso- 
bach rządowych. 

Bońkowskiego książkę, jeśli druk nie wiele kosztuje, czy niemo- 
głabyś wydać, jeśli jej niechcą nabyć; albo możeby nabyto w War- 
szawie? Mnie się zdaje, że ta książka znalazłaby pokup powolny, 
ale pewny, ile znam czytelników polskich. 

Ściskam cię z całej duszy. 
Adam. 
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Do P. KONSTANCYl ŁUDIEŃSKIEJ. 

18 Października 1847 r« 

Kochana Pani Konstaneyo. Przewidywałem trud twój w interesie 
o którym mi piszesz^ pazewidywałem opór. B0J9 się przeczuć^ a ile 
są winni. Chcieliby koniecznie wmówić w siebie i drugich^ ze są bo- 
hatyrami. Wstręt od spowiedzi, bez której nicmasz szczerości, nie- 
ma postępu, okrywają wybiegami, uciekając się do praw pozyiyio- 
nych, i do stosunków miejsce wycli ( i ) . Na to niema sposobu ludzkiego ; 
jeśli zrobiłaś coś mogła, resztę zostaw Opatrzności. Ma ona środki 
wyciśnienia z człowieka prawdy, jeśli on dobrowolnie do prawdy 
podnieść się niechce. 

Zależało wszystko od przyjęcia idei. Idea prawdziwa dobrowolnie 
wzięta, rośnie i daje środki dźwigania człowieka. Gwałtem ją wrzu* 
cać nie godzi się. Dla tego pismo tobie powierzone zachowaj u sie- 
bie i nikomu niepotrzebnie niekomunikuj. 

Spodziewam się,* żeś zdrowa. Spodziewam się żenieopuszczasz się 

(1). Adam Mickiewic2 powierzył był przytoczona itl odezwę p&nl Lubieńskiej 
dla wręczenia jej więźniom staną na sadach berlińskich, gdyż widział w obro- 
nie charakter niewłaściwy, uwłaczający sprawie narodowej. Myśl Mickiewicza 
odrzaconf została. Przytaczamy dla objaśnienia tego lista projekt Mickiewicza , 
obrony przed trybunałem t)erlińskim« 

• Powinniśmy uwaiad za łaskawe zrzędzenie Opatrzności, ie proc<!8 nasz, 
w którym zadanie moralne, pytania istotne, tyczęco się narodowości i ducha, go- 
reję nad pytaniami prawnemi, toczy się przed rzędem Monarchy znanego zlęd, 
źe on swoje samoistne (selbststaendige) uczucia moralne wyżej stawi nad wszel- 
kie względy interesów czasowych i polityki codziennej. Stajemy przed sędziami 
uczciwemi i fiwiatłemi i nawet bezstronnemi, o ilo może dla nas być bezstronym, 
w sprawie o narodowość, człowiek obcego narodu. 

« Jeieli Kówiemy, że jesteśmy obcym narodem, nie jest to wyraz niechęci ku 
narodowi niemieckiemu, nie jest to gniowliwa protest^cja. Jest to prostem obja- 
wieniem prawdy. Wszystko tu dla nas obce. Język którym nas od kolebki uczono 
modlić się, rozmawiać z Bogiem, którym nam opowiadano biedy domowe i nie- 
szczęścia narodu, którym uczono nas rozmawiać z przodkami naszymi, jest obcy 
sędziom naszym. Wychowani i wykarmieni jesteśmy w tradycji narodowej obcej, 
sędziom naszym. Przynieśliśmy na świat w duchu naszym obowięzek dla narodu 
którego rozległość żeby poznać, trzebaby aż w głęb ducha naszego zajrzeć 
w naszem położeniu postawić się. 

I Te wszystkie obowięaki sawleraję się iia teraz w jednym obowięzku. Tym oba- 
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nie tylko w klasztory, ale w Boga nawet nie wierzyli^ a przynajmniej 
nigdy o Nim nie myśleli. 

Ten faryzeizm już do panowania nie wróci. Świat potrzebuje 
wolności. I panicze nasi lubi^ wolność, ale tylko dla siebie. Muszą 
ją i drugim zostawić. Bądź tedy stała, idź za głosem sumienia, ale 
l>ądź razem wyrozumiałą i opór twój niech będzie łagodny i pden 
pobłażania. 

Zdaje mi się, że nazwisko męża przyjąć powinnaś, ażeby nie 
ustąpić w niczem fałszowi arystokracji. W niektórycłi krajach mąż 
j żona zachowują swoje nazwiska i przydają do nich nawzajem na- 
zwiska małżeńskie, mąż dodaje nazwę żony, ta męża. 

Jest w tem prawda i ta być powinna. Wreszcie to sama uczynisz, 
co uznasz za słuszne i potrzebne. 

My jesteśmy zdrowi. Ja mam zamiar wyjechać na krótko do 
Włoch, kiedy to nastąpi jeszcze nie wiem, są różne przeszkody. 
Piszże, proszę, do mnie, znasz moją dla Ciebie przyjaźń. 

Adam Mickiewicz. 

Zamiar twój oroszenia drukiem okoliczności twego małżeństwa, 
uważam za dobry, za użyteczny, ale nie^chanie trudny. Trzebaby 
o zrobić z taką prostotą, otwartością i urzędową ścisłością sumien- 
ną. To trudniej niż pisać dramata, bo to drama istotne. Lepiej tedy, 
żeś się wstrzymała, ale myśl o tem. Sądzę, że powinnaś to zrobić, 
skoro będziesz spokojniejszą i w usposobieniu potrzebnem do takie- 
go pisma a raczej kroku. Takie pismo byłoby czynem, manifestem 
wojny przeciwko staremu wyobrażeniu o niewobaictwie kobiet. Za- 
łączam Ust Celiny, 

A. M. 

< 

A MlBAMK LA GOHTiaSB DB ClEGOUBT, A PaBIS. 

(Paris 1847 ?) 

Yotre bienveillaikce pour moi de^ient presgue de Tułtór^t róeL 
Cest rhóroisme de la politesse ; je Tadmire d'autant plus sinctee- 
ment qa'il doit vous en coiUei un peu de penser k yos TieiUes 
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connaissances. Mon amitió pour vous ne vieillit pas. Je me porte 
beaifcoup mieux et j'esp^e vous rencontier un de ces jours chez 
madame KlusŁine. J'ai eu de yos nouYelles par Marie^ et je me re- 
jouis de Yous savoir bien portante et gaie. 

Yotre dÓYOuó, 

A. Mickiewicz* 
Do Franciszka Mickiewicza, w Łukowie. 

Paryi, 1847 r. 

Kochany mój Franciszku. Przed kilku dniami dopiero, odebrałem 
list twój przez lVłochy. Kilka lat żadnej wiadomości nie było. Ja 
dwa razy okazjami pisałem, (raz przez Pani§ Łubieńska). Podobno 
że także te okazje zawiodły. 

O położeniu to moim, bracie kochany, niepodobna ci dać wyobra- 
brażenie jasne. Wiesz w jakim żyjemy czasie, uważ w jakiem bu- 
rzliwem miejscu żyję i działam, a zt§d sobie wiele rzeczy wyUu- 
maczysz. Trudny mój tu żywot! trudny on był zawsze i błędny, 
i jak wiesz nieszczęśliwy zewnętrznie, lubo nie bez pociech 
wewnętrznych, a czasem i dni weselszych. Moje stosunki z rządem 
tutejszym zamieszdy się. Okazywano mi i przychylność szczerbi wzglę- 
dy, i dawano wiele pięknych rzeczy, bylebym stał się csdowiekiem 
rossędnym, to jest zacz^żyć dla siebie tylko. Było tak już dawniej 
se mną w Rossji. I tam mógłbym świetne mieć stanowisko, gdybym 
wyrzekł się tego co w duszy noszę, i co mię rusza, i żywi, i pocie- 
sza. Idę więc za gwiazdą moją, a mam nadzieję że ją ujrzę coraz 
jaśniejszą. Mam jeszcze wiele do zrobienia, a jeśli Bóg życie prae- 
dłuży, nieraz jeszcze kochany bracie, może będziesz dziwić się 
moim dzidaniom, lub był niespokojny. Bądź tylko zawsze pewien, 
że one zawsze idą z tego gruntu na jakim urośliśmy w domu rodzi- 
cielskim. Mam nieraz pociechę myśląc o tero, że my bracia choć 
tak maio stosunków mamy z sobą, a jednak pewni jesteśmy nawza- 
jem jedni drugich, i wiem że ty nie wątpisz na chwilę, że w każdem 
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zdarzeniu i ronie i Aleksandra i Jerzego (jeśli on żyje) znajdziesz, 
tak przywiązanym bratem^ jakim znałeś nas w domu. Jest to rzadka 
na ziemi pociecha^ duszami przynajmniej być w zgodzie, i blisko, 
jeśli na ziemi niczem sobie pomagać nie możemy. Mam wszakże 
nadzieję, brauie, że lubośmy podstarzeli, jeszcze przed śmiercią 
obaczymy się i na ^użej zostaniemy z sob§ i w lepszym niż dzisiaj 
położeniu. 

O Aleksandrze wiem tyle, żo żyje i zawsze mieszka w Charkowie. 
Ożenił się z córk| Terajewicza Franciszka, bywa czasem w Nowo- 
gródku, odwiedził Zaosie (i). Podobno że teścia swego powiózł do 

(1) Zoaledony w poimiertayeh papierach Franeiaska MickiewicUi list jego 
brata Aleksandra, z 1860 r. podaje róiaa wiadomoici o losie. osób, które bliżej 
obchodziły Adama, i roztrzyga stanowczo kwestje miejsca arodzenia poety : 

• ... Jestem po czterdziesta latach błąkania się po cudzych katach, znowu 
w swoim doma ; nie w rodzicielskim w prawdzie, lak Bóg dopuioił, którego 
OpatrzDO&ó innym nas nagrodziła. Wszak i nasi rodzice nie w dziedzicznem ale 
przez się nabytem domowstwie iycie zakończyli ; tak i nam sadzono. Było mojem 
marzeniem całego mozolnego iycia, aiebyimy się kn staroioi razem zebrali, ale 
podobało się Panu Bogn jui dwóch zabrać ze iwiata, którzy zdawali się byó 
silniejsi i zdrowi; a my dwaj chorowici za młodu i słabsi zostawieni jeszcze, 
moie dla tego abyAmy choć ostatnie lata staroici spędzili razem . Sp^ienie tego 
od ciebie zaleiy, kochany Bracie, a do tego nie tylko ja tęsknię ale i dzieci tegoż 
iycz% i ich matka, dawna twoja uczennica i najszczersza przyjaciółka Teresa. 

« W piśmie twoim wspominasz o wętpliwoioi względem miejsca urodzenia na- 
9Bego brata Adama, i natręcasz domniemanie o Litowce, Muszę więc tę rzecz 
szozeigólowo obja&nić. Kwestja o miejscu urodzenia wynikła zlęd, ie Biołt, 
nabywca <lomu naszego, dla spekulacji chce ugruntować mniemanie ie Adam 
rodził się w kamienicy, aieby tam stanęł pomnik i on od odwiedząjęcych miał 
korzyj«i, lub mógł sprzedać obywatelstwa miejsce za wielkę .summę... Kiedy ty 
jako starszy byłeft zajęty jui szkołami, ja długo jeszcze siedziałem nie odłęcznie 
przy matce, byłem świadkiem najpoufalazych jej rozmów ze starszemi kobietami, 
i wszystkie szczegóły przylipły mi do pamięci, a wiele z nich następnie potwier- 
dziło się z drngich iródeł, a w tej liczbie i miejsca gdzie rodzice mieszkali i 
gdzie&my się porodzili. Ty rodziłeś się w domu Dobrowolskiej na bazylańskim 
zaułku ; ja w domu Kamińskiego, dwaj młodsi w Denejnowskim, na Żydowskiej 
ulicy.. Adam zai jeden urodził się w Zaosiu a to lakim składem rzeczy. Zaosie 
wtenczas naleiało do stryjów ojca naszego; jeden z uich umarł a drugi wezwał 
ojca do zarzędu; rodzice więc nasi w 1798 r. w grudniu pojechali do Zaosia i tam 
S4go grudnia urodził się im Adam ; był Łam w tenczas stryj nasz Felicjan, dwu- 
nastoletni chłopak. Ai w lutym następnego roku powróciła malka z Adamem 
do Nowogródka i tam go ochrzcili 12 lutego 1799 r. i tak metrykę zapisali. To 
wszystko po kilka kroć mi potwierdził niaboszczyk jui Felicjan. Akuszerkę dlv 
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Małorossji. Była o tem wiadomość z Zaosia. Pisałem o tern już do 
ciebie i kopję listu posłałem czyś odebrał^ W Zaosiu Kornelka 
z dziećmi gospodarzy, i widać że tam dosyć po dawDemu żyję. 
Płakałem mocno list ten czytając pisany do Lucjana. Zdawało mf 
się że tam jeszcze i stary Stypułkowski być musi i Jułowscy, Tym^ 
czasem już i młodsze pokolenie schodzi. Franus Stypułkowski po- 
dobno umarłj dyszałem od jednego podróżnego, ale że nie maro 

nas ezterech była iydówka Dawidkowa. Dla Adama, v Zaosiu, Bziachoianka 
Mołodecka ; ona chcfo Adama przeinaczyć na rozamnego użyła kBt|żki na której 
uoięta nolykiem pępek dzieoku . Te kifikę pokazywała matka twojej znajomej na 
Btole u ojca, a moje oczko dojrzało, nazko podsłuchało. Miałem tę księ ikę zawsze 
w pamięci. Był to sędowy proce* w 8, w skórę ezamę oprawny. Wyjeżdzajęo 
z domn do Wilna zabrałem tę księikę i mam j^ i teraz o siebie. To jedyna zacho« 
wana z tego powodu z ojcowskiej bibljoteki. Adam wiedział o tem wszystkiem od 
dawnej młodości. Kiedy jeszcze za życia ojoa weszła owa akuszerka Dawidkowa 
odezw^a ' się do dzieci : « Ja wasza babka ■ Adaś w mojej obecnośei zawołał : 
• tylko nie moja ! • Nie omieszkałem zaraz zapytać u Maiki czy prawda łe nie 
Adasia? Odpowiedziała : tak. Źe więo Adam rodził się w Zaosiu, to nie przeszka- 
dza postawieniu pomnika w Nowogródku; najstosowniej na byłym dominikańskim 
przedkośoieloym dziedzińcu, gdzie on do szkół chodził; lub przy teraźniejszym 
gymnazjum gdzie dawniej były sędy... Powiem tobie jeszcze o naszych krewnych 
i dawnych znajomych. Z krewnych po Ojon, Felicjan i Hipolit przed kilku laty 
poumierali w Horlłatowiezach ; syn Felicjana który byt słaby na umyśle z powodu 
wielkiej ołioroby, tył jeszcze kiedy przejełdiałem przez Nowogródek. Stypołlcow- 
ska kilkanaście lat temu jak umarła ; Lucjan umarł w Paryżu przed kilku lały. 
Franciszek brat jego był medykiem i po ukończeniu rzędowej służby mieszkał na 
Wołyniu w dobrach Sanguszki. Śliczny był człowiek i powszechnie lubiany; od- 
wiedzał mnie w Kijowie kiedy tam profesorowałem. W 1839 r. zachorował na 
suchoty i umarł. Nasz brat Jerzy mieszkał także na Wołyniu z żonę i dziećmi,' 
u niejakiego grafa Humieckiego, w obowięzku lekarza. On był przy śngierci 
Stypułkowskiego i w kilka miesięcy także z suchot życie zakończył. Żona jego 
była Ruska, córka kapitana okrętu ; po śmierci męża w krótoe dostała melancholji 
i wpadła do wody. Dzieci było dwoje małych i te pomarły u ciotki w Sewasto- 
polu. Z sióstr Stypułkowskiego, Józefa jeździła na Wołyń z adwokatem D^row- 
skim po spadek Franciszka i oboje pochorowali na suchoty i tegoż roku pomarli. 
Kornela Sosnowska wdowa, żyje, mieszka w Białej, odwiedzałem ję kilka razy. 
Serafina dwa razy chodziła za męż, za pierwszym nie żle byto, zostało czworo 
dzieci, ale był i fandusik, drugie zamężcie rozproszyło wszystko, a do tego i Zaosie 
skarb zabrał. W Zaosiu pod szczytem spichrza jeszcze niedawno były ślady 
twoich rysunków, ale w krotce się ten spichrz rozwali a Zaosie maję z licytacji 
sprzedać Gzy nie przypomnisz gdzie zostawiłeś fkmilijne papiery i inne podobne? 
Sylwetki naszych rodziców jakimś cudem w dziesiętem ręku wynalazłem. ■ . 

(P. W.) 
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ostatecznej pewności, ie to ten sam (lubo mienił się ów Franciszek 
moim bratem) więc Lucjanowi nic o tern nie mówiłem. 

Jestem zdrów. Żona od czasu jej cudownego uzdrowienia dobrze 
ma się, niedawno wyjeżdżała sama za interesami do Szwajcarji. 
Ja gospodarowałem z dziećmi. Mam ich pięcioro. Starsza ma już 
rok trzynasty. Dwóch chłopców chodzi do szkół, dwoje drobnych 
w domu. Jest wielkie i dziwne podobieństwo dzieci moich do na- 
szej rodziny, to jest do mnie i was moich braci. Starsza Marynia 
i z charakteru i nawet z twarzy ciebie przypomina. Władzio drugi, 
bardzo we mnie wdał się i wszyscy to w nim widz^. Helenka trzecia, 
jest czysty Aleksander, nawet blondynka i taka jak on okrę^ i 
gospodarna, i porz^dnicka i najmłodszy przypomina mi Antosia (<) 
którego dobrze pamiętam. A co dziwniejsze czwarty z kolei Oleś 
jest i z charakteru i z humoru obrazem Jerzego. Oby wszyscy byli 
od nas szczęśliwsi i oby droga ich na ziemi była od uaszej łatwiej- 
sza. Pisuj do mnie wprost pocztą. List do Quinet nie doszedł, bo tu 
wyjąwszy ministrów nikogo nie znajdą, jeśli nie ma adresu ulicy 
i domu. Pamiętaj że tu więcej niż milion mieszkańców. Nasz adres: 
BaUgnolles rue dti B<mlevard if* 42. (BatignoUes jest to miasto 
przy bramie Paryża ale osobne od niego). 

(1) Franciszek Mickiewicz konają wołał : Antosia I Antoaia ! Żadna z otaoza- 
jfczych go osób nie mogła poj^ do jakiego to Antosia zwała się jego dusza. 
Niech nam wolno będzie przytoczyć kilka szczegółów o jedynym z braci Adama, 
z którym okoliczności pozwoliły mu ntrzymywać stałe stosunki listowne. Mimo 
ułomnotoi swojej, Franciszek Mickiewicz, spełnił gorliwie rozkazy mu dane przez 
władzę narodowa ; Marszałek powiatowy Kaszyo, przysyłajęo mu odezwę swę de 
obywateli dodał był w dopisku : <Wielmoiny Franciszek Mickiewicz, ziemstwa 
nowogrodzkiego Regent, z cnot, uczciwości, przenikliwego rozsędku, patryo- 
tyzmu i wszystkiego co prawdziwie nominować może prawdziwego syna ojczyzny 
naszej i dobrego obywatela Polaka wojewdóztwu nowogrodzkiemu znany, przy 
ustnie i na piśmie jemu przezemnie danych instrukcji niniejsza odezwa ma 
opublikować w mieście Nowogródku, któr^ polecamy jui nieocbybne udanie się 
ze swoim oddziałem dla zajęcia tymczasowego rzędcy miasta, i t. d. « ; wzi^ więe 
czynny udział w powstaniu Nowogrodzkim, zawsze przez siebie żywiony, z 
wtasnemi końmi i z naleiytem uzbrojeniem swego oddzi^u. Po złęczeniu się 
powstańców litewskich z jenerałem Dembińskim w dniu 27 julii, 1831 r. wszedł 
do 3 go pułku ułanów. Był czas niejaki przy jenerale Ruttió audytorem, 
w czasie szturmu Warszawy, adjutantem dowódcy, na Saskiej kępie raniony 
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Do D» Michałowskiego^ w Saint-Etunnb. 

Paryt, 30 Stycznia 1S48 r . 

W. Janusz^ zło-drukarz, złe drukujący dykcjonarz Bebra francu- 
zko-polski i obiecujący zle drukować poIsko-francuzki.(1] 

Na ziemiach śławianskich^ gzie jest mowa polska i gdzie się drukuje 
po polsku^ nie masz teraz żadnego prawa któreby zabezpieczyło wła- 
sność stowaidrukuy własność najdroższa teraz dla niektórych krajów 
słowiańskich. Słowo pisane i drukowane jest owocem pracy człowie- 
ka^ a często wielu ludzi. Dzieło Uterackie^ równie jak każde^ jest 
przedsięwzięciem którego udanie się nie jest pewne; wydanie dzieła 
polskiego jest przedsięwzięciem w teraźniejszych czasach trudnem^ 
kosztownem^śmiałem a często zuchwałem. Trzeba siły i środków że- 
by takie dzieło zacz^ć^ a lada kto może je przetracić. Sę przedsię- 
biorcy, którzy łożyli trud i koszt na wydawanie dzieł polskich, zna- 
leźli wsp<^racowników, którzy myśl swoj§ i czas swój poświęcili na 
dokonanie dzieł polskich. Ale że w ziemiach gdzie jest mowa i druk 
polski, nie ma prawa zabezpieczającego własność myśli i duchowna 
polakom, znaleźli się polacy spekulanci, którzy i na tę własność 

w baterji 66 doia 6go, a 7go na Gzystem znajdował się, krzyi srebrny pozyskał za 
rany i ałnibę. Po wkroczenia jenerała Rybińskiego, do Pras, zatrzymawszy się 
w go&cinnym domu Państwa Grabowskich, dłagie lata u nich przepędził. Prze- 
niósł się nakoniec do sąsiedniego i przyjacielskiego domu Państwa Baranowskich 
u których w Roinowie dni zakończył 14 listopada 1862 r. (P. WJ 

(1) Spekulant jakii, który sobie cudz^ pracę przywłaszczył, nie wahdt się pny- 
-właszczyć i nazwiska Janusza, pod którem jeden z naszych znakomitych poetów 
pierwsze swoje prace Awiatn ogłosił. Szybko dowiedziano się w Paryiu, ie szano- 
wny ipiewak pieini o ziemi naszej, żadnego nie mógł mieć udziału w tej sprawie 
i wstrzymano drukowanie tego listn w pismach krajowych do których był prze- 
znaczony. 

Jeżeli list ten pozwalamy sobie nmieAcić, to dla prawd które w sobie zamyka, 
aby uczucie własnoioi literackiej mogło się wrazić w sumienia niektórych na- 
szych księgarzy i spekulantów, którzy naprzykład przedrukttwujf słownik bez 
wiedzy autora, tóm tylko różniący się od pierwotnej edycji ie w nim opuszczony 
został wyraz Jezuita, Zgorszenie zresztą pabliczne jakie wywołało pokrzywdzenie 
wdowy Syrokomli czynią na czasie ogłoszenie tego listu, i jesteśmy pewni ie nikt 
niewinny ogłoszenia tego za ^jmę sobie nie wełmie. (P. W.) 
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targnęli się^ W przekonania że wszelka własność polska jest bezkar- 
na łupieże. Jest to piwwszy znany w dziejach Polski, otwarty na- 
jazd rozbójniczy spekulantów na własność literacki. 

Zbierać materjały do dzieła jest kosztowne i układać je jest ko- 
sztowne : na zrobienie tego trzeba ludzi opłacać. Żeby dzieła takim 
kosztem zrobione przedrukować, dość jest nie mieć sumienia i 
znaleść bezsumiennego przedrukowywacza. P. Behr, księgarz ber- 
liński, wydał za granicami ziem gdzie jest mowa polska słownik 
franeuzko-pobki. Wielu ludzi nad tym słownikiem pracowało; w każ- 
dym innym kraju byłby Behr wedle prawa niezaprzeczonym tego 
słownika właścicielem. Ale ten słownik wypracowali Polacy dla 
użylku Polaków. Owóż w ziemiach gdzie jest mowa polska znalazł 
się Polak, który pracę tylu innych Polaków machinalnie przedruko- 
wawszy, ogłosił się sam autorem dzieła, na które pracowało w pocie 
czoła wielu Polaków ; zachwiał tem przedsięwzięcie wydania Behra 
i zaszkodził wielu Polakom. Ten przedrukarz tytułuje się W. Janu- 
szem. Dot|d W. Janusz i W. Pol w publiczności polskiej było jedno. 
Jeżeli W. Janusz poeta nie jest zło-drukarz, niech odwpła. a jeżeli 
nim jest, niech rozważy o ile to jego teraźniejsze spekulowanie (zło- 
drukowanie) zgodne jest z uczuciami, które on przez tak długi czas 
poetycko wynużał. 

Rodacy ! W ziemiach gdzie jest mowa polska i gdzie drukuje po 
polsku, nie ma porządnego prawa na druki i książki, nie ma zabez- 
pieczenia własności dla wielkich twórców, dla zdobywców prawdy, 
nie ma też kary na wielkich niszczycieli, na wielkich złodziejów . 

W tych ziemiach jeszcze można dotąd robić i rozbój i rzeź literacka. 
Pisarze nie mają innego sposobu bronienia się, tylko odwolujęc się 
do sumienia pol>kiego, do ducha polskiego. Niech każdy uczciwy ro- 
dak zapyta siebie czy mu wolno kupować zło-druk P. W. Janusza, 
to jest nagradzać P. W. Janusza ,za przywłaszczenie sobie własności 
literackiej, wielu polaków, nie mających innej własności prócz tej 
własności. 

A. Mickiewicz. 
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AUX CITOTENS MlCBELET ET QuiNET^ PROFESSEURS AU COLLĆGS 

DE France. 

Romę, via del Poczęto, o. It4, 11 man 1848. 

CitoyeDS, 

L'ćtablisseinent de la Rćpubliąue irancaise inaugure T^re de la 
libertć des nations. Yous 6tes de ceuz qui ayez pressenti cette dre. 
Yous avez trayailló h en prćparer ravćnement. Les Francais jouis*- 
sent dćj& de la plćnitude de leur libertó poJitique. 

Yos fróres Polonais sur la terre de France sont encore esclayes. 
Une Ićgislation inique ]ivre leur sort h Tarbitraire; vous avez vu 
Tesemple de cet arbitraire frappant un de vos coll^gues k Łitre de 
Polonais. Yous y aTez rćsistć autant qu'i] ćtait en vous ! Cest k vous 
de prendre maintenant rinitiativo d'une mesure gćnćrale dans Tin- 
tdr^t de tous les Polonais. 

Prćsentez^ citoyens, au gouvernemenŁ provisoire de la R^publi- 
que une pćŁition pour demander Tabolition immćdiate des lois et 
rćgleinents qui oppriment les rćfugićs Polonais. En faisant dćclarer 
les Polonais ćgaux k yous devant la loi^ vous accomplirez le pre- 
mier acte de la dćl^^rance polilique de la Pologne (i). 

Salut et fraternitć. 

P. S. Nous soinmes s(irsque la jeunesse des Ecoles s'unira k 
YOtre voix. 

(1) P. P. Miohelet i Qainet saraz podptflali i przełożyli młodzieży następu- 
jący adres : 

A Messienrs les membres da ^ayemement provisoire . 

« Notre France delirrćo porte encore plus d'ane souillare du temps de la 
eapŁiTit^. La plna bonteuse est celle des lois barbares, iohospitalióres contrę lei 
rSfygi^Sf lois absnrdes, oontradictoires, qai ihvitaient pour repousser, receraient 
poar oatrager, qui soumeitaient tant d'hommos hefoląues aux caprices, aux 
haines, aux pears d'un homme dc police. 

• Oue dira la Franco k ces óxilós, poar se larer des afT^onts qu'onleur infli^a en 
son nom? — une seule chose, o'esŁ qa*alors, elle ótait tout antant qu'eax, 
opprimóe, absente et oomme exilće d'ellą-mśme. 

« Elle rentre aaJourd'hui ches elle, elle retroure son foyer, et ca n^st pas poar 
elle seule. Asseyez-yous, amis, c'est le foyer de la France, et par conseqaent le 
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Do PÓŁkowNiKA Mikołaja Kamieńskiego. 

Me^jolan, doU 9 maja 1848 r. 

Bracie Mikołaju Kamieński. Pisaliśmy do ciebie do Strasbuga^ i na 
wieść ześ pzzyjechi^ do Bern posłaliśmy tam list. Spiesz do Lom- 
bard j i, zaciągaj kogo możesz^ i dawaj znać o sobie. Napisz zaraz 
po francuzku do mnie rapport o liczbie i potrzebach ludzie których 
prowadzis7^ tak iebym ten rapport mógł rządowi Lombardzkiemu 
urzędownie przesłać. Skoro staniesz na ziemi Lombardzkiej, znaj- 
dziesz opatrzenie^ a w Medjolanie juz gotowe koszary. 

Czytaliśmy twój list do Michała. Twoje dhigie oddalenie się z koła 

▼6tre, ▼ona pouTai toos y fier. Polonaii, Italians, Allemanda, Bspagnola, lea ana 
aea frłrea dfarmea aa tempa dea Tictoirea, lea antrea aaa glońeoz oomplioea dana 
lealattes da la libertó,. elle Toas le dit : aaaeyes-yoaa, toos fttea ici ohes yoaa, 
iei c'eflt Totre maiaon. 

• Et comment, dit-alle eooore, diatingueral-je entra Toaa et lea Francaia?. ; . 
Je ne diatingnerai paa plaa que je ne le poaraia, aax joura dea bataillaa, qnaQd 
▼008 marchiez m6lóa amc miena. Et sar cea champa de mort oń noa osaementa 
confondaa ont blanchi ensemble, oommoDt diraia-je : Ceoi est de la Pologne et 
ceoi eat de la Franoe?. . . Non, panni lea YiTanta, ni parmi lea morts, ii n'y anra 
paa diatinction, jaaqa'au jonr da jugement. Et \k m6me, aa grand appel, qaand 
oń appellera la Franoe, la Pologne ae leyera. 

« Allona dono tona oonfoodoa dana oette Tietoire de la libert6. Tona enaemble, 
8'il le fant enoore, par ane gaijhre anprdme nona fonderona la paU dn monde. 

» Maoditea aoient oea ]oix de haine, qa'on ayait misea entre nona ! . . . L'aa8emblee 
nationale ya lea ćffaoer bient6t. Nnl donte qa'en attendant, le goayemement pro- 
Tiaoire n'en anapende Taction, et ne donnę aatisfaction k llionaenr national 
qn'elłea ont trop long-temps ontragó. ■ 

Salachetne byty to ncsacia ale wypada żałować ie zamiaat domagać aię, wedle 
myftli Mickiewicza, zniesienia wszystkich niegodziwych przepisów polioyjnyoh 
tyczących się emigrantów, P.P. Michelet i Ouinet proaili tylko o niewykonanie 
takowych ai do zebrania nowej izby. Czył czekano na now| izbę aby Rzeezpoa- 
politf ogtoaić? Nie dziw łe kroki rozpoczęte z (ałazywego atanowiaka nie udały alf. 
t Madame et amie, piaal Michelet do Pani Mickie wieżowej 12 kwietnia, 1848 r,, 
Ouinet m*a dit youa ayoir yue et voas ayoir expliqa6 le pea de auocia de noa 
dómarcbes. Notre lettre et celle de Mickiewicz ayaient pourtant ótó enyoyóea aax 
deax journauz dea ćeolea et au club principal dea ótudianta. • 

Po kilku mieai^cach, reakąja chwyciła na nowo za broń, którf repnblikanowie 
nie umieli byli jej wydrzeć w chwili zwycicztwa, rozpoca^o aię na wielkiej akale 
przeiladowanie wychodzoów różnych narodowoAci i Miokiewieza zagrożono wy- 
pędzeniem z Francji jeżeliby pióra awojego nie iłożył. (P. W.) 
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jest przyczyni że niewiesz wielu trudnością które potem zaszły^ 
a które mam nadzieję że się załatwia przez moję podróż do B&le. 
Tyle na teraz tobie przypomnę, że przez długi czas prace same du- 
chowne i wysilenia same duchowne koło zajmowały. Wiele osób, 
a z tych nie które otaczające mistrza^ zamknęły się w tej sferze 
działania, zachęcając do wysileó ducha, do trzymania tonu między 
braćmi w stosunkach prywatnych, a razem zaniedbujęc wszelkie 
działanie na ogół, na massy, i wszelkie stosowanie praw do czynu 
politycznego. Ta część roboty głównie na nas leży, a prowadząc J9 
za pomoce Boź§, i w czynach pokazując czystość, a oraz stopień 
naszego ducha, staniemy tam gdzie nas mistrz wzywa i oczekuje. 
Niech tedy ciebie nic nie miesza, i z drogi przedsięwziętej, nie cofa. 
W sumieniu twoim szukaj świadectwo dla siebie i dla nas. 

Sam skład rzeczy daje ci wiedzieć że tylko na granicy Włoch jest 
dla nas stanowisko i punkt wyjścia. Mam nadzieję że wielu innych 
emigrantów plączących się teraz hei celu po Niemczech, albo biją- 
cych się w zmąconych prowincjach Prus i Austrji, gdzie nie mnją ani 
idei, ani chorągwi, ani po^a, zwrócą się w krotce ku nam. Ojczyzna 
żąda od nas abyśmy wrócili do niej, nie jako szukający przytułku, 
spoczynku, lub punktu podpory moralnej, ale abyśmy jej przynieśli 
punkt podpory moralnej, ziarno organizacji. Nie godzi się Polakom 
wyjść z ziemi wolnych bez broni, ażeby szukać tej broni na ziemi 
od dawna przez wrogów naszych rozbrojonej. Żołnierze starzy po- 
wołani aby drugich organizować i ćwiczyć, ażeby pierwszym za- 
wiązkiem pułku, dać innym wzór wiązania się ; grzeszyliśmy jeśliby 
od młodszych, niedoświadczonych i bezbronnych, oczekiwali tego 
związania się w siłę narodową do którego Opatrzność ich wzywa. 
Jestem pewny że te wszystkie myśli są w tobie żyjące i że je roda- 
kom udzielasz. 

Skład zasad naszych będzie tylko czuciem i pismem, aż dopókąd 
nie wejdzie w życie na ziemi naszej. Nie może wejść w życie, jeśli 
nie będzie poparty dostateczną mocą. Ażeby urządzać, trzeba 
pierwiej mieć urząd. Trzeba naprzód zatknąć chorągiew, przy cho- 
rągwi jest ustawa i siła wzrastająca. 
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Poszlemy jutro brata Służalskiego ażeby was spotkała i w czem 
mógł wam dopomógł (1] . 

Pozdrawiamy ciebie. 

Adam Mickiewicz. 
Do Pani Kokstanui Wodpol. 

Medyolan, 9 Maja 1848 r. 

Kochana pani Konstancjo ! Niepodobno mi było pisać z Rzymu. 
Miałem chwile zajęte. Myśl z któr§ tam pojechałem spełnia się. 
Wyruszyłem z zamiarem legji i mimo opór rodaków i rządów, dalej 
nasz pochód będzie już łatwy a nawet tryunfahy., Zbieramy się 
i organizujemy się pod chorągwie naszą w Medyolanie. Wystawiałem 
rodakom, a między nimi byli i obywatele z Księstwa waszego^ że tu 
we Włoszech jedyne jest stanowisko i że z nami łączyć się należy, 
zostawując rodakom w kraju tak działać, jak im z toku rzeczy wy- 
padnie. Tego nie przyjęli. Pobiegli do was sami w mącie, pobiegli 
mąt zwiększać. Żałuję ich i was. 

Adam Miciiewicz. 
Do Rodaków. 

Medyolan, 10 Maja 1848 r. 

Brat Służalski był upoważniony przez nas zaciągać rodaków 
żołnierzy do Legji polskiej. W tem wezwaniu : Legja polska zawiera 
się wszystko, co instynktem czystem narodowym może się odgadnąć 
i przeczuć. Wy obywatele byliście powstańcami, i na to hasło : 
Rewoliu:ja polska, odpowiedzieliście od razu resztę zgadując. 

W kim ten instynkt narodowy wymarł, kto już hasła narodowego 

(1) Pierwszy to list w którćm je«t wzmiaoka o zawiązanym logjoDie polskim yre 
Włoszech w 1848 r. Nie chciałem pominąć zupełnie tych ważnych wypadków 
w życia mojego ojca ; ale poprzestać muszę na tych kilku lislach które nmiett* 
czam. Mowy, odezwy, rozkazy dzienne osobnego i szczegółowego potrzebowałyby 
objaśnienia, coby wyszło po za okres i rozmiary publikacji dzisiejszej ; mam je- 
dnakie nadzieję że ta praca kiedyż dokonane będzie. (P. W.) 
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dawnem czuciem polskiem nie słucha i nie odgaduje, temu nic nie 
mamy do odpowiedzenia. Brat Sużalski i ja jesteśmy starzy emi- 
granci, ale nosimy w duszy to przekonanie, źe dochowujemy mło- 
dzieńcze uczucie dla sprawy narodu. Nie wedle lat emigrantów 
hraci na starych i młodych rozdzielamy. Oni sami rozdzielają się i 
rozdziela. Cechę starości jest nieufność , jest pycha, (nędzna pycha 
z urzędów emigranckich ! ] , jest oglądanie się na zewnętrz,- jest 
dężenie do spoczynku, do próżniactwa, do próżnej mowy, do durzenia 
się nadziejami które odwodzę od czynu. Do tych wad zwyczajnych 
starości wszelkiej należy dołożyć wady starej Polski, urność w ob- 
cych, pochlebstwo obcym, a względem swoich, uczucie o którem 
pisać nie mamy potrzeby. Nakoniec to dziwne urojenie, że robięc 
coś dla ojczyzny, robimy komuś łaskę ? 

Wedle tego, szanowni, osędzcie kto do starej, kto do nowej 
emigracji należy. 

Co się tycze udania się do Włoch, każdy uczyni jak mu każe 
jego sumienie i przekonanie. 

Adam MicKi£Wicz. 

Do PóŁKOWNiKA Mikołaja KAMisŃaKiCGO, w Pabtżu. 

MedioUo, Yiadei Boisi, Cua FnUi, 14 Ifaja 1848 r. 

Bracie Mikołaju. Pisdem do ciebie do Strasburga dwa razy,, raz 
do Bem, i raz do Bale posie-restanie. Tam wskazałem powody mo- 
jego działania i drogę dla ciebie. Rzęd francuzki nie może Polsce 
pomódz bez wojny z Prusami lub Austrję, do której zmusić rzęd 
fhihcuzki w tej chwili ja nie jestem w stanie. Systemat nędu 
francuzkiego teraz jest Polsce przeciwny, zmienić ten rzęd nie jest 
jeszcze chwila. Ja w imieniu Polaków przemawiać nie mo|^em 
wśród tylu innych głosów polskich majęcych u rzędu większe po- 
parcie. O utworzeniu wojska nie tylko przed francuzami, ale przed 
rodakami mówić miałbym trudność nie będęc wojskowym. Należało 
koniecznie zwalczyć przeszkodę w samym gruncie, należało zaczęć 
oV utworzenia iegji^ to się już robi, tylko ludzi czekamy. Ciebie 
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czekamy. Skoro rzecz stanie ja udam się do Paryża silny rzecz- 
zrobiona jako wasz p^nomocnik. 

Tam trzeba będzie przeszkodę w gruncie samym to jest w duchu 
rzędu złamać. Przed rzędem, tylko jako urzędowa osoba mogę mieć 
siłę, a ten charakter urzędowej osoby muszę na ziemi zdobywać. 
Wiem i pisałem o tern nie raz braciom, że w Paryżu trud nasz 0ó- 
wny. Tam wielu nas nie potrzeba. Kto będzie potrzebny w kilka 
dni może stanęć w Paryżu dla pomocy mnie. Powołanym do Pary- 
ża przyda się to co oni teraz robię jako nauka praktyczna, jako po- 
parcie słowa czynem. Tymczasem inni zamiast próżniackiego ocze- 
kiwania, przygotuję się wojskowo i przygotuję wojsko, narzędzie 
dzii^ania. Przejmij się proszę wszystkiem tem, co tu piszę i nie da- 
waj się zbijać z drogi. Sę osoby otaczajęce Mistrza, sę bracia w Pa- 
ryżu powołani służyć inaczej, duchem tylko lub słowem. Te osoby 
cłiciałyby wszystkich w swoje sferę wcięgnęć, i w niej na zawsze 
aamknęć. Naszym zaś obowięzkiem jest, działać i na drodze poli- 
tycznej i na placu boju, który Opatrzność nam otwiera. 

Jak najrychlej przyszlij mi raport urzędowy po francuzku w taki 
sposób, żebym go mógł rzędowi tutejszemu udzielić. PrzysłsJ tu 
odezwę Nakwaski z ich komitetu genewskiego ; odpisałem mu dziś. 
Może znajdziesz tymczasem u nich jaki fundusz. Ja tu o fundusz dla 
ciebie starać się będę, ale muszę wprzód mieć twoje decyzję osta- 
teczne, twój raport, twój wymarsz. 

Posłaliśmy Brata Służalskie^ na twoje spotkanie, od niego do- 
wiesa się saczeg^ów. 

Adam Micufiwicz^ 

« 

A tf. CaBNOT, MINISTRI DB L*tNSTBUCtIOTI PUBUOfl' 
£T DES CULTES, A PaBIS. 

Milan Gaserne San Oerolamo, 27 Mai 1848. 

Monsieur le Ministre, 
i*ai ćtó forci par le minist^ du goavemement dóchu de sus- 
pendre le couis de litttoKtareB slayes ąoit je professais au Gol>- 
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Iśge de Fnmce. L'ćtabli8semeiit du gouYonieiDent actuel^ en me 
replacant de fait dans ma position lógale, me remet k votre dispo • 
sition. Je serais dćj^ k ma place, si je n'ótais retenu k Milan par un 
devoir impćrieuz. Mesoccupations terminśes je m'empresseraid'aller 
Tous expliquer les mbtifs de mon absence et yous expo8er la situa- 
tion actuelle de la chaire slave au Collćge de France. Les ćvóne- 
ments qai sur^ssent dans les pays slaves donnent k cette chaire 
une haute importance et justifient toutes mes anciennes prĆYisions. 

En atendant, yeuillez bien, Monsieur le llinistre^ me regarder 
eomme appartenant au corps des professeurs du Collćge. Je vous 
pne en mftme temps de me faire accorder le congó d'un mois (1). 

Agrćez^ Monsieur le Ministre^ Tassurance de mon profond respect. 

Adam Mickucwicz. 

(1) Adam Miekiewios obciął wróoió do katedry iłowiadtkieg, ale Raaespotpolita 
postąpiła a mm jak lAdwik-Filip. Wprawdsie po rewolacji loiowcj PP. Miohelei 
i Ooinot którzy znajdowali sifi zapełnię w tym samym połołenia co Adam Mickie- 
wicz, bfóąn na miejsca, mogli skorzystać z zwyeif ztwa lodo. Szóstego marca 1S48 
roktt mkxlaiei ganiota sif w wielkiej sali Sorbony, w ołMonośoi P« Garaoi miniatra 
pablicznego wychowania, trzy krzesła umieszczono na wzniesienia : dwa s nich zaj- 
mowali pp. Micbelet i Ooinet; trzecie krzesło obok nich pozosti^ nie tknięte. 
Mushelet w swej przemowie objaAnił ten symbol : « To próśne krzesło jest krze- 
słem Polski, krzesłem naszego drogiego i wielkiego Miekiewicsa, narodowego 
wieszcza pięćdziesi^a miljonów lodzi, którego słowo, zdawało się być sprzymie-* 
nem całego świata i niby sojoszem wschodu z zachodem, które wychodząc z kol- 
legjom franeozkiego sięgało kraóoów Aąji. » 

Otói na powyższy list, s polecenia p. Carnot, Adam Mickiewics otnymał aa- 
Btępigęe^ odpowiedi : 

Rćpnbliąoe Prancaise. 

Paris 15jainl848. 

Monsieor. Je m'emprease de Tods informer, en róponse k la lettre qae voob 
m'aTez fait Thonneur de m'óorire, qae je toos aocorde le congó qne yoos m'aTez 
demandó le S7 mai demier. 

Voas continnerez d'ótre snpplM par M. Cyprian Robert dans la chaire de 
Langue et de littłrałure ilobe, 

Agróez, monsieur, rassoranoe de ma oonsidiration tris-distingóe. 

Pour le miautre de Vuutruetion piMigue et det eultee, 

Le ehef de diTision 

F. OtKlM. 

Mickiewiczowi chodziło o to aby mu oficialnie pieczętkę z ust zdjęto, a narzn- 
cano mu nadal p. Cyprian Robert któremu pod nowym rzędem słuiyó miało prawo 
wykładania i katadiy mimo Mtekiowiosa na minjson Miekiewicsa, (P. W;) 
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Do Pani KoNSTANai Wodpoł. 

Paryż Lipiec 1848 r. 

Kocłiana Pani Konslancjo. Odebrałem list twój w Medyolanie na 
wyjezdnem. Trudniłem się we Włosz^^ch zawiązaniem legji polskiej, 
litóra nalLoniec uformowała się w części. Gzektdem aż pierwsza 
kompanija uzbrojona wyszła na linij^ bojową pod dowództwem 
półkownika Kamieńskiego. 

Mylnie mniemałaś, źe miałem iść na wojnę, nie jestem wojskowy, 
inni mnie tam lepiej zastąpić mogą. Moim obowiązkiem, jako prze- 
wodnika narodowego było, zrobić układ z rządami włoskiemi i wszy- 
stko ułatwić, co mogło zawadzać formacji. Największe trudności 
spotkały nas ze strony rodaków. Stronnictwo arystokratyczne, i księży 
i demokratów mieliśmy przeciwko sobie. Zaczęto do tego dochodzić, 
że kiedy już pierwsze oddziały wyszły do boju, a tutejszy rząd fran- 
cuzki upoważnił wystawienie nowej kompanji, rodacy tu głoszą i piszą 
tu, że ten legion wcale nie exystuje. 

Chcą oni przeszkodzić rodakom, aby się nie udawali do Włoch, 
wolą zatrzymać ich w bezczynnem starciu się partyom. 

Ponawiam tobie proźby, abyś wystarała się o sposób rychłego tu wy- 
słania Maryni. Wybaczysz nam, że ci daliśmy ten kłopot i dopominając 
się oń znowu ciebie kłopocimy. Może też namyślisz się choć na krótko 
tu przybyć. Napisz leż obszerniej o twojem teraz położeniu, które 
mnie zawsze również obchodzi. Radbym żeby twój nowy stosunek 
dał ci swobodę i pełność życia, bez której niema szczęścia. 

Twój życzliwy sługa, 

A. MicKiEwia. 

Do PÓŁKOWMIKĄ MlEOŁAiA KAMIEŃSKIEGO. 

17 Lipca 1848 r, w Paryżu. 

Zamojski (1) pojecłiał z pieniędzmi^ ale żołnierzy mieć nie bę- 
dzie, my teraz środki mamy, ludzi znajdziem — wytrwaj tylko czas 

Dopisek do naslępug^cego listu p. M, Chodźki* 

« Szanowny Półkowniku. ~ Piszę do Półkownika z polecenia przewodnika na- 
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jakiś Półkov;niku. Powiedź młodym żołnierzom z Rzymu przyby- 
łym, że jeżeli który z nich albo dla słabo-źci zdrowia, albo z innycli 
oowodów zechce* odejść, będzie to mu wolno, skoro liczbę potrze- 
bne w Kompanii dopełniemy nowemi przybyszami, co w krotce na- 
stąpi. Daj mi wiedzieć którzy z żołnierzy waszych zostawili tu żony 
i familje, ja im dopomogę. Dla młodych zohiierzy z Rzymu i z Pary- 
ża przybyłych zasiłki przesyłam, przyszłe znowu i na przyszłość 
obmyślę; donieś zarazem urzędowie rzędowi w Medyolanie i komę- 
dzie w głównćj kwaterze, że kompanje twego bataljonu już wycho- 
dzę ku tobie i że nicze>go od rzędu nie potrzebuję, i jest podobień- 
stwo że nawet z bronię własne przyjdę. 

Adam Mickiewicz. 

czelnego, z duszf pohift rado&ci tembardEiej ie mam donieftć pólkownikowi nowiny 
równie i dla niego pomy&lne. Brat Adam ma pieniądze na legję n&ufi ma ich 
tyle ile będzie potrzeba na tak) formację jakf paŁrjotyozne serce półkownika naj* 
obszerniej zakreślić mogło. Bogu niech będzie chwała! Przed kilka godzinami 
my&lał jeszcze nad tem zk^d znaleió fondusze na posłanie kogoA do miast blizkich 
Paryia gdzie s^ młodzi Polacy, dzisiaj posyła 1000 franków Henrykowi na pierw- 
sze potrzeby oddziału formującego się w Strasburga^ drugie 1000 Klukowskiema 
na potrzeby braci żołnierzy, i tu otwiera bióro gdzie przy zapisywaniu się głodni 
i odarci ochotnicy znajda wszelkie opatrzenie. Bogu wielkiemu niech będzie 
chw<Ua ! 

« Dopełnienie pięciu kompanji i przesłanie ich do Med jolanu nastf pi w krótkim 
czasie. — Bóg otworzy obszerniejsze pole dla biednej ojczyzny naszej, tem pewniej 
ie kochany nasz Naczelnik jest wolny i od nikogo niezależny jak było dotfd, a 
ma wszelkie irodki, których dot^d nikt nie umiał ułyć. Zawierz półkowniku ie 
nieszczeroić pana Zamojskiego z przewodnikiem naczelnym zaszkodziła tu wiele, 
i Uady jej s§ niezaprzeczone w Medjolaoie, o czem już musisz wiedzieć. Raz 
jeszcze dzięki Opatrzności Najwyższej że rozwiązała drogę czynu łatwiejszego tym 
którzy mu zawierzyli bez pomocy ziemi, i którzy przy łatwiejszych dzisiaj okoli- 
cznościach dotrwaję s tf sam% wiar^. Łatwo sobie szlachetne serce półkowuika 
oceni jak Henryk będzie szczęśliwy ! jak my wszyscy jesteśmy szczęśliwi że Bóg 
dat pierwsza pociechę przewodnikowi za trudy jego. Brat Adam prosi półkownika 
abyś pisał do jenerała Bedeau który jest dziś ministrem spraw zagranicznych. — 
Wszyscy znajomi półkownika kochają go i kłaniają się, równie jak braciom którzy 
trudy jego dziele, oczekując niecierpliwie chwili połączenia się. » 

Cześć i bratnie pozdrowienie, 

Michał Chodźko. 

IG 
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Do Hh. J. Graoowbkieoo^ w Łukowie* 

Paryi, Upieo 1848 r. 

Szanowny przyjacielu. Słyszę że przebywacie w Łukowie i źe tam 
żywi i zdrowi jesteście. Cieszę się z tego, po takich strasznych prze- 
prawach. O sobie nie wiele ci mam powiedzieć. WrócUem nie da- 
wno z Włoch (1) w interesie braci naszych tam pozostałych. Jaki 
obrót weźmie sprawa włoska trudno przewidzieć, lubo mam nadzieję 
źe walka tam nie ustanie, a z tę walk^ i braci naszych los ściśle jest 
połączony. Ale o tym doniosę kiedy będzie cóś pewniejszego, a mia- 
nowicie cóś dobrego do doniesienia. Teraz pisze w sprawie domo- 
wej. Słyszę źe nasza Misia jest od niejakiego czasu w Łukowie. Da- 
wno już prosiłem pani^ Wodpolowę ieby postarała się J9 odesłać. 
Otoź w tych dniach wyjeżdża w Poznańskie pani Payer i podejmuje 
się nam j^ przywieść. B^dź tedy łaskaw, mój szanowny Panie, każ 
odwieść Misie do Poznania na dzień odjazdu pani Payer. Nie łatwo 
teraz znaleść okoliczność tak dobrą. Do Franciszka nie mam co pi- 
sać osobno. Słyszał on od Misi o naszym życiu domowym* a to co 
się dzieje w Paryżu zapewnie wiecie z pism publicznych. Teraz pa- 
nice tu prawdziwy terroryzm (2) wywołany be^dem^ ktćrego Fzau- 

(i) ligo Upoa. (P, W.) 

{%) Po oitoreoh dniach najsacifUcej waUii oastfpiło nąjokropnięjue pastwie 
aie tif nad pobitym ludom. Go dtień lyti^oe niewiiutyoh oiób wysyłano do 
Afryki i do Cayenne, 28 cservc« pani d'Agont która pod paendonymem Daniel 
Stern, loatawiła najlepsi^ dot«d hiatorję lewolooji 1848 roko, w djiienoika : 4e 
CoufTMT franeait pisała w liśoie otwartym do Adama Miokiewiou } 

I II est des instanta, par bonheor, tris-rapidos, ear je n'en ponrrala lon^-temptt 
sapporter rinexprimable angoiase ; ii ett dea minutes terriblee oik mes yenz, obecor- 
eis par le doatoi apercoiYent confnaóment, oomme h tr«Ten nn toiia do deuil, an 
avenir fatal. Je vois alora le monde eoropóen bo debattre dana one oonvalaiTe 
tgooie ; ii me semble lirę, en oaraoldres sanglants, an front de notre g^nóration 
eondamnóe, le sombre arr^t d'im inflezible deatin. 

I Le travail voleaniqae gui obranie le sol sona nos pieds; ces flota d^ćpoarante 
ąni jailliaaent de profondeors ineonnues, la gaerre des races^ Tincendie des citós, 
la dispersion des familles, le cri de Tcngeanoe des peuples opprimćs, la detresse 
et la faim qui ae dresaent dans leur linoeul, la muette apparition, aux exlrćmitóa 
de rOrient, d'aDe barbarie nouToUe qai 8'avance, la sterilitó des arta, la p&leor 
du g6nie, lea dieoz indiffórents h notre oolte dóriaoire, loutei ces tmagea Ingobres 
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cja znosić nie może. Skoro ład wróci jest nadzieja że ch^owy ten 
ucisk przeminie. Wreszcie charakter materjalny i zupełnie ziemski, 

se pressent dam mon cerveau glacć d'effroi... Dans le siłenoe de mon&me conster- 
nte je oroie ouir on braissement sinistre... Ange extermmaŁeur, esUoe toi qai 
passes aa dessos de nos tótes?... 

« O mon ami vćnóró, vous qai possćdes la foi des temps primiŁifs, grand esprit 
ocear pur, poite soblime; qai ćlevez rers le oiel la priere de toate nne naŁion^ et 
qui chantez, sar an modę iihmorlel, des hymnes h6roiqao8« dites-moi, dltes-moi 
je Tous en coąjare, q!a'il ne faat point dósespórer... 

« La plome me tombe des raains. Le rappel baŁ,oncoarŁaoxarmes,desdćcbarges 
retentissent ; on dit qae des barricades 8*010 venŁ de toates parts. La vagae appr£- 
hension d'ane calamitó ópooTantable piane dans Tair, ane poignanŁe anxiótó serre 
Łous lescoears... 

I ToaŁ esŁ flni. L'insarreotion est tombóe dans des flots de sang. O ma patrie, 
ma m6re paŁrie, conlbien de tes nobles enfants ont póri dans cette lotta fraŁridde. 
Pargaelleimmense ezpiation, par qaelles hóeatombes, ta raobfttes les ógarements 
de tes enfants rebelles I Tes entrailles dechiróes par eax 8'ómeoTent d'ane oompas- 
sion infinie. Ta ne te soayiens plas h l'heare des funćrailles, qae de lear malhear... 
Ta ćtoafleras dans tes embrassements sacrćs le ferment des disoordes; ta tartras 
par de nooveaax bieofaits, pap Tardear rariTÓe de ton amoar, la soaroe empoiion- 
nee des haines et des ressentiments I O ma raillante et doaoe patrie, 6 mon pays 
saare^ combien nons allons redoabler poar toi de respeet et d'amoar I 

■ Je ne tenterai point an rócit impossible et narrant. Rien ne saorait donner 
1'idAe doe proportions gigantesqnefl et da oaraist&re sintstre de U lotte & peine ter- 
minóe. 

• Qui donc a dónatoró ainsi le gonie francais? Gomment s'e8t perrertie si yito 
toate one fraction de oette popolation gónórense, i ce point qa'elle se me sar ses 
frires arec an feroce aobarnement ? L'argeat de Tótranger a foarni les moyens 
d'exócation de ces trames demoniaąnes. 

« L'bomm6 croit k la fatalite qaand ii agit mai : & la liberte qaand ii agit bien. 
Les paroles sceptiqaes qai commencent cette lettre ótaient inspiróes par le senti- 
ment amer des faates ćnormes qae noas oommettons cbaqae joor et dont le ch&- 
timent ne s'e8t point fait attendre. Mon esperance, a^joard'bai, Łoa foi ranimśe se 
fondent sar rhćroisme da combat, sar la clćmence de la rictoire, sar l'anion 
oimentće par le commun peril de toas les citoyens. Je Toas en adresse rexpre8sion 
bien iroparfaite, sńr qa'eHe troavera Yotre pensóe fiz6e sur nous, sar cette Franoe 
qae Yoas cherissez coinme ane seconde patrie. 

« O mon ami, puisse la TÓtre^ an joar bientftt, Toas dtre rendae I Paissent les 
efforts oopjarćs de toas les peaple libres, briser enfln les fers de ceax qai g^- 
missent en captiyitś 1 Attendons toat de notre coorage ; espórons dans la verta 
de ce sang qai coale poar la oaase sacree. Vou8 Tayez dit, ce iCeat pas peu dś 
ehose gtte de voir commentVon meurt. Noas grandissons dans ces ópreuTes craelles* 
N'en doatons pas, U Pologne, comme la France, saara vivTe parce qa'elle sait 
nurarir. . (P, w.) 
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wszelkich tu władz, nie wróży dot§d nic pomyślnego dla sprawy 
Polskiej która tylko wyższem uczuciem musi być pojmowana. 
Opatrzność zmusi do tego uczucia narody, ciągiem bied i walk, kiedy 
dobrowolnie obudzić go w dusza^^h nie chc^. Może mi kilka słów 
napiszesz, a w każdym przypadka zmuś Franciszka do napisania 
choć krótkiego o sobie raportu. 
Przyjmi moje szczere pozdrowienie uściśnienie. 

Adam Micribwicz. 
Do Pani Konstancji Woopol. 

Sierpień i848 r. 

Kochana Pani Konstancjo. Zdarza się nam okoliczność odesłania 
ku nam Mici. Pani Pajer ma wyjechać w tych dniach z Poznania 
i obiecała j$ zubrać. Oznajmij o tem panu Grabowskiemu, do którego 
też od siebie napiszę. Chciałbym bardzo, aby tej okoliczności nie 
przepuścić, bo trudno przewidzieć, czy się potem trafi podobna. 

My jesteśmy zdrowi i trz^fmamy się jak można śród ciężkich wy- 
padków. (f)Mam zawsze nadzieję, że przecież nas tu kiedyś choć na 

r (1) Trudne były Ło chwile do przebycia. Ntji>tbsse podejrzenie lab podłe do- 
niesienie wystarczały aby najniewinniejf^ci ludzi ostatecznie zgubie. W ostat- 
nich godzinach tej krwawej rzezi, w lib-o 27 czerwca jeden tylko głos po- 
wstał zaklinając, aby nie gwałcono zasady Indzkoici, prosząc księży wszystkich 
wyznań aby powstawali z nim przeciw grożącym prze&ladowaniom : 

• Citoyens, ii s'agit de nos semblables et la religion devratt ćlever la tolx. 
Eh bieo ! depuis que nous sommes ici, nous n'avon8 pas entendu un seal mot de 
religion. Les passions I les passions I toujours les passions !... (loterruption.) 

« En demandant k mes concitoyens de me nomroer k TAssemblee nationale, je ne 
croyais pas Tenir dans nne Assemblće occupóe de passions, mais dans une con- 
cile. (Reclamatlons diverses.) 

«VouIec-Tou8 qae je vous dise ce qoe jepense? Voos Ates 900 reprćsentants, 
mais dans la sphćre ou vous dtes, yous n'aurez jamais de sagesse dans vo8 dćlłt>e- 
rations. (Murmures.) 

< Voi\k einq jours que noos avons nne guerre ciTile]affreu8e. nćOćchisseż done k 
ce qu'a óte cette guerre, et demandez-Tous si elle peut Atre expliqaee autrement 
qne par la falalitó. 

« Eh bien ! parmi nous, ii y aplos d'ane ministre de TErtogile. Y en a-t-iltfn qai 
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kro ^ adwiedzisz^ co teraz żelaznemi drogami tak hitwo dla was. 
Micha Chodźko wyjechał do Włoch znowu z oddziałem Polaków. Je 
teraz w Marsylii, z k^d miał wsiadać na okręt. Nie wiem czy już w 
ruszył. Nasi we Włoszech stoczyli szóstego Augusta krwawa bitw 
z Austryakami. Polaków kilku tylko zginęło. Półkownik Kamieńs 
dowódca legii raniony ciężko w nogę. Napisz mnie, proszę, gdz 
będziesz jesień przebywać, czy w Poznaniu, czy na wsi, bo mo 
zdarzy się kto z jadących do Poznania, a chciałbym z takich zrę- 
czności korzystać, daj^c znać o nas, a zapytując o was nawzajem. 

A. Mickiewicz. 
Do Pani Konstancji Wodpol, 

28 Paidsiernika i 848 r. BaUgnoUes me d« la Suitó 42. 

Szanowna i kochana Pani. Namyślałem się nad twoim zamiarem 
obrania jakiego spokojniejszego miejsca na pobyt. Rzeczywiście ze 
wszystkiego widać, że bieda wspóbia czas jakiś przeciągnie się, a 
nam tylko pozostaje przetrwać burzę i słotę. Byłoby to łatwiej razem 
niż pojedynczo. Ale o twoim zamiarze nic stanowczego nie podo- 
bna wyrzec, bez poprzedniczego widzenia się. Należy wiedzieć dokła- 
dnie, jaka posiadłość lAoże być na początek nabyta. Obmyśleć przy- 
tem środki, aby łożony fundusz był zapewniony łożącemu i pod 
żadnym pozorem na co innego nie był użyty. Zresztą określić wza- 
jemne obowiązki każdego należącego do składu osady. Miejsce, jak 

ait pris la parole ? Vous n*dŁes pas une atsemblćad^hommes graTet ; roas n'4tadi«c 
pas Ics ąaestions. (Yiolents murmares.) 

PLUSIEURS VOIX. A l'ordre I 

M. PIEKRB LEROUX. La d4cisioa qae tous aTex a prendre est d'aatanŁ plus 
grave que las causes de Thorrible gaerre civile qai noas k tous affligós sont moins 
communes. (Interraption.) 

4Ceax qai 8avent ThisŁoire sa^ent qa'il y a ea des assemblóes plus graades et 
plus augnstes qae celle-ci, aaxquelle8 Tesprit dmn se manifestait par la voix 
d'hommes de Diea. Eh biea! deptiis trois joars, noas n^aTons pas eDtenda ane 
seule parole de religion > (laterraption) . 

Szlachetne te akoenta p. Pierre Leroax nie znalazły iadnego eoha. Nie mało 
Polaków padło oflarf ilepych represji. Kilku ocaliło czynne wstawienie się Mic- 
kiewicza. (P. W.) 
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mi się zdaje, dot^d najdogodniejsze we Francyi^ na granicach szwaj- 
carskich^ gdzie klimat i grunt naszemu podobny. Do Ameryki za 
daleko na nasze lata. Odpisz mi proszę, czy zawsze trwasz w tym 
zamiarze, i donieś, gdzie i kiedy moglibyśmy rozmówić się, bo bez 
tego trudno byłoby rzecz uskutecznić, (i) 

Ja dot^d zostaję w Paryżu. Czas jakiś byłem niepewny dalszego tu 
pobytu. Zdaje się, że teraz mię spokojnie zostawią. O naszych roda- 
ków p<rfożeniu, nic ci dobrego donieść nie mam. Wszędzie smutek 
i ucisk i rozpacz. Długo ten stan trwać nie będzie, ale dla nas, ko- 
chana Pani, już kilka lat, są nie małym czasem. Szczęśliwy, komu 
uda się, tu ciężkie lata przetrwać i przechować się na lepsze dni. 
To co mi piszesz o smutkach w rodzinie, dotknęło mnie, ale nie 
zdziwiło. Wszelkie 'stosunki, zamierzone teraz, wedle wyobrażeń i 
prawideł dawnego społeczeństwa, muszę sprowadzać niedolę. Dozna- 
liśmy tego i powinniśmy zt«d wyciągnąć naukę dla drugich.-U mnie 
wszyscy zdro^* 

Twój zawsze życzliwy sługa. 

A. Mickiewicz. 
Do Wojciecha Stattleba, w Krakowie (1). 

Paryi, 27 Gradoia 1848 r. 

Szanowny i kochany Panie ! Nie wohio by mi było, jako professo- 
rowi, odmówić wezwaniu z Krakowa, gdybym nawet nie mis^ żądzy 
własnej służenia wam. Powiedz tedy osobom, które ci poleciły to 
wezwanie uczynić, że je przyjmę. 

Je^ę widzę trudność. Jakie będą warunki moralne ze strony wzy- 

(1) Powyśszy list odnosi się do powńętej my&li, założenia osady s nieszesę&liwych 
wygnańców. Tam pod jednezn rodsinnem sebraniem, ażeby każdy w częioi doznał 
nigę w położenia smulnem i podług swoich zdolno&ci odpłacał się dla dobra ogółu. 
Ten projekt w późniejszej pozycji nie można było przeprowadzić. Z odpowiedzi 
niezrozumiałej może czytelnikom wyjaśniamy znaczenie. (P. W.) 

{i) Odpawiedż to na zrobiona Mickiewiczowi przez p. SŁattlera, w imieu'u re- 
ktora Uniwersytetu krakowskiego, propozycja katedry literatury polskftj przy 
tejże wszeohnioy. (P. W.) 
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wających ? Oby w tych warunkach nie było nic takiego, coby moje 
sumienie chrześciaóskie i obywatelskie obrażało ! Donieś mi o tern 
rychło, szanowny przyjacielu. Póki się rzecz nie wyjaśni, zachowaj 
j9 u siebie, udzielając treść odpowiedzi mojej tym tylko, do których 
to z prawa należy. 

Pozdrawiam dę serdecznie. 

A. Mickiewicz. 



Do D». JÓZEFA Majera, Rektora Uniwersytetu Jagielloj^skiego, 

w Krakowie. 

4 Stycznia 1949 r. Rae de la SonU, 42, aax BatignoUos. 

Szanowny Panie Rektorze. Wezwanie Wasze jako obowiązujące 
mnie i zaszczytne dla mnie przyj^em. Oświadczam wam gotowość 
służenia, wedle sił moich rodakom. Ważność tej dużby w teraźniej- 
szych czasach i w położeniu naszem, znacie dobrze; z mojej strony 
znam zaszczyt który mi czynicie, największy jaki spotkać nioże 
nauczyciela Polaka. 

Mam nadzieję, że otrzymacie u władz miejscowych upoważnienie 
potrzebne mi na udanie się do Krakowa. Jakikolwiek będzie skutek 
wezwania waszego, zachowam zawsze wdzięczną pamięć wam sza- 
nowny Panie Rektorze, za uczucia w piśmie waszem dia mnie wy- 
rażone. 

Wezwanie wasze dane roku i 848 grudnia 21, doszło mię w bie- 
żącym roku stycznia 3. Nie wiem czy ta odpowiedź na czas wyzna- 
czony zdąży. 

Racz przyjąć szanowny Panie Rektorze zapewnienie wysokiego 
szacunku i szczerego braterstwa^ 

Adam Mickiewicz. 

Profesor literaŁary słowiańskiej w Kollegiam Fraoeazkiem. 
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Do Hb^ikgo dk CiBcom. 

17 Łwtn, (1U9 ?) 

MoDsieiir le Gomte. 
Je regrette que tous ii'ayez pas pris de reoseignements pląs 
prćcissi]rraffiure(i)aTantd'en parter k M. deLamartine. Maisjen'en 
sois nnllement cootrarić, et je seos qa*il ne reste qa'^ poursaivre 
Taflaire sar la Toie qae la ProTidence nous semble indiguer. Je 
Tondrais aller cfaez M. de Lamartine, mercredi oa jeadi* si cela 
TOUS conTient. Fiies, je tous piie, le joar et Theore da rendez- 
ipoiu. Tattends Totrerćpoose. 

Yotie stncerement attachć 

Adak Mickiewicz. 

Do Paki Konstancji Wodpol. 

Pwji, S7 AogasU 1849 r. 

Kochana Pani Konstancjo! Gdzie jest to miejsce^ z którego list 
tak długo idzie? Pisany 18 odebrałem 26 ! Jesteśmy tu zdroYri i pa- 
sujemy się jak zdołamy z tylu biedami. Swoje rubić^ resztę Opatrz- 
ności zostawić, to nasza zasada. Staramy się dożyć lepszej ciiwili. 

Jeżeli będziesz w Ostendzie, dołóż usiłowania zbliżyć się ku nain. 
Z wielu względów byłbym wdzięczen tobie za to widzenie się. Mógł- 
bym z mej strony dujechać do Amiens. Wszakże nie bez kłopotu. 
Jeżeli dziennik wyjdzie, w którym pracuję (1), będę musiał szukać 
zastępcy, a o to bardzo trudno, tymczasem dnia jednego opuszczać 
nie mogę. Sę i inne trudności. Postaraj się tedy przyjechać do Pa- 
ryża, choć na krótko, a że Paryż już znasz, możesz zostać u siebie, 
nikogo niewidz^c tylko tych, z któremi żądasz rozmówić się. Zechcićj 
tylko, a wiem że sobie umiesz doradzić. Gdyby to było niepodobna, 

(ł) Widocznie Adam Mickiewicz wystcpował w sprawie legionu polskiego we 
Włoszech. {P. W.) 

(1) Dziennik la Tribune des peuple* zawieszony 14 czerwca 1849 r. okazał się 
na nowo 1 wrzeftnla po zniesienia stanu oblcicenia. 

(P. w.>" 
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daj mi znać wcześnie, abym wzi^ł środki do przyjazdu do Asniens. 
U nas i na to potrzeba paszportu, etc. etc, etc. 

Mam nadzifję że twoja cholera już minęła. Ja kilka razy zapadałem 
na cóś podobnego. Najlepszem lekarstwem jest moc moralna, zgnę- 
bienia choroby, silnem postanowieniem ozdrowienia. 

Z emigrantów, którzy nie mają czasu chorować, nikt tu nie 
umarł na cholerę, chociaż sposób ich życia powinienby na nich spro- 
wadzić i tę chorobę i dziesięć innych na dzień. Nie dbaj więc wcale 
na cholerę i odpędzaj ją. 

Bardzo mi krótko pisałeś o swojem osobistem powodzeniu i ieca« 
źniejszem życiu. 

Gzy nie miałeś przed wyjazdem wiadomości o Franciszku^ moim 
bracie? Nic on do mnie od dawna nie pisd. . 

Twój z serca życzliwy. 

A. Mickiewicz. 

Do Pani Konstancji Wodpol. 

Paryi. 1840 p. 

Kochana Pani Konstancjo. Między twoim pierwszym i ostatnim 
listem nic tu nie zaszło takiego^ coby mi kazało spieszyć z odpisem. 
Zwłaszcza, że spodziewałem się ciebie na Ś. Jan. W rodzinie mojej 
wszyscy zdrowi. Ja, wiesz czem jestem zajęty i w czem żyję. Czu- 
jesz, że to żywot niełatwy. Miałem tego roku więcej niż kiedy trudu. 
Przebyłem to wszystko i mam nadzieję, że dalej będzie łatwiej. Mam 
nadzieję, że twoje życie wyjaśni się dla ciebie samej . Dołóż stara- 
nia, abyś nie miała zbyt wiele przeszkód zewnętrznych, interesów 
niepotrzebnych, procesów, słowem tego wszystkiego, co nas więzi 
i rozrywa. Resztę kłopotu pokonasz energją moralne. Czekamy tu 
ciebie. Ja zdaję mi się, że całe lato w Paryżu przebawię, jeślibym 
ztąd choć na krótko ruszył, uwiadomię ciebie wcześnie. Powtórzę 
jeszcze, albo raczej, po raz setny przypomnę przestrogę, abyś 
z małych bied nie robiła sobie dobrowolnie straszliwych nieszczęść. 
Pamiętaj, że przed kilku lub kilkunastu laty, kiedy położenie twoje 
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zewnętrzne było spokojne i wygodne^ miałaj wszakże smutki i tra- 
pienia ! Widzisz, że lo wszystko z wewnątrz nas idzie. Prawda, że 
dziś masz powodów więcej rzetelnego smutku, ale ich sama nie 
masz. Twemu synowi bliżej do ciebie do Budziszewa, niż tylu sy* 
nom z Sybiru, lub Afryki, lub Ameryki. 

O interesie z Eustachym (1) nic nie wiem. Dawno go nie widziałem. 
Jak zobaczymy się, zapytam. Proszę znowu, abyś do omie zawsze 
na moje tylko ręce pisała. Druków nie rozpoczęłem. "Wiele mam 
poprawiać w rękopiśmie, a dotąd czasu zupełnie swobodnego nłe 
pochwycttem- Pisałem parę razy do mego brata, nie wiem czy ode- 
brał który z moich listów. Napisz do niego słówko o nas. Wam tam 
łatwiejsza korrespondencja. 

Ściskam ciebie serdecznie moja dobra i droga Konstancjo. 

Adam Mickiewicz. 
Do Pani Konstancji Wodpol w Poznamc. 

H&yre, 6 Września 1851 r. 

Niewłaściwie, kochana Pani, tłumaczysz nasze milczenie. Prościej 
było obwinie nas o opieszałość, j&41i można opieszałością nazwać to 
uczucie, które nas wstrzymuje od udzielania się drugim, ilekroć nie 
mamy nic pocieszajęcego udzielić. Stąd to rzadko przychodzi mi 
ochota pisać. Rok ten był ciężki dla całej naszej kolonii tułaczej. Ze- 
wsząd bieda, skwirk i nawet rozpacz. Ja też, lubo z wielu względów, 
w lepszem jestem położeniu, miałem oprócz zwykłych kłopotów, 
nowe uciski. Pocobym pisał o tem? W ciężkiej dla wszystkich 
podróży, nie godzi się swoich ciężarów na barki cudze wrzucać. 
Dosyć każdemu na własnych troskach. Podobno i tobie ich nie brak. 
Wszakże trzymam się dotąd i nie daję się pogrążyć. Skoro jaki 
kłopot nadchodzi, staram się uderzyć nań i odeprzeć, a czasem też 
mu z drogi na czas ustąpić. Trwam tedy i krze(ńę się jak mogę. 
Zdrowie mi dobrze służy, czuję się nawet coraz fizycznie silniejszy, 
ciągnąc bez ustanku siłę z wewnątrz, bo zkądinąd nie mamy co 
zaczerpnąć. Spodziewaliśmy się wedle twoich dawnych obietnic, 

(i) JtiiBiiktowloi (P. WJ 
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widzieć ciebie tego lata. Przepędziłem część jego na wsi, w okolicach 
Paryża. Teraz od tygodnia jestem w H&vre z synem Władysławem, 
dia morskicli it^pieli, zapewne ta do końca Września zabawię. 

Jeślibyś, Icocłiana Pani, Francja odwiedziła, mógłbym ciebie gdzie 
w drodze spotkać, ale za granicę Francji teraz oddalićbym się nie 
mógł. Michała w ostatnich miesiącach rzadko widywałem. Przyczy- 
niło się do tego zapewne nasze oddalenie się, bośmy, z dawnego 
sęsiedniego z nim mieszkania, przenieśli się na drugi koniec Paryża, 
o milę niemiecką drogi. Może Michał ma i inne jakie powody rzad- 
szego widywania nas. Jest on zawsze w ciężkich biedach, a zdaje 
mu się często, że ja mógłbym mu więcej niż dotęd dopomagać. Na 
chęciach mi nie zbywa, ale oprócz chęci, niczem nie podobna mi 
ui^żyć przyjaciołom. 

W domu u mnie wszystkich zdrowych zostawiłem. Żona cierpiała 
napaści chorobliwe, ale teraz ma się na zdrowiu dobrze. 

Nie mic^em znowu od dawnego czasu wiadomości o bracie Fran- 
ciszku. Jeżeli o nim co zasłyszysz, donieś mi słówko. Miałem o nim 
wiadomości od P.- Grabowskiego syna i od młodego Tumy. Polecał 
mi Franciszek bliższe z tymi Panami zapoznanie się, ale ich tylko 
raz jeden widziałem. I nie dziwię się temu. Oni przyjechali Paryż wi- 
dzieć, mają wiele do widzenia. Ja mieszkam za Paryżem, i z ich 
znajomymi nie mam żadnych stosunków. 

Twój życzliwy sługa i stary. 

A. Mickiewicz. 
Do Marji Mickiewicz, w Paryżu. 

H&Tre, 18 WrM*nial851 r. 

Pieniądze wysłano z Poznania przeznaczone dla mnie. Mam także 
znich mieć coś na wiązanie imienin twoich, o czem pomówimy za 
powrotem. 

Proś mamy, aby mi przysłano franków dwieście i to niezwłocz- 
nie, tak iżbym je mógł otrzymać tu na dwódziesty pierwszy tego 
miesiąca. Za odebraniem pieniędzy może Władzia zara^ztądwy- 
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prawię, a sam do końca miesii^ca zostanę, jeśli zimno nie zwiększy 
się, może razem wrócimy. Władzio do wody już przywykł, nawet 
trocłię zaczęł pływać. Kępie się czasem dwa razy ua dzień, je tyle 
ile ja, bo potrawy na pół dzielimy i wcale dobrze ma się. Życie tu 
nam kosztuje liczęc śniadanie, obiad, butelkę wina i mieszkanie 
około franków pięciu na dzień na osobę. Czas mieliśmy piękny aż 
dolęd. Od wczora zaczyna pogoda psuć się. 

Pozdra?nam was wszystkich. 
A. Mickiewicz. 
(Adresujcie rue de V0ue8t, N>, 44. Hotel de la Marinę, ehambre 
N. 6). 

Do WojciEcnA Stattlbra, w Krakowie. 

Paryż, 1 Pałdziernika 1851 r. de rOaesŁ, 44. 

Kochany i Szanowny Panie ! Wybacz, że cię zajmę na chwilę 
moim osobistym interesem, który mam nadzieję, że nie wiele ci 
sprawi kłopotu*. Siostra żony mojej, Zofia Szymanowska, udaje się 
na zimę-do Rzymu i weźmie za towarzyszkę podróży moje córkę. 
Me mamy teraz w Rzymie nikogo ze znajomych : mieszkałeś tam 
dJugb, i zachowałeś zapewne stosunki, zwłaszcza z artystami. Panna 
Szymanowska ma szczególnie na celu doskonalić się w malarstwie. 
Wiesz dobrze, jak ważne byłoby dla niej rzecz-, mieć wstęp do 
kogo z artystów i zasięgnęć niekiedy rady lub wzięść objaśnienie 
w tak ogromnym świece sztuki, jakim jest owo miasto. Będż tedy 
łaskaw przysłać dla niej na moje ręce do Paryża listy, lub list 
rekomendacyjny do kogokolwiek z twoich, tobie lepiej znanych. 

Miałem o tobie, kochany Panie, wiadomości uboczne, i cieszę się 
żeś zdrów, zawsze czynny i doczekałeś się już artystów we własnej 
rodzinie. O sobie nic nie mam ci wesołego donieść. 

Twój stary przyjaciel. 

Adam Mickiewicx. 

P. S. Może widujesz naszego dawnego znajomego Strzeleckiego? 
Zrobiłby mi on wielkę pfzy^agę, jeśliby raczył zajęć ńę wyszuka* 
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niem dzieła^ o którem mu już dawniej mówiłem. Dzieło to jest 
dawne, peryodyczne, rodzaj dziennika ogłaszanego w Krakowie 
między rokiem 1793 i 1784. Tytułu dobrze nie pamiętam ; podobno 
nazywał się Pamiętnikiem, czy też Wiaiom;ościfimi Krakowskiemi. 

m_ 

Ze u nas nie wiele było pism togo rodzaju, łatwo tedy będzie je 
wyszukać. Vf jednym z numerów onego pisma jest opis owoczesne- 
go wynalazku telegrafów ( pana Chappe ) . Skoro się ten opis 
znajdzie, to będzie znakiem, że^my rzecz szukana odkryli. Nie 
potrzebuję, aby mi przestano cały zbiór dziennika ; tylko proszę 
wypisać mi z tamtęd wszystkie poezje. Jest icli nie wiele, prawie 
wszystkie tłumaczone z francuzkicgo, i bezimiennie ogłaszane. Wiele 
mi na tćm zależy, aby dostać wszystkie te tłumaczenia, poslaraj się, 
b^dź łaskaw^ ó to . 

A. M* 

Do Pani Konstancji Wodpol 

1851 r. 

List twój z Kissingen odebrałem w Hftvre, gdzie bawiłem kilka 
tygodni dla kępieli morskich. Zdrów jestem jak nigdy i wszyscy 
u mnie zdrowi. Cieszę się, że masz się lepiej, a cięgle jedno ci 
śpiewam, i proszę, żebyś o tern cięgle pamiętała, że twoje zdrowie 
najwięcej zależy od ciebie, od twego wewnętrznego życia. Im po- 
czujesz się wewnątrz krzepszę, żywsze i silniejsze, tem ci będzie 
lepiej na ciele. Ale to wewnętrzne życie nie zależy na tem, żeby 
wiele myśli przepędzać przez głowę i plętać się różnemi zamiarami. 
Trzeba mieć cel zawsze. Tym celom jest dla ciebie podniesienie się 
do zywśj wiary, że wszystko co się nam zdarza, jest na nasze dobro, 
że będzie lepiej na świecie i że my do tego lepszego musiemy 
w naszej częstce przyczynić się. Wszelki kłopot i bieda, na to dane, 
żeby je zwyciężyć.. Uciec, na nic się nie przyda, jest to samo co broń 
złożywszy, emigrować. Zwycięztwo, o którym mówię, nie w tem 
jest, aby rozdęsać się, odeprzeć kłopot gniewem, albo odsunęć go 
jako zadanie trudne do rozwiązania. Staraj się o to, żeby wszystką 
biedę tak rozważyć jak interes i postanowić z góry^ w jaki sposób 



254 KORESPONDENCJA 

postąpić się roa. W każdym podobnym zdarzeniu dowodem zwycię- 
stwa twojego będzie^ jeśli poczujesz się spokojne w duszy, i nawet 
wesoła. Staraj się, proszę, każdego dnia z rana, myśl i uczucie 
zaraz podnieść nad wszystkie trudności i nie dawaj sercu i duszy 
pokoju, aż póki nie doznasz ulgi i pociechy wewnętrznej. To jest 
prawdziwe uzbrojenie i nakarmienie żołnierza. Potem można już 
działać. Ulgi zaś i pociechy nie doznasz inaczej, jak zazębiając się 
w skruchę, ale nie faryzejską, słowną, tylko prawdziwą skruchę 
żołnierską. Pamiętaj, że kto przegrał, zawsze winien. Jeśli nam nie 
wiedzie się, powinniśmy dochodzić naprzód, o ile my sami temu 
przyczpą. A potem dopiero zewnętrzne okoliczności rozważajmy. 
Ty, kochana Pani; urodziłaś się w czasie i w społeczeństwie, które 
nie miały innego celu, tylko przepodróżować życie, ile można wy- 
godnie. Ku temu byłaś wychowana. Mając w duszy czucia żywsze i 
instynkt wyższego, lepszego, porywałaś się i upadałaś, błąkałaś się. 
Każde dziecko, kiedy próbuje chodzić, naprzód musi padać i plątać 
się. Więc nie trzeba przeszłością trapić się nadto, ale należy ko- 
niecznie wciąż ją rozbierać, aby dojrzeć, gdzie, jaki błąd lub wy- 
stępek wysze(U, z jakiego niedostatku, lub złej woli. Podobna rozwa* 
ga, godząc nas z opatrzności rozrządzeniem, uspakaja nas, a razem 
daje silę. Wtenczas zapomnisz o wielu drobnych troskach, mając 
na celu jedno to : aby w czemś ku dobru wspóhiemu przyczynić się, 
a jeśli to nam nie dano, to przynajmniej, skorzystać o tyle z życia, 
aby z czemś lepszem i wyższem zejść ze świata. Bo po tern życiu 
taką nam dadzą ojczyznę i rodzinę, na jaką zasłużymy. Wcześnie 
tam róbmy przyjaciół i z tamtąd bierze się siła do działania tu w te- 
raźniejszej ojczyźnie. 

Piszę tobie, jak widzisz to co nieraz mówiłem i czego prawdę 
uznawałeś. Zachowaj to u siebie i złóż w myśli. Oby ci to było 
pociechą. 

Twój życzliwy. 

Adam. 

P. S. O księgarni proszę nie traktuj w moim imieniu, bo ja nie 
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rozumiem tego interesu, napisz mi obszerniej na co tam imię moje 
potrzebne ? A w każdym razie wstrzymaj się. 

A. M. 
Przesylk§9 skoro j§ odbiorę, rozporządzę wedle twej woli. 

Do Maru M1CKIRWICZ9 w Rrztiiib. 

Paryi, 19 Gradnia iSSl r. 

Moja Maryniu. Milo mnie, źe Rzym ciebie cokolwiek poruszył. 
Każda dusza musi czćmkolwiek być poruszana ; jeśli ni$ nie ruszają 
wielkie rzeczy, to się będzie ruszać w nizkości i podłości. Rzym 
jest dotąd największą rzeczą na ziemi. Nie wielu udało się być 
w Rzymie ; ja w młodości ledwie o tćm marzyłem. Za moich cza- 
sśw było to trudno (z Nowogródka}, jak dziś z ziemi na księżyc. 
Nie uwierzysz, jakeśmy za tćm tęsknili czytając Liwiusza, Sweto- 
niusza i Tacyta. 

Wówczas jeszcze u nas uczono wedle przepisów dawnój Rzeczy- 
pospolitój polskićj : żyliśmy w nićj i w Rzymie. Ty już w innych 
czasach przyszłaś ; ale Rzym ten sam został, i nic go nie zastąpiło 
na ziemi dotąd. Uważaj, że to miasteczko, za czasów królów mniej- 
sze niż PozDań (bo Nowogródka nie znasz), zdobyło świat. Mia- 
steczko, nie naród : bo narodu rzymskiego nigdy nie było w zna- 
czeniu teraŹDiójszc^^m narodu. Co to wysilenia, krwi i potu na każdym 
kamieniu tego miasta ! . , . I dotąd jego prawo i wyobrażenia ciążą 
na świecie. Gzytajże proszę tymczasem Liwiusza i rozważaj na 
miejscu. Polka, polska kobieta, może i powinna rozważać, kobiety 
innych narodów nie są do tego obowiązane. 

Pod względem sztuki (rzeźby i malarstwa) masz w ciotce przewo* 
duika. Staraj się mocno i w tćm rozpatrzyć się i zadaj sobie pracę 
to rozważać. Nabytki twoje w wiadomościach i uczuciach zostaną 
ci od teraz na zawsze. Słyszałaś, jak ludzie pracują w Kalifornii na 
kawałek złota : teraz dla ciebie Rzym jest tą kopalnią. 

O Rzymie chrześcijańskim potćm tobie napiszę. Na teraz zastanów 
się nad tćm, kto to ów Piotr i ów Paweł, którzy, z małego mia- 
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Steczka żydowskiego wychodźcy, rozbili największe na świecie mo- 
carstwo, większe niż Mikołaja cesarza, i zatknęli na jego ruinie 
krzyż. Francya naśladuje dot^d Rzym pogański, ale mu wyrównać 
nie może. Widziałaś Paryż, i widzisz jak ńiały przy Rzymie. Polska, 
powołana zastąpić Rzym cłirześciański, ledwie zaczyna w tym kie- 
runku ruszać się ! 

Dobrze zrobiłaś, żeś nam napisała szczegóły waszej podróży. Na 
przyszłość, wszelkie szczegóły waszego pobytu weź na siebie do 
opisania ; ciocia tern trudnić się nie może. Napisz tedy jakie wasze 
mieszkanie? czy macie słońce i wiele okien? Gdzie wasze ricolo? 
Nie pamiętam go, choć Rzym jest jednćm miastem (po Nowogródku 
i Wilnie), które znam lepićj daleko niż Paryż. Napisz między ja- 
kiemi ulicami to vicoM czy macie pogodę, czy deszcze? gdzie 
jadacie? co płacipie za mieszkanie, za jedzenie, za usługę etc. 

Pan jenerał Szymanowski jest to zacny staruszek. Służył on długo 
Ojczyźnie i walczył ostatnia raz^ pod Szawlami dzielnie. Za to mu 
należy się uszanowanie od Polek, Onufry Korzeniowski poczciwy 
człowiek ale najniedorzecznićjszy i najnudniejszy z ludzi. On to 
projektował kosynierów w kraju gdzie kos nie ma (1). Był to jeden 
z jego projektów najmniej niedorzecznych. Jastrzębskiemu powin- 
nyście być wdzięczne za jego usługi szczere. Sciskiaim ciebie. Ciocię 
ucałuj. 

A M. 

Do Pani Konstancji Wodpol. 

Slyczeń 18S2 r. 

Byłem w tych dniach chory i dla tego nie odpisałem zaraz. Teraz 
już jestem prawie zdrów. Wszyscy u mnie też zdrowi. 

Pisemko twoje ostatnie ma swoję wartość, bo tam wiele jest rze-* 
czy własnych, z własnego uczucia idącycii. Ile razy dusza się po- 
ruszy, sama zawsze wyda głos, idęcy do dusz bliźnich i ten głos 
zawsze zachowa swoji^ siłę i cechę. Ale uczucie twoje w tern pi- 
li) w Wenecji. (P.W.) 
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seraku jest oddane słowami często' obcemi, nacięgnioneinij zmienlo- 
nemij słowem niemieckiemu Styl jest ciężki. Dobry styl, czyli po 
prostu dobra właściwa mowa, jest ta^ która najbardziej zbliża się do 
mowy, do rozmowy , a nawet wszystkie zwroty pisma, szczególniej 
kiedy się rozprawia o rzeczach poważnych, wyższych, powinny 
prostotę i szczerotę wchodzić w tok rozmowy prostodusznej, pro- 
stoserdecznej. To co piszemy o rzeczach Bożych lub ojczystych, 
powinno być zrozumiałe dla każdego, kto kocha Boga i ojczyznę, a 
zatem dla pokojowej, dla ekonoma, dla stangreta (czy jak u was 
mówię fornala) nawet. Nie idzie tu o to, aby sposób mówienia zni- 
żać, zbłazniać, skarczemniać. Wszakże pieśni pobożne, i wiele 
pieśni ludowych, nie maję nic zestawionego, wszakże katechizm 
jest prosty, ale razem poważny. Owoż trzeba brać za wzór z katechi- 
zmu i pieśni ludu i dawnych naszych kronikarzy (Stryjkowskiego, 
Bielskiego) a mianowicie Skargi. 

Kto chce pisać, powinien też czytać, mianowicie mówić, a mi- 
mowolnie słuchać. Sposób i toki cięg rozmowy między ludźmi 
zajętcmi, można rzecze, chociażby małe, shiżyć. Kochana Pani ! 
Nie wiem jak ci przeszedł rok dawny i zaczęł się nowy. Wiem co 
życzomy sobie nawzajem, a trzeba też z naszej strony starać się, 
ażeby przychylne życzenia drugich, mogły się uiścić przez nas sa- 
mych . 

Dziękuję tobie za twoje stałe pamięć. Listy odebrałem. 

Twój życzliwy przyjaciel, 

Adam Mickiewicz. 



A M. FoRTOur., Ministre de l'Instruction pudmoue. 

Paris, lo 18 Avrai8oi. 

Monsieur le Ministre, j*ai recu dc la part do M. l'Adminis- 
trateur du CoHóge de France la copie du dćcrel qiji me rćvoque 
de mes fonctions. (i) II ne m'apparlient pas, Monsieur le Minis- 

(1) List ten pisany jest w skałek dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej francuz- 

!7 
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tre, d'appr6cier une mesure que yous avez trouYĆe nćcessaire^ et 
que !b loi vous autorise de prendre i mon ćgard. Mais^ en ąuittant 
mes fbnctions, U me reste k remercier en Totre personne le gou-- 
t«mement francais dea nombreoses preutes de bienveiIIanoe que 
j*en ai recues dans diffćrentes occaslons. Je crois ^galement de 
mon devoir de m'expliquef encore une fois sur les motifs gui^ du- 
rant mon enseignement^ me flrent plus d*une fois sortir de la leitre 
du programme et mftme du caractfere propre k un enseignement 
purement scientifigue. Mon eiplication se rósume en peu de mots. 
Dans le cours de mes ćtudes sur les Slaves, j'ai M amenć h 
parler des rapports entre les peuples de cette race et la nation 
francaise. Tai dh alors prendre la personnalitć de Napolćon et Tidće 



ki^ t dnia it kwktnift lS5t r. aastfpigteago 

CoU^ d« France. 

Loai8-N4poltoD| Próiident ds la R^pobliąue ftiacaise, Mir le rapt>orl da Ministre 
de rtoatrudioft f«bliq«e et des oaltea t 

Vu \'ui, Z de dterel da 9 man 1852 ; 

Gonaidórant qae le coon a^]oard'hai aoapendn de M. Michelet, professear dliis- 
toire et de morale aa G<^6ge de France, a donno liea aux aodiies les plus scan- 
daloDsea et foe t'«nieigMflaeBt de ce profenenr eat de nmUire 4 troobler le pauc 
pabliqtte ; 

Gonsiderant q|tie M. QaineŁ, professeur de langnes et de llŁŁćratare de TEurope 
mćridionale aa GoUćge de' France, a enooora les mómes reproches, et qu'en ee 
moment ii esŁ eooi le eoqp d\tt dśoret de bannisaemeat ; 

Considórant qae M. Adam Mickiewicz, chargó provisoirement de la chairo de 
langae et HttAratare slayes aa GoUóge de France, a eu le tort de ne pas conformer 
■on enseignement aa titre de ladite chaire, et qa'il est en congó depois plusiears 
annóes; 

Dóor&te : 

Art. 1. Sont rĆToąnćs de lenr fonotion : 

M. Midhelet) professear d*hbtoiie et de morale aa GolMge de France; 

M. E. Oninet, professear de langues et de littćratore de TEorope móridionale ; 

M. Adam Miokiewies, efaargi pnmsoirement de la chaire de langoe et littóraŁare 
slares aa GoUćge de France. 

Art. 2. Le MinisŁre de llnstractioa pabUąne et des caltes est chargś de I*exć- 
eotion da prteent dćoret. 

FaH «a paleis dee TaUeries» le ti avril 1851. 

Louis Napolćon. 
Poor li Prćeideały le Ministre de 1'Iilstroetion pobliąoe et des caltes, 

H. FoRTOUii^ 
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qu'il reprćsentait pour centrę et symbole de ces rapporls. L'iii- 
fluence de ridćenapolóonienne sar les Sla^es ćtait unsujet ćtrange 
pour un public francais^ et ce que je disais sur la Titalitć de cette 
idće en France et de son ayenir, a dC^ alors exciter les d^ances 
du pouYoir et rćtonnement de Tauditoire. Cette position ezception- 
nelle exigeait de ma part des efTorts d'autant plus Tiolents^ que ]*a- 
vais k parler k un auditoire pour la plupart sceptique> maWeillant 
et influencć par les joumaux malintentionnćs. 

Gependant les ćvćnements de ces demilres annćes et T^tablisse- 
ment deGnitif en France d*un gouvemement national et napolfo- 
nien^ innrent con&mer en grandę partie les próvisions rćputćes 
alors imaginaires. Ainsi, les motifs qui me fiedsaient^ comme pro- 
fesseur^ sortir de la lettre du programme ótaient^ Monsieur le Mi- 
nistre. de la naturę de ceux qui obligent parfois les hommes d'£tat 
les plus scrupuleux k sortir de la lettre de la loi pour en mamtenir 
Tesprit. Le corps enseignant francais se glorific k juste titre d*aToir 
produit un grand nombre de sayants doućs de ce courage difficile; 
parmi les noms de ces sayants, le vdtre, Monsieur Je Ministre, sera 
citć certes Fun des premiers. Cette considóration me fait esp^er 
que Tous apprćcierez ayec une bienveillance plus qu'ordinaire 
cette dćclaration des motifs intimes de ma conduite. Je me croyais 
obligó de la faire d'autant plus, qu'ayant ®u Tbonneur de remplir 
des fonctions publique8y je tiens esieaCieflement k conseryer Tes- 
time de mes chefs. Us reprćsentent le gouyemement de la nation 
que j'ai la consdence d'ayoir seryie ayec la loyautć et le dćv<nie^ 
maot dus 4 mi sceur-patrie* 

Quaat k mas congte de pluaieurs annto ils m ayaieot M conti- 
nu^s malgrć mes rćclamations I 

VeuiUez, Mfoosknr le Ministie, ^W^. Terpression de met sen- 
tUMPla ks plus rapeotueui. 

AoAit Mickiewicz. 
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Do Pani Konstancji Woopoi.. 

Paryż, 30 Kwiclnia 185i r. 

Muroy nadzieję^ źe teraz podróż twoja kochana Pani w nasze 
strony już dojdzie do skutku. Tylko proszę, nie zaniedbaj mnie 
pierwej uwiadomić, gdzie i jak^drog^i kiedy wyruszysz. Może 
już słyszałaś, że ini tu miejsce, które miałem w ColUge de France, 
odebrano. Wszakże jest nadzieja, źe mi to z czasem wyjdzie na 
lepsze. Będę czekał, zwłaszczn, że mam teraz środki utrzymania 
się z rodzina, nie potrzebując nawet wsparcia rz^du. B^dź więc 
o nas w tym względzie spokojna. Piszę o tem, bo wiem z jak^ 
przychylnością zajmujesz się wszystkiem co nas dotyczy. Jeśli będzie 
sposobność, donieś i bratu memu, że położenie moje nie pogorszyło 
się wcale. Doszły mnie twoje listy i przesyłka w dzień wielkanocny 
polecona dla Michała, uskuteczniłem. Jeśli będziesz pisać, lub prze- 
syłać co Michałowi zrób to wprost. Wiesz dobrze jak mu szczerze 
sprzyjałem, dziwnie mi za to odpłacił. Ja w tych czasach byłem 
cierpiący i dla tego muszę kilka dni na wsi odpocząć. 

Życzliwy twój, 

A, Mickiewicz. 
Do P. KoNSTAiscYi Wodpol. 

1852 r. 

Kochana Pani Konstancyo ! Miło mi wiedzieć, żeś zdrowsza 
(z twój i^łabości oczu) miło że piszesz do mnie. Bądźże nadal zdrowa 
i pisz. Ty powinnabyś często czuć potrzebę pisać do mnie. Do mo- 
jego listu dodam tobie niektóre uwagi. 

Powiadasz, żęci trudno jechać do Berlina. Rozważ zkąd trudność, 
nie patrz na rozkazy lub rozporządzenia ogólne^ dowiesz się, (a może 
i wiesz) od kogo zależy dać tobie pozwolenie. W każdej sprawie 
jest ktoś od kogo ona zależy, Musi być ktoś u wąs, który może 
pozwolić i wzbronić. Otóż nie zważając na to co myślą lub mówią 
sama osobiście udaj się, a jeźlipo prostu i szczerze i sumiennie rzecz 
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wyłożymy, może i skutek otrzyma. Ale to trudno u was szczerze 
i sumiemiie cokolwiek b^dź robić. U was gdzie krzyże i żółć daje 
ton waszemu społeczeństwu smutnemu. Ja ciebie znam, żeś ty 
wyższa wewni^trz nad to co ciebie otacza. Aleś daleko od tego, żeby 
tę wyższość uczuć i pokazać. Ty nie boisz się siły zbrojnćj, ale boisz 
się albo może zlękniesz się tego, co u was nazywają optitti^. Nie bój 
się tego. Raz na zawsze wzgardź nią, bo ^pia u was. Weź na oko 
com ci pisał, ale widzisz, że nie daję rozkazów, ani chcę unikać, 
uwaz słowa ^ma, co możesz wykonać, to jest co niepodobne, zo- 
staw Bogu i czasowi. 

A zawsze to powtarzam, Kochana Konstancyo, abyś starała się nie 
wpadać w ospalstwo, w zgryzoty, w rządze duchowne, w melan- 
cholią, w troski drobne (które ty dziwnie sobie powiększasz). Po- 
czuj czem i kim ty jesteś na ziemi naszej . Ty masz i miejsce 
i środki. A w duszy i w sercu nie daj się nikomu. Ty masz prawo 
zyć. Tego jednego od ciebie wymagam. Żyć niepodległe od waszćj 
opinii i sądów i zdań i gawęd. 

Wiem jak to tobie trudno, i że trzeba wysoko sięgnąć po taką 
swobodę. Sięgajże tam. Szukaj wszystkiego co cię pociesza, co cię 
podnosi, co cię stawi w tym stanic w jakim ciebie nieraz widziałem 
i czidem przy sobie. Bo to życie. 

Nie daj nikomu z ludzi panować nad tobą. Bądź wolną. Oceń 
wszystkie prawa, wszystkie środki które posiadasz, i wszystkiego 
broń i niczego nie daj sobie wydrzeć. Pokoju ducha, nie daj sobie 
nikomu wydrzeć. 

Skoro będzież mogła przyjedź do nas. Czasem i po ludzku za- 
tęslmim do ciebie, ale wiesz, że teraz tylko tego pożądam, żebyś 
ty była szczęśliwsza, nie żyjąc wyźszem życiem dla drugich i dla 
siebie. Bardzo wyiszem życiem! nowem życiem \ nie zaśnij. Pamię- 
taj cośmy przemówili z sobą. Wszystko tobie wohio, tylko zasypiać 
się, i drobnostkami zasypiać się nie wolno, i opiniom waszym 
ulegać nie wohio. 
Ja zdrów jestem i rodzeństwo zdrowe. (U mnie należysz do 
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mego Rodzeitetwa, męt nie powiem czy wszyscy zdrowi, jeiUfi ty 
nie zdrowa). Dzieci zdrowe. Żyjemy Konstancyo. 

Twój siary przyjaciel. 

Adam, 
Do Franciszia KIicKiBWiaUi w Łuiownt. 

Paryi, 14 Cserwoa 18S1 r. 44 me de TOttOst. 

Kochany Bracie. Odjeżdżający ztęd Pan Grał)0W8]d, powie tobie, 
że nas widział z cdem naszem rodzeństwem zdrowych. Do tej ustnej 
jego powieści nie wiele mam co dodać. Życie nasze zewnątrz 
często zaburzone i zagrażoue, wewni^trz domu jednostajnie idzie. 
Dzieci ucz^ się jedne w szlcole, drugie w domu i rosną. Marynia 
już prawie od roku jeździ po Włoszech z ciotką, bardzo rada tej 
podróży, pisała też listek i do ciebie, aleśmy zachowali go do zda- 
rzonej okazji i tak między papierami gdzieś zawieruszył się. Zresztą 
nic tam nie znalazłbyś oprócz opisów niebios, sk^, etc. etc. Może 
słyjszałeś z dzienników, że mnie tu odebrano teraz dawne miejsce 
w Collłge de France. Wszakże zdaje mi się, że znajdę sobie co in- 
nego, a tymczasem mamy jeszcze o czem ten czas trudny przetrzy- 
mać. Nie troszcz się tedy o nas. Nie raz miałem zamiar wybiedz 
choćby na kilka dni w wasze strony, żeby się' z tobą zobaczyć; do- 
tąd to niepodobne dla różnych a różnych przyczyn. Zamyślam także 
syna mego Władysława, który dla zdrowia potrzebuje przejażdżek 
wysłać za granicę, może się i z tobą obaczy. Będziem prót>ować 
azali się to nie uda. dyszałem że brat nasz Aleksander wrócił w 
Nowogródzkie i kupił tam majątek. Zda mi się^ że musisz o tem 
wiedzieć, donieś mi proszę jaki to majątek? Witoz że znamy tamte 
strony i byłoby miło wiedzieć z ^pewnością gdzie się brat nasz usa- 
dowił. Dziwi mię bardzo że od lat prawie dwudziestu nigdy on nio 
zgłosił się do mnie, (i) chociaż przyjezdnych sitamtąd nie brakło. 

» 

I) Wiadomo 2e esftto podejmowano się przewieió bfleciki które potem prced 
Sranie^ moskiewska palooo praez przesadzona osiroioośi. lF'ranctuek MIckiewios 
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Dziwi mię jeszcze bardziej^ że o tobie zapomina^ wiedząc Wnakże^ 
ie żyjesz w cudzych stronach i na cudzej laaoe. Z kraju odbierają 
tu wiadomości i przesyłki wychodźcy. Nie jest tedy komuikacja 
tak zupełnie przerwana^ ażeby przez ćwierć wieku nie dać braciom 
wiadomości. 

Posyłam tobie dwie portemonnaie z których jedną zachowaj na 
pamiątkę, a drugą komu podaruj/ 

Ściskam ciebie serdeznie* 

Adam SficuĘWicz, 

Do Pani Konstamcji Wodpol, 

7 AogBiU 1851. 

Kochana Pani Konstancjo. Niepodobieństwem jest teraz dla mnie 
wyjechać za granicę Francji. Przeszkody są liczne i długoby pisać 
o nich. Wszakże to się zmienić może, ale odmiana nie od mojej 
woli zależy. Boleśnie mi hyłoby, nie widzieć się jeśli zbliżysz ńę ku 
nam, Może zdołasz choć na krótko nasze miasto odwiedzić, a pny* 
najmniej za granicę tutejszego kraju wyjechać, w takim razia 
mógłbym z mojej strony ku granicy dojechać* Przekonany zawsze 
będę, że mo^byś, lekko, puściwszy się żelazną drogą, nw odwie* 
dzić. Amiens miasto jest wpół drogi między Bruksellą a nami. 
Vi nadziei, że się obaczymy, nie piszę tobie, droga Pani, o tem co 
się tu z nami dzieje. Pociesznego nic nie mamy donieść. U mnie 
wszyscy zdrowi. 

Ręce twoje całuję, 

A. Micuswicz, 

mlawil wiadomoioi od bnta KUnadn, który moono natogtł aby do niago pny- 
jMtol, •l»nui o tMD AMmawi ni* dmiióir, botboć urn wtenM pisywał tok bft 

do koraspoodonoji niocbftDy^ U prawią wtfyslkie listy soatawiat bM odppwi^dsl , 

(P. W.J 
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A M. FOETOUL^ MlNlSTBE DB L'[N8THDCnON PaBLIQC£. 

Parii, 2 notembre 1852 . 

Monsieur le Ministre, j'ai recu la communication par laąuelle 
Yotre Eicellence a eu la bontć de me donner ayis d'un arr^tć qui 
ine nomme bibliothćcaire^ a la biblioth^ue de rArseoal. 

Cette nomlnation que je dois & ła bienveillaDce de Yotre Excei* 
lence m'est surtout prćcieuse parce que Yotre Escellence m'au1jo* 
rise & y voir le tćmolgnage de rintćrdt dont Son Altesse Imperiale le 
Prince Pr^dent daigne m'honorer« 

Je vous prie^ Monsieur le Ministre^ de Touloir bien porter aux 
pieds de Son Altesse Impćriale^ Teipression de ma gratitude pro* 
fonde. La situation nouvelle qui m'est faite rćpond k mes v(bux en 
me permettant de continuer k servir son gouvemement^ mais elle 
n'ąjoute rien k mon dćvouement pour sa personne Imperiale et pour 
son augustę familie. Ces sentiments qu'il est permis maintenant de 
hautement proclamer^ en France^ n'ont cessć d'animer mon pays : 
je les ai puisćs dans la tradition nationale, je les retrouTe jusąue 
dans le fond de ma reconnaissance. 

Ycuillez agrćer, Monsieur le Ministre^ Tezpression de mes senti-> 
loents les plus respectueux. 

Adam Mickiewicz. 
Do Framgiszka Mickiewicza^ w Łukowie. 

Listopad, Paryi, 1852 r. 

Będziesz, kochany bracie, znowu miał wiadomości o nas przez 
Pana Turnę, od którego dowiedzieliśmy się przecież że żyjesz i żeś 
zdrów. Słysząc tyle o klęskach z cholery pochodzących, musiałem 
nieraz naturahiie zatrwożyć się o ciebie. Przynajmniej w tak waż- 
nych chwilach jakiemi sę wojny lub morowe powietrze, należałoby 
odezwać się do nas i kilku słowami nas uspokoić. Ale widzę, że 
próżno cię namawiać do pisania. Być może, że czekasz aż się zda- 
rzy coś dobrego lub pomyślnego, o czem byłbyś rad nam donieść. 
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Niechaj i tak będzie. Czekam tedy od ciebie nowin szczęśliwych. 

Nasza cała rodzina twoich synowie i synowców zdrowa. Maryni 
czekamy aż wiosną z powrotem z Rzymu. Starszy Władysław cią- 
gnie dalej nauki w Collegium Świętej Barbary. Nie źle mu tam 
idzie^ tylko że często cierpi na zdrowiu. O małych i malutkich nic 
ciekawego powiedzieć nie ma. 

Domowe nasze interesa nieco się polepszyły. Po różnych prześlą* 
dowaniach^ dano mi miejsce w Bibljotece. Mam tam tylko dwa ty- 
siące franków pensji^ co jest na Paryż niczem. Ale jest nadzieja 
powiększenia. Przy tem mieszkanie niam stale już i dobre, a to nas 
kosztowało tysiąc dwieście franków. Pensja którą pobieram z Colle- 
gium francuzkiego, czy nadal ml pozostanie, dotąd nie wiem. 
Wszakże jesteśmy teraz w obec przyszłości lepiej nieco usadowieni . 
niż dawniej. 

Piszę tu list do ciebie właśnie na biórze Bibljoteki, gdzie teraz 
mam służbę. Miejsce to dano mi na rozkaz Księcia Napoleona a teraz 
już Cesarza. Ale osoby nieprzychylne, zmniejszyły o ile mogły to, 
co w tym rozkazie było dla mnie korzystnego. 

Może czas i to wyjaśni i naprawi. Ściskam cię serdecznie. 

Adam Mickiewicz. 
Do Pani Konstanui Wodpol. 

Paryi, 10 Lutego 1853 r. 

I ja też Z mojej strony byłem nieco niespokojny o ciebie. Szano- 
wna Pani, nie odbierając tak długo ani słowa. Wszakże miałem 
jakąś nadzieję, że tego lata zbliżysz się ku nam. Szkoda, że podróż 
twoja nie przechodzi tych granic, w których my z wielu względów 
i powodów wyrwać się ani na chwilę nie możemy. Byt nasz tu 
wlecze się jednostajnie, ztąd też i nie wiele ochoty odzywać się do 
miłycłi oddalonych osób, zawsze z jednem i tem samem. Dla mnie 
w szczególności rok ten był ciężki. Oprócz innych kłopotów miałem 
chorych w domu. Żona moja często bardzo zapadała obłożnie i te- 
raz znowu słaba, W tej chwili odprawiam lekarzy, którzy zeszli się 
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byli na paradę. Niebazpieczeilstwa nie ma, ale choroba na długo 
się zanosi. Dzieci dwoje wydałem do kipieli morskich, dwoje dru- 
gich wiozę na vne& do znajomej sąsiadki, Marynia zostaje przy 
matce, zdrowa teraz zupełnie, rośnie i tyje. MielL4my tu także i cho- 
lerę, która dot§d Paryża jeszcze nie opuściła, nas przecie emigran- 
tów omija, lubo więcej od innych zdaję się być usposobieni do 
przyjęcia chorób, żyjęc prawie zawsze w stanie chorobnym, a zwta< 
szcza teraz, kiedy kwestja wschodnia wszystkich trapi goryczkę 
oczekiwali. Tymczasem nie ma nadziei, żeby coś stanowczego ry- 
chło zaszło. Trzeba nam wielkiego zapasu cierpUwości. Mam wszak- 
że przekonanie, że prędzej czy nieco później, samo parcie wypad- 
ków niezależnych od woli ludzkiej, posunie rzeczy dalej, niż się 
spodziewano w dyplomacji i pocieszy tych, którzy czegoś lepszego 
na świecie wyględaję. Spodziewajmy się, że świt przynajmniej dnia 
pogodniejszego ujrzemy. 

Napisz mi z Kissingen jeszcze, jak wody posłużyły i donieś o zdro- 
wiu córki Marji. 

Serdecznie pozdrawia, 

A. Mickiewicz. 

Do Pani Konstanoi Wodpol. 

I Bfaroa 1853 r. 

Piszę do kochanej Pani z nowego mieszkania i to też tylko no- 
wego mam do doniesienia. Zkęd inęd położenie moje i osób mnie 
otaczających zawsze toż samo i nie prędko się zmieni. Doniosłem 
już zdaję mi się o moich teraźniejszych zatrudnieniach służbowych, 
które sę raczej nudne niż trudne. Ja się wcale nie skarżę na nie 
ale słyszę, że wielu uważa podobna służbę za Uchę i poniżające. Bo 
chociaż tak długo w emigracji biedujemy, humory i nsdogi pańskie, 
a ztęd i sposób widzenia pański kwitnę zawsze u nas. Nawet mój 
syn starszy urodzony na emigracji, zaczyna nudzić się w szkole i 
powiada, że chce gdzieś indziej przenieść się, tym tonem jakim 
pomnę w Litwie wielcy panowie zapowiadali { wielki projekt 
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jechania do dóbr w innym powiecie położonych. Widzę tedy, że 
państwo jest to nasz grzech pierworodny i zaczynam być pobłażaj^-* 
cym dla tycb^ którzy tę chorobę odziedziczyli razem z wioskami 
lub magazynami, ale w emigracji zawsze mi się to dziwno widzi. 
Spodziewam się, że mi odpiszesz i dasz wiedzieć o sobie. 

A cóż się stało z projektami podróży, która na ten rok przypaść 
miała? 

U mnie w domu zdrowi, czekamy córki naszej Maryni na połowę 
kwietnia z powrotem do domu. Ja lato całe będę musiał w Paryżu 
przesiedzieć, gdzie mnie obowiązek wi^e. 

Serdecznie pozdrawiam i ręce całuję. 

A. Mickiewicz. 
A Madamb de Klostine, a Pabis. 

Parifl, ler Mai 1853. 

Madame, je ne puis vous porter personnellement mes alleluia 
et vous dire de nve Toix Chństos Woskres, J'ai ćtó malade, et je 
me sens encore faible. Cela passera bientdt. Je suis dćcidć k me 
porter hien ce jeudi prochain, ainsi que tous les jeudis suivants 
jusqu'ś P&ques de Tannće procbaine. 

Yotre dÓYOuć, 
A. Mickiewicz. 

A Madame de Kldstine, a Paris. 

Parii, JaoTier 1854. 

J'ai ótó souflrant et quasi malade, ayant pris froid k la Biblio- 
thdqae. Aujourd'hui je me trouve nutiux. et dans quelqueg jours 
j'e8pire pouToir aller yous rópćter les souhaits que je yous adresse 
aujourd'hui. 

Yotre dÓTOuó, 
Adam Mickiewicz. 

Tout lemonde se porte bien, k en juger par le ▼acarme qui rem- 
plit FAnenal tout entier. 
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Do Pani Konstancti Wodpql. 

Paryi, 10 Lutego 1854 r. 

Wybacz jakeś łaskawa^ Szanowna Pani^ moim tak długim zwło« 
kom w odpowiedziach. Expedycye twoje obie dawno odebrałem. 
Rok przeszły właśnie kończył się^ kiedy mię doszedł twój list sty- 
czniowy i znalazł mie zakłopotanego choroba ciężka żony i słabo- 
ściami dzieci* Żona teraz nieco lepiej, dzieci w lekach i dietacli. 
Słowem bieda. Nowy rok nic lepiej się zaczyna, położenie moje 
i wielu moich znajomych z różnych powodów znacznie pogorszone. 
Będziemy jednaka póki żyjemy, dźwigać się i pracować na lepsza, 
przyszłość. 

ów rodak, którego mi w liście polecasz, jeszcze tu nie przybył. 
Wątpię, żebym mu był w czem pożyteczny. Ułatwiono tu przez 
czas niejaki wielu rodakom podróż na Wschód. Te ułatwienia od 
trzech przeszło miesięcy już nie majg miejsca. Niektórzy z moich 
znajomych wrócili ze Wschodu do Paryża. Sprawy tamtejsze zależ- 
od postanowień i widoków kilku wielkich mocarstw, na które żadna 
prywatna osoba w{^wać nie może. Ci, których cele im tylko sa- 
mym są w zupełności wiadome. Wszystko zatem co się tu w polityce 
publicznie w dziennikach gwarzy i w rozmowach^ nie zasługuje na 
uwagę, i nie dziw się, że w listach moich nic o tem nie znajdziesz. 

Wiesz zapewne, że teraz przejazdy z Polski na Zachód utrudniły 
się, a nawet listowe komnnikacye i posyłki stały się niepewne. 
Nowa to bieda dla tych wszystkich, którzy odbierali z kraju nie- 
jakie zasiłki, lubo tych liczba między nami bardzo szczupła. Ucier- 
piały tu na tem utrudnieniu stosunków, niektóre zakłady naukowe 
Polskie, jako szkoły i pensiony, nie wiemy jak przetrwają tera- 
źniejsze przesilenie. 

Dodam jeszcze do złych nowin paryskich ciężka ł)ardzo zimę, dla 
nas mianowicie dotkUw^^ ale chws^a Bogu już się końc^py^ mnie ież. 
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1 innych bied wywróży koniec. Bądź zdrowa i zawsze łaskawa i nie 
zaniedbaj nas odwiedzić, skoro będzie ci podobna. 

Najżyczliwszy sługa^ 

Adam Mickiewicz. 

Córka moja Marynia była też często cierpiąca. Teraz lepiej. Przy- 
pomina się i kłania się. 

A. M. 

Do FBANaszKA Mickiewicza w Łukowie! 

Pary i, 12 Marca 1854 r. 

Będziesz miał^ kochany Franciszku^ wiadomości o nas od P. P. Tur- 
ndwy ktdrzy nas widzieli zdrowych : oto prawie wszystko co jest do 
doniesienia o życiu naszem podobnem do wody mątnćj ale stojącćj. 
W domu mojem idą rzeczy dawnym porządkiem^ dzieci w szkołacli 
i pensyach, wyjąwszy Marynię i najmłodszego syna Józefa^ ja przy 
moich zatrudnieniach. Byłem w tych dniach nieco niespokojny 
o ciebie bo mi kilkakroć stawałeś we śnie z twarzą smutną czy też 
chorą. Prawda że o smutki nam nie trudno i częste do nich powody, 
ale nie życzyłbym teraz zwłaszcza chorować kiedy są jakieś lubo 
dalekie nadzieje że może się jeszcze obaczym. Długo i nie raz 
rozmyślałem nad tem czybym nie mógł choć na chwilę wpaść do 
was i ciebie uściskać . Zawsze były różne zawady a teraz obowiązek 
biblioteczny więzi mię na miejscu. Może też przeznaczenie chce 
żebyśmy nie tu we Francy i ale gdzieś po drodze ku nam spotkali 
się. Od Aleksandra nie miałem żadnćj wiadomości, i od lat dwóch 
nie wiem wcale co się z nim dzieje. 

. Ściskam cię serdecznie, zdrowia i cierpliwości życząc Tobie 
i sobie. 

Adam. 
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Do EosTAcasGo jANUSzuEwiaA, w Paryżu. 

Paryi, 30 Julii 1854. 

Pismo któreś mi udzielił o mowie polskiej (1) może być uważane 
jako pocab0tek liadań użytecznych, ale tylko jako początek. Autor 
do nie wielu przyszedł wniosków i te nie s§ dostatecznie u^cmnto- 
wane. Czytałem z tern większa uwag^, że sam trudniłem się podo- 
bnemi badaniami i niektóre wypadki moich badań są, zupełnie zgo- 
dne z wnioskami autora, na przykład o znaczeniu dźwięku eh, etc, 
o wyrazach pochodnych od Ja, do których trzeba dodać pochodne 
od Ty, on, etc, nawet figurę pochodzeń trójkgin^ wykryśliłem po- 
dobna tej jakę znajduję w rozprawie. Pokazywałem kiedyś Alexan- 
drowi Chodźce t^ pracę. Nie wiem teraz gdzie mi się zawichrzyła, 
gdybym J9 znalazł udzieliłbym j^ autorowi. Wszakże w wielu innych 
punktach, do różnych i przeciwnych widzeniu autora wniosków przy- 
szedłem. Kto ma racyc z nas, trudno osadzić, w podobnych bada- 
niach, gdzie wiele opiera się na domysłach, bo materya dotęd ledwie 
. dotkniona. Jeśliby autor dalej ci^n§ł swoje poszukiwania, życzyłbym 
mu odczytać wstęp Lindego do Słownika, i strzedz się żeby zbyt 
daleko nie zabm^ł w szczegóły, jak P. Szajnocha który o stosun- 
kach zgłosek i formach odmian dwa tomy napisał trudne do czy- 
tania, albo jak filozof niemiecki Statzmam, autor dzi^a o literze H, 
gdzie dowodu że a jest positwes leben, e czy też i negoHoes leben 
a h podobno jeśli pamiętam, volles leben czy też indeferenz punkt 
etc, etc. Takie przebranie miary, odstrasza potem publiczność od 
zajmowania się badaniami prawdziwie dla mowy użytecznemi, na 
których drogę zda mi się że wszedł nasz autor. 

Gzy chcesz mieć nazad rękopism? Jutro lub pojutrze zabiegę do 
ciebie, dzb mię upał odstraszył. 

Twój życzliwy 

Adam Mickiswicz. 

(i) Mowa ta o rozprawie Dr. FelikM Michniewskiego Eamiesskałego, w Saint- 
BUenne. (P.W.) 
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Do Franciszka Mickiewicza w Łukowie. 

6 Listopada 1854 r. 

Śdskam ciebie, kochany bracie, i sam i w imk całej rodziny. Rad 
słyszę ieS idrów. U nas choroba w domu. Żona od dawna cierpi i 
mimo licznych i biegłych lekarzy dot^d nie ma polepszenia, powia- 
dają wszakie ie ją czas niezawodnie uleczy. 

Moje półcienie zawsze toł samo. Wszystko tu w zawieszeniu 
oczekuję na wypadek ruchów politycznych, od których kiounku 
los nas wszystkich zależy. Tym czasem i to dobrze żem się uwolnił 
od podejrzeń, które mi nie raz groziły niebezpieczeilstwem. Dziwna 
rzecz ie ludzie, dla których szczerze i silnie działałem prześladowali 
mię równie prawie jak dawni nieprzyjaciele za czasów młodości. 
Tamci przyznam się mieli rację. 

Posyłam tobie kilkadziesiąt franków, które Pan Turno wymienione 
na talary tobie odda. Pozdrów odeninie Pana Grabowskiego i jego 
całą rodzinę . 

Marynia zdrowa i rośnie jak dąb, ma sama pisać do ciebie. 

Adam Mickiewicz, 

A Madame de Ki.ustine. 

Paris, 5 Mm 1655.1 

Madame et ch^e amie, je n'ai pas eu un moment librę pour 
atler demander de tos nouvelles. Cóline a ótó tr^s-souffrante et ił 
y a tr^s peu d'espoir que son ćtat puisse s*amćliorer. Elle a recu 
aujourd'hui łes saints-sacrements. Elle est tres-calme et conserve 
toute sa prósence d'esprit. Vite une pri^ pour elle et nous tous. 

A. Mickiewicz. 

Do Antoniego Witwickiego, w GLEnMONT-FfiBBAiiD 

Parys 19 Marca^ 1855 r« 

Szanowny Panie! 
SpóźnUem odpis na list twój (z 18 decembra] bo miałem przesłać 
tobie wraz z odpisem kilkadriesiąt franków na które teraz dopiero 
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mogłem się zdobyć. Chciej je przjfęć na pamiątkę ś. p. Stefana. 

Dłużny ś. p. Stefanowi nie jestem. Rachunki moje z nim za- 
kończyły się na wiele lat przed jego śmiercią^ wtenczas kiedy i sto- 
sunki nasze rozerwi^y się w sposób dla ronie bolesny i dla niego 
zapewne smutny. Wszakże mogę ci powiedzieć że poróżnienie 
nasze nie pochodziło z żadnych osobistych powodów. Pamięć Ste- 
fana zawsze mi została droga i ty jako jego brat nie jesteś dla mnie 
zupełnie obojętną osobą; rad byłem otrzymać od ciebie wiadomość; 
chciałbym ci być użytecznym ; cóż kiedy położenie moje ledwie nie 
tak liche jak i twoje. Nie wiem tedy czy będę mógł znowu kiedy 
tobie coś przesłać. Wszakże starać się o to będę. 

Listy moje (4) do ś. p. Stefana pisane^ proszę żebyś był łaskaw 
mnie odesłać^ tylko nie pocztą ale przez dyliżans, adresując : Rue de 
Sully, BibHothigue de r Arsenał. 

Przyjm zapewnienie mojej szczerej życzliwości. 

AoAH Mickiewicz. 

(i) Odpowiedi na ten list przytaczamy bo wyjainia ostateoznie, że listy do 
Stefana Witwickiego wrócone AdamoT^i, prawdopodobnie zostały przez niego 
zniszczone, gdyż żlada ich niema w pośmiertnych papierach : 

Glermont-Ferrand; 19 kwietnia 1855. 

I Szanowny Ziomku. Przepraszam za zwłokę w odpowiedzi . Dtiękojc za poży- 
czenie pięćdziesiąt franków. Może przez dziwne igrzysko fortuny ł)ędę kiedyś 
w możności odesłać je Panu z najserdeczniejszóm podziękowaniem, a nim to na- 
stępi nieoh Pan nie my6Ii obarczyć mnie nowym długiem. Niestety mam ich już 
za nadto. Niejaka pani Santy, profesorka muzyki w Clermont, udaje się dziś do 
Paryża, wiezie z sob^ listy pańskie, ale nie miała delikatności przyrzec mi że je 
Panu odeśle do jego mieszkania. Niech tedy Pan będzie łaskaw posłać do hotelu 
de Cherbourg rue du Four Sł. Honori 33. 

a Jeżeli Pan jak powiadasz w swoim liście nie jesteś obojętny dla brata Slefana, 
dasz Pan dowód swojej życzliwości, jeżeli zechcesz chociażby tylko dwa razy na 
rok napisać kilka «ł6w dowiadujęc się czy jeszcze błądzę na tym świecie. Bóg mi 
świadkiem że nie żadna pycha ziemska rodzi we mnie to żądanie ale serce Pana 
które tak znam jakby bilo w moich piersiach, każe mi szukać pociechy od najle- 
pszego z ludzi. Kilka słów od ciebie panie Adamie skreślonych dwa razy na rok 
dadzf mi odwagę do życia. 

Przyjm Pan moje serdeczne pozdrowienie , 

A. WiTWICIŁl. 

Odwagi do życia Antoniemu Witwickiemu wkrótce nie stało. Zdaje się że przed 
rozpaczliwym zgonem musiał korespondencję liczna brata swego Stefana znisz- 
czyć gdyż nie nie znalazło się po nim prócz wyżej przytoczonego listu Adama i 
parę bilecików Niemoewioia i Kniaziewicza. (P. W.) 
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Do Aleksandra W*** w Paiiyżd. 

Paryż, marzec 1855 r. 

A. Mickiewicz^ olimludimagister, nunc BibliolliccaBArmainentaTii 
Parisiensis adsciiptus serYus, Alesandro NY... piiiiosopho salutem. 
eamque sanam(t). 

Ne credas, mi phiiosophe, me apud Tirum^ cujus benevolentiani 
caplare Yelle videris. tanta esse auctońtate, ut sperem meas ad illuni 
datas> tuis profuturas fuisse rebus^ liiieTosrecommendationis, Utebatur 
sanę me vir optimus olim faroiliariter et mecum de republica sen- 
tiebat^ multaąue milii ofGcia praBstiterat; sed quum undique peti 
coBpisset libełlis supplicibus,quorutu ralionem habere nuUam posset^ 
nisi esset Attalo rege opulentior^ tentare illum litteris dcsii, famiłia- 
ribus ne dicam recommendationis. 

Quod ad Yocabulum recommendatio spectat^ hoc tua tretus auctori- 
tateusus sum^attanien sollicitus et dubius, praesertim quum litteram c 
duplicandam censeas quod ne omncs scribendi leges tolłat, pertimui 
adeo ut^ si inter grammaticos consui essum^ nihil dubitarem edicerc^ 
caveant iudi magistri, ne quid orthographia detrimenti capiata 
philosophis. 

Yale. 

(1) Biedny jakift emigrant wyobraiił sobie £e po łacinie prędzej trafić można 
de przekonania i wystosował bilecik którejico główny ustęp powtórzymy, szanując 
grammatyczne ł>łędy : 

Alexander W. . . . 

Tibi; professori, salatem dicit plarimam. 

Non dubito, carisaime, qain faturum sit, nt mihi, non panpertalc, sod egestato 

ipsa presso, pro tua qua es benevolontia atque humanitat^ in 15 dics procuraro 

yelis decem francosquos20april anni curronti tibi restituero possam. Sciu qaidem, 

ipsnm te pauperom esse, sed credere non possom, talem te esse qui me famo 

mori yelis. » 

.Yale, fac yalcas. 

Adam Mickiewicz, naSmiaw^zy się, napisał żarlobliwg odpowiedź lUóra esy była 
wysłana nie wiemy. (P. W.) 

18 
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Do Pani Konstancji Wodpou 

18 Maja 1855 r. 

Nie łatwo mi było w tych czasach pisać do Ciebie, szanowna i 
kochanii Pani. AVprawdzie zdrów jestem, tylko że się czuję nM)cno 
wstrz^śniony i 8tru<1zony. Choroba nieboszczki Celiny długo trwała 
i cierpienia jej nadzwyczaj były srogie. Takiemi to mękami dobijała 
się biedna do lepszego stanu duszy, który rzeczywiście osiągnęła^ 
ale aż w ostatnich dopicro tygodniach choroby. Umarła z przy- 
tomności^y pokojem i nawet wesołością. Od czasu kiedy się dowie- 
działa odemnie> że już nie było nadziei życia, zrobiła wszelkie 
rozrzedzenia domowe, pożegnała się ze wszystkimi znajomymi, 
zupełnie jak przed podrożę. Słowami i czynami dała wtenczas świa> 
dectwo prawdom, które o przyszłym świecie przeczuwaliśmy i prze- 
widywaliśmy. Te ostatnie chwile jej wytłumaczyły po części zagadkę 
tylu lat boleśny^cli. Można powiedzieć, że w chwilach tych rozłąki 
poleczyliśmy się po raz pierwszy. Jakoż przyrzekła mi, że będzie 
duchem mnie pomagać i być zemn^^. Czemuż trgo nie było za życia? 
Nie chcę rozwodzić się nad temi ciężkiemi zdarzeniami. Wolalitym 
czemś Ciebie^ szanowna Pani, pocieszyć, jak mnie pocieszyłaś wia- 
domościę, żeś przyszła do zdrowia i że może nas odwiedzisz. 
Dobrze się stało, że w tej chwili uie jesteś w Paryżu, bo tu u nas 
szkaradna niepogoda, ciemno, ^oŁno, zimno. Niema odwagi ruszyć 
za próg. Przecież to musi skończyć się. Przyjeżdżaj do nas ze 
słońcem. 

W domu u mnie wszyscy zdrowi. Będź nam zdrowa i łaskawa. 

Życzliwy sługa, 

Adam Mickiewicz. 
Do Pani Konstancji Wodpol. 

PaiTi, 26 Lipiec 1855 r. 

Jak ci Kochana Pani odpowied/iieć na to pytanie: gdzie będzit^my 
we Wrześniu : żyjemy zawsze z dnia na dzień. Nic wiem nawet 
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dutąd Z pewnością, czy bibljoleka będzie miała wakacje latowe. 
Stychać wszakże, że ją zamkną od pierwszego Au^^^usta do piętna- 
stego AYrześuia. Byłbym tedy wolny, gdyby nic domowe przeszkody. 
Chcę d/jcci na jakiś czas wywieść; obmyślam gdzie i jak to da się 
zrobić. Tymczasem znowu miałem nadzieję otrzymać uwolnienie 
na czas dłuższy z poleceniem podróży naukowej dalekiej. Te wszyst- 
kie zamiary w zawieszeniu. Koniec końców, zila uii się że August 
cały, a może i połowę Wrześn-a przybędę w Taryżu lub okolicach. 
Więcej nie wiem. Gdyby zaszła jaka nowa okoliczność, doniosę 
o uicj. 

Zdrowi jesteśmy. Marynia wyjechała z ciotką do Bordeaux na 
miesięczną lub dwumiesięczną podróż. Tam na południu kąpiele 
morskie już uczęszczane, tu zaś na północ jeszcze za wcześnie. 
Z północnych znam naprzód Havre. Jest to miasto znaczne, ale 
można w niem żyć incognito . Z Paryża do IIavre, dzień podróży 
drogą żelazną. Z drugiej strony Normandji, jadąc przez Caen, są 
wody w Luc, f^angrune, St. Aubain etc. W tern ostatniem mia- 
steczku przeszłego roku było dwoje moich dzieci. Życie tańsze a!e 
niezbyt wygodne, bo trudno o drób, o świeże mięso etc. Żyje się 
rakami i rybą. Za to brzeg jest bardzo ożywiony morzczyzną i cie- 
kawszy do widzenia, niż kamienie w Havre. Do Caen jedzie się 
częścią żelazną drogą, częścią dyliżansem, a z Caen jest powóz do 
Langrune, Luc etc. Można też jech.ić na Havre, a ztamtąd do Caen 
statkiem, ale podróż ta drożej kosztuje. Są jeszcze kąpiele naprze- 
ciw Havre w Trouvilłe. Miejsce dość wesołe, tylko wielu bywa ką- 
piących się i śród niewielu domów, zdaje się, że się żyje w karczmie 
przy jarmarcznym rynku. Innych kąpieli nie znam. 

Będziesz, spodziewam się, łaskawa napisać mi o tej swojej cho- 
robie, czy to coś złego bardzo, czy leż jaka tylko słabość. Kilka 
razy już pytałem o to, nie miałem odpowiedzi. 

Gdyby nie utrudzei:ia graniczne, jakżebym był rad choć na 
krótko odwiedzić Karlsbad. Tameczne wody bardzo mi służyły, lub 
w ówczas byłem zdrów, czułem, że mi przydawały zdrowia. W tej 
chwili w domu moim nie wielu i as. Jest tylko przy mnie syn star- 
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szy, Helenka, która gospodaruje i syn iiajiulodszy. Dwaj chłopcy w 
szkole aż do pół Sierpnia zoslang. Zapewne w Karlsbadzie zabawisz. 
Napisz mi proszę znowu i rycbło o swoich zamiarach i przyjmij 
serdeczne uściśnienie. 

Adam Miceiewicz. 

Do Hr, Józefa Grabowskiegc^ w ŁoKowiE. 

» 

Paryż 2 SepŁembra 1855. 

Pisałem natychmiast kartkę do Z., któr^ możesz sam przeczytać 
i poznać jak jest niewinna. Z. j^ zrozumie, a gdyby wpadła w cudze 
ręce może powiedzieć że nie do niego pisano (1). Długie biedy 
w których żyliśmy nauczyły ras ostrożności, a ta dziś jeszcze w fych 
krajach bardzo potrzebna. Rad jestem że przy tym zdarzeniu mam 
i o tobie wiadomość, żeś zdrów i żona zdrowa. O małżeństwie sy- 
nów twoich juzem był słyszał, a lubo nie pisałem do ciebie listów 
winszujących^ uwierz mi żem bardzo się ucieszył z tej twojej domo- 
wej pomyślności, mój dawny przyjacielu ! U mnie w domu wszystko 
zdrowe, wywiozłem dzieci na kilka tygodni do Fontainebleau żeby 
widziały tam sosny, jodły i rydze, co dla nas jest tak ciekawą rzeczą 
jak dla was paryzka wystawa. Mam nadzieję otrzymać uwolnienie 
od służby bibljotecznej i podobno będę miał od ministra polecenie 
zrobić podróż zagranicę w celach naukowych. Jeżeli to przyjdzie 
do skutku, wyjadę w strony dalekie i zawadzę o Stambuł i Grecję ; 
będziesz o tern wiedział od Franciszka do którego przed wyjazdem 
napiszę. On zawsze zachowuje względem mnie milczenie litewskie 
które jest ściślejsze niż pytagoresowskie, bo Litwin póki nie ma co 
dobrego donieść jest niemy jak ryba. I dla tego to i ja tak rzadko 
zgłaszam się do moich przyjaciół. Dałby Bóg aby się to milczenie 
si{onczyło. Tym czasem przyjmij moje serdeczne uściśnienie. 

Adam Mickiewicz. 

(1) Nostępaj^cy list nie nosi innej wskazówki jak : Do P. Z. (P. W.) 
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Do Tomasza Zana^ w Wir^is {\). 

Paryi 2 Wneśnia 1855 r. 

• 

Korzystają z okolicznoici rzadko zdarzającej się, donoszę tdbie, 
wielce szanowny i kochany Panie^ żem zdrów i rodzina moja liczna 
ma się dobrze. Radbyra był szeroko rozpisać się i o sobie i o moicłi^ 
ale uważam że nie potrzebnie zajmowałbym ciebie powtarzając to 
CU wiesz dobrze o tym interesie familijnym który mnie od tak dawna 
zatrudnia i którego końca jeszcze nie widać. Owoż od końca tego 
procesu zależy i los cały naszego domu. Nie dziwuj się że o czem 
innym ani myśleć ani pisać nie umiałbym. W tym to interesie wy- 
padnie mi znowu podobno, daleką podróż przedsięwziąść. Pan Ste- 
fan Basiński (2), o którym zapewnie pamiętasz, jest tu z nami i 
często mnie odwiedza. Naturalnie że wiele o tobie mówimy. Był 
on długo cierpiący, do czego przyczynił się niedostatek. Teraz zdrów 
zupełnie, lubo interesa jego zawsze zawiklane. Skarżył się że wia- 
domości od rodzeństwa nie miewa. W tej chwili wyjechał o kilka 
mii w sąsiedztwo ; za parę dni wróci. Wiadomość o śmierci Janka (3 
rooże>z pojąć że mnie na wskroś przeszyła. Właśnie około tego czasu 
kiedy żyć przestał, często bardzo śniło mi się o nim a zawsze w 
jeden sposób : zawsze zdawało mi się że on przybył do miasteczka, 
gdzie teraz osiadłem, i że mnie szuka : ja znowu zdawałem się że 
zapomniałem wynaleźć tego mieszkania i sam siebie obwiniałem o 
takie niedbalstwo. Sen ten powtórzył się kilkanaście razy, aż doszła 



(1) List ten nie odesłano do Wilna bo T. Zan jui nie żyt; zgasł ł>oviem 
7 Lipca 1855 r., pięć miesięcy przed Adamem do którego wie6ó o tej stracie 
w tej epooe niezmiernie ntrudnionych komanikacyij nic miała czasu dojić, czego 
dowodem wyciąg następujący lista Pani Żanowcj do Slefana Zana pisanego 
15 paidziernika 1856 r. ■Od daty zejAcia Tomasza naszogo, nie znalazłem spo- 
sobności sknmunikowania się z tob^ ukochany bracie, a miałem zamiar zaraz cię 
uwiadomić o bolesnej stracie jak^ z woli Bożej ponosić nam przychodzi a (P. WJ 

(2) Stefan Zan, brat Tomasza^ który ładnie grywał na bisctli. (P. W.) 

(3) Może Czeczot (P. W.) 
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wiadomość o jego zgonie^ i on ostatni raz pokazał się jak gdyby 
zapraszając mnie do siebie f (1) }}§dź zdrów^ żonę twoje pozdrów 
odemnie. 

Adam Mickiewicz. 

A Son Excellence M. le Mikistre de la J^sncE et Gardę des sceaok; 

Parit, li Septombre 18&5. 

Appelć en iSiO^par le gouTernement francais, pour occnper une 
chaire au Collage de France^ je ne pouvais devenir titulaire de cette 
chaire qu'2i condition d*accepter la nationalitć francaise. Je 6s en 
consćquence, en 1841 , le i5 avril , une dćdaratiori h ła iftairie du 
ler arrondissement qui deTait^ apr^s dix ans de sćjour en France, 
me faire acąudrir les droits de citoyen. Cependant, M. Victor Cou- 
sin, alors Ministre de Tlnstruction publiąue , et M. Letronne (2), 

(11 Ostatni to prawie Ust pisany przes Mickiewiesa z Paryia. Parę miesimy 
upłynie i położy się z Jemkiem, 

Takie przeczacia często spotykamy w żywotach znakomitych ludzi. Niech nam 
będzie wolno przytoczyć tutaj opowiadanie znanego historyka Francuzkiego Louis 
Blanc o dniach ostatnich wielkiego przyjaciela sprawy naszej : Armand Carrel. 
c Carrel racoota en ces termes au.x plus intimes de ses amis un songc dont le sou- 
Tenir le poursuivait : « J'ai vu ma m* re pendant mon sommeil . Elle ótait T^toe 
de notr etaTait les yenx pleins de larmes. Je lui ai demandś ares eflroi : ~-Ont 
plenrez«Tous ? Est-ce mon pere 7 — Non. — Est-ce mon fróre ? — Non. — Et de 
qui donc portez-vous le douil ? — De rous, mon fils. • Le lenderaain de ce r4ve 
propbśtiąoe, Armand Carrel ćcriralt dans le National les lignes qui prOToquireut 
le doel oil ii pćrit. i {Histoire de dixani,\, V, p. 60.). Chafeaobriand potwierdza 
to opowiadanie w pamiętnikach swoich : i M. Carrel qui, dans les autres rencon- 
Ires, n'aTait jamais songe a la mort y pensa avant cclle-ci, ii employa la nuit & 
eerire an derni^res ▼olont^ comme s'il eut 4t6 aver i du resullat du oombat (qat 
eot Keu leSS juillet 1835. > » AfAnoires dToutre-tjmbe. 

(?) Pisał Pan Letronne 21 kwietnia 1841: t Mon9ieur,jedć<^irerai!i bien savoir ou 
▼ous en ćtes de tos dómarches relatiTos k Totre natnralisation. II me serait bien 
agrćable d'appreQdre qu6 hen ne 8'oppose k ce qu'on re^ularise votre position et k 
oe qae ce provi$oxre ąm m'a fait antant de peinc qa'ti vous et k vaH amis pnisae 
derwt d^finitif, J'ai toat Heu d'dtre oonTaioou des bi>nnes dispositions de M. W 
Ministre k ToŁre ógard. et je m'estimerai8 bien heoreoz d'avi>ir k (aire une prop.>. 
siŁion qu'il accueillerait* je n'eii doule pas, avec beaucoup d'empi-es»ement. 

« YeuiUes agróer, eto. • 

P. Leon Faucher posłał nawet Mickiewiczowi projekt listu do Mini:-tra, proszjr^ 
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administrateur du Gollóge de France, s'eDgageaient par des lettreB 
ofiicielle3 (Toir les copies ci-jointes), k obtenir des bontós du roi 
une dćcision qui abrógeM, en ma faveur, les dólais flxÓ8 par la 
Ićgislation. Je n'ai pas cru devoir accepter cette faveiir. Je n'ai pas 
Toulu non plus profiter des facilit^s offertes aux ćUrangers par fe 
gouYerneraent de la Republique. J'ai prćferć resŁer dans raa 
situation d'etranger, empl^yć au Coilćge h titre provisoire. Gen'est 
qu'aprós Tacte du 2 decombre 1852, et rśtablissement definitif du 
guuYernement napolćonien, que j'ai prósentó & M . le Gardę des 
sceaux une demande de nuturalisation, le gouyernement de Napo- 
leon ćtanty dans ma conviclion, le seul k qui uń ]>olonais puisse 
jurer Gdólitć, sans dćroger k son honneur national; mais aYantque 
raflaire ne ftkt porlće au Conseil d'£tat, une ordonnance publice 
dans le Moniteur yint me rćvoquer de mes fonctions de professeur. 
La situation nouvelle qui nraćlś faite par cette ordonnance fut sans 
doute la cause de la fin de non-recevoir opposće k ma demande. 
Cependant, j'ai eu Thonneur d'Stre nommó bibliothócaire k la biblio- 
th6que de TArsenaU S. Exc. le Ministre de rinstruclion publique, 
en me communiquant Tarr^tć de ma nomination, m'a officiellement 
autorlsć k la regarder comme un tćmoignage de llntór^t dont Sa 
Hajeste Imperiale daigne m'honorer. Devenu ainsi fonctionnaire 
pubtic, je crois maintenant pouYoir rćitśrer ma demande de natu- 



o DBturalizację na tej sasadsie te w samej rceczy juś miał od 30 do 40 roka dz!* r.icd 
lat pobyta we Francy i ale Mickiewicz nic sgodait si^ na podanie tej prośby. Miał 
kilka razy iaiowac to postanowienie, kiedy w 1848 r. myślano o obraniu go do 
Izby gdzie otworzyło by mu się pole słułenia ojczyźnie ; w 1849 r. gdzie jako 
cudzoziemcowi zagroiono mu rozkazem opnazcnenia Franeyi jeleli dalszy udział 
brać będzie w Tribune des peuplea; w 1855 r. gdzie mimo missg uniędowej cznł nię 
na każdym kroku trapiony przez policję poduszczon^ przez wrogów idei któr^ 
nosił w sobie. Nie było przykładu aby osubie która przed dziesięcioma laty dekla, 
rację wymagana przez prawo uczyniła o.imówiono naturalizanię. Odpowiedziano 
Mickiewiczowi t que si la loi porte qu'an ótranger aprAs m sśjonr de dix ans et 
une declaration pr^lable peut dtre naturalisd, ii ne s'en suit point qo'il doive 
rólre, • ale prawo przez słowo peul zastrzegało jedynie sobie wykluczenie cudzo- 
ziemców którzy w tym przeciągu czasu podpadliby naprzykład pod wyrok krymi- 
nalny, i.t,d. Było przeznaczeniem Mickiewicza nawet pozornie nie stnc}^ nsiro* 
(łuwuftci swojej. (P. W.) 
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ralisaUon aupr^ de S. Exc. M. le Garde des sceaux . Les expres- 
sions dejkeitóes de S. Exc. M. le Ministre de 1'Iastructioii publique 
qui in'assureiit de la bienveillance de Sa Majestś Impóriale parais- 
seat m'autońser souYerainement, k me dćclarerd^s aujourd'hui son 
GMe sujet. 

Adam Mickibyicz. 

Do KsicaA Adama Gzabtortskiego, 

Paryi Wnesień 1855 r. 

J. O. Księże, 

Mówiłem byl już W. Ks. Mości o sprawie mojej naturalizacji. Gdy- 
by się to udało zrobić^ miałbym większe swobodę służenia ogólnemu 
interesowi. Zostawiono W. Ks. Mości notę gdzie jest wyjaśniona 
rzec2 cała. Przyłączam do tego papiery, które już Księże miaJeś w 
ręku jako też nominację moją na profesora honorowego w Lozannie. 
Trzebaby te papiery udzielić Ministrowi Sprawiedliwości, od którego 
wszystko zależy, a który może się przekonać z aktów urzędowych o 
le są mylne doniesienia panu Tripier (i). 

Zdaje mi się że jedna rozmowa W. Ks. Mości z Panem Ministrem, 
rozbiłaby złe uprzedzenie. Wiem zaś z pewnością że mię policja 
wystawiła ledwie nie jako oszusta wygnanego z Szwajcarji; etc, etc. ; 
żeby mi odmówić naluralizację do której miałem prawo, chwycono 
się za pretekst, że usunienie mię z Collóge de France, dowodzi iż 
jestem nieprzychylny Rzędowi. Nominacja moja na bibjlotekarza, a 
mianowicie wyrażenie Ministra, dające mi poznać że tę nominację 
winienem względom życzliwym Monarcłiy, odpowiada dostatecznie 
na poprzedni zarzut. Zres|tę zostawiam tę rzecz całe uwadze 
W. Ks. Mości. 

Obowiązany sługa, 

Adam Mickiewicz. 

(1) Tripior Lefrano, szef biura tułaczów w prefekturze policyi oa miejscu 
P. Bcrnar4. (P, WJ 
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Do Marj[ Mickiewicz, w Paryżo (i). 

Stambuł, 3 Paidziernika 1855 r. 

Listy wasze jeszcze mnie tu znalazły. Dobrze jest, że mi dajecie 
częste wiadomości; ostatnie ucieszyły mnie. Rad jestem, źe Helenka 
czynnie trudni się domem; potrzeba, żeby nie ustawała w gor- 
liwości. 

Nie wiem dla czego dzieci zatrzymano tak długo na wsi; lepiej 
było odwieść ich do szkoły z poczętkiem października; mieliby nieco 
czasu do przygotowania się. Zdaje roi się, źe byłem to polecił przed 
odjazdem. 

Podziękuj bardzo pannie Zofii i za list i za przepisanie memoaru; 
jeśliby później wypadła potrzeba podobnych robot, należy abyś 
wzięła je Maryniu na siebie, nie obci^żaj^c ciotki już i tak zatru- 
dnionej dosyć. Napisz zaraz do F. Wrotnowsklego prosząc żeby dał 
pokój kłopotom o szablę. Mamy tu dosyć rynsztunku, zresztą nie o 
tej szabli była mowa, i mówiąc o tem nie przyszło mi to do głowy 
żeby Henryk (4) zajął się jej sprowadzeniem. Ostrzeż i pana Szemiotha 
którego także podobno z powodu owej szabli napastowano. 

Dziś wyjeżdżamy do Burgas. Przez czas pobytu nic tu nie zaszło 
ważnego. Żyjem zwyczajnym sposobem, tylko Henryk w cią- 
głych uniesieniach nad Wschodem. Na wszystko patrzy djaroen- 
towemi okularami; dziwy opowiada i dziwy spisuje :jemu tedy 
zostawiam opis malowniczy naszej podróży. Wszakże wynotuję 
wam prozaicznie stanowiska jej główne. Kiedy dzieci przyjdą w nie- 
dzielę ze szkoły, niech na mapie wykreślą drogę kędyśmy żeglowali : 
będzie to examen z geografii. 

Owoż po odjeździe z Malty, kierowaliśmy się ku brzegom Lakor 
nji^ mając zdaleka na widoku Kretę z jej górą Idą ; opłynęliśmy 
przylądek Matapan. Oleś powinien wiedzieć, jak się iinzywat kla- 
sycznie i jaka tam była niegdyś świątynia 7 Zostawiliśmy wyspę 
Cytherę i dążyliśmy śród Cyklad ku Paros i Syro. Tam nas nie przy- 

(1) Słoiabki. (P. W.) 
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jęto^ Żeśmy mieli chorych i jednego nieboszczyka. Pochoyrano go na 
wyspie Delos. Miejsce to dziś puste i brzeg lazaretu obstawiony 
straże. Dalej między Chios i l^dem, zakręciliśmy ku Smyrnie, zk^d 
wracając i zbliżając się ku brzegom między Lesbos i dawnym Per- 
gamem, ujrzeUśmy dalej Idę trojańską, gdzie tyle razy bogi greckie 
schodziły się na radę. U stóp Idy, równiny trojańskie. Byliśmy ibji 
daleko od ujścia Xantu i Symoentu, żeby je dojrzeć, ale grób Achil- 
lesa postawiony w tak szczęśliwie wybranem położeniu, że długi 
czas i z różnych strun zawsze widny, panuje nud calem pomorzem. 
Grób Ajaxa, nieco dalej, mniej wyraźny. Ciaśnina Dardaneiska jest tak 
szeroka, że trudno byłoby wierzyć, żeby ją kto mó^ przepłynąć, 
gdyby tego w naszych czasach Byron nie dokazal. Bosfor, choć 
węższy, uważałem że ma silne prądy; przebył go jednak wpław 
niegdyś nasz p. Lenoir (I), czego pamięć trwa dotąd u Turków. 
Można go tedy po Leandrze i Byronie liczyć za trzeciego arcypły- 
wacza. 

Miejsce gdzie koczujemy jest także pełne wspomnień. Biizko od 
nas leży Jazonja, sławna tem, że Jazon z Argonautami tu czas jakiś 
popasał; a z drogiej strony Ajantion, gdzie niegdyś obchodzono 
corocznie igrzyska na cześć Ajaxa syna Telamona. Tego wszystkiego 
została tylko pamięć, i to w książkach. Tureckie mrowisko wszystko 
roztoczyło i obsiadło. Grecy nawel tutejsi o wszystkiem dawnem 
zapomnieli. 

Od czasu wyjazdu mietiśmy ciągłe pogodę i gorąca silne. Dziś 
pierwszy raz deszcz. W krotce udajemy się na statek. 

Pozdrawiam was i ściskam, 

Adam Mickiewicz. 

P. S. Słyszałem że ma tu przyjechać P. Zmorski. JeśU swoim 
dworem, to bardzo dobrze, ale nie życzyłbym z nim podróżować 
razem. Jest nas już kiJku razem. W liczniejiizej gromadzie trudna 
zgoda. Nie chcemy powiększać naszego towarzystwa, rad/i bę«łąc 
z siebie. 

(i} Ludwik Zwierkowski zmuszony został, jnk tyle innych rodaków na Yschodite 
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A Madawic dk Klcstine^ a Pabis« 

Conitantinople, ti oetobre t8S5. 

J'ai eu par Marie des nouve11es de TOtre sant6> je m'en r^jouis 
beaucoup. Ladis yous a parlć de mon voyage. II a ćtć jusqu'& pró- 
senŁ heureux et agróable. Je ne vou8 parłerai pas des magniGcences 
extćrieures de ConsŁantinople ; vous les connaissez par les descrip- 
Łions et vous en avez vu probablement )e diorama; ii n'en estpas 
de m^me quant h l'intórieur. II faut avoir des sens bien dtoocra- 
tiques et fort robusŁes pour supporter les premi^res impression« 
d'une citĆ orientale. Je m'y suis cependant proraptement habltuć. 
Je vous ayoue mdme que ce n*est pas sans un certain plaisir que ]e 
m'arrgtałs dans quelques quartiers de la ville qui me paraissaient 
parfaitement semblables k ceux de ma petite ville natale de Lithua- 
nie. Imaginez-Yous par exemple une place publique couYerte d'une 
couche de fumier et de plumes^ oii se promenaient tranqui]lement 
des poules^ des dindons et toutes sortes de b^tes au milieu degrou- 
pes de chiens qui faisaient la sieste ; mais pour arriver de cette 
place chez nous^ ii fallait suivre des ruelles^ que j'ai trouvćes si 
primitives et si pittore9ques que je vou8 en ćpargne la description . 
Dćcidćment je ne vous engagerai plus k faire un voyage en Orient. 
Ouant li moi^ je m'y suis, comme je vous Tai dit^ parfaitement ha- 
bituć. D'atlleurs, je n'affronte qu'une fois par jour ces passages k 
trawers des tas de rats crevÓ8 et de chats óventr^ et d'Anglai8 
)vres-morts et de portefaix turcs qui barrent hermótiquemenŁ les 
deux cdtćs de la ruelle. Uhe fois sur )e Bospbore, on prend un ba- 
teau, et comme les personnes k qui j'ai affaire babitent les riviis, 
mes courses n'ont rien de dósagrśable. 

II y a une chose ici qui vous plairait certaineiiient; c'eft I hon- 
nAreić et la niodesLle des marcbands. i'ai pensó k vous en traver- 
sanŁ les vastes bazars de celŁe capiule. Personne ne m'invitait k 

przybrać rrancMkie iMEwiako ki^dy rz^d roiuiyjski domagał lif u SułUna o wydanie 
tnn Polaków. Po dłu^ch prsepędiooych w Turcji lab na Kaakasie Utaoh, pow- 
szechnie go już znano pod pseudonimem P, Leooir. (P. W.) 
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entrer, pas d'amorces ni de rćciames. Je m^arrfttkis^ j'examinais les 
marchandises, sans que le dćbitant efit Talr de s'aperceToir de ma 
presence. Interpellć, ii m'a dit le pńx de Tobjet et est retombć dans 
368 mćditatioiis. Gomme j'ai eu de Teinbarras ayec la monnaie 
turque, on ofiGrit de me donner la marcbandise k crćdit. Pour la 
premierę fois de ma yie^ j'ai eu envie de faire des acbats. ExcepŁć 
cette course au bazar^ et la Tisite des monuments publics^ je ii'ai 
encore rien fait k Gonstantinople. Maintenant je me trouve ici ćtabli 
pour quelques semaines, et je suis k U recherche d'un logement 
plus commodo. Nous faisons notre cuisine chez nous. Au moment 
oili je vous ćcris^ mon compagnon de voyage coupe avec son poi- 
gnard le cou k un petit poulet et nous y ajouterons du pilaf^ ce qu 
fera un diner confortable. Cette manierę de yivre entrelient un 
appćtit constant. Si j'ai jamais le bonbeur de venir diner cbez tous 
un jeudi, je vous prie d'avance de me faire servir une double ration. 
Rappelez-moi au souTenir de M. le comte et de M. Hippolyte (i). 

Yotre tout dćvouó^ 
A, Mickiewicz. 

Do Ludwika Zwierkowskjego ( Le Noir) w Paryżu. 

Konstantynopol t5 paidzieniika 1855 r. 

O ile mnie, mój kochany Panie, rozradował obóz i nasz Sadyk 
i jego sztab, i całe tam życie, o tyle gryzie mnie i trapi działanie 
P. Zamoyskiego. Wiesz zapewne o wszystkiem, i my tu nic temu 
poradzić nie możem, jeśli księże będzie go cięgle popierał. Znamy 
dobrze cele księcia i 'jego chęć więzania sprawy naszej z interesam 
rzędów sprzymierzonych ; łatwo odgadnęć jakie w tem trudnoś 
i ile trzeba ustępować i znosić, ale jestem mocno przekonany, że 
jeśliby P. Zamoyski, głównie rzecz prowadzący, chciał na chwilę 

t (1) Bywały u Tani KlosŁine obiady czwartkowe na których ojciec mój spoty 
się z Hr. de Pons jednym z ostatnich przedstawicieli tawarzystwa francuskieg 
przedrewolucjinego, i z P, H, Delayean, tłumaczem kilku dzieł rossyjskich. 

(P. W.) 
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jcdng o sobie zapomnieć, cała rzecz innyby wzięła obrót. Do tych 
największych zawad wmieszał on swoje osobistość, która cięgle 
i wszędzie wynurza się, i jest największą ze wszystkich zawadą. 
Nieszczęśliwa idea zostania jenerałem i to angielskim, mąci całą 
formację tak szczęśliwie przez Sadyka zaczętą i prowadzoną. Biedny 
Sadyk nosi on cięższy krzyż niż wszyscy pobożni stronnicy P. Za- 
moyskiego. Nie uwierzysz ile on pracuje. Przez dwa tygodnie pobytu, 
prawie pod jednym namiotem, nie widziałem go nigdy śpiącehi ani 
drzymiącym. Po musztrach i polowaniu i wieczerzy, z kolegami 
pisze i dyktuje do świtu, i ciągle głos jego po obozie słychać. A tu 
mu tymczasem nowe coraz trudności sami rodacy tworzą. 

Nieszczęściem jest i to, że książę Władysław wedle instrukcji 
P. Zamoyskiego, zda mi się działać ; wedle niego o ludziach i rze- 
czach sądzi ; na jego tryb postępuje. Robiono tu uwagę i sprawie- 
dliwą, że na wschodzie należało było księciu, inaczej tu zaraz wystą- 
pić. Jeśli człowiek zasłużony i znany, może czasem formy zaniedbać, 
młodemu Panu, z wielkiero imieniem, niewypadało przedstawiać się 
na sposób, w jaki tam wizyty urzędowe oddawał. Wymagano nieco 
okazałości, mianowicie w obec Turków. Słyszę tu zewsząd, że 
pan Zamoyski, który tu ma reputację wielce skąpego, musiał w tym 
względzie złe rady dać księciu. Ale co pomogą skargi po szkodzie. 

Bądź zdrów i łaskaw, 
Adam Mickiewicz. 



Do Księcu Adama Czartoryskiego, w Paryżu. 

Konstantynopol 25 Października 1855 r. 

J. O. Mości Książe, 
Za przyjazdem tu, powiedziano mi zaraz iż rzecz o formacji pol- 
skiej, była już w ministerjum francuzko-angielskim rozstrzygniona, 
a zatem i stosunek między Sadyk-Paszą i jenerałem Zamoyskim, osta- 
tecznie wyjaśniony. Niemiałem co pisać do W. Ks. Mości, myślęc że 
wszelkie z mojej strony postrzeżenia lub ostrzeżenia byłyby już nie- 
wczesne. Teraz, gdy słyszę że układy z rządami jeszcze się clągnj. 
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mam za obowiązek, dać wiedzieć W.jKs. Mości wrażenia jakiem 
odebrał z tego co tu widać i słychać. 

. Zmilazłem Sadyka W tych samych uczuciach dla Polski i dla o$oby 
W. Ks. Moście jakie w nim znalem i wszyscy co go bliżej otaczają 
s« również usposobieni. Bawiłem dwa tygodnie z nimi. Był czas 
często i szeroko rozmówić się z wszystkimi prawie officerami. Od- 

' wiedzałem i żołnierzy. Nieraz przychodziło roi na myśl, jak wielk? 
miałbyś Książe pociechę^ gdybyś taro był z nami. Dodam, że nimeś- 
my wyjechali do Burgas, nasłuchaliśmy aę tu najdziwniejszych 
iiaśni o Sadyku i jego obozie. Ostrzegano nas^ że tam głód, zaopa- 
trzyliśmy się w suchary i wędUnę. Szeptano że się narażamy i mo- 
żemy być napadnięci. ŚmieUśmy się z tego i sprawiedliwie. W obo- 
zie Sadyka panuje porządek a razem ochota i wesołość. Żołnierze 
bardzo przywiani do dowódzcy, korpus officerów jest do- 
borem ludzi rzadkicli. Sę tam starzy wojskowi i młodzi synowie 
pbywateli z Poznaiiskiego i z Polski. Wszystko zgodne żyje po bra- 
tersku. Duch i ton ich daleki od grubego żołdackiego hałasu i od 
rozlazłości salonowej. Zdawało mi się że byłem na łonie ojczyzny, 
i gdyby nie słabość nagła, i trudnością bym wyrwał się z tego 
obozu. 

Wiesz zapewne Księże, że Sadyk-Pasza ma sotnie różne; obok 
Ukraińskiej są Dobruckie i Kubańskie. U nieregularnych kozaków 
zaprowadzony większy rygor, wszakże widziałem że ten rygor nieo- 

' slabia ich przywiązania do pułku i do ilowódzcy. Drugi pułk mniej 
znam, bo mieszkałem w pierwszym, wszyscy jednak mówię, że zło- 
żony z dzielnych żołnierzy (widać też to po ich postawach) i że dziś 
mogliby stanęć na linjl bojowej. Taka formacja gdyby rozwinęła się 
w większe liczbę pułków, potężnym stała by się narzędziem dlu 
sprawy polskiej. Ma ona żywioł w samej Turcji, kozacki, ma spół- 
czucie Bułgarów, Wołochów, że niemowie o Ukrainie. Im mocniej 
to wszystko czuję, tem dotkliwiej bolę mię teraźniejsze rozdzielenie 
żywiołów, które owszem należało więzać, i które tak szczęśliwie 
zaczęły jednoczyć się same. Rozdzielenia tego sprawcę jest pan jene- 
rał Władysław Zamoyski; nie teraz już nad onem pracuje. Nic o tem 
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W Paryżu nie wiedziałem. Pogłoskom nie wierzyłem , a pan jene- 
rał Zamoyski wielokrotnie mnie zapewniał źe wszystko robi wedle 
woli W. Ks. Mości, w zgodzie z Sadyk-Pa<z|. Tak nie było i nie 
jest. Nie może być wol§ Księcia aby, Sadyk-Paszę zrujnować. Pan 
jenerał Zamoyski nad tero pracował. Przedstawiony tu przez Sadyka 
jako powiernik Księcia i krewny, miał wielką przewagę nad Sady- 
kiem, jako nad protegowanym swoim. Protegował go, ale dodając 
użalenia przed jednym, że Sadyk nie zna wojny, przed drugim, że 
jest okrzyczany w Polsce, etc. etc. Tem u niektórych Turków Sady- 
kowi zaszkodził : czy sobie pomógł, nie wiem? Teraz Sadykowi odjęto 
znowu część żołnierzy, zatrzymując jeńców którzy się gwałtem na- 
pierali do kozaków. Książe l?Vładysław mówił że ich zatrzymuje dla 
tego iż łęka się aby w obozie nie mieli niedostatku. Dziś słyszę że 
mają być do kontyngensu angielskiego odesłani, zapewne z drugim 
pułkiem. Jaki stosunek będzie tego kontyngensu z Polską i z koza- 
kami, którzy imieniem i tradycją wiązani jeszcze z naszą sprawą 
nie wiem. 

W tej chwili drugi pułk, który długo żołdu niepobierał^ i odzieży 
niemiał, znajdzie się materjalnie lepiej pod płacą angielską; ale na- 
dal zajdą trudności których zdaje mi się jenerd Zamoyski nie prze- 
widuje. Osoby podzielające zdanie p. jenerała Zamojskiego i chciwie 
żądające przejścia na żołd angielski, powiadały mi ciągle o pozycjach 
militarnych, świetnych w przyszłości ; o wielkiej płacy, o szybkich 
awansach : słowem, tylko o zyskach. Na takie osoby niewiele można 
liczyć, i nadzieje ich przesadzone rychło zawód ucierpią. Mogę 
uręczyć W. Rs. Mość, że przez cały pobyt w obozie, ani razu, ani 
jednego razu, nie słyszałem ani jednego słowa o pozycjach, zyskach 
i przyszłych spekulacjach^ i systemu wiązania ludzi tylko materjal- 
nymi widokami, które, zdaje się być właściwe p. jenerałowi Zamoy- 
skiemu, ile jest mocne widzieliśmy na królu Ludwika Filipie. 

Ubliżałbym może samemu sobie, gdybym chciał zapewniać Księcia, 
że w tym wszystkim co piszę o panu Zamoyskim nie tkwi żadna 
osobista niechęć lub uprzedzenie. Zresztą rzecz już się stała. Mam 
tylko nadzieję że W. Ks. Mość na przyszłość pod ściślejszy weźmiesz 
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s^d doniesienia p. jenerała Zamoyskiego^ i o jego działaniach nie 
z mów, aie ze skulków zawyrokujesz. Mówitcm to wszy>tko co tu 
piszę Księciu Władysławowi ; mówiłem i to, że Księże Władysław 
widzi oczyma p. jenerała Zamoyskiego^ i cały tok formacji polskiej 
zna z historji którą mu p. jenerał Zamoyski opowiedział, liistorji^ 
z faktami wcale niezgodnej. W teraźniejszym stanie rzeczy, co^ 
Sadyk-Pasza przedsięweźmie, niewiem. Ma on zawsze nadzieję 
kontynuowania kozaczyzny^ i w usiłowaniacli nie słabnął; nie widzę 
wszakże jakim sposobem będzie mógł skutecznie działać w imię 
W. Ks. Mości, i opierać się na jego powadze, mając obok p. jene- 
rała Zamoyskiego, który w imię, także W. Ks. Mości stawić mu 
będzie przeszkody.. 

Słabość zdrowia zatrzymuje mię dotąd w domu. Niewielką też 
miałem ochotę widzieć się z osobamf urzędowemi, które naprzód 
pytają o powody zajść między polakami. Odpowiadam że należy o to 
zapytać W. Ks. Mość. Nie umiem zdobyć się na inną odpowiedź. 

Z listów widzimy że W. Ks. Mość jesteś w dobrem zdrowiu. Mam 
nadzieję że zahartowany w przeciwnościach i te nowe a niemałe 
troski przemożesz zwykłą stałością, (i) 

Polecam się domowym względom W. Ks. Mości, 

Najniższy sługa, 

Adam Mickiewicz. 

(i) w tym samym csasie pisał ksi^e Adam Czartoryski do Adama Mickiewi- 
cza : « Paryi dnia YI pałdziernika 1855 r. 

« Kochany Panie I Gdy my się iegnali w Paryżu obiecałe& mi, ii oałemi siłami 
praoowaó będziesz nad pogodzeniem Sadyka z Zamoyskim, i nad przestrzeganiem 
tej zgody, zbyt często zrywanej. Ludzie iii lob namiętni, a czasem okoliczności od 
nas niezależne, psuły owę pożędan^ jednoić : ale też okolicznoici, które wyłęcz- 
nie rz(dz( teraz wypadkami, bo niema nigdzie lodzi coby nad niemi górowaU, 
okoliczności mówię, zwracały znowu, i da Bóg zwicaoaó ł)ęd( do tej zgody, o Ictórf 
my stać najwięcej i niezmordowanie starać się powinni. 

• Sadyk, przy wielu znakomitych przymiotach, jest prędki, porywczy, działają 
cy za pierwszym rozdrainieniem. Rozgniewany słusznie odezwę konsula angiel- 
skiego napisał natychmiast do jenerała Larchey list, który w oczach ministerinm 
tutejszego Sadykowi zaszkodził, i sprowokował rozkaz dop Thouvenel, aby wszyst- 
kie jeńoe i przesyłki dla kozaków były adresowano do p. Zamojskiego lub do jego 
umocowanych. Dowiedziawszy się o tem jui wychodz^ym rozkazie, gdym praa- 
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Do Ludwika Zwiebkowskikgo (Lb Noir) w Paryżu. 

Konstantynopol, 29 października i 855 r. 

To co mi piszesz^ szanowny Panie^ o działaniach jakichś waszych 
. partij na Wschodzie^ nie ma tu dla nas żadnej rzeczywistości. Jaka 
tu może być demokracja stambulska? I Pan^ który tyle masz roz- 
sądku praktycznego^ podobnym rzeczom wagę przyznajesz. Jeśli nie- 
którzy Polacy- nie dojechawszy do półku, z drogi prysnęU gdzieś^ 

kładał ,iŁ przezeń Sadyk może być obraiony, odpowiedziano ml, łe innych insŁrak- 
cyi dać nie wypada, &e innego ftrodka nie ma aby zapobiedz nieporządkom i zgor- 
szenia waśń, któryoh Polacy, fatalne dla nich samych widowisko, przed cudzo- 
ziemcami w Stambule daj( : ie Francya aprobuje i popiera zamiar Anglii, wzięcia 
na Bwój żołd korpusu ottomańskich kozaków polskiob, i ie Turcja na to już ze- 
zwoliła. Go zaż dotyczę zadowolenia Sadyka, że to jest nasza familijna polska 
wewnętrzna sprawa, która się naazóm własnóm staraniem ułożyć powinna i. t. p. 
Takie co do słowa odpowiedzi byłymi w ministerjom dane. Wymódz by tylko 
'trzeba na Sadyku, aby się strzegł pierwszego popędu(i),aby nie postanawiał póki 
nie pchłodnie, a dawał czas nadcłiodzf cym okolicznościom i czynom, które często- 
kroć mogf rozplatać trudnożci, usunąć nieporozumienia. Często bowiem nieporo- 
zumienia pochodzą z oddalenia miejsc, i z opóźnionych tłumaczeń. 

• Pracujmy ciągle kochany Panie, kaiden z swej strony, aby dopiąć do skutku 
dla nas poniekąd żywotnego. Choć krwi^ i ścisłym zwitkiem z p. Zamoyskim 
prawie od jego urodzenia złęczony, znam bardzo dobrze jego wady które narobiły 
mu wiele nieprzyjaciół, szczególniej między naszemi ziomkami i^). I ja widzę 
zblizka i wiem że on przeehodzęc, z woli Cesarza na żołd angielski, uznaje zawsze 
służbowy stosunek z głównćm dowództwom Sadyka ; że rozumie doskonale nie- 
zmierna Ważność formacyi pod osobistym wpływem i bezpośrednia komendę 
Sadyka ; że rad by ję widzieć także pomnożona że będzie gotów szczerze jej po- 
magać i zasot>ami i jeńcami lub zbiegapii z kozaków, z Rusinów, z Słowian lub 
z ochotników polskich podług ich życzeń, i podług spóloego porozumienia się 
z Sadykiem. Wszelako możność powiększenia formacyi hulasiezy zależeć będzie 
głównie od dobrej woli rzędu francuzkiego i od funduszów które na nię prze- 
znaczy. 

• Ja te szezere postępowanie od Zamojskiego wymagam, i nakazuje mu jako 
swojemu i sprawy polakiej na Wschodzie reprezentantowi ale on to z własnego 
przekonania, równie jak z obowięzku dopełni. Czyny dowiodę prawdziwości mojego 
twierdzenia. 

■ Zgoda, kochany Panie, nie może się utrzymać tylko przez niezachwiane postano- 

(!) ■ // faut toujours se de/ier du premier mouvement, tar c*eił Ie bon. « {Maxime 
du prince de Talleyrand), P. W. 

(2) UcM pan Zamojtki ma takie twoje wi^kie Kalety. {PrMypUek księcia Ada* 
ma Ctartorytkiego). 

10 
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jeśli inni z półku dezerterowali, to wcale nie pochodziło z różnic 
opinji^ ale z powodów dobrze wiadomych^ a mianowicie zt^d, że 
wyjeżdżając z Francji, szukali wędrówki nie wojny, albo też mieli 
przesadione wyobrażenie o urzędach i zyskach^ które tu ich miały 
oiekać. 

Dziwi mię także że słyszę od Henryka jakobyś miał jakieś 
obawy czy domysły o działaniach mego towarzysza podróży p* Le^y. 
Niepodobna jest rzeczą posiadać zaufanie wszystkich. -Panu Levy 
dość na tem, że ma zaufanie tych co go bliżej znaję. Użyty Levy 
jest priez Sadyka-Paszę w interesach półku. Interesem półku 
jest starać się o sprzęty, o ludzie, o pieniądze, o konie. Tego 
wszystkiego żadna partją nieda, bo jedne niechcą dać, drugie nie- 
mają. Czy starania nasze będą miały jaki skutek, niewiemy, ale je 
ciągnąć będziemy. Powtarzam, iż to nie parlje zrobiły iż Sadykowi 
odcięto naprzód wszelką pomoc, a teraz nawet ludii. Bo wiesz 
zapewne, iż jeńće odsyłani bydź mają do kontyngensu angielskiego, 
lubo napierali się do kozaków. Hekrutowanie w Azji, zostało zatrzy- 
mane przez Omera. Rzecz prosta, na co Turkom kłopocie się o po- 
większenie kontyngensu angielskiego, tymi kozakami o których tyle 
im nagadano i na których zakładano tyle nadziei. Co tu, w tem 
wszystkiem ma robić Mazzini lub jenerał Józef Wysocki? Jeśli kto 
z tych Panów zaszkodził półkowi, to chyba używał za narzędzie 

wionie caebowania jej, guand młme, bfdi eo hądŁ, nie dajęc lię od oiej odt^róoić 
pnsez śadne swe pozory esy istotnofci, ani prces dlcargi, aai praez błędy 0xy winy 
ctyjekolwiek. Wtedy nam tię ndr, nie bes wielkiego tnidu i anojo, ustatid między 
Połakami i ten im najtrudniejszy a konieczny waranek ich moiliwyeh obecnie, a 
większych na przyszłoAÓ powodzeń. 

■ Wyględam z wielka ciekawo&ci^ twoich kochany panie, genjalnych rozwag nad 
Wschodem i nad flSowianami. Od twojej woli zaleły przesyłać je oficjalnie mini- 
strom, Lob przezemnie je ndzłelaó. Haoa mi ool napisać o Sadyku i o moim aynie, 
z kŁ6rego, iyczę mocno dowiedzieć się ieŚ był zadowolony. Z Sadykiem łęcay 
mnie dawna przyjaiń która się nie nadwyrężyła przechodzęc przez różne koleje. 
Od mego syna braktg^ mi luty. O jego zaproszeniu do ałizlby massę zawiesić de* 
cyzję aż do jego powrotu^ przez wzgląd na różne okoliczności o których trudno by 
było się rozpisać. 

< Przyjm kochany Dmśbo, wyraz mojego wysokiego szacunku dla twych dzieł, 
dla twego serea, i wierz i^i lawase tiozer^ nieodmiennej prtyjażoi. • 

A. CZAnTOllYSlfcl. 
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p« Zamoyskiego Jenetała. Niesiukajtoiy niewiedzieć gd£l6^ prtyczyn 
złego które jest tak blizkie i widoczne (1). 

Nie wiem o jakim liście moim piszesz^ z którego wyjątki chciał- 
byś gdzieś w dzienniku dmkować. Proszę cie byś dał temu pokój* 
Listy piszę do domu i do ciebie^ i za dom i twoję wiedzę^ nie po« 
winny wychodzić. Do dziennika^ gdybym miał co, umyślniebym 
napisd. Uważam za wielka niewłaściwość, szczegółkami tycs{^cymi 
^ę naszych osób, lub wrażeniami chwilowemi, zajmować czytelników. 
Nie wyraziłeś mi liczbę sununy danej Władziowi. Posyłam dziś kartkę 
do Falkenhagen-Zaleskiego, i^y ci pieniądze zwrócono, a razem 
proszę żebyś przyjął moje podziękowanie i pozdrowienie. 

Adam Migaikwicz. 

^szeliśmy że Polaków odchodzących z półku lub tam niedoszłych 
przytulają tu inni rodacy, podobno z partji demokratycznej. Wszyst- 
ko to ledwie zasługuje na uwagę. Bo dezerterowie, czy przytuleni 
czy nie, już są dla półku straceni. 

Adam Mickiewicz* 

Do Saoyka Paszt, w Burgas* 

Gonstentynopol S Uitopada lt5S r< 

Kochany nasz Jenerale ! Dotąd nie mam odpowiedzi od księcia 
Adama na list, gdzie mu całą rzecz tutejszą wystawiłem w pełnej 
szczerości. Ks. Władysław raz był u mnie. Powtarzałem mu com 
dawniej mówił. . Słychać że się skarży na mniCy mówiąc że jestem 
w ńitae^u Nie mam ochoty ani potrzeby iść widzieć go. Słyszałem 
że za tydzień odjeżdża do Paryża. Nie widzę coby on, zostając pod 
wpływem p. Zamoyskiego móg^ zrobić dla sprawy polskiej. 

(i) lotoresem PoUki było ąjodnooiyć pod bronie wssyttkie iywioty daimej Rse^ 
oiypotpoUtaj, wy«t«pł6 jakoajprędMj n* pol* walki, pny pier«nej tpoiobMfte 
wkroesyó do kraju i rozwinfA na ogosystej littmi tsUodar narodowy. Alo coadao- 
tiemoiałe omysły dla podobania «ę Dwcmim, praoowaU Ide nad rofetnrteniem 
alo nad slokaliiowatiiam wojny, a dla iHdokdw oaoUityeh roidti«lali pierwsey ea* 
rodek siły ibtojnąj pokki^. Za niakofiyttaBit t iamiUwiJ ehwili w I8sa coka kra 
Qi«iho miał od^«t«wać w i8M r« (P. W. 
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Rrzecz którę tu p. Levy prowadzi z Izraelitami^ rozwija się pomy- 
ślnie. (1) Wielu obiecuje pomoc. Radzi są ie początek zrobiemy, i źe 
przez Paszę tureckiego przychylnego Izraelitom. Rzecz ta jest wagi 
wielkiej- dla nas. Znasz to dobrze i podobno jeden z Polaków, bę- 
dących na wyźszem stanowisku, pojąłeś ile itąd można siły wydobyć. 

(1) Nie to mieJBCO przedstawi- nawet w airesscsenio dciałanie Mickiewicza 
w Stambole, ale csujcmy potraebę, aby dać choćjakiekolwiekwyobraienieo xanite- 
raooej formacji, ogtoezenia nastf pojfoej noty dyktowanej pnei Adama pann A. Lery : 

« U y a des Israćlites dans Ie corpe dee Cosaąues ottomans ] le oommandant 
sopśriear Mehómet-Sadyk pacha, rend temoignage de lear bonne condoite. 

r II y anrait arantage k augmenter lettr nombre : ear, oe serait ioot k la fois 
one foroe de plus poar la Tnrąnie et nne sonree de grandę dangers poor Tennemi. 

« Les IsraóUtes sont fert nombreoz dans Tempire rosse ot ilt y ont tant BOafferly 
nurtont dans ees demidres annAes, qae les ennemis de la Russie peaTont dłre as- 
sorAs de troarer en eux on appoi fldile. 

■ Ouand let Israilites ótaient chaaińs de toos pays, ile ont troorć ea Tnrqtue 
et en Pologno, asile et protection : ils ne Tont pas onbU6. One loa Tnrea et lea 
Polonaii les traitent anjoardlmt oomme IMres d'armes, et cette fratemitć mili- 
taire ne tardera pae k porter son fruit. 

« Dans la gaerre que la Taranie a si nobtement oommenoóe et qo'eUe sonttent 
dans rintć^t de tons, tontes les popnlations de TEmpire doiTent conooorir seioii 
leurs moyens. Et c'est k bon droit que la Sublime-Porte leor a fait appel. 

c Pourtant le firman qui oonoome les Israćlites eet demenri sana exication. 11 
n'a fait qoe les effrayer: ils ontoraint d*ktn enróMe comme eo Russie. 

« Mais on peot le rendre facilement ex6caŁable, en ne demandaot qn'on peUt 
nombre dlmmmes, et cette mesnre serait mteae acceptte oomme un bienfait, 
paisqoe les famiUes se trooTeraient ainsi dóliTrees de toute crainte d*enrólemeBte 
forcósnltćrienrs. 

« Les IsraAlitei se mariant jeones presqoe tons, ii y a 6quitA k ne pas exiger 
d'enx des soldata dans la m6me proportion qne poor les antres populations ; ear 
ce serait leur imposer nne charge plus lourde. — Mais, si Ton rćduit k mille hom- 
mes Ie nombre de soldats k foumir par eux, ilt soni assez nombreus dans TEm- 
pire tnrc ponr le faire aistoent. Et, de plns, lenrs commnnantśs sont assez richea 
pour pouToir snbrenir, en partie du moios, au.x dópenses nóoessaires klenr entre- 
tien; foumissant moins d'hommes elles ne sauraient ŁrouYer Injuste one compen- 
sation pAconiaire. 

■ S'ils ćtaient dissóminós dans des corps etrangers, astreints k des mcenrs ółran- 
gdres, les Israólitas ponrraient k Joste titre demander en quoi lenrs fatigues et 
leurs combats penrent serrir anx Israćlites. --Mais formant on rigiment distinet 
a chaqne Israćlite pourant arriver k tont grade, ils se troavent mós alors par le 
legitime orgueil de lelOTer aux yeux de łons Jeor race par leor brayonre. Comme 
aa»8i aveelapoasibiUte do garder lenrs habitodes nationales, et d'obaerTer leursab- 
bat, et de soivre leurs rits^disparalttontempAchement religieax; lesrabbhis devanŁ 
m^me dtro les premiep k comprendre qne prendre part k la gneire actoelle est 
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P. Levy bardzo źf da do pomocy owego Izraelity, o którym mówi] 
z tobę w obozie. Gdybyś oddalił się z Burgas trzebaby tę sprawę ko- 
muś pewnemu polecić. Mnie się zdaje że najwłaściwszym do tego 
byłby półkownik Bednarczyk. 

Jest wojskowym i mógłby w niebytności twojej zaj^ć się organiza- 
cja, bo mamy nadzieję znaleść i wol^terów. Trzeba będzie na to od 
ciebie upoważnienia^ i to rychło. Chociaż dotąd, z Bednarczykiem 
nic o tóm nie mówiłem, wyrozumiałem że zdolnym jest rzecz objęć 
i prowadzić. Innego Polaka, sposobnego na to nie znam, a wiele 
zależy na tern, aby Polak był na czele zawiązku, zostającego pod 
rozkazami twojemi jako wodza Kozaków. Póki zaś cóś się nie zrobi, 
zachowajmy ^ębokę o wszystkióm tajemnicę. Gdyby się rozgłosiło, 
p. Zamoyski i tu by się wmieszał. 

Warunków dotąd o legji polskiej z rządem angielskim żadnych nie 
zawarto. P. Zamoyski po prostu podjął się dostawić pułk Polaków 
za mniejszą cenę niż kosztuje koutyngens zwyczajny. To przyjęto, 
za to został jenerałem, ale dalsze jego propozycje, kto wie, jak będą 

poor Im Israilttes la meilleur nioyen d'a88orer leor libertó religieuse, piuaqa'il 
n'y a point de droits folides uns derpirs accompUs. Gette gnerre esŁ d'aillear8 
dirigóe contro rennemi oomman. 

« Ge regiment resterait sous les ordrei du oommandanŁ sopińenr MihćmeŁ 
Sadyk paoha, dont les aenŁiments de aympaUue ponr les Israólites, leor lib«rt6 
religieuse et leor nationalitć sont cdnnos. Si avec ąaelgues hommes U a pu rendre 
de granda serrices sar le Danube, lors da sićge de Silislrie, ii en rendra de plus 
importanU enoore s'il plait k la Providenoe qa*il entre en Ukrainę et en Rossie aTee 
dofl rśgiments de Gosaąnes et d'IsraćliŁes qui y retroOTeraient les ans, des com- 
pat notes, stoo ane patrie dćtruite k Tonger; les aatrea, des corćligionnaires avec 
les perseeotears de leor fol k panir. 

« Oansces fiies le piojet suiTant est sonmis k Tezamen de la Sablime- Porte. 

« Le finnan ooncemant la conatitotion militaire des Israólitee de TEmpire otto- 
man sera esćcute oomme ii suit : 

« Un regiment de mille hommes sera formś panni les Israćlites de TEmpire. 
II sera y^Ui, ^aipi et noarri par la Porte, soldó par ses corćligionnaires. 

« U sera soas les ordres de Mebćmed-Sadyk pacha, oommandant saperiear des 
Gosaqaes ottomans; ii gardera lo repos du samedi et poarra sniyre ses ritset cou- 
tamts. Les Israilites poorront ógalement parvenir aax grades. 

> Les eommanaat^ israelites de TEmpire se repartiront, en raison de Icar nom- 
bre, le chiffW) d'hoinmes a fournir, ainsi qae la contribalion p6cuniaire qai est 
^će poor la solde k one sommo de.,. • (P. W.) 
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widziana Należy nam tę burzę przetrwać^ u ciebie będziemy brać 
przykład cierpliwości i dzisdalności. 

Przyjmij moje serdeczne uściśnienie. 

A. MiCKrEwicz. 

Do Sadyka Paszy, w Bobgas. 

ConfUntynopol 8 Listopada 1S55 r. 

Kochany Jenerale ! Od p. Leyy odbierzesz wiadomości o interesie 
Izraelitów. Pamiętaj proszę, że przeciwnicy nasi nie źartuji; nowe 
rzeczy robię się tylko zdobywaniem sil nowych. I o kozakach oto- 
maliskich żartem mówiono dopóki ich na placu nie ujrzano. Sprawa 
Izraelitów w ostatnich kilkunastu latach wiele zajmuje umysłów, 
W kraju popierąję oni nasz^ narodowość i uważani sę jako potężny 
żywioł. Gdyby ta formacja wzięła skutek, miałbyś od rzędu frao- 
cuzkiego poparcie. Pierwszy lekarz armji tutejszej francuzkiej Pap 
Levy (1) jest w wiełkiem poważaniu u Cesarza, jest i tu, w wojsku 
nie raalo wyższych oficerów bardzo dobrze usposobionych; ci przez 
swoje stosunki we Francji skutecznie pomogę. Minister Turcji przy-* 
chylnie odzywał się o naszym zamiarze, a Izraelici tutejsi gotowoś(5 
do pomocy przyrzekaję. Idzie teraz o to czy maję dać irade na pólk 
Izraelitów lub jako część kozactwa, czy na kilka półków rayak, 
których chcę powołać znowu do broni. W naszych notach domagaj- 
my się, aby formacja tobie była powierzona; wielkęby było rzecze, 
gdyby od innych rayah takież żędania zaszły. Znalazłbyś się na- 
czelnikiem rayastwa całego w Turcji. Naprzód idzie o Bułgarów. Czy 
nie znasz kogo coby tę myśl między niemi poruszył. O Grekach 
wętpię czy się z nami poleczę. W Bośnji znalazłbym na to człowie- 
ka, ale nie wiem jeszcze kiedy tam udam się. 

W tej całej robocie, ma się rozumieć że zostaniesz na stronie, 
dopóki się formacja nie otrzyma. Imię twoje o tyle tylko jest tu 
stawione, że cię żędaję na naczdnika. Można uważać że się to dotęd 
dzieje mimo twojej wiedzy, a przynajmniej, jak jest w istocie, bez 

(t) Nie jeat krewnym naszego p. Levy. (Priypieek Adama Mickiewicza. 
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Żadnych z twojej strony zabiegów. Co się zaś tycze innych rayaMw, 
mógłbyś i sam o tern robić przedstawienia rz^owr, jako znający ich 
charakter i doświadczony jako dowódca. Spodziewam się że w kilka 
dni otrzymamy stanowcze odpowiedź^ i jak sędzę, pomyślni. Wszakże 
ja nie znam Turcji, i być może iż w ostatnich chwilach znajda się 
jeszcze nieprzewidziane zawady, nie łudzę się tedy zawcześnie 
nadziejami. 

Horenstein przyjechał chory na febrę. Dosyć czynnie i we właści* 
wy sposób spełnia polecenia. 

U ks. Władysława nie miałem serca jawić się,- i nie miałem po co. 
J)ył u mnie dwa razy. Ostatniego razu dodałem wszystko com jeszcze 
był zamilczHł o szczegółach postępowania p. Zamyoskiego ! jogo 
własnych błąkaniach się. Wystawiłem co trzeba robić, aby jeszcze 
ich stanowczo uratować. Dziękował mi za uwagi które, mówił, że s^ 
toaine, i prosił żeby o tćm pisać do ks. Adama, co też zrobię. 

Mianowicie, wystawiałem, niedorzeczność i brzydkość systematu 
polegającego na tern, aby cudzym kosztem wszystko załatwiać. Po- 
wiedziałem i o tćm, że p. Zamoyski chciał wydrzeć Turkom zaległe 
pensję jeneralstwa, którego obowiązków nie pełnił. Przyznam się że 
sam tćmu nie chciałem wierzyć, ale przekonałem się, że tak jest 
w istocie. 

Kopję listu twego ostatniego, pozwoliłem sobie posłać do Paryża, 
do kilku osób zaufanych. Napisałem aby jc dano Lenoirowi do prze- 
czytania. 

B^dż zdów i łaskaw, ściskam cię serdecznie. 

A. Mickiewicz. 

A M. John Lćonabd, a Paris. 

ConsŁantinóple, 14 novombre 1655. 

Vous m'excuserez, mon cher monsieur, de n'ayoir pas pu yenir 
prendre du the chez vous, le jeudi 30 octobre, entre sept et huit 
heures du soir, attendu que ce jour \k j'ai ćtć in^itć k souper chez 
les kozaks ottomans dans le camp de Sadyk-Pacha pr^s de Bour- 
gas. Ce pacha est mon ancien ami et les kozaks se trouvent 6tre 
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mes compatńotes. Cela yous ĆŁonnera peut-6Łre, mais ii serait long 
pour le moment de yous expliquer ces myst^es de rćmigration 
polonaise* 

Je pensegue M. Martins est toujours h Paris, je vous prie de me 
rappeler h son souvenir. Je regrette beaucoup d'avoir manquć rocca- 
sion de faire la connaissance de M. Smith 0'BrŁen. 

Je Yois par votre lettre que vous n*oabliez pas les affaires de tos 
amis absents. Dans le cas cii tous receyriez une bonne nouvelle 
de Dublin, veuillez bien la communiąuer h M. Zaleski. 

J'esp^re que Ton se porte bien chez yous. 

St YOUS Youliez bien me donner de yos nouYelles, adressez tou- 
jours Yos lettres h 1' Arsenał. 

Agrćez Tassurance de mes sentiments les plus affeclueuK, 

Adam Mickiewicz. 



Do Marij Mickiewicz, w Paryżu. 

Stambuł, 15 Listopada. 

Jestem zdrów, moja Maryniu, nie wiem dotęd jak rozporządzę 
dalszę moją podróż, zależyć to będzie od interesów, które mam tu 
przed wyjazdem załatwić. 

Posiane kopję listu Sadyka skopjujesz raz jeszcze i te odpisy za- 
chowasz u siebie do dalszego rozporządzenia. Oprócz Pana Lenoira 
nikomu nie trzeba tych pism udzielać chyba bym do tego listem 
upoważnił. 

P. Henryk już się umundurował. Zaczął ekwipow^ać się od koł- 
paka. Oby wszyscy Polacy i wszyscy ludzie byli lak z czegokolwiek 
kiedykolwiek szczęśliwi, jak on z tego kołpaka! Ale obok nowych 
nabytków przychodzą nowe troski. Henryk budzi się w nocy z 
trwogi, czy szczury nie dostały się do kołpaka; a że tu często są 
pożary i łuna z okien widna nieraz, uważałem że Henryk kładnie 
zawsze na podręczu dwa tylko przedmioty : swój kołpak i mój 
paszporty żeby je w razie niebezpieczeństwa ocalić. Reszta mojego 
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ekwipaźu wcale go nie obchodzi. Ale musiał on sam do was o tern 
rozpisać się. Pozdrawiam was z serca. 

I Adam Mickiewicz. 

Do Seweryna Galczowskieco w Paryżu. 

Stainboł, 19 Listopada 1855. 

Żałowałem żo nie było ciebie w Paryżu, kochany Panie, kiedym 
odjeżdżał, miałem wiele do pomówiennia. Starałem się o missję 
literacką na wschód, głównie i jedynie dla tego żebym obaczył kraj 
gdzie się tyle ważnych rzeczy dzieje, i tyle nowych żywiołów na jaw 
wychodzi. Zajmowała mnie mocno formacja tułacza Polaków, o 
której tyle chodziło wieśqi sprzecznych. Nie mieisce tu i dziś nie 
czas pisać tobie o wszystkiem com widział lub co przewiduję, tylko 
czuję potrzebę dać ci po krotce wiadomość właśnie o tem co nas 
najmocniej dotyka, o naszych. Powinieneś mieć o tem jasne wyo* 
łirażenie, zda się to na ' przyszłość. Byłem w Burgas, w obozie 
Sadyka-Paszy przez parę tygodni. Sadyka ( Czajkowskiego) dawniej 
znałem. Zachował on uczucie prawe polskie i chęci najlepsze, nie 
mało zrobił na Wschodzie i mógłby nadal pożytecznie działać dla kraju 
gdyby był poparty. Dot^ służył on wiernie Księciu Adamowi, do 
którego jest szczerz^ przywiązany, i przez którego miał nadzieję cóś 
zdziałać dla Polski, te nadzieje niespodzianie go zawiodły. Pan Za- 
moyski wprowadzony tu w służbę turecką dzięki Sadykowi, od tego 
zaczął iż mu w imię Księcia Czartoryskiego wszędzie szkodził i po 
niezliczonych intrygach półk mu drugi odebrał i do kontyngiensu 
angielskiego oddał. 

Półk ten drugi był z samych Polaków złożony, Sadyk teraz został 
z samymi Kozakami IJkrainskiemi, Kubańskiemi, Lipowafiskiemi. 
Oficerów ma tylko polskich i bardzo dobranych, rzadkiego poświęce- 
nia i zacnych ludzi. To*co mówiono o nadużyciach, rozruchach i 
. bitwach w obozie, jest fałszem. Mogę zaręczyć, jako świadek 
naoczny, żem półków piękniejszych, żwawszych, nie widział. Tem 
smutniej mi było widzieć ten zawiązek zniszczony, fatalnym wpły- 
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wem Zamoyskiego^ który tu postępowaniem swojem szachrajskiem, 
Turków przeciwko Polakom oburza. Żałuje teraz Sadyk ie się nie 
poznał na ludziacli i z wielu osobami pozrywał stosunki, w interesie 
tych ludzi, którzy go teraz rbdziby zniszczyć, lubo tego zda mi się 
nie dokażą. Przekładałem Księciu Adamowi i w całej prawdzie obraz 
działania Pana Zamoyskiego, ale wątpię czy będzie ztąd jaki skutek, 
zwłaszcza źe Książe Władysław, który tu przyjechał, jest w Zamoy- 
skim zaklęty, i wszystko widzi przez niego, zgubi się do końca. 
Trzeba żebyś i o tem wiedział że Zamoyski działał zawsze jakby 
w zgodzie z Sadykiem i na pożytek Kozaków, a tym czasem wszelkie 
pomoce od rządu francuzkiego udzielane, sobie zabierał na półk 
tylko drugi, teraz już Anglikom zaprzedany. Kozaczyzna miała w sobie 
żywioł narodowy, łącząc się pod oGcerami Polakami, odświeżała 
w sobie pamięć dawnych stosunków. Byli ćród tych Kozaków i Buł- 
gary i Wołochy, niektórzy z rodzin mających wpływ u siebie i bar- 
dzo życzących walczyć obok Polaków. W szeregach oł)serwowałem 
Słowian, Sadyk lubo Turek umiał ich sobie pozyskać^ to wszystko 
przeciwne było widokom nizkim pana Zamoyskiego. Dodać trzeba 
że odzywano się w obozie Sadyka z uczuciem naszem tradycyjnem 
dla Napoleonów, które Czajkowski z Polski przyniesione zachował, 
za to część jego wojska oddano Anglikom 1... Któżby to przewi- 
dział ! 

Zachowaj ten list u siebie, wszakże, co osądzisz potrzebnem 
opowiedz osobom, w których masz zaufanie. Posyłam kopję hstu 
Sadyka, z którego całej dowiesz się historji. 

Bądź zdrów 

Adam Mickiewicz. 

P. S. Jeśli chcesz ją czytać, potrudź się do Arsenału i weź u 
Maryni do przeczytania. 

Napisz do mnie o twojem tam położeniu i o szkole* 
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Do Sadtka Paszt, w Bcrgas. 

Konstantynopol, 18 Listopada 1855 r. 

Jenerale Kochany ! Rozchodzą się tu listy twoje sprzeczne jedne 
z drugiemi. Przyjaciele twoi nie wiedzą co w tych listach prawdą, 
czy dyinissja? czy przejście na żołd obcy? i t. d. i t. d. Kto naczel- 
niczy dziehi tak ważnemu jak twoje- ma zawody nieznane ludziom 
do dzieła nie należącym. Wiem dobrze że znajdziesz przeszkody 
w wizirach i paszach i posłach. Zwalczysz to wszystko^ (abyś tego 
był pewny!) jeśli obejmiesz jak należy i ocenisz twoje stanowisko. 
Objawiając się coraz śmielej, jako naczelnik żywiołu chrześcial^skie- 
go w Turcji, opierający się stale i jedynie na Turcji, chodżbyś został 
z dziesiątkiem kozaków, ł)ędziesz silniejszym niż p. Zamoyski na 
czele dywizji. Niedaj się zwieść z tego stanowiska. Przyjdą ci pomo- 
ce z kraju i od obcych. Z tego stanowiska, z wiarą przemawiając do 
rządu tureckiego, przemawiając poważnie i szczerze, znajdziesz 
odgłos aż w głębi ducha tureckiego. Prawda to, że dziś w Turcji 
przeważa wpływ obcy; uznajmy to. W tej chwili we Francji książę 
Adam ma posłuchanie u Cesarza. Nie zrywaj z Księciem, wystawiaj- 
my mu całą prawdę o p. Zamoyskim i o księciu Władysławie, który 
wystąpił jako agent p. Zamoyskiego; nie możemy mieć nic z nimi 
wspólnego. Uwiadomiłem księcia Adama o wszystkiem co tu robili, 
a raczej psuli nic nie zamilczając. JeśH x tych wiadomości nie sko- 
rzysta, na nim odpowiedzialność. Ksąźe Napoleon, lubo sprawie 
naszej przychyhiy, nie należy w tej chwili do rządu, a chwile zaś 
drogie i stanowcze, a przytem ma około siebie osoby przeciwko 
tobie uprzedzone. Trzeba czasu na zbicie uprzedzeń. 

Polecam tobie mocno sprawę Izraelitów. Masz wiedzieć, że gdyby 
Izraelici twoich półków, wezwali Karola Różyckiego na swego naczel- 
nika, ale wezwali w sposób religijny, poważny, w sposób jakim dziś 
powinniśmy wszystko robić, toby K. Różycki zaraz do i^ich przybył. 

Za to ci r^czf. 
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Prowadzenie sprawy chrześcian w Turcji wymaga, żebyś trzyma- 
jąc twoje neutralne względem aekt położenie przejął się do głębi If 
myślę, że dziś idzie o to^ ą|)y ludzi religijnycł) złączyć w przyszłość 
Polsce w imię wyższej prawdy. Nie ma potrzeby abyś występowa) 
jako teolog, działaj idąc za szczerćm uczuciem jakoś działał dotcd^ 
ale wiedz razem jakie teraz s§ d§żenia umysłów i gdzie s§ środki na 
przyszłość. 

Pisałem ci b rzeczach ogólnych, nie zaniedbując tu szczegółów. 
Staram się aby we Francji i tu oceniono twoje stanowisko. Kilku 
ludzi ważnych nieznanych tobie^ przyrzekło popierać ciebie silnie u 
Porty. Doniosę o tćm skoro tylko skutki jakieś ich przyrzeczeń 
obaczę. 

Ściskam cię serdecznie. 

A. Mickiewicz. 



Do KSICCIA WłJ^DYSŁAWA GZARTOIiySKlBGO.(l ) 

KonslaDlynopol, 19 Listopada 1855 r. 

Mości Kńąiel Od przyjazdu z Burgas, nie miałem już serca 
pójść do was, rozmówić się; rozmowa bez zobopólnej szczerości, 
byłaby gadaninę, jeśli nie czem gorszem; zresztą powtarzałbym 

(1) Ostatni to, o ile wiemy, list Miokiewieia ; w oim dni po napisania lago listu 
skonał. Dla csytelnika który w kartkach pnes nas zebranych, iledsil żywot jego 
od Bskót Kowieńskich do inissij na wschód, podamy list ft. p. pólkownika Ku- 
csynskiego w których opisał nam sgon Adama : 

« Dnia 26 listopada w poniedziałek około lOej rano, Adam Mickiewicz olrsy- 
mał dob/e wiadomości od Sadyka Paszy i opowiadał takowe Armandowi Levy, 
kiedy przyszedł półkownik Kaczyński. Mickiewicz oierpi«cy nocy popraedniej miał 
się lepiej i był dosyć wesoły; rozmawiał dłago z Kaczyńskim, między innem i 
powiedział • Kaczyński, wiesz iem się zacz^ aczyć po turecka. Lękam się tylko by 
się ze mnę tak samo nie stało jak z jednem z królów naszych, o którym kronika 
mówi, ie jol nie ile ilabisował kiedy go 6mierć zaskoczyła. » Potem mówił wiele 
o wojnie bieięoej i uwalał ił kaidy z polskich emigrantów powinien byt brać 
udział w tej wojnie. — Co do siebie powiedział ■ Ja w tem przekonania opósccia<- 
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wam to, com juz mówił, i dodawałbym jeszcze rzeczy, którycłi nie 
roiło słuchacie, zamykając się w zwykłym wam dyplomatycznem 
milczeniu. 

To, co mówiłem dawniej, mówiliście aby doniesione było Księciu, 
ojcu waszemu. Uczucia, które dla niego podzielam z tylu rodakami, 
wkładały na mnie obowiązek szczerego objawienia prawdy ; spisałem 
mu naszą ostatnią rozmowę; nic nie zataiłem. Dodałem moje uwa- 
gi o waszem tu postępowaniu. To postępowanie było ciąłem za* 
przeczeniem wszelkim nadziejom, które wielu rodaków roiło z wa- 
szego tu przyjazdu. Objawiłeś się tu Książe, nie w charakterze 
reprezentanta lub jednego z reprezentantów sprawy polskiej, ale jako 
poufny agent p. Władysława Zamoyskiego, wysłany dla szkodzenia 

łem Francje, powiedziałem ja sobie, gdybym wiedział nawel ie w Tarcji gdziei 
mam unnyć na cholerę, jadę jednak, bo tam jeaŁ dzi6 moja powinność, wolę 
bowiem być piaarzem w jakimi półka kozaków polskich, nil kanclerzem instyŁata 
franeozkiego* — wreszcie mówił wiele o swoich dzieciach i zakończyło najmłodszym, 
w którym wiele widział rzeczy oderzajf cyoh na wiek jego dziecinny. Ok<rfo w pół 
do dwonastej oesoł mdłości i lekke dyarjc i położył się na łóżku ; ale ani on sam 
ani jego przyjaciele nie byli zatrwożeni. Nastąpiła inna wizyta. Około godziny 2ej 
Lery wyszedł w interesie Pana Adama. Półkownik Kuczyński został aż do 3ej go- 
dziny. — Mickiewicz miał się niby lepiej i zapragnął spoczynkn. — Henryk Słu- 
Żalski był w doma. Około w pół do piątej Lery wrócił i dowiedzie się na wscbo> 
dach że Pan Mickiewicz jest konajfcy. — Wchodząc do stanc(ji na górę oałyszał 
neosywiżcie od Henryka te słowa « mój biedny przyjaciela on stracony I » -» « Jak 
to 7 ■ — • To jest cholera, t Doktor wojskowy Polak siedział na kanapie* a gdy go 
pytano czy jest nadzieja? odpowiadał : nie wiem. 

Mickiewiosowi dano landananof i robiono wszystko dla rozgrzania go. Spos- 
trzegłszy Levy wdiodz|oego Mickiewicz zapominają o własnym cierpieniu zapytał 
go : ■ Jak się masz? ■ ponieważ Lery również był cierpifoym w wili^ dnia i nocy 
poprzedniej. 

Henryk rzekł do Lery « Pytał mnie eo mówif lekarze i żfdał żebym mn powie* 
dział prawdę. Odpowiedziałem : « mówię że możesz orarzeó. * Wtedy rzekł . 
< Każ mi zawołać księdza Ławrinowioza litwina; weż pióro » a gdym się przy- 
bliżył powiedział mi ■ nie mam siły. Powiedz moim dzieciom niech się zawsze 
koohąjt między sobę. • Przybyło dwóch innych lekarzy polskich i nareszcie doktor 
Drozdowski. Znaleźli go w stanie niebezpieoznym. Mickiewicz nie chciał więcej 
przyjęć laadanam, myślano że byłoby dobrze gdyby mógł zasnęć, wszyscy wyzzli 
ze stancji. Mickiewicz zatrzymał Levy, mówięo do Słażalskiego : « Dobrze ma ta 
jest, * uspokoił się nieco i rzekł do Levy : « nie wiedzę co mi jest, chcę mnie roz- 
grzać a ja cały w ogniach. > Potem zasnęł trochę. Księdz nadszedł, Mickiewicz 
ąjrzał go ale nic nie powiedział. Kolki wróciły. Drozdowski zrobił mocne nacie* 
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Sadyk-Paszy. W chwili kiedy postrzegtem na eo si^ zanosiło, 
przedstawiałem wam^ w namiocie w Burgas^ potrzeb-, abyście 
rozmówili się szczerze z Sadyk-Paszę. To zbyliście milczenienn. 
Przezieraj!^ coraz lepiej, oświadczyłem : że odkrywa się ze strony 
Pana Zamoyskiego i waszej, widoczny zamiar wytracenia Sadyka- 
Paszy z jego pólkiem, ze stanowiska, na którem tyle wam usłużył, i 
tyle mógł być użytecznym Polsce ; że godzicie na to, aby Sadykowi 
wydrzeć wszelkie środki dziidania w Turcji, i pozbawić go razem 
opieki obcych rządów; na to ani słowa odpowiedai z waszej strony* 
Nie było już wątpliwości, żeście przyjechali byli z gotowa instrukcja 
pana Zamoyskiego, z wyostrzonym nożem na Sadyka^Paszę; w takim 
razie należało otwarcie przeciwko niemu wystąpić. Jeśliście go uzna- 
li nie użytecznym nadal, lub szkodliwym, należało Wezwać go, aby 
uatf pił godniejazamtt, lepszemu. Wolno wam było rozprtwiać aę 
z Sadyk-Pasz|, rozpierać się z nim, walczyć z nim ; ale nie godziła 

rftDia, Miokiewioi zawołał t i Oni mi ledrf skdrf jak biadnenia p6łkQVBikowi 
Idaikowakiemii a ona mi naaad lue poroinie. > Dano ma inowu laodanam, nio 
nio pomoglOy boleAoi aif powifkaiyty, ałaby aię pasował bas akargi. 

Półkowbik Koesyńaki, wiedziony smutnym przeosuciam^ o godainia azóatą} 
powródł, Miokiewioz go poznał, w aamora konania jol rzekł mu : « Knozyńaki 
p6lk kozaków Ottomańakieh. ■ 

O ttej godiinio iyda diAońozył t anpełn^ praytomnośctf nmyBłn, a smutnym 
wejraeniem, nio nio mówifc Kaifda w ostatnim momańoia namamł go oląiaiB 
świętym, a Lery kamkn^ ma oezy. 

A kiedy wszysoy mieli się rozejśó pytano aię ao nam robić ioatąja? LoTy 
rzekł t • Kaif go zal>alsamowa4 i odwiozę do Paryia. » Wszysoy się na to zgo- 
dzili, Henryk rsucąjfc się w objfoia Ł4ity i Knezyńzkiego zawołał : ■ Teraz zoala- 
lifany sierotami, powinniśmy bydi pnyjaoiirfmi na zawsze. • 

Levy zapytał się Henryka: ■ Chcesz jechać do Paryia? » — « Zrobię wzzysUco 
do ohoecia. > Łeiry powiedział i t TowarsysAyUlmy ma tataj obydwaj, ałuaznie 
byAmy go obydwaj odwieźli. • Kaczyński to potwierdził i tak postanowiono. Noe 
^prtaaała między tnema wśród wielkiej bolatei i wylania się, przyrzakąjęo być 
wiernyzni myMi Miekiowieza i wykonania jego projektu, kŁ6rym byt forma^ 
p6łka Polsko-Izraelskiego, o czem Kuceyńskiema miał mówić w ostatnich eaa- 
sach, i co tłómaczy w ostatnich słowach wyrseosonych dd niego. Po dwudziesta 
czterech godzinach został zabalsamowany : Lery był przytomny, w dwa dni 
potem Kuczyński o4Jechał do Egiptn. 

To jtist co słyBzałi^m i widziałem własnemi oczami^ 

Hipolit Knciyóski; 
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się, pod jego dachem i u jego stołu, knuć przeciwko niemu poci- 
sków. Polacy tak Die czynie. Arab pod namiotem, gość, przeciwko 
gospodarzowi nie konspimje* 

Wyjechaliście na Wschód, gzie teraz jest pole tylu nadziei. Oczy 
rodaków były ku wam zwrócone. Teatr, na który wystąpiliście, 
podnostt was, i s tego Wschodu, w pierwszej wiadomości, którą 
Książe dajesz, o sobie, drukiem, donosisz że kobieta przez was 
przywiezioTia oddala te lub owe posługi, ieśli szło o reformy szpi^ 
tahie, należało było polecić je lekarzom i infirmerkom, dając na to 
fundusze ; w każdym przypadku nie wypadało żądać składek od 
oGcerów nie pobierających żołdu. Kszątania się wasze w klasztorze 
dla umieszczenia innych kobiet gratis wydidy mnie się dziwne, a 
cudzoziemcom gorszące. Oboż, nie jest to pole przeznaczone jedynie 
na pełnienie uczynków miłosiernych. Ubogich, mówi Gwangielja, 
zawsze mieć będziecie. Obozu długo nie mieliśmy, i kto wie czy 
zawsze mieć będziemy takim, jakim był, kiedyśmy go widzieli, peł- 
nym życia i nadziei. Dodam że taimy, czyli racje, które ciągle idą 
dla Pana Zamoyskiego ,jako dla jenerała, wystarczyłyby na wyży- 
wienie szpitalu całego. Pan Zamoyski pobiera dziennie dziewięć- 
dziesiąt racji; chorych było w szpitalu dziewiętnastu. Pana Zamoy- 
skiego ideałem było, jak widać, Jeneralstwo angielskie i te osięgnął. 
Przeznaczenie jego zbliża się do samych kresów. Ale, jakie ma być 
położenie wasze, pod tym jenerałem, jaka^przyszłość narodowa? Nie 
widzę żadnej ! 

Wynurzając wam, cały mój ztąd smulek, zostaję z winnym 
szacunkiem, uniżonym sługą (1). 

AoAH Mickiewicz. 



(1) Henryk Słuialski, towarzysz podróiy i obecny śmierci Adama MiekiewicM, 
przesyłają kopię tego liaŁu Pannie Zofii Szymanowskiej w Paryżu, tak się 
wyraził : « Poeyłam Pani kopj« lista Adama Mickiewicza, który wręczyłem joi na 
sutku, wracającemu do Paryia, ksi^iu Władysławowi Czartoryskiemu. Jakoby 
przeczuciem wieszczym ś. p. Adam rzekł do mnie: -Proszę cię akopiji^j ten littn 
pierwszy w życiu mojem, co każe kopjowaó, i zachowaj. » Pewno będzie on potrze* 
bnym, bo nigdy przeczucia Adama pastami nie były. » 

Kopję inn« tegoż listu zosUwił Służalski Pani Badykowej która odpis takowej 
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prseriała posłowi Janowi Leduchowskiemu. Tf drog^ Hat ten doatał aię do róinjeh 
r^. Uiyty został sądownie w procesie wytocionym praez Hr. Władysława Zamoy- 
skiego pneciw kapitanowi Franciszkowi Jalwińskiema w skatek przykrego zajścia 
przy koftciele Ś. Magdaleny w Paryłu 21 stycznia 1856, na pogprzebio Mickiewicza. 
Przedrukowano go następnie w Londynie. Przyjcłera za prawidło nie omijać żadnego 
z autentycznych listów Ojca mojego już ogłoszonych ; dla tego uważałem za rzecz 
stosowna temu listowi dać mtejsoe w niniejszym zbiorze, i przytoczyć inne listy, 
w prawdzie dotf d nie wydane, ale kursujące w licznych odpisach i będ|ce tylko 
dopełnieniem powyższego listu. Inaczej odłożyłbym do późniejszego cza^u wyświe- 
tlenie bolećnych wrażeń które dręcząc duszę mocno oddziałały na stan zdrowia 
Adama Mickiewicza w Stambule 1 może przyspieszyły zgon jego* (P. W.) 



» 



DODATEK 



A Madame Marib Szymanowska. 

(B. d. 1829?}. 

Gdybym byl jeszcze cokolwiek chory pamięć Pani i dobre Jej ży- 
czenia powinnyby mnie uzdrowić. AJe nie potrzebuje już nawet tak 
miłego lekarstwa. Jestem zdrów zupełnie. Żukowskiego niewidzia- 
lem i niewiem gdzie go znaleźć. Wyjazd z Petersburga wie Pani że 
nie odemnie zależy. Niepojmuję jaka była potrzeba mistyGkacji. Dla 
czego prawdy nie powiedzieć. Ale ale... jest to zupełna własność 
wrodzona płci pięknej. 

Pani sługa, Mickiewicz. 

Do Stefana Garcztńskieuo. 

Rzym, 2 Marca 1831 r. 

Kocłiuny Garczyńsiu. Niewiem czy ten list znajdzie cię i gdzie^ oby 
w dobrym humorze znalazł. Siedzę dotęd w Rzymie i dręczę się 
nudzę. Hóżne okoliczności wyjazd mój wstrzymały. Teraz w Ro- 
manji rozruchy i drogi nie bardzo bezpieczne. Myślę jednak ruszyć 
zwłaszcza że mam o czem. Twoje 360 talarów odebrałem, wypłacę 
Rzewuskiemu ^a Hubego 200 franków, sobie sto, resztę czy nie od- 
bierzesz u Walerjana (1) bo i sam potrzebujesz kilkuset franków i nie- 
wiem gdzie ci odsyłać. Wszakże jeśli mieć je chcesz, napisz do mnie 
pod adres Wołkotiskiej która mnie zakomuiukuje. Może nawet u 
niej część pieniędzy zostawię. Wszyscy twoi znajomi zdrowi i za- 
trwożeni (2). Niech cię Bóg ma w swej opiece. 

Przyszło tu dwa listy do ciebie. Jeden w kilka dni po twoim od; 
jeździe od Baranowskich podobno i od Odyuca. Ciekawy nowin, prze« 
czytałem, nic ciekawego, drugi, z adresem fraucuzkiem posłałem do 
Drezna. 

Adam. 

(Ij Krasiński. (P. w!) 

{i.) Wiadomo ie wówczaa Stefan Garczyńaki ałuiył W wojsku poUkiom. (P. W. 

20 
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Do Strfana Garczyńskiego^ w Objezjerzu. 

Łakovo '1831 grudzień. 

Kochany Panie Stefanie. Czekałem na ciebie ^ierz^c twoim obie- 
tnicom^ widać że i siostrzyczki i braciszki i całe pokolenie kaszte- 
lańskie wielmożnych GarczyAskich niesłowne. Wyjechać dzisiaj nie 
mogłem^ bo by przykro mi było rozłączyć się tak nagle i niespo- 
dzianie z. bratem. Muszę jeszcze ułożyć się z nim ostatecznie co ma 
nadal robić i gdzie się obaczemy. Nie mówiliśmy jeszcze o tern nie 
przywidujic takiej odmiany w waszych zamiarach. Zabawię tu do 
soboty, wyjeżdżam potem do Poznania, ztamtęd nie wiem jeszcze 
gdzie się obrócę. Muszę koniecznie jeszcze widzieć się z tob^. Przy- 
bądź więc do Poznania w niedzielę lub poniedziałek. Pana Turno 
uściskaj odemnie. Protestuję z góry przeciwko wszelkim doniesie- 
niom, oskarżeniom, zarzutom pani Turno . Była tu rada wojenna 
bardzo żwawa. Niewiem jeszcze iia czem się zakończy. Podobno 
pani Turno zostaje jeszcze w Łukowie. 

Tout k voud 

Adaii* 

Do StuAna GarczyńskiegO, w Objezjerzu. 

(B. d. 1832). 

Kochany Stefanie. Gdybyś mnie w każdym liście po trochu siebie 
przesyłał jużby cię z połowa przybyła do nas. Zawsze i to dobrze że 
mam codzieA od ciebie listowne dobranoc albo dzień dobry. Niestety 
co kurjer to inne nowiny. Słychać że masz z panic Plater jechać, któ- 
ra podobno za kilka dni wyruszy, jakże więc będziemy mogli widzieć 
się Esob^?. Ja mam postanowienie litewskie (które obaczysz ile od 
wielkopolskiego pewniejsze) owoż mam postanowienie, w poniedziałek 
lub wtorek bydź w Objezjerzu. Jeżeli ztamt^d za prędko wyjeżdza>z 
donieś mi i odeszlij do Poznania płaszcz i boty. Mam nadzieję w na- 
szem wspólnem lenistwie że nieco wyjazd przeciągniemy. 

Pani Tumowa wyjechała zagniewana na mnie, robię cię moim ex* 
raordynaryjnym ambasadorem tymczasowem na jej dwone i ma$2 
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instrukcję abyś J9 koniecznie przeprosił. Spodziewam się że i pan 
Turno nieodmówi też swojej interwencji. Uderz się w głowę jak 
Hipoiitek i wynajdź jak najpiękniejsze usprawiedtiwienie. lluszę 
bydź zupełnie oczyszczony na sumieniu przed moim przyjazdem do 
Objezjerza. Jeżeli by rzeka stanęła dziś lub jutro, spodziewam się że 
przybędziesz do nas. 

Yale. 
A. Mickiewicz. 

Do J. Łukaszewicza. 

Roryń, (b. d.) i83S 

Łaskawy Panie, Doszedł mi list-pański i pięćdziesiąt talarów [{ ) . 
Zaleskiego poezje rozrzucone po dziennikach warszawskich i nowo- 
rocznikach, dotąd razem zebrane m*e były. Górecki zaczął był dru- 
kować i wiele już arkuszy wybito, ale cenzura resztę zatrzymała ; 
trzeba więc szukać jego poezji po pamiętnikach i dziennikach. Jeżeli 
się wstrzymacie z drukowaniem Góreckiego, otrzymam zapewne 
rękopism, już nawet o to pisałem. Witwickiego wyszły z druku 
Ballady, płód pierwszy i niedonoszony, tak ^ lichy, że sam autor 
chciał go własnemi rękami udusić i egzemplarze wykupywał; nie 
ma więc potrzeby starać się o nie. Jest prócz tego ogłoszona kome- 
dja Witwickiego Marmia. Nie czytałem jej, prócz kilku wyjątków. 
Poezje Juljana Korsaka muszą być po księgarniach warszawskich. 
Trzebaby je koniecznie przedrukować. 

Jeżeli będziesz pan miał jeszcze o co zapytać, adresuj zawsze 
listy do Horyni. Najmilej mi będzie W. Panu Dobrodziejowi we 
wszystkiem usłużyć. 

Życzliwy sługa, 
Adam Micuswia. 
• 

(l) kBię^ri poinaaski Mank pOBUnowit wyda^ th\ht poezji MiekiewicźA 
Bohdana ZalMkiego, Ooreekiego, Witwickiego, Konaka i innych, pod Łytnłeipi : 
Abioy PamoB Polski i prosił mię abym się wydaniem tego Parnasu saj^l. Przy- 
chyli WMy e*t <^ j^so iyozenia i pragnąć Łon Parnas zrobić jaknaj kompletniej- 
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Do im Łukaszewicza. 

PwyŁi 3 kwietnia 1833, 

Szanowny Panie^ OdbleraesE ta list A. Góreckiego w interesie 
literackim. Górecki czytajęc m prospektach, że Mank drukować ma 
jego poezje, jest w niemałym kłopocie. Stracił on majątek i nie po- 
siada teraz nic prócz swoich rękopismów, myśli je sam wydać 
w Paryżu. Gdyby oroszono edycję w Poznaniu, byłaby to niemała 
strata dla autora, bo bliżsi kraju, rzucilibyście w handel naprzód 
książki poznatiskie, nimby poszły paryzkie. Jeżeli jesteś proszony 
od Munka, abyś się zajmowd tym nowym Parnasem, weź na uwa- 
gę przełożenia nasze. Zresztą Munk nie wieleby zyskał na podobnej 
spekulacji. Górecki trzy części poezij swoich nie ogłosił i właśnie 
te części nieogłoszone zdają się mieć największą wartość. Znając 
twoje dobre serce i przychylność dla mnie, spodziewam się, że mi 
wybaczysz te różne piśmienne napaści z mojej strony. 

Życzliwy i^uga, 
A. Mickiewicz. 

Do Edwarda Odtńca. (i) 

Wjt^ieni, i834. 

Bourgoin musiał ci list oddać. Pisdem bardzo szybko, stał mi 
nad karkiem, nie było czasu wytłumaczyć się jaśnie. Bourgoin 
przyrzekł ci wszelką pomoc, udaj się do niego w razie potrzeby. 
Paszport zapewnie otrzymasz. Wszakże znowu ci ponawiam prze- 
strogę« abyś nie kwapił się do Francji. Emigracja jest w takiem 

■zym eo do poesji wyiej wsmiankowanych wieszczy naazyoh, adałem aic po infor- 
maoję do Adama, i odebrałem od niego dva następtg^oe listy w tym interesie ; 
pięćdziesiąt talarów o których mowa przesłał Munk jako honorariam za prze- 
druk dzieł jego. (Przypisek p. Łakastewicza.) 
(1) Jest to dokońcsenie lista mnieszczcnogo na str. 103 niniejszego zbioru. 

IP. W.) 
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położeniu, że misJbyś tu wiele nieprzyjemności, i oprócz mnie i 
dwóch innych osób, nie mó^yś z niium ani żyć, ani rozumieć 
Bic. Szkoda też fortunkę żony twojej tak ladajako postradać, zwła- 
szcza że już masz obowiązek myśleć o waszem dziecku. W kraju, 
' może mógłbyś być użyteczmiejszym niż tu. To moje zdanie podzie- 
lają wsz^cy tu twoi przyjaciele, jeżelibyś tyUco mógł bezpiecznie 
wrócić, co zdaje się być rzecz- podobna. 

Jełowicki jeszcze pieniędzy nie oddał, ale to jest interes pewny.' 
Oświadczył, że bierze na siebie przestanie, bez żadnych twoich ko- 
sztów. Tylko o termin trzyletni wielka trudność, bo szlachcic prze- 
myślny opiera się na jakimś liście twoim gdzie mu dłuższe posia- 
danie dozwoliłeś. Te dwadzieścia dukatów, o które mi g^owę 
kłopoczesz, jakbyś lękd się dżumy w nich ukrytej, odtręce tu dla 
siebie. Wszakże już podobno pisałem, że jeśli będziesz mógł oddać 
je P, Ł. zrób to natychmiast, a wtenczas będziesz miał u mnie na- 
leżność do rozrachunków. Ma się rozumieć, że nie można odsyłać 
tych pieniędzy przez trzeciego, rozgadać głupstw takich, chyt)a jeśli 
byś sam widział P. Ł., albo kogo bardzo pewnego i dyskretnego, 
byle nie kobietę. 

Korsarza czytałem już kilka razy, wynotuję tobie wiersze, które 
chciałbym poprawić; jeśli mi na to nie dasz zupełnej plenipotencji, 
sam pomyślisz o poprawieniu. Szczególniej w krótszych djalogach, 
w wydawanych rozkazach, w wykrzyknikach, tu i owdzie styl od- 
dala się od toku zwyczajnej prostej rozmowy. Wiele miejsc poetycz- 
niejszych prawdziwie tobie się udało. Cierpię na tern, że nie mogę 
teraz posłać Tadeusza, bo pocztę h(Ąą ęię, żeby na koszt nie nara- 
zić. Napisz mnie czy mogę przesłać do Drezna ł)ezpiecznie dla 
państwa Grabowskich i dla ciebie. 

Listek tu przyłączony do Franciszka albo wręcz pani Grabowskiej, 
jeśli jest w Dreźnie; albo przeszlij inne drogą. Listy Franciszka 
ledwie teraz odebrałem. 

Zosię i twoJ9 małą ściskamy serdecznie. 
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Do A-E. Odtńca. 

Paryż, 28 sepiembra 183b, 

Kochany Edwardzie. Naprzód masz wiedzieć że Celina powiła 
bardzo szczęśliwie 7 septembra córkę która będzie nazywać się Ma- 
rysia- ale jeszcze dot^d nieochrzczona. Możesz sobie wystawić jaki 
w tym dziecku jest zbiór wdzięków- cnót- przymiotów i zalet. 
Matka codzieA nowe odkrywa i ja powoli \fia odkryciom wierzyć 
zaczynam. Celina urodziła prawie bez cierpienia i w kilką dni już 
była na nogach- ale teraz z niewielkiego zmartwienia nagle ząpadła- 
zkąd i dziecię cliore. Wszakże oboje już wracają do zdrowia. 

Zwlekłem długo Ust do ciebie. Chciałem koniecznie co do Meli- 
teli twojej posłać- ale nic nowego nie napisałem- nic dawnego przez 
cem^urę nie przejdzie. Wiersze religijne o którycly)iszesz, już były 
drukowane w nowem wydaniu Merzbacha- tobie nieznanem. Przy* 
pomnisz może sobie- że wytłumaczyłem kiedyś w Wejmarze prolog 
Fausta. Ten prolog darowałem panuAntoniemu-(i] a pan Antoni zosta- 
wił go z papierami u nieboszczyka Todwena w pakiecie opieczęto- 
wanym i zaadresowanym- teraz posyła tobie kartkę plenipotencyjn^- 
jeśli prolog wynajdziesz- drukuj go- ale przejrzyj i popraw. Inni 
tutejsi poeci boję się straszliwie żebyś ich niepoprawiał- pan Antoni 
szc/.ególnie o to troskliwy! Zdaje mi się że ty i ja nigdyśmy tak 
l^ardzo naszych słów nie cenili. Przecież nie licz do tych puristów 
Witwickiego- któremu za cały ten pakiet podziękuj- bo on najczyn- 
niej chodził za twoim interesenti i najmniejszych nie robił ceregieli. 
Wiersz ' Kajsiewicza niewiem jak ci się wyda- zdaje mi się godzien 
druku- ma tii i owdzie rysy poetyckie. Kajsiewicz jest młody pisarz- 
bardzo dobry chłopak i wiele obiecuje- ale mu się bardzo chce dfu- 
ku- a ja choć mu to odradzam nie mam serca- całkiem muzę jego 
przyaresztować- zwłaszcza że autora bardzo cenię. Mam także sonety 
Gaszyńskiego- piszę do niego czy mi pozwoli wybrać jeden lub dwa 
din ciebie. Przesłałbym je w liście. Bez pozwolenia nie śmiem zacze- 

(i) Ooreokiema. (P. W.) 
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piać autora : iirUabile genus. Ja teraz siedzę w prozie, czytam kro- 
niki i ińam zamiar napisać krótkf historję polskę. Zii^ączam listek 
do FYancizska który racz mu przesłać. Żonie twojej ręczki ucałuj 
i pozdrów jf od Celiny. 

A. MlCKIKWlCZ, 

Do A. E. OoYŃcA. 

(B. a.) itM f. 

Od czasu jakem ci posiał pakę z rękopismom! to jest podobno od 
roku, nic od ciebie nie odebrałem. Jeśli piszesz przez okazje źle 
trafiasz. Byliśmy już nieco o ciebie niespokojni, teraz odebrałem ra- 
zem dwa listy, jeden dawniejszy okazjowy, później przyszedł. 
P. Ł. jeśli dotęd jest w Dreźnie oświadcz, że ma niesłuszne bardzo 
podejrzenia i fałszywie sobie wystawia mój charakter i sposób my- 
ślenia. Stosunki wszelkie między nami muszą ustać przez wz^lfd 
na nasze zobopólne jpołożenie., P. Ł. pisała do mnie o jakichś po- 
syłkach. Odebrałem niedawno fr. 250 przez bankiera z krótkim list- 
kiem podpisanym Adam i z oświadozaniero, iż to dług dawny. Pa - 
miętasz może, iż dałem kiedyś za granicą Rojeckiemu podobną 
sumraę \) którą killcakroć upominałem się. Niewpatrzywszy się 
w charakter myśliłem, że Hojecki ją odsyła. Wystaw moje zadziwię^ 
nie kiedy teraz widzę z kartki P. Ł. zkąd ta summa pochodzi. Jeżeli 
nowe posyłki tego rodzaju przyjdą nie będę icb odbierał. Pr (>lóż 
proszę P. Ł. w jak przykrem stawi roię położeniu. Świeżo ktoś 
z zakładu zgłasza się, abym na jego ręce posłał listy do P. Ł. To, 
co pisał J. o Telimenie, śmieszne i dziwne I i«kiei tam może być 
podobieństwo. Zresztą już do wielu osób stosowano, a niektóre ssime 
do siebie stosowały, chociaż w istocie o żadnych z nich nie myślałem 
pisząc. Córka moja zdrowa, ładna, tłusta, już pełza po liemi, ma dwa 
zęby, mówi tylko ba i bu —za krzyżyk dziękujemy. Nie wiemy czy 
nam się uda przesłać ci jakie poezje nowe. Pora wcale nie poetycka 
u nas.Ja piszę albo raczej pisałem Historję, ale na pierwszych roz 
lUiałacb zawisłem i stoję na miejscu. 
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Bohdan osiadł w Strasburgu i do nas pisze, \\'itwicki co miał to 
ogłosił, ronie dokucza drukrania o skompletowanie tomu ósmego, 
klóry jest tylko przedrukiem dawnycti rzeczy, ale mi trudno na kil- 
ka ćwiartek zdobyć się i druk przez to zatrzymał się i spoczywa. 
Mieszkam teraz w Domont blisko Paryża (o pięć łieues) w domu 
naszego znajomego Dawida, podobno i na zimę tu zostanę bo trochę 
taniej niż w Paryżu. Adres mój : Par Parts d Domoni, maison de 
M. David. Stefan (1) mieszka w Montmorency blisko odemnie, widu- 
jemy się często, Niemcewicz tamże. N. B. kocha się w mojej córce 
i pisze do niej ody (2). 

Twój Adak. 

P. Zofji rączki ucs^uj. 

(t) Witwieki. (P. W.) 

(S) WiarsM te mog( dać wyobrażenie jaki humor Niemcewicz nchowywał 
w tak póinej staroioi : 

DO DZIESICCI0MIK8ICCZNEJ DZIEWCZYNKI ÓUCZNEJ MARYSI MICKIEWICZÓW.NEJ, 

DYTYRAMBA. 

25 czerwca i 838, w Montmorency. 

Cudo piękno6ci« Niebios arcydzieło 

Zkfdieś się wzięło? 
Czyi z rółnych od nas stworzona iywiolów. 
Czyi z legjonu uciekła aniołów, 
Nie wiemy : toć nam przecie nie jest tajn6m 
Żei stworzeniem nadzwyczajnem. 
Kto cię widzi, kto słyszy z (lodziwu obsłopia. 
Przy lobie Yenus brzydka i Minerwa głupia. 
JeźU z latami i powaby wzrosnę 

Jak mamy tego nadzieje. 
Wszyscy dla ciebie z miłoioi posohnę 

I cały i wiat oszaleje. 
Nie czyń jak Yenus co na górze Idzie 
Prostego sobie wybrała pastucha. 
Taka zniewaga na ciebie nie przydzie. 
Ty wyniosłego posiadajęc ducha, 
6miało po pysznych deptać będziesz Panaeli 

I carów wodzić w kajdanach. 
O wieszczbie mojej nie wętpij ni trocha. 

Wierz car się w tobie zakocha. 
Dla ciebie w po6ród frejlin swoich tłumu 
Szaleć, odchodzić ł>ęd^c od rozumU| 
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Do A. E. Odyńca. 



Paryi grndiień 1837 

Już Stefan musiał ci odpisać na skargi tyczęce się koresponden- 
cji wzajemnemi skarf^mi, i na twoje okazje^ które tylekroć chy- 
biały i na warunki, któremi uasz§ wolność pisarska skrępowdeś. 
Ale prawdę mówi(^c jedna i większa przyczyna milczenia jest stań 
duszy, w którym lepiej milczeć, ciężko co znaleźć na pociechę 
nrzyjaciela. filiałem dosyć różnych smutków, a kiedy sobie twoje 
położenie wystawiam i różne słowa twoich listów przypominam, 
robi się mnie jeszcze smutniej. Kochany Edwardzie ! męztwa! b^dź* 
my mężami! gu'es<-ce qu*un homme de mśriłe? c^est un homme 
qm a beaucoup souffert.-^ Żywi Pan, i po smutkach pocieszy, po- 
wtarzajmy to sobie nawzajem. Wiesz, że na zimę jesteśmy w Pa- 
ryżu. Byliśmy zdrowi. Ja teraz na zęby cierpiałem, wyrwałem 
i lepiej. Celina zdrowa. Marysia ma już miesięc szesnasty, zdrowa, 
wesoła, silna, zręczna, ale głupia, dotęd nie gada, tylko jakieś sło- 
wa, które cięgle wymyśhi i znowu zapomina. Wielkę mam z niej 
pociechę, mam domowe komedję zawsze nowe i zabawne. 

Trapiły mię kłopoty finansowe, ale Opatrzność dotęd mię nie 
opuszcza i jako tako lata przechodzę. Piszę teraz dzieło po francuz- 
ku, jeżeli się uda i podoba publiczności, (już napisane), może in- 
teressa nasze poprawić : zmów kiedy pacierz na tę intencję, drugie 
takie dziełko mam na myśli, jeśli pierwsze dobrze pójdzie, potem 

Jeili wtanosas z uimieobem do ciebie itę sbliiy 
ZiicsDie umijEgać, pokornie się zniży, 
Powtedi mn, mam ja tw^ senutę zawsięt^ 

I twoje ohylrold przeklęta. 
Próioo się płaszczysz, wychwalasz me wdzięki 
Nie dam ci nawet pocałować ręki, 
Ai nam powrócisz matki nkoeliane 
Ojce, i dzieci na Sybir zasłane, 
Ai się w swej złości szalonej ukrócisz 

I Polskę całe nam zwrócisz. 

J. U. N, 
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wrócę do polskich rzeczy. Ittugo nic pisać nie mogłem, przed dwo- 
ma miesiędami przyszła znów ochota. '^ 

U nas tu w emigracji bieda coraz większa. Żołd jednym odbiera- 
]^, drugim zmniejszają, pełno nędzy i pisku! i jakiej nędzy! ze zna- 
jomycl) naszych Domcjko zawsze pracuje w cliemji» Zan głos stra- 
cił a zatem i mifgsce w tealne opery, Ucsy się teras gra^ pa ba^ 
sclli. 

7. nowin erpigranckicli słyszałeś pewnie o katolikach Jezuitach, 
lianuikacli eto, etc. Żebyć wiedział ou masy sadzić o tych plotkach, 
doi(ortzę tobie, i nikomu tego nie royp.lhsuj że w istocie w emi- 
f,racji biudzo szerzy się l£wange|ja i Iwizie wracaję do Kościoła, co 
itHluydi gorszy^ drugich dziwie a mm« cieszy. Kiiku bardzo zdoł- 
liycit poszło do seminarjum, kilku znowu mieszka w domu urzę- 
dzonym j^k Uas^itar a raczej tkactwo, gdzie społem pracuji i mąjf 
na penąji kilku chłopców^ których trudnię się wychowaniem, Zlęd 
to wieści o kongregacji etc, etc, etc* Donieś mi o twoich zamia- 
rach. Czy zostaiiiesz jeszcze w DreanieT i o twoj<g rodzinie? Co 
robisz? Sly«(«łem« że coś masz drukować we ¥^rooławiu. Czytdeś 
zapewne tłumacsenie niemieckie Tadeusaa albo slyss^eś o niem. 
Szpazier wydrukował, że to ja gemiinHhafilioh a nim pracowałem, 
a jam ledwie poczętek słyszał. 

Nie wiem> czy znasz Irydjona livgoł autora co i Nieboska komędja. 
Też sanoe wady^ — ale s$ tam karty cudnie piękne, czy znasz mój 
dodatek dystyków do ósmego tomiku, który tu wyszedł. Żyjemy 
najwięcej i najczęściej ze Stefanem. (!) Często jest o tobie ga^ędka, 
częste życzenia żebyśmy jak mogli zbliżyć się. Obaczymy czy na 
literaturze francuzkiej więcej zyskam niż na poezji, czy moje prze- 
znaczenie zawsze tylko mieć clileb «a dzisiaj < 

Będź zdrów mój kochany, żonę i dziecko twoje uściskamy. 

(1) Wilwicki. (P. W.) 
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Do A. E. OdtAca. 



Paryż, roe dn Val d^ Qr4cQ, i<l Aqg, i 837. 

Przedostatni twój list cbodxll nie y/km jftk długo po rośnych rę • 
kacli, aż niedawną do mnie zawito}. Nakłuliśmy anowu twąjąi manji 
szukania okazji « Ostatni z wedlem zaraz doszedł, zdziwiłem aię ift 
mnie odsflasz pieniądze. Wienz dobrze mój kochany skidone por 
chodzą, i wcale nie było między nami obu» ani zobowiązania aię 
ani tej myśli żebyś mnie kietly zwracał. Musisz byó bardzo bogaty. 
Uważaj mnie zawsze za twego fiłużnika i jeślibyś kiedy putrzobowal 
czego w Paryżu nakaż do mniOj a ja w^lę możności zastąpię twoją 
kaasą. 

Chociaż już uwiadomiłeś dawniej o wyjeździe przeeież trochę ta 
mnie zasmuciło. Siedzieliśmy daleko od aiehiOj rzadko pisywaliśmy 
jeden do drugiego^ a jednak zdaje i«ię że byliśmy gdzieś w jednym 
kraju, na jednym brzagU| teraz odpływasz za (»cean» Wszelako myślę 
zawsze że dobrze robisz. Nasze tu położenie nie nie rokuje na przytt 
szłość pomyślnego, zaciąga, się do koł^ niebo jak na deszcz dhigi 
i chłodny* Co gors?(a nasi nie wiełe dotąd skorzystali z wędrówki 
i z doświadczenia biedy, i sama emigracja z wewnątra aiebie^ jeszcze 
nie wypuściła światła któreby za jutrzenkę nad/Ziei wzi^ść można 
było. Cóż robić, będziemy tu czekać, a ty gdzie indziej będziesz nie 
tylko w znośniejszęm położeniu, ale nawet pożyteczniejszy. U mnie 
w domu wszyscy zdrowi. Marysia krzepka, ładna, żwawa jak balet- 
niczka paryska, ale głupia dotąd nie gada> Mieszka z Celiną za Pary- 
żem w 3t-Germain gdzie ją kilka dni w tygodniu przebywam, a 
resztę czasu dla zatrudnienia siodzę w Paryżu. Pisałem ci dawniej 
o dziele firancuiikiem. Masz lody wiedzieć żfom napisał dramę, czyli 
po twojemu dramat. Jeżeli by jef^o reprezentacja dobrze pobzła, by-^ 
loby to wielką finansową aferą, stąd nie mało tu mają trudności au- 
torowie. Ledwie tyla wyrobiłem żę w tych dniach ma być lektura 
w dyrekcji, ilzecz więc ledwie jest zagojona, i daleko jeszcze do 
końca. Wszakże mam za sobą opinję dobrą kilku znakomitych Iran- 
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cuzów. Muszę nawet pochwalić się tobie ie pani Sand bardzopochi 
lila mój styl nazywaj(^c mię im auteur supirieur dans noht langue. 
Nikogo ta pochwała tak nie zdziwiła jak Witwickiego który nigdy 
nie wierzył w moje francuszczyznę^ a poj(^ć nie m&f^ aby cudzozie- 
miec mógł porwać sję na styl dramatyczny. Przeciei teraz sam pro* 
buję pisać i tentuję na innym teatrze, te wiadomości zachowaj u 
siebie, bo kto wie jeszcze jak się nam uda. Ja teraz mam ¥ryst^pić 
na Porte St-Martin, a jeśli zajdą trudności, będę czekał otworzenia 
nowego Teatru francuskiego, gdzie mam zapewnione przyjęcie, aie 
otworzenie jeszcze nie rychło nastąpi. Wszystko to robię po prosta 
dla chlełm, jeśli by się udało, mógł bym na długi czas spokojnie po 
ojczystej literaturze wędrować. Teraz pracuję nad liistorją polską, 
pierwszy tom wkrótce skończę, ale praca rośnie pod ręką, widzę 
niestety jak trudno co dobrego zrobić ! jak u nas strasznie histoiją sfał- 
szowano. Z naszych znajomych Stefan Zan ciągle zapada na zdrowiu, 
a poczęści roi sobie chorobę z nudy i biedy. Żegota całe życiew lał)o- 
ratorjach chimicznych, praży, smaży, examina zdaje, wyszedł na 
sławnego metalurga, i pojechd do Alzacji, wezwany do szukania min. 
Napisz mnie jeszcze przed odjazdem ale pocztą. Bądź zdrów, 
przeszlij kartkę Franciszkowi. Do Gr. napiszę na ręce pani G. któ« 
rej adres mnie przyszlij . Adieu. 

Adam Mickiewicz. 

Do Ha. Władysława Platera. 

Paryi, 17 ■tyctnia 1841. 

Szanowny Panie. Manuskrypt jeszcze niepoprawiony, nie wiele 
też tam do poprawy, słów kilka. J... nie modern złowić, słyszę 
jednak, że dobrzy stenografowie są drodzy i trzebaby z księgarzem 
jakim zrobić układ, bo tak płacić na miesiąc tyle pieniędzy niepo- 
dobna. 

Oda Dzierżawina wielokroć tłumaczona i ja mam tłumaczenia 
Eichofa. Oda ta zachwalana, jest podług mnie mało warta. 

Shiga, 
A. MicKiiwicz% 
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Do Feuksa Wrotnows&iego, Redaktora Dziennika Narodowego 

w Partżc. 

Pifi, it nuja 1841. 

Panie Feliksie. Wstrzymaj się proszę z drukiem tej lekcji. Ja 
muszę cały tea okres o Ojczyźnie sam zredagować, czego w tej 
chwili nie mogę zrobić. Inne także miejsca zupełnie myśli mojej 
nie oddaje. Wiem źe to trudno być czyjmś drogmanem. Ale nie 
mogę wcale odpowiadać za wasz^ redakcję. Chciałbym bardzo wi- 
dzieć noty podług których piszecie, bo wcale różne od moich. 

Adam. 

Qdinet o Mickiewiczu. 

W liście do brata Franciszka z. d. 9 maja 1844 r. Adam wspo- 
mina o mowie P. Quinet gdzie była wzmianka o nim. Ustęp ten 
z lekcji 10 marca 1844 r. maluje uczucia jakie obudzał u ludzi, 
w niektórych pojęciach bardzo się od niego różniących, geniusz 
Blickiewicza. 

« Je dois constater, saluer comme un fait intportant, cc qui se 
passe k quelques pas d'ici, dans Tenceinte du Collóge de France. Au 
nom des Słayes, le premier poetę des Slaves, notre cher, notre hć- 
roiąue Hickiewicz combat de sa sainto parole une cause qui hien 
sou^ent se confond avec la nótre. Qui jamais a entendu une pa- 
role plus sinc^re, plus religieuse> plus chrótienne, plus extraordi- 
naire, que celle de cet eziłe, au milifeu d'un reste de son peuple> 
comme le proph^te sous les saiiles ? Ah ! si T&me des martyrs et 
des saints de la Pologne n'est pas ayec lui, je ne sais ou elle est. 
Qui jamais surtout a patló de notre pays, de la France, avec des 
entrailies defils, si cen'esl cet enfant de la Pologne ? Grfices lui en 
soient rendues! Ces liommes, ces fr^es d'armes, ont toujours ótó k 
Tayant-garde de nos armees, ii est juste qu'ils yeuillent 6tre encore 
k rayanl-garde de ravenir. » (T. II, des (Eiwres completes, p. 149.) 
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Przemówienie do hłodzieżt francuskiej (I). 

fli M. A. Mickiewicz a recu ladćputation du Cołlćge de France, 
entouró de ses compagnons d'armes et de ses fróres en poćsie. Un 
ćtudiant en módecine, dans une brillante alloculion^ a dćploró Fć- 
lóignementforcś ąueron fait subirau poetę slave. L'illustre etilć 
R fait une rćponse bien propro k ćYeiller noś regrets de ne plus 
enteadre sa parole toujours ń pittoresqae, si profondóment pćnć- 
trante. Aprdsavoir remercić les auditeors francais des \<bux offerts 
poar le rćtahtissemeut de la Polognei et pour la cessation de Ko- 
dieuse cruautć qae Ton dćploie contrę elle, M . Mickiewicz s'est de« 
mandć pourquoi la France, qui est la premi^e des nations pour ia 
science, n'ćtait pas aussi la premierę en puissance et en grandeur, 
puisąue, selon le grand poetę, Tart e'est le pouvour ! II en a trouvó 
la raison « dans les inauvaises doctrines rćpandues parmi nous et 
« dans le mauTais usage qu'on fait de celles qui sont bonnes, mńs 
« que Ton fausse en les enseignant mai. A pr^ent, s'e8t-il ćorić, 
a on deyrait se dire que nous en atons fini ayec le monde pasać ; 
« on deyrait, en parlant k la France nouyelle, lui ensefgner qiie les 
« destinćes de tous les peuples sont en elle, qu'ils n'atlendent plus 
c ątta am erdfe poiir BMttre en jeu toates les forces dont ils i^nt 
« douća» et dont la plupart sont inconnues k eux-m^ines . » 

<i Le poeta professeur s'e8t aurtout adressś k la jeunesse parce 
que les hommes nouveaux pourront seuls accomplir les (euvres de 
Tayenir. « Au reste, 6'est-il torió, ja ne suis pas simplement un 
« Poloflais raprćaentant parmi yous ce peuple qui 8'est dćyouó pour 
« Yotre patrie, je suis surtout un homme qui attend la solution du 
« grand probfóme, qua yous sauls pouirei donner. Si je me suis 
« rćuni k MM. Michelet et Quinet, c'est qQa j'ai reconnu ehei eux 
« la m^me pensóe. Comme moi^ ils ont anseignó que la misdon de 
« ia France est uniyerselle, et que les peuples ne pourront nvFe 
« que par elle et ayec elle. Ceat \k sans doute la cause de toutes 

(1) Pnytaosamy dosłownie opowiadanie dttennika Les Scoles, joaroal meaauet 
iT« anuśe, jain 1845 — mai i84ft, No de Septembre i845« (P* W.) 



ADAMA MICKIEWICZA, 319 

ei ces sympathies qae nous aYons trouTees en yous, et qui sont 
a ch^res k nos coeurs. . . o 

« Spyez forts comme vos glorieus ancdtres, mais ;K>yez infleii- 
« bies comme eux... Je crois voir vos traits gnivós avec les miens 
« sur le bronze que voas m'oQrez ; je ne vou8 oublierai plus dćsor- 
« mais; mais que pas un de vous ne nianque h Tappel lorsque 
« le jour de marcher ensemble sera ?enu. Małheur h. ceux qui se 
« trouveraient absents 1 » ( I ) 

Wszywy, któny dotykali dotfd pobiełnie nAwet iycie Adama Mićkfewicia onid* 
winniatf xdaj« aię rs^ firanoiiaki, ł« go s katedry jęsyków i lltaratar riowlańtkioh 
usanfł ; pochodzi to z braku jasnego wyobrażenia^ ozem jeaŁ Kollegiom fran- 
cozkie. 

Nie jest ono w nioiem podobne do tadnej wyiazej szkoły, do iadnego fUolte- 
ta nniweniyletów zagranicznych, nie słucha nikogo, iadnyeh egzaminów, I nie 
wydaje iadoyoh patentów i stopni akademickich. Profesor nie jest obowi^any 
przebiegać iadnej eałoici nankowćj, tf całoftć sam sobie obiera i tworzy i nikomd 
za ni^ nie jest odpowiedzialny, wolno mu tworzyć najimielsse I najosobtstssa 
hypolezy, bo szkoła ta ma za cel posan^ dalej i naprzód nankę po za sfery i kar- 
by nie raz jui wyrobione. Dla poparcia tego co tu mówimy nsjstosowniej będzie 
przytoczyć słowa ministra Montalivet umieszczone w Monitorze z dnia 17 Marca 
iS3i roku : 

* KoUeginm francuzkie umieszczone zostało w stolicy naszej jakb^ w irodko- 
wym punkcie oświecenia publicznego ; wzywać zdaje się ono na swoje prelekcję 
tych tylko, którzy dobrowolnie z miło6ci nauk chc^ się oddać poszuliiwanioni 
ogólnym i spekulatywnym, którzy nie praktycznej strony, ale teoryczneg szukają, 
nie mateijalnych i faktycznych wyobraień o historji, ale pojęcia o jej duchu, 
nie mechanicznego użytku języków, ale zastosowania różnych narzeczy do poszu- 
kiwań krytycznych na polu religijnóm i fllozoflcznćm. * 

Ale egoizm polityczny nie tylko rządów ale i stronnictw nie zawsze może znosić 
swobodę żyjęoego iłowa , i o to Mickiewicz był najpierw zaczepiony, bo jako cu- 
dzoziemiec nie miał lak silnego oparcia w prawie francuzkiem. • Wiadomo że, 
wedłag słów Micheleta, Mickiewicz, stały jtrofeeor w JLozannie, wezwanym został 
do Paryża 2 obietnica objęcia tam takiejże stałej katedry; został jednakże (ysiesa- 
towym tylko profesorem, a to dla tego, jak się ttomaczono, że był oodzoziemcem . 
A jednak p. Rossi i tylu innych, obejmujęc katedry, niemniej byli codzoziemosmii 
Wezwanie niegoAóinne! Zapraszano wielgiego Homera północy do domowego 
francuskiego ogniska, a zaledwo tam stanęł, mówiono mu : «Nie należysz do 
nas. ■ Kazano mu opużcić stałe schronienie, schronienie gdzie był jako syn przy- 
bran]^ dla czasowej zaledwo gospody ; ofiarowano mu katedrę przeznaczone z góry 
aby się pod nim zapadła. • 

f Hrabia Tasoher zdajęc w izbie Parów 14 kwietnia 1945 r. sprawę z jednej petycji 
odezwał się w te słowa : 
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A M. Lr GfiNĆaAL Gayaignac, Gbep du Pouvo]b Ćxćcotif. 

Parit, anx BatignoUes, rue da Boalevard no IS 12 ao&t 1M8. 

General, 
Andrć Towiańskiaśtć arretć k son domicile (avenue des Ghamps- 
Ćlysóes 108) le 11 juillet. II ćtait k Paris seulementdepuis łe 28 mai. 

c Oimditesięeia dziewięcia mieszkańców Marsylii swraca awagę wysokiaj izby 
na zgorszenia, jakich we(Uag nichdopuazozajf się niektórzy profesorowie Kollegiam 
francozkiego/od lat kilka obarzaj^o sumienia wszystkich poczciwych ludzi. Kalo- 
ioliey według podpi8i^'^yeh tę proibę traktowani b« przez profesorów jak nik- 
czemni rajowie tureccy > . 

Aby dać wyobraienie jak mętne, jak dzikie nawet były pojęcia niektórych 
członków wysokiej izby, dosyć jest przytoczyć według Monitora słowa margra- 
biego de Barthólemy : 

> Niektórzy profesorowie College de France stanęli ■ na czele krucyaty antt>so- 
ojalnej. Jeden z nich dla którego utworzono katedrę języka słowiańskiego, języka, 
którego nie warto znać pod względem literackim, bo tenie język żadnej niema 
literatury (?), profesor ów mówię znudzony zapewne podobnemi lekcjami wolał 
zaszczepiać w umysłach naszej młodzieiy niewiem jakę religję messyanizmem 
nazwane, która się urodziła w jakimi mózgu germańskim (??), a według której 
każdy człowiek jest Messyaszem (???). Ogłosił on nawet kaiężkę o messyanizmie 
i religji urzędowej. > 

Minister Oiwiecenia pan Salvandy niemógł nie przyznać, ie KoUegium fran- 
oazkie nie podpada pod żadne zwyczajne prawidła : 

« Kollegiam francuzkie pod żadnym względem, ani w żaduym stopnia nie jeat 
czę&cif naukowo-uni wersy teckf i nie jest pod władzę wielkiego mistrza uniwer- 
sytetu ; a dziś może więcej jak kiedykolwiek nosi na sobie charakter wolnejco 
nauczania, chociaż jest potwierdzone, protegowano i opłacono przez rzęd. Żadoa 
dyscyplina zewnętrzna niema prawa działać ani na profesorów, ani na katedry 
jakie zajmcgę. W 1822 utworzono niejakę dyscyplinę, ale ję oddauo samemu 
KoUegium profesorów. I ta ustawa powiada, że gdyby zaszedł jakiś nieporzędek 
lub jakie ważne okoliczności, rzęd odwoła się do Rady profesorskiej, a 

Po tych tłumaczeniach ministra izba parów przystępiła do porzędktf dziennego. 
Mickiewicowi już wyznaczony był zastępca, a panowie Michelet i Qainet dnia 13 Lip- 
ca 1845 r. oddani zostali pod sęd Zgromadzenia profesorskiego, które oświadczyło, 
4. że ci panowie w niczem nie przekroczyli należnych im karbów, i że Kollegiam 
francuzkie zatwierdza ich wykład publiczny. » 

Młodzież chcfc uświęcić pamięć tego zwycięzlwa, kazała zebranemi ze składek 
funduszami wykonać duży medal bronzowy, majęcy pięćdziesięt milimetrów 
średnicy, dzieło pana Borel. Z jednej strony znajdowały się popiersia Mickiewi- 
cza, Michelela i Quineta, a po drugiej napis : Ut ttnum omnes sinł z następujęc^ 
legendę : La France et les auditeurs du Collage de France, Uczniowie udali się 
tłumnie do mieszkania każdego z trzech profesorów dla wręczenia im medalu 
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Non seulement pendant les joumóes de juin^ ii n'a pas quittó son 
domicile^ mais mSme durant son sćjour ii n'est pas descendu une 
seule fois dans la ville; une promenadę aux enyirons de l'Arc de 
Triomphe a Łoujours ćtó sa seule sortie. 

Depuis son arriYĆe ii n'a fait de TisiŁe k quiqueee scii, ni Polo- 
nais, ni Francais. Seulement ii a recu chez lui les Polonais ses amis 
qu'il connaissait antórieurement et quelques Francais ógalement ses 
amis. 

i ofrwUdosyli nr^Hm, źe « oni jedni dochowali tradycyjny vykUd Kollogiuni 
X nąjaseaęiliwazych czasów historji francuzkteji i ie im Francja jest winna £e 
ta tradycja na nowo nawi^an^ została. » 

Rzfd czuł cat^ wa^ę tej oppozycji, ambasady obce gniewały się nn widok 
wygnańców ze wszystkich stron świata witających oklaskami przepowiednie dni 
lepszych dla narodowości europejskich. Trzeciego Omdnia 1845 roku i Oainet 
znalazł sif w położeniu Mickiewicza, a w Styczniu 1848 roku i kurs Micbeleta 
zawieszonym został. Kiedy go o tóm postanowieniu ministra zawiadomił adroini- 
strator KoUegiom, Miohelet odpowiedział : 

« Na 00 dawać ł)arw9 przypadkowa temu co jest ostatnim szczeblem chodu po- 
rządkowego i przewidzianego. Od Mickiewicza do Qoineta, od Ooineta do mnie, 
jest to zamach stanu dopełniony w trzech uderzeniach, Mickiewicz zapalił wielkie 
światło nad Europa, rzucił posady małżeństwa między sob^ nie tylko ludów ucy- 
wilizowanych ale i barbarzyńskich. Onlkiet postawił głęboka jedność kwestji lite- 
rackich politycznych i religgnyoh majfcych swojf tożsamość w ognisku duszy 
ludzkie. Ck> do mnie- na katedrze moralności i dziejów rozpocz^^łem nąjmoral- 
ni^Bze dzieło, ośmielam się powiedzieć, nawet dzieło ludzkości całej, l>om dotkuf ł 
Itwee^i czasu to jest : kwesfj^ moralna i towarzyska. Niech zresztą i ta sala 
zamknięta zostanie, niech się otworze katedry i mównice nieprzyjaciół myślenia, 
le to pozostanie, że w tej sali nanozano i propagowano geniuszem moich przy- 
jaciół a moje szczerf i dobr% woU (bo to świadectwo mogę sobie oddać) ducha 
nowej jedności, który nie jutro zaginie. « 

Zaledwie nieapełna półtora npłynęlo mieaifoa, a Francja strs|sła z siebie dyna- 
8^ Orleańskf , i prześladowanym profesorom otworzyły się na nowo wrota KoUe- 
gium francozkiego. 

« W. Imię Rzeczypospolitej zajmujemy na nowo katedrę nasz^, któr^ nam władza 
królewska zabrała, a które dzisiaj lud nam oddaje. Przeszło, upadło panowanie 
materji i panowanie samej siły, a przysdo królestwo duszy i panowanie sprawie- 
. dliwości dla wszystkich. Przyjaciele, bracia, dla nowej społeczności nowych po- 
trzeba ludzi. Potrzeba wiary ochotników z 1792 roku, rycerskiego bohatćretwa 
takiego Latour d'Auyergne, niezachwianej stałości Carnofa, sparcyackiego ohry- 
stjanizmu pani Roland, zapału jaki był w złożonej przysiędze trzeciego stano i 
bronzowej duszy starej gwarćiji w dniach zniszczenia i klęski. Oto korona idealna 
która świecić powinna, na skroniach naszych, oto dyadem, który Bóg przygotowa 
do namasscie&ia no^ej demokracji. Niech ten iddat demokracji wznosi laę pod 

2i 
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AucuD Francais^ ni Polomds de oeiix qm Faient lińtin^n M im- 
p]iqu4 dans les łfćnements de jcun. Et hń^ ifa jamais comm, n'a 
januds śtó conna d'aucim insorgć. 

II n'a pris ni de fait ni indiiectement la momdre part k aocim des 
ÓYĆnćments qui agitent si cruellement la France. 

Gependant, non seulement ii a śtć arrfttć et enfermA k la Cancfer^ 

niebiosa, wysoko stawić gopotneba, aieby z wysoka świata przyfiwiecał. Ja ofe 
tylko pragnę aby demokraoja miaU swój chleb powssedni, ale aby z dachem 
wieku daisiejasego mogła panować, i dla tego laś ifdan> od li^ oo6t wnodi*^ 
władoayoh.* 

Mołe kiedyi moiliwem będzie w zapelnej oolośoi pnodilawić wnyilkio oko* 
lieznośoi towanyssfoe pralek<^jom Adama Miokiewion, rtwnioi jak ufMagUj 
lalolenia tej katedry i aawfeaseoia profesora w fwyeh obowifzlńelu Gngt ■* 
wsayatkie te ssesegóły moenoby zajęty polskf pobUeznoM, alo a nm pnbWIogji 
dzisiejaa^ tradoo jeet wyehylać ai^ tak daleko, mmąti^- ograniosyć do togo oo 
awaiam za najpotnebnmsae do zrozomienia liatAw w ktAryah ejnw n^ nijtt 
awoję co do prelekcji wyraia. 

Zakończymy słowami HlebeloMi o CMłge de I^w^ kfeftn dchft d nęłowie 
omilkli iaden gtos tę szkołę prawdziwio oftywić nie zdołał : 

« Przeotawna azkoła, która dotęd oeaafcqje historyka swąjego. Zawala ono 
ostatnie ogniwo, któro człowieka do praaszlotei wifzalo, kiody Raani ołioltt 
Bejbaidai^ azflaone bóetwo Aiystotaleaa i te lowołnejt krwię owojf up ia uz y* 
towal. 

« Miała ooa podwójof wiolkf ehwalf dwóeh naoauijfo praedtaiiotów:^ 
i nalory. Tam rabini na lekejach Vatabra nanezali się języka hebrajskiego. 
Panowie przybyli z Io4ii pytali się Bu muuf a o swój zapomoiaoy^syk* 

« Ghampollion i Lotroono wskrzoaili tam Egipt, GQvier, Amporo, Sovaek i 
wialey wynalazcy odnowili tam nauki przyrodzone. 

■ Ale ani nanka o osłowiekn nio była nie plodnę, kiody trzej przyjaeielo 
szezeróm i wzroszoaóm wskrzesili iskrę moralne, w ehwilaoh powszeeimega 
nia, w ehwilaoh niejednoiei daU dowód wielkiej przyjaźni. Słowo święte, która 
dla kaldej dnszy iyjęeej i IndzkieJ oznaeia harmo^jf sero i tworzy haimoąjf dmz, 
I^odtt^ w wynalazki. 

< Słowo święto, iUro^rtne którim inatynkt profoezy ojców naatyifi oumsał 
ojozymę* 

■ Byłośto niezómT eąyfteśmy atę oszokiwali, kiedy płomioń daflha niisego spa- 
dał na ten tłum pałajfoy i poezoty przez niego wracał do nas iywssy i głębszy, 
Uedf WBzyztkie oezy odpowiadały sercom naszym, kiedy blsaktylowejrześzdawol 
•if poprzysięgać, śe ojozysaa na zawsze nstaloDę została. 

■ Nic, nio z togo zatartóm nio zostało, nie pomyliliśmy się, i w wierze Baoaej 
opiorać aif nie p rz e stsoJem . Mory to nawet porusnoo zostały, patrzcie dobiso, 
te sklepienia diśf jeasoaoi nio zapomniały eoha slftw naaayoh. » (litifoćw d^ 
Frwm m rnUitm jiede. BśfmrwM p. M1-58S.} (P. W.) 
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gerie oft ii est encore jusqu'A ce jour; mm son nom figurę sur la 

IHremidre listę des transportćs. 

Audrć Towiański^ Juge k la cour suprftme de Uthuanie, quitta de 

SOD propie mouYement la Pologne en 1840 et Yint apporter 2i rćmi- 

gration des paroles de paix et de consolation; ii chercha k inspirer 

k ses fr^res ćmigrćs cette foi : que la Pologne ne pourra 6tre recons- 

tituće que par des actions dont la base serait le Ghristianisme le plus 

pur^ et que sans cela^ les moyens terreslres m6me les plus puissants 

ne róussiraient point. Pour ces faits^ le Gbuvemement Russe par 

un oukase en datę du 31 juillet 1842 le dćclara ćidló et ordonna la 
confiscation de ses biens (i). 

L'autoritć morale ayec laguęlle Andrć Tawiafiski rappelait aux 
Polonais leurs deyoirs en ćleTant leur esprit au-dessus des intćrftts 
de partis eidta contrę lui la haine de certains partis politiques. 

Cette baine Ta poursuiyilParis en 1842, k Romę en 1844^ en 
Sołsse en i 847 et, aujourd'hui encere^profitant dumalheur des temps 

(i) Dol^oMM byte ttomtflienie itkazn t 

• Ordre de M. le Ministre des finaacoe dti Zi JotUet 1842. N^ 1693. 

« Monsiem' le Mlnistre de llntćriear me comotiaidqtie <|iie le Citoyen do Goinrer- 
nement de Yilna^ Andró Towiański, qai ćtait aatrefois Gooseiller de U Gaar de 
Gaasation ^asiedatel byvMhavo ivo Departamenta QlavnaTO Soada))> ayant 
obtena le 28 jaia 1S40 on passeport h. TEtrang^r poar aller en AnŁriche et en 
AUemagne^ Yalable poor uq aa, xi'a paa joagalci demondó de le lol renooreler, et 
dśmeoraat arbltrairement k ParUi ii poasee Im Polonais k des aotione xn«l- 
intentioandes, par tee appels i rEmigration ; et k TiiiTiUtioD qai lui M £aita par 
notre Ambaasade k Paris de rareiur aa liea de aa naisaanoe, ii a reponda qfi'ii loi 
ftait impoMłble de ąuitter la France avanŁ on an. Le O^óral Ai^oint, Gomte de 
Bekendor^ ayant próaeotś cette aiTaire k Sa Mąjeató rEmpereab, Sa Mi^est6 a 
bien tooIo donner Son Ordre Sopr^e ponr sógiftatrer les biens de Towiański et, 
an Terta des róglements qai existenŁ^ de le oompter loi-mAme aa nombre dea 
tndtres, oońuoe n'etant pas roTena k la Patrie, malgrń Tocdre da OonTeroamaot. 
A qaot M. le Mlnistre de Tlntórieor ajoate ąoe poor faire oonnaStre & Towiański 
le ddcrAt SaprAme readn h son ćgardi et ponr eonflsąaer ses biens sitaćs dans le 
aoavemement de Viłna, le Gomte de Bekendorf s'en est rapportó i qai de droit, 
M. le Vice GhanceUier, Odnóral Lieutenant Mirkowiłsch, En aommaniipiant cette 
VokMit4 Saprdme k U Chambre des finances da aoaveriism«nt de Yilna j'oidoiiae : 
li aprte per^oisation daite, on troove an bien appartenaat 4 Towiańskide prepdre 
ImmAdiaiement les dispositiotis pour les seąoestrer et ea imnoneer le r^oHat «u 
teomid Dópaiiemedt dea Fiiiaoees. LeMi0utr€ cfof fiatmem, GooU d» Kisnlaf • 
Lś Vie$ Chmeeilier Jun SfihelasMff. <P. W;) 
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elle Tient surprendre la religion des autoritćs de la R^pobliąne ea 
les trompant sur le caractdre et les intentions d'Aiidr6 TowiaAski. 

Je me d&clare garant de Tezactitade des faits et des assertioos 
contcnues dans cet ócrit (1). 

Salut et frateniitó, 

Adam Mickiewicz. 

Oiargi da eoon an Goll^ de Fnnee. 

Do P. W. TORMO, w Pabtżu. 

Parył i854 r. 

Szanowny Panie 
Niewiem czy mi się uda jeszcze raz zobaczyć się z tob^ przed wy- 
jazdem. Posyłam list do brata. Dziękując tobie serdecznie za pamięć 
o nas, mamy nadzieję że nas odwiedzisz na dłużej, sprawimy ci 
barszcz i kdduny i nie wątpię że skosztowawszy ich poweżmiesz 
wielkie wyobrażenie o naszej Litwie. Tymczasem będź zdrówilaskaw. 

Życzliwy sługa, 
Adam Mickiewicz. 
Jeślibyś jeszcze kilka dni misi zabawić racz mnie o tem zawia- 
domić, 

A.* U* 

(i) W oh wilaeh klęsk ogólnych najbrcydsze strony natury ladfkiej występuje ha 
jaw. Po dniach cserwcowych 1848 r. w Paryłn władze otrzymywały tysiice naj- 
podlejszych donoeów ; ojciec oskarżał syna, syn ojca, brat brata, iona męża, i. t, d. 
Doszło do tego, że proknratorowie palili podobne listy Już ich prawie nie czytajfCy 
ale w pierwszych tygodniach, oskarżenie wystareziio aby niewinnego zgubić. Zna> 
la^o się niestety kilku Polakó^ którzy nie wahali się użyć tak niegodziwej broni. 
Podpisali list donosząc policji iż widzieli Andrzeja Towiańskiego na barykadach. 
Natychmiast wtręcono go do więzienia i zostałby wywieziony do Gayenny gdyby 
nie wstawienie się Mickiewicza i jego żony. Adam napisał i przestał powyższy list, 
popierajęe go różnemi świadectwami, sam zaś z goręcóm pismem Qoinet'a i Wi- 
ktora Hugo udał się do Jenerała CaTaignac'a; lecz tyle osób dobijało się wówezas 
o podobne posłuchania iż nawet go nie przyjęto. Przypomniała sobie wtedy Pani 
Micliiewiozowa dawne towarzyskie stosunki z adjutantem Cayaignao*a Panem de 
Foissy ; ten zaprowadził ję do GaTaignac'a, na którym energję swoj^ wymogia 
uwolnienie Towiańskiego. GsTaignac gotów był pokazać Mickiewiczowi Ust aa 
podstawie którego Andrzeja aresztowano, po krótkim namyUe Mickiewicz oftwiad- 
eiyt, ż6 woli listu ni* widzieć, lio nie obce brudzić pamięoi swcgej nazwiskami 
iloGcyidów^ kiedy już spełnieniu zbrodni zapobieżono. (P. W.) 
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Adres Polaków do Napoleona III (i) : 

Une dóputation polonaise^ rćsidant k Paris et dans les environs, a 
ou rhonneur de prósenter h, TEmpereur Tadresse suiyante : 
cSire, 

« Les Polonais rćfugiós en France, unissent ayec le plus vif em- 
pressement^ leur yoix k celle du peuple francais, pour exprimer la 
joie qu'ils ressentent de ce que le crime tentó contrę vos jours n'a 
eu d'aatre rćsułtat que celui de faire ćclater un sentiment universel 
d'horreur contrę Tattentat, de dÓYouement et de respect k Yolre 
Hajestć. Cestun tributde reconnaissancequ'iIspayent ayec ardeur 
au Chef du pays qui leur accorde une si gónćreuse hospitalitć, au 
neyeu du hóros quifut le rćgónórateur de leur patńe, au g]orieux 
Empereur qui fait palpiter d'espoir tous les coBurs polonais. 

« Daignez agrćer Thommage du plus profond respect avec lequcl 
nous sommes, 
Sire, 

« De Yotre Majestó, les tr^s-humbles et obóissants serriteurs (2) . 

La dćputation se composait de MM. le prince A. Czartoryskie an- 
cien prćsident du gouvemement de la Pologne; ' 

Le gćnćral Skazynski ; 

Le gćnćral Chrzanowski; 

M. Thćodore Morawski, ancien ministre des affaires ótrang^rcs 
de Pologne en 1830; 

M. Adam Mickiewicz. 

{Moniteur universel du 11 mai 1855). 

(1) Adres niniejssy był redagowany w bióraeh księcia Adama Gsartoryskiego, 
ale V ostatniej obwili podpisany prsez Adama Mickiewicza i dla tej przyczyny nie 
obdeliiiny go supefaiieom pn^ć: Pianori, pałrjota włoski, strzelilbyl dwa razy z pi- 
stoletu na Polaeb Elizejskich 28 kwietnia o piątej po poładoia, chybił; został na 
imieró skazany, na rusztowania krzykn^ : niech łyje Rzeczpospolita, niech iyjf 
Włochy! (P. W.) 

(S) W tym aamym nomerze podaje Moniteur następajfcy list jenerała Rybiń- 
skiego który nieco wyrainiej wynorza w jakim ncsooia wystąpiła deputaeja polska 
nii bUdy adref prm m% podany, w którym jak oiomal we wszyitkioh otworadi 
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''' M^CHSŁBT O MiCKIBWICZU, 

I* « Notre illiistre colfógue et ami Mickie^cK tn'a contó rimpies* 
sion qu'il ayait eue enfant lorsqu'en 1812 sont arriYĆs dans la 
Lithaanie^ odi ii ćtadiait, ces masses d'hommes gui revenaient de 
Moscoa^ et les rapports que lui Mickiewicz aTait cus ayec eux. 
Cćtait au moment oi^ les grands froids commencaieiit ; les Polonais 
ćtaient dans la plus grandę inquićtude, dans une attente^ une an- 
xićtó eitraordinaires. On allait chaque matin voir le thermom^re, 
et on 8'eflrayait de le Toir baisser^ baisser, baisser. Et puis^ voiUL 
que peu h peu on Yoit arriver des hommes et oncore des hommes; 
tout en est plein : les maisons^ les ćdifices publics^ le college cii 
ćtait alors Mickiewicz^ tout se remplit h la fois. Le froid deyenait 
trós-Tif ; on leur fait des feux partout. Dans les salles^ dans les cor* 
ridors; partout des soldats^ des francais. Mickiewicz^ qui aTait alors 
14 ans, allait de temps en temps regarder ces fantómes ; plusieurs 
d'entre eux ayaient marchć bien au delk de leurs forces, par une 
yigueur intćrieure que leur aspect n'expliquait pas. Le grand poetę 
yit tout de suitę une cbose que personne n'a dite : ces vieux soldats 
ne se couchaient point; la nuit, autour du feu, on les trouvaittou- 
jours la tftte sur ie coude, ^ rftyer ; ils aTaient perdu le sommeil, 
ćtant tellement habitućs au mai, k la fatigue, tellementdtoccouta- 
rośs du repos. Ils roulaient en eux cette grandę histoire. Cótait 
trop, Yous le sentez, pour les roćmes hommes d'avoir commencć 

kancelarji hotelu Lambert, prsesadtona dyplomatyena ostroinoftd uciera nąjos^ 
ftciej myśl główna. 
Sire, 

■ L'ćmigration polonaiie remarcie Diea ponr la eonierration dala via de V. M. 1. 
qae Ton rotidrait briser aa moment oń elle combat Tennemi, non-sealement de la 
France, maia de TEurope et de sea int^ts les pląs ilerAs. 

■ L^espoir d'an arenir oaime et grand qai domine TEurope en oe moment ne penŁ 
hire róalisć, Sire, qne par Totre iniUatiTe yraiment proTidentielle et h6roiqae. 
Sans Toas TEarope s^arróte on retombe dans ses abimes. Atco tous, son ohef t6- 
ritable, elle 8'aTancera hardiment yers des destinies nouTelles. 

fl La Poloone a eonsenrć religiensement, a^ee amonr et TÓaćration, oes traditions 
glorienses qai, releróes et dóyeloppóes par V. M. I. onyrent nne ćpoque non- 
Telle poar la France et ponr la Pologne, et, par Tonion de ces deoz pays, pooT la 
grandę familie enropĆenne. 

• Sire, la Pologne esp&re tout de la Jtstice diyine, 6t dans la foi en V. M., elte eet 
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en 1702^ et de se trouYer \k aa 1812; chose ezces8ive^ au delk des 
poissances humaines. Donc, cetta hiatoire leur raTenait toujoura; 
ils reataiant % r^Teurs autour du feu . 

« La grand pofita des morts (c'est la toe du premier poeme de 
Mickiewicz) las ayant longtemps contemplćs atac une grayitó au- 
desaua de son ftge, se hasarda k adresser une question k ces ^ieil- 
lards : « Yous dtes bien &gćs; comment donc, k votre ftge, 6tes- 
« Tous sortis de Totre pays, encora catta fois pour venir si loin ? • Et 
alors, ces ¥ieux grenadiars^ releTant leurs grandes moustachas 
blancbes, rćpondaient ayec aimplicitć ; c Nous ne pouirions pas le 
« quitterj le laisser allar tout seuI. » 

« Voix prófonde de la grandę armće: « nous ne pouyions pas le 
laisser allerlu Et le demier mot est sublime: «le laisser aller 
seul ! » Aiosi ces Tieui sddats ne aomptaient pour rien les gónć- 
rations nouYelles ni les cinquante pauples que Napolóon tralnait 
aprds lui. Sans eux, Napolćonefilt M seul, 

« Grandę róponse^ Yoiz proionde du coBur de la France. Le coBur 
sundTait, le sacrifice. Cest le plus pródeuz trćsor de la dćroute, 
qui fut recuailli ainsi, sauYŚ par un enfant polonais. Et ii a gardo 
ce trćsor. Cest Ui ce qui le soutient k traYers tant d'ćpreuYes. 
Mickiewicz est restó par cette force du souYenir^ lorsque la France 
a tant onblió, ii est rest^i si j'osais le dire ici, presque plus Francais 
que la France* » (Applaudissements.) {Ccun au CoUige de France. 
Lecon du 23 dteembre 1847.) 

ooBftlncaft ąoe oetle Jntfie 115 mm ezarcie ^ne ]t*r tou, 

« L60 nntloMntfl ąjae je prćiente regpeetneoMinant k Y . M,l„an nom dM ofll- 
oien et soldaU de rancienne armóe poloneiae, sont partagćs, j'en ai rassarance, 
ptr la Vt)legiłe enUAre ; elle ne me dteaTonerait paa s*!! Ini 6tait posslble d'ex- 
prUtoer ea peotóe. Oni, ai^, eU^ lOBflbe et lef arde ^*f rooeident ot elle ne tdU 
et n'aime qae V. M. I« 

sLea soaffrancesindifeiblefde tottt an penple, ies eapćnncea et sa reconnaiaaance 
AAteitont see prMiee mt Dlea poor qn'U daigne oonterter, fortifieret inspirer 
V.M. Ł. 

De y. M. I., 

Le irtfl-homble et trto-d6yon6 terriienr, 
OMnirel RtBinent, 
Denier giniral en chef de Tancienne annće polonaiBe, 

(P. W.) 
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« .. . Ge qui a caractćrise le nouvel enseignement td qu'ił panit 
au GoUćge de France, c'esŁ la force de sa foi, Teffort pour tirer de 
l'iustoire non une doctrine seulement, mais un principe dractum, 
pour crćer plus que des esprits, mais des ftmes et des volontćs. Par 
un bonheur singulier, et qui prouTe que ces pcnsćes n'ćtaient pas 
proprement miennes, mais le gćnie de notre Age, c'e8t ąuele mdme 
chemin fat suivi en m6me temps par deux esprits óminents, Qui- 
net et Mickiewicz, yenus des deux bouts du monde, dimagination 
tr^s-diverse, et cependant concordant entre eux et ayec moi par le 
sens profond de la vie, de T&me populaire. Mickiewicz ravait mis 
dans ses poemes de douleur, leś Dziady, ks Fślerins, lus de lant de 
millions d'hommes, de la Yistule en Sibćrie^ Mickiewicz sous des 
formes diffćrentes, nous ótait uni par le coBur, par le fond de la 
pensóe mśme. En reconnaissant Taction des sauTeurs et des messies, 
ce qu'il y croyait divin, c'ólaitleurg6nie populaire. Tous pouvaient 
devenir sauveurs de leur race, de leur patrie. Donc ce cours orien- 
tal par le langageetles 6gures,serattachaitintimćmentauxn6tres. 
Cćtatt Tappel a rhśroisme, aux grandes et hautes Yolontćs, au 
sacrifice iliimitó. Mickiewicz fut forcó depercer son nuage sombre 
pour cette France sympathique. Pour elle, ii tirait du coeur une lu- 
mióre de rćvćlationqui n*eClt pas jailli peut4tredanslesprofondeurs 
obscures de son nord lithuanien. NousKaTonsTu quelquefoi5 plus 
qu'un homme. Une flamme yiTante (sublime et douloureux spec* 
tacie) des larmes mślćes d'eclairs erraient dans ses yeux sanglants. 

« Lesministres,M. deBrogUe, M. Yillemainreconnurentledroit 
du Collśge de France.: « Son emeignement 8'adre88ant atix hommes 
doit parUciper aux liberUs de la presse ; c*est un Hbre examen de 
toutes les grandes cuesiions, les professeurs n'ayant tien (k crwiindTB 
et rien d attendre ont la pleine ind^endance, VinamovibilU6 des 
juge8» » « Nom ne wyons, dit encore M. de Broglie, que les 
membres de la Cour de Cassation qui puissent kwr łtre comparłs. » 
Le liauŁ enseignement morał y a ótć suspendu, puis brisć. (Le 
CoUige de France dans le Paris-Ouide 1867.) 
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DOPEŁNIENIE (4) 
Do Germana Hołowińskiego^ Marszałka Wołtńseibgo. 

Motkwft dnia U ei«r»ea i8S6 r. 

Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieju^ 

Ustawiczna wędrówka moja po różnych końcach państwa, jeszcze 
by dość była znośna gdybym mó^ drogę wedle upodobania obie- 
rać. Oddalając się z Odessy miałem nadzieję znowu odwiedzić Ste- 
blów, i w szanownym, przyjacielskim domu JW» Pana Dobrodzieja 
odetchnąć jeszcze raz powietrzem Ukrainy, nim ją na długie czasy 
opuszczę. Inaczej zrządziły okoliczności, musiałem jechać przez 
inne nieznajome strony ku stronom daleko nieznańszym. Od dzie- 
więciu miesięcy przebywam w stolicy Moskwie jako czynownik, 
w kancelarji JW. Jenerał-Gul)ernatora, zacny ten mąż pozwotił mi 
spokojnie gotować się do służby, nim się nauczę języka i uformuję 
nieco charakter. Praca ta na nieszczęście idzie zbyt trudno, i trzeba 
jeszcze mi wiele czasu nim zostanę aktualnym piszczykiem. Darujesz 
JW. Pan, te drobne szczegóły. Ludzie żyjący samotnie, nie zajmują- 
cy się niczem ważniejszem, zwykli wiele mówić o sobie, i radziby 
wiele dyszeć o swoich przyjaciołach. 

Nie wiem czy JW. Pan odebrałeś list pisany z Odessy, gdyż nie 
mieliśmy nań żadnej odpowiedzi. Może teraz t)ędziemy szczęśliwsi. 
Gdybyś JW. Pan donieść raczył w kilku słowach, o swojem zdro- 
wiu i szanownej Jego małżonki, o znajomym nam W, Mirowskim, 

(1) Tom niniejsiy był na nkońcienio gdy Hr. Jan Diiałyi&aki i P. Leonard 
Cbodiko ndzielili mi łaskawie piemraiy l^y do Oermaoa Hołowińskiego i Booa- 
weniarowej Zaleskiej, drogi listy do Joachima Lelewela; s innego łródta otrsy- 
małem kopj^ lista do ministra oświecenia i w tym samym oiasie udało mi się 
wyssukać tekst prsem6wienia ojca mojego do młodiieiy Sswajcarskiej. Nie mo* 
głem wi^e popnestać na Dodatku i w DapehtUniu miesicie w ostatniej chwili 
odssnkane listy. (P. W.) 
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sprawiłbyś nam pnyjemność^ którą tylko ludzie oddaleni od wszyst- 
kiego, co im było miłem i znajomem, w całej mocy czuć mogą. 

Nawzajem udzielilibyśmy nowin o wspaniałej mającej wkrótce 
nastąpić uroczystości, której jako wierni poddani, i czuli synowie 
Rossji motesz JW, Pan zgadnąć, iż z idelką oczekujemy niecier*- 
pliwością. 

Zjechać się mają do stolicy urzędnicy gubemji, dla czegóż nie 
możemy się spodziewać, że JW« Pan znaidziesz się może w liczbie 
przyjezdnych. Jeżeli jest tego jaka nadzieja, racz nas uwiadomić. (I) 

2 najszczerszym szacunkiem fW. Pana życzliwy i obowiązany 
riuga, 

ADAUMiCKieWICZ. 

Do Pani Bonawentdrowej Zaleskiej. 

Zimujemy w Moskwie. Gdybym wiedzid że projekt Państwa ma 
przyjść do skutku, choćbym otrzymał pozwolenie wyjazdu, czekał- 
bym zapewne przyjemnej chwili obaczenia się z tak dobrymi i za- 
cnymi przyjaciółmi, ale nasze nadzieje pogasły z ostatnim blaskiem 
lamp tutejszej illuminacji, i trzeba mieć wielką dozę imaginacji, 
aby jeszcze spodziewać się czegoś. Powrót zopefaiy nigdy nie był do 
prawdy podobny, kilkomiesięczne uwolnienie chociaż trudne może 
jeszcze nastąpić, ale w każdym przypadku nie wyrusZę, nim Pati^ 
stwa w murach naszych nie powitam. Jeszcze mi nie chce się wie- 
rzyć w skutek pomyślny zapowiedzianej podróży PaiistWa, lękam się 
przeszkód na których liigdy niezbywało, kiedyśmy oczekiwali jakiej 

(1) Przytoosymy dopisek do powyższego lista : « Niech mi wolno będzie do Łych 
słów przyjaciela mego przyłączyć wyrazy i moich najszczerszych dla obojga 
Państwa życzeń. Po)^yt nasz w Moskwie Jest rzeciywiloie pobytem na ziem 
wygnania, szozęfiliwi ie mamy osobny świat naszej przeszłoiei, ie nasza pamięć 
może nas przenieftć w miejsca z kęd nas los odd&lił. Ilei razy w rozmowach na- 
szych przenosimy się z Rosi, ale joiby nam było miło to czego nasze życzenia 
domyżlajęsfę wiedzieć z pewtiożcif, posłyszeć o zdrowia Państwa od olch samych.* 

Obojga Państtra najobowl^zańdzy 
(P. W.J Fr. MALTffsiŁt, 
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przyjemno^, ale prosta obietnicę biorQ.za formalnei pnyneoienie, 
i nie zaniedbam w kaiśdym liście aź do znudzenia dopominać się o 
skutek. 

Fałszywe rozniesione o nas w Odesie wiadomości, bawi^ mnie ale 
nie dziwię, miałem zawsze jakieś szczęście zatrudniać języki ludzi, 
którzy najmniej losem moim zajmojwać się byliby powinni. Z ich 
łaski byłem dwa razy utopiony, raz rozstrzelany, kilka razy zam- 
knięty, nie licząc innych mniej tragicznych rodzajów śmierci. Czę- 
sto zadaję sobie pytanie, azali ma sprawdzić się na mnie stare przy- 
słowie, że « co ludzie gadają to wygadać muszę. i» Cokolwiek będś 
mam nadzieję, że chodźby mi przysdo jeszcze z parę razy umrzeć 
albo padróżować, mimo to wszystko w nowembrze oczekiwać Pań- 
stwa będę na drodze z Odessy. 

Nie śmiem Pani opisywać uroczystości, biesiad, widowisk, illumi- 
nacji,bo pióru mojemu tak dalece nie ufam, odsyłam więc ciekawość 
Pani do gazet, które dokładniej i rzetetoie wszystko opiszę. Mamy 
też dzieło piękne jednego autora gdzie sę zebrane te ważne dh hi- 
storji zdarzenia, ja wolałem przypatrywać się i (jak łatwo pnewi- 
dzieć) cieszyłem się z drugimi. 

Co się tycze jakiejś czarnej melancholij roajęcej mnie dręczyć, 
upewniam Panie że to medyczne doniesienie jest równie prawdziwe 
jak dawniejsze polityczne. Bez wętpienia możemy powtarzać ze ^^ 
wnym żurnalistę, dans notre position, U n*y a pas tm petit mot 
pour Hre, ale męzki charakter, zasady, a nawet miłość własna nie 
dozwala mi być słabe oGarę okoliczności. Nie jeden dziwak w pomy* 
ślności, sam sobie troski i biedy wynajduję, a w smutnem położeniu, 
-przez dumę albo również dziwactwo, stara się jakkolwiek pasować się 
z losem. Na nieszczęście, daleko więcej zawsze przeciwnych niż po- 
myślnych zdarzeti i dla tego podobne dziwactwo nie jest iMrrdzo 
szkodliwe. 

Ledwie śmiem razić oczy Pani tak nie czytelnem i brudnem pisa- 
niem. Jesteśmy w mojej kwaterze, chwytam pióro I kartkę jaka pod 
rękę się nawinie. Jeżeli Pani odpisać będzie łaskawa, racz oddać list 
osobie która z p. Daszkiewiczem koresponduje, albo, pod kopertę 
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Daszkiewicza adresować gdyż dla odmiany mieszlcania mogi być na 
poczcie zmitręźenia. 

Panu Bonawenturze wszyscy zasyłamy uldony^ wszyscy prosimy 
o wytrwanie w przedsięwzięciu podroży. 
Pani Dobrodziejki najniszy sługa. 

A. Mickiewicz. 

AdreB : Kiprianu Ignattwkzu Daszkiewiczu czffnowniku &awna' 
wó Banka w kantoru moskowskawo assignaciormawo banka. 

Mieszkamy teraz za głównym pocztamtem, na Pokrowskim bul- 
warze w domu Jakowlewa. 

List Pani niepojętym sposobem był 25 dni w drodze!! 

Do Pani BoNAWEfanaowEJ Zaleskiej. 

Petenbarg dnia 20 angosta (1828 r?) 

Troszczysz się podobno Pani że zwykłą dobrocią, nie odbierając 
tak długo odemnie wiadomości. Należało wnosić, że nie ma żadnej 
w położeniu mojem odmiany, bo jeżeliby cokolwiek pomyślnego 
zaszło niezaniedbałbym natychmiast Pani napisać. Siedzę tu od pię- 
ciu miesięcy w oczekiwaniach. Moje zamiary wyjazdu na Kaukaz 
lub do Odessy nie wzięły skutku, dotąd nawet miejsca w Petersbur- 
gu nie znalazłem. Tak jestem znudzony, tak sprzykrzyłem sobie 
tutejszy pobyt, że jeśli za miesiąc nic nie zrobię, udam się napo- 
wrót do Moskwy, i tam końca czekać będę. Niepewność ustawiczna 
chociaż tak dhiga, zawsze jednak dokucza i trudno do niej przywy- 
knąć, ztąd i zatrudnienia obrać, i oddać im się szczerze, nie czuję 
ochoty. 

Pani zawsze cierpi na zdrowiu, będąc ostatni raz u Szymanow- 
skich, znalazłem. całą rodzinę w smutku a Helenę we łzach. Mówiły 
że pani znowu zaczęła leczyć się podług Le Roi, moje myśli w tym 
względzie wiadome Pani, i doniesień tych bez trwogi słuchać nie 
mogłem. Ale czyż mi godzi się radzić lub odradzaj ! 

O niech Bóg dobry natchnie Panią skuteczną radą w tej tak dhigo 
trwającej słabości. Ja zawsze myślę że podróż mo^by najwięcej 
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dobrdgo dla niej przynieść. Jeśli tylko okoliczności dozwalaj^^ sta- 
raj się Pani gdziekolwiek wyjechać. Mieszkanie na wsi byłoby zba- 
wienne, ale zostawując w spoczynku ciało daje czas duszy do my- 
ślenia i dręczenia się. Cokolwiek Pani przedsięweźniie, niech donieść 
raczy. Słyszę od Daszkiewicza, że interesa pana Bonawentury źle 
id^, czas już i dawno czas, abyś pani ostatecznie ułożyła solne jak 
nadal postąpić, jak się urządzić, gdzie mieszkanie obrać. 

Ile razy pomyślę w jakich trudnościach, w jakich smutkach teraz 
zostawać musisz. Bogu wiadomo co się w sercu mojem dzieje. 

Przeznaczenie zdawało się ją ścigać, ale zbytnie poddawanie się 
troskom a co gorsza niepewność i niedecyzje może jeszcze więcej 
przyczyniły się do jej umartwienia. 

Tyle razy robiłaś Pani różne zamiary, o swoim przyszłym losie ! 
a zawsze zapominałaś, że zdrowie było pierwszym do wszystkiego 
warunkiem. 

* 

Tłumaczenie Wallenroda dotąd jeszcze nie drukowano. P. Bfa- 
iewski wziął na siebie przejrzenie i porównanie z oryginałem, nie 
wiem jak daleko zaszedł, ale podobno już blisko kotlca, i spo- 
dziewam się że razem z nowem wydaniem moich poezyj wyjść mo- 
że przed nowym rokiem. 

Odebrałem tu jeden egzemplarz paryzkiej edycji moich dawniej- 
szych poezyj, chciałem przeriać Pani ale mi zabrano i dotąd nie 
mogę odszukać. 

Całuję ręce Pani i czekam od niej wiadomości o gdyby cokolwiek 
pomyślniejszycli. 

Adam. 

Do Joachima Leleweu, w Parvźu. 

DresDo, 23 marca 1932 r. 

Drogi Panie Joachimie, 
Czuję, pisząc do ciebie, jak gdybym byt już na doUnie Józafato- 
wej, i nie wiem zkąd zacząć rozmowę o tylu wypadkach, tak dłu^ 
giego życia! Pojmiesz dla czego nic śmiałem zarzucać cię listami 
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w€zafiie rewolucji, prosząc o nowiny, albo daj^c rady, które tak 
łatwo dawać zdaleka i po czasie, a tak trudno znajdować na miej- 
scu i śród okoliczności. Bóg nie pozwolił mi być uczestnikiem ja- 
kimkolwiek w tak wielkiem i płodnem na przyszłość dziele. Żyję 
tylko nadzieja, ie bezczynnie ręki na piersiach w trunmie nie 
^źę. 

Nie uwierzysz jakbym gorąco chciflJ ciebie widzieć i w tym jedy- 
nie celu meraz chciałem jechać do Paryża, którym brzydzę się 
jak piekłem. Objaśniłbyś mnie wiele wypadków niepojętych, a nie^- 
lada czyjemn objaśnieniu wierzę. Ale to już należy do przeszłości, 
do łiistorji, a wyzwany jesteś działać na przyszłość ; i ciekawszy 
byłbym twoich o niej widoków. 

Tu, powszechne skargi na niezgodę, łatwą do przewidzenia, bo 
' wynieflionę z Warszawy i tylko dojrzewającą we Francji. Mnie się 
zdaje, że jedni ufają rządowi francuzkiemu, drudzy narodowi, albo 
ludziom du moumemmt. Ja oba te stronnictwa francuzkie mam za 
Bgraję egoistów zdemondizowanych, i nic na nich nie liczę. Francja 
podług mnie, są to Ateny za czasów Demostenesa; będą wrzesz- 
czeć, odmieniać mówców i wodzów, ale się nie uleczą, bo rak 
toczy ich serca. Ja pokładam wielkie nadzieje w naszym narodzie^ 
i w biegu wypadków nieprzewidzianych żadną dyplomatyką. Zresztą 
więcej masz światła i doświadczenia; radź i rób podług siebie. Hy* 
siałbym tylko, że naszemu dążeniu należałoby nadawać charakter reli-' 
gijno-moralny, różny od finansowego liberalizmu Francuzów, i że na 
katolicyzmie trzeba grunt położyć. Czy znasz dzieła Lamennais? 
jest to jeden Francuz, który szczerze płakał nad nami; jego łzy 
były jedyne którem widział w Paryżu. Pobyt w Wielkopolsce, i (o 
com słyszał o Szlązku, utwierdziło moje zasady. Może nasz naród 
Jest powołany opowiadać ludom Ewangelję. narodowości, moralno- 
ści i jeligji; wzgardy dla budżetów, jedynej zasady teraźniejszej 
polityki prawdziwie celniczej. Najuczeńsi Francuzi nie czują pa-^ 
trjotyzmu ani zapału dla wolności ; rozumują o nim. 

Piszę teraz wiele, ałe rzeczy mniej stosowne do okoliczności. 
Rewolucja wydsda poetę swego, nieznanego jeszcze. Jest to Gar- 
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czytiski; dwa kta znałem go w Riymie, a nic mi nie czytał; i me 
wiedziałem że pisze. Talent wielki i daleko pójdzie ; już terai jest 
na stanowisku^ na którem ostatnie dzieła moje spoczęły. 

Odyniec ttomaczy Moora i Byrona .wzorowie. Siedzimy tu samo- 
tni zupełnie, z nikim się niewdajic. O przyszłości nie myślę, pasz- 
portów, ani funduszów nie mam. ale jest nadzieja łionoraijów. 
Jeżeli masz wiele czasu, i nic a nic nie kosztuje cię pisać list, kilka 
słów mi udziel, nie o przeszłości ale o teraźniejszości i przyszłości. 

Pojechał do Besancon Paszkowski, Litwin, który ostatni zbrojnie 
z Litwy wyszedł, i przerżnęł się pod Modlin, już po katastrofie Ry- 
biMiego. Nie ma on świadectw o randze, człowiek zacny, cichy, 
i pewnego charakteru. Weź go, jeśli można w protekcją, przynaj- 
mniej wyrób mu świadectwo. 

Mam myśl dla Leonarda Chodźki. Niechby on zaczął układać Mor- 
tyrologj^ polska, katalog alfebetowy męczenników narodowych, od 
czasu Konfederacji Barskiej ; prawdę ścisłą Uorąc za zasadę, bez 
żadnej ezageracji. Familje dostarczyłyby materjałów. Ile znam 
szlachtę^ byłoby to dzido w każdym domu, i każdy by tani szukał 
krewnych i znajomych. Chodźko by to dobrze zrobił; jeśli się po- 
dejmie, poszlę mu moje myśli i postaram się o materjdy. Jak są- 
dzisz o tem? Pisać trzeba po francuzku. 

Twój zawsze jednostajny^ 
Adam Mickiewicz. 

Do JoAcdiUA Lelewela^ w Partźoj 

Dr«siio, 20 m»in, 1832 r. 

Śzandwiiy Panie Joachimie Dobrodzieju^ 
Nie mam wcale za złe, żeś mi nie odpisał na list przez Bernato- 
wicza przelany, bo wiem ile masz zatrudnietii Wybacz mi, że cię 
nowemi obarczę. 

Mam tu wygotowane do druku jedno poema i kilka drobnych 
ułamków: wszystko tyczy się, mniej lub więcej, naszej 9prawy 
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i nie może być ogłoszone^ tylko w Paryiu. Odpisz m\, b^di łaskaw 
na te zapytania : . 

1^ Gzy możesz znaleźć pożyczkę na wydrukowanie tomu jednego 
tej obszemości co WaUenrod, albo o trzecia część więcej : czy 
też ja mam szukać pieniędzy? 

2^ Gzy będziesz mó^ zaj^ć się sam drukowaniem? 

Śmiem d to proponować jedynie ztęd^ że to dziełko uważam jako 
kontynuację wojny, którą teraz, kiedy miecze schowane, dalej 
trzeba piórami prowadzić. A lubo pi>d swojem nazwiskiem ogło- 
szę, mam ważne przyczyny zachowania najglęł>szej tajemnicy, póki 
dziełko z druku nie wyjdzie. Jak odbierzesz rękopism, sam tych 
przyczyn ważność uznasz. Nie mam komu w Paryżu zwierzyć się 
prócz ciebie; a samemu jechać trudno, bo podobno nie puszczają. 
Na wszelki przypadek, racz dowiedzieć się, czy drukarnia Barbe- 
zata exystuje, albo czy jest jaka inna polska w Paryżu, gdżieby 
można się udać? Obmyśl nawet kogoś, coby korrektę i dozór utrzy- 
mywał; mnie się zdaje, że poczciwy Leonard GhodźkOi podjąłby 
się tego. 

Racz mi odpisać, proszę d Dresde posU-^estante, albo pod adre* 
sem Szambelana Todwena Johanis strasse, Gzekam tylko twego 
listu i wnet poszlę rękopism. 

Od czasu pisania Dziadów, nigdy nie byłem w takim poetycznym 
ferworze, i ł)ardzo wiele teraz piszę. 

Twój, 

Adam Mickiewicz. 



Do Joachima Lelewela, w Brukelu. 

Pftryi, iS tierpnia 1842 roku. 

Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieju, 

WydzifU historyczny składając dzięki za przysłany sobie exem* 

plarz pisemka o BollandysŁach, posyła J. W. Mości Panu Dobrodzie- 

jowi Zdanie sprawy z prac swoich ostatniego roku. %by ten 

dowód usiłowań naszych około utworzenia zbioru materjałów histo* 
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rycznych^ pobudzi może uczonego badacza dziejów narodowych do 
ziszczenia dawnej naszej nadziei^ iż nie odmówisz wspierać nas 
pomoce swojc. Tak pochlebiając sobie^ WydzM historyczny czuje 
dobrze^ jak wiele wymaga od szanownego męża, obarczonego bez 
wątpienia ważnemi zatrudnieniami; ale też nawet, bez zaprzątania 
się samemu pracę, proste zachęcenie bawiących w Belgji rodaków, 
do utworzenia grona roboczego pod kierunkiem jego, byłoby już 
wysok§ dla Wydziału przyshigę. Podobne grono istnieje w Londy- 
nie, pod przewodnictwem professora Szyrmy; a w tej chwili złożyło 
Wydziaiotoi BOO arkuszy rozmaitych wypisów ze zbiorów angiel- 
skich. Pomoc do założenia takowegoż w 6ruxelli, znalazłbyś 
J. W. Mości Pan Dobrodziej gotową zapewne, ze strony J. W. Posła 
Wincentego Tyszkiewicza, który już to ofiarował był ś. p. Prezeso- 
wi naszemu J. W. Niemcewiczowi. 

Tłumacz próśb i nadziei Wydziaiu historycznego mam honor 
przesłać J. W. Mości Panu Dobrodziejowi, zapewnienie wysokiego 
poważania. 

Prezes Wydziału Historycznego^ 

Adam Mickiewicz 
A Son Ezcbllence M. le Ministbb de l^Instruction Publique. 

Parifl, 4 octobre i 844, roe d' Amsterdam. 

Monsieur le Ministre, 

J'ai rhonneur de rappeler k Yotre souvenir, Monsieur le Ministre, 
les motifs qui m'obligent 2ipresser la publication de mon cours au 
Gollóge de France et pour lesquels j'ai cni deToir vous demander 
un congć. Ces motifs je tous les ai dójk exposós dans une audience 
particulitee. 

Un cours d'histoire litt^aire, philosophique et religieuse des 
peuples slayes, par la n.ouveautć et la gravitó des guestions qu'il sou- 
levait, a dd nćcessairement exciter un vif intćr^t dans le public et 
proYoąuer des jugements divers. Les publicistes et les littćrateurs 
slayes se trouTcnt divisćs d'opinions religieuses et politiąues, ils 

22 
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s'emp8reAi des in^ncnU de mes lecons^ ils łes traduiseni eo en al- 
tćraDi le teite et )e commentent, chaoun daiis rintMt de sa na- 
iioDalitć ou de son parli. En France, la posilios eiceptionnelle de 
mes compatńotes, ainsi qtte ma qualilć de Polonais^ influent sur 
Topinion que Ton selait de mon enseigEeraent. Les joumaux fran- 
cais en ont sou^ent rendu compte, avec un esprit et dans des termes 
qQi trahissent des influenees oppos^ h, la Pologne ou personnelle - 
meal hosliles au professeu? « 

U^ Jors^ j'ai reconnn que pour la partie du publlc qui n'a pas 
stuwi mon cears> le temps n'ćtait pas encore venu de com{ffendre 
ce que natureUement ii doit y avoir de mystćrieux dans le mouYe- 
ment kistorique de la race slave^ la plus nombreuse^ la raoins con^ 
Boe de celkes qni kabitent TEurope et quielle-mśffie n'a pas encore 
la conscience de son gćnie el de ses destinóes. Je me vois dooc fereć 
d'inŁenompre pour le moment le cours de mon enseignement oral^ 
pour acbeveff ht publicalion de tout ce que j'avaifi dćjii professć aa 
Gollóge de France. Cette publication en prćsentant mon cours daas 
tout soB ensemble metura les lecleurs k m§me d'en saisir la pensee 
intime et d'en apprćcier la tendance. On yerra que je n'ayaisdans 
mon enseignement d'auLre but ni ne m'arrogeais d^autre mission que 
celle de faire ressortir le gśnie de la race slaye et d'en donner ridłe 
qu'il importe d'autant plus ^la France de connaitre que^ dans nolre 
temps, UDO idće vraie devient pour celni h qui elle est revólće un 
ćlćment de force et ud instrument d'action.Pltkt k Dieu que tout ce 
qui donnę la force et le moyen d'agpr, piki ^tre mis au senńce du 
goufernement de cette France k laquelle je me sens et jo resteiai 
toujonrs attachó par les liens les plus sacróe. 

J'esp^e^ Monsieur le Ministre, qu-6n prenant en considćration 
mes motifs, yous Youdrez bien m'accorder un congć pour la duróe 
do semestre d'hiver. Si toutefbis je termine mon travaii ayant i'ex- 
piration de oe temps que je crois nćoessaire pour racliever, j'aurai 
soin, Monsieur le Ministre, de vous en ayertir et de me mettre k 
Yotfe disposition pour la reprise du cours. 

Agrćez^ Monsieur ie Ministra, les sentimeals du plus profond 
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respect avec lequel ]'ai rhonneOt d'6tre vuCfe f^s-łiuttfble et 
obćissaut serviteur. 

Adam BficKiEWicż* 

Charge da oours aa CoHógo d^ Ff aneo. 
PBZBHÓWIBmE DO MłoDZIĆŻT SZWAJCARSKIEJ. 

Yendredi 27 Juin, h 11 heures du soir, les śtudiants de TAcadć- 
i&ie de Lausaniie ayant appris ranivóe en cette Tiłle de lenr ancien 
professeur M. Miekiewicz> se sont rendus h son faóteUt hńont dotąd 
une sórśnade aax flanlibeaiii. Un nombre considćrable de dtoyens 
ont piis part k cette d^monstratioii sympathigne, 

M. Mickiewicz est descendu immódiatement h la porte de Thólel 
pour remercier les ćfóTes et leur a adressć les paroles sui^antes r 

« Messieurs^ Tons me voyez profondćmentómu de cette noinretle 
preuTe d'une sympaOne <pie yous ń(i'aTez dójft tómoigmćełors de mon 
premier sćjour parmi tou^. Gefte symputbie m'est d'autant plus 
prćcieuse ąn^elle a iai sonrce dams des sentiments de gćnórositć et de 
patriotisme. Oui^elle a un caract^re poRlicfue. Je n'ignore pas qn'eA 
faisaAt un si bon accueil k YotrMficieir professeuf , vous n'avez pas 
oublió qu*il est Polonais; yous yous^tes rappel^ qn'rl est proscrit. .. 
Cest le pressentiment que j'avais de cette disposition de yos esprits 
qui m'a ramenć parmi .yous pour quelques ihst^nts et qui m*attache h 
Yotre pays. 

vi Yous dtes enfants d'un pays librę aumilieu de rEuropea3serYie» 
Yous (3tes enfants d'un pays qui a donno plus d'une fois asile ^ceuz 
qn'aYait poursuiYis la baine de la Yieiłle Europę, car les Yaudois 
tiennent dśj2i2irEurope d*avenir, ils y liennent par leur histbire et 
leur caractóre. J'ai dit que yous teniez k cette nouYelle Europę, mSme 
par YOtre histoire. En effet, ce fut Yotre pays, ce fut le canton de 
Yaud,qui a commencó T histoire de la Suisse modernę. En secouant^ 
lors de la RÓYolulion firancaise, le joug ćtranger, les Yaudois firent 
entrer la Suisse dans ie grand mouvemont europćen. llsrĆYeill&rent 
en m6me temps au sein de la patrie commune, un ćlćment de Yie 
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nouTette. Cest cel ^tćnient qa'il s'agit de deTelopper. On ne le 
dćfeloppera pas sans eflbrts et sans combats. 

cLańeOle Saisse a ea son Sempach el son Morgartoi. Voasavez 
ea rćcemmeDt des jounićes ciTigaes, qai soot toat anssi ^orieoses 
qae ces baUOles, smtout dans ce temps ou le counge civil est si 
rare (1). Ce coange ae tous manąue pas, toos en aTez donnś des 
preuTes. Ayant confiance dans Totre force, D ne d^pend qoe de ▼oas 
delafaire grandę. 

« La grandenr des Dation3> comme celle des inditidns, ne d^pend 
pas de r^tendne de leors possessions. Je snis fils d*ane nation qui, 
bien qae grandę, n'a pu maintenant d^eiistence matćrielle dans 
TEorope et qni, j'en snis oonTainco, en anra one plos grandę qne 
jamais. Otte conTidion me donnę la force de ń^n et d'agir. Lors- 
gn^il m'anra ćtć donnś de Toir dans ma patrie le jour qne j'espte^ 
alors mtoe je me rappellerai YOtre pays hospitalier et je n'oablie- 
rai pas raccaeil que tous me faites aujoud'hai. 9 

k peine M. Mickiewicz ent-il fini de parler ąne les ćtadiants 
firent entendre trois ^irats: YiYe la Pologne! YiTent les Polonais I 
Vive notre ancien professeor ! 

Ii a r^nda : Yvre la Smsse noiyrelle ! Yiyent les Yandois! (Nm^ 
vellute Yaudois i«'JaiUetl845.) 

(1) Adam miał to na myśli nich na którego czele znajdował ńę szwajcarski mfi 
stano, Karol Dmey. Urodzony około 1800 r. Dmey walczył z resztkami oligarel^i 
w polityce i kościele ; domagał się aby pastorowie przez same gminy wyłńeRmm 
byli, aby kobiety misij udział w administracji kościelnej, i aby w nanczanio obo- 
wiązek trzymania się Pisma Świętego zastąpił miejsce helweckiego wyznania 
wiary. Załoiył w końco Stowarzyszenie Patriotyczne, a kiedy w 1S45 r. zgroma- 
dzenie lodowe na górze Benon pod Lozannę, rozwięzało Radę Stann, obrany zoatat 
Prezesem Rzęda tymczasowego, i przyczynił się do zaprowadzenia w podlonym 
jego wpływowi kantonie konstytucji radykalnej. Na sejmie zwięzkowym występo- 
wał bardzo energicznie przeciw Sonderbundowi i popierał rewizję ustawy zwięz- 
kowąj, która tei w dachu demokratycznym ale nadajęoym zarazem przewagę rzę- 
dowi centralnemu, zmienione została w 1848 r. Prezydował na sejmie 1850 r. ; 
amarł zaś d. 20 marca 1855 r. (P. W.) 
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Za lat trzy upłynie pół wieku od cłiwili gdy pierwszy raz w Wil- 
nie wyszły na świat poezje Adama Mickiewicza. Wiele odt^d po 
spbie następowało wydana z którycti niejedno stało się już nie ledwie 
bibljograflczną rzadkością. Sadziliśmy że nie od rzeczy będzie podać 
tych wydań spis chronologiczny^ ddączyć wzmiankę o tłumacze- 
niach na obce języki, tak całych poematów jako i wyjątków rozmai- 
tych i nie przemilczeć o rozbiotach i ocenieniach prac naszego 
poety, jako i o usiłowaniach skreślenia jego bjografji. Uważaliśmy 
jednakże za obowiązek wstrzymać się od wszelkiej krytyki i sądu o 
utworach tego rodzaju i od prostawania tysiąca najdziwaczniejszych i 
najsprzeczniejszych z sobą rzeczy. Po większej części sam je czas 
prostuje, zwłaszcza te które były pisane pod wpływem politycznych 
namiętności. Dla jej autorów nie raz największą byłoby to karą, 
gdyby byli dziś skazani na odczytanie tego co sami przed kilku dzie- 
sięciu lub kilkunastu laty napisali. 

Wiele rzeczy najlepiej wyjaśni biografja dokładna która nie mogła- 
by być zupełną póki wszystkie prace Adama Mickiewicza ogłoszone 
nie zostaną, temu zadaniu wydawca niniejszej korrespondencji za- 
dosyć uczynić starą się usilnie. 

Wiemy że notatki nasze bibljograficzne dalekie są jeszcze od zu- 
pełności należnej, ale mamy nadzieję, że nam dopomódz zechcą 
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ciyteloicy nasi, daj^c nam potrzebne wiadomości o s%czeg^ach im 
znanych a w zbiorze naszym pominiętych. Nadto nie potrzebujemy 
się rozpisywać z zaypewnieniem z jak^ wdzięcznością przyjęta zosta- 
nie każda kopja nieznanego wiersza lub listu, a nawet i szczegół 
każdy życia naszego wieszcza nadestany do księgami Luzembur- 
skiej. 

Kiedyśmy po raz pierwszy orosili niniejsze bibliografję w drugim 
odbiciu pierwszego tomu dzieł Mickiewicza, i)ie mieliśmy pod ręk^ 
numerów Rozmaitości Lwowskich, wttórych podobna pracę przed 
laty umieścił Pan R. Estreicłier. Zawdzięczamy poszukiwaniom uczo- 
nego bibliotekarza Jagidońskiąj Biblioteki kilka nowych szczegółów; 
prócz tego sprostowaliśmy sami kilka ł>łędów które trudno uniknąć 
w podobnej pracy, i doprowadziliśmy tę bibliografję do dnia dziaej- 
szego, i pewni jesteśmy ie zbiór ten jeszcze się powiększy przyby- 
waniem coraz nowych materjdów. Styczeń 4870 r. 



Wydania 

w POLSKIM jęZTKD. 

i. PoszJB Adamci Mickiewicza, Wilno 1892 r. tomów dwa w i6<^ 
drukiem Józeb Zawadzkiego. Pierwszy tom str, XUII i 44S. O 
poezji romantycznej. Ballady i ronumse : Pierwiosnek, Romantycz- 
ność, Świteź, Świtezianka, Rybka, Powrót taty, Kurhanek Maryli, 
Do przyjaciół, To luliię. Rękawiczka, Pani Twardowska, Tukąj, 
(Ballada pierwsza i druga), Lilje, Żeglarz, Ikidarz (z tryoletami Toma- 
sza Zana), Hymn do DI« P. Marji, Warcaby, Przypomnienie, sonet, 

Tomdnigistr. 216 : Grażyna, Upiór, Dziady część II i IV. 

Przypis: Janowi Gieczotowi, Tomaszowi Zanowi, Józefowi Jeżow- 
skiemu i Franciszkowi Malewskiemu, przyjaciołom moim, na pa- 
mi{^tkę szczęśliwych chwil młodości któr^ z nimi poeżylem — 
poświęcam. 

Tom trzeci zapowiedziany pod prassOi. Cena za trzy tomy zł, pol. 1 5 . 
(Tom trzeci nie wyszedł). 
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2. WiHBsz do Joachima Lelewela^ (z okołicenoAci kuisu w uni- 
wersytecie Wileńskim). Wilno, 4822 r> w Sw" str. 12 (1). 

3. Sonety, Moskwa 4826 w 4«% str. 48 t godłem : Quand'era in 
parte alfnom da quel ch'io sono (Petrarka). Na czele dwie kart lito- 
graficznych z napisem: Sonet Y. Widok Czatyrdachu ze stepów 
Kozłowa, z polskiego na wiersz perski przełożył Mirza Dzfafar Topczy 
Basza, profesor adjunkt w Uniwersytecie Petersburskim, thimacz 
w Kollegium azjatyckiem i kawaler orderu św. Włodzimierza klassy 4. 

Cenzura pozwoliła sobie mało znaczące poprawki^ ale wyrzuciła 
całkowicie jeden sonet zakoi^zony dwoma temi wiersMmit 

Trzy tylko znam pokłony co spodlić nie mog^^ 

Przed Bogiem, rodzicami i kochanki nogą. 

Cenzor uważał w tem obrazę dla Moskali bijących czołem przed 
carem. 

4. SoNiTT, Lwów 1827, w 12" str. XII i 80> druk P. Pillera, 
nakład Kuhna i Mitikowskiego, księgarzy we Lwowie i Tarnowie^ 
Z nutami kompozycji Karola Lipińskiego. 

Był to plagjat. 

5. Wybór pism, Lwów 1827, w %^ (w zbiorze poetji J. J. Szcze- 
pańskiego p. t. Polyhymnya t. IV» mieści : Oda do młodoiSci, Dziady 
część II i lY, Ballady i romanse, Wybór Sonetów, Sonety Krymskie. 

6. RoMANTrczNość, Ballada. Warszawa, 1827, w 8**. Cena 12 zł. p. 

7. Konrad Wallenrod,' powieść historyczna. Petersburg, 1828, 
w 8«« str. VIII i 96, drukiem Karola Kraya (z ryciną W. Smoków- 
skiego). Przypis : Bonawenturze i Joannie Zaleskim na pamiątkę 
lata tysiąc ośmset dwudziestego siódmego. 

Cenzura jeden tylko wiersz wyrzuciła a to w potbieśd Wajdeloty : 
Tyś niewolnik; jedyna broń niewolników jest zdrada, 

8. Konrad Wallenrod, powieść historyczna z dziejów litewskich 
i pruskich, przez.... w Petersburgu za pozwoleniem cenzury wy- 
dana, Kraków 1828, w 8«*, druk braci Cieszkowskich, (nakład Hen- 
ryka Bogusza i Mieczydawa Darowskiego.) str. 96. 

(1) PrzYpiMY^nnY wówczas Leonowi Borowskiema, profesorowi lileratory pol- 
skiej w Uniwersytecie Wileńskim. 
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9. PoBZJB (wydanie drugie)^ Paryż 1828^2 1. nakładem hr. Ostrow- 
skiej z ksi^ż^t Sanguszków (1), staraniem L. Cliodźki. (^ portretem 
autora), druk Barbezat et Delarue, w i 6^ str. VI 236 i 216, miesz- 
czą prócz znanych : Pożegnanie Child Harolda, z Lorda Byrona; Do 
M wiersz napisany w r. 4822. (wiersze ogłoszone po raz pier- 
wszy w Dzień. Wanz. na rok 4826). 

» tom trzeci 4829, str. XII- 178 zawiera poema Wallenrod prze- 
drukowane z edycji petersburskiej, inne zaś poezje prócz poematu 
Sen z edycji poznańskiej. 

yf tomie 4ym opuszczono rozprawę o Romantyczności, natomiast 
jest przedmowa L. Cłioźki. 

40. Poezje (wydanie trzecie), 5 tomików w 32^ staraniem Józefo 
Muczkowskiego : 

Tom 4 z litografowanym portretem A. Mickiewicza, w Poznaniu 
4828 (własność autora); na odwrotnej stronie karty tytidowej : ło- 
sicami Wilhelma Deckera i spółki, następnie umieszczony spis pre- 
numeratorów (trzy karty) str. 134. Trzy następujące tomiki wyszły 
w tyigże roku i u tegoż samego drukarza. 

Tom Ił, str. 244. 

Tom Ul zawiera dwie karty spisu prenumeratorów; od 420 str. 
do końca to jest do stronnicy 439 dodatek: mianowicie Śmierć 
Zdrajcy Ojczyzny przez Antoniego Góreckiego, Wygnaniec, Majtek. 

(IJ PrEytaozamy to liBŁ naBtępuj^y. jako prsyklad gorliwości Polki : 
« 3 maja 1828, Paryi. 
■ Dzielno z mieazkańcami ojczyzny naszej, podzi wionie dla płodów pięknej 
literaŁary i szacanku dla jego sposobu my&lenia, darqje mi Pan ie lubo ma weale 
nieznajoma, ośmielam się jedjiak z mojej strony przywieść do skntkn to oo mię 
zajmowało od niejakiego czasn. 

« Przybywszy do Paryła zobowięzałam pana Leonarda Chodikę, ieby się zaj^l 
wydaniem ppeąji pana. Pierwsze to dzieło wydrukowane w języku polskim w sto- 
licy tutejszej, t>ędsi6 zapewne przyjemne pamiętkę wzniesione dla mowy polskiej 
i dla poety, którego dzieł ogłoszenie zachęci innych do naśladowania podobnego 
rodzaju przedsięwzięć. 

« Jeżeli przez ofiarowanie Panu całego dochodu ze sprzedaży poezji jego edycji 
Paryskiej, choć w części przyczynię się do ulżenia losu prześladowanej Jego oeo- 
byi przyjemnie mi będzie tym małym dowodem mojego szacunku dla Jego pię- 
knego talenta, złożyć hołd razem ojczyźnie i językowi polskiemu. 

Klementyna z Sanguszków Ostrowska. 
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Doł§czony wreszcie Śpiew do Niemna^ kompozycji Karola Lipiń- 
skiego^ 2 karty. 
Tom rV^ trzy karty prenumeratorów, stronnic IIL 
Tom V, w Poznaniu 1829 (własność autora) w drukarni Pompe- 
jusza i spółki. Na ostatniej karcie albo str. 9a i 96 odmiany w daw- 
niej ogtoszonycłi poezjacłi później przez autora poczynione. Wydanie 
Ło mieści po raz pierwszy : 

Odę do młodości, Sen z Lorda Byrona (wyjątek z Bzien. Warsz, 
na rok i 826.) Nowy rok i 826 (wyj. z BibL polski^'), Panicz i Dziew- 
czyna, Wiersz do imionnika Ludwiki Mackiewiczównej, (później 
Ignacowej Cłiodźkowej) Do Aleksandra Chodźki, Wiersz w imionniku 
K. R., Basza, Chór Strzelców (wyj. 2 Gazety iH>lskiej 1827 r.), 
Euthanasia (z BibL polskiej). Toasty. 

H. PoBZJE (wydanie czwarte), Petersburg, 1829, 2 tomy w 16". 
Zawierają : jako przedmowa Do recenzentów warszawskich^ z no- 
wych l>aUad : Renegat, Czaty, Trzej Budrysowie: nadto : Na pokój 
grecki. Popas w Upicie, Farys, Szanfary, Do Doktora S., Pożegna- 
nie, Ugolino, Cienmość, -Podróżny, Pieśń myśliwska, Morlach 
w Wenecji. T. I str. XXXIV i 284, t. II Vii 298. 

12. HyHN DO MfX)oości. Warszawa, 1831, druk stereotypowy, 
w8<^«str. 16. 

Chwila zbmsty. Wiersz Adama Mickiewicza, w rękopismie orygi- 
nalnym z Paryża nadesłany. Warszawa, 1831, w 4<^°. Jest to utwór 
podrobiony. 

13. Rbduta Ordona, w Dreźnie, 1831, w 8^«. 

14. Do IfATKi Polki, Drezno, 1832 r. w S^^. (wiersz ten umiesz- 
czony najpierwej w M. Podczaszyńskiego « Pamiętniku Emigracji » 
Paryż, 1 832, w 8««. 

15. PoEZJB. (nowa pi^ta powiększona przerobiona edycja) w zbio- 
rze Parnas nowy polski (zawierający poezje różnych autorów). Od- 
dział 1 . Poezje Adama Mickiewicza. 1 t. w 4'® małej, we dwie ko- 
lumny w Poznaniu, w nowej drukarni Pompej usza 1832 roku ze śpie- 
wem do Niemna kompozycji Karola Lipińskiego i portretem autora. 



/ 
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16. UciEczRAy ballada, w Warszawie, 1832, u S. H. Merzbacha. 
w8«*. W drukami Poropeiusza w Poznania. Cena 1 złp. 45 gr.. 
Sir. 14; toż wydanie 1838 r. w 8«« cena 1 złp. 

17. Księgi narodu polskiego i pielgrzymstwa polskiego, Paryż 
w 32^"; dwie edycje z roku 1832, jedna ma 93, druga 123 str.; 
w r. 1833 sześć wydań, pięć w 32^^ z dodatkiem nowego Jdba pani 
Klementyny Tańskiej HofifmanoweJ, Paryż, str. 128; jedna Ave^K>n 
str. 183 w 8*"; Niemcy 1833, str. 70. i w trzech tajnych drukar- 
niach w Lwowie, z tych jedna Ossolińskich, druga w drukami Ko- 
rytki, w 1834 r. str. 158. 

18. RsDOTA Ordona, Lipsk, 1838 r. w 9^. Pierwsze wydaue 
w dziełach Garczyńskiego Paryż 1833. 

10. OsTATNiB BTMT Juljana Ursyna Niemcewicza pod tytułem 
Treny wygnańca, tudzież Reduta Ordona przez Adama Mickiewicia 
i zgon Sowińskiego w 8<^ w Lipsku w komisie u Leopolda Michel- 
sona, str. 24. 1833. 

20. Dziady, Część III, Paryż, 1832, jako tom czwarty edycji pft- 
ryzkiej z 1828 i 1829 r. Nakładem autora w drukami A. Pinard, 
str. 288. Cena 8 złp. 10 gr. Nowe wydanie tegoż tomu w 1833 ro- 
ku z dodaniem popiersia autora według medaljonu Dawida d'Angers, 
rytowany przez Antoniego Oleszczyńskiego.Cena 5 franków. 

21. Poezje, (wydanie szóste) Warszawa 1833 t. 3. NaUadem 
Merzbacha w 12'^", z popiersiem autora i rycinami. 

Tom pierwszy : O poezji romantycznej, o krytykach warszaw- 
skich, ballady i romanse, Sonety. 
Tom drugi : Wallenrod, Grażyna, poezje mniejsze. 
Tom trzeci : Dziady, wiersze różne. 

22. Wychodzęce na tułactwie w Paryżu pismo czasowe Pielgrzym 
Poteh* ogłosiło następujące artykuły Adama iMickiewicza w r. 1833 : 
O Pamiętniku Różyckiego, O part] i polskiej, o konstytucji powstań- 
ców, Wielki Tydzień, Co nam wróż§ wypadki na Wschodzie, 
O dążeniu ludów w Europie, Konstytucja 3^ maja, O bezpolity- 
kowcach i polityce pielgrzyma, O ludziach rozsądnych i ludziach 
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szalonych^ Niezgody Emigracji naszej, O starej taktyce stronnictw, 
O dążeniu ludów ku nowemu systemaŁowi ustawodawstwa, O przy- 
szłym wielkim człowieku. Wyjątek z listu do jednego z redaktorów 
Pielgrzyma^ O dziennikacli katolickich francuzkicli. 

23. Pan Tadeusz czyli ostatni zajazd na Litwie, historja szia- 
cliecka z r. 18ii-1812. Paryż i834 r., w 42 księgach wierszem 
przez ... Paryż 1834 w 12«* t. 2. (zbioru tom V i VI) wydanie 
Aleksandra Jełowickiego, z popiersiem autora. Str. 253, 300, druk 
A. Pinard. Cena 20 złp. 

24* PoBZJE Lorda Btrona tłumaczone, Giaur przez Adama Mic- 
kiewicza, Korsarz przez Edwarda Odyńoa, wydame Aleksandra Je- 
łowickiego Paryż 1835 w i2"> (zbioru tom VII), toż Wrocław i 835 
(zapewne taż edycja z odmianą miejsca druku) z przedmową tłu- 
macza o Lordzie Byronie. Przypis Juljanowi Niemcewiczowi. 
Str XVI i 80i w drukami A Pinard. 

25. Poezje tom Vin Paryż 1836 (Wiersze różne). Powtórzymy, 
że 1. 1, II i III stanowiły wydania z r. 1828-1829, t. IV trzecia ciąść 
Dziadów, t. V i VI Pan Tadeusz, t. VII Gdaur i Korsarz. 

26. PoEZJK, nowe wydanie przejrzane i poprawione przez autora. 
Paryż 1838 w 12<'%t. VIII, wydanie Aleksandra Jełowickiego i spółki. 
Nie jest to właściwie wydanie^ ale zbiór tomów wyszłych luźno różnomi 
laty, które osobno wyżej wypisano. Dodano im tylko karty tytułowe. 

27. Pisma A. Mickiewicza, na nowo przejrzane, dopełnione, i za 
zezwoleniem jego w tem siódmem z kolei wydaniu do druku poda- 
ne. Staraniem Aleksandra Chodźki tomów 4 w 16<^» w Paryżu 1844. 
Po raz pierwszy ogłoszone zostały : Rozum i wiara, Arcy-Mistrz, 
Mędrcy, Rozmowa wieczorna. Do M. Ł., do Bohdana Zaleskiego, Do 
Matki Polki, Śmierć pułkownika, Do D. D..., elegja. Do •♦* na Al- 
pach ; Godzina, Rozmowa, Niepewność, Sen, w imionniku Celiny 
Szymanowskiej, w imionniku ***, w imionniku S. P., Do M. S., 
Do D. D., tłumaczenia Don Garlosa z Schillera, Romeo i Julja 
z Szekspira; Bajki : Chłop i żmija. Wilk i Pies z Lafontaina; Po- 
dróżny z Goetego, do H... wezwanie du Neapolu, Almonetabi, Ari- 
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man i Oromaz^ Zdania i Uwagi, Pieśń Filarelów, Czyn. Czcionkami 
Bourgogiie i Martinet. Cena 40 złp. Tom pierwszy str. XV, 395. 
Tom drugi str. 318. Tom trzeci. II i 426. Tom czwarty 308. 

28. Konrad Wallbnrod, Lipsk, 4846 r. w i6«% druk Brock- 
hausa, str. i 17. Cena 3 złp. 

29. Oda do młodości, Przemyśl, 1848 r. w 8^^* pół arkusza. Na- 
kład braci Jeieniów. 

30. Ballady, Romanse i Sonety, z dzieł podług edycji pazyzkiej . 
Wadowice, 1850 r. w i%^, Sabiński druk i nakład. 

31. Konrad Wallenrod i Grażyna, z przekładem francuzkim 
Krystyna Ostrowskiego i angielskim Leona Jabłońskiego, wydanie 
ozdobne za upoważnieniem autora dokonane prac^, nakładem i sta- 
raniem Jana Tysiewicza, z 22 większemi drzeworytami i popiersiem 
autora, 4 kart muzycznych i z wielu drzeworytami w tekście (z do- 
daniem dwóch melodij Ferdynanda Hillerai M). Paryż 1851 w 4«« 
str. IX i 268 w drukami Bernard. Cena: 10 talarów. 

32. Grażyna, Powiaść litewska, Poznań 1831 r. w 32*'% str. 50. 
Nakładem : L. Merzbacha. Cena 5 sr. gr. 

33. Farys i Grażyna, 1 t. w 16<»«, Lipsk, 1852 r. druk Brock- 
hausa str. Y i 112. Cena 15 sr. gr. 

34. Ballady i Romanse, 1 1. w 16«% Lipsk, 1842 r. druk Brock- 
hausa str. Vi 84. Cena 3 złp. 

35. Ad Napoleonem III Ca^sarem Augustum, ode in Bomersun* 
dum captum. w 4*^, Paryż, 1854. (przedruk z dziennika le Consti^ 
tuiionelj. 

36. List do księcia Władysława Czartoryskiego, pisany ze Stam- 
bułu 19 listopada 18B5 r. Londyn, w 8«% 1856. 

37. Pjsma, wydanie nowe (ósme) w Poznaniu u Ludwika Merz- 
bacha znacznie powiększone, z portretem autora i ośmiu rycinami 
na stali, z dodaniem wspomnienia o życiu autora, przez Władysława 
Wójcickiego . Warszawa, nakładem S. H. Merzbacha ośm tomów 
w 12*^% (edycja bardzo okaleczona przez cenzurę moskiewską). 
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Sir. XLXXl i 242 -Vm i 320 — 11 i 282— 283— 284 -XI i 
299 — XIV i 313 — XXVII i 374 - LXXXIV. 

Tom pierwszy mieści : Przemowa. O poczętka i istocie poezji 
romantycznej, Do czytelnika o krytykach i recenzentach warszaw- 
skich : Ballady i romanse i . Pierwiosnek 2. Romantycznośó 3. Świ- 
teź. 4. Świtezianka. 5. Rybka. 6. Powrót taty. 7. Km'chanek Maryli. 
8. Do przyjadół posyłając balladę : To lubię. 9. To lubię. iO. Rę- 
kawiczka, ii. Pani Twardowska, i 2. Tukaj (w czterech częściach). 
13. Lilje. 14. Dudarz. 15. Czaty. 16. Ucieczka. 17. Renegat. 
18. Trzech Budrysów. Sonetów XXHI. Sonetów krymskich XVn. 
Wiersze różne. 1 . Hymn na Zwiastowanie Najświętszej Marji Panny. 
2. Żeglarz. 3. Warcaby. 4. Nowy rok 1826. 5. Do J. Lelewela. 
6. Do M. 7. Panicz i Dziewczyna. 8. W imionniku K. N. 9. Chór 
Strzelców. 10. Euthanasia. 11. Toasty. 12. Godzina^ elegja. 13. Nie 
pewność. 14. Pożegnanie Child Harolda. 15. Sen. 

Tom drugi mieści : Konrad Wallenrod powieść historyczna. Gra- 
żyna powieść litewska. Dziady, poema część II i IV. Upiór . Poezje 
nowe : 1. Do **. Na Alpach w Splugen 1829 r. 2. Do H. wezwanie 
do Neapolu. 3. Rozum i wiara. 4. Mędrcy. 5. Dziewica ńa rozdro- 
żu. 6. Do ** Improwizacja. 7. Do M. S. 8. Farys. 

Tom trzeci : Pan Tadeusz (z obciętemi połami). 

Tom czwarty : Pan Tadeusz. Korybut księże Nowogródka. Poema 
z dziejów litewskich (właściwie kilka drobnych odmian z Grażyny)^ 
Szanfary^ Kasyda z arabskiego. 

Tom pięty. Wiersze różne : 1. Na pokój-grecki. 2. Popas w Upi- 
cie. 3. Sen (z Lorda Byrona). 4. Do Doktora S. 5. UgoUno (z Dan- 
tego). 6. Ciemność (z Lorda Byrona). 7. Do Olesia. 8. Do S. B. 
w imionniku. 9. Podróżny (z Goetego). 10. Przypomnienie (z Pusz- 
kina), ii. Merlach w Wenecji (z Serbskiego). 12. DoD.D. 13. Roz- 
mowa. 14. Do D. D. (Elegja). 15. z Petrarki. 16. Rozmowa 
wieczorna. 17. Chłop i żmija, (z Lafontaina). 18. Pies i wilk (z te- 
j;oż)'. 10. Almotenabbi. 20 Aryman i Oromaz. 21. Pieśń Filaretów. 
22. Dwa słowa. 13. z Imionnika Z. Tłumaczenia : Don Karlos (ustęp 
z Schillera). Romeo i Julja (wyjątek z Szekspira.) Giaur ułamki 
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powieści tureckiej z Lorda Byrona^ z przedmową o Byronie. Zdania 
i uwagi z dzieł Jakuba Beua^ Anioła Szlęzaka i Saint-MarŁiiia. 
Zima Miejska. Do Deotymy z powodu jej improwizacji. Uwagi nad 
Jagiellonidą Dyzmasa Bollczy Tomaszewskiego (drukowane po raz 
pierwszy w Pam^trriku Vfarszaujskini i 819 miesiąc styczeń). 

Tom szósty, siódmy i ósmy . Rzecz o literaturze słowiańskiej . 
Kurs nie mógł niestety uniknąć operacji nożyc nie proszonych 
cłiirurgów. 

Brakują tu poezje :' 

i . Dziadów część I. i III. 2. Dziadów częśoi trzeciej ustęp, to jesl 
poezje: Droga do Rossji, Przedmieścia Stolicy, Pomnik Piotra 
Wielkiego, Przegląd wojska, Oleszkiewicz malarz, Do Przyjaciół Mo- 
skali. 3. Reduta Ordona. 4. Do Matki Polki. 5. Śmierć Pułkownika. 
6; Nocleg. 7. Do Bohdana Zaleskiego. 8. Improwizacja i Czyn. 

Prozą:!. Księgi Pielgrzymstwa. 2. Artykuły z Pielgrzyma Pol- 
skiego. 

38. Konrad Wallenrod, w i6<^^, wydanie Brockhausa, Lip^ 
4858 rok. 

39. Poezje, Ad. Mickiewicza. Toruń 4859 r.^ nakład Em. Lam- 
becka. t. 2 w i2^^. Pan Tadeusz. Jest to plagjat. 

40. Dziady część IV, litografowane, Kijów, około 1860 r.. wy- 
danie tajemne uczni uniwersyteckimi. 

41 .Pisma, wydanie zupełne (dziewiąte), Paryi.wdrukarni Martinet 
ł860-4861 roku, 6tomów w 8''% z portretem autora nasłali. Str. 1,500; 
łl, 330; III, 432; IV, 298; V, 270; VI, 480. Pięć dodatkowych tomówsta- 
nowi pierwsze wydanie francuzkie prelekcji w CoUśge de France ze 
zmianą tylko okładki; to wydanie zawiera z nieznanych utworów, oprócz 
licznych warjant : Królewna Lala i król Bobo ; Golono, strzyżono i Pan 
Baron ; Dzwonidzwpnki, Pchła i Rabin, Przyjaciele, Z ając i żaba. Koza, 
kózka i wilk; Ivról chory i lisy; Lis i kozioł; Trójka koni; Tchórz na 
wyborach; Żaby i ich króle; Osioł i pies; Żona uparta; Zima 
miejska; Widzenie; Nocleg; Pieśń żołnierza; The meeting of tłie 
waters; Zaloty; W dzień odjazdu; Do mego Cicerone w Rzymie; 
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Gdy tu mó)trup; Tc rozkwitłe świeżo drzewa; Do samotności; 
Polały się me Izy: Kochanek dochów; Nad wodą wielk^i; Do 
Marji P. ; W imionniku U. Ilołowińskiej ; W ^onniku ** ; W imion- 
niku ♦*♦; Do imionnika A. S. ; Do *♦*; gdybym się zmienił; Wi- 
zyta pana Franciszka Grzymały; Dziadów część I; Wiersz wstępny 
do Pana Tadeusza; Goetłie i Byron; Piśmiennictwo Polskie Ma- 
ciejowskiegOy Korespondencja sir. zawierająca następujące listy : 

Do Ankwiczowej (Pani) b. d. ł830^Ghodźki (Aleksandra) 9 paździei- 
nika 1830 r.^ Czeczota (Jana) i Zana (Tomasza) 5 stycznia 1827 r.^ 
(Księcia Adama) Czartoryskiego 20 października 1838^ 17 i 31 lipca 
1 840 T,, Fortoul 1 852 r.^ Garczyńskiego (Stefkna) 1 2 stycznia^ 5 marca, 
kwiecień, 6 maja, i koniec maja 1833 r., Jaquet 22 octobra 1838 r.. 
Kowalewskiego (Józefa) b. d. (182C?) drugi list też b. d. (1826?) 
i 9 janii (1827?), Malewskiego (Franciszka) b. d. (1821 ?), grudzień 
i82& r., Malinowskiego (Mikołaja) b. d. 1829 r., Mickiewtczowej 
(Geliny) 20 października 1838, b. d. 1843, szesnaście bilecików 
b. d. do Yan^yres; Mickiewiczówna ^ferja) ł9 gru^^ 1851,- 3 
oktobra i 1 5 listopada 1 855 r ., Muczkowskiego (Józefa) 5 marca 1 829r ., 
Odyńca (Edwarda) 19 Ustopada 1830 r., 8 grudnia 1832, 28 stycznia, 
20 kwietnia^23maja,9 lipca, 22 września, 13 listopada 1833; wlutym 
1834r., 19 kwietnia, 2 lipca, i w jesieni 1834r., Piaseckiego (Marjana) 
b. d. (1827?) Potockiej (Klaudyny) koniec 1 833 r., b. d. 1834. Sobań- 
skiego (Gotarda) 10 sierpnia 1827. Stattlera (Wojciecha) 19 kwietnia 
1831, 20 marca 1836, b.d. 1838, 27 grudnia 1848, 11 październi- 
ka 1851. Towiańskiego (Andrzeja) 12 maja 1847 r.,Zana (Tomasza) 
9 czerwca 182», 3 kwienia 1828 r. Ogółem listów 35, nie licząc pracę 
o projekcie dziennika francuzkiego umieszczoną w następnych wyda- 
niach wśród artykułów politycznych gdzie jej właściwe miejsce. 

42. KoBESPONDBNCJA MICKIEWICZA, (studjum), 1. t. w 18^", Pa- 
ryż, 1861 r. przez Juljana Klaczkę. Str. 98. 

43. Pisma, nowe wydanie zupełne, Lipsk, Brockhaus 1862 roku 
5 t.w 18«». I, 272; II, 2^2; Ul, 254;IV,320;V, 284. Po talarze tom. 

Jest to dosłowny przedruk wydania paryzkiego 1861 r« 
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44. Dziady, przez Adama Mickiewicza « nowe wydanie zupełne^ 
1 Ł. w {%^, Wrocław, K. Skutsch (dawniej Schletter) 1862 r. Jest 
to plagjat. 

45. LisTT do Konstancji, i t. w 4^. Poznań a Merzbacha, ro- 
ku 1863. str 48. 

46. Da Napoleona III na zdobycie Bomarsundu, oda prz^ożona 
z łacińskiego przez Wiktora hr. Baworowskiego. Tarnopol, drukar- 
nia Pawłowskiego 1863, w4<^". str. 4. 

47. Pani Twardowska, ballada z 5 illustrapjami Antoniego Zale- 
skiego, wykonanemina miedzi przez S. Łukomskiego. i t. in folio, 
na Welinie, nakładem K. Żupańskiego Poznań, 4863 r. Str. II. Cena 
3 talary. 

48. Konrad WAjLLfiNROD, powieść łustoryczua z czasów litewskich 
i pruskich, z 9 illustracjami Antoniego Zaleskiego, wykonanemi na 
miedzi przez S. Łukomskiego, i t. in-folio, na welinie, nakładem 
K. Źupańskiego, Poznań 1864 r. Str. 80. Cena i O talarów. 

49. Grażyna, powieść litewska, z 5 illustracjami Antoniego Żale* 
kiego, wykonanemi na miedzi przez S. Łukomskiego 1 t. in-folio, 
str. 50 na welinie, nakładem Rarola Źupańskiego. Poznań 4864 r. 
Cena : 6 talarów. 

50. KsięGi narodu polskiego, \ t. w 32<^. Paryż, 1866 r. (w fii- 
bljotece ludowej). Str. 64, cena 25 centymów. 

51. Artykuły z Ptelgrzyma poi^kiego. 1 t. w32«% Paryż, ro- 
ku 1866 (w Bibljotece ludow^), zawiera nie of^oszony artykuł : 
1)0 przyjaciói galicyjskich. Str. 64. cena 25 centymów. 

52. Żywiła, powiastka z dziejów litewskich, odszukana i wydana 
z tłumaczeniem firancuzkiem przez Wł. Mickiewicza; ozdobiona 
rycina .1 1. w 16«*, sir. 31. Paryż, 1866 r. Księgarnia Luxem- 
burgska. Cena fir. 3. 

Tegoż samego dzieła odbito egzemplarze na papierze welinowym 
z tytułem kolorowanym. 

!ł3. WiERszK różno polityczne, Zdania i uwagi. \ t. w sa*"*. 
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Paryż, 4867 k. (w Bti)1joiece ludowej). Str. 3a. ceaa25 cenlyjmów. 

54. KoiiRAo Walłenbod, 1 t. w 32««. Paryż 1867 r. (w Biblja- 
tece liuiowej). Sir. 60^ ceoa 25 centymów. 

55. Pierwsze wieki historji polskiej^ dzieło pośmiertne Adama 
Mickiewicza. 1 t. w i8«« Str. 118. Paryża 1868 r. Księgarnia Luxem- 
bu^ka. Cena 2 fr. 50 cent. 

56. DiEŁA Adama Mickiewicza, wydanie zupełne (dziesiąte), przez 
dzieci autora dokonane. 4 t. w S^, z czterema rycinami. Paryż, 
1868'r. Str. 420 — 478 — 356 — 380. Księgarnia Luxemburgska. 
Cena. 7 fr. SO cent. tom. 

57. Toż samo w 18<^, z popiersiem autora, mieści z nieznany cłi 
utworów : 

Dwa liymny religijne. Elekcję Nerwy, Przemowę przy rozdaniu 
nagród w szkole polskiej i Nekrolog S. Garczyńskiego ogłoszony po 
raz pierwszy z poezjami Garczyńskiego (w tomiku VII Bibljoteki 
ludowej). Cena : 3 fr. 50 cent. tom. 

58. Pisma Adama Mickiewicza. Tom szósty, wydanie i druk 
F. A. Brockhausa. Lipsk 1869 w i%^* str. 104. Tom ten dodatkowy 
zawiera wszystko co wydanie paryzkie z 1868 roku po raz pierwszy 
ogłosiło. Cena. 1 talar. 

59. PoBZJE Adama Mickiewiczi, wydanie zupełne (jedenaste) 
przez dzieci autora dokonane, 4 tomy w 18^* z popiersiem autora. 
Paryż 1870. Str. XXXII, 456 —478 — 356 - 380. Mieści po raz 
pierwszy drukowane wierszem : Trzydzieści kilka zdań i uwagi Już 
się z pogodnycli niebios, a prozą : Artykuły o duchu narodowym, 
o posiedzeniu Izby deputowanych z d. 30 marca 1833, do Czy- 
telników Pielgrzyma i Karyllę (przedrukowaną z Tygodnika WUeń- 
skiego N. 139 z d. 31 maja 1819 r. str. 329). Po 3 fr. 50 cent. tom. 

60. Korespondencja Adama Mickiewicza, i t. w 8<^" z ryciną na stali 
i faksimilem. Paryż 1870 r. Księ. Luiem. Cena. fr. 10. Str. 3'40. 

W tym zbiorze korespondencja oroszona w 1861 r. uzupełnioną 
zostda następującemi listami : Do Cavaignac (Jenerała Eugeniusza) 
12sierpma 1848 r., Carnot (Hipolita) 27 maja 1848r.,Circourt (Hr. 

23 
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(fo) 17 ami łitf r^ CMlźki (ŁMnaidłi) i» ^meśna i829^ 10 
ii|W* I8M f.f CtaMtjiki^ (iai^ia AAma) wtzeiii^ i 855, 25 
października i855r., GzaftaryalkgD (Księcia Władysław^ Id listo- 
pada iSdl^i^ GaMCMiU (iaiia>9faid2sinniika i&^ r, Domeyki (Igna- 
cego) 8* łiyca, 21 yfes^ 2 auguala, it augusta, 28 augusta^? 
września, i 2 septembra, 22 septembsa i 833 r., 21 lipca 1834^ 
4 septembra 4837, 14 czerwca 1838, 8 stycznia, 9 maja, 13 czerwca, 
1 aug|Lista> 8 listopada 1839, 15 lutego, 1 listopada 1840, 7 maja 
1841 r.> Fauchar (Leona) 9, 10^ 13 marca, 2j maja 1840 r., Fortoul 
(Hipolita) 2 listopada 1852 r., Gałęzowskiego (Seweryna) 19 paź- 
dziernika 1855 r.,. Garczyńskiego (Stefana) 2 marca, grudzień 1831, 
b. d. 1832., Goszczyńskiego (Seweryna) 28 lipca 1843 r., Grabow- 
skiego (Hr. Józefa) 26 lutego, 26 kwietnia, maja b. d., 16 czerwca, 
13116 września 1832, 13 marca (840, wrzesień 1841^ 22 stycznia 
1847, lipiec 1848, 2 septembra 1855 r., Bołowińskiego (GermanaJ 
23 ezerwca 1826 r., Hubego (Księdza) 5 i 1 8 stycznia 1846 r., 
Januszkiewicza (Eustachego) 30 julii 1854 r., Jełowickiego (księdza 
Atelsandra)3 września 18l(, 25 lirtego 1 842 r.,Kajsiewicza (księdza 
iSermihna) 29 stycznh 1838, 13 marcsr 1840 r., Kamieńskiege 
fpóllownika Iffikolflija) 9 i II ma}a« 17 Hprca 1848 r., Kkrstine (fanr- 
bianka która została hrabina deCircourt) b. d. Rzym f 890^ h. d. ttzynr 
1939, b. d. lyyn 1899^ h. d. Rzym 1830^ Rzym 34 grodaia 1830, 
k d^ Flerea^a 1830, h. d. Genewa I830>, b. d« GeMW» 1890^ 
h^ d. Nei^i 1899, b. d. 1838, b. d. 1838, b. 4. 1840, b. d. I84S, 
b» d. 1M7 r., KlUsCiiM (hrabina de; 24 Bstopada 1832, IS maJM 
1 19 eśfnm 1843, 10, 19 i 96 kwtetiiia 1844, IftUpca 1847, 1 mapi 
18S3, styczeń 1854, 5 marcai 21 paidzieroika 1855 r., Latkowicza 
(WMyskwt]^ b. d. 1838, 11 augusU 1839 r, Lelemla (JomMm) 
2^ marca i 29 maja 1832 1., 22 sierpnia 1842 r., Uoirarda (Jo1hi> 
14 liatopada 1855 r.. Łubieńska (hrabina konitaoeja w dragim za- 
mftoiu pana Wadpoi) b. d. 1847, 5 oktobni, 18 października j 
2» listopada 1847,9 laaia, lipiec, sierpień, 28 października 1848, 
27 augusta i bu d. 1849, 6 września i b. d. 1851, styczeń, kwie* 
cifli, k d. i 7 augusla 1852, 19 lutego, 1 margi 1853,, 10 !«• 
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tego 1854, 18 mąj4i i 26 lipca <8»5 t.^ Łukasasewkaa (J.) b. ^. 
ł832^ ) kwietnia 1833 r., Majera (Doktofa UkuU) 4 śtfeuńa 
1849 r., Malewskiego (Franciseka) b. Ł i9^i, b. d. 189Ó, 
22 nowembra 1822^ b. d. 1822, b. d. Odessa 1824, b. d. Pe- 
tersburg 1828 r^ Malewskiej (Zof/i) 3 ttąja 1824, 14 oktobra 
1826 r., Matuszewicza (półkownika) 14 maja 1842 r., Michałow- 
skiego (Feliksa) 30 stycznia 1848 r.> Do Micbeleta i Quineta 
H marca I848r., Mickiewicza (Franciszka) 20, 22^ 28 listopada 
12, 13 grudnia 1831.. 3, 1, 29, b. d. styczeń, 29 kwietnia, 
19 junii, b. d. 1832, 7 stycznia, 14 lutego, 9 julii, 12 agusŁa,, 28 sep- 
tembra 1834, 14 stycznia, 1 9 kwietnia- sierpień 1834, wrzesień 1835; 
b. d. 1837, b. d. 1838, 13 marca 1839, 3 marca 1841, 9 maja 
1844, 27 marca i b. d. 1847, 14 czerwca, listopad 1852^ 12 mar- 
ca, 6 listopada 1854 r., Mickiewiczównej (Marji) 18 września 1851. 
Ministra oświecenia publicznego 8 października 1842 r.. Ministra 
Sprawiedliwości 11 września 1855 r., Odyńca (A. C.) 12 maja 1819, 
dopełnienie listu z jesieni 1874, 28 septead[)ra 1835, b. d. 1836, 
16 augusta 1837, grudzień! 6 augusta 1837, Ostrowskiego (Krystyna) 
13 listopada 1840, 3 września 1841, Piotrowskiego (Majora) 20 listo- 
pada 1831, Platera (hr. "WładysFawa) 17 stycznia 1841, Przemówie- 
nie w Towarzystwie Historyczno-Literackiem 3 maja (842 i 3 maja 
1843, Redaktora Pamięinika emigracyjnego kwiecień 1833, Roda- 
ków 10 maja 1844, Przemówienie do młodzieży francuzkiej 1845, 
Przemówienie do młodzieży szwajcarskiej 27 czerwca 1845 r., 
Sadyka-Paszy 5, 8 i 18 listopada, 1855^ Sódillot 20 stycznia 1842, 
Skrzyneckiego (jenerała) 23 marca, 7 kwietnia 1842, Szymanowskiej 
(Marji) 2 listopada 1828,2 junii ib. d. 1829. Turno (W.) b. d. 1854, 
W. (Aleksander) marzec 1855, M^itwickiego (Antoniego) 19 marca 
18o5,Wrotnowskiego (Feliksa) IG maja 1841. Zaleskiego (Bohdana) 
b. d. i sierpień 1 838, b. d., 8 maja, 20 septembra, 29 listopada, 9 grur 
dnia 1839, 7 stycznia, 15 lutego, 24 kwietnia, 2 lipca, 4 września, 
♦8 septembra, 20, 25 grudnia 1840, 23 junii, 15 augusta, 13 wrze- 
śnia, 5 października 25 grudnia 1841, Zaleskiej (Bonawenturowej) 
27 września 1826, 20 augusta 1828 r., Zana (Tomasza) 2 wrze^irte 
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1865 r., Zwierkowskiego (ludwika) 23 i 29 października 1835 r, 
Tom ten mieści więc dwieście czternaście listów lub przemówień 
nie zawartych w poprzedniem wydaniu. 

WYDANIA Z MUZYKĄ (!). 

ni Borodinów. Sen. 

62 CzETWERTTŃsKA (Księżna) (a); Sen (6); Pieśń myśliwego 
(c); Rękawiczka. 

63. DoBBZTŃsKt Opera Krzyżacy (Konrad Wallenrod). 

64. Grabbn - Hoffmann (a); Znasz-li ten kraj (b); Dudarz. 

63. HiLLKR (Ferdynand), (a); Pieśń do Wilji, (b); Rozmowa, 
(e); Sen, (d); Pierwiosnek. 

66. Janowicz, Guslarz i Dziewczyna. 

67. Kania Em. Moja Pieszczotka. 
^68. Kaplińska (Zofja), Sen. 

69. Komorowski (a); Wilija, (6); Pieśń z wieży. 

70. KoBOTYŃsKi (Albin), Zaręczyny Zosi czyli koncert nad kon- 
certami ułożony na fortepian przez. . . . Lwów. 

71. Kotkowski (P.) Śpiew strzelców, muzyka ułożona na gitarę 
przez.... Wilno 1830 r. w drukami uniwersyteckiej. 

72. KuBPiŃsi (K). Sonet do Niemna. 

73. Lipiński (Karol), (a); Pieśń do Wilji, (6); Śpiew do Niemna. 

74. Lav£ {a); Świtezianka, ballada z testem polskim i niemieckim, 
na fortepian, przez Doktora... Poznań 1845. (6); Trzech Budrysów. 

7o. Lubomirski (Książe Kazimierz), (a); Pieśń z wieży (6); Pieśń 
do Wilji, (c); Rozmowa, (d); Sen, (e); Pierwiosnek. 

76. Moniuszko (Stanisław), (a); Pieśń z wieży (6); Sen (c); Piesz- 
czotka (d); Ballada Rybka (e); Rozmowa (/); Powrót Taty (g); Pieśń do 
Wilji (h); Pieśń z Dziadów i Widmo, Dziady (j); Czaty (k); Trzech 
Budrysów (/); Świtezianka (m); Pan Twardowski. Kompozycje te 

(I) Wypadałoby dla komplelu domie^cić i nuty muzyczne do poezji lab na cz^^ 
wieszcza, lecz nie posiadamy wcale doslalecznych materjalów. Kiedyi i tę częić 
pracy naszej dokorapletujem, mimo trudności pochodz%ccj z zwyczaju nie druko- 
wania dat wyjżcia płodów muzycznych. (I*. W.) 
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zebrane zostały pod lytułem : Śpiewnik domowy^ złożony z poezji 
i ballad Adama Mickiewicza, z portretami poety i kompozytora. 
Wilno 4859 r. Nakład Zawadzkiego. 

77. M. Pieśń do Wilji. 

78. Nowakowski. Wspomnienie Neapolu. 

79. SKANOEnBKRG. Do D. 

80. Sobański. Precz z moich oczu. 

81. Studziński (Wincenty), Muzyka do pieśni z wieży. 

82. SzAcuMA Precz z moich oczu. 

83. SzopiN (Fryderyk) (a); Precz z moich oczu (b); Moja Hesz- 
czotka. 

84. Szymanowska (Marja z Wołowskich) (a); Świtezianka (6); Al- 
puliara (c); Pieśni z wieży {d); Wilja.. Petersburg 1828 r. 

85. Troschel Wieniec. 

86. Zelsński (a); W imionniku S. B. (6); Moja pieszczotka. 

K^TSKi (Apolinary), Elegja na zgon Mickiewicza. 

Dzieła w Jczykd Francuzkim. 

87. De la PEiNTOBEreligieuse modernę des Allemands(introduction 
k une sćrie d'articles dont le premier seul a paru). Livraison de 
mars 1835 de la Aetme des EUUs du Nord publice k Paris sous la 
directionde J. E. Boulet de Metz. 

Ten artykuł przedrukowany został w dzienniku YEspłrance 
wychodzącym w Genewie^ w numerze z 10 grudnia 1859 r. 

88. Semaine de miel d'un conscrit^ fragment desmćmoires d'un 
sergent polonais, llvraison de la Revue du Nord, de mai 1835. 

89. NoTicB biographique et littćnure sur Alexandre Pouchkine, 
imprimóe dans le Globe, revue des arts, des sdences et des lettres, 
Paris, in-4, N. 1 du25 mai 1837. 

90. LaCom&die infernale, examinóe par M.Mickiewicz duns ses 
lecons du CollJigc de France (Aevu6 independunte du 10 mai 1843). 

91. CouRs de liltćrature slave au College de France. Hok lB4i 
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i844 r. tom czwarty w pierwszych dniach 1843 r. Tom drugi tego 
wydania okazał się przed pierwszym tomem. 

Kurs pienDizoktni (1840 - 184i) Literatury Slawiańskiej wykła- 
danej w koUegium francuzkiem wydany przez redakcji^ Dziamika 
Narodowego, i tom w i2<« str. XVI i 389 ^maczoiie Feliksa Wro- 
tnowskiego, Paryż, i843 r. Kuas drogoletni (1841-1842) w i2«* 
1842 r. str. 276. Tom ten z druku wyszedł 15 sierpnia. Kobs trze- 
cioletni (1842-1843) w 12«« 1844 r. str. 214. Kurs czwartotetni 
w 12'« 1844 r. str, 214, Paryż. Druk Bourgogne i Martinet ce- 
na : 40 zł. p. 

Rzecz o Hterałwne siowiańskięj wykładana w KoUegjum fran- 
cuzkiem, W7danie drugie poprawne, 4 t. w 8<^, 1850-51. Poznań 
druk i nakład Stefańskiego. Wydanie to ł>ardzo nie poprawne 
z przyczyn które tłumacz wymienia w przedmowie do edycji 
Żupańskiego. Rok pierwszy (1840-1841). (Tytuł, treść i porządek 
rzeczy) str. I- XIV. (Lekcye) str. 1 - 362. Rok drugi (1841-1842). 
Poznań 1851. (Treść i porządek rzeczy] str. I-V1I. (Lekcje) str. 1- 
250. Rok trzeci (1842-1843). Poznań 1851. (TVeść i porządek 
rzeczy) 8trI-XVI. (Lekcje) str 1-108. Rok czwarty (1843-1844). 
Poznań. 1851. (Treść i porządek rzeczy) str. 1-VI. (Lekqe} 
str. 1-119. 

LiTsaATORA SŁOWIAŃSKA, Wykładana w KoUegjum francuzkiem, 
wydanie trzecie nowe poprawione tłumaczenie Feliksa Wrotnow* 
skiego. 4 t. w 8^*. Pozqań, nakładem Żupańskiego, 1865 r. 
Str. XLVIU i 533 — 381 - 300 — 248. 

— Toż samo w 12««. 

KoNPEDKBAa BARSCY, dramat napisany po firancuzku przez Adama 
Mickiewicza a oddany wierszem na język polski przez Tomasza Oli- 
zarowskiego w zeszycie lyn^ Przeglądu Polskiego* Miesiąc lipiec 18d6r • 
od str. 56 do str. 122. 

P. T. Olizarowskiego ma też w rękopismie tlóm^czenie Jasiń- 
skiego. 

HiiTOBJA ludowa Polska tłómaczeule L. Rettla. 2 t. w t8^^ Pary/. 
1870 r. Księgarnia Luxemburgska. 
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ROZBIORY DZIEIŁ I BIOGRAFIE. 
W polskim języku. 

■ 

JuTiizsNKA rocznik poezij na r. 1824 Warszawa mieści: Roman- 
tyczność, Świtezianka^ Przypomnienie^ sonet. 

Grzymała Franciszek^ w Astrei 1823 r. recenzja poezij. 

BiBLioT£EA polska 1826 r. korrespondencja z powodu poezji 
Adama Mickiewicza. . 

Dmuchowski Fr. Sal. w Bibljotece Polskiej 1827 n. 6 i Rózmai- 
iośdach Lwowskich 1826 n. ld-20^ ocenienie sonetów. 

SiEBOciŃsKi Teodozy^ 1827 r. w Dzienniku Warszawskim o so- 
netach. 

- Odpowiedź na pismo P. Mickiewicza o Krytykach i Recenzentach 
warszawskich^ obejmująca tekst P. Mickiewicza z uwagami krytycz- 
nemi i obraz d^ności literatów polskich od panowania Stanisława 
Augusta aż do naszych czasów, przez F. S. Dmuchowskiego (syna), 
w Warszawie, w drukami gazety Korespondenta, 1829. 1 t. Drugie 
wydanie 1830 tamże, trzecie powtórzenie wiwyj^tkach w Wspomnie- 
niach F. S. Dmuchowskiego, Warszawa 1858. 

O NOWEM wydaniu poezij Adama Mickiewicza, z przedmowę na- 
pisana przez samego poetę w Petersburgu 1828 r. nakładem autora 
str. 22 w 8««. Podpisano T. S. (Teodozy Sierociński) z wskazówkę 
następujące: pisałem w Warszawie d, 25 kwietnia 1829 r. W przy- 
pisku powiedziano : pismo to zaczęto się drukować przed wyjściem 
odpowiedzi F. S. Dmuchowskiego (P. R. D. W.) Oddruk z J)ziennika 
Warszawskiego. 

Motyl 1828 r. Sonety Mickiewicza i Kamińskiego. (Rozbiór) 
W tymże czasopiśmie o Konradzie Walleiu*odzie« 

AIocHNACKi Maurycy, o literaturze polskiej. Warszawa 1830 (roz- 
biór Grażyny i Wallemx>da). 

WężYK Franciszek, Przedmowa do tragedji Gliński 1831, Kraków. 
O NOWOŻYTNYCH poetach polskicli przez J. S. w Dorpacie. Molinow- 
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ski, Mickiewicz^ OliuEOWski, Sienkiewicz, Słowacki (w Tygodniku 
Petersburgskim i 833 r. i Rozmaitościach Lwowskich 1833 r.) 

Goszczyński Seweryn. Nowa epoka poesji polskiej w Pamiętniku 
nauk i umiejętności, 4835 r. Kraków. 

PiENEiEwiczA. Wybór poezij, WiJno, 1835—6, mieści : Godzina, 
elegja; Elegja z Petrarki, Ballada Czaty, Hymn, Rękawiczka, prze* 
kład z Szyllera. 

O PRZEKŁADZIE GiAUBA, W KwoTtalńiku Natikowym 1837 t. 

Pisr.6RZTMSTwo. Paryż 1846. Wspomnienie o piśmiennictwie pol- 
skiem w emigracji, ocenienie prac Mickiewicza. 

Tbzeci Maj. 1841 r. Czasopismo pod redakcją Ludwika Orpi- 
szewskiego, mieści streszczone prelekcje. 

Orędownik. Treść kursu literatury, 18)1 r. Ilałecki Antoni, 
O życiu i pismach Adama Mickiewicza N. 31—32 1842 r. 

HoK. Czasopismo 1843. Stanowisko poetów w społeczności. 
W tern samem piśmie zesz. XI i XII : Pisarze Polscy w tiłiec 
potrzeby narodowej, a w 1845 r. zesz. VIII. str. 1—50 : Hfickie* 
wicza moralne i poetyckie stanowisko przez Wojcieclia Cybul- 
skiego. 

Rozmaitości Lwowskiei 1844 r. List George Sand o dramacie 
Oblężenie Krakowa, pióra Mickiewicza. 

Bóg już odpowiedział Konradowi mitckiewicza, poezja przez S... 
(w Przyj. Ludu 1844 rok 10). 

TowiAŃszczYZNA. wystawioua i annexami objaśniona przez Stefa* 
na Witwickiego. Paryż, manec, 184ł, w 18*». 

Mickiewicz odsłoniont i Towiańszczyzna, przez Władysława Go- 
lembiowskiego. Paryż, w drukami Hraulde IRenou, 1844 1 1. w 8«*. 

Mickiewicz, de la litćrature slavo, 1 t. w 18«% Paryż, w drukar- 
ni Bourgogne i Martinet, 1845. (w języku polskim bezimienna ale 
podobno Gołembiowskiego). 

Libelt (Karol), tom szósty pism pomniejszych, o prelekcjacłi 
w Roliegjum francuzkiem. 

ZęoziANOwsKi, Adam Mickiewicz i batuljon ortystów wieku Sta- 
nisławów, 18^8, w 8". 
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OśiwiADCZBNiE MichflAa Chodźki^ tyc2Q0e się foDiiiaoji legjona pol- 
skiego przez Adama Mickiewicza^ jedna ćwiartka, w %*"', Paryż, 
<848 r. 

Mickiewicz w Rzymie, odpowiedź na list bezimienny umieMcao- 
ny w Bstenniku Poznańskim, napissA Edward iŁubieński (właściwie 
Dubrowski). Poznań, nakładem księgarni katołickiej, nlioa Wiłhd* 
mowdka, 4850. br w 8««. 

SiEow LISTÓW, o legjonie pekkim ^we WloNeoli, przez MiGhfda 
Chodźkę. PoznatI, nakładem i drdkiem 19. kamieńskiego i spółki 
1850. br. w8«». 

Wspomnienie o Kownie, przez Bonawentoę z Kochanowa (Leo- 
na Potockiego). Poznań, nakładem S* K. Żapańskiego, i 654 r. 

Praca ta prawie iKrył^cznie poświęcomt ch»wilom praepędzonym 
przez Mickiewicza w Kownie, pniedrukoiwan^ została w Pomi^liii- 
hach PofM Kamertona, 3 1. w 8*''. u Żupańskiego 1869 f . 

NowiNT, 1854 n 47-48, Mistycyzm w poezji. 

GwTAZDKA CiBszTitoKA, lB5li. Bjografja A lliickiewioza* 

Przecie Poznański, 18o5. Półrocze Ii aesz*2 — 4 str. 444 — 450. 
Życiorys i cłiarakter poezji Hickiewicza. 

GrAS, 1856. Ostatnie cliwile z ^cia Jlidama Mickiewicza. 

AiMcM Mickiewicz, wspomnienie pozgonne, przez Łucjana Si&- 
mifiskiego. Kraków, 1856. w««*. (Przedrukowane w 4 tomie Por- 
tretów Literackicłi, Poznań, 1865). 

IfowA żiioBNA, na nabożeństwie za duszę Adama Jlickiewic:^, 
odprawionem w Poznaniu w kościele Ś. Marcina dnia 15 stycznia 
1856 r, przez ks. A. Prusinowskiego. w^<^. Grodzisk czcionkami 
Augustyna 'Scbmaldiekiego^ 1856 t. 

RcKO(>isvT po Adanue Micloewiczu poBostsJe. UsC^p z Pana Ta- 
deusza. Czas. Dodatek miesięczny 1856 maj. 

WÓJCICKI (Władysław), A. Mickiewicz nieznane szczegóły do 
życiorysu (Czas) dodat. mieś. 1858 grudzień 670— 7M. 

WóJacKi (Władysław). Wspomnienie o źydu A. Mickiewicza 
skreślił. Warszawa 1859. w 12'». Str. ŁXXXiV. • 

Szczegóły do bjogra^i Mickiewicza (Czas ł859 N. !i9.) 
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* 

Notatki wspompieti z życia Adama Mickiewicza przez L. (Czas 
i859 N. iii, 118, 120). 

A. E. Odyniec. Sproslowanie w bjografji Mickiewicza przez Wój- 
cickiego. (Warszawska Bibljoteka 4859 maj.) 

ZiKMięcKA (EleoDora). Rozbiór prelekcij Mickiewicza (w Gazecie 
Codziennej 1859 październik). 

Dziennik Poznański 1859 N. 108 zamieszcza toasty miane z oka- 
zij odsłonięcia i ustawienia pomnika Mickiewicza w Poznaniu. 

Wypisy Polskie dla klass niższych szkół gimnazjalnycłi. Lwów 
1852. 7. 8. r. T.I. III mieszczą liczne wyją(ki. 

Czas 1859. N. 216 mieści dwa listy Mickiewicza. 

Groza (Aleksander) pisze wspomnienia o Mickiewiczu z których 
umieścił wiersz do doktora Józefa Kowalewskiego, który wyratował 
Adama w Kownie z choroby obłożnej w Gazesie Warszawskiej 
1859 N. 260. 

Wiślicki (Adam). Adam Mickiewicz bjografja w dziele : Klejnoty 
poezji polskiej, oddział II, poczet 2gi, z portretem Adama Mickiewi- 
cza. Warszawa. 1859. w 16" str 37. 

CsTREJCHER (Karol). Adam Mickiewicz, rys bjograficzny w Roz- 
maitościach Lwowskich. Lwów, 1859, N.35 do 52, następnie w dru- 
giej edycji bezprawnie skróconej przez Osieckiego w Postęjpie roku 
1862, N. li do 28, przedrukowane w osobnej broszurze. Wiedeń 
1863 (z portretem). 

Gruszczyński (S). O Mickiewiczu ze stanowiska narodowego. Po* 
znati, 1860, w 8<'^ 

List Aleksandra Mickiewicza, o stosunku brata jego Adama 
z Edwardem Odyticem, ogłosiła Gazeta Codzienna w 137 numerze 
r. 1860. Odpowiedź Odyńca ogłosił Kurjtr Wileński w nume- 
rarch 50,51,52. 1860 r. 

Kilka szczegółów o boożinir, miejscu urodzenia i młodości 
Adama Mickiewi;r/.a, przez Wincentego Kprotyńskiego, Wilno 
w drukarni A. H. Kirkora. 1861 r. str. U. 

Adam Mickiewcz i Legjon Polski we Włoszech, czterdziestego 
ósmego lata wspomnienie, z dwoma portretami; wzbogacone pis- 
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mami uraędowemi Francji i Włoch, życiorys Ignacego Borejki 
Chodkiewicza, pogląd na wypadki w kraju w 1848 r, Paryż, 1862, 
u autora Michała Chodźki, i t. w 8«^ . 

Dziady Mickiewicza, krytyczny rozbiór zasadniczej idei poema- 
tu, napisał Wojciech Cybulski, br. w 8««. str. 80. Poznań, czcion- 
kami N. Kamieńskiego i spółki. 1863 r. 

Chłopicki (E.) Notołki z podróży po kraju (Litwa). Warszawa, 
1864, str. 143, w 12". 

Pomnik Adama Mickiewicza w Montmorency, poględy i mowy, 
z tbmaczeniem na język francuzki i ak^ra-fortę Broniowa Zale- 
skiego. 1 t. w 16««. Księgarnia Luxemburgska, Paryż, 1867 r. 

Szczegóły o Adamie Mickiewiczu, podała Kronika rodzinna 
Warszawa, (wydawana przez panią z Chomętowskich Borkowską) 
w numerach ?, 4, o, 6 i 8 z 1867 r. Ukazdy się tam Listy z Podróiy 
Odyńca i wyciąg z pamiętników niemieckiego poety Karola Holteja 
oroszonych w Wrocławiu w 1S62 r. w którym opisany jest pobyt 
Adama Mickiewicza w Weimarze, w sierpniu 1829. 

TŁUMACZENIA FRANCUZKIE. 

PoEsiEs R0MANTiQUEs d'Adam Miłskevitch. Są to przekłady Sone- 
tów Krymskich. Od 50 do 57 stronnicy zeszytu styczniowego Bul- 
letin du Nord, journal scientifigue ti Hłteraire, publiś k Moscou 
|>ar G. Le Cointe de Laveau, 1828. 

Ballades polonai ss de M . Adam Mitskewitch . Od 56 do 60 stro- 
nicy tegoż samego przeglądu, we wrześniu 1828 r. Jest to dalszy ciąg 

tłumaczenia sonetów. 
Konrad WALLKNEOD.—Le Faris et les Sonnets de Crim^e, traduils 

par Fćlix Miaskowski et Falgence. Paris, 1 830, w 8». 

Konrad Wallenrod, par un anonyme, nouvelle traduction. Paris, 

1830, w 32««. 

DYrnYRAMBE A LA jKUNBssE, (raduit par^oyer Nioche; Paris, 

1831, w 8««. 
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Eyangilids ul MATicm poijONAisEy peiidiDt SOU peMMge^tndl. 
par LoiHs Lemaitre. Piris> 1833^ iu-8. 

Lłvre des pćLERiNS POLONAis, tTaduit fKiP le comteCłuries de Mdii- 
talembert. Paris^ 1833. w i(^^ z przedmowa tłunaem i doAM»iein : 
Hymiie k la Pologne pu* VaM[)4 de LaiiM»iiHii». Po dwakroe praedrn- 
kowano w Bruxelli. 

^. Dc PARTi poLONAis et Do la teniuieo des peaples de fEiffope. 
Przekład artukufów z Pielgrzyma polskiego, zajmuje od str. 917 da 
śtr. 324 dziete : Sowoemirs 4e la Pologne, baslońąues^ statistkfoes et 
litt^aires, I toI. gr. in-S^ Paris 1833. (gl6wiiy wjdairea Karol ^ 
romeusz HoffiBan.) 

Lk chant d(t cbassedr^ mnsiqae de Kotkowskie Paris^ i83^. 

Baze^ adwokat, wyda^ w r. 1833 w Agen, przekład do Matki 
PoBci^ umieszczony w tirosznrze pod tytij^em : Rocznica rewotwji 
Pobki^. 

Les Annx oa la fSIte des morts^ seconde et troisi^me partiesj 
poeme traduit du polonais par Boycr-Nioche. Paris, 1834, w i^, 

Les ateox, traduit par Burgaud des Marets. Paris, 1834, w iS^'*. 

Konrad Wallrkrod, traduit par Loisan. Paria, 1836, w 8^^ 

Pani Twardowska, tłumaczył proz^ Leonard Głiodźko w La Pologne 
pitoresgue. T. 1. Paris,1835. 

DoDABz^ tłumaczył wierszem Krystyn Ostrowski w La Folo^ 
pittwesąue. T. II. Paris, 1837. 

W zbiorze poezji Krystyna Ostrowskiego, Nmts dEańl (f836) 
umieszczone tłumaczenie Grażyny, powtórzone w drugiem wydaniu 
tycliże poezji, pod tytułem Semained'Exil, 1837 r. z dodaniem tłu- 
maczenia : Farysa, Reduty Ordona, do Matki Polki i Dudarza. 

L'Ode a la jiunesse, le tombeau dc Potocka, los ruines du dl4- 
teau de Balaklawa, le p^erin, la temp^te, les steppes d'Akermaiiii, 
au Niemen, Baidary, la tra^ersće, mort d'uB coloneł, lo chant du 
Waidelote, trąd. du polonais par Boyer-Nioche, dans La Pokgtif 
HtUraire, i vol. in-^ Paris, 1839. 

Pawloff (Caroline, nće Jaenisch),a tiaduit en vers le Fai^sdanl 
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k§ PrihukSy voU iii-8. pubBe k Paris ea 4839 av6C pcćTace de L. 
Ronchand. 

(D«>n«9 d'AdaM Mtckiewkz, tradacikm nouv8Ue par ie cumie 
Chrifliieii Os(iovtr8kt. Paris, 2 toł. in-lS^ I. U ^^^9 ^ I^i 1^^' 
Traecie wydsAle w r. tM^. 

tEoTRs po^i^oes ccrmpKCes', tradaitfs da polosais pat Chrifi- 
(fen (Mirowski; eingtriłroe ćdilion, Miróe de deus pkuaches eo 
tailP» dofuce. 2 yo). ni-ł2. Paris, 1839, Pirmin-Diilot. 

Łe9 MAjnSy poeme suiti de quełqaes poćsies fogitifes du młine 
auleur, tradaction du comte Michel Borch. Yilna, 1859, in-8. 

Les atbox, le Presbytlre, traduetion en Yers francais, par P. 
Dubois, pr^códće d'une prćface par U. David. 1 t.in-8. Paris, 1851. 
Gabriel Jeune. 

TftASDCTioN Li&RB dtt Do tuoM Fołki de Mickiewicz. Paris» impri- 
merie admiiusŁrative de Pauł Dupont, in-8 de 8 pages. Siguó 
P.-N.-B^ (Pi^rre Napolócn Bona^ta). Paris, 1864 (datć du 10 
juiliet 1863). 

Le liyre do la nation polunaise et des p^leHiM polonais, Łradue- 
t»Ł oottYelle par Armand Lśvy,ayec introductimi et commentaires 
par Ladislas Mickiewicz, ódition illostrće, titre rouge et eacadre- 
nMAto de eeuleur, fort vul. in-lS. Paris, 1864. Dentu. 

D&ILasi Pouu. Na język francuzki przełożył, P. M. K. Tarno- 
pol, druk Pawłowskiego, 1864, w 8«% str. 8. 

GoNBAo WAi.ii{iaoDy Ićgende historiąae^ d^ajw^s les cłiroDiqiies 
de Litłiaaikie el de Ptusse, traduetion de l'un des fils de l'aut6ur, 
av«e iotiodiietion d* Armand Lóvy et neuf gravures ^or acier d'apr^ 
Atttoine Zaleski. Yol. iii-4, t8d^. 

PassiBRs siMes de l'hi8toire de Pologne, traduit du texte poło^ 
nais inćdit, par les fils do Tauteur. 1 voL in-18. Paris, 1867. Li* 
brairie du Littembdurg. 

La Połitioub polonaise, traduetion des articles da Pśleńn po- 
lonais dacs \(k Poliłique da dix-neumćme siścle. Tłómaczone s^ 
następujące artykuły : Le parti polonais, Coustitution insurrection- 
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nelle^ Du futur grand liomme^ La grandę semaine. La Gonstitution 
du 3 mai, Ce que sera Tirapót dans Tayenir, Mes idśes sur la IHSte 
Polonaise, Du projet d'un journal francais, Yieille tactiąue des 
partis, Les discordes denotre śmigration, Les sages et les fous, I-es 
sans polilique, Aux amis gs^ciens, Arlicles d'un journal de 1899, Ce 
que nous prćsagent les affaires d'OrienŁ, De la tendence des peuples 
en Europę, Projet de defense devant le Tribunal de Berlin, De Tes- 
prit national, Seance de la chambre des Dćputes, Aux lecteurs du 
Pślerm. i fort vol, in-18 Paris, 1870. Librairie du Luiembourg. 

Recenzje. 
IV Języku Francuzkim. 

NoTicE sur la yie et les ponieś d'Adam Mickiewicz, Revue ency^ 
clopedique. Paris, mai, 1830, in-8. Ta broszura ośmnaście stronnic 
majęca odbita osobno z nazwiskiem autora Alphonse d'Herbelot. 

ExAMBN des oeu^res de Mickiewicz.— Bibliothdque universelle de 
Gen&ye, octobre 1830. 

BioGRAPHiB UniYerselle des contemporains. Paris, 1826-1833 
artykuł Leonarda Chodźki, in-8. 

Gbobge Sand. Essai sur les drames fantastigues, Goethe, Byron, 
Mickiewicz, Remte des Beuoi-Mondes, 1*' dćcembre 1839 (przedru- 
kowany w Impressions Httłraires, i v. in-l8. Paris, Hetzel, 1862.) 

DiscouRs prononcć k Tinstallation de M. A. Mickiewicz, comme 
professeur ordinaire de littćrature latine dans TAcadćmie de Lau^ 
sannę, le 26 juin 1840, par MM. do la Harpe, prćsident du Conseil 
de finstruction publique; C. Monnard, recteur de TAcadćmie, A. 
Mickiewicz, rćcipiendaire. LausanBe,imprim6rie et librairie de Marc 
Duclousc, 1840, br. in-8. 

Na okładce znajduje się następujące zawiadomienie : m Le dis- 

cours prononcć par M. Mickiewicz, n'a pąs ćtć remis par son 

autcur pour Timpression. » 

Galerie des contemporains iilustres, par un uomme de rien, (M. 
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de Lomćnie^ (2* liyraison^ 8* du 3* vol.) M. Mickiewicz, br. iii-81, 
str. 36, z poFtretem na stali. Paryż, i 841. 

W Revue de Paris 30 octobre 1842. Adam Mickiewicz, ponieś, 
parM. Martin. 

LiłBBE (A.). ~ Mouvement des peuples Slayes, leur passo, leurs 
tendances nouvelles. Gours de M. Mickiewicz. 43 str. {Betme des 
I)euX''Mondes) du 15 dćcembre 1843. Tegoż samego autora kilka 
artykułów w dzienniku le Semeur, 

LoDBKNs (Charles).— L'Eglise officielle etle Messiaoisme par Adam 
Mickiewicz. iRemte indłpendante du 25 mai 1846.) 

Thomas (Alex.). La propagandę russe en Pologne {Retme des DeiŁX 
Mondes 1846, 15 ao6t). 

LĆGioN DES cRoisćs poLONAis (affichc in-4. moitić polonaise, moitlć 
Irancaise). Paris, 17 mai J 848. 

Principes de la Pologne renaissante. w 4®". Paris, 1848. 

DĆMONSTRATioN DE$ Florentins en honneur d'Adam Mickiewicz 
et de croisćs polonais. w 4<^% Paris, 1848. 

Erdan. Les mysŁiques polonais (t. ii de La France mystiquef 
page 299-478). Paris, 1851, 1 yoI. in-18. 

Les uuatbe uttćratures slayes, par Cypricn Robert {Revue des 
DeuX'Mondes du 15 decembre 1852. ) 

JouAN Klaczko. — La Grimće poelique (traduction des Sonnets 
d^Adam Mickiewicz). — Livraisons de la Remie Contemporame des 
30avriletl5maLl855. 

Paul de saint-yincent (Budzyński). — Mickiewicz (dans une só- 
rie d'articles sur les Ecrimins et po^tes modemes de la Pologne) 
Bevae Contemporame^ LiYraison des 15 noYembre 1850 ot 29 fć- 
vrierl860. 

FoNTiLLE (Gdmond) pseudonyme d'Edmond Mainard, Adam Mi- 
ckiewicz, sa vie et sa croyance, esąuisse biographiguey impressions^ 
souvenirs, 1 yoI. in-18. Paris, 1862. Przedmowę do pierwszego wy- 
dania sianowi list Aleksandra Chodźki. Drugie wydanie pod tytułem : 
Le prophśte national de la Pologne, esguisse sur la vie et la croyauce 
d'Adam Mickiewicz. 1 yoI . in-1 8, Paris, 1 863 , różni się w tem tylko 

2i 
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odpierwsiejgGij ią ^st Atel^smuka Chodźki^ wycofań jm lostal. 

Chojbcsi (QBrles EAmond). De ^espHtpoóHq^e de la LUk^anie^ 
rcsuure de Adam Mickiewicz (Ex(rait de lą Bevue Contemporaine du 
28 fóyrier, 1862.) 

L4 P0LO6KS CAPTiYB et see trois poćles Micliemcif Krasińskie 
Siowacki (przez K.E. Chojeckiego). i Ł.iQ-18. Leipzig, 1864, F. U^ 
Brockbaus^ Londres Trubner. W ^ tomie wypracowanie o Mic- 
kiewiczu zawiera 86 str. 

Ch ABDON (J.) • — Littłrature poŁ(maise, Biude sur Adam Mickiewicz 
(1798-1855) par Jacąues ChardoD, in-8. 23 p. Yenailles, impn 
Aubert^ mars 1866. (ExŁraiŁ des m<^moires de la SocićŁś des sciences 
morales, des lettres et des arts de Seine-et-Oise). 

Daus le Parie-Guide, par les principaux ćcrivaiiis et arlistes de 
la France, premierę partie p. 139-1 4 i, zdanie MicheleŁa o Mickie- 
wiczu^ w rozdziale o Collage de France, i Chojeckiego w rozdziale : 
La Colonie poUmaise, par Charles-Edmond. p. 1093-1097. Paris, 
Librairie Internationale A. LacroiA, Verboecklioven et C* 1967. 

TŁUMACZENIA CZESKIE. 

W czasopiśmie Muzeum czeskie 1829 jest kilka sonetów. 

Kaubek Jan Prawoslaw, miał w roku (831 przekład Wallenroda^ 
ballad i sonetów. 

CzBLAKOwsKi przekładał też Wallenroda. 

Od| do młodości umieściło czasopismo Kwety 1834 r. n. 23. 

Peszka przekładał ballady i sonety. 

Kamieniecki Jarosław przełożył Romantyczność w czasopiśmie 
Kwety iH24tT. ni 2. 

' Toż czasopismo z r. 1836, mieści przekłady poezji Mickiewicza. 

Stulc (Kanonik) Konrad Wallenrod povest deyepisma z deyóv 
litevskich i pruskich przełożona od Swetopelka Stulce w Praze 
1837 r. 

Stolca przekład Grażyny^ Praga, 1865. 

Farts^ kasida ke cti emira Tadz-ui-Fechra, od A« Mickiewicza^ 
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ppdożjrł Josef Kolor . Narożni Knehtiskama: \. L. Kobef yf Piąze, 
. nakładem YiasŁnim (1866). l|f. ^ 8<^«. 

W czasopiśmie czeskim Lwnir^ 1863 r. n. 13, jpat sz^ $qd^w 
prząkłajdu Józefa Koliara. 

Sonety krymskie i Farys A. Kickieiidcza ą ceskyv9 ^elkkdm^ Jo- 
zefa. Koląfe(jako pierwszy tomik PoUko-Częifci^Bipliii^fii.) W P|ąze 
nakładem prektedatelowym. 1868 r. v 16^% 56 tti. C§i:h^,3,(^ kr.. 

Adam Mickiewicz, od Josefa Kolare s ppdobiznoif AdajpaMifcJfie- 
wicze (mąj^ almanach na rok 1862, w Prązę^ naUafieię Kn^bkufie- 
ctvi I. L. Kober (1 t. w 18««). 

Tłumaczenia R09snsKi£. 

Puszkin. — Wstęp do WaDenroda, Czaty^ Trzech Cucjrysów* 

WiAZBMSKi (księże). — Sonety, w 8««. 

Dmitriew. — Sonety. 

WoŁKOŃsKA (księżna Zeneida). -r Sonety. 

Kurhan Mabtli^ (z pieśni narodowych litewskich). Z dzieł MicJfje- 
wicza, J. Poznański]^ Moskiewski Telegraf, 1826, cz. 9 str. i-9« 

Trzt SONETY (z Mickiewicza), tłumaczenie A. Miczewsldej. i Step 
Akermański, 2 Żegluga, 3 Burza; Sięwiemyj0 Cwiety i^ 1829 r. 
str. 37-39. 

Wbonczknko. — Druga część Dziadów i powieść Wajdeloty (z po^ 
matuj Mickiewicza Konrad Wallenrod), thim. Wr. ko (t. j. Wron- 
czenko) Moikiew. Telegraf. ZeszyŁ21, 1828 r. str. 178-194. 

W. SzczASTNT tłumaczył — Czatyrdah (z Adama Mickiewicza). 
Album muz północnych (siewiernych), 1828, str» 94-95. 

— Ałuszta w noct (z Adama Mickiewicza). Albujn tmapóUif^" 
nych, str. 113-114. 
— SpoTKANiB(zMickiewicza). Album muz północny ck^ sir, 258-2l(9. 
«— Farys, kassyda (z Adama Mickiewicza W, Szczastnyj.) Pod- 



I 



I 



I 



374 BIBLJOGRAPJA 

Alabis "Prelekcje o Mickiewiczu (po fossyjsku) w Petersburga 
i 862. trękopis.) 

fŁUWAtrkEmA iffA ItAtO^RO^Ig^ BIAŁO-BtlStlE I BOSKIE. 

Na Maloruskiepradozył r. 1827^ Artemowski Hulaka ballada: Pani 
Twardowska i zamieścił jc w Dzienniku Warszawskim, 

Na Białoruskie przełożył Harcinkiewicz Pana Tadeusza kilka pie- 
śni w r. 1858. 

Na Ruskie. SoDet do Niemna, przekłada Tom. Padury (w Rozma- 
itościach^ Lwów, 1836. 

TŁUMACZENIA ILURTJSKIE. 

Wf3f tiii z ksi|g Pidgrżymśtwa Połskiego, umieszczone były w pi* 
śmie Dontecat/irsAa w r. 1838. 

TŁOlUkCZfiNU WŁOSKIE. 

Rkdenti (Alberto). — U libro Mtd niKdonepolac^adatpriiflBcipió 
del mondo Uno al mariirio delia Polonia, fnadre Polacea, ode alla 
gio^tnezza, W Amcitałcre i 1 stycznia^ 29 lutego- 3 marca : Parma, 
1860. 

CoNRADo Wallenrod, poema di Adatno Mickiewicz, tradotto in 
Tersi da Napoleone GioŁti (pseudonyme de M. Jouchaud de Florence, 
auteur dramatique et poetę e^ime.) publió dans la Atvisto Content" 
poranea^dB Turin, livr. de fóvrier, mars^ etavril 1861, avecd4di- 
cace au cheyalier Andrea MafTei. 

Przegląd Medjołaóski Jlfuseo di famiglia, rivista illustrata per 
ii 1862, orosił : I ^legrini polacchi, libro delia Nazione polacea 
dal principia del tnondo sino al tuo martirio. 

GoNBADO Wallenrod, novella storica di Adamo Mickiewicz, yer- 
sione italiana di Bottesini Archimede. Parma, tipografia di G. Fer- 
rari 1865, 1 yol« w 8«*. (Cette traduction esi en prose mćlóe de yers.) 

Dki canti populari illibici, discorso detto da Adama Mickiewicz 
neGoUIegio di Francia a Parigi, e tradotto da Orsatto Pozza, coą 
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und a|)pendice dćl testi iltirici citati dali atitor^. Żara ihtelBŚatsarii 
tipographi editori^ w i^^: 1860. 
«"- Urywek z Dziddów w MUseo di famiglia, 

Simbolo Poljtico polacco 1 ćwiartka w 4*% w Rzymie dtria b ńard 
•' łŚ48 r. w drukarni Propagandy. 

Plakat donoszący że Mickiewicz stanie wieczorem w Ileggio i powol- 
lujęcy mieszkańców do jego przyjęcia, Heggło 21 kwietnia 1848. 
DoLciNo P. Lago e monte racconti due eon en saggio in A Mickie- 
' • -= wicz, Mftod, i 8S8, w 8««. 

Becenzję. 

Przegląd biljograGczny W t7 Politeenieo w i86i r. 
W 1846 r. Napoleon Giotti ogłosił studjum a Mickiewiczu w itiM»^(t 
di Firenze. 

TŁUMACZENIA NIEITIBCKIB* 

"^ Errineronobn aus Puławy^ Lipsk, 1820 r. w 8^*. przez E. G. 

(przekhidy z A. Mickiewicza). 
•' SwmziANtA (w Mnemosyne] przełożył Pollenburg we Lwowie 

roku 1829. 

Panna Jaemsz, pnyjacicHka Mickiewiczu^ w 4 828 czy w 1 829r . zq- 
niieścna wyjątki z Wallenroda w Leipiiger J^rbMer . Z tego to 
" przekładu ocenis^ Goete talent polskiego pofity. 

AŁPńcHABA przekład Oilonitza, w Po^ener Zeiiungi 1830 r. 
Bl€ietter far Łitterariehe Unterhalłmg w r. 1830, n. 200, po- 
» ' dały biogra^ę Mickiewicza, i przekład prozą Ody do młodości. 

Tbmże n. 194-5, znajdują się przekłady sonetdw : Poranek i wie- 
czór. Widok gór, i początek Dziadów, część II. 

f WiŁŁSiiRon przełożył na niemiedde J. M. Man r. 1830, w War- 

ff szawie (rękopis). 

- W tymże czasie tłumaczyli do czasopisma Mnemosyne (wychodząc 

; cego od 1 stycznia 1824 r. Lwów). Sonety Mickiewicza, bardzo do- 

f brz^ : Stroppel i Adolf Siwiński, OsMii prżdbżyt Pieazciotkę^ a 
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r. 1834|Hipowiedziawszywydanieswoich«LyrischeBlaetter,i> wcielił 
w takowy przekład sonetów. 

Habro Harring umieścił wl83i r. w Wimer T^eUsehrift przekład 
Elegji: Godzina. 

KoKRNER Justyn przełożył Romantyczność (die Ersclieinung) do 
Margmblałt 1832, Stuttgard^n. 287. 

W. Wolffa Yorlesungen rnher die scli. Literatur r. 1832. Farys 
przekład Spaziera. 

BucHBR des Polnichen Yolkesund der Poluischen Pilgersdiaft^ ue- 
l)er8etzt von J. P. B. G. G. Deutscliland. (Paryża u Hejdeloffa) 
1833 r. w 8~. 

Die Buclier des polnischen Yolkes und der polnischea Pilger- 
schaft; aus dem poinisctien des Mickiewicz uebersetzt, von R. J. H. 
Gauger in 12. Gedruckt l)ei Smitłi. Parisl833. 

Manfred przełożył Alpubarę (w Zeitscłirift Kunst, Litteratur, 
Theaier und Modę. 1833^ n. 69). 

RcssŁAND eine Schilderung von A. Mickiewicz P. L. et F. N. 
Paris 1833. 

Konrad Wallenrod, gescliiclitliclie Erzaelilung aus Lithauens und 
Preussens Yorzeit, ubersetzt v. K. L. Kannegieser. Leipzig 1834 
w 12««. 

Schwab Gustaw przriożył Mickiewicza sonety: Cisza morska, 
Czatyrdacł), Ruiny Haremu. Podobnież umieścił kilka sonetów 
w « Deutscher Musen Almanach » n. 5, 1834 r. 

Der Polnischb Parnass, A. Mickiewicz, von Juiius Mendelsolm. 
Heidelberg, 1834, w 32. 

NoRDLicHTER — Farys, Conrad Wallenrod, Grażyna, von Ludwig 
Nabielak und J. B. W^emer. Mit Bildem, von F. Fellner. Stuttgard 
1834. 

Konrad Wallenrod, GeschichUicbe Erzablungen aus Litbauens 
und Preussens Yorzeit uebersetzt von K. L. Kannegiesser. Leipzig 
1834, w J2«-. 
Mickiewicz Adam, Kurze Gedichte. Leipzig, 1833, wl6<». 

Blankenseb Ktfol, Saemmtlicbe Werke des Mickiewicz IterTbeil 
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Gedichte aus dem Polnisclien uebertragen, Berlin^ 1836, w i'!*^^, 
(stanowi pierwszy zeszyt zbioru : der Polnische Pamass), 

— Przekład ballady Pani Twardowslca, (w Schultza Gross Pokns 
Nati(malmgen i 845). 

Herr Traddeus^ oder der letzte Sajasd in Lithauen^ uebersetzt 
vonR. O. Spazier. 2 B. Leipzig, 1836^ w 8<'«. 

PAirERSFFXD Ignacy^ urzędnik namiestnictwa w Krakowie przeło- 
żył w 1841 do. czasopisma Ost und West, Praga- balladę Lilje. Tego 
przekładu było kilka odbić osobno. 

YoRLESDNGEN uebor slavische Litteratur nnd Zustande. Gehalten 
im Goll^e de France in den Jabren von i 840. bis 1844^ von Adam 
Mickiewicz. Deutsche mit einer Yorrede des Yerfassers vermebrŁe 
Ausgabe. (Tłumaczył Siegfried Kasimir Kunaszowski) Lipsk, 1843 
t. 4. w 8««. 

Przedmowę dodał krótka Adam Mickiewicz po polsku. 

Wydanie drugie tamże, 1849. Jest to nowy tytuł do dawnej edycji. 

WnazBACB Konstanty, Ode an die Jugend. (z tekstem polskim.) 
Przemyśl, 1844 r. w 8««. 

Tenże w zbiorze poezji Cameen. 1857, Dusseldorf, mieści prze- 
kład Farysa. 

Bluthen drr slawischen Poesie. Berlin, 1855. Nakład A. Behra, 
druk Fandla, mieszczę w tomie I : Konrad Wallenrod przekładu 
O. Korneckiego. 

Sebbra Alojzy, w zbiorku Gedichte, Lwów, 1858, mieści prze- 
kłady Farysa i Alpuhary. 

Grażyna, Farts, Alpuchara przełożył A. E. Bolek, wiG<^, Te- 
schen, 1860r. 

^AN Tadeusz, przekład na niemieckie przez Pindara b. prezydenta 
prow. Szlęsk, w 1860 r. (rękopis.) 

Em WoRT AN DIS Mutter von Polen uebersetzt aus dem Polni- 
sclien von Rafael Mora Ritter von Korytowski in der Armee, Tarno- 
pol, 1864, bei Pawłowski, w 8^*. 



W roku 1830, Blaeiter fur Kt. Unterhaltimg, N. 200, podały bio- 
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graf|ę. A. Ifickiewicza, tamż6 w N. J94-5 jest rozbiór poetji A. ttb- 
kiewicza wydanych w Paryżu vr dwóch tomalchy i ocemenie ^da- 
nego w Rrakowie Wallenroda. 

Blaetter fur Unterhaltung 1833 N. 296 zawieraj? pocti^ł} 
o sonetach Mickiewicza przełożonych przez Schwaba. 

Ludwik Kannegiesser rozbiera Wallenroda i podaje w przekładzie 
ifryjętki; w Jencflskim dzienniku Powsz. lit. 1835 N: 48. 

F. V. Cabote, Zar beurtheilung der Bucher des Potnischen V6l- 
kes und der Polnischen Pilgerschail, 1834: Zdanie o tern w Ltne-- 
MiŁrblat, 183.1, N. 30. 

kitrtTKA Pana tadeusza^ przez Aleksego Wilibaldk jest w Bfaef- 
ter far lUerarische tJnterhalłmg w 1886 r. 

pADMAiti^ (lati}. Adam JHickiewicź elne biographische Śkitze. 
(przerobione z Siemieńskiego) Lipsk, i 857, w S*'*. 

W czasopiśmie Europa, 1863, N. 12, rozprawa ! Etn j[>blhischer 
Dichter und Mystiker (bjograf|a]. 

Tłumaczenia Angielskie. 

T&B BoóKś and tbe pilgHinage of the polish nation. (thimactyt 
Lach Szynita) Lókidón, 1833, w 18««. 

Pzeldad poezji : do Matki Polki jest w Gnorowskiego Stonófttift 
ofCracov. London. 1840. 

Eleonor Orlebaar, z domu Kingston, przełożyła 8 gradńia ro- 
ka 1837, z Dziadów wiersz : « Tam u Niemnowej rozłogi » (jest 
w przekładach Krystyna Ostrowskiego 1859 r. T. 1). 

Cattley (Henryk). Konrad Wallenrod an historical tale fhom the 
polish, of —London 1841, w 8«. str. 162. 

Conrad Wallenrod, an łiistorical poem> trinslated fron) the po- 
lish by Leon Jabłoński. Mnburg, 1841 ^ i8<'* prok^. Tellte flM- 
kład w 1851 roku w wydaniu Tysie^cza. 

P. Rive między poezjami swojemi ogłosił w r. 1842 thimaczenie 
Farysa. 
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Polak Tochmann w jednym z dzienników Bostoóskich (w Ame- 
ryce)^ umieścił tłumaczenie ballady : Pani Twardowska. 

Recenzje. 

Przekład Wallenroda Caltlego rozbierały różne dzienniki angiel- 
skie mianowicie Court Journal ^ 1841 r. podając zarazem długą roz- 
prawę o literaturze polskiej. 

W drugim numerze Monthly Magazine z i 838 r. był artykuł 
Mazziniego o llickiewiczu^ a w trzecim numerze artykuł Stanisława 
Worcla. 

Tłumaczenia Na Wcgiebskie. 

Razinczt (Gabrjel)^ w czasopbmie węgierskiem Uj Magyar Jfu- 
seum i 856 N. 2 Adam llickiewicz. 

Na Gbdztjsue. 

Książe Krystow przełożył roku 4848, Sonety Krymskie i improwi- 
zację Samotność. 

Na Perskie. 

Mirza Dżeafar Topczy Basza^ poeta perskie przełożył sonet : Cza- 
tyrdach, wydrukowany przy edycji moskiewskiej sonetów. 



PORTRETY ADAMA MICKIEWICZA 



Portret olejny roboty panny Jaenisz, Moskwa^ i 826. 

Portret olejny roboty Józefa Oleszkiewicza^ Petersburg, i 827. 

Wizernnek roboty Walentego Wańkowicza, w postaci młodzieńca 
w płaszczu, 1828. Obraz oryginalny znajduje się obecnie u Hr. 
Michała Borcha. Replikę tego obrazu pędzla Wańkowicza, w natu- 
ralnej wielkości, posiada profesor Hymarkicwicz w Poznaniu. Exy- 
stuje leż parę egzemplarzy lito^afji petersburgskiej podmalowanej 
przez samego Wańkowicza, z własnoręcznemi dedykacjami jedna 
Adamowi Mickiewiczowi, druga Franciszkowi Malewskie^lu. 

Z tego portretu wielka litograf] a wykonana w Petersburgu i 829 r. 
akwa-forta Bronisława Zaleskiego w 1868 i kilka fotografij. 

Portret rysowany przez Joachima Lelewela a z tego rytowany 
przy wydaniu paryzkiem 1828 r. Leonarda Chodźki. Według tegoż 
staloryt na czele wydania poznańskiego w 1828 r. 

Medaljon Dawida rzeźbiarza r. 1829. 

Sztych Oleszczyńskiego według tego medaljonu. 

Popiersie naturalnej wielkości roboty Konielego Stattłera, r. 1831. 

Tegoż wyobrażający mistrza czytającego narodowi Księgi Piel- 
grzymslwa na cmentarzu kościoła N. Panny Marji w Krakowie 
(przed r. 1840). Stattl er odmalował oblicze Mickiewicza w obliczu 
Ś. Jana Chrzciciela, w obrazie umieszczoym w ołtarzu w katedrze 
krakowskiej. Syn jego wykonał z natury popiersie Mickiewicza 
z marmuru w 18o4. 

Rysunek litograficzny w Paryżu, według Juzcfu Kurowskiego 1833. 

Popiersie z marmuru, większe jak natura, roboty Dawida d'An- 
gers w 1833. 
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Z roku i 844 popiersie w towarzystwie Micheleta i Ouinela uł 
medala oHarowanyin przez słuchaczy w CoŁUge de France. 

Litografja wykonana przez p. TouUion w r. 1844. 

Sztych na czele bjografji Adama Mickiewicza przez P. de Lo- 
menie. 1844 r. 

Portret olejny ^ natury przez Henryka Kąmieńsldogo (oryginał 
znajduje się u hr. Ks. Rranickiego). 1849. 

Wizerunek przy wydaniu Konrada Wallenroda przez Jana Tysie- 
wicza 1851 r. (Niewiarowicz). 

Maska pośmiertna zdjęła w Konstantynopolu (i wedhig tej foto- 
grafie). 

Adam Mickiewicz na łożu śmiertelnem (rysunek z natury p. Gian- 
cliamp). 1850. 

Popiersie wykowrf w 1854 r. rzeźbiarz Chardigny. 

Heljogralja Adama Mickiewicza przez p. Rifiaut. 1856. 

Pos9g Adama Mickiewicza w Poznaniu, roboty Władysława Olesz- 
czyó^ego; tegoż popiersie poety. 

Wizerunek pos^u Mickiewicza w Poznaniu, rytował Antoni Olesz- 
czyóski. 

Medaijon Mickiewicza roboty Godebskiego, Paryż, 1856. 

Portret olejny roboty Rodakowskiego 1858 r. (ory^nał znajduje 
się u księcia Napoleona) . 

Portret olejny Fr. Tępy w 185S r. i według tegoż sztych G. Lu- 
deritz w Berlinie. 

Litografia Juljana Mackiewicza w 1858 roku. Według tejże sztych, 
litografie Fajansa w Warszawie i Pillera we Lwowie. 

Sztych Romana Postępskiego według fotografii Szwejcera z 1855. 

Popiersie (w surducie zapiętym) z malowania Zofii Szymanow- 
skiej odbicie w litografii A. Pecka w Warszawie. Rysunek orygi- 
nalny oHarowany przez autorkę do muzeum Wileńskiego, po konQ- 
skacie wszystkich pamiątek tegoż muzeum, przeniesiony do muzeum 
Rumiancowa w Moskwie. 

Sztych Oleszczyjiskiego wedhig fotografii pośmiertnej. Paryi^ 
1850 r. 
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Wizerunek (poeta w całej figurze stojący w pokoju przy stole) 
litografja A. Maurii), odtłoczenie Lemerciera w Paryżu^ wydanie 
Daziaro w Warszawie 1860. 

Wizerunek przy dziele Michała Chodźki : Adam Mickiewicz i Le- 
gjon polski we yfłoszech 1862. 

Sztych pana Henriquel Dupont^ według daguereotypu z 1844 r. 
na czele wydania z 1862. Według tegoż daguereotypu akwa-forte 
Bronisława Zaleskiego w 1868^ i rysunek Grotgera w 1867 r. 

Akwa-forta Bronisława Zaleskiego według rysunku z 1824 roku^ 
w 1868 r. 

Popiersie zdobiące pomnik Adama Mickiewicza w Montmorency 
wykonane przez A. Preault 1867 r. (Według tegoż akwa-forta Bro- 
nisława Zaleskiego i kilka drzeworytów). 

Popiersie wykonał w 1869 r. Marcelli Gujski, 



K0NI£C« 




REJESTR LISTÓW. 

Do Ankwiczdwnej \s. 

Caraignac (Jenerała EugenjuBza) -SSo . 

Oiodźki [Aleksandra) ..,.'. 4a , 

Chodźki (Uonarda) , U, 43. 

Camot (Hipolil)...' 23S, 

Circourt (Hrabia) 248. 

Circourt (Hrabina z domu Klusliiie). 42, li?, IG4, l<!(i, 2SII, 
Czartoryskiego (Księcia Adama) ... 126, 167, 160, !80, 3Go. 

Czartoryskiego (Księciu WladjMlawa) 300 . 

Czeczota (4ana) i:i, 43. 

Doraejki (Ignacegoj.. 81, 86, 87, 88, 00, 91, (13, \61, 108, 
H3, 139, IH, 448, 147, 151, 135, |-|, i77. 

Faudier (Leona) i:i7, IS9, 1<!3, KiH. 

Kortoul (Hipolita) 2:i7, ■iC4. 

Gałgzowskiogo (Seweryna) 297. 

Garczyńskiego (Sttsfana) 68, 71, 72, 77, 80, 30J, 300. 

Gosiczyliskiego (Seweryna) 200 . 

Grabowskiego (Hrabiego Józefa).. 57, 58, 60, 63, liiO, 20R, 

Hdowinskiego (fiermana) 242, 270 .129 . 

Huliego (Księdza) 20(1,20". 

lanus/k lewic ;n (Eustacliego) 270. 

Jaquet , t27. 

Jetowickiego (Księdza A.) ifiO, 18;i. 

Kajsiewicza [Księdza] 109,161. 

Kamietiskiegn (Pólkownika AlikołLijn/ 2;i4, 237, 240. 

Klusline (Hrabina) Ci, 200, 20), iOi, 210, 210, 

267, 271. 28.). 

Klustine (Hrabianka) 37, 38, 4n. 41 . 

Kowalewskiego (Józefa) !i, 11,20. 

Laskowicza (Wladydawa) 127, 148. 



I.ele\vela (Joachima) 333^ 335, 336. 

Leonard (John) 295. 

Lubieńskiej (w drugiem zamęźciu Pani Wodpol) 2 1 3^ 220, 223 . 

Łukaszewicza (Józefa) 307, 308. 

Majera (Doktora Józefa) 247 . 

Malewskiego (Franciszka) 1, 2, 3, 4, O ,9, 28, 35. 

Malewskiej (Zofji) : 8, i3. 

Malinowskiego (Mikołaja). ... i95 . 

Matuszewicza (Półkownika) 29 . 

Michałowskiego (Feliksa) : ... 231 . 

Michelet i Quinet.. 233. 

Mickiewicza (Franciszka),.. 31, 52, 53, 54, 55, 56, 59, 62, 
64, 67, 70, 84, 89, 94, 97, 100,ł02, 105, 107,138, 142, 

175,203, 212, 227, 202, 264, 269, 271. 

Mickiewiczowej (Celiny) 125, 128, 129, 130, 131, 132, 

133, 134, 135, 130, 137, 138, 199- 

Mickiewiczównej (Marji) , . 251, 255, 281 . 

Ministra Oświecenia Publicznego 337 , 

Ministra Sprawiedliwości 278. 

Muczkowskiego (Józefa) , . .... 30. 

Odyiica (Antoniego Edwarda) ... 31 , 48, 66, 09, 74, 79, 8:;, 
92, 93, 99, 101, 102, 103, 308, 310, 311, 313, 315. 

Ostrowskiego (Krystyna) 172. 

Piaseckiego (Marjana) 14 . 

Piotrowskiego (Majora). 51 . 

Platera (Hr. Władysława) 316. 

liedaktora Pamiętnika Emigracyjnego 75. 

Rodaków 136. 

Sadyka Paszy 291, 294, 299. 

Sedillot (Profesora) 182. 

Sobańskiego (Gottarda) 2t . 

Skrzyneckiego (Jenerała Jana) 1 85, 188. 

Statllera (Wojciecha) 49, lOfi, U 1, 246, 252. 

Szymanowskiej (Marji) 25, 34, 305^ 



Towiafiskiega (Andrzeja). . .^ 214. 

Turno (W.) • . . . . 231 . 

W... (Aleksandra) 273 . 

Witwickiego (Antoniego) 271 . 

Wodpol (Pani).... 225, 236, 240, 244, 245, 248, 249, 250, 

2o3, 256, 260, 263, 263, 266, 268, 274. 

WroŁnowskiego (Feliksa) 317 . 

Zaleskiej (Bonawenturowej) 330, 332 . 

Zaleskich (Bohdana i Jozefa). 113, 121, 142, 143^ 149, 152, 
153, 154, 164, 466, 170, 17|, 173, 174, 178, 179, 181^ 

182. 

Zana (Tomasza) 12, 23, 277. 

Zwierkowskiego (Ludwika) 284, 289 . 

Przemówienie na posiedzeniu Towarzystwa Historyczno- 

Literackiego 2 maja 1842 roku 193. 

Przemówienie na posiedzeniu Towarzystwa Historyczno- 

Literackiego 3 maja 1843 roku 197. 

Przemówienie do młodzieży francuzkiej 318. 

Przemówienie do młodzieży szwajcarskiej 339 . 

Michelet o Mickiewiczu 326 . 

Uuinet o Mickiewiczu 317. 

Adres do Napoleona HI 3-23 . 

Opis bibljograficzny wydaii dzieł Mickiewicza 32!). 
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